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P R Z E D M O W A  *)

M a ria n  J u lia n  K n ia t  u ro d z ił się 30 s tyczn ia  1899 r. w  O b o rn i­
kach. n ie w ie lk im  m ias teczku  k o ło  Poznania . R odz ina  o jca , k tó r y  
b y ł u rzę d n ik ie m , pochodz iła  ze w s i w ie lk o p o ls k ie j.  W dom u ro ­
d z in n y m  panow a ła  a tm osfe ra  p a tr io ty c z n a ; za rów no  o jc ie c  ja k  
i d ob ra  i rozum na m a tka  d b a li o s ta ranne  w yc h o w a n ie  i  w y ­
ksz ta łcen ie  dz iec i. M im o  tru d n y c h  m a te r ia ln y c h  w a ru n k ó w  po ­
w o d o w a n ych  znaczną liczbą  dz iec i (sześcioro) p ra w ie  w szyscy  
p o k o ń c z y li w yższe stud ia .

Szkołę powszednią uko ń czy ł M a ria n  w  O b o rn ik a c h  i  ju ż  
w ów czas odczu ł c iężar n ie w o li,  w  ja k ie j  się z n a jd o w a ł n a ró d  p o l­
sk i. N ie je d n a  b ru ta ln o ść  spo tka ła  go ze s tro n y  p ru sk ie g o  n a u czy ­
c ie la  za częste, w b re w  zakazom , ro z m o w y  p o ls k ie  i  n ie u k ry w a n ie  
p a tr io ty z m u . Po skończen iu  szko ły  pow szechne j w s tą p ił do g im ­
n a z ju m  M a r i i  M a g d a le n y  i u k o ń c z y ł je  w  1918 r.' W a ru n k i n a u k i 
m ia ł dość c iężkie , gdyż  p rzez  ca ły  czas tnus ia )-do jeżdżać do Po­
znan ia  z O b o rn ik . W  la ta ch  1919— 1920 b y ł o ch o tn ik ie m  w  po­
w s ta n iu  w ie lk o p o ls k im  i b ra ł u d z ia ł w  w a lk a c h  pod C z a rn k o ­
w em : póiźlniej w a lc z y ł na fro n c ie  w schodn im , skąd zosta ł p rz e ­
n ie s io n y  na G ó rn y  Śląsk, gdzie, ju ż  ja k o  a ka d e m ik , b ra ł udz ia ł 
w  w a lce  p le b is c y to w e j.

S tud ia  u n iw e rs y te c k ie  rozpoczął w  1920 r. na w y d z ia le  f i lo ­
zo ficzn ym  U n iw e rs y te tu  Poznańskiego ; oprócz  f i lo z o f i i  s tu d io ­
w a ł h is to rię , a zw łaszcza h is to r ię  gospodarczą, Co za p ro w a d z iło  go 
na se m in a riu m  z tego  p rz e d m io tu  na w y d z ia le  p ra w n o -e ko n o ­
m icznym . W  1925 r. u zyska ł s top ień m ag is tra , a w  k i lk a  la t pó ­
ź n ie j d o k to ra  f i lo z o f i i .  P ro m o c ja  odby ła  się 30 s tyczn ia  1929.

Jeszcze podczas s tu d ió w  u n iw e rs y te c k ic h  b y ł  d iu rn is tą  
w  A rc h iw u m  P a ń s tw o w ym  w  P oznan iu , a po u z y s k a n iu  m ag is te ­
r iu m  został s ta łym  p ra c o w n ik ie m  a rc h iw a ln y m . W  ty m  sam ym  
czasie (1924— 1938) b y ł sekre ta rzem  T o w a rz y s tw a  M iło ś n ik ó w  
H is to r ii.  W  1938 r. p rzeszedł do A rc h iw u m  G łów nego  w  W arsza­
w ie . gdzie  go zastała w o jn a . W e w rze śn iu  1939 na leża ł do załogi
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b ro n ią c e j tego a rc h iw u m ; podczas oblężen ia W a rsza w y  z n a ra ­
żeniem  życ ia  u ra to w a ł w ra z  z d y re k to re m  S iem ieńsk im  a rc h i­
w u m  od poża ru  w zn ieconego p rzez bom bę zapala jącą.

Podczas o k u p a c ji p ra co w a ł począ tkow o na s w o je j p rze d w o ­
je n n e j p laców ce ; n iebaw e m  je d n a k  zosta ł p rze n ie s io n y  do 
A rc h iw u m  A k t  N o w ych , a p ó ź n ie j w y d e le g o w a n y  b y ł p rzez 
w ładze  o k u p a c y jn e  do a rc h iw u m  w  K ra k o w ie , skąd po przeszło  
ro czn e j p ra c y  w  1941 r. w ró c ił do W a rsza w y  do A rc h iw u m  A k t  
N o w y c h  p rz y  u l. R a k o w ie c k ie j.  P racow a ł tam  do p o w s ta n ia  w a r ­
szawskiego. Podczas sw e j s łużby  a rc h iw a ln e j w  czasach o k u ­
p a c ji sabotow a ł zarządzen ia  w ładz  o k u p a c y jn y c h  i u c h ro n ił 
w ie le  a rc h iw a lió w  od w y w ie z ie n ia  lu b  zniszczenia, jednocześn ie  
b ra ł c z y n n y  u d z ia ł w  p racach  p o ls k ic h  w ła d z  podz iem nych  
i op racow a ł szereg m e m o ria łó w  odnoszących się do p rz y s z łe j o r ­
g a n iz a c ji p o ls k ie j s iec i a rc h iw a ln e j. Podczas po w s ta n ia  w a rsza w ­
skiego d n ia  23 s ie rp n ia  1944 został ze S ask ie j K ępy , gdzie  m ie ­
szkał, w y w ie z io n y  do obozu k o n c e n tra c y jn e g o  w e h loissenburgu 
w e w sch o d n ie j B a w a r ii ;  p ra co w a ł tam  p rz y  b u d o w ie  b a ra k ó w  
i w  kam ien io łom ach . Za sw o ją  n ieug ię tą  postawę b y ł szczególn ie 
p rze ś la d o w a n y  przez w ładze  obozowe. Zg iną ł w  obozie 2 g ru ­
d n ia  1944.

P rzez całe sw o je  życ ie  b y ł  c z ło w ie k ie m  c ic h y m  i  sk rom nym , 
u su w a ją cym  w  cień sw o ją  osobę. N ig d y  n ie  dąży ł do w y b ic ia  
się, do zyska n ia  u zn a n ia ; w ys ta rcza ła  m u świadom ość, że dąży do 
p ra w d y  i w zbogaca k u ltu rę  duchow ą n a ro d u  po lsk iego . P ra fn ie  
pod  w zg lędem  d u ch o w ym  m óg ł być  ocen iony je d y n ie  przez n a j­
b liższych , k tó rz y  s ty k a li się z n im  czy  to  w  ży c iu  codz iennym , 
czy  też p rz y  p ra cy .

C echow a ła  go w ie lk a  o fia rność i bez in te resow ność w  sp ra ­
w ach  p u b lic z n y c h  i  poczucie  o b ow iązku  w obec o jc z y z n y . G d y  
je g o  z w ie rz c h n ik  ch c ia ł go p rze d s ta w ić  do odznaczen ia  za d z ia ­
ła lność n iepod leg łośc iow ą  i  z a p y ty w a ł o szczegóły te j  d z ia ła lno śc i, 
p ro s ił, a b y  go n ie  p rze d s ta w ia n o  do odznaczenia, bo służbę na 
fro n c ie  i  podczas p le b is c y tu  uw aża ł za z w y k le  spe łn ien ie  obo­
w ią zku .

Gorące u m iło w a n ie  o jc z y z n y  i  g łęboko ro z u m ia n y  p a tr io ­
ty z m  u w a ża ł za ź ró d ło  s w o je j s iły  tw ó rc z e j. Po w y jś c iu  z d ru k u  
p ie rw szego  to m u  tego g łów nego  dz ie ła  o p ra w ił je d e n  egzem plarz, 
z k tó ry m  się n ie  rozs taw a ł, a na k tó re g o  p ie rw s z e j s tro n ie  na ­
p isa ł: „Z  u m iło w a n ia  te j  z iem i, z tęskno ty , b y  u jrz e ć  j e j  szczę­
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ście, m ozó ł nasz się w y ło n ił.  O b y  ty c h  ks iąg  s tron ice , ż y w y m  — 
u m a rły c h  o d k ry w a ją c  zno je , b o g a c iły  dusze m ądrością  z o jc ó w  
zrodzoną dośw iadczeń, w ś ró d  p ra c y  o f ia rn e j ty m  n iw o m  sk ła ­
d a n e j” . P okazu jąc  ten  nap is s w o je j żonie doda ł u s tn ie : „W ło ­
ży łem  w  te słowa najszczersze, na jse rdeczn ie jsze  uczuc ia , toteż 
n ik o m u  p rócz  T o b ie  tego n ie  pokażę” .

B y ł c z ło w ie k ie m  o ba rdzo  zgodnym  cha ra k te rze , ustępow a ł 
ła tw o , g d y  chodz iło  o je g o  w łasne sp ra w y . B y ł jednocześn ie  bez­
ko m p ro m iso w y , g d y  chodz iło  o c z y n y  sprzeczne z o b ow iązka m i 
n a ro d o w y m i i  m o ra ln y m i. N ie  znos ił n ie s p ra w ie d liw o ś c i; p rz y  
ca łe j s w e j łagodności p o tra f i ł  ostro  w ystępow ać w  ob ro n ie  po ­
k rzyw d zo n e g o . G łęboko odczuw a ł w yrzą d zo n e  sobie k r z y w d y  
i n ie p rzy je m n o śc i. Za to  każdą w yśw iadczoną  m u, n a w e t d robną  
przys ługę  ch o w a ł w e w d z ię czn e j pam ięc i i s ta ra ł się odw za­
jem n ić .

G łęboko u c z u c io w y  b o la ł nad n iedo lą  b liź n ie g o ; u m ia ł ro ­
zum n ie  pocieszyć i  bez w a h a n ia  o b d a ro w y w a ł w  g ran icach  
sw o ich  sk ro m n ych  m oż liw ośc i. W y c h o w a n y  w  z d ro w e j a tm osfe­
rze życ ia  rodz innego  w yso ko  ce n ił ogn isko  ro d z in n e  i  uznaw a ł ro ­
dzinę za podstaw ow ą ko m ó rkę  życ ia  społecznego. B y ł w z o ro w y m  
synem , b ra te m  i mężem; szczególn ie  w zrusza jąca  b y ła  je g o  cześć 
i m iłość d la  m a tk i. M ia ł szczególn ie serdeczny stosunek do dziec i 
i zw ie rzą t. Z dz iećm i u m ia ł się b a w ić  ja k  dz iecko , in te re so w a ł 
się życ iem  zw ie rzą t i  u m ia ł p o d p a try w a ć  p rz e ja w y  ich  in te l i ­
g e n c ji. S u b te ln ie  odczuw a ł p ię kn o  p rz y ro d y . P rzez c a ły  czas o k u ­
p a c ji m a rz y ł o ra d o sn e j c h w ili,  k ie d y  będzie m óg ł o d w ie d z ić  swe 
ukochane, s tro n y  ro d z in n e  nad W a rtą  i W ełną.

B y ł n aukow ce m  czys te j w o d y ; p raca  n a u ko w a  b y łą  d la  n iego 
na jg'łębszą po trzebą  życ ia  w ew nę trznego . To też m ia ł g łębokie , 
szczere i bez in te resow ne  za m iło w a n ie  do p ra c y  n a u k o w e j, k tó re j  
pośw ięcał każdą n ie m a l w o ln ą  chw ilę . P raca  zaw odow a w  a rc h i­
w ach  u tru d n ia ła  m u  pracę n a u ko w ą ; m im o  w ie lk ie g o  n ie ra z  zmę­
czenia n ig d y  w  n ie j  je d n a k  n ie  us taw a ł. Szczególn ie  tru d n ą  b y ła  
ona podczas o k u p a c ji;  w  c iężk ich  w a ru n k a c h  m a te ria ln e g o  b y to ­
w an ia , badan iom  n a u k o w y m  pośw ięca ł w s z y s tk ie  w o ln e  od p ra c y  
za w o d o w e j ch w ile . G d y  n a jb liż s i t ro s k a li się, że p rz y  ta k  in te n ­
s y w n e j p ra c y  i n iedos ta tecznym  o d ż y w ia n iu  może s trac ić  s iły , 
o d p o w ia d a ł pogodnie , żo s iły  ducha muszą z ró w n o w a żyć  u b y te k  
s ił f iz y c z n y c h , a znosząc t r u d y  życ ia  i n iedosta tek , d z ie li ty lk o  
dolę na rodu .
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B adan ia  n a u ko w e  K n ia ta  pośw ięcone b y ły  gospodarcze j 
h is to r i i  P o lsk i. D z ia ła lność  naukow ą  rozpoczął ro zp ra w ą  Ż y c ie  
gospodarcze Pom orza w  czasach R z e c zyp o sp o lite j”  ( „R o c z n ik i 
H is to ry c z n e ”  1927, s. 28). W  s w o je j p ra c y  d o k to rs k ie j:  „.Gospo­
darcze znaczenie c iężarów  ludnośc i w ło ś c ia ń s k ie j w  Polsce 
X V I I I  w .”  (Poznań 1929, s. 63) —  w y k a z a ł dużą sam odzielność 
m yślen ia , p o d ją w szy  się t ru d n e j p ró b y  re k o n s tru k c ji budże tó w  
w łośc iańsk ich , na podstaw ie ' p ru s k ic h  a k tó w  ska rb o w ych  
z 1773 3 r. Praca ta, choć sk rom na  ro zm ia ra m i, je s t owocem
bardzo  d łu g ich  i żm udnych  p o szu k iw a ń  a rc h iw a ln y c h  i  skom ­
p lik o w a n y c h  ob liczeń , k tó re  m u s ia ły  być  opa rte  z je d n e j s tro n c  
na da n ych  z z a k rę tu  te c h n ik i ro ln ic z e j, a z d ru g ie j na m a te ria le  
z d z ie d z in y  u s tro ju  społeczno-gospodarczego. N ie  będąc samemu 
spec ja lis tą  w  zakres ie  h is to r i i  te c h n ik i ro ln ic z e j m u s ia ł A u to r  od ­
b yć  szereg k o n fe re n c y j z p ro fe so ra m i W y d z ia łu  ro ln iczo -leśnego , 
a b y  na te j pods taw ie  o d p o w ie d n io  w y in te rp re to w a ć  te k s ty  ź róde ł 
X V I I I  w . i u ita l ić  n a jb a rd z ie j do rze czyw is to śc i zb liżone  w sp ó ł­
c z y n n ik i szacunkow e. P raca ta  je s t ba rdzo  w a rto śc io w ym  p rz y ­
c z y n k ie m  do w ie lk ie g o  zagadn ien ia  podz ia łu  dochodów  w  ra ­
m ach feuda lnego u s tro ju  ro ln e g o  w  Polse. W  je d n e j z d y s k u s y j 
toczonych  na w ro c ła w s k im  z je źd z ić  h is to ry k ó w  p o ls k ic h  
w  1948 r. (P a m ię tn ik  I, 391) p raca  ta  została nazw aną je d n ą  z n a j­
lepszych  p rac, ja k ie  się u k a z a ły  w  okres ie  m ię d z y w o je n n y m  
w  d z ie d z in ie  badań nad podz ia łem  dochodu.

T y tu ł  docenta u zyska ł na podstaw ie  w ie lk ie g o  dz ie ła : 
„D z ie je  uw łaszczen ia  w łośc ian  W . Ks. Poznańskiego, t. I, P rzeb ieg  
p rac  us taw oda w czych  do 1823 r . ”  (Poznań 1939, s tr. 433). H a b i l i ­
ta c ja  o b e jm u ją ca  zakres h is to r i i  gospodarcze j odby ła  się w  W a r­
szaw ie  na w iosnę 1944 r. na ta jn y m  pos iedzen iu  R a d y  W y d z ia łu  
p raw no-eko nom icznego  U n iw e rs y te tu  Poznańskiego. O dnośna 
u ch w a ła  została za tw ie rd zo n a  przez M in is te rs tw o  O ś w ia ty  
w  1943 r. ju ż  po śm ie rc i docenta  K n ia ta .

W ie lk ie  to  dz ie ło  o pa rte  jes t na g ru n to w n y m  p rze s tu d io ­
w a n iu  b o g a tych  a rc h iw a lió w , p rze c h o w y w a n y c h  w  P ru s k im  T a j­
n y m  A rc h iw u m  P a ń s tw o w ym  w  B e r lin ie , gdz ie  za p a ru  n a w ro ­
ta m i 'A u to r  spędził ro k  czasu, oraz w  A rc h iw u m  P aństw ow ym  
w  P oznan iu , W  I  tom ie  p rz e d s ta w ił o g ó ln y  to k  ob rad  w  poszcze­
g ó ln y c h  in s ta n c ja ch  i  o p in ie  poszczegó lnych z iem ian  i u rz ę d n i­
k ó w . D w a  dalsze to m y  pośw ięcone są ró żn ym  zagadn ien iom , 
ja k  o p o zyc ja  p rz e c iw k o  re fo rm a to rs k ie j in ic ja ty w ie  rządu
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i ob rona  s tanow iska  rządow ego, k w e s tia  rzeczow ego zasięgu re- 
io rm y , ch rono log icznego  j e j  ro zk ła d u , po trze b a  n o w ych  k a p i­
ta łów , zagadn ien ie  d o b o ru  w łośc ian  i  ty p u  ich  gospodarstw  
w  tom ie  I I ,  a w  tom ie  I I I :  sepa rac je  i  sca lan ia  g ru n tó w , zagadn ie ­
n ie  odszkodow ań, kw e s tia  dalszego ro z w o ju  w łośc ian  i p o d n ie ­
s ien ia  ich  k u ltu r y ,  c ięża ry  p u b liczn e , zagadn ien ie  ś ro d k ó w  o b ro ­
to w y c h  i k re d y tu , uw łaszczen ie  w  dob rach  pańs tw ow ych , o rg a n y  
w yko n a w cze  i koszta  re g u la c ji.  P raca d a je  w ycze rp u ją ce  p rze d ­
s taw ien ie  genezy p o zn a ń sk ie j u s ta w y  u w ła szcze n io w e j z 1823 r.

Rozpoczęte b y ły  ju ż  p race  nad p rze p ro w a d ze n ie m  uw łaszcze­
n ia  w  św ie tle  a k tó w  K o m is ji G e n e ra ln e j w  A rc h iw u m  w  B y d ­
goszczy, a zebrane p o p rze d n io  m a te r ia ły  p o z w a la ły  na nap isan ie  
w  k ró tk im  p rzec iągu  czasu d w u  da lszych  n ie ja k o  pobocznych  
p rac. je d n a  m ia ła  się odnosić do u s tro ju  ro lnego  W ie lk o p o ls k i 
w  końcu  X V I I I  i począ tkach  X IX  w . i rea lnego  znaczenia p rze ­
p ro w a d zo n ych  p rzez rząd p ru s k i i Ks. W arszaw skiego  re fo rm  
w łośc iańsk ich . O  zagadn ien iach  ty c h  p is a li n ie m a l w szyscy  b a r ­
dzo l ic z n i a u to rz y  m e m o ria łó w  będących g łów ną  podstaw ą om ó­
w io n e j p ra c y . Ze ź róde ł ty c h  m ożna b y ło  w y łu ska ć  ba rdzo  dużo 
in fo rm a c y j odnoszących się zw łaszcza do sposobów p rz e p ro w a ­
dzen ia  re fo rm  od d ru g ie g o  ro z b io ru  do u p a d k u  Ks. W arszaw - 
skiego. D ru g a  p raca  rz u c iła b y  dużo ś w ia tła  na genezę p ierw szego 
tzw . po lsk ie g o  Z iem stw a  K re d y to w e g o  w  P oznan iu , k tó re g o  za­
łożen ie  pozostaw a ło  w  śc is łym  z w ią zku  z w y d a n ie m  u s ta w y  
uw ła szcze n io w e j. O b ie  te p race  u le g ły  zn iszczen iu .

W  c h w il i  w y b u c h u  w o jn y  t. I I  p ra c y  „D z ie je  uw łaszczen ia  
w łośc ian  w  W. Ks. P oznańsk im ”  b y ł s k ła d a n y  w  d ru k a rn i U n i­
w e rs y te tu  Poznańskiego. A u to r ,  m ie szka ją cy  w ów czas w  W a r­
szaw ie, o trz y m y w a ł k o re k ty  w ra z  z rękop isem . Jedno i d ru g ie  
zachow ało  się szczęśliw ie  i  je s t podstaw ą n in ie jsze g o  w yd a n ia .

1 ^20 fo rm a tu  t. I, a w ięc  m n ie jszego  od n in ie jsze g o  w y d a ­
n ia , sko ryg o w a n e  zosta ły  p rzez  a u to ra  raz  jeden , a str. 1— 56 ró w ­
n ież i  w  d ru g ie j k o re kc ie .

P - aJ ,c iu  d ru k a rn i U n iw e rs y te tu  Poznańskiego przez N iem - 
cow  s a d y  p rz y g o to w a n y c h  do d ru k u  p rzed  w o jn ą  p ra c  n a u k o ­
w y c h  u le g ły  zn iszczen iu , t j .  ro z rzu ce n iu , a lbo  s top ien iu . Z n i­
szczona została ró w n ie ż  w iększość rę ko p isó w  ty c h  p rac. U n ik n ą ł 
tego osu rękop is  p ra c y  K n ia ta , k tó ra  ze w zg lędu  na tem a t za in te ­
resow a ła  o kupan ta . Zosta ł on  p rz e n ie s io n y  do A rc h iw u m  P ańs tw o­
wego w  P oznan iu  i o d d a n y  pod op iekę ówczelsnego je g o  d y re k to ra
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G o llu b a . A u to r  w ie d z ia ł o ty m  i s ta ra ł się na d rodze  ko re sp o n ­
d e n c y jn e j o trzym ać n iezłożoną część rę ko p isu  s w o je j p ra cy . 
S po tka ł się je d n a k  z ka tego ryczną  odm ową. R ękop is  te n  w e d łu g  
w sze lk iego  p ra w d o p o d o b ie ń s tw a  spłonął w ra z  z n ieew aku ow ańą  
częścią A rc h iw u m ; w  ka żd ym  ra z ie  n ie  zosta ł on zna lez ion y  
w  s k rzyn ia ch , k tó re  ew akuow a ne  podczas o k u p a c ji,  w ró c i ły  do 
P oznan ia  po j e j  us tan iu . W p ra w d z ie  n ie  je s t rzeczą w y k lu ­
czoną, że k i lk a  s k rz y ń  a k tó w  do tychczas n ie  zn a le z io n ych  może 
jeszcze w ró c ić  na sw o je  daw ne m ie jsce ; je s t je d n a k  rzeczą b a r ­
dzo w ą tp liw ą , czy w ś ró d  ich  zaw a rtośc i zn a jd z ie  się rękop is  
p ra c y  K n ia ta . Z tego po w o d u  K o m is ja  H is to ry c z n a  P T P N  po 
k i lk u  la ta ch  darem nego oczek iw an ia , zdecydow a ła  isiię w ydać  t. I I  
p ra c y  K n ia ta  w  fo rm ie  n ie k o m p le tn e j. K o m p le tn y  je s t spis rze ­
czy, k tó r y  d a je  pew ne po jęc ie  o tre śc i za g u b io n e j części. W spisie 
ty m  ty tu ły  odnoszące się do za g in io n ych  części w y d ru k o w a n e  
zosta ły  k u rs y w ą .

Jan Rutkowski
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U W A G I W S T Ę P N E

N in ie js z y  d ru g i to m  d z ie jó w  uw łaszczen ia  w łośc ian  po­
św ięcam y p rz e d s ta w ie n iu  m o ty w ó w , z k tó ry c h  w y ło n iło  się 
us taw oda w s tw o  ag ra rne , będące podstaw ą re g u la c y j ro ln y c h , 
p o d ję ty c h  po  r. 1823 na obszarach p o ls k ic h  o ku p o w a n ych  p rzez 
P ru s y  w  r. 1815. N a  treść to m u  tego sk łada  się ideo log ia , k tó ra  
p rzyśw ie ca ła  u czes tn ikom  w  pracach  p rzyg o to w a w czych . Tom  
p ię rw s z y , pośw ięcon y  p rz e b ie g o w i p ra c  p rzyg o to w a w czych , p rze ­
p ro w a d zo n ych  w  la ta ch  1815— 1823, św ia d czy  w y m o w n ie  o ty m , 
ja k  ż y w y m  tę tnem  b i ł  ro z w ó j w sp o m n ia n e j id e o lo g ii. M a te ­
r ia ły ,  pow sta łe  w  w y n ik u  ów czesnych  p rzyg o to w a ń , są o lb rz y ­
m ie. W sp o m in a ją c  o ty c h  m a te ria łach , m a m y  na m y ś li p rzede 
w s z y s tk im  zasoby, k tó re  s tw o rzono  w  to k u  p rz y g o to w y w a n ia  
u s ta w y  re g u la c y jn e j z 8. IV . 1823 1. U w zg lę d n ia m y  je d n a k  ró w ­
n ież g łosy, re fe ra ty  i  p ro je k ty ,  k tó re  genezę swą zaw dzięcza ją  
pracom , p rze p ro w a d zo n ym  na z iem iach  p o ls k ic h  zabo ru  p ru s ­
k iego  z r. 1814 a s to ją cym  w  z w ią zku  z p rzyg o to w a n ie m  obu or- 
d y n a c y j z r. 18211 2. O p ró cz  sam ych m a te r ia łó w , p o w s ta łych  
w  to k u  a k c j i  p rz y g o to w a w c z e j, u w z g lę d n ia m y  pos ta n o w ie n ia  
zaw a rte  w  ustaw ach. Są to  w  p ie rw s z y m  rzędz ie  p rz e p is y  po ­
m ieszczone w  e d y k c ie  re g u la c y jn y m  z 14. IX . 1811 i  d e k la ra c ji 
doń z 29. Y . 1816 oraz p o s ta n o w ie n ia  doda tkow e , k tó re  te  d w ie  
u s ta w y  u zu p e łn ia ją . Poza ty m  je s t to  ca łoksz ta łt p rze p isó w , k tó re  
p o w s ta ły  ja k o  ostateczne re z u lta ty  w sp o m n ia n e j a k c j i  p rz y g o ­
to w a w cze j. T e  os ta tn ie  t r a k tu je m y  z je d n e j s tro n y  ja k o  p u n k t 
ko ń co w y  p rze p ro w a d zo n ych  p rzyg o to w a ń , a ze s tro n y  d ru g ie j 
ja k o  p u n k t w y jś c ia  do p ó źn ie js zych  badań nad  ic h  w y k o n a ­
n iem , c z y li nad re a liz a c ją  uw łaszczen ia . N a jo g ó ln ie js z y m  za ło ­
żeniem , w e d łu g  k tó re g o  p o d e jm u je m y  się sys te m a tyza c ji w sze l­
k ic h  d a n ych  p rzez nas w y ż e j w y z y s k a n y c h , je s t po rządek rze ­
czo w y  w  n a jś c iś le js z y m  tego s łow a  znaczeniu .

A u to r  k o rz y s ta  z m ie js ca  n in ie jsze g o  b y  sprostow ać po ­
m y łkę , k tó ra  z a k ra d ła  się do to m u  I, p rzeds taw ia ją cego  ge r

1 Tom I. str. 30—231.
2 Tom I, str. 232—237.
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liczę  i  c h a ra k te ry s ty k ę  źróde ł. Tam że zaznaczono, że prace  
p rzyg o to w a w cze  p rzep row ad zone  d la  p o w ia tó w  che łm ińsk iego , 
m icha łow sk iego i i  obszaru  w łasnośc i m ie js k ie j T o ru n ia  s k u p ia ły  
się w o k o ło  re je n c j i  m a lb o rs k ie j,  tudz ież  że p rz y  te jże  re je n c ji,  
podobn ie  ja k  w  P oznan iu  i  B ydgoszczy, zosta ła u tw o rzo n a  spe­
c ja ln a  k o m is ja  z zadan iem  p rze p ro w a d ze n ia  n a jb a rd z ie j zasad­
n ic z y c h  p rzy g o to w a ń  (v ide , s ir. 197— 201). P o m y łk a  po lega  na 
ty m , że s iedzibą r e je n c j i  n ie  b y ł  M a lb o rg  lecz K w id z y ń . P ow o­
łu ją c  się na  m a te r ia ły , s tw o rzo n e  d la  w sp o m n ia n ych  p o w ia tó w , 
będzie  a u to r  odtąd w y m ie n ia ł je  ja k o  po w s ta łe  w  re je n c j i  k w i ­
d z y ń s k ie j w zg lędn ie  w  k o m is ji p rz y  te jż e  re je n c ji.

i



R O Z D Z IA Ł  I.

Opozycja zmienia kierunek in ic ja tyw y rządowej

U staw a  re g u la c y jn a  d la  W . K s ięs tw a  Poznańskiego za­
w dzięcza  swą genezę p rzede w s z y s tk im  d e c y z ji m o n a rch y  
i  rządu, w e d łu g  k tó r e j  re fo rm a  a g ra rna , zapoczą tkow ana 
w  P rusach  na p ods taw ie  e d y k tu  z 14. IX . 1811 i  d e k la ra c ji 
z 29. V . 1816, m ia ła  być  p rze p ro w a d zo n a  ta kże  na św ieżo o k u ­
p o w a n ych  z iem iach  p o lsk ich . P rzep isy , za w a rte  w  u s ta w ie  w y ­
d a n e j d la  W . Księstw a, zo s ta ły  us ta lone  na  pods taw ie  m a te r ia ­
łó w  p rz y g o to w a n y c h  za ró w n o  na  obszarze ; tu te js z y m  ja k  
i  w  p ra co w n ia ch  m in is te r ia ln y c h . Zagadn ien iem  k a p ita ln y m , 
k tó re  się nasuw a w  o d n ie s ie n iu  do w sp o m n ia n ych  p rzep isów , je s t 
kw e s tia , w  ja k im  sensie m ia ły  one zm ien ić  sy tu a c ję  w łośc ian . 
W  zasadzie m o g ły  to  b yć  z m ia n y  1. bezw zg lędn ie  doda tn ie , 2. czę­
śc iow o doda tn ie  i  częściowo u je m n e , w reszc ie  3. szko d liw e , p ro ­
wadzące t y lk o  do pogorszen ia  położe ń i a w łośc ian . Ocena, czy  b y ły  
to  z m ia n y  p ie rw s z e j, d ru g ie j lu b  trz e c ie j k a te g o r ii,  je s t jeszcze 
rzeczą b a rd zo  da leką. Z an im  do  n ie j p rz y s tą p im y , m u s im y  p rze ­
p ro w a d z ić  roz leg łe  b a d a n ia  a n a lityczn e . —  O  m y ś li p rz e w o d n ie j, 
k tó ra  w yc isn ę ła  swe p ię tno  na u s ta w o d a w s tw ie  osta teczn ie  w y d a ­
n ym , m ożna pow iedz ieć , że u ks z ta łto w a ła  się ona  w  o g n iu  p o le ­
m ik i,  k tó rą  p rze p ro w a d zo n o  na  dw ó ch  odc inkach . B y ły  to  od ­
c in k i,  k tó re  ze sobą się sp la ta ły . N a je d n y m  z n ic h  na leża ło  b y  
um ieśc ić  w s z y s tk ie  o b ie k c je  p rz e c iw k o  te n d e n c jo m  rządu, w y s u ­
nięte: p rzez  opozyc ję  i  w szys tko  to , co św ia d czy  o u s to su n ko w a n iu  
się z w o le n n ik ó w  re fo rm y  do a rg u m e n ta c ji oponen tów . Na o d c in k u  
d ru g im  w yp a d a ło  b y  p rz y to c z y ć  w ym ia n ę  m y ś li, k tó rą  p rz e p ro ­
w a d z il i  m ię d zy  sobą z w o le n n ic y  b ro n ią c y  id e i re fo rm y  i  p ra c y  
do  j e j  re a liz a c ji.  U zna jąc , że ta k i p o d z ia ł m a te r ia łu  je s t m o ż liw y , 
m u s im y  s tw ie rd z ić , że p o le m ika , p row adzon a  na  ta k  p o ję ty c h  
odc inkach , to c z y ła  się b a rd zo  często rów nocześn ie . Ź ró d łe m  m o­
ty w ó w , p rz y ta c z a n y c h  p rzez opozyc ję , b y ła  niechęć do re fo rm y . 
Z w o le n n ic y  p ro je k to w a n y c h  m o d y f ik a c y j z w a lc z a li s tanow isko  
oponen tów  zupe łn ie  a lb o  ty lk o  w  p e w n y m  s topn iu . T a  p o le m ika , 
k tó rą  ob ie  wspom niante s tro n y  p rz e p ro w a d z iły , tw o rz y ła b y  treść
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o d c in ka  p ie rw szego. M o ty w y  i  ra c je , k tó r y m i o p e ro w a li zw o le n ­
n ic y  re fo rm y , d z ia ła ją c  w  n ieza leżności od s ta n o w iska  oponen­
tó w , p o w s ta ły  p rzede w s z y s tk im  w s k u te k  nakazu  m o n a rch y , że 
n a le ży  zebrać m a te r ia ły  p rzyg o to w a w cze  i  opracow ać na te j  pod ­
s taw ie  now e us taw oda w s tw o  agra rne . P ra ca m i w y k o n a w c ó w  
tego  n a ka zu  m u s ie lib y ś m y  w y p e łn ić  o dc inek  d ru g i. P rz y  w y d a ­
w a n iu  now ego us ta w o d a w s tw a  uw zg lędn iono  je d n a k  w  sze rok im  
zakres ie  o p in ie  i  d e z y d e ra ty  o p o z y c ji. F a k t te n  św iadczy , że 
m a te ria ł, ze b ra n y  w  m y ś l nakazu  m o n a rc h y  c z y li u tw o rz o n y  na  
o d c in k u  d ru g im , zosta ł w  znaczne j m ie rze  za s ilo n y  a rg u m e n ta m i 
7  p o le m ik i m ię d zy  o p o zyc ją  a z w o le n n ik a m i re fo rm y , k tó ra  może 
być  um ieszczona na o d c in k u  p ie rw szym . O ko liczność  ta  je s t łą c z ­
n ik ie m  obu ty c h  zasadniczo i  w  rze czyw is to śc i u c h w y tn y c h  l i n i i  
a k c j i  p rz y g o to w a w c z e j. Is tn ie ją  a rg u m e n ty , k tó re  w y s tę p o w a ły  
za rów no  na o d c in k u  p ie rw szym  ja k  i  na  o d c in k u  d ru g im , ł  ow o- 
d u ją  one, że oba te o d c in k i częściowo się p o k ry w a ją .

Z oko licznośc ią , że oba o d c in k i, na k tó ry c h  to czy ła  się a k c ja  
p rzyg o to w a w cza , częściowo się p o k ry w a ją , m u s im y  się lic zyć , 
p rzys tę p u ją c  do rzeczow ego p rze d s ta w ie n ia  s tw o rzo n ych  w te d y  
m a te ria łó w . N ie  m ożem y zatem  d z ie lić  w y ra ż o n e j tam że id e o lo g ii 
na odrębne ro z d z ia ły , w  zależności od te renu , na k tó ry m  p rz e p ro ­
w adzono po lem ikę . M u s im y  ra cze j dążyć do ta k ie g o  u g ru p o w a ­
n ia  w sp o m n ia n ych  m a te ria łó w , że ideo log ia , przez- n ie  się p rze ­
w ija ją c a , będzie ch a ra k te ryzo w a ć  s tanow isko  w s z y s tk ic h  ucze­
s tn ik ó w  w  p racach  p rzyg o to w a w czych . Za p u n k t w y jś c ia  p r z y j ­
m u je m y  p rze to  a rg u m e n ty  n a jb a rd z ie j re fo rm ie ! p rzec iw ne . N a ­
stępnie będz iem y ro z w ija ć  ówczesną ideo log ię  w  ta k im  k ie ru n k u , 
ażeby poprzez w s z y s tk ie  odstępstw a od s tanow iska  ab so lu tn ie  
o p o zycy jn e g o  do jść do ogółu ty c h  p rze ko n a ń  i p o s tu la tó w , k tó re  
z n a la z ły  osta teczny s w ó j w y ra z  w  w y d a n y c h  us taw ach  .

W y ty c z n a , k tó rą  p rz e d s ta w iliś m y  w y ż e j, zmusza nas do ro z ­
w in ię c ia  ów czesne j id e o lo g ii po l in i i ,  k tó r e j  p u n k tu  w y jś c ia  
m ożna się d o p a tryw a ć  w  s ta n o w isku  k o n s e rw a ty w n y m , dom aga­
ją c y m  się ca łko w ite g o  zachow an ia  do tychczasow ego u s tro ju  fo l-  
w arczno-pańszczyźn ianego. E tapem  ko ń co w ym , do k tó re g o  l in ia  
ta d o p ro w a d z i, b y ła b y  d e c y z ja  co do p rze tw o rze n ia  u s tro ju  na 
sposób zg o d n y  z n o w y m i p rze p isa m i w y d a n y m i w  r. 1823, w zg lę - 3

3 W  związku z powyższym najogólniejszym założeniem metodycznym 
wskazujemy na nasze uwagi polemiczne, wypowiedziane w odniesieniu do opraco­
wania Lauberta „D er Posener Adel...”  (Tom I, str. 129—131).
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dn ie  ap roba ta  n a  ta k ie  m o d y fik a c je . Z m ia n y  te  m ia ły  w  zasadzie 
p ro w a d z ić  do w y tw o rz e n ia  u s tro ju  k a p ita lis ty czn e g o . R o zw in ię ­
c ie  rozw ażań, w  k tó ry c h  re z u lta c ie  p rz y ję to  p r o je k ty  rządow e 
i  zam ien iono  je  na obow iązu jącą  ustawę, będzie p rze to  ide n tyczn e  
z rzeczow ym  p rze d s ta w ie n ie m  ro z w o ju  id e o lo g ii, k tó r y  p o lega ł 
na ty m , że d o tych cza so w y  e ko n o m iczn y  sposób m yś le n ia , o p a r ty
0 zasadnicze za łożen ie  u s tro ju  f  o lw arczno-pańszczyźn ianego , za­
m ie n ił się w  n o w y  sposób m yś len ia , dos tosow any w  sw ych  k r y ­
te r ia c h  do w a ru n k ó w  życ ia  w  u s tro ju  k a p ita lis ty c z n y m .

Jest je d n a k  jeszcze in n a  w y ty c z n a , k tó rą  p rz y  p rze d s ta w ia ­
n iu  ów czesne j id e o lo g ii m ożna b y  w ziąć pod uwagę. C h odz iło  b y  
tu  o lin ię , k tó re j  p u n k te m  w y jś c ia  b y ła b y  te n d e n c ja  do s tw o ­
rzen ia  m o ż liw ie  n a jm n ie jsze g o  i  na js łabszego w łośc iańsk iego  
stanu pos iadan ia . P u n k te m  ko ń co w ym  te j  l i n i i  b y ło b y  u s iło w a ­
n ie , b y  w sp o m n ia n y  w ło śc ia ń sk i stan pos iadan ia  sta ł się m o ż liw ie  
n a js iln ie js z y m . M a m y  tu  do c zyn ie n ia  z o w y m  w y ż e j w y s u n ię ty m  
zagadn ien iem  k a p ita ln y m , w y m a g a ją c y m  o k re ś le n ia , ja k i  sens 
m ia ły  posiadać p ro je k to w a n e  zm ia n y  w  s y tu a c ji w łośc ian . K w e ­
stię, ja k  w in ie n  b yć  oznaczany z je d n e j s tro n y  p u n k t w y jś c ia  
a z d ru g ie j s tro n y  p u n k t k o ń c o w y  te j  l i n i i  ro z w o jo w e j, m u s im y  
na raz ie  zostaw ić bez odpow ie dz i. Za rzecz pew ną n a le ży  je d n a k  
uważać, że w y ty c z n a  ta  n ie  p o k ry w a  się z opisaną w y ż e j lin ią , 
p row adzącą od s tanow iska  ko n se rw a tyw n e g o  do d e c y z y j w  d uchu  
k a p ita lis ty c z n y m . N a d to  je s t ch yb a  także  rzeczą pew ną, że b y ło  
można dzia łać na ko rzyść  lu b  na  szkodę w ło śc ia n  n ieza leżn ie  od 
tego, czy  rep rezen to w ano  s tanow isko  k o n se rw a tyw n e , dążąc do 
tego, b y  stosunek p ra w n y , łączący w ła ś c ic ie li i  w łośc ian , pozosta ł 
bez zm ian , a lb o  czy  u s iłow ano  ulsiunąć w szys tko  to , co cechow ało  
d o tychczaso w y u s tró j fo lw a re zn o -p a ń szczyźn ia n y . N ie  m ożem y 
na tom ias t w  ty m  m ie js c u  w skazać na fo rm ę  u s tro jo w ą , k tó ra  b y  
p rze d s ta w ia ła  n a jk o rz y s tn ie js z e  w a ru n k i d la  w z ro s tu  w łośc iań ­
sk iego s tanu  pos iadan ia . T a k  samo n ie  m ożem y tu  oznaczyć fo rm y  
u s tro jo w e j,  k tó ra  na o d w ró t tw o rz y ła b y  w a ru n k i,  n a jb a rd z ie j 
s p rz y ja ją c e  p o m n ie jsza n iu  w łośc iańsk iego  stanu posiadan ia .

Możliwość pom nie jszenia  włościańskiego stanu posiadania 
m ieściła się zarówno w  u s tro ju  dotychczas panu jącym  ja k
1 w  o w y m  p rz y s z ły m , p rzez rząd  p ro je k to w a n y m  u s tro ju , k tó r y  
na sku te k  z lik w id o w a n ia  pańszczyzny m ia ł nabrać fo rm  k a p ita l i ­
s tycznych . O rg a n iz a c ja  dotychczasow a, je ż e li ją  t r a k tu je m y  ja k o  
u s tró j fo lw a re zn o -p a ń szczyźn ia n y  czystego ty p u , m ogła posiadać
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e le m e n ty  k a p ita lis ty c z n e  t y lk o  poza sferą 's tosunku gospodarczego, 
łączącego w ła ś c ic ie li i  w łośc ian . E le m e n ty  te  m u s ia ły  się m ieścić 
g łó w n ie  w  d z ia ła ln o śc i h a n d lo w e j, w  szczególności w  d z ia ła ln o śc i 
h a n d lo w e j w ła śc ic ie la  m a ją tk u , g d y  tenże o ddaw a ł na ta rg  sw e 
p ro d u k ty  ro lne . P ozosta jąc z w ło śc ia n a m i w  s tosunku  fo lw a rc z n o - 
pańszczyźn ianym , m óg ł w ła śc ic ie l dążyć do  pow iększen ia  sw ych  
k o rz y ś c i drogą zw iększen ia  z b y tu  p ro d u k tó w , n ie  stosu jąc p rz y  
ty m  in te n syw n ie js ze g o  n a k ła d u  ś ro d k ó w  w ła sn ych , lecz z m n ie j­
sza jąc uposażenie w łośc ian  i  e ksp lo a tu ją c  b a rd z ie j ic h  s iły . W  o r ­
g a n iz a c ji do tychczaso w e j, m a jąc  m ożliw ość dobrego zb y tu , m ó g ł 
zatem  w ła śc ic ie l pom n ie jszać  w ło śc ia ń sk i s tan pos iadan ia . Z m ie ­
rz a ją c  na tom ias t do z lik w id o w a n ia  do tychczasow ego fo lw a rczn o - 
pańszczyźnianego s tosunku , łączącego go z: w łośc ianam i, m óg ł 
w ła ś c ic ie l o rgan izow ać s w ó j m a ją te k  w  k ie ru n k u  m o ż liw ie  n a j­
w iększego ro z w in ię c ia  fo lw a rk u  i  pozos taw ie n ia  w łośc ianom  co­
ra z  to  m n ie jszego  u d z ia łu  w  p o s ia d a n iu  z iem i. I  na te j  drodze, 
b y ło  zatem  rzeczą m o ż liw ą  pom n ie jszać w ło śc ia ń sk i stan pos ia ­
dan ia . F o rm a  o rg a n iz a c ji, n a jb a rd z ie j s p rz y ja ją c a  w z ro s to w i 
i ro z w o jo w i m ie n ia  w łośc iańsk iego , z n a jd u je  się gdzieś m ię d zy  
p ie rw szą  a d ru g ą  z obu  p rzy to c z o n y c h  m o ż liw o śc i o rg a n iz a c y j­
n ych , w  k tó ry c h , ja k  sądzim y, z a n ik  w łośc iańsk iego  stanu pos ia ­
dan ia  b y ł  m o ż liw y . N a le ży  w obec tego s tw ie rd z ić , ż e . kw e s tia , 
czy  s tro n y  uczestn iczące w  po lem ice  s ta ły  k o n s e rw a ty w n ie  na 
s ta n o w isku  zachow an ia  d o tychczaso w ych  fo rm  fo lw a rczn o -p a ń - 
szczyźn ianych , a lb o  czy  d ą ż y ły  do p o rzu ce n ia  ty c h  fo rm  i  p r z e j­
ścia do k a p ita lis ty c z n y c h  m etod  e ksp lo a to w a n ia  z iem i, n ie  id e n ­
t y f ik u je  się b y n a jm n ie j z zagadn ien iem  m n ie js z e j lu b  w ię ksze j 
p rz y c h y ln o ś c i d la  w łośc ian . N ie  m a też żadnych  podstaw  do 
tw ie rd z e n ia , że u s ta w o d a w s tw o  z la t  1811 i  1816, k tó ry m  rząd 
p ru s k i na  obszarze sw ych  d a w n y c h  p ro w in c y j pociągną ł g ran icę  
m ię d zy  w ie lk ą  w łasnością  z iem ską a obszarem  m a ją cym  tw o rz y ć  
w ło śc ia ń sk i stan pos iadan ia , ró w n a ło  się s tw o rz e n iu  w łośc ianom  
n a jle p s z y c h  w a ru n k ó w  do u trz y m a n ia  p rzyd z ie lo n e g o  im  przez 
rząd  stanu pos iadan ia  w zg lędn ie  n a w e t do rozpoczęcia p ra c y  nad  
je g o  pom nożeniem . K w e s tia  te n d e n c ji bądź to  w  k ie ru n k u  tw o ­
rze n ia  w ie lk ie j  w łasnośc i kosztem  w łośc ian , bądź to  w  k ie ru n k u  
ro z w ija n ia  w łasnośc i w łośc ian  p rzez pośw ięcen ie  in te re s ó w  w ie l­
k ic h  w ła ś c ic ie li, je s t  zagadn ien iem  zgoła od rębnym . M u s im y  za­
g a dn ie n ie  to  pozostaw ić  tu ta j  bez odpow iedz i.



C a ły  m a te ria ł, s tw o rz o n y  podczas p ra c  p rz y g o to w a w c z y c h  
a św iadczący o id e o lo g ii w  k w e s tii k s z ta łto w a n ia  u s tro ju  a g ra r­
nego, p rz e d s ta w im y  w  o p ra co w a n ia  n in ie js z y m  po  l i n i i  od sta­
n o w iska  zgoła ko n se rw a tyw n e g o , w  m y ś l k tó re g o  głoszono a rg u ­
m e n ty  n a jb a rd z ie j re fo rm ie  p rze c iw n e , do  s tanow iska , k tó re  da ­
w a ło  w y ra z  w s z y s tk im  p rze ko n a n io m  i  pos tu la to m  w y ra ż o n y m  
osta teczn ie  w  e d y k c ie  z r. 1823 i  z k tó re g o  w y p ły n ę ła  d e cyz ja , że 
u s tró j w in ie n  b yć  p rz e tw o rz o n y  w  sposób k a p ita lis ty c z n y . Po­
w s ta n ie  p rzez  to  ro z le g łe  t ło  po rów naw cze , k tó re  p o z w a li nam  
pa trzeć  na  ka ż d y  poszczegó lny pog ląd  i  na .każdą poszczególną 
p ro p o z y c ję  z d a le k ie j p e rs p e k ty w y . D o p ie ro  w te d y  będzie m ożna 
p oczyn ić  p róbę  oceny ty c h  p og ląd ów  i  p ro p o z y c y j, p rz y jm u ją c  
za p u n k t w y jś c ia  kw es tię , w  ja k im  s to p n iu  odnośn i a u to rz y  bądź 
to  re p re z e n to w a li s ta n o w y  in te re s  w ie lk ic h  w ła ś c ic ie li, bądź to  
m ie li na uw adze  in te res  lu d n o śc i w ło śc ia ń sk ie j.

M yś ląc  o re a liz a c ji re fo rm y  a g ra rn e j na z iem iach  p rz y łą ­
czonych  do m o n a rc h ii w  r. 1815, dąży ł rząd  do ty c h  sam ych ce lów , 
k tó re  m u  p rz y ś w ie c a ły  p rz y  w y d a w a n iu  us taw  o b o w ią zu ją cych  
w  d a w n y c h  p ro w in c ja c h , t j .  e d y k tu  z r. 1811 i  je g o  d e k la ra c ji.  
R ozpoczyna jąc  p race  p rzyg o to w a w cze  do uw łaszczen ia  i  re g u la - 
c y j na te renach  pos iada nych  od r. 1815, zam ierzał) on p o w ró c ić  
do p rze p isó w  obu ty c h  us ta w  w zg lę d n ie  do n ic h  naw iązać. W  la ­
tach  1815 i  1816 n ie  w y p o w ie d z ia ł się je d n a k  pod żadnym  w zg lę ­
dem  w  sposób zd e cydow a ny, że re a liz a c ja  ty c h  p rze p isó w  będzie 
tu  m ia ła  m ie jsce . W  d e k la ra c ji z r. 1816 s p o ty k a m y  się ra c z e j 
z następu jącą  zapow ied z ią : „W  ja k i  sposób ob ie  u s ta w y  z r. 1811 
i 1816 m a ją  b yć  zastosowane w  p ro w in c ja c h  z d o b y ty  c li i  u zy s k a ­
n y c h  p ó ź n ie j, w  te j  k w e s t ii zostaną w yd a n e  rozpo rządzen ia  spe­
c ja ln e , k tó re  się o p ra c u je  po o trz y m a n iu  spraw ozdań re je n c y j 
i  w yższych  sądów z ie m ia ń sk ich ”  (a rt. 121)4. N ie m n ie j is tn ia ły  
m o m e n ty  p rze m a w ia ją ce  za ty m , że rząd  w  o d n ie s ie n iu  do no ­
w y c h  te re n ó w , a w  szczególności w zg lędem  W . K s ięs tw a  będzie 
u s iło w a ł stosować p rz e p is y  e d y k tu  i d e k la ra c ji.  W s ka zyw a ła  na 
to  p rzede  w s z y s tk im  te n d e n c ja  do u ję c ia  s p ra w y  w ło ś c ia ń s k ie j 
w  pew ne n o rm y  ogó lne  i  do u c z y n ie n ia  z ty c h  n o rm  zasad, obo­
w ią z u ją c y c h  pow szechn ie .

O  u s iło w a n iu  ta k im  ś w ia d c z y ł ju ż  e d y k t z r. 1811. Rząd spo­
ty k a ł się na te re n ie  sw ych  p ro w iim cy j z lic z n y m i rozb ieżnośc iam i. 
W y n ik a ły  one z tego, że u p ra w n ie n ia  stron , uczestn iczących
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w  p ro d u k c j i  a g ra rn e j, b y ły  ró żn o lite . C z y n n ik i m ia ro d a jn e  u s i­
ło w a ły  p rze to  podpo rządkow ać te  rozb ieżnośc i p e w n e j zasadzie 
o g ó ln e j. Z m ie rz a ły  p rz y  ty m  n ie  ty lk o  do tego, b y  pogodzić dob ro  
p ry w a tn e  z dob rem  o g ó lnym , a le  w  ogóle, b y  po trzebom  pań­
s tw a  podpo rządkow ać także  p o trz e b y  in d y w id u a ln e . W  § 8 e d y k tu  
s fo rm u ło w a n o  s tanow isko  to  w  sposób n a s tę p u ją cy : p ra w o  pań ­
s tw a  i je g o  w y m o g i gospodarcze s tw a rza ją  ta k i stan rzeczy, że 
pańs tw o  je s t na p ie rw s z y m  m ie jscu  upow ażn ione  do k o rz y s ta n ia  
ze z w y c z a jn y c h  i  n a d z w y c z a jn y c h  św iadczeń w łośc iańsk ich . 
Ś w iadczen ia  w łośc ian  na  rzecz w ła ś c ic ie li m a ją tk ó w  muszą w obec 
tego zostać ogran iczone. W łośc ianom  w in n y  b yć  pozostaw ione  
ta k ie  ś ro d k i żeby m ie li zapew nioną egzystencję , tu d z ie ż  b y  p o tra ­
f i l i  u czyn ić  zadość żądaniom , s ta w ia n ym  im  p rzez państw o. Z za­
sad ty c h  w y n ik a :  1. że św iadczen ia  w ło śc ia n  na  rzecz; w ła ś c ic ie li 
n ie  p o w in n y  b yć  podw yższane, 2. że p o w in n y  one ra cze j zostać 
obniżone, je ż e li w ło śc ia n ie  n ie  m a ją  z a p e w n io n e j e g zys te n c ji, 
3. że gospodarstw a w ło śc ia ń sk ie  trze b a  u trz y m y w a ć  w  stanie, 
k tó r y  im  zapew n i zdolność do p łacen ia  pańs tw u  p o d a tkó w . W  § 9 
u zu p e łn ia  e d y k t pow yższe n a k a z y  norm ą, że gospodarstw a, po ­
siadane p ra w e m  dz iedz icznym , z a p e w n ia ją  w łośc ianom  egzysten­
c ję  i możność p ła ce n ia  p o d a tkó w , je ż e li św iadczen ia  na  rzecz w ła ­
śc ic ie li n ie  p rz e k ra c z a ją  je d n e j trz e c ie j dos ta rczanych  p rzez n ie  
dochodów  5 6.

A n a lo g ic z n e j n o rm y , odnoszącej się do w ło śc ia n  bez p ra w a  
dz iedzicznego n ie  pom ieszczono w  © dykcie . W y n ik a  oma je d n a k  
z in n y c h  postanow ień , w  iszczególności z p rze p isó w  do tyczących  
odszkodow ań, a zw łaszcza odszkodow an ia , p rzys łu g u ją ce g o  w ła ­
śc ic ie lom  ze s tro n y  w ło śc ia n  p rz y  n a d a w a n iu  ty m  osta t­
n im  gospodarstw  na własność. P rzep isano  m ia n o w ic ie  w  te j  
k w e s tii,  że w ła śc ic ie le  ja k o  odszkodow an ie  za g ru n ta  od­
dane w łośc ianom  na w łasność m a ją  ze s tro n y  w ło śc ia n  d z ie ­
d z iczn ych  o trz y m y w a ć  je d n ą  trzec ią , zaś ze s tro n y  w łośc ian  
bez p ra w a  dz iedz icznego  po łow ę z ie m i dotąd przez tychże  pos ia ­
d a n e j (§§ 10— 12, 37) G. Poza ty m  b y ł  w  e d y k c ie  pom ieszczony 
p rzep is , w e d łu g  k tó re g o  lic zn e  pos tano w ien ia , dotyczące w łośc ian  
z p ra w e m  dz iedz icznym , s ta w a ły  się w ażne także  w zg lędem  w ło ­
ścian bez p ra w a  dz iedz icznego (§ 37). W obec ta k ie g o  po s ta w ie n ia  
s p ra w y  m us i c z y te ln ik  e d y k tu  z r. 1811 w n ioskow ać, że egzys ten­

5 Tom I, str. 286.
6 Tamże, str. 287.



D zie je  uwłaszczenia włościan w  W. Ks. Poznańskim 9

c ja  i  zdolność do p łacen ia  p o d a tk ó w  u w ło śc ia n  bez p ra w a  dz ie ­
dzicznego b y ła , zdan iem  c z y n n ik ó w  rzą d o w ych , zapew nioną, 
je ż e li obciążenie na  rzecz w ła ś c ic ie li n ie  p rze k ra c z a ło  p o ło w y  do ­
chodu, czerpanego z z ie in  p rzez w ło śc ia n  ty c h  zagospo da row yw a­
n ych . Tę w ysokość obciążen ia w ło śc ia n  bez p ra w a  dziedzicznego 
m u s im y  uważać za ana log ię  do n o rm y , p o d a n e j d la  w łośc ian  dz ie ­
d z iczn ych  w  § 9 e d y k tu .

O dnośn ie  do W . K s ięs tw a  sądzono, że zasady te  n ie  p o k ry ­
w a ją  się z ta m te js z y m  rz e c z y w is ty m  ro zk ładem  u p ra w n ie ń . 
L iczono  się z ty m , że obciążenie w łośc ian  na rzecz w ła ś c ic ie li 
b y ło  tu  w iększe i  że za łożenia ta k ie  z m u s iły b y  w ła ś c ic ie li do po ­
n ie s ie n ia  o fia r . M n iem ano  też, że re a liz a c ja  ty c h  zasad b y ła b y  
n iezgodną z p rzy rze cze n ie m  m o n a rch y  coi do p rz y z n a n ia  s tronom , 
uczestn iczącym  w  re g u la c ja ch , odszkodow an ia  sp ra w ie d liw e g o . 
O cze k iw a n o  w reszc ie , że p rz e c iw k o  p rzy to czo n ym  tu  no rm om  
o g ó ln ym  podniosą się p ro te s ty . O b a w y  co do ty c l i  p ro te s tó w  
s p ra w d z iły  się. Ze s tro n y  ra d c y  T h o m y  s p o ty k a m y  się z uwagą, 
że pogodzen ie  ja k ie jk o lw ie k  zasady o b o w ią zu ją ce j g e n e ra ln ie  
z p rzy rze cze n ie m  co do ca łko w ite g o  u w zg lę d n i ep ia  in te re só w  
s tro n -uczes tn iczą cych  w  re g u la c ji,  je s t na te re n ie  W . K s ięs tw a  
rzeczą n ie m o ż liw ą . Jeżeli ce l re fo rm y  m a zostać os iągn ię ty , to 
trze b a  ra cze j, ja k  się w y ra z ił,  dokonać p rzec ięc ia  w ęzła, c z y li 
na ruszyć  u p ra w n ie n ia  za in te re so w a n ych  s tro n  7.

T e n d e n c ja  rządu  do u ję c ia  s p ra w y  .w ło śc ia ń sk ie j w  pew ne 
n o rm y  ogó lne i  do u c z y n ie n ia  z ty c h  n o rm  zasad o b o w ią zu ją cych  
pow szechn ie  b y ła  w ła śc ic ie lo m  na obszarze W . K s ięs tw a  rzeczą 
znaną. Sama idea z m o d y fik o w a n ia  u s tro ju  ag ra rneg o  d o ta r ła  
z tego po w o d u  do społeczeństwa tu te jszego  ja k o  p ro je k t  z re a li­
zow an ia  e d y k tu  i  d e k la ra c ji.  Toteż w ła śc ic ie le  z iem scy w y p o w ie ­
d z ie li się n ie  ty lk o  w  sp ra w ie  z re a liz o w a n ia  ty c h  ustaw , lecz 
ró w n ie ż  o d uchu  ówczesnego p ru sk ie g o  u s taw oda w s tw a  a g ra r­
nego.

P rzys tę p u ją c  do sch a ra k te ryzo w a n ia  o p o z y c ji, m u s im y  pod ­
nieść, że zaznaczała się ona n ie  ty lk o  w ś ró d  w ła ś c ic ie li m a ją t­
kó w , ale także  w  b iu ro k ra c j i .  W ys tępow a ła  p rz y  ty m  w  n a j­
ro zm a itszych  odc ien iach . B y ła  w  je d n y c h  w y p a d k a c h  abso lu tną, 
w  in n y c h  w zg lędną. O b o k  s tanow iska  zu pe łn ie  k o n s e rw a ty w ­
nego, imię godzącego się na  żadne zm ia n y , n a p o ty k a m y  także  na 
g łosy dom agające się od roczen ia  re fo rm y . B y l i  nad to  o p o z y c jo ­

7 Rep. 87 B. Nr. 18 C. gen. fol. 47—48 v°.
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n iśc i godzący się na z re a lizo w a n ie  re fo rm y  t y lk o  w  n ie k tó ry c h  
w yp a d ka ch  a lb o  w  o d n ies ie n iu  do n ie k tó ry c h  k la s  lu d n o śc i w ło ­
śc ia ń sk ie j, lu b  w reszc ie  t y lk o  na n ie k tó ry c h  te renach.

P ro tes t s k ie ro w a n y  w y ra ź n ie  p rz e c iw k o  R ea lizac ji e d y k tu  
i  d e k la ra c ji je s t rz a d k i. M ożna tu  w ła ś c iw ie  w y m ie n ić  ty lk o  
d w ó ch  w ła ś c ic ie li, k tó r z y  w  ta k im  sensie o p o n o w a li. B y l i  
to  Ł ę g o w s k i8 i  G o rc z y c z e w s k i9. O b o k  g łosów  obu ty c h  w ła ­
ś c ic ie li m a m y  da leko  lic z n ie js z e  p ro te s ty , po lega jące  na w y k a ­
zan iu  p rzeszkód  n a jro zm a itsze g o  ro d z a ju , z k tó ry c h  n ie m o ż li­
wość p rze p ro w a d ze n ia  re fo rm  w  d uchu  e d y k tu  i  d e k la r a c j i 'w y ­
n ik a ła  z u p e łn ie  jasno .

W  z w ią zku  z o b ie k c ją  p rz e c iw k o  re a liz a c ji e d y k tu  i  d e k la ­
r a c j i  nasuw a się p y ta n ie , czy  p ro te s t w n ie s io n y  w  ta k im  duch u  
oznaczał s ta n o w isko  zupe łn ie  ne g a tyw n e  w obec za m ia ru  zm o­
d y f ik o w a n ia  u s tro ju  ag rarnego, czy  też oponenci n ie  u m ie li ty lk o  
pogodzić się z m etodą postępow an ia , obraną przez rząd. S tano­
w isko , ja k ie  pod  ty m  w zg lędem  z a jm o w a li, u w y p u k li  się d o p ie ro  
w  rozdz ia łach  następnych , pośw ięconych  in n y m , p rzez uczestn i­
k ó w  w  pracach  p rz y g o to w a w c z y c h  w y s u n ię ty m  p ro je k to m  m o d y ­
f ik o w a n ia  is tn ie ją c y c h  s tosunków , w  k tó ry c h  zalecano sposoby 
n iezgodne z m etodą obraną  p rzez c z y n n ik i rządow e. Za leżn ie  od 
tego, czy  n a zw iska  oponen tów , p rz e c iw s ta w ia ją c y c h  się re a liz a c ji 
re fo rm y  w  d u ch u  u s ta w o d a w s tw a  z ro k u  1811 i  1816, f ig u ru ją  
w ś ró d  n a zw isk  a u to ró w , p ro je k tu ją c y c h  z m o d y fik o w a n ie  u s tro ju  
w e d łu g  in n e j m e tody , a lb o  czy  n ie  w y s tę p u ją  o n i tam że w ca le , 
n a le ży  oceniać ich  opozyc ję  bądź to  ja k o  abso lu tną, bądź to  
ja k o  względną. Jako  znam ienne  pod ty m  w zg lędem  m u s im y  t r a k ­
tow ać  s ta n o w isko  S tan is ław a  R em bow skiego , k tó r y  n ie  szczędzi 
s łó w  p o c h w a ły  d la  e d y k tu  i d e k la ra c ji,  ośw iadcza jąc  ró w n o ­
cześnie o tw a rc ie , że w  W . K s ię s tw ie  czas na  ich  re a liz a c ję  jeszcze 
n ie  nadszedł. D la  te n d e n c ji, k tó rą  w  ty c h  us taw ach  w yra żo n o , 
odn iós ł się on z w ie lk im  uznan iem . P odniósł, że n ie  z n a jd z ie  się 
ch yb a  żaden w ła śc ic ie l, k tó r y  b y  p rze czy ł, że e d y k t dąży do 
uszczęś liw ien ia  w łośc ian , że in te n c ja  ta, m a jąca  d ob ro  p u b lic zn e  
na ce lu , je s t z u p e łn ie  słuszną i  że w  p rzysz łośc i, po z re a lizo w a ­
n iu  ta k  p o m y ś la n e j re fo rm y , m ożna się doczekać k o rz y ś c i także  
d la  sam ych w ła ś c ic ie l i10.

8 Rep. 87 B. N r 182 E. ol. I, fol. 189v°.
9 Tamże, fol. 26v<\

19 Rep. 87 B. N r 18 E. vol. I, fol. 177v°—178, 180.
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Słabszą, ja k k o lw ie k  ró w n ie ż  w ym o w n ą  fo rm ą  o p o z y c ji b y ły  
g łosy, p rze m a w ia ją ce  za odroczen iem  re fo rm y . N a  p ie rw szym  
m ie jscu  w y p a d a  tu  w y m ie n ić  w zm ia n ko w a n e g o  ju ż  S tan is ław a 
Rem bowskiego!. Tenże zaznacza o sobie sam ym , że. n ie  chce 
rep rezen to w ać s ta n o w iska  k lasow ego , w e d łu g  k tó re g o  p o w in ie n  
stawać w  o b ro n ie  z iem ian , b y  u c h ro n ić  ich  p rzed  u tra tą  w ła ­
sności, k tó r e j  im  d a w n ie j n ig d y  n ie  zaprzeczano. R acze j chce 
stać na g ru n c ie  d o b ra  ogó lnego i szczęścia swego k ra ju .  R ep re ­
ze n tu ją c  ta k ie  s tanow isko , uw aża  się je d n a k  za zobow iązanego 
do  w y ja ś n ie n ia , że ow a ta k  d o b ro czyn n a  in te n c ja  rządu  w  p ro ­
w in c j i  tu te js z e j n ie  może jeszcze b yć  re a lizo w a n a . N a w e t us ta ­
le n ie  p rze p isó w , w e d łu g  k tó ry c h  w ła śc ic ie le  m u s ie lib y  o trz y ­
mać odszkodow an ie , je s t zdan iem  je g o  jeszcze n ie m o ż liw e , 
zw łaszcza je ż e li p rz e p is y  te  m a ją  odpow iadać w a ru n k o m  w ło ­
śc ian a n ie  m a ją  b yć  sz k o d liw e  d la  k u l t u r y  o g ó ln e j. W y k o n a ­
n ie  e d y k tu  z r. 1811 w  W . K s ię s tw ie  p o w in n o  p rze to  zostać od ­
roczone. R e fo rm a, p rzep row ad zona  p rzedw cześn ie  n ie  zostanie 
uw ieńczona  pożądanym  w y n ik ie m . P rze c iw n ie , n a leży  się oba­
w iać . że n a d z ie je  zaw iodą. W łośc ian ie  n ie  zostaną uszczęś liw ien i 
a w ła śc ic ie le  popadną w  ru in ę . K u ltu ra  a g ra rna , k tó rą  w ła ś c i­
c ie le  s tw o rz y li,  ja k k o lw ie k  n ie  odp o w ia d a  ona jeszcze w ym a g a ­
n io m  państw a, zostan ie  zniszczona a p rzec ież k u ltu ra  ta  je s t 
je d y n ą  podstaw ą zam ożności W . Księstw a. O droczen ie  re fo rm y  
n ie  p o w s trzym a  na tom ias t pod  żadnym  w zg lędem  ro z w o ju , k tó r y  
obecn ie  się d o k o n u je  a sam p rzez się p ro w a d z i do p o p ra w y  
s y tu a c ji w ło ś c ia n 11. Tę samą kw e s tię  porusza  K w ile c k i.  W y w o d y  
je g o  ja k  g d y b y  n a w ią z y w a ły  do w y n u rz e ń  R em bow skiego . 
M ó w ił on o sam orodn ie  d o k o n y w u ją c y m  się po lepszan iu  s y tu a c ji 
i w y ra ż a ł w  z w ią z k u  z ty m  nadz ie ję , że po k rw a w e j ń ta k  d łu g o ­
t r w a łe j  w o jn ie  nastąp i te ra z  p o k ó j s ta ły . Sądził, że m ożna obec­
n ie  oczek iw ać w z ro s tu  za lu d n ie n ia . T w ie rd z ił,  że ra n y  z czasu 
waJlk n ie  p o z w a la ją  w ła śc ic ie lo m  p rzep row ad zać  p o trze b n ych  
in w e s ty c y j.  Jeżeli re fo rm a  m a zostać z rea lizow ana , to ra n y  te 
p o w in n y  n a jp ie rw  się zagoić 11 12.

C ele, k tó re  łączono z m yś lą  o od roczen iu  re fo rm y , b y ły  różne. 
W ła śc ic ie le  m ie li uzyskać czas na p o czyn ie n ie  o d p o w ie d n ich  
p rzyg o to w a ń , p o trze b n ych  b y  eksp loa tow ać swe z iem ie  w  w a ­
ru n k a c h  n o w y c h  i  św ieżo m a ją cych  się w y tw o rz y ć . Podobn ie

11 Tamże.
12 Rep. 87 B. N r 18 E. vol. I, fol. 169.
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należa ło  też w ło śc ia n  n a jp ie rw  w  n a le ż y ty  sposób p rzyg o to w a ć  
i  w ychow ać. M yś la n o  o po p rze d ze n iu  re fo rm y  p ro je k to w a n e j 
p rzez  rząd m o d y fik a c ja m i, p rz e p ro w a d za n ym i p rzez  w ła ś c ic ie li 
i  w ło śc ia n  w  sposób ug o d o w y . Żądano w reszc ie  pop rzedn iego  
p rze p ro w a d ze n ia  re fo rm y  w  dom enach p a ń s tw o w ych  celem  
u tw o rz e n ia  p rz y k ła d u  i  p o czyn ie n ia  p rób .

W  sp ra w ie  p rzyg o to w a ń  w ła ś c ic ie li o d z y w a li się B n iń s k i 
i  K o ła c z k o w s k i. B n iń s k i m ó w ił o kon iecznośc i zaopa trzen ia  się 
w  in w e n ta rz  p o c ią g o w y  i  na rzędz ia  ro ln icze . Zdan iem  je g o  n a le ­
żało m ieć czas na p o b u d o w a n ie  m ieszkań d la  cze ladzi, k tó rą  
będzie  trze b a  pow iększyć , b y  zastąpić n ią  tracone  pańszczyźn iane  
s iły  robocze. T a k  samo trze b a  b y ło , zdan iem  jego , pom yśleć 
p rzed tem  o w zn ie s ie n iu -n o w y c h  zabudow ań celem  pom ieszczen ia  
zw ie rzą t p oc iągo w ych  oraz z ie m io p ło d ó w , zw łaszcza, że w s k u te k  
pow iększen ia  fo lw a rk ó w  z ie m ia m i u z y s k a n y m i od w ło śc ia n  
z ty tu łu  odszkodow an ia , p ro d u k c ja  ty c h  os ta tn ich  p o w in n a  się 
w zm óc 13. K o ła c z k o w s k i w s k a z y w a ł na to, że poszczegó ln i w ła ­
śc ic ie le , tracąc część sw ych  m a ją tk ó w , zostaną rów nocześn ie  po­
z b a w ie n i w s z y s tk ic h  do tychczaso w ych  m o ż liw o śc i do u p ra ­
w ia n ia  sw ych  znacznych  fo lw a rk ó w . P o w in n i o n i w s k u te k  tego 
m ieć czas na zaopa trzen ie  się w  po trzebne  now e narzędz ia . N a 
w z g lę d y  szczególne z a s łu g iw a lib y , zdan iem  jego , c i w łaśc ic ie le , 
k tó ry c h  d ob ra  b y ły  oddane w  dz ie rżaw ę  na o k re s y  t r z y -  a lb o  
sześcio le tn ie . W ła śc ic ie le  c i będą m u s ie li w ynag radza ć  sw ym  
dz ie rżaw com  w ie le  p re te n s y j, k tó re  c i o s ta tn i z ła tw ośc ią  p ra ­
w n ie  u za sa d n ią 14.

Co się ty c z y  od roczen ia  re fo rm y  ze w y z g lę d u  na  kon ieczność 
pop rzedn iego  p rz y g o to w a n ia  w łośc ian , to  żądano, b y  c z y n n ik i 
rządow e zb a d a ły  p rzed tem  ic h  poz iom  k u ltu ra ln y ,  tu d z ie ż  b y  
w  ra z ie  p o trz e b y  w d ro ż y ły  n a jp ie rw  o d p o w ie d n ią  a k c ję  w y c h o ­
w aw czą. S e y d litz  p isa ł, że ogółem  n ie  m ożna o d o jrz a ło ś c i w ło ­
śc ian m ieć w  d a n e j c h w il i  żadnego jasnego po jęc ia . O d  s ieb ie  
osobiście zaznaczał, że ludność ta  n ie  t y lk o  w  czasie o s ta tn ie j 
w o jn y ,  g d y  w ła śc ic ie le  b y l i  zm uszeni sta le  ją  w sp ie rać, n ie  o ka ­
zyw a ła  się d o jrza łą , a le  że ró w n ie ż  i  obecnie w y k a z u je  w ie le  
b ra k ó w  i  że p rz y  p ra c y  w  ro ln ic tw ie  p o trzeba  j e j  k ie ro w n ic tw a  
ze s tro n y  w ła ś c ic ie l i15. Kon ieczność pop rzedn iego  w y c h o w a n ia  * 11

13 Tamże, vol. I I ,  fol. 12.
11 Rep 87 B. N r 18 E. vol. I, fol. 228.
ir’ Tamże, fol. 171.
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w łośc ian  a kce n to w a ł ta k  samo H ia c y n t Z a k rz e w s k iie. K w ile c k i 
podnos ił, że p ie rw szą  tro ską  rządu  p o w in n o  b yć  ośw iecen ie  lu d ­
ności w ło śc ia ń sk ie j, b y  sta ła się sam odzie lną i  p o tra f i ła  z \ć  bez 
o p ie k i d o zn a w a n e j dotąd ze s tro n y  sw ych  panów . N a  pracę nad 
ty m  p rzy g o to w a n ie m  po trzeba , ja k  sądził, pew nego czasu. D o ­
p ie ro  następna g e n e ra c ja  w łośc ian  zdo ła  się z rów nać  pod w zg lę ­
dem  sw e j k u l t u r y  z w ło śc ia n a m i d a w n ie js z y c h  p ro w in c y j p ru ­
sk ich . Rząd będzie do p ie ro  w te d y  m ieć pewność, że re a liz a c ja  
re fo rm y  je s t m o ż liw a * 17. W y k o n a n ie  e d y k tu  z r. 1811 p rz y n io ­
s łoby w e d łu g  K a rczew sk iego  dużo ko rzyśc i.. N ie s te ty  z b y t w cze­
sne w p ro w a d ze n ie  u s ta w y  te j  w  życ ie  n a p o tyka ło , zdan iem  jego , 
na znaczne tru d n o śc i, pon iew aż poz iom  k u ltu r a ln y  tu te js z y c h  
w ło śc ia n  b y ł  n is k i18.

O  od roczen iu  re fo rm y  w  ty m  ce lu, b y  w łaśc ic ie le  m o g li po ­
p rze d n io  z m o d y fiko w a ć  is tn ie ją ce  s tosunk i na d rodze  d o b ro w o l­
n y c h  ugód z w łośc ianam i, p isa ł Józef B n iń sk i. U zyskan ie  de­
c y z j i  m onarsze j, w e d łu g  k tó r e j  pos ta n o w ie n ia  w yp o w ie d z ia n e  
w  e d ykc ie  m ia ły b y  b yć  cofn ię te , b y ło b y , zdan iem  jego , rzeczą 
n ie s p ra w ie d liw ą . W y d a n ie  d la  p ro w in c j i  tu te js z e j n o w y c h  p rze ­
p is ó w  w  k w e s t ii m o d y fik o w a n ia  u s tro ju  m og łoby , ja k  sądził, 
w y w o ła ć  zazdrość i n iezado w o len ie  w ś ró d  m ieszkańców  in n y c h  
p ro w in c y j.  N a jk o rz y s tn ie js z e  ro zs trzyg n ię c ie  te j  k w e s t ii nastąpi 
zapewne w te d y , g d y  p ro w in c ję  tu te js z ą  p o tra k tu je  się zasadniczo 
w  te n  sposób ja k  p ro w in c je  pozostałe, z ty m  je d n a kże  zastrze­
żeniem . że w ła śc ic ie le  m a ją  p rzed tem  m ieć jeszcze czas na u ie -  
g u lo w a n ie  się z w ło śc ia n a m i w  sposób ugodo w y . R e a liza c ja  
e d y k tu  p o w in n a  na tom ias t nastąp ić w te d y , g d y  u p ły n ie  te rm in  
w y z n a czo n y  na u g o d y  i je ż e li /się okaże, że cele rządu, w  czaso­
k re s ie  w yzn a czo n ym  na re g u la c je  ugodow e, n ie  zosta ły  osią­
g n ię te 19. M y ś l o od roczen iu  re fo rm y  ce lem  s k ie ro w a n ia  j e j  po ­
p rze d n io  na drogę d o b ro w o ln y c h  ugód  p o p ie ra ły  także  b yd g o sk ie  
c z y n n ik i a d m in is tra c y jn e ?  W  ta k im  sensie w y p o w ie d z ia ł się n a j­
p ie rw  radca  ta m te js z e j r e je n c j i  S te in 20 21. P ó ź n ie j p o d ję ła  tę k o n ­
cepcję k o m is ja , pow o łana  do życ ia  p rz y  te jż e  re je n c j i  .

M y ś l o p op rzedze n iu  uw łaszczen ia  w  dob rach  p ry w a tn y c h  
p rze p ro w a d ze n ie m  a n a lo g iczn ych  zm ian  w  dom enach b y ła

10 Nam. VIT, l ,  f 0l. 89.
17 Rep. 87 B 18 E. vol. I, fol. 168^°.
1S Tamże, fol. 55. *
19 Rep. 87 B. N r 18 E. vol. I I ,  10v°—l l v°.
29 Nacz. Prez. X V I C. 1, vol. I, fol. 97—101.
21 Rep. 87 B. N r 18 C. Gen. fo l 232—251.
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w  w yw o d a c h  o p o z y c ji a rgum en tem  dosyć w ażnym . Powszechna 
re a liz a c ja  re fo rm y  b y ła , zdan iem  oponen tów , ty m  b a rd z ie j n ie ­
m o ż liw a , że państw o  lnie zdo ła ło  do tychczas usku teczn ić  j e j  
w  sw ych  w ła s n y c h  m a ją tka ch . N a jw y ra ź n ie j p rzy ta cza ł 
o b ie kc ję  tę książę T u rn -T a x is . W  n ie p o w o d ze n iu  re fo rm y  na  te ­
re n ie  dom en w id z ia ł on n a jle p s z y  dow ód, że p rz y  uw łaszczen iu  
pow szechnym  na le ży  lic z y ć  się z tru d n o ś c ia m i i  to  ty m  b a rd z ie j,  
że rząd w  dob rach  p a ń s tw o w ych  u s iło w a ł z re a lizo w a ć  zam ie­
rze n ia  m o n a rc h y  ja k  n a jp rę d z e j i  ja k  n a j le p ie j 22. M o ty w  do ­
tych cza so w ych  n iepow odzeń  re fo rm y  w  m a ją tk a c h  pańs tw o ­
w y c h  b y ł w  ogóle p rz y ta c z a n y  w  ró ż n y m  sensie. Żądano p rze ­
p ro w a d ze n ia  a k c j i  re g u la c y jn e j na tym . te re n ie  w  ch a ra k te rze  
p o p rze d n ich  dośw iadczeń. E ksp e rym e n t ten  m ia łb y  w ykazać , czy 
uw łaszczen ie  będzie ce low e i  pożyteczne. W  ta k im  sensie w y ­
p o w ie d z ie li się B o ja n o w s k i, Sczan ieck i, M ie lę c k i23 *, K o ła cz ­
k o w s k i 2i i  K a rcze w sk i. N a  p rzy to cze n ie  za s łu g u ją  tu  n a jb a rd z ie j 
s łow a K a rczew sk iego . P isze on, że p rze p ro w a d ze n ie  re fo rm y  
w  dom enach je s t  kon ieczne , ażeby m óc się p rzekonać, w  ja k im  
s to p n iu  z m ia n y  te  są dopuszcza lne w  dob rach  p ry w a tn y c h . 
Z m ia n y , p rzep row ad zane  na  te re n ie  m a ją tk ó w  p a ń s tw o w ych , po ­
w in n y  w ykazać , czy  re fo rm a  je s t k o rz y s tn a  i  to  za ró w n o  d la  
w łośc ian  ja k  i  d la  pańs tw a  ja k o  w ła śc ic ie la . D o d a tn i w y n ik  ty c h  
p ró b  p o w in ie n  zachęcać do  n a ś la d o w n ic tw a 25. O  kon iecznośc i 
ta k ie g o  p rz y k ła d u  m ó w ią  ta kże  K ra s z e w s k i26, G ą tk ie w ic z 27 
i K a lk s te in . K ra sze w sk i c h c ia łb y  na te re n ie  dom en w y p ró b o w a ć  
szczególn ie  do jrza ło ść  w ło ś c ia n 28. K a lk s te in  pisze, że często 
osiągnęło się ju ż  ja k iś  cel d rogą  p rz y k ła d u , g d y  w sze lk ie  in n e  
sposoby za w o d z iły . W ła śc ic ie lo m , ja k  zaznacza, w y d a je  'się, że 
d o b ra  państw ow e stracą w s k u te k  re a liz a c ji e d y k tu  na s w e j w a r ­
tości, podobn ie  ja k  s tra c iły b y  d ob ra  p ry w a tn e . Zachodzi tu  
ty lk o  ta  różn ica , że rząd obecny, n ie k o n s ty tu c y jn y , może n a rz u ­
cić na k r a j  now e p o d a tk i i  p rzez to  s tra ty  swe ła tw o  sob ie  pow e­
tow ać 29. R e ib n itz  o b ie cyw a ł sobie, że e w e n tu a ln e  dob re  w y n ik i

22 Nacz. Prez. X V I C. 1 vol. I I I ,  fol. 34.
23 Rep. 87 B, N r 18 E. vol. I, fol. 46, 165.
23 Tamże, fol. 226 i nast. *
25 Tamże, fol. 57
20 Tamże. vol. I I ,  fol. 21.
27 Tamże, vol. I, fol. 87.
28 Tamże vol. IJ, fol. 21—21 v°.
29 Tamże, vol. I, fol. 128v°.



p ró b , p rze d s ię w z ię tych  w  dom enach, p rz y c z y n ią  się do z m ia n y  
n a s tro jó w  w ła ś c ic ie li m a ją tk ó w , do tychczas ta k  n ie k o rz y s tn y c h  
d la  s p ra w y  re fo rm y . O  obaw ach w ła ś c ic ie li ty c h  sądził, że n ie  
m ożna ich  uważać za bezpodstaw ne. Jeże li p rze to  na s k u te k  
p rz y k ła d u  rządow ego o p o zyc ja  zaczn ie  zan ikać, to  osiągnięcie 
ce lów , do k tó ry c h  rząd zm ierza , zostan ie  p rzez to  u ła tw ie n ie 30. 
B aum ann , w y p o w ia d a ją c , podobn ie  ja k  in n i,  m y ś l o tw o rz e n iu  
p rz y k ła d u  w  dom enach, l ic z y ł  ńa  to, że rząd  osiągnie na  ty m  te ­
re n ie  w y n ik i  pom yś lne . Sądził p rze to , że m ożna tam  p rz e p ro w a ­
dzać re fo rm ę , postępu jąc p rz y  ty m  zu pe łn ie  zgodn ie  z in te resem  
państw a  i  ska rbu . W ła śc ic ie le  m a ją tk ó w  w  K s ięs tw ie  u m ie ją  ta k  
samo k a lk u lo w a ć , ja k  ich  k o le d z y  w  in inych  częściach m o n a rch ii. 
W iększość w łośc ian  tu te js z y c h  n ie  je s t także  obo ję tną  na  d o s ta r­
cza n y  im  p rz y k ła d . G d y  obie, s tro n y  spostrzegą, że re fo rm a  może 
p rzy s p o rz y ć  k o rz y ś c i m a te r ia ln y c h , to  p rz y k ła d  w  dom enach 
będzie  d la  n ic h  rze czyw is tą  zachę tą31.

N a le ży  w  ty m  m ie jscu  podnieść, że sp raw a  uw łaszczen ia  
w  o d n ie s ie n iu  do dom en b y ła  w te d y  ta k  samo zagadn ien iem  
a k tu a ln y m , ja k  w zg lędem  m a ją tk ó w  p ry w a tn y c h . W ładze  n ie  
u w a ż a ły  je d n a k  re fo rm y  na ty m  te re n ie  za środek, m ogący p rz y ­
spieszyć i  u ła tw ić  a kc ję  uw łaszczen iow ą  w  dobrach  szlachec­
k ic h . T ra k to w a n o  ją  ra c z e j ja k o  zagadn ien ie  zu p e łn ie  odrębne 
i  sam oistne. S ch a rn w e b e r i  D e w itz  s ta li na s tanow isku , że p rz y ­
k ła d  tw o rz o n y  na ty m  te re n ie  i pow sta jąca  p rzez to  zachęta n ie  
p o s ia d a ły b y  żadnego w iększego znaczenia. P is a li on i, że sz lach ta  
n ie  za troszczy ła  się dotychczas o le p szy  los w ło śc ia n  i  n ie  z d ra ­
d z iła  w  ty m  k ie ru n k u  żadne j d o b re j chęci. R acze j p rz e c iw n ie , 
o d m a w ia ją c  za czasów p rz e d ro z b io ro w y c h  w łośc ianom  dostępu do 
sądów, p o g rą ży ła  ich  w  nędzy. N a d rodze  te j  i  to  w  sposób w y ­
ją tk o w o  n ie s p ra w ie d liw y  zd o b y ła  sobie ziem ię, k tó ra  d a w n ie j 
b y ła  w łasnością  w łośc ian . W  dom enach p rze p ro w a d zo n o  ju ż  
zresztą różne m o d y fik a c je . P rz y k ła d  zosta ł zatem  ju ż  s tw o rzo n y . 
M im o  to  n ie  je s t cin n a ś la d o w a n y 32. In n y  pog ląd  w  te j  k w e s t ii 
re p re ze n to w a ł Z e rbon i. W  op ra co w a n ym  przez n iego p ro je k c ie  
z n a jd u je m y  p rzep is , że uw łaszczen ie  w  dob rach  p a ń s tw o w ych  
p o w in n o  nastąpić n a tych m ia s t i w y p rz e d z ić  uw łaszczen ie  w  m a­
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3,1 Nacz. rez. P X V I C. 1, vol. I I ,  fol. 1 i nast.
31 Nam. V I I .  V I I .  i .  f 0i  ggvo_g7_
32 Rep. 74 K. I I  ad N r 10 A. fol. 156—164.
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ją tk a c h  p ry w a tn y c h . W  ty c h  os ta tn ich  na leża ło  p rzys tą p ić  clo 
uw łaszczen ia  d o p ie ro  po je g o  u sku te czn ie n iu  w  d o m e n a ch 33. 
M y ś li te j  p rz e c iw s ta w ił >się Schuckm ann. W  zasadzie p rz y z n a w a ł 
on, że p rze p ro w a d ze n ie  re fo rm y  w  dom enach je s t kon ieczne  i że 
b y ło b y  ono pożyteczne. D o d a ł je d n a k , że n ie  p o w in n o  się a k c j i  
te j  p rzep row adzać, zan im  zostan ie  w y d a n a  us taw a  uw łaszcze­
n io w a  d la  W . Księstw a. S k u te k  tego b y łb y  zu pe łn ie  n iepożądany. 
U m y s ły  sz la ch ty  zo s ta łyb y  jeszcze b a rd z ie j z a n ie p o k o jo n e 34. 
P rócz Ze rbon iego  ra d z ił także  sąd a p e la c y jn y  tw o rz y ć  d la  w ła ś ­
c ic ie l i  p rz y k ła d  w  dom enach. D e f in ity w n e  uw łaszczen ie  w  do­
b ra ch  p ry w a tn y c h  m ia ło , zdan iem  jego , nastąp ić dop ie ro  póź­
n i e j 35. M y ś l tę r z u c ił sąd a p e la c y jn y  w  k ry ty c e  w y p o w ie d z ia n e j 
w obec p ro je k tó w  P lic h ty . Tenże, w ys tę p u ją c  z w ła s n y m i o ry g i­
n a ln y m i p ro je k ta m i a będąc p rz e c iw n ik ie m  z w ło k i, za reagow a ł 
na n ią  w  sposób ba rdzo  o s try . Jest rzeczą, znam ienną, p isa ł, ze 
sąd a p e la c y jn y , chcąc ta k  ba rdzo  o d g ryw a ć  ro lę  o b ro ń cy  zasad 
w y ra ż o n y c h  w  e d ykc ie  z r. 1811, g rzeszy p rz e c iw k o  n im  w  każ ­
d e j sw e j szczegó łow e j p ro p o z y c ji.  E d y k t z r . 1811 t r a k tu je  bo­
w ie m  w łośc ian  w  sposół? je d n o lity ,  za ró w n o  w  dob rach  p r y w a t­
n y c h  ja k  i pań s tw o w ych . Sąd a p e la c y jn y  c z y n i n a tom ias t pod 
ty m  w zg lędem  różnicę. C hce on d o p ie ro  p rzez  p o p rzedn ie  
uw łaszczen ie  w ło śc ia n  w  dob rach  p a ń s tw o w ych  s tw o rzyć  p rz y ­
k ła d  d la  re g u la c ji w  dob ra ch  p ry w a tn y c h . Zachodzi tu  p y ­
tan ie , c zy  is tn ie je  p o trze b a  ta k ie g o  p rz y k ła d u  i ja k ie  b y ły b y  
tego  s k u tk i.  „U re g u lo w a n ie  s tosunków  w łośc iańsk ich , o i le  sto­
s u je  się o d p o w ie d n ie  zasady, je s t w e d łu g  zdan ia  m ego rzeczą 
b a rd zo  ła tw ą . N ie  po trzeba  tu  żadnego m is trza , k tó r y  b y  pop rze ­
d n io  s tw a rz a ł w z o ry . R o lę  taką  p o w in n a  spełn iać sama us taw a 
i ro la  ta k a  osta teczn ie  j e j  też p rzyp a d n ie . Idea  tw o rz e n ia  p rz y ­
k ła d u  w  dobrach  p a ń s tw o w ych  pochodz i z p ro je k tó w  k o m is ji 
b y d g o s k ie j. M y ś la n o  tam  o u w id o c z n ie n iu  k o rz y ś c i, k tó re  
w p ły n ą  z p rze p ro w a d zo n ych  re g u la c y j.  W szys tko  to  je s t t y lk o  
sofizm atem . W ła śc ic ie lo m  m a ją tk ó w  re g u la c ja  n ie  może p rz y ­
nieść k o rz y ś c i, ra cze j t y lk o  s tra ty . N a w e t p ro p o z y c je  re je n c j i  
b y d g o s k ie j,  k tó re  staw ia  ją  w a ru n e k  p rz y z n a n ia  w ła śc ic ie lo m  zu ­
pełnego odszkodow an ia , n a rz u c a ją  im  o fia rę . Zm usza ją  ich  b o ­
w ie m  do  re z y g n a c ji z do tychczaso w ych  m etod gospod a rk i fo l-

33 Naez. Prez. X V I. C. 1, vol. I, fol. 28 i  nast.
31 Rep. 87 B. N r 18 A. vol. I, fol. 23.
3S Rep. 87 B. N r 18 D. vol. I ,  fol. 238.
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w a rc z n e j i  do zapoczą tko w an ia  m etod  n o w ych , dotąd im  n ie ­
znanych . P rz y k ła d  n ie  będzie dz ia łać zachęcająco, lecz odstrasza­
jąco. T w o rze n ie  tego p rz y k ła d u  n ie  m a zatem  n a jm n ie jsze g o  
ce lu . T a k  samo n ie  p o trz e b u ją  w ło śc ia n ie  żadnych  w zo ró w . Co 
je s t rzeczyw is tą  ko rzyśc ią  a n ie  ty lk o  u łudą , na ty m  pozna ją  
się o n i sam i. Jeże li się s tw o rz y  p o zo ry , n a w e t n a jś w ie tn ie js z e , to  
n ie  u zn a ją  o n i w  ty m  swego p ra w d z iw e g o  dobra . R ze czyw is tym  
m o tyw e m  p ro p o z y c y j co do pop rzedn iego  uw łaszczen ia  w  do­
b ra ch  p a ń s tw o w ych  je s t chęć zdobyc ia  czasu. U re g u lo w a n ie  sto­
s u n k ó w  w  dom enach w ym a g a  b o w ie m  pew nego czasokresu, je ż e li 
m a ją  p rz y  ty m  b y ć  w idoczne  w y n ik i ,  bo ty lk o  w te d y  b y łb y  
dos ta rczony  d o b ry  p rz y k ła d , to  p o trw a  to  co n a jm n ie j 10 la t. 
P rz y ję c ie  p ro p o z y c ji sądu a p e la cy jn e g o  ró w n a ło b y  się p rze to  
o d roczen iu  w s z e lk ic h  k ro k ó w  k o rz y s tn y c h  d la  w ło śc ia n  i  to  na 
okres  dz ies ięc io le tn i. Jest to  n iezgodne z tenden c ją  ustaw o­
d aw stw a , k tó re  zm ie rza  do tego, b y  w ło śc ia n ie  ju ż  ja k  n a jp rę ­
d z e j s ta li się sa m odz ie lnym i gospodarzam i. P ro p o z y c je  sądu ape­
la c y jn e g o  pos iada ją  ta k i c h a ra k te r, że w y ro k  na  n ie  n ie  m ieści 
się ju ż  w  n ic h  sam ych”  36.

W  k w e s t ii czasokresu, na  k tó r y  re a liz a c ja  b y ła  p o w in n a  zo­
stać odroczona, m a m y  p ro p o z y c je  dość różno! ite . R adca re je n c j i  
b y d g o s k ie j S te in  p isa ł o 3 la ta c h 37, K o ła c z k o w s k i p ro p o n o w a ł 
4 la ta  38, C h m ie le w s k i 9 la t, licząc  od 1 m a ja  po o p u b lik o w a n iu  
p raw om ocno śc i e d y k tu  d la  W . Księstw a. G d y b y  k tó ry k o lw ie k  
w ło ś c ia n in  w  o k re s ie  ty m , po u p ły w ie  swego 3- lu b  6 -le tn iego  
k o n tra k tu , gospodarstw o sw e opuśc ił, to , ja k  zaznaczał, p o w in n o  
ono w te d y  p rzypaść in n e m u  w ło ś c ia n in o w i39. B n iń s k i i S e y d litz  
dom aga li się od roczen ia  na 10 l a t 40. K w ile c k i p ro p o n o w a ł 25 la t 
zaznaczając, że w  raz ie  n ieos iągn ięc ia  w  okres ie  ty m  ce lu , d la  
k tó re g o  odroczen ie  m ia ło b y  m ie jsce , p o w in n o  nastąp ić dalsze 
zaw ieszenie w y k o n a ln o ś c i u s ta w y 41. R e m b o w sk i n ie  p odaw a ł 
żadnego te rm in u . M ó w ił on ty lk o  o s to p n io w ym  w y k o n a n iu  
e d y k tp  lu b  0 od łożen iu  je g o  re a liz a c ji do p ó źn ie js zych  czasów 42.

36 Rep. 87 B. N r 18 D. vol. I, fol. 248—250v°.
37 Naoz. Prez. X V I. C. 1, vol. I, fol. 97—101.
38 R®- 87 B. N r 18 E. vol. I, fol. 228.
39 Rep. 87 B. N r 18 E. ol. I I ,  fol. 15.
49 Tamże, vol. I ,  f 0l. 171, vol. I I ,  fol. 11—12.
41 Tamże, vol. I, fol. I68v°—169.
42 Tamże, vol. I,  fol. 181.
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G łosy  o p o z y c ji, dom agające się od roczen ia  re fo rm y , ś w ia d ­
czą o ty m , że ich  a u to rz y  n ie  b y l i  a b s o lu tn y m i p rz e c iw n ik a m i 
p ro je k to w a n y c h  zm ian. N ie  u m ie li o n i znaleźć s łów  zupe łnego 
po tęp ie n ia  d la  m y ś li o p rze b u d o w ie  u s tro ju  fo lw a rczn o -p a ń - 
szozyźnianego na u s tró j n o w o ż y tn ie js z y . D z ia ła l i  ra c z e j t y lk o  
na zw ło kę  i  w s k a z y w a li z pe łną  w ia rą  na ro z lic zn e  tru d n o śc i.
0  p rzeszkodach ty c h  będz iem y m ó w ić  n iż e j. M om en t pew nego 
u zn a n ia  d la  ce lów , k tó re  p rzez  re fo rm ę  m ia ły  zostać osiągnięte, 
zaznacza się w  s ta n o w isku  ta k im  zu pe łn ie  w y ra ź n ie . W  d a le ko  
w yższym  s to p n iu  zaznacza się te n  m om ent u  w s z y s tk ic h  a u to ­
ró w , k tó rz y  w y p o w ie d z ie li się ty lk o  za częściową re a liz a c ją  p ro ­
je k tó w  rządow ych . A p ro b a ta  ta  oznacza, że w  o p in ii ów czesne j 
nas tąp iło  ju ż  częściowe pogodzen ie  się z m yś lą  bądź to  o re a li­
z a c ji zapow iedz ianego  p rzez rząd uw łaszczen ia , bądź to  o w y ­
k o n a n iu  e d y k tu  i d e k la ra c ji.  G łosy, zas ługu jące  na ta ką  cha­
ra k te ry s ty k ę , są bez p o ró w n a n ia  częstsze n iż  g łosy  a u to ró w , w y ­
p o w ia d a ją c y c h  się a b so lu tn ie  p rz e c iw k o  re a liz a c ji re fo rm y  lu b  
w s ka zu ją cych  na ta k  w ie lk ie  tru d n o śc i, że c z y te ln ik  p o w in ie n  
stąd do jść do  p rze ko n a n ia  o a b s o lu tn e j n ie m o ż liw o śc i z re a lizo ­
w a n ia  re fo rm y .

P ro p o zyc je , za w a rte  w  g łosach w y ra ż a ją c y c h  zgodę na czę­
ściow ą re a liza c ję  re fo rm y , m a ją  różne  k ie ru n k i.  M ożna b y  po­
w iedz ieć, że chodz i tu  zasadniczo o re a liz a c ję  re fo rm y  ty lk o  na 
n ie k tó ry c h  te re n a ch  lu b  w  ta k ic h  w yp a d ka ch , w  k tó ry c h  zm ianę 
s to su n kó w  po l i n i i  d e zyd e ra tó w  rzą d o w ych  uw ażano ju ż  za 
m oż liw ą . N a d to  p rze m a w ia n o  za re a liz a c ją  e d y k tu  i d e k la ra c ji,  
je d n a kże  po  w p ro w a d z e n iu  do u s ta w  ty c h  p e w n ych  zm ian. P rze ­
c iw n ic y  re fo rm y , k tó r z y  w  ten  sposób w y p o w ia d a li swe stano­
w is k o , s ta w a li na  ró w n e j p łaszczyźn ie  z ty m i w y z n a w c a m i k ie ­
ru n k u  sprecyzow anego w  e d y k c ie  z r. 1811 i d e k la ra c ji z r. 1816, 
k tó r z y  żąda li re a liz a c ji obu ty c h  u s ta w  w  postac i zm ie n io n e j
1 dostosow ane j do w a ru n k ó w , w y s tę p u ją c y c h  na te re n ie . Na 
p łaszczyźn ie  te j  o d b y ła  się g łó w n a  ro z g ry w k a  o c h a ra k te r 
u s ta w y  d la  z iem  p o ls k ic h  re o ku p o w a n ych  w  ro k u  1815.

G łosy  za zastosow aniem  e d y k tu  i  d e k la ra c ji t y lk o  na p e w ­
n ych  te renach  z w y łączen iem  te re n ó w  in n y c h  o p ie ra ły  się bądź 
to  na p rze ko n a n iu , że ty lk o  n ie k tó re  s tre fy  b y ły  j t iż  gospodarczo 
i  k u ltu ra ln ie  do zm ian  ta k ic h  d o jrz a łe , bądź to  na ty m , że p rze ­
sz ły  one ju ż  ową, n o rm a ln ą  fazę us taw oda w stw a , k tó re m u  także  
in n e  p ro w in c je  b y ły  poddane. O dnośn ie  do ty c h  os ta tn ich  uzna-
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walruo bow iem , że b y ły  one ju ż  p rzyg o to w a n e  w  sposób odpo­
w ie d n i. Z poglądem , że pew ne s tre fy  b y ły  ju ż  d o jrz a łe  do re ­
fo rm y  w  duch u  p ie rw o tn e g o  u s ta w o d a w s tw a  p ru sk ie g o , w y s tą p ił 
Ż y c h liń s k i.  P isa ł on, że e d y k t i  d e k la ra c ja  mogą bez zastrzeżeń 
zostać z re a lizo w a n e  ty lk o  w  ty c h  o ko lica ch  W . K s ięstw a, k tó re  
g ran iczą  z d a w n ie js z y m i p ro w in c ja m i P rus. N a  obszarze w spom ­
n ia n y c h  p ro w in c y j są b o w ie m  ob ie  te  u s ta w y  w  w iększośc i w y ­
p a d k ó w  ju ż  w yko n a n e  a o ko lice  pog ran iczne , o k tó ry c h  m ow a, 
m a ją  co do s y tu a c ji w ło śc ia n  i  urządzeń e ko n o m iczn ych  s tosunk i 
pod  w ie lu  w zg lędam i ta k ie  same, ja k ie  p a n u ją  w  in n y c h  p ro ­
w in c ja c h  m o n a rc h ii. W łośc ian ie  w  o w ych  o ko lica ch  p o g ra n icz ­
n y c h  z n a jd u ją  się też zapew ne na ta k im  p o z iom ie  zam ożności 
i  o św ia ty , ja k i  je s t ko n ie czn y , b y  do tychczasow e u s taw oda w s tw o  
a g ra rn e  m ogło z ko rzyśc ią  zostać z rea lizow ane . W  o d n ie s ie n iu  
do pozosta łego obszaru  W . K s ięs tw a  n ie  ż y w i ł  Ż y c h liń s k i p rze ­
ko n a n ia , b y  za ch o d z iły  ta m  ta k ie  m oż liw ośc i. Zdan iem  jego , 
is tn ia ły  tu ta j  oko lice , w  k tó ry c h  ośw ia ta  b y ła  n iedosta teczna. 
Z w y k ły  tu te js z y  w ło śc ia n in  n ie  m ia łb y  jeszcze z ro zu m ie n ia  d la  
k o rz y ś c i, k tó re  m o g ły  d la  n iego  w y n ik n ą ć  z re a liz a c ji e d y k tu  
i d e k la ra c ji.  R e a liza c ja  obu ty c h  ustaw  b y ła b y  na obszarze ty m  
b e z w a ru n k o w o  szko d liw ą  i to  d la  w s z ys tk ich , za ró w n o  d la  pań­
s tw a  ja k  i  d la  o b y w a te li. W ło ś c ia n in  na w sp o m n ia n ym  pozosta­
ły m  te re n ie , ja k  Ż y c h liń s k i g łos ił, je s t p rz y z w y c z a jo n y  do za­
leżności od swego pana. Ż y c ie  pod je g o  w ładzą  je s t d la  n iego  
w ygodne . Zupe łne  u sam odz ie ln ien ie  m o g ło b y  w  w ie lu  w y p a d ­
ka ch  b yć  ty lk o  podn ie tą  do w iększego le n is tw a . W ła śc ic ie le  n ie  
o t r z y m y w a lib y  odszkodow an ia , zaś państw o  zos ta łoby  pozba­
w io n e  p o d a tkó w . R e fo rm a  w y d a ła b y  tu  owoce zu p e łn ie  in n e  n iż  
W  k tó ry c h  się oczeku je . N ie m n ie j sądzi Ż y c h liń s k i,  że rząd  na ­
p o tk a łb y  także  i  na ty m  m n ie j do re fo rm y  p rz y g o to w a n y m  ob­
szarze w ię c e j sk łonnośc i do re a liz o w a n ia  p ro je k to w a n y c h  m o d y- 
f ik a c y j,  g d y b y  sta ł b a rd z ie j na s tanow isku , że n a le ży  w  w y ż ­
szym  s to p n iu  lic z y ć  się z w a ru n k a m i lo k a ln y m i.  P rzede w szys t­
k im  p o w in ie n  rząd dążyć do tego, b y  p rz e p is y  dotyczące odszko­
dow ań o d p o w ia d a ły  b a rd z ie j o b u s tro n n ym  u p ra w n ie n io m  i  zobo­
w iązan iom . W y k o n a n ie  re fo rm y  b y ło b y  w te d y  m o ż liw e  także  na 
obszarzę m n ie j zam ożnym . Sposób postępow ania , k tó r y  tu  po ­
w in ie n  m ieć m ie jsce , w y o b ra ż a ł sobie Ż y c h liń s k i,  w  sposób nastę­
p u ją c y . N ie c h a jb y  rząd z w ró c ił się do w s z y s tk ic h  m ieszkańców  
z w ezw an iem , ażeby zg o d z ili się d o b ro w o ln ie  na u re g u lo w a n ie
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sw ych  s tosunków  w e d łu g  e d y k tu  i d e k la ra c ji,  z ró w n u ją c  się 
p rzez to  z m ieszkańcam i w s z y s tk ic h  in n y c h  p ro w in c y j p ru s k ic h . 
N a  p rze p ro w a d za n ie  re g u la c y j,  co do k tó ry c h  s tro n y  z a in te re ­
sowane w y ra z i ły b y  zgodę, trze b a  b y  w yzn a czyć  t r z y  lu b  c z te ry  
la ta . O dnośn ie  do m a ją tk ó w , k tó re  się u c h y lą  od re g u la c ji,  w in n o  
się zaznaczyć, że p ó ź n ie j zostaną p rzep row ad zone  z u rzędu  do ­
chodzen ia, celem  w y ja ś n ie n ia  p rz y c z y n , k tó re  n a k ło n iły  s tro n y  
za in te resow ane  cło za jęc ia  ta k ie g o  s tanow iska . Jeże li się okaże, 
że p rz y c z y n y  te m ożna usunąć, to  re g u la c ja  w in n a  w te d y  b yć  
p rze p ro w a d zo n a  w  sposób p rz y m u s o w y . N a le ży  w reszc ie  us ta lić  
zasady ogó lne p rz e p ro w a d za n ia  re g u la c ji,  dos tosow u jąc  je  n a le ­
życ ie  do w a ru n k ó w  m ie jsco w ych . Ż adna  z za in te re so w a n ych  
s tro n  inie p o w in n a  w te d y  ponosić s tra t. Jakaś w ła d za  w yższa  
n ie c h a j zbada w  ty m  ce lu  w szys tk ie  d o b ro w o ln ie  w  o w y m  w y ­
znaczonym  te rm in ie  p rzep row ad zone  re g u la c je . Zapew ne będzie 
ich  w  ka żd ym  p o w ie c ie  po k i lk a .  W yka żą  one, ja k ie  w ła śc iw o śc i 
i  u rządzen ia  cechu ją  sy tu a c ję  w ła ś c ic ie li i  w łośc ian . N a b y te  
w  te n  sposób w iadom ośc i staną się na jlepszą  podstaw ą do en e r­
g ic z n e j a k c j i  z u rzędu, g d y b y  tu  i ow dz ie  z po w o d u  n iedba łośc i, 
słabości lu b  up rzedzeń  re g u la c je  zo s ta ły  za n ie ch a n e 43.

Jako  a u to ró w , g łoszących p o g lą d y  zb liżone  do zdan ia  
Ż y c h liń s k ie g o , je d n a kże  n ie  iden tyczne , n a le ży  w y m ie n ić  H ia ­
c y n ta  Z a k rze w sk ie g o  i  B ogus ław a  K a rczew sk iego . O b a j c i a u to ­
r z y  n ie  w y p o w ia d a ją  w ła ś c iw ie  żadnego w y ra źn e g o  zdan ia  co 
do ew en tua lnego  te ry to r ia ln e g o  zasięgu re fo rm y , o p a r te j na 
e d y k c ie  i d e k la ra c ji.  M ożna u  n ic h  ra cze j doczytać się te n d e n c ji, 
b y  re fo rm a  zosta ła  og ran iczona  do w y p a d k ó w , w  k tó ry c h  j e j  
re a liz a c ja  ju ż  je s t m o ż liw a . Z a k rz e w s k i podnosi, że p rz y k ła d y  
in n y c h  p ro w in c y j n ie  są dość p rz e ko n yw a ją ce . P o m y ś ln y  ro z ­
w ó j ro ln ic tw a , zdan iem  je g o , je s t za leżny  od po łożen ia  m ie jsco ­
w ości. Może ono b yć  m n ie j lu b  w ię c e j ko rzys tn e . H a n d e l je s t 
duszą postępu. D z ie lność  rę ko d z ie ł i  p rze m ys ł p rzysp a rza  k r a ­
jo w i  bogactw . P raw dę  tą p o tw ie rd z a  n ie  t y lk o  po łożen ie  p ro ­
w in c j i ,  a le  także  po łożen ie  poszczegó lnych  p o w ia tó w . D o b ra , 
położone na g ru n ta c h  p iaszczys tych , je d n a kże  nad W artą , w  po ­
w ie c ie  s p rz y ja ją c y m  h a n d lo w i, mogą posiadać lepszą w artość  n iż  
m a ją tk i ina g le b ie  pszenne j, z n a jd u ją c e  się je d n a k  w  s tronach 
o d le g łych  i  n ie  cieszące się p o m y ś ln y m i w a ru n k a m i zb y tu . O k o ­
lic e  S k w ie rz y n y , P oznan ia  i  N ow ego  M ias ta  są tego dow odem .

53 Rep, 87 B. N r 18 E. vol. I,  fol. 270—271^°.



M ożna poza ty m  też tw ie rd z ić , że n a w e t w s i, k tó re  sąsiadują 
ze sobą, w y k a z u ją  ba rdzo  znaczne różn ice . Jedne m a ją  n a d m ia r 
tego, czego b ra k  in n y m . Jakże w obec ró żn ic  ta k ic h  m a w e jść  
w  życ ie  us taw a ogólna, obow iązu jąca  w  ca łym  państw ie . C zy  
w obec ró żn ic  ta k ic h  W . K s ięstw o  może b yć  p o tra k to w a n e  ta k  
samo, ja k  Śląsk, P om eran ia  lu b  N ad re n ia . W obec tego, że r o l­
n ic tw o  je s t podstaw ą zam ożności państw a, us taw a  genera lna  d la  
całego K s ięs tw a  o ka zu je  się szkod liw ą . D a w n a  R zeczpospo lita  
docen ia ła  te  p ra w d y  i  postępow ała  z tego p o w o d u  ba rdzo  
ostrożn ie . K o n s ty tu c ja  5 m a ja  uzna ła  w ło śc ia n  za n a jw a żn ie js zą  
klasę ludnośc i. W z ię to  tu  je d n a k  pod uwagę, ja k  n is k i b y ł  poziom  
o św ia ty , k tó ra  w ś ró d  n ic h  panow a ła . N ie  p rzyzn a n o  im  z tego 
p o w o d u  n a w e t w o ln o śc i osob is te j. T a k  nag ła  zm iana, b y ła b y  
b o w ie m  m og ła  d o p ro w a d z ić  do s k u tk ó w  u je m n y c h . W z ię to  ra cze j 
w ło śc ia n  pod ochronę p raw ną , b y  odczekać czasu, w  k tó ry m  on i 
w yka żą  w yższy  poz iom  k u ltu ra ln y  i  będą z d o ln i do pos iadan ia  
w łasnośc i oraz do p ia s to w a n ia  u rzędów , Z tego p o w o d u  ustano­
w io n o , że k o n s ty tu c ja  może zostać zm ien ioną  do p ie ro  po 25 la ­
ta c h 44. K a rc z e w s k i n a w ią z u je  do us ta w o d a w s tw a  K s ięs tw a  W a r­
szaw skiego i  ocenia s k u tk i je g o  w  ten  sposób, że w łośc ianom  
w ie d z ie  się po m yś ln ie , g d y  także  w ła śc ic ie le  są dobrze  posta­
w ie n i i na o d w ró t. Jeżeli w obec tego w ło śc ia n ie  są ju ż  z d o ln i do 
n a b y c ia  w łasności, to  w ła śc ic ie le  n ie  m a ją  żadnych  p rz y c z y n , b y  
p rz e c iw k o  tem u  pro tes tow ać. N ie w ą tp liw ie  d o jd z ie  też usam odz ie l­
n ie n ie  w ło śc ia n  samo przez się do s k u tk u , pon iew a ż w ła śc ic ie le  
się p rze ko n a ją , że n a b yc ie  w łasnośc i p rzez  lu d  w ie js k i k o ja r z y  
się z ic h  w ła s n y m i k o rz y ś c ia m i. N ie  n a le ży  b y n a jm n ie j się oba­
w iać , b y  tu te js i w ła śc ic ie le  p rz e c iw s ta w ili się ab so lu tn ie  re a li­
z a c ji e d y k tu  i  uw łaszczen iu  w łośc ian . Sm utne lo s y  nasze j o jc z y - 
Zny  p o u c z y ły  nas, że p o m y ś ln y  ro z w ó j państw a  n ie  może się 
op ie rać ty lk o  na zam ożności poszczegó lnych  je d n o s te k , a le  ra cze j 
na  w s p ó łp ra c y  w s z y s tk ic h  k la s  o b y w a te li, ż y ją c y c h  w  państw ie . 
D la te g o  ż y c z y m y  sobie, b y  w ło śc ia n ie  s ta li się o b y w a te la m i p o ży ­
te czn ym i d la  pańs tw a  i  s ta je m y  ze s tro n y  nasze j do w s p ó łp ra c y  
w  ty m  dz ie le . U fa m y  je d n a k  w  c a łe j p e łn i, że państw o, dążąc 
do uszczęś liw ien ia  w łośc ian , n ie  zam ie rza  pogrążyć w ła ś c ic ie li 
i  d o p ro w a d z ić  ic h  do u p a d k u  45.

44 Nam. V I I .  1, fol. 89.
45 Rep. 87 B. N r 18 E. vol. I, fol. 56.
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Słów  p rz ych y ln ych  d la  ce lów  rządow ych i uznania d la  w y ­
n ikó w , k tó re  są osiągalne w  razie  ew entua lne j re a liz a c ji e dyk tu  
i  d e k la ra c ji, można dopatrzeć się w  powyższych w yw odach 
Ź ych lińsk iego , Zakrzewskiego i  Karczew skiego ca łk iem  ła tw o. 
Z w ro ty  ta k ie  spotykam y też w  op in iach  różnych in nych  au to rów  
i  to ' tak ich , k tó ry c h  protest p rzec iw ko  zam ierzeniom  rządowym  
n ieraz b y ł znacznie s iln ie jszy . A u to rz y  odnośni p isa li tak , m im o 
że, w ed ług  ich  stanowiska, by ło  trzeba stosować m etody inne 
n iż  te, k tó re  rząd p rzep isyw a ł w  edykcie  i d e k la ra c ji. Spodzie­
w a li się oni także, że s k u tk i bezpośrednie, mające w yn iknąć 
z przeprow adzen ia  re fo rm y, będą przedstaw iać się inacze j n iż 
re zu lta ty , k tó re  p o w in n y  b y ły  się zaznaczyć w ed ług  oczekiwań 
czyn n ikó w  rządowych. A u to ram i, snu jącym i ta k ie  m yś li, są 
R e ibn itz , M oraw ski, K nobe lsdorf i Skórzew ski. R e ibn itz  p isał
0 potrzebie zm ody fikow a n ia  e dyk tu  i d e k la ra c ji w  ta k im  sensie, 
b y  ustawa d la  W . Księstwa b y ła  dostosowana do stosunków, 
panu jących  w  poszczególnych jego częściach. T w ie rd z ił p rzy  
tym , podobnie ja k  in n i, że w  Księstw ie is tn ie ją  obszary różniące 
się m iędzy sobą co do swych cech u s tro jo w ych  a w yodrębn ia jące 
się pod tym  względem zasadniczo od w a ru nkó w , ja k ie  się napo­
ty k a  w  in n ych  p ro w in c ja ch  p rusk ich . Postu la t sw ó j uzasadniał 
R e ibn itz  także p ie rw o tn ym  obwieszczeniem rządu, w  k tó ry m  
tenże celem uspoko jen ia  um ys łów  szlachty um ieścił p rzyrzecze­
nie, że upraw n ien ia , dotąd przez nią posiadane, n ie zostaną je j  
odebrane46. M o raw sk i podkreś la ł konieczność p rzerob ien ia  prze­
p isów  e d yk tu  i d e k la ra c ji i to szczególnie w  odniesieniu do od­
szkodowań, p rzyznaw anych  w łaścic ie lom  za rezygnację  z do tych ­
czasowych świadczeń w łościańskich. Zdaniem jego  n ie  należało 
w ydaw ać przep isów  n iezm iennych i ogó lnych d la  ca łe j p ro ­
w in c ji ,  ponieważ w yka zyw a ła  ona zb y t w ie lką  różnolitość pod 
względem sw ej k u ltu r y  i swego z a lu d n ie n ia 47. Knobe lsdorf 
oświadczał, że nadanie w łościanom  pańszczyźnianym  własności 
pow inno  chyba zostać uznane za m o d y fikac ję  bardzo korzystną
1 pożądaną, zarów no ze w zględu na w łaśc ic ie li ja k  i w łościan. 
Zdaniem jego n ie  należało wątpić, że w łaścic ie le  w  Księstw ie, 
zgodziwszy się ju ż  dobrow o ln ie  w  okresie Księstwa W arszaw­
skiego na p rzyznan ie  w łościanom  w olności osobistej, uzna ją  też 
obecnie z radością, że na leży obdarzyć tychże w łościan praw em

46 Ńacz. Prez. X V I. C. 1, vol. I I ,  fol. 1 i nast.
47 N. P. Z. Reg. I  Poznań M. I  1, vol. I, fol. 10—19.
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w łasnośc i lu b  d z ie d z iczn ym  p ra w e m  w ła d a n ia  z iem ią  48. H e lio d o r  
S kó rze w sk i, w ła śc ic ie l d ó b r P ró c h n o w s k ic h  i  Z b y  szewsk ich  do­
p a tru je  się w  n a d a n iu  w łośc ianom  ich  gospodars tw  na  w łasność 
ce lu  p ięknego. W y ra ża  on p rze ko n a n ie , że u b ó s tw o  panu ją ce  
w ś ró d  lu d u  je s t w y n ik ie m  b ra k u  d ro b n y c h  i  sam odz ie lnych  gos­
p o d a rs tw  ro ln y c h . G ospoda rs tw a  ta k ie  o ż y w ia ją  b o w ie m  życ ie  
i  u t rz y m u ją  się też le p ie j.  W ska zu ją c  na  w łasne  posun ięcia , po ­
czyn io n e  na  te re n ie  sw ych  m a ją tk ó w  w  k ie ru n k u  tw o rz e n ia  sa­
m o d z ie ln ych  gospodars tw  w ło śc ia ń sk ich , p isze ou, że ż y w i ż y ­
czen ie  w zg lędem  sw ych  w s p ó ło b y w a te li, b y  p ro je k to w a n a  re ­
fo rm a  zosta ła usku teczn io na  bezl n a d w yrę że n ia  c z y ic h k o lw ie k  
u p ra w n ie ń  a zatem  także  u p ra w n ie ń  w ła ś c ic ie li m a ją tk ó w . Jest 
w obec tego rzeczą kon ieczną , b y  usta lono  co do odszkodow ań ze 
s tro n y  w ło śc ia n  ta k ie  p rze p isy , ja k ie  b y  m o g li p rz y ją ć  także  
w ła śc ic ie le  m a ją tk ó w  49.

Jako autora, k tó r y  n ie  w y ra z ił p raw ie  żadnych zastrzeżeń 
a na rea lizac ję  e dyk tu  i d e k la ra c ji się zgadzał, należy w ym ien ić  
G ajew skiego. Tenże po jm ow a ł je d na k  znaczenie obu tych  ustaw 
w  ten sposób, że rea lizac ja  re fo rm y  n ie  m ia ła być przym usową, 
ale m ia ła  ona nastąpić ty lk o  w tedy, gdy  s trony zainteresowane 
w ystąpią  z w n iosk iem  o je j  przeprow adzenie 50.

W y k a z a liś m y  w y ż e j, że w ś ró d  o p o z y c ji b y lłi a u to rzy , zga­
d z a ją c y  się na re a liza c ję  e d y k tu  z r. 1811 i  je g o  d e k la ra c ji,  je d ­
nakże  po w p ro w a d z e n iu  do obu ty c h  u s ta w  zm ian, dostosow u­
ją c y c h  je  do  w a ru n k ó w , p a n u ją cych  na  obszarze W . Księstwa. 
P o dn ieś liśm y, że s tanow isko  to  sp row adza ło  odnośnych  oponen­
tó w  n a  ró w n ą  płaszczyznę z ró ż n y m i u m ia rk o w a n y m i w y z n a w ­
cam i k ie ru n k u  re fo rm y , obranego p rzez rząd  w  o d n ie s ie n iu  do 
in n y c h  p ro w in c y j.  C hodz i tu  o ta k ic h  z w o le n n ik ó w  re fo rm y , 
k tó rz y  bądź to  z g ó ry  n ie  p is a li się na og łoszen ie ua  z iem iach  
P o lsk ich  p raw om ocnośc i e d y k tu  i d e k la ra c ji,  bądź to  po p rz e p ro ­
w a d ze n iu  pew tnej p o le m ik i z za m ia ru  tego z re zyg n o w a li. W y ­
pada p rze to  w  ty m  m ie js c u  p rzeds taw ić  ro z w ó j s tanow iska  re p re ­
ze n ta n tó w  w ła d z y  p a ń s tw o w e j w  k w e s tii,  ozy na obszar z iem  p o l­
sk ich  m ia ła  być  rozc iągn ię ta  p raw nom ocność e d y k tu  i  d e k la ra c ji,  
c zy  też te re n y  te  m ia ły  o trzym a ć  p rz e p is y  inne . D e c y z ja  w  te j  
k w e s t ii w y p a d ła  na n ie ko rzyść  e d y k tu  i  d e k la ra c ji.

48 Rep. 87 B. N r 18 E. vol. I, fol. 272.
49 Rep. 87 B. N r 18 A. vol. I I I ,  fol. 101.
50 Rep. 87 B. N r 18 E. vol. I, fol. 70—73.
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Z d e cyd o w a n ym  p rz e c iw n ik ie m  re a liz o w a n ia  w  W . K s ię s tw ie  
e d y k tu  i  d e k la ra c ji b y ł  Ze rbon i. N e g a tyw n e  je g o  s tanow isko  po­
budza ło  n ie k tó ry c h  je g o  p rz e c iw n ik ó w  do ty m  u s iln ie js ze g o  
w s ta w ie n ia  się za ich  w y k o n a n ie m . F ische r, re p re ze n ta n t sądu 
a p e la cy jn e g o  w  k o m is ji pozn a ń sk ie j, w y p o w ia d a ł zdan ie  n ie ­
m a l p o k ry w a ją c e  się z ty m , czego żąda li n ie k tó rz y  w ła śc ic ie le  
m a ją tk ó w . W s k a z y w a ł on na ró ż n y  stan k u ltu r a ln y  poszcze­
g ó ln y c h  części W . K s ięs tw a  i g łos ił, że re g u la c ja  na  ty c h  obsza­
rach  n ie  może z tego p o w o d u  być  p rze p ro w a d zo n a  w  sposób je -  
d n o li ty  i  w e d łu g  ty c h  sam ych p rze p isó w . R e a liz a c ja  u s ta w y , 
o p ra co w a n e j na  za łożen iu , że is tn ie ją c y  poz iom  k u ltu r a ln y  n ie  
w y k a z u je  n ig d z ie  żadnych  różn ic , b y ła  je g o  zdan iem  w  ogóle 
n ie m o ż liw a 51 52. G rew eniz i  S chuckm ann  p ro p o n o w a li w yko n a ć  
e d y k t i  d e k la ra c ję  ty lk o  w  o d n ie s ie n iu  do n ie k tó ry c h  k la s  lu d ­
ności w ło śc ia ń sk ie j. O dnośne swe p ro p o z y c je  w y p o w ie d z ie li on i 
p rz y  ty m  a lte rn a ty w n ie . Is tn ie ją  b o w ie m  z ich  s tro n y  jeszcze 
in n e  p ro je k ty ,  w ysu n ię te  rów nocześn ie . G re ve n iz  w y p o w ia d a ł 
się za w y k o n a n ie m  e d y k tu  i d e k la ra c ji t y lk o  w zg lędem  w ło ś ­
c ian  z n a jd u ją c y c h  się ju ż  na w yższym  s to p n iu  k u l tu r a ln y m J-. 
S chuckm ann  ch c ia ł uw zg lędn ić  ty lk o  w łośc ian , p o s iada jących  
ju ż  p ra w o  dz iedz iczne . M y ś la ł on, że p o m in ie  się w  ten  sposób 
w ło śc ia n  na p ra w ie  p o lsk im . T y c h  os ta tn ich  na leżało zdan iem  
je g o  p rz y z w y c z a ić  n a jp ie rw  do życ ia  re gu la rne go , p o rzą d n e j 
g o sp o d a rk i i  p ra c y  z m yś lą  o p rzysz łośc i. D o p ie ro  następn ie, 
ta k  sądził, będzie  m ożna lic z y ć  na to, że zd o ła ją  o n i u trz y m a ć  się 
ja k o  sam odz ie ln i w łośc ian ie . N ad to  m n iem a ł, że n a jp ie rw  m usi 
w y tw o rz y ć  się n o w a  i  pożyteczna k la sa  ludnośc i, p ra c u ją c e j na ­
je m n ie , b y  b y ło  ko m u  ob jąć dotychczasow e p race  w łośc ian  pań­
szczyźn ianych  na g ru n ta ch  fo lw a rc z n y c h . N a le ży  tu  nadm ien ić , 
że S chuckm ann  n ie  u w a ża ł lu d n o śc i w ło ś c ia ń s k ie j na p ra w ie  p o l­
sk im  za ta k  liczną , ja k  in n i p ro je k to d a w c y . Sądził on ra cze j, że 
tw o rz y  ona ty lk o  m a ły  o d ła m 53. Poza ty m  p o d z ie la ł S chuckm ann 
stanow isko , że e d y k t i  d e k la ra c ja  p o w in n y  zostać w yk o n a n e  na 
ty c h  te renach  W . Księstw a, k tó re  pod  w zględem  obow iązu jącego  
na n ic h  us ta w o d a w s tw a  ag ra rneg o  p rzesz ły  ju ż  ten  sam ro z w ó j, 
co in n e  p ro w in c je  p ru s k ie . U w aża ł, że K s ięstw o  n ie  tw o rz y  pod 
w zg lędem  tego u s ta w o d a w s tw a  obszaru  je d n o lite g o . M n ie m a ł

51 Rep. 87 B. N r 18 D. vol. I,  fol. 134.
52 Der Bauer in  Polen, Str, 41—48.
53 Rep. 87 B. N r 17 gen. fol. 90—100v°.
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p rz y  ty m , że n a le ża ły  do niego' także  p o w ia ty , k tó re  p rzed  r. 1815 
w c h o d z iły  w  sk ład  P rus  Z achodn ich  i  od P rus  n ig d y  n ie  b y ty  od ­
dz ie lane . W  m e m o ria le  sw ym  z 27. I I .  1817 w y ra ż a ł s k u tk ie m  tego 

, p rze ko n a n ie , że na  ty c h  te renach  n ie  m ożna w ię c e j odebrać w łoś ­
c ianom  raz  p rzez  n ic h  ju ż  n aby teg o  p ra w a  do  u z y s k a n ia  w ła s ­
ności na zasadzie p rze p isó w  e d y k tu  i  d e k la ra c ji.  Zdan iem  je g o  
m ia ły  ob ie  te  u s ta w y , na w p o m n ia n y c h  te renach  ju ż  m oc obo­
w iązującą., na leża ło  je  zatem  w y k o n a ć  54. S chuckm ann  z m o d y fi­
k o w a ł p ó ź n ie j p rz y to c z o n y  tu  po s tu la t. S tw ie rd zo n o  bow iem , że 
obszar, ina k tó ry m  e d y k t i  d e k la ra c ja  b y ły  ju ż  obow iązu jące , b y ł 
znaczn ie  m n ie js z y  n iż  p rzypuszcza ł. N a d to  p o d n io s ły  się g łosy  
p rz e c iw k o  odrębnem u tra k to w a n iu  tego obszaru. P óźn ie jsze  p ro ­
p o z y c je  S chuckm anna  o p ie w a ły , że e d y k t i  d e k la ra c ja  p o w in n y  
b yć  z re a lizo w a n e  na  ca łym  obszarze o k u p o w a n y m  w  r. 1772 55. 
W  g ro n ie  pozos ta łych  m in is tró w  b y ł S chuckm ann  co do za ję tego 
tu  s ta n o w iska  odosobn ionym . K irc h e is e n  i  B ii lo w , p ra g n ę li u n i­
knąć u c h w a ły , że w zg lędem  p ó łn o c n e j i  p o łu d n io w e j części 
W . K s ięs tw a  w in n y  b yć  stosowane p rz e p is y  różne. N ie  ra d z il i  
w ięc  tra k to w a ć  obszaru  d e p a rta m e n tu  bydgosk ie go  w  sposób od­
rę b n y . W y p o w ie d z ie li się w obec tego p rz e c iw k o  n a tych m ia s to ­
w e m u  w p ro w a d z e n iu  tu ta j  w  życ ie  e d y k tu  i  d e k la ra c ji,  a zazna­
c z y li też. że z g o d z ilib y  się na to  ty lk o  w te d y , g d y b y  dep u to w a n i 
społeczeństwa, uczestn iczący p rzed tem  w  sp e c ja ln ych  obradach , 
o ś w ia d c z y li, iż  u w a ża ją  ludność ty c h  p o w ia tó w  za d o jrz a łą  do 
ta k  ra d y k a ln y c h  z m ia n 56.

N a le ży  w  ogó le  podnieść, że z w o le n n ic y  w p ro w a d ze n ia  
w  życ ie  e d y k tu  i  d e k la ra c ji pozo s ta w a li w  m n ie jszośc i. W y s u ­
w a li  o n i d e zyd e ra t te n  często a lte rn a ty w n ie , m a jąc  rów nocześn ie  
pod  ręką  d ru g i p ro je k t ,  p rz e w id u ją c y  in n y  sposób postępow ania . 
N ie ra z  w y s u w a li tę m y ś l w  o g n iu  p o le m ik i,  n ie  chcąc zgodzić się 
na  P ro je k t  cudzy, zdan iem  ic h  n ie o d p o w ie d n i. T y c h  sam ych te ­
renów , o k tó ry c h  p isa ł S chuckm ann , d o ty c z y ło  także  zdan ie  
ra d c y  T h  om y, w y p o w ie d z ia n e  w  je g o  m em oria le  z 30. I I I .  1818. 
Zaznaczał on  tam , że d la  całego obszaru  b. obw odu  nadnotec- 
k ie g o  k tó r y  p ró cz  p o w ia tó w  pozo s ta w io n ych  p rz y  r e je n c j i  k w i ­
d z y ń s k ie j o b e jm u je  także  d w ie  trze c ie  re je n c j i  b y d g o s k ie j, 
m ożna b y  u s taw oda w s tw o  z r. 1811 i  16 uznać za obow iązu jące ,

M Tamże.
55 Rep. 87 B. N r 17. Gen. fol. 111—120, Rep. 74 k. I I I  N r 19 vol. I, 74—77.
56 Rep. 87 B. N r 17. Gen. fol. 102—104, 105—106.
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zw łaszcza że bez żadnych  w ą tp liw o ś c i uzna ła  je  za o d p o w ie d n ie  
k o m is ja , p ra cu ją ca  w  K w id z y n iu  d la  ty c h  b. p o w ia tó w  nadno tec- 
k ic h , k tó re  pozos ta ły  p rz y  re je n c j i  k w id z y ń s k ie j 37.

T w ie rd z e n ie  ra d c y  T h o m y , że p rz e p is y  e d y k tu  i  d e k la ra c ji 
zos ta ły  uznane za o d p o w ie d n ie  d la  p o w ia tó w  b. obw odu  nadno- 
no teck ieg o  p rzy łą czo n ych  do obszaru  r e je n c j i  k w id z y ń s k ie j,  
b y ło  przedw czesne. W zg lędem  te re n ó w  ty c h  to c z y ły  się b ow iem  
w te d y  d o p ie ro  o b ra d y . W  ka żd ym  ra z ie  p rz e c h y liła  się w  K w i­
d z y n iu  o p in ia  do tego, co I hom a tw ie rd z ił.  S ta n o w isko  ta k ie  
z a ję li w  p e łn y m  p rz e k o n a n iu  co do je g o  słuszności cz ło n ko w ie  
ta m te js z e j k o m is ji.  W n iosek , p rzez ko m is ję  tę u c h w a lo n y , na leży  
uważać za aprobatę  p ro je k tu  co do re a liz o w a n ia  e d y k tu  i  d e k la ­
ra c j i ,  w y p o w ie d z ia n ą  w  sposób n a jb a rd z ie j zasadn iczy  i  sta­
n ow czy . U ch w a ła  odnośna op iew a, że w  dob ra ch  p ry w a tn y c h , 
m ie js k ic h  i  d u ch o w n ych , z w y łączen iem  na tom ias t dom en pań­
s tw o w y c h  na obszarze ods tąp ionym  przez K s ięstw o  W arszaw sk ie  
w  r. 1815, a p rzy łą czo n ym  do re je n c j i  k w id z y ń s k ie j n a le ży  w y ­
konać e d y k t z r. 1815 i  d e k la ra c ję  z r. 1816. P o w in n y  p rz y  ty m  
zostać u w zg lędn ione  p ó źn ie jsze  u z u p e łn ie n ia  obu  ty c h  ustaw , 
m ia n o w ic ie  in s tru k c je  z 20. V I. 181? i  d e k la ra c ja  z 9. V I. 1819. 
W  pos tu lac ie  pow yższym  pom ieszczono także  pew ne  zastrzeżenia 
p rz e c iw k o  dos łow nem u tra k to w a ln iu  p rze p isó w  e d y k tu  i  d e k la ­
ra c j i .  Zastrzeżen ia  te  b y ły  je d n a k  n ieznaczne. D o ty c z y ły  one 
sposobu oznaczen ia gospodarstw , m a ją cych  podlegać u w ła sz ­
czen iu . Kon ieczność zastrzeżeń ty c h  w y n ik a ła  ze sp e c ja ln ych  
w a ru n k ó w , p a n u ją c y c h  na obszarze w sp o m n ia n ych  p o w ia tó w , 
p rz y d z ie lo n y c h  do r e je n c j i  k w id z y ń s k ie j.  Jako  ogó lne  uzasad­
n ie n ie  swego p o s tu la tu  co do re a liz o w a n ia  e d y k tu  i  d e k la ra c ji 
poda ła  k o m is ja  k w id z y ń s k a  fa k t ,  że s y tu a c ja  p ra w n a  w ło śc ia n  
ta m te jszych  b y ła  ta k a  sama, ja k  na ca łym  P om orzu . J a k k o lw ie k  
b o w ie m  p ie rw sza  o k u p a c ja  odnośnych  p o w ia tó w  n ie  nas tąp iła  
rów nocześn ie  z o k u p a c ją  P ru s  Zachodn ich , to  w a ru n k i p ra w n e  
na ca łym  ty m  te re n ie , ja k  re je n c ja  o b jaśn ia ła , u k s z ta łto w a ły  się 
ró w n o m ie rn ie . Z a ró w n o  za czasów  p o ls k ic h  ja k  i  p ó ź n ie j pod 
rządam i p ru s k im i o d d z ia ły w a ło  tu ta j  to  samo us taw oda w stw o . 
T akże  z p u n k tu  w id z e n ia  d o jrz a ło ś c i w łośc ian  i  k u l t u r y  a g ra rn e j 
n ie  z a c h o d z iły  tu ta j  żadne tru d n o ś c i 57 58.

57 Rep. 87 B. N r 18 C. Gen. fol. 8v°-9.
88 Rep. 87 B. N r 18 A. vol. I I I .  fol. 67—68v*.
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D e z y d e ra t c z ło n kó w  k o m is ji k w id z y ń s k ie j d o ty c z y ł je d n a k  
ty lk o  pew nego m ałego obszaru. M ożna p rze c iw s ta w ić  żądaniu 
te m u  w y s tą p ie n ie  S charnw ebera , D e w itz a  i  G reven iza , k tó rz y  
m ie li na  m y ś li c a ły  obszar W . Księstw a. S ta n o w isko  sw o je  w y ra ­
z i l i  o n i w  r. 1816 na  k o n fe re n c ji z Z e rbon im , o d b y te j w  P oznan iu , 
i  to  w  to k u  o s tre j z n im  p o le m ik i.  W obec lib e ra ln e g o  s tanow iska , 
ja k ie  Z e rb o n i z a jm o w a ł w  s tosunku  do w ła ś c ic ie li m a ją tk ó w , za­
żąda li on i, b y  w łośc ianom  zaczęło n a tych m ia s t p rzys łu g iw a ć  
p ra w o  do u z y s k a n ia  na w łasność gospodars tw  w  d a n e j c h w il i  po ­
s iadanych . P os tu la t ic h  w s k a z u je  na  to , że m ie li na m y ś li u p ra ­
w o m o cn ie n ie  na obszarze W . K s ięs tw a  e d y k tu  i  d e k la ra c ji.  N ie  
s fo rm u ło w a li je d n a k  życzeń sw ych  w  ten  sposób, b y  p o s tu la t ten  
w y n ik a ł  ze s łów  z zupełną jasnością  59.

W  czasie ko ń co w ych  ob rad  b e r liń s k ic h , k tó re  ostatecznie 
zd e c y d o w a ły  o ch a ra k te rze  re fo rm y  na obszarze W. Księstw a, 
n ie  p o d ję to  w ca le  m y ś li o w p ro w a d z e n iu  w  życ ie  e d y k tu  i  de­
k la ra c j i .  M yś lą  tą za jm o w a n o  się ju ż  ty lk o  w  o d n ie s ie n iu  do  te ­
re n u  gdańskiego. P rze p is  co do zastosow an ia  obu  us ta w  na  ty m  
obszarze zosta ł pom ieszczony n a jp ie rw  w  p ro je k c ie  k o m is ji 
m ię d z y m in is te r ia ln e j (§§-2 ,109— l i t ) 60. S tanow isko  to  zostało 
p o p a rte  p rzez  sekc ję  ra d y  p a ń s tw o w e j. W  o p in ii s e k c y j 
z 19. X I I .  1822 czy ta m y , że chodz i tu  o m a ły  obszar, o b e jm u ją c y  
ty lk o  k i lk a  m ie jscow ośc i 61. D odano  do tego, że dotychczasow e 
u s ta w y  a g ra rn e  n ie  w esz ły  ta m  jeszcze w  życ ie . R e je n c ja  
gdańska, ja k  zaznaczono, uzna ła  je d n a k  w  p iśm ie  z 4. IV . 1820, 
że n ie  zachodzą tu  żadne tru d n o śc i, u n ie m o ż liw ia ją c e  w y k o n a n ie  
ty c h  ustaw . S ekc je  z a ję ły  p rz y  ty m  stanow isko , że o p u b lik o ­
w a n ie  p raw om ocno śc i e d y k tu  i  d e k la ra c ji na ty m  obszarze n ie  
p o w in n o  nastąp ić w  u s ta w ie  d la  W . Księstw a. N a leża ło  b y  ra cze j 
'wydać w  ty m  ce lu  osobną k ró tk ą  ustawę. N ie  m ożna b o w ie m  
2%dać od ta m te js z y c h  m ieszkańców , ażeby d la  p o trze b n ych  tu  
k i lk u  pos tano w ień  zapozna w a li się z ta k  obszernym  rozpo rzą ­
dzeniem , k tó re  obecn ie  się p rz y g o to w u je  d la  W . K sięstw a. M u ­
s ie lib y  on i n a b yw a ć  także  i czytać ob ie  w cześn ie jsze  u s ta w y . 
N a le ży  ich  p rze d  ty m  u c h ro n ić 62. P ro je k t  u s ta w y  d la  te re n u  
gdańskiego zosta ł o p ra co w a n y  p rzez sekc je . R ada p ańs tw ow a

59 Rep. 74 K. I I  ad N r 10 A. fol. 138—141.
60 Rep. 87 B. N r 18 B. Generalia fol. 132 i  nast.
61 Vide uwagi geograficzne, t. I,  str. 374 i  nast.
82 Rep. 84 a. I. G. h. N r 4. vol. I I ,  fol. 45—46.
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za ję ła  w obec niego- s ta n o w isko  a p ro b u ją c e 63. Sama us taw a u k a ­
zała się rów nocześn ie  z e d y k te m  d la  W . K s ięs tw a  w  d n iu
8. IY . 1823 64. Zasadnicze p o s ta n o w ie n ie  co do re a liz a c ji e d y k tu  
z r. 1811 i  d e k la ra c ji na te re n ie  w łasnośc i m ie js k ie j G dańska za­
w ie ra  ona w  § 1. C z y ta m y  ta m : „Edykt z 14. IX . 1811, dotyczący 
regulacji stosunków łączących właścicieli i włościan i rozporzą­
dzenia ustawę tę zmieniające, uzupełniające i objaśniające, mia­
nowicie deklaracja z 20. Y . 1816 i rozporządzenia z 20. V I. 181?,
9. V. 1818, 9. V I. oraz 29. X I. 1819 wchodzą w  życie na obszarze 
własności ziemskiej Gdańska i to równocześnie z następnymi po­
niższymi postanowieniami”. P ostanow ien ia , o k tó ry c h  tu  m ow a, 
zm ie n ia ją  pod n ie je d n y m  w zg lędem  p rz e p is y  e d y k tu  w  d e k la ­
ra c j i ,  n a g in a ją c  ob ie  te  u s ta w y  do pew nego s topn ia  w  k ie ru n k u  
d e c y z y j, k tó re  pow z ię to  odnośn ie do W . K s ięstw a. P rzedsta ­
w ie n ie  ty c h  pos tano w ień  o d k ła d a m y  do  ro z d z ia łó w  da lszych . 83

83 Rep. 80, Staatsrath Generalia, N r 4, vol. I I I ,  fol. 154.
M Tom I, str. 421,

/



R O Z D Z IA Ł  I I .

M otyw y przeciwników reformy

P odnieśliśm y w yże j, że głosy opozyc ji, w ypow iada jące  się 
w yraźn ie  p rze c iw  re a liz a c ji e d yk tu  z r. 1811 i jego d e k la ra c ji, 
b y ły  n ie liczne. W skaza liśm y rów n ież na lo , że opozycja  ta  w  o l­
b rz y m ie j większości w yp a dkó w  w yroża ła  sw ó j p rotest przez 
w ykazan ie  przeszkód najrozm aitszego rodza ju , z k tó ry c h  n ie ­
m ożliwość w yko n an ia  re fo rm y  w  duchu obu wspom nianych 
ustaw  w y n ik a ła  zupełnie jasno. O becnie p rzys tępu jem y do 
przedstaw ien ia  ogółu m o tyw ów , przytoczonych  przez opozycję, 
a lbow iem  dopiero m o ty w y  te uw idaczn ia ją  je j  oblicze we w łaści­
w ym  św ietle .

O b ie k c je  i a rg u m e n ty , p rzy to czo n e  przez oponen tów , w y k a -  
z u ją  ba rdzo  w ie lk ą  różno litość . M a m y  tu ta j  dużą rozciągłość. Są 
g łosy, k tó re  m ożna uważać ty lk o  za sym p to m y  o p o z y c ji. Są obok 
tego  lic zn e  o p in ie  w n ik a ją c e  g łęboko  w  życie . P ie rw sze  są dość 
ogó lne  i  w iążą się ty lk o  lu źn o  z s p e c ja ln y m i d z ie d z in a m i życ io ­
w y m i. D ru g ie  ro z p a tru ją  is tn ie ją ce  s to su n k i i odnoszą się w y ­
ra źn ie  do lic z n y c h  s p e c ja ln ych  z ja w is k  ż yc io w ych . P rz e w ija  się 
p rzez  n ie  m om ent p ra w a  i  s p ra w ie d liw o ś c i. Są w  n ic h  poruszone 
p o trze b y , zaznaczające się w  te re n ie , i  p o trz e b y  państw ow e. N ie  
m ałą ro lę  o d g ry w a ją  w izg lędy na poz iom  k u ltu ra ln y .

G łosy  ogó lne  będące t y lk o  sym p tom am i o p o z y c ji, w s k a z y ­
w a ły  na  to, że s tosunk i panu ją ce  na  obszarze W. K s ięs tw a  i  obo- 
'w iązu jące tu  u s ta w y  są zgoła in n e  n iż  w  d a w n ie js z y c h  p ru s k ic h  
p ro w in c ja c h . O dnośn i a u to rz y  w n io s k o w a li z tego u p o rczyw ie , 
ze re a liz a c ja  e d y k tu  i  d e k la ra c ji w  K s ię s tw ie  je s t rzeczą n iem oż- 
jw ą . W  in te n c j i  ta k ie j  d z ia ła ł Tadeusz R adońsk i. P odnos ił on, 
ze w  c h w il i  w y d a w a n ia  e d y k tu  i  d e k la ra c ji W . K s ięs tw o  jeszcze 
n ie  is tn ia ło 1. K ra sze w sk i, k tó r y  zasadniczo c h w a lił do b ro czyn n e  
s k u tk i u s ta w o d a w s tw a  p ru sk ie g o , g ło s ił p rzekonan ie , że s tosunk i 
p ra w n e , p a nu ją ce  w  K sięstw ie , nad to  zw y c z a je  oraz k u ltu ra  du- 1

1 Rep. 87 B. N r 18 E. vol. I, fol, 59v°„
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chow a  i  ag ra rna , tam że is tn ie ją ca , są przeszkodą, k tó ra  b a rd zo  
tru d n o  a w  n a jb liż s z y m  czasie p ra w ie  w ca le  n ie  p o z w o li się p rze ­
zw yc iężyć  2. S z lach ta  che łm ińska  w  s w e j p e ty c j i  z r. 1821 z w ra ­
cała uw agę na e d y k t k ró la  saskiego a  r. 1807, k tó r y ,  ja k  sądziła? 
n ie  t y lk o  zn ió s ł obow iązek w ła ś c ic ie li m a ją tk ó w  co do pozosta­
w ia n ia  gospodarstw  w  rę k u  w łośc ian , a le  rów nocześn ie  u c h y l i ł  
także  w sze lk ie  pop rzedn ie  us taw odaw stw o , n ie  p o zw a la ją ce  w łą ­
czać z iem  w ło śc ia ń sk ich  do fo lw a rk ó w . Zdan iem  p e te n tó w  w y ­
n ik a ł z tego  w n iosek , że re a liz a c ja  e d y k tu  i  d e k la ra c ji na  obsza­
rze zam ieszka łych  p rzez n ic h  p o w ia tó w  n ie  b y ła b y  n a w e t w te d y  
m o ż liw a , g d y b y  p o w ia ty  te  zo s ta ły  w c ie lo n e  do m o n a rc h ii p ru ­
s k ie j ju ż  w  r. 1811. W ła śc ic ie le  n ie  b y l i  b o w ie m  w  o w y m  ro k u  
n a w e t jeszcze obow iąza n i do  p o zo s ta w ia n ia  gospodars tw  w  ob­
sadzie w ło ś c ia ń s k ie j, a p rzec ież je d n y m  z o w ych  4  p ods taw o ­
w y c h  w a ru n k ó w , p rze p isa n ych  p rzez e d y k t z r. 1811, bezi k tó ry c h  
gospodarstw o w łośc iańsk ie  n ie  m ia ło  zostać uw łaszczone, b y ł 
p rzym u s  p o zos taw ia n ia  go w  obsadzie w ło ś c ia ń s k ie j, w iążący się 
z fa k te m , że odnośny obszar z iem i b y ł  w  d a n e j c h w il i  e ksp loa to ­
w a n y  p rzez w ło ś c ia n in a 3. S kó rze w sk i W a le n ty  zaznaczał, że 
w y d a n ie  e d y k tu  z r. 1811 poprzedzono na  obszarze d a w n ie js z y c h  
p ro w in c y j o d p o w ie d n im  p rzyg o to w a n ie m  lu d n o śc i w łośc iań ­
s k ie j.  W  W . K s ię s tw ie  p a n o w a ły  zawsze s tosunk i odrębne a w ła ­
śc ic ie le  m a ją tk ó w  p rz y s to s o w y w a li swe postępow an ie  do w a ru n ­
k ó w , w  k tó ry c h  ż y li.  N ie  m o g li też n ig d y  ró w n a ć  się z w ła ś c i­
c ie la m i w  d a w n ie js z y c h  p ro w in c ja c h  p ru s k ic h 4. O  rz e ko m e j 
odrębności s tosunków  W . K s ięs tw a  ro z w o d z ił się Ł ą c k i w  sposób 
n a s tę p u ją cy : „G d y  po łożen ie  p ro w in c j i  n ie ró w n e  d a je  k o rzyśc i, 
c z y liż  po łożen ie  p o w ia tó w  a w  n ich  w s i n ie  w y s ta w ia  nam  po­
d o b n ych  w zo ró w . C z y liż  d o b ra  w  p ia szczys tych  g ru n ta c h  p rz y  
p a s tw iska ch  i b o ru  nad  rzeką  w  p o w ie c ie  d la  h a n d lu  k o rz y s tn y m  
leżące n ie  będą w ię c e j w a rte , n iż  d o b ra  z p o d o b n ym i w łasnoś­
c ia m i i  pszennych  g ru n tó w  w  za ką tn ym  p o w ie c ie  p o ło żo n e . . .  
C z y li n ie  z n a jd z ie m y  ró ż n ic y  m ię d zy  g ra n iczą cym i z sobą 
w s ia m i, z k tó r e j  je d n a  w e w szys tko  o b f itu je ,  d ru g ie j na w szys t- 
k ie m  zb yw a . Jakże tu  w  te j  m ie rze  m ożna ogó lne  d la  całego 
państw a  pow ziąć ś ro d k i i  po ró w n a ć  Śląsk, Pom eran ię , n a d reńsk ie  
p ro w in c je  z stanem w ło śc ia n  w  W . K s ię s tw ie  P oznańskim , m a jąc

2 Tamże, vol. I I ,  fol. 19.
3 Rep. 87 B. N r 18 A. vol. I I I ,  fol. 176—177.
1 Rep. 87 B. N r 18 E. vol. I, fol. 77v°.
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za g łów ną  zasadę, że o św ia ta  je s t m a tką  p rze m ys łu  a te n  ro d z i 
bogac tw a  k ra ju .  Stąd w ięc  w yp a d a , że rząd, chcąc s p ra w ie d liw ą  
zachować wagę, n ie  może bez k r z y w d y  je d n y c h  s tanow ić  o g ó l­
n y c h  d la  k r a ju  lu b  p ro w in c y j p ra w id e ł”  5. B o ja n o w s k i, M ie lę c k i 
i  S czan ieck i spostrzega ją , że re a liz a c ja  e d y k tu  n a p o ty k a  na  t r u d ­
ności n a w e t w  d a w n ie js z y c h  p ro w in c ja c h  p ru s k ic h , m im o  że są 
one gęście j za lu d n io n e  i  że cieszą się w yższym  poz iom em  k u l t u ­
ra ln y m , a p rzec ież p rz e p is y  w spom n iane  są le p ie j dostosowane 
do w a ru n k ó w  ta m te jszych . O ko liczność  ta  je s t zdan iem  ty c h  au ­
to ró w  dow odem , że w  W. K s ię s tw ie  z a m ia ry  rządu  będą m u s ia ły  
się ro zb ić  o ro z lic zn e  t ru d n o ś c i6. Z n a la z ł się także  w ła ś c ic ie l m a­
ją tk u ,  P o lak , k tó r y  podn iós ł, że rząd p ru s k i n ie  m a żadnego obo­
w ią z k u  do p rze p ro w a d za n ia  re g u la c ji w  W . K s ię s tw ie  i  do p rz y ­
zn a w a n ia  w łośc ianom  k o rz y ś c i, w y n ik a ją c y c h  z re fo rm  przezeń 
p rze p ro w a d zo n ych . W  la ta ch  w o je n n y c h  1813— 15 tu te js z a  lu d ­
ność w łośc iańska  n ie  u c z y n iła  b o w ie m  n iczego na ko rzyść  pań­
stw a. Pogląd ta k i w y g ło s ił C h m ie le w s k i7. B y ły  też g łosy, że 
re fo rm a  może b yć  z re a lizo w a n a  je d y n ie  siłą. S łow a ta k ie  w y p o ­
w ie d z ie li M ie lę c k i, B o ja n o w s k i i  S czan ieck i. Zdan iem  ic h  bę­
dz ie  to  zarządzenie, opa rte  ty lk o  na p rze m o cy  p o lity c z n e j.  Żaden 
w ła ś c ic ie l z ie m sk i n ie  z u ż y je  b o w ie m  d o b ro w o ln ie  sw ych  ś rod­
k ó w  na to , b y  u ła tw ić  p rze p ro w a d ze n ie  m o d y f ik a c y j,  p ro je k to ­
w a n y c h  p rzez  rząd. T y lk o  rze czyw is te  n iebezp ieczeństw o m o­
g ło b y  zm usić w ła ś c ic ie li do p o d p o rzą d ko w a n ia  się ty m  zarządze­
n iom . W y d a ją c  e d y k t z r. 1811, m óg ł rząd, zdan iem  w sp o m n ia ­
n y c h  trze ch  a u to ró w , uzasadn iać k ro k  s w ó j ówczesną sy tu a c ją  
P rus. N ie m n ie j n ie  pozosta ł jed lnak  a k t  ten  bez w p ły w u  na roz- 
pasanie się o w e j dem agog ii, k tó ra  obecnie N ie m c y  o p a n o w u je . 
B io rąc  n a tom ias t pod  uw agę obecną sy tuac ję , n ie  m ożna ju ż  w ię ­
ce j w y p o w ia d a ć  się za w y k o n a n ie m  e d y k tu . Jeże li rząd w  p ro ­
w in c j i  tu te js z e j chce siłą p rze fo rsow ać je g o  re a liza c ję , to  n ie  
0Sl3gnie ce ló w  sw e j a k c ji.  R acze j z ru jn u je  t y lk o  w ła ś c ic ie li m a­
ją tk ó w , n ie  p rzynosząc p rz y  ty m  w łośc ianom  żadnych  k o rz y ś c i8. 
W p o d o b n ym  sensie p isa ł D z ia ły ń s k i. Jeżeli państw o  zn a jd z ie  
się w  rz e c z y w is te j po trzeb ie , to  ka ż d y  P o la k  jest go tów  podpo ­
rządkow ać się zarządzen iom  n a d z w y c z a jn y m . Jeżeli na tom ias t

5 Rep. 87 B. N r 18 E. vol. I ,  fol. 99V.
6 Tamże, fol. 46, 164^—165.
7 Tamże. vol. I I ,  f 0l. I 4v*
8 Rep. 87 B. N r 18 E. vol. I, fol. 42—42*.
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s y tu a c ja  ta k a  n ie  is tn ie je , to  rzekom e k o rz y ś c i państw ow e , po ­
daw ane ja k o  cel, do k tó re g o  się dąży, są n iedos ta tecznym  uza­
sadn ien iem  d la  ta k ic h  zarządzeń. M u s ia ło b y  ra cze j zachodzić 
rze czyw is te  n iebezp ieczeństw o  i  to  ta k  is to tne , ja k  is to tn y m  je s t 
obow iązek państw a, n a k a z u ją c y  m u b rać  w  obronę p ra w o  w ła s ­
ności k a ż d e j poszczegó lne j je d n o s tk i 9.

W arto  podnieść, że n ie k tó re  c z y n n ik i z a d m in is tra c ji b ra ły  
pod uwagę niechęć, żyw ioną przez w łaśc ic ie li do re fo rm y  i  że 
z niechęcią tą  się lic z y ły . P rzyk ładem  tego jes t n ie w ą tp liw ie  
przepis, w prow adzony do § 20 p ro je k tu  k o m is ji p rz y  re je n c ji 
bydgosk ie j. Zaznaczono tam, że w sze lk ie  zastrzeżenia, zm ierza­
jące do un icestw ien ia  ce lów  p rzyg o to w yw a ne j re fo rm y, k tó re  
ew entua ln ie  zostały pomieszczone w  kon trak tach , zaw ie ranych  
przez w łaśc ic ie li z w łościanam i, w in n y  być nieważne 10. Człon­
kow ie  k o m is ji b ydgosk ie j l ic z y li się n ie w ą tp liw ie  z tym , że w łaś­
c ic ie le  m a ją tków , zaw ie ra jąc z w łościanam i nowe k o n tra k ty , 
mogą pomieścić w  n ich  w arunek, n ie  pozw a la jący  w łościanom  
w ystąpić z żądaniem, b y  zostało im  przyznane p raw o  własności.

Przechodząc do m o ty w ó w  o p o z y c ji, w n ik a ją c y c h  w  is tn ie ­
jące  s to su n k i i  odnoszących się w y ra ź n ie  do sp e c ja ln y c h  d z ie d z in  
ży c io w y c h , m u s im y  z g ó ry  w yp o w ie d z ie ć  pew ną ocenę. M o ty w y  
te  w  ró żn ych  w y p a d k a c h  noszią zu p e łn ie  ja w n e  ce ch y  p rzesady. 
Dążąc do p rze d s ta w ie n ia  w chodzących  tu  w  rachubę  a rg u m e n ­
tó w  w  sposób lo g iczn y , w y p a d a  nam  p o d z ie lić  je  na  4 g ru p y : 
1. W ska zyw a n o  na to , że p rze p ro w a d ze n ie  zam ierzeń  rzą d o w ych  
b y ło b y  n iezgodne z p raw em , 2. zaznaczono, że n ie  m a p o trz e b y  
m o d y fik o w a n ia  s tosunków , gdyż  są one d o b re  i  p o z w a la ją  za­
spoko ić p o trz e b y  życ iow e , 3. podnoszono, że k r a j  n ie  je s t p rz y g o ­
to w a n y  do re fo rm y , w  szczególności, że w ło śc ia n ie  są jeszcze 
n ie d o jrz a li,  tudzież, że zachodzi b ra k  ś ro d k ó w  m a te r ia ln y c h  
i  n iedosta teczność s ił roboczych , 4. obaw ian o  się, że w  k o n ­
s e k w e n c ji z re a lizo w a n ia  re fo rm y  pow staną ro z liczn e  s tra ty  
i  szkody, godzące w  ca ły  k r a j  a w  szczególności w e w ła ś c ic ie li 
ma ją tk ó w . —  P rzeg ląd  p rzy to c z o n y c h  a rg u m e n tó w  p ro w a d z i do 
dw ó ch  w a żn ych  spostrzeżeń. P ie rw sze, to  fa k t  p e w n e j sprzecz­
ności m iędzy  w y s u n ię ty m i tezam i. T w ie rd zo n o , że s tosunk i, pa­
n u ją ce  na  obszarze W . K s ięs tw a  są dob re  i że p o z w a la ją  ty m  sa­
m ym  zaspokoić is tn ie ją ce  p o trz e b y ; w b re w  te m u  zw racano  także

" Tamże, fol. 148—149v°.
10 Rep. 87 B. N r 18 C. Gen. fol. 232 i nast
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uw agę na  fa k t  n ie p rz y g o to w a n ia  k r a ju  do  tw o rzo n e g o  przez 
rząd  now ego u s tro ju  a w  szczególności na n ie d o jrza ło ść  w łośc ian . 
I 1 a k t n ie p rz y g o to w a n ia  k r a ju  do now ego u s tro ju , tw o rzonego  
p rzez rząd  i  n ie d o jrz a ło ś c i w ło śc ia n  w s k a z y w a ł tym czasem  na  to, 
że n ie  b y ło  m ożna dosta teczn ie  zaspoka jać is tn ie ją c y c h  po trzeb  
ż y c io w y c h  u . D ru g ie  spostrzeżenie, to  fa k t, że w  m o ty w a c ji,  o k tó ­
r e j  m ow a, b ra ły  u d z ia ł także  n ie k tó re  je d n o s tk i,  re p re ze n tu ją ce  
w ładzę  państw ow ą. N ie  w s z y s tk ie  a rg u m e n ty  o p o z y c ji b y ły  w o ­
bec tego przesadne, p r z y n a jm n ie j w  p o ję c iu  w sp o m n ia n ych  
p rz e d s ta w ic ie li rządow ych . W  ogóle p o tw ie rd z a  się tu ta j,  co za­
z n a c z y liś m y  w y ż e j, m ia n o w ic ie , że ob ie  s tro n y  s p o ty k a ły  się c z ę ­

ś c io w o  na  te j  sam e j p łaszczyźn ie .
Z pośród  a u to ró w , p o ru sza ją cych  m o m e n ty  p ra w n e , zas łu ­

g u ją  w  p ie rw s z y m  rzędz ie  na  w zm ia n kę  w szyscy  ci, k tó r z y  
w  o b ro n ie  p rze d  re a liz a c ją  re fo rm y  u s iło w a li w yzyska ć  p rz y rz e ­
czen ia  m o n a rch y , la d e u sz  R adońsk i, W a w rz y n ie c  S ta rzeńsk i, 
Ł ą c k i i  P o n iń s k i w y p o w ia d a li pogląd, że fun d a m e n te m  od rębnych  
s to su n kó w  p ra w n y c h , p a n u ją c y c h  w  K s ięs tw ie , je s t p a te n t m o­
n a rc h y  z 15. V . 1815 12. R e a liz a c ja  re fo rm y  b y ła b y  w e d łu g  ich  
zd a n ia  ja s k ra w y m  na ruszen iem  p rzy rze cze n ia , k tó re  w  pa tenc ie  
ty m  zosta ło  w y p o w ie d z ia n e  13. „C ó ż  zaiste  pod  n iebem  b y ło b y  
sta łe  i  pew ne  z a p y tu je  S ta b le w s k i —- g d y b y  pewność p rz y rz c -
czeń k ró le w s k ic h  m ia ła  b yć  zn iw eczoną, a ja k o  m y  n ie ty k a ln o ś c i 
w z w y ż  w ym ie n io n e g o 1 p a te n tu  w  c a łe j je g o  ob ję tośc i jes teśm y 
p e w n i, ta k  ró w n ie ż  rząd na nasze j w ie rn o śc i, p rzys ięgą  z a tw ie r ­
d z o n e j polegać może. M a m y  po  s tro n ie  nasze j n ie  ty lk o  słusz­
ność, a le  n a w e t ta k  w ie lk ą  podporę  i  zasłonę w  pa tenc ie  ty m , że 
n ie ch  w o ln o  będzie pow iedz ieć , iż  rząd  w łasnością  naiszą dyspo ­
now ać n ie  m a p ra w a ” 14. G o rczycze w sk i w s k a z u je  na w spom ­
n ia n y  p a ten t, w y p o w ia d a ją c  p rz y  ty m  następu jące  u w a g i: „Z a ­
p ro w a d ze n ie  u s ta w y  te j  do p ro w in c j i  tu te js z e j n ie  ty lk o  je s t 
P rzec iw ne  s łow u  n a jja ś n ie js z e g o  k ró la , a le  owszem  ta k o w e  zu- 
Pe n ie  n iw e czy , a lb o w ie m  N a jja ś n ie js z y  Pan w  odezw ie  s w e j do 
m ieszkańców  K sięstw a Pnznańckipow nnrł f ln io m  i  -  V IŁM - .i...

13 Rsp- 87 B - N r 18 E. vol. I, fol. 59v°—60, 121V> 94vo 205—206 
11 Tamże, fol. 203—204.
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ra c z y ł, iż w łasność ich  będzie zapew niona, p o m im o  tego, że e d y k t,  
k tó r y  m ieć chce, a b y  g ru n ta  ch łopom  w  m o n a rc h ii p ru s k ie j na 
w łasność rozdane b y ły , jeszcze p rzed  d n iem  14. IX . 1811 za p a d ły , 
a zatem  k i lk a  la t  p rzed  rzeczoną odezwą ju ż  egzystow a ł. W ie lk i 
m onarcha , zna jąc  to  dostateczn ie, iż  rzeczonym  e d yk te m  o b ję ta  
u s ta w a  m ieć chce, a b y  w ła śc ic ie lo m  d ó b r g ru n ta  w  n ie ja k ie j  
części odebrane a ch łopom  oddane zosta ły, będąc p rz e k o n a n y  
z je d n e j s tro n y , iż obok ta ko w e g o  e d y k tu  w łasność o b y w a te ls k a  
zapew nioną b yć  n ie  może, n ie  b y łb y  zapew ne ta k  św ięcie  i  p u ­
b lic z n ie  m ieszkańcom  tu te js z y m  tego  p rz y rz e k a ł, że w łasność ich  
je s t zapew nioną, g d y b y  z d ru g ie j s tro n y  n ie  b y ł  się p o p rze d n io  
p rze św ia d czy ł, iż d la  po łożen ia  i  s to su n kó w  p ro w in c j i  te j ,  
d a w n ie j ju ż  pod  je g o  panow a n iem  będące j a zatem  dobrze  m u 
ju ż  znane j ,  us taw a  ta  zaprow adzona  b yć  'nie może i  n ie  p o w in n a , 
d la tego  p rz y rz e k ł ta ko w e  sw o je  słowo, k tó re  ja k o  k ró le w s k ie  
w  ta k  w a ż n e j m a te r ii n ig d y  żadne j zam ian ie  a n i za w o d o w i pod ­
legać n ie  może i n ie  p o w in n o ”  15 16. P rzy rze cze n ie  m onarsze, k tó re  
tu  w ysu n ię to , w y z y s k a ł także  N ie żych o w sk i. U c z y n ił to  je d n a kże  
w  in n y  sposób. Ń ie  w yszcze g ó ln ia ją c  w ca le  p a te n tu  z 15. V. 1815 
o p is u je  on. ja k  m onarcha  p rz y  o d b ie ra n iu  p rz y s ię g i b y ł  ła s k a w  
w yd a ć  p rzy rze cze n ie , że w y z n a n ie  w  k r a ju  panu jące i  w łasność 
p ry w a tn a  n ie  zostaną zaczepione. N a s k u te k  zap e w n ie n ia  tego  
z łoży ło  społeczeństwo hom ag ium  na  w ie rność  i posłuszeństw o. 
W  ten  sposób p o w s ta ł pew nego ro d z a ju  zw iązek  m iędzy  p a n u ­
ją c y m  a społeczeństwem . Społeczeństwo w k ro c z y ło  w te d y  
w  n o w y  okres  s p ra w ie d liw y c h  i  m ą d rych  rządów . M onarsze n a to ­
m ias t n a d a rz y ła  się o k a z ja  do w y św ia d cze n ia  p ro w in c j i  tu te j­
sze j d o b ro d z ie js tw , k tó re  p rzede w s z y s tk im  m ia ły  polegać na 
s k ru p u la tn y m  w y k o n y w a n iu  z łożonych  p rzy rzeczeń , R e a liz a c ja  
w  K s ię s tw ie  e d y k tu  z r. 1811, t j .  u s ta w y , k tó ra  u w i acza p ra w u  
w łasnośc i, n ie  oznacza łaby n ic  innego, ja k  to , że oba la  się p rz y ­
rzeczen ie  m o n a rch y , z ry w a ją c  rów nocześn ie  zw iązek, k tó r y  za­
czął is tn ieć  m ię d zy  n im  a społeczeństwem . A  zw iązek ten  je s t 
m onarsze przec ież b a rd zo  d ro g i. Św iadczą o ty m  n a jro z m a its z e  
o b ja w y  ła s k i k ró le w s k ie j d la  p ro w in c j i  tu te js z e j, w  szczegól­
ności fa k t,  że m onarcha  dąży do ta k  dok ładnego  zapoznan ia  się 
z sy tu a c ją  w ło śc ia n  i w ła ś c ic ie li m a ją tk ó w , tudz ież , że ra c z y ł 
d la  zagadnień ty c h  zastrzec sobie w y d a n ie  osobnej u s ta w y 18.

15 Rep. 87 B. N r 18 E. vol. I, fol. 1 i  nast.
16 Tamże, vol. I I ,  fo l. 29v°-30v»,
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P odobn ie , ja k  pa te n t z 15. V. 1815, zosta ł p rz e c iw k o  re a liz a c ji 
uw łaszczen ia  w y z y s k a n y  § 15. e d y k tu  z 9. X I. 181617. Z a w a rte  
tam  p rzy rze cze n ie , w e d łu g  k tó re g o  s tosunk i łączące w ła ś c ic ie li 
z n ie d z ie d z ic z n y m i w łośc ianam i, m ie s z k a ją c y m i w  ic h  dob rach , 
m ia ły  być  c a łk o w ic ie  p o d trzym a n e , c y tu je  D z ia ły ń s k i z K ó rn ik a !  
T w ie rd z i on, że w ła śc ic ie le  m a ją tk ó w  od c h w il i  w y p o w ie d z e n ia  
tego  p rz y rz e c z e n ia  czu ją  się c a łk o w ic ie  p e w n i i n ie  o b a w ia ją  
się sam ow o li lu b  g w a łtu . Podstaw ą tego poczuc ia  je s t p rz e k o ­
nan ie , że do s łow a m o n a rc h y  trze b a  się odnieść z n a jw ię k s z y m  
zau fan iem , pon iew aż je s t ono ta k  samo św ięte, ja k  sama je g o  
osobistość. S łow o tego szczęśliwego z d o b y w c y  za p o w ie d z ia ło  
w te d y  k r a jo w i naszem u w o lność osobistą i  rów ność p rzed  p ra ­
w em . S łow o  to  u sp o ko iło  nas, pon iew a ż zosta ło p rzez  n ie  speł­
n ione  to . do czego obow iązane są rzą d y  w zg lędem  sw ych  podda ­
n y c h  18. S p o ty k a m y  się także  z odw o łan iem  do p rzy rze cze ń , 
u d z ie lo n ych  P o lakom  w  tra k ta c ie  w ie d e ń sk im . M ożna tu  p r z y !  
toczyć  następu jące  s łow a S ta b le w sk ie g o : „W szakże  tra k ta te m  
ty m  je s t postanow ione, że m ieszkańcy  podz ie lonego k r a ju  p o l­
sk iego  ró w n y c h  pod ka żd ym  panow a n iem  używ ać m a ją  sw obód 
i  p r z y w ile jó w , dlaczego p rze to  odcięc i b ra c ia  nasi p o d o b n y m i 
m e są zagrożen i w y p a d k a m i” « . U w o ln ie n ie  w łb śc ia n  od zacią­
g ó w  l p o w in n o śc i o raz n a d a n ie  im  cu d ze j w łasnośc i g ru n tó w  
n  o n  w e d łu g  tegoż a u to ra  k rzyczącą  n ie s p ra w ie d liw o ś c ią  

i  n a d e r w ie lk ą  d la  w ła ś c ic ie li k rz y w d ą  20.

D a le k o  w a ż n ie js z y  m om ent p ra w n y  w ys tę p o w a ł w  w y w o ­
dach, z k tó ry m i o p o zyc ja  w y s tą p iła  w  o b ro n ie  p ra w a  w łasnośc i. 
A u to rz y , k tó r z y  b ro n i l i  p ra w a  w łasności, m ie li d w o ja k i cel na 
uw adze. Z je d n e j s tro n y  d o w o d z ili on i, że g ru n ta  u ż y tko w a n e  
p rzez w łośc ian  są w  rze czyw is to śc i w łasnością  sz lach ty . Z d ru ­
g ie j s tro n y  dą ży li do w y k a z a n ia , że na ruszen ie  te jże  w łasnośc i 
Jest n iedopuszcza lne  i  n ie m o ż liw e .

w a  ( <> SI? ł Y c z y  w y s iłk ó w  w  ce lu  w yka za n ia , że g ru n ta  u ż y tk o - 
Z os ta ł Przez w ło śc ia n  s3 w  rze czyw is to śc i w łasnością  sz lach ty , to  
Greve^ ° lle ■si )C)w odow ane p rzede  w s z y s tk im  przez w y s tą p ie n ie  

l lz a > k ió r y  p ro p o n o w a ł p rze p ro w a d z ić  re fo rm ę  w  k ie -  
ru n  u p rz y w ró c e n ia  w łośc ianom  d a w n ie js z e j s y tu a c ji,  w  k tó r e j

17 Tom I, str. 35.
18 Rep. 87 B. N r 18 E.
19 Tamże, fol. 202v°
20 Tamże, fol. 199.

vol. I, fol. 148—149,
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rzekom o ż y li przed w iekam i. T w ie rd z ił w  zw iązku  a tym , że ic li 
położenie obecne, znacznie gorsze n iż ongiś, polegające m iędzy 
in n y m i na b ra k u  w sze lakich  upraw n ień  do ziem i, je s t ty lk o  w y ­
n ik ie m  d ługo trw a łego  bezpraw ia. Szlachta odebrała bow iem  
w łościanom  dostęp do sądów i w y tw o rz y ła  przez to stan rzeczy 
d la  n ich  tak  n ieko rzys tny , że n ie m og li nadal korzystać ze swych 
daw n ie jszych  lepszych upraw n ień . S ku tk iem  tego up raw n ien ia  
te się p rze da w n iły  i u le g ły  -zanikow i. Sądził zaś G reveniz, że 
n ie  można m ów ić o p rzedaw n ien iu  up raw n ień  w  ty c h  w yp a d ­
kach, w  k tó ry c h  ich obrona przed sądami b y ła  n ie m ożliw a. K on ­
sekwencją rozum ow ania tego b y ł pogląd, że w łościan ie  posia­
da ją  w  dane j c h w ili lepsze u p raw n ien ia  do ziem i, n iż się na ogół 
mniema, nadto, że p raw o  w łaśc ic ie li do ziem u ży tko w ych  przez 
tychże jes t ograniczone.

Z tezam i ty m i p od ję ły  w a lkę  liczne m em oria ły  w łaśc ic ie li 
m a ją tków , poruszając kwestię, czy w łościanom  można przyp isać 
ja k ie k o lw ie k  lepsze p raw o do ziem i iniż to, k tó re  posiadali 
w ed ług  m niem ania dotychczasowego. K osiński oświadcza, że w y ­
pow ied z ia łb y  się za przeprow adzeniem  re fo rm y, g d yb y  dz is ie js i 
w łaścic ie le  m a ją tków  b y l i  potom kam i barbarzyńców , k tó rz y  
n a je ch a li i  zd ob y li k ra j tu te js z y  i g dyb y  w łościan ie  b y l i  ty lk o  
potom kam i daw n ie jszych  podb itych  obyw ate li. T a k i stan rzeczy 
je d n a k  n ie zachodzi. Zaznacza wobec tego, że n ie może być zwo­
le n n ik ie m  nadania w łościanom  w łasnośc i21. D z ia łyń sk i podnosi, 
że ziem ie nadane w łościanom  są własnością szlachty. W łościanie 
-sami, k tó ry c h  g run tam i ty m i w ynagradza  się za pracę, n ig d y  nie 
zaprzeczy li is tn ien ia  tak iego stanu rz e c z y 22. Zerboni i Józef M o­
ra w sk i stoją na stanow isku, że dotychczasowe upraw n ie n ia  w ło - 
ścian są ja k  na jm nie jsze. O b a j w ysnuw a ją  z tego wniosek, że 
n ie  można tw ie rdz ić , b y  obecnie p rzys łu g iw a ło  im  praw o do uzy ­
skania  ziem i na własność 23. M o ra w sk i w ys tą p ił odnośnie do w ło ­
ścian na p ra w ie  po lsk im  z tw ierdzen iem , że n ie p rzys ługu ją  im  
żadne p rz y w ile je  z ty tu łu  wcześniejszych w a ru n k ó w  życiow ych, 
w  k tó ry c h  ongiś ży li ich  przodkow ie . W sku tek  ustawodawstwa 
Księstwa W arszawskiego należy bow iem  trak tow ać ich  ja k o  stan 
zupe łn ie  n o w y 24. W  dalszym  ciągu zaznaczył, że rząd, oceniając

21 Nem. V I I .  1 fol. 112—114.
22 Rep. 87 B. N r 18 E. vol. I. fol. 149V.
23 Nacz Prez. X V I. C. 1, vol. I,  fol. 26v°-27v°.
24 N. P. Z. Reg. I. Poznań M. I. 1. vol. I, fol. 10—19.
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sy tu a c ję  p raw ną , w  k tó r e j  w ło śc ia n ie  się z n a jd o w a li w  r. 1815, 
n ie  p o w in ie n  uw ażać ic h  za u ż y tk o w c ó w  w  sensie p rze p isó w  
e d y k tu  z r. 1811, b y l i  b o w ie m  w te d y  t y lk o  ro d z in a m i ro b o tn i­
czym i, o s ie d lo n ym i na ro l i .  O becn ie  n a le ży  ich  p rze to  ta k  t r a k ­
tow ać, ja k  to  p rz e w id u je  § 57 e d y k tu  z r. 1811, tzn . że u w zg lę ­
d n ia n ie  ic h  p rz y  n a d a w a n iu  w łasnośc i p o w in n o  m ieć m ie jsce  
w  znaczn ie  o g ra n iczo n ym  zakres ie . U zn a n ie  w łośc ian  z ii u ż y t­
k o w c ó w , k tó ry c h  e d y k t u w zg lę d n ia  w  zakres ie  znaczn ie  szer­
szym , b y ło b y  d e cyz ją  zgoła dow o lną . W ła śc ic ie le  m a ją tk ó w  
u ś w ia d a m ia ją  sobie w  c a łe j p e łn i, że obecn i w łośc ian ie , w o ln i 
osobiście ju ż  p rze d  d o ko n a n ie m  o k u p a c ji,  n ie  p o s ia d a li ża d n e j 
w łasnośc i a n i też żadnego dłuższego p ra w a  u ż y tk o w a n ia  z ie m i25. 
P odobn ie  p is a ł K ra sze w sk i. Zdan iem  je g o  w łośc ian ie  b y l i  na 
ogó ł t y lk o  a d m in is tra to ra m i z ie m i o d d a n e j im  p rzez w ła ś c ic ie li, 
a je s t p rzec ież  znaną rzeczą, że je d n o s tk i na s ta n o w isku  ta k im  
n ie  p o s ia d a ją  żadnych  u p ra w n ie ń  do n a b y c ia  na w łasność w a r ­
sz ta tów  o d d a n ych  w  ic h  ręce. Jeżeli w ło śc ia n ie  n ie  troszczą się 
dosta teczn ie  o swe gospodarstw o, to  m ogą je  u tra c ić  k a ż d e j 
c h w il i  na rzecz w łośc ian  in n y c h . P rz y  p o n o w n ym  obsadzan iu  
mogą zostać d ob rane  now e in d y w id u a  n a w e t spośród n a ju b o ż ­
szych n a je m n ik ó w . S łowem , s y tu a c ja  w ło śc ia n  tu te js z y c h  ró w n a  
się s y tu a c ji o g ro d n ik ó w  i  n a je m n ik ó w , ż y ją c y c h  w  p ro w in c ja c h  
in n y c h . P ra w o  dz iedz iczne  zachodzi u  w łośc ian  rz a d k o  i  w y ją t ­
ko w o , a p rzec ież  ty lk o  ta c y  w ło śc ia n ie  m o g lib y  m ieć p ra w n ie  
uzasadn ione p re te n s je  o p rz y z n a n ie  im  w łasności. U s ta w y  p o l i­
c y jn e , w yd a n e  w  okres ie  p ie rw s z y c h  rzą d ó w  p ru s k ic h , z m u s iły  
w ła ś c ic ie li do c h ro n ie n ia  gospoda rs tw  w ło śc ia ń sk ich  i  n ie  pozw o­
l i ł y  im  d o w o ln ie  dysponow ać odnośn ym i g ru n ta m i. Powszechne 
p ra w o  k ra jo w e  n ie  n a k ła d a ło  n a tom ias t ta k ic h  ogran iczeń . Zna ło  
ono ty lk o  stosunek d z ie rża w n y . G d y b y  się n a w e t p rz y p u ś c iło , 
ze państw o  m ia ło  p ra w o  do w y d a n ia  w sp o m n ia n ych  zarządzeń 
P o lic y jn y c h , to  n ie  p ro w a d z i to  do w n io sku , że w łośc ian ie , k tó rz y  
z tego k o rz y s ta li,  m a ją  obecnie p ra w o  do n a b y c ia  w ła s n o ś c i26. 
S koczow sk i sądził, że o p ra w ie  w ło śc ia n  do u zys k a n ia  z ie m i na 
własiność m ożna b y  m ó w ić  ty lk o  w te d y , g d y b y  w  r. 1807 n ie  
ty lk o  zosta ła  b y ła  ogłoszona w olność osobista, zastępu jąca odtąd 
poddaństw o, a le  g d y b y  w te d y  także  postanow iono , że „k a ż d y  
dotąd p o s ia d a ją cy  bądź ja k ą k o lw ie k  część g ru n tu , w ie c z n y m

25 Nam. V I I .  1, fol. 76—76vo.
26 Rep. 87 B. N r ,18 E. voI I I ,  fol. 19v»-20.
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p ra w e m  dz iedz iczyć  ją  ma. W te d y  m ie l ib y  w ło śc ia n ie  u p ra ­
w n ie n ia ... Lecz c z y i iż te ra z  m ożna ze słusznością i  s p ra w ie d li­
w ośc ią  się zgadzać na  to , żeby p rzych o d z ie ń , za s ie d z ia ły  od ro k u , 
d w ó ch  lu b  trzech , u g o d z iw szy  się p rzez k o n tra k t  d o b ro w o ln y  
n a  czynsz lu b  robociznę, tegoż g ru n tu  bez zas ług i n a g ro d y  s taw a ł 
się w ła śc ic ie le m ? ” 27. W e d łu g  B aum anna  b y ło  rzeczą oczyw is tą , 
że n ie  is tn ie je  żaden p o w ó d  o ch a ra k te rze  p ry w a tn o -p ra w n y m , 
d la  k tó re g o  w ło śc ia n ie  m o g lib y  żądać od w ła ś c ic ie li ods tąp ien ia  
im  na w łasność części pos iada nych  dotąd g ru n tó w . G d y b y  zaś 
n a w e t tw ie rd z e n ie  o  d a w n ie js z y c h  lepszych  stosunkach m ogło 
b y ć  po d trzym a n e , to  trze b a  je d n a k  u w zg lę d n ić  zm ianę stosun­
k ó w , k tó ra  nastąp iła  w  X V I w ie k u . B y ła  to  zm iana  po lega jąca  na 
ty m , że w ło śc ia n ie  u t ra c i l i  swe dom niem ane p ra w o  w łasnośc i. 
Jeże li w ło śc ia n ie  w  c h w il i  tra c e n ia  s w e j w łasnośc i i ta kże  p ó ź n ie j 
n ie  m o g li b ro n ić  się na d rodze  sądow ej, to  n ie  w y n ik a  z tego, 
że d z is ie js i w ła śc ic ie le  p o w in n i być  obow iązan i do w y ró w n a n ia  
te j  n ie s p ra w ie d liw o ś c i i  to  na  w ła s n y  s w ó j koszt, zw łaszcza, że 
n a b y l i  m a ją tk i swe w  sposób zg o d n y  z p ra w e m  a ową n ie sp ra ­
w ie d liw o ś ć  p o pe łn iono  w  d a w n ie js z y c h  s tu lec iach . T a kże  n ie  
w y n ik a  z 'te g o  b y  w ło śc ia n ie , s iedzący dziś na gospodarstw ach, 
m o g li z ty tu łu  tego rościć sobie p ra w o  do u z y s k a n ia  gospoda rs tw  
n a  własność. Jakże m o g lib y  o n i u d o w o d n ić  lu b  t y lk o  w yka za ć  
z p e w n y m  p ra w dopo dob ieńs tw em , że re p re z e n tu ją  w  sensie 
p ra w n y m  te je d n o s tk i,  k tó re  ongiś b y ły  w ła ś c ic ie la m i gospo­
d a rs tw , p os iada nych  dziś  przez, n ic h  sam ych. W łośc ian  p o lsk ich , 
w  K s ięs tw ie  obecnie ży ją c y c h , n ie  m ożna uważać za d z ie d z icó w  
w s z e lk ic h  p ra w , k tó re  p rz y s łu g iw a ły  w łośc ianom  p o ls k im  przed  
2 lu b  5 s tu le c ia m i. P ro p o zyc ja , b y  rząd kosztem  sz la ch ty  d z is ie j­
sze j p rz y w ra c a ł w łośc ianom  część p ra w , k tó re  u t r a c i l i  w s k u te k  
g w a łtu , dokonanego p rzez szlachtę p rze d  k i lk o m a  s tu lec iam i, je s t 
n iezgodna  z n a jw a ż n ie js z y m i zasadam i p ra w a . W łośc ianom  p o l­
s k im  a poza ty m  w  ogóle u ży tko w e m u  g ru n tó w  w łośc iańsk ich , 
k tó re  są posiadane bez p ra w a  dziedzicznego, n ie  p rz y s łu g u je  
żadne u p ra w n ie n ie  do n a b y c ia  p o ło w y  ty c h  g ru n tó w  na w ła ­
sność 28. P e ty c ja  sz la ch ty  w ie lk o p o ls k ie j z 16. IV . 1823 porusza  
tę samą spraw ę w  sposób n a s tę p u ją cy : G d y b y  b y ło  p ra w d ą , że 
w ło śc ia n ie  w  p rzec iągu  k i lk u  s tu lec i b y l i  s iłą  p o z b a w ia n i sw ych  
p ra w , to  oko liczność ta  n ie  uzasadn ia  w ca le  e w e n tu a ln ych  p re -

27 Tamże, vol. I, fol. 78.
28 Nam. V I I .  1, fol. 56—57v».



te n s y j w łościan dzis ie jszych  o stw orzenie  im  lepszych w a ru n ­
k ó w  życiow ych. Stanu w łościańskiego1 w  całości n ie można w  żad­
n ym  w yp a d ku  uważać za jednostkę m ora lną w  sensie p raw nym . 
W łościan in , k tó ry  b y  obecnie zażądał p rzyw rócen ia  rzekom ych 
p ras ta rych  upraw n ień , m us ia łby  udowodnić, że p rzys łu gu je  mu 
praw o dziedzictw a lu b  „successio p e r u n ive rita te m ”  po w łościa­
n in ie  zm arłym  k ilka se t ła t  temu. Jeżeli natom iast w łośc ian in  
obecnie swe praw o może oprzeć ty lk o  na nadaniu  uzyskanym  
od swego pana, to is tn ie ją cy  stosunek p ra w n y  musi być us ta lony 
na podstaw ie tego, na co p rz y  odb ie ran iu  nadawanego mu go* 
spodarstwa milcząco się zgodził lu b  co w  ogóle w te d y  sobie za­
strzegł. Jeżeli usta len ie  stosunku tego napo tyka  na trudności, to  
na leży p rzy jąć , że p rz y  jego naw iązan iu  obie kon trahu jące  
s tro n y  n ie s ta ły  na gruncie  zw ycza jów  z przed k ilk u s e t la t, lecz 
ma gruncie  zw ycza jów  dzis ie jszych. N ie  należy p rz y  ty m  pominąć 
okoliczności, że p ros ty  cz łow iek w ie js k i, gdy jes t osadzony na 
gospodarstw ie, t ra k tu je  nadanie tak ie  ja k o  dobrodz ie js tw o  i do­
w ód dobroci ze strony swego pana. G d yb y  zatem cz łow iek ta k i 
żądał p rzyw ró ce n ia  dom niem anych upraw nień, k tó re  is tn ia ły  
przed stuleciam i, to stanow isko to- można b y  mu słusznie poczy­
tać za dowód niewdzięczności. B y ło  b y  to  ze s trony  jego m n ie j 
w ię ce j tym  samym, ja k  g dyb y  osobistość ja ka , o trzym aw szy do­
nację  od swego m onarchy, przestała nagle płacić do kasy k ró le w ­
s k ie j czynsz, należący się z te jże  donacji, zastaw iając się na p rz y ­
k ła d  tym , że k lasztor, k tó ry  za czasów po lsk ich  ew entua ln ie  po­
s iadał wchodzący tu  w  rachubę m ają tek, b y ł w o ln y  od płacenia 
tak iego  czynszu29. Zdaniem Nieżyehowskiego, w łościanie, chcąc 
odzyskać co ongiś u tra c ili,  m u s ie lib y  n a jp ie rw  w y leg itym ow ać 
się ze swych kom petency j. Celem przeprow adzenia procesu re ­
w in d yka cy jn e g o  i w ykazan ia , do ja k ic h  posiadłości każda po­
szczególna rodzina  j'est upraw n iona, trzeba b y  konieczn ie  prze­
p row adzić genealogię w szystk ich  włościan „Pracę tę — oświadcza 
N ieżychow ski w  sposób d ow c ipn y  — pozostawię chętnie temu, 
'to r y  b y  chcia ł je j  się pośw ięcić” 30. F ischer uważał za p raw do- 

po obne, ¿e naw et n ie k tó rz y  w łościan ie  osadzeni p ie rw o tn ie  na 
p ia w ie  n iem ieck im  b y l i  późn ie j tra k to w a n i według zasad p raw a 
pols iego. Okoliczność ta dowodzi, zdaniem jego, że większość 
w łościan obecnych nie posiada żadnego p raw a  do uzyskan ia  w ła ­

2B Rep. 89 C. X X II .  Poznań N r 2, vol. I, fol. 16v0—17.
311 Rep. 87 B. N r 18 E  vol. I I ,  foi. 29v<>.
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sności lu b  obn iżen ia  św iadczeń. U p ły n ę ły  b o w ie m  ju ż  s tu lec ia  
i  u s ta w o d a w s tw o  późn ie jsze  u s a n kc jo n o w a ło  to , co p ie rw o tn ie  
b y ło  sw aw o lą  i  nadużyc iem . W y tw o rz y ły  się w  ten  sposób sto­
su n k i, c h a ra k te ry s ty c z n e  ty m , że w ła śc ic ie le  ju ż  od n ie p a ­
m ię tn y c h  czasów p os iada ją  swe m a ją tk i i  zw iązane z\ n im i p rz y ­
w ile je  ja k o  w łasność s łusznie naby tą . P oddaństw o n a k ła d a ło  
w p ra w d z ie  d a w n ie j na w ła ś c ic ie li obow iązek  u trz y m y w a n ia  
i  w s p ie ra n ia  w łośc ian , le n  stan rze czy  je s t je d n a k  ju ż  zn ies iony . 
T o  co is tn ie je  dziś n ie  tw o rz y  żadne j po d s ta w y , na k tó r e j  w  1 o- 
śc ian ie  m o g liły  oprzeć ja k ie k o lw ie k  p ra w o  do  u z y s k a n ia  gospo­
d a rs tw  sw ych  na w łasność i u w o ln ie n ia  się od pańszczyzną

Powyższe zdan ia  k w e s tio n u ją ce  m ożliw ość pos iadan ia  p rzez 
w ło śc ia n  ja k ic h k o lw ie k  h is to ry c z n ie  uzasadn ionych  u p ra w n ie ń  
do o d zyska n ia  lepszych  p ra w  do z iem i, ongiś p rzez  lu d  w ie js k i 
pos iadanych , zb ie g a ją  się ze s tanow czym  i s iln ie  a kce n to w a n ym  
tw ie rd ze n ie m , że w ła śc ic ie le  m a ją tk ó w  p os iada ją  bezw zg lędne 
p ra w o  w łasnośc i na gospodarstw ach, k tó re  są posiadane p rzez  
w ło śc ia n  na p ra w ie  p o lsk im . W a rto  tu  n a jp ie rw  p rz y to c z y ć  s łow a 
sz la ch ty  z j e j  p e ty c j i  z 16. IV . 1823, k tó re  się odnoszą do stosun­
k ó w  z końcow ego okresu  R ze czyp o sp o lite j. A u to rz y  p e ty c j i  te j  
piszą, że żaden p rze p is  i  żadna u s taw a  n ie  zm uszała w ła ś c ic ie li 
do ponow nego  obsadzania op różn ionego  gospodarstw a. M o g li o n i 
ra c z e j gospodarstw o ta k ie  w łączać do fo lw a rk u  i  w  ogó le  dyspo ­
now ać n im  w e d łu g  w ła s n e j w o li  i  w łasnego u z n a n ia 32. N ie ży - 
c lio w s k i, p rz y p is u je  p ra w o  w łasnośc i do  obsza rów  w ie js k ic h  
ty lk o  w łaśc ic ie lom  m a ją tk ó w , ob jaśn ia , że p ie rw s i n a b y w c y  od ­
nośnych  >ziem p rz e k a z y w a li p rz y s łu g u ją c e  im  p ra w a  sw ym  na ­
stępcom. O d d a w a li je  m ia n o w ic ie  w ła s n y m  po tom kom , p rz y  
czym  je  e w e n tu a ln ie  d z ie l i l i  a lb o  sp rze d a w a li ce lem  obda rzen ia  
sp a d ko b ie rcó w  uzyskaną  go tów ką . T a k ie  sw obodne p rz e k a z y w a ­
n ie  u p ra w n ie ń  raz  n a b y ty c h  trw a ło  aż do c h w il i ,  w  k tó re j rząd 
p ru s k i za ło ży ł ks ięg i h ipo teczne, o k re ś la ją c  w  księgach ty c h  
każdą poszczególną w łasność w  sposób b liż s z y  i  za tw ie rd z a ją c  
p rzez to  fa k t  pos iada n ia  odnośnego m ien ia . Ż aden  w ło śc ia n in , 
także  żaden p ra w n ik  w  je g o  im ie n iu  n ie  w n ió s ł w te d y  p ro te s tu  
„d e  non  d isponendo” , ja k k o lw ie k  w ło śc ia n ie  m ie li ju ż  w te d y  
ró w n e  p ra w a  o b y w a te lsk ie . W  szczególności doznaw a ło  ju ż  
w te d y  ie li m ie n ie  te j  sam ej o p ie k i, ja k ą  roztaczano nad m ie-

31 Rep. 87 B. N r 18 D. vol. I, fol. 131—138. 
3- Nam. V I I .  1, fol. 229.
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n ie m  w s z y s tk ic h  in n y c h  o b y w a te li. Jakże może obecnie G re ve n iz  
w  p ra c y  s w e j powoływać się na dom n iem ane a n ie u d o w o d n io n e  
p ra w o  w łasnośc i w ło śc ia n  do z ie m i z d a w n ie js z y c h  s tu le c i i  tw ie r ­
dzić, że w obec je d n o s te k , k tó re  n ie  m o g ły  w drażać procesów , 
now e  u s ta w y  n ie  m a ją  żadnego znaczenia . W yc ią g a  on z tego 
w n io se k , że w ła śc ic ie lo m  n a le ży  odebrać część p os iada nych  p rzez 
n ic h  m a ją tk ó w  i  obda rzyć  tą  częścią w łośc ian , m im o  że całość 
m a ją tk ó w  ty c h  b y ła  w  po s ia d a n iu  w ła ś c ic ie li p rzez  200 la t. N ie  
je s te m  p ra w n ik ie m , p o d k re ś la  N ie ż y c h o w s k i i  n ie  chcę z a jm o ­
w ać się ro z p a try w a n ie m  ta k  poważnego zagadn ien ia  p ra w n i­
czego. Ż y w ię  je d n a k  w ro d zo n e  m i p rze ko n a n ie , że p ra w o  w ła ­
sności. n a w e t g d y b y  b y ło  k o m u k o lw ie k  g w a łte m  w y d a rte , o i le  
p rze ch o d z iło  ju ż  p rzez rą k  tys iące  a z m ia n y  w ła ś c ic ie la  p rzez 
s ta tu ty  k ra jo w e  l i y ły  au to ryzo w a n e , je s t n ie ty k a ln e . N ik t  n ie  
u d o w o d n ił jeszcze, że w łośc ian ie , o k tó ry c h  tu  chodzi, są p ra w ­
n y m i w ła ś c ic ie la m i sw ych  g ru n tó w . „P o s te r io ra  p r io ra  l ig a n t” . 
N a le ż y  p rze to  uznać, że obecn i w ła śc ic ie le  m a ją tk ó w  są p ra w o ­
w ity m i w ła ś c ic ie la m i całego obszaru, należącego do  ich  d ób r, 
zatem  także  g ru n tó w  w ło ś c ia ń s k ic h 33. N a jla p id a rn ie js z e  s łow a 
w  k w e s tii,  c zy  w ło śc ia n ie  m a ją  h is to ry c z n ie  uzasadn ione  p ra w a  
do z iem i, w y p o w ie d z ia ła  p e ty c ja  sz la ch ty  z 16. IV . 1823. S p o ty ­
k a m y  się tam  z, ośw iadczen iem , że d o c ie ka n ia  w  ty m  k ie ru n k u  
są c a łk o w ic ie  zb ę d n e 34.

D ow odząc, że p ra w o  w łasnośc i g ru n tó w , pos iada nych  przez 
w łośc ian , p rz y s łu g u je  w ła śc ic ie lo m  m a ją tk ó w , p o św ię c iła  opozy­
c ja  jeszcze obszern ie jsze  w y w o d y  tezie , że na ruszen ie  p ra w a  
w łasnośc i je s t n ie m o ż liw e . K o ła c z k o w s k i i R adońsk i uzasadn ia ją  
swe p rze ko n a n ie  o n iem ożności z re a liz o w a n ia  e d y k tu  i  d e k la ­
r a c j i  ty m , że p rze p ro w a d ze n ie  re fo rm y  w  sensie obu  ty c h  us taw  
ró w n a ło b y  się n a ru sze n iu  p ra w a  w ła s n o ś c i35. T o  samo je s t n a j­
w a ż n ie js z y m  m om entem  p rz e c iw k o  k tó re m u  z w ra c a ją  się 
o b ie k c je  Józefa M o ra w s k ie g o 36. A u to r  tein tw ie rd z i,  że m u s ia ło b y  
tu  m ieć m ie jsce  zupe łne  pośw ięcen ie  w ła ś c ic ie li m a ją tk ó w  i  oba­
le n ie  p ra w , będących podstaw ą obecne j o rg a n iz a c ji spo łeczne j. 
P ra w a  w łasnośc i n ie  m ożna n a ru sza ć37. PI. Z a k rz e w s k i uważa,

33 Rep. 87 B. N r 18 E. vol. I I ,  fol. 29—29*>.
34 Rep. 89 N X II.  Poznań, N r 2, vol. I, fol. 16v«.
35 Rep. 87 B. N r 18 E. vol. I, fol. 60, 227.
30 N. P. Z. Reg. I. Poznań M. I, 1. vol. I, fol. 10—19.
37 Rep. 87 B. N r 18 E. vol. I, fol. 251.
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że obdarow yw an ie  ko go ko lw ie k  cudzą własnością sprzeciw ia się 
sp raw ied liw ośc i mądrego k r ó la 38. W edług Czapskiego odczuwa 
szlachta ja k o  w a ru ne k  szczególnie ciężki ów  fa k t, że będzie teraz 
m usiała pogodzić się z k ilk o m a  w spó łw łaśc ic ie lam i na obszarach, 
k tó re  dotychczas uważała za swą własność wyłączną. S tra ty  
ta k ie j n ie w ynagrodz i je j  żadne odszkodow an ie39. G orczy- 
cźewski, S kórzew ski W a len ty , B onaw entura  R em bow ski i  Gąt- 
k ie w icz  podnoszą, że zgwałcone zostały praw a, na m ocy k tó ry c h  
dziedzice w  d o b re j w ie rze  o k u p ili i  p raw em  własności n a b y li 
w szystk ie  swe grunta,' lu b  na podstaw ie k tó ry c h  je  posiadają 
od w ieków . Zniszczone zosta ły także ugody, k tó re  na m ocy obo­
w iązującego p raw a  zosta ły zawarte m iędzy dziedzicam i a w ło ­
ścianami 40. Ł ą ck i pisze, że gw a łtow ne za jęc ie  z iem i w łaśc ic ie low i 
m a ją tku  d la  wzbogacenia in n e j k la sy  lu d u  w  żaden sposób n ie 
może nastąpić, bo tenże o k u p ił sw ó j m a ją tek  z dobrą w ia rą  lub  
zapracował sobie nań w  pocie czoła. B y ło  b y  to przeciw ne słusz­
ności i niezgodne z uczuciem  serca na jdobro tliw szego  m onarchy, 
k tó r y  n ie ma w  swych zam iarach ce lu  innego nad uszczęśliw ienie 
ogólne m ieszkańców k ra ju  41. B o janow ski, M ie lęck i i  Sozianiecki 
głoszą przekonanie, że e dyk t zarządzający reform ę i m o d y fik u ­
ją cy  stosunki, może być o p a rty  ty lk o  na zasadach sp ra w ie d li­
w ych , chroniących każdemu o byw ate low i jego w łasność42. N ie- 
żychow ski pow o łu je  się na to, że w ed ług  w szystk ich  k ie d y k o l­
w ie k  w ydanych  ustaw  n ik t  n ie ma p ra w a  dysponować cudzą 
własnością tudzież że p raw o  to p rzys łu gu je  ty lk o  samemu w ła ­
śc ic ie low i 43. K o łaczkow ski d op a tru je  się sprzeczności m iędzy 
in ic ja ty w ą  rządową a dotychczasowym  rozw o jem  p ra w nym  
Prus. „Tam , gdzie p raw a k ra jo w e  od w zrostu  m onarch ii p ru s k ie j 
spoko jne  i  bezpieczne posiadanie swo je j  w łasności każdem u za­
rę czy ły  i  dotąd takow e pod żadnym  pozorem zgwałcone n ie b y ły , 
tam  gdzie k ró l p rz y  ob jęciu  W . Księstwa Poznańskiego paten­
tem w yd a nym  własność każdego n a jła s k a w ie j zaręczył, tam  jes t 
nader trudno  bez nadw yrężen ia  ta k  św ietnego praw a, na k tó ry m  
w ia ra  publiczna, ufność do rządu i pewność własności polega, w y ­
naleźć środek k tó ry  b y  sprzeczność tych  sobie zupełnie przeeiw -

38 Nam. V I I .  1, fol. 83v».
39 Rep. 87 B. Nr. 18 A. voí. I I ,  fol. 7.
49 Rep. 87 B. N r 18 E. vol. I,  fol. 1 i  nast., 78v0, 239 i nast., 86v°.
41 Tamże, fol. 96.
43 Tamże, fol. 42—42v°
43 Tamże, vol. I I ,  fol. 29v°.
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n y c h  zasad pogodzić b y ł w  s tan ie ” 44. P odobn ie  R e m bow sk i. Rząd 
zdan iem  je g o  p o p a d łb y  w  k o liz ję  z u s tro je m  w łasnego  państw a, 
g d y b y  n a ru s z y ł p ra w o  w łasności. „M o n a rc h o w ie , sze fow ie  n a ro ­
d ó w  i o jc o w ie  lu d u  u s ta n o w ili i  w n ie ś li k a r ty  oraz ks ięg i p ra w , 
w  k tó ry c h  m ię d zy  sobą a ich  lu d a m i i  m iędzy  poszczegó lnym i in ­
d y w id u a m i p ra w a  i p o w in n o śc i z a k re ś lil i.  T e  ks ięg i, dopókąd 
is tn ie ją , n iezm ienne , n ienaruszone  być  p o w in n y . Księga nasza 
t j .  pow szechne p ra w o  k ra jo w e  w  tom ie  I, w stęp § 22 s tw ie rd za , że 
u s ta w y  państw ow e  o b o w ią zu ją  w s z y s tk ic h  o b y w a te li, bez ró ż ­
n ic y  «tanu, ra n g i i  p łc i, a zatem  n ie  w y łą cza  p ra w o  to  żadne j 
k la s y  spod p rze p isó w  sw o ich , bo w s z y s tk ie  są dz iećm i jedneg o  
o jc a , bo w s z y s tk ie  pos iada ją  t y lk o  to , co im  p ra w a  c y w iln e  u ż y ­
w ać p o z w o liły ,  co im  rodz ice  z zapracow anego m a ją tk u  z o s ta w ili 
lu b  czego się sam i p rzez  p ilność , zręczność i  rządność d o ro b il i.  
Z o baczm y ja k ie  są p rz e p is y  pow szechnego p ra w a  k ra jo w e g o . 
W  części I. ty tu le  8 § 23 czy tam y, że każde p ra w o  p e łn e j 
w łasnośc i n a le ży  tra k to w a ć  ja k o  p ra w o  n ieogran iczone , zaś 
§ 76 w stępu  p rz y n o s i n ie ja k o  p o tw ie rd z e n ie  tego  p rzep isu , 
us ta la  b o w ie m  zasadę, że k a ż d y  m ieszkan iec  pańs tw a  ma 
p ra w o  żądać od tegoż państw a  o c h ro n y  d la  s ieb ie  i  swego 
m ie n ia . Z naczy  to , że w  p rz y p a d k u  n a d w yrę że n ia  p ra w  
m o ich  rząd je s t zobow iązinay dać m i pom oc, a je ż e li rząd 
m a  obow iązek b ro n ie n ia  p ra w  i  w łasnośc i m o je j,  to  ty m  b a rd z ie j 
jeszcze je s t o bow iąza ny  do szanow an ia  m ych  u p ra w n ie ń . K to ­
k o lw ie k  p rzez p rz ó d k ó w  sw o ich  lu b  sam p rzez s ieb ie  n a b y ł 
k a w a ł z iem  i, ko m u  go rząd  i  p ra w a  k ra jo w e  stem plem  k o n tra k tu  
i h ip o te k i p o tw ie rd z iły ,  a t r a k ta ty  z a w a ro w a ły , ten  w łasności 
s w e j p e w ie n  być  p o w in ie n . Ż aden  w zg ląd , żadne in n e  d o m n ie ­
m ane dob ro  p u b lic zn e  n ie  m a dosyć s i ły  do p o w o d o w a n ia  rządu 
c h w y ta n ia  się g w a łto w n e g o  ś rodka  o d jęc ia  je d n e m u  w łasnośc i 
d la  d rug iego , gdyż, ja k  m ó w i s łuszny  ju r is p ru d e n t  M ontesqu ieu  
w  dz ie le  sw o im  o duch u  p ra w  tom  I I I  ks iędze X X V I rozdz. X V , 
pow iedz ieć , że d o b ro  p ry w a tn e  p o w in n o  ustąp ić p u b liczn e m u , je s t 
to  pa ra log izm e m . T o  m ie jsca  m ieć n ie  może, chyba  gdz ie  id z ie
0 w o lność o b yw a te lską . Lecz gdz ie  id z ie  o w łasność n a b y tk u
1 dobra , zastosować się n ie  m o że . . .  Jeżeli, rząd ma w  zam ia rze  
p o p ra w ić  stan w ie śn ia czy , m a do tego ty le  in n y c h  ś ro d kó w , iż 
m u  s p ra w ie d liw o ś c i naruszać n ie  po trzeba. W szakże, gdy  w ładza  
p o lity c z n a  chce zbudow ać gm ach p u b lic z n y , w y tk n ą ć  drogę, w y ­

,4 Rep. 87 B. N r 18 E. vol. I, fol. 226.
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b ić  k a n a ł p rzez  g ru n t p a rty k u la rn e g o , chociaż na  u ż y te k  o g ó ln y , 
m us i im  p rzec ież  w y n a g ro d z ić  szkodę. Jakże m i w ię c e j obow ią ­
zanym  z d a je  się b yć  rząd do w y n a g ro d z e n ia  ro zd a ro w a n ych  
g ru n tó w , k tó re  b y  p a r ty k u la rn y m  je d n y m  d la  d ru g ic h  mocą swą 
zagarną ł. § 75 w stępu  pow szechnego p ra w a  k ra jo w e g o  m ó w i w y ­
raźn ie , że państw o  m us i w yn a g ro d z ić  ty c h  w s z y s tk ic h , k tó rz y  są 
o bow iąza n i do re zyg n o w a n ia  ze sw ych  u p ra w n ie ń  i  k o rz y ś c i 
ze w zg lędu  na  dob ro  ogó lne ”  45. M a ltz a h n  zaznaczy ł, że je d y n ą  
słuszną te n d e iic ją  rzą d u  je s t dążenie do ró w n o m ie rn e g o  roz łoże­
n ia  c ięża rów  ponoszonych  przez społeczeństwo. J eże li rząd n a to ­
m ias t zam ie rza  rozda row ać je d n ą  trze c ią  ro l i ,  k tó r e j  t y tu ł  w ła ­
sności p rzec ież p rz y s łu g u je  w ła śc ic ie lo m  m a ją tk ó w , a k tó ra  je s t 
w  rę k u  w łośc ian , je d n a kże  ty lk o  na p ra w ie  d z ie rża w y , to  k a ż d y  
b e zs tro n n ie  m yś lą cy  m us i p rzyznać , że je s t to  na ruszen ie  p ra w a  
w łasności. M a ltz a h n  sam p o jm u je  kw e s tię  tę ta k , ja k  g d y b y  pań­
s tw o  chc ia ło  poda row a ć lo k a to ro w i trze c ią  część b u d y n k u , w  k tó ­
ry m  m ieszka, n ie  za s ta n a w ia ją c  się nad  ty m , że b u d y n e k  te n  
p o w s ta ł kosztem  je g o  w ła śc ic ie la  46. K a lk re u th  in fo rm u je , że w ła ­
śc ic ie lom  m a ją tk ó w  w y d a je  się, iż  ju ż  p o s tra d a li swe dobra . 
P rzekonać k o g o k o lw ie k , b y  po u tra c ie  p o ło w y  z całego lu b  je d ­
n e j trz e c ie j,  ż y ł w  p rze ko n a n iu , że n a d a l posiada całość, je s t 
rzeczą tru d n ą . M y ś m y  w  ra c h u b ie  ta k  d a le ko  jeszcze n ie  postą­
p i l i .  Rząd je s t s tróżem  i  o p ie ku n e m  osoby i  m a ją tk u  za ró w n o  
bogatego ja k  i  ubog iego. N a  ja k ą  chw ałę  za s łu ży łb y  sobie za­
b ra w s z y  m a ją te k  je d n e m u  a n adaw szy  go d ru g ie m u . D o  ja k ie  j  że 
w dzięcznośc i będzie  m ia ł w te d y  p ra w o ?  N ie  w iem , ja k  gdzie, lecz 
w  k r a ju  naszym  zap row adze n ie  b e z w a ru n k o w e  w spom n ianego  
e d y k tu  poc iągnę łoby za sobą n ie z a w o d n y  u p a d e k  w ła ś c ic ie li 
z iem sk ich , a n ie  p o le p szy ło b y  b y tu  gospodarzy  w ie js k ic h  47. R em ­
b o w s k i tw ie rd z ił,  że w s z y s tk ie  w ie rn e  dz ie c i n a ro d u  p o w in n y  
ze s tro n y  rządu  doznaw ać ró w n e j o p ie k i, p o w in n y  używ ać ró w ­
n y c h  swobód, ró w n e g o  w y m ia ru  sp ra w ie d liw o ś c i, ró w n e g o  bez­
p ieczeństw a  i  pew nośc i. N ie  m ożna je d n e m u  g w a łte m  odebrać 
w łasności, k tó rą  g o d z iw ie  n a b y ł, a b y  ją  nadać d ru g ie m u  bez za­
s ług i, a n a w e t p rz y  zasłudze, ta k  ja k  n ie  m ożna uw ięz ić  n ie ­
w in n e g o  d la  tego, b y  innego  w o lnośc ią  obdarow ać 48. R ozdaw an ie

45 Rep. 87, B. N r 18 E. vol. I, fol. 240—242v°.
44 Tamże, fol. 147.
47 Rep. 87 B. N r 18 E. vol. I, fol. 128—129.
48 Tamże, fol. 239v0.
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w łościanom  g ru n tó w  inlie m ia łoby  zresztą m ie jsca d la  dobra po­
wszechnego, lecz ty lk o  d la  pew ne j k la sy  ludu. W  m yśl ogólnego 
dobra  postępuje się bow iem  ty lk o  w tedy, gdy  wszyscy zysku ją  
a n ik t  n ie trac i. T u  natom iast sprawa p rzedstaw ia łaby się od ­
w ro tn ie . T ra c iła b y  połow a p ra w nych  w łaśc ic ie li d la  p o ło w y  n ie ­
p ra w nych  n a b y w c ó w 49. Piękną jes t zaiste rzeczą być dobro­
czynnym , pisze S tab lew ski, ale ze s w o je j własności. Szafunek 
zaś z cudzego n ie  ty lk o  na m iano czynu chwalebnego n ie  zasłu­
g u je , ale nosi także cechę g w a łtu  i niesłuszności. Wszakże, g dyb y  
k tó r y  obyw ate l, używ szy g w a łtu  i przem ocy nad sw ym  pod­
w ładnym , w z ią ł mu część jego m ien ia  i n ią obdarow ał innego, 
czy liż  ta k o w y  postępek n ie b y łb y  przez sąd o p in ii p u b liczn e j za 
bezpraw ie  uw ażany i c z y lib y  za dopuszczaniem się onego suro­
w ych  p raw a  k a r  u jść p o tra fił?  N ie, zapewne n ie ! Wszakże na­
w e t zwycięzca, podb iw szy ja k i naród  mocą oręża, szanuje p ry ­
w atną własność a m ienie zwyciężonego może się stać łupem  jego 
ty lk o  podług p ra w  w o jennych . D laczegożby rząd w ła śc iw y  m ia ł 
się targnąć na własność naszą i  z n ie j czyn ić szafunek w ieśn ia ­
kom, k tó rz y  tego naw et n ie  potrzebu ją  50. U  Gorczyczewskiego 
z n a jd u je m y  b a rw n y  opis, ja k  w ed ług  p rzew idyw ań  jego w łaśc i­
c ie le  m a ją tkó w  w  s y tu a c ji te j czuć się będą tudzież ja k  u tra ta  
własności pozbaw i ich  in ic ja ty w y  i chęci do p racy. W yobraźm y 
sobie, pisze on, w łaśc ic ie la  m a ją tku , k tó r y  celem zdobycia w łas­
ności od na jm łodszych  swych la t ciężko pracował, często niebez­
p iecznych im a ł się przedsięwzięć, naw et życie ryzyko w a ł, b y le  
ty lk o  coś zarobić: D n iem  i  po nocach bezsennych uk łada ł on 
p lany , w  ja k i  sposób n a jp ro d u k ty w n ie j eksploatować swe gos­
podarstwo, b y  ze swych zarobków , z trudem  zdobytych, n ic  na­
darem no n ie  wydać, w y k o n y w a ł ciężką pracę, b y  na starość, gdy 
w ycze rp u ją  się s iły  jego, móc żyć w  spokoju . Jakież uczucia 
opanują  tegoż w łaścicie la , gdy się przekona, że m a ją tk iem  swym  
ta k  ciężko zapracowanym , ma się podzie lić z w łościanam i i to n ie  
w sku tek  w łasnych p rzew in ień  a racze j ty lk o  w  m yśl zasady 
„n o n  quoniam  debes sed ąuoniam  habes” . Przecież ciż w łościanie 
g dyb y  n ie ż y li w  in d o le n c ji i n ie u p ra w ia li zby tków , napewno 
zaoszczędziliby sobie ty le , że m o g lib y  g runta , o k tó re  tu  chodzi, 
nabyć drogą kupna. W łaścic ie l ta k i napewno będzie bardzo 
b o la ł nad swą sytuacją , żyw iąc p rz y  tym  przekonanie, że wobec

49 Tamże, fol. 242^°.
30 Rep. 87 B. N r 18 E. vol. I, fol. 202v°—203.
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system u ta k  groźnego n ik t  w ię c e j n ie  może b yć  p e w n ym  sw ych  
p ra w  i  sw e j w łasności. O b y w a te le  muszą też w  w a ru n k a c h  ta ­
k ic h  u tra c ić  chęć do p ra c y , opuszczą się, za n iecha ją  p rze m ys łu  
i o to  ty lk o  będą się starać, a b y  m ie li za co w yżyć , n ie  dba jąc  
o w ię ce j 51. O d e b ra n ie  w ła śc ic ie lo m  p ra w a  w łasnośc i do g ru n tó w , 
pos iada nych  p rzez w łośc ian , n ie  d o p ro w a d z i, ja k  p isze R em ­
b o w s k i, do  z re a liz o w a n ia  ce lów  rzą d o w ych , zm ie rza ją cych  w e ­
d łu g  zdan ia  je g o  do tego, b y  w szyscy  w ło śc ia n ie  m ie li w łasne  
g ru n ta . Zawsze b o w ie m  zostan ie jeszcze w ię ce j ta k ic h , k tó r z y  
ręce sw o je  in n y m  n a jm o w a ć  muszą. W id z im y  to  po  ko lo n ia ch , 
ho le n d ra ch , p u s tk o w ia c h  itd . Jeżeli n ie  m ożna obdarow ać w szys t­
k ic h . to  d laczego d o b ro d z ie js tw o  to  m a być  w yrządzone  ty lk o  
p e w n y m  in d y w id u o m , losem  bez zas ług i w y b ra n y m  52.

O b ie k c je , p rzy to czo n e  w y ż e j, k tó re  sk ie ro w a n o  p rz e c iw k o  
n a ru sze n iu  p ra w a  w łasności, można uważać za dość ogólne. Są 
jeszcze liczne  inne  zdan ia . M ożna je  sch a ra k te ryzo w a ć  ty m , że 
odnośn i a u to rz y  z w ró c il i  uw agę na ew e n tu a ln e  u je m n e  konsek ­
w e n c je  na ruszen ia  p ra w a  w łasności. W szczególności chodz iło  tu  
o n iepożądane s k u tk i p ra w n e . K o ła c z k o w s k i o b a w ia ł 'się, że po 
odstąp ie n iu  w łośc ianom  przez w ła ś c ic ie li trz e c ie j części ich  g ru n ­
tów 1 w  m y ś l p rze p isó w  e d y k tu  z r. 1811, może w y jś ć  p o n o w n y  
e d y k t, k tó r y  w  a n a lo g iczn y  .sposób ta rg n ie  się na resztę g ru n ­
tó w , pozo s ta w io n ych  w łaśc ic ie lom , b y  rozporządz ić  n im i na k o ­
rzyść  kogoś trz e c ie g o 53. G d y b y  się k o g o k o lw ie k  o b d a rz y ło  cu ­
dzą w łasnością, p isze Ł ą c k i, g d y b y  m ia ły  zostać naruszone od­
w ie czn ie  n a b y te  d z ie d z ic tw a , k tó re  p rze sz ły  ju ż  p rzez  rą k  t y ­
siące i z dobrą  w ia rą  b y ły  o kup ion e , g d y b y  d z ie d z ic tw a  te m ia ły  
zostać w  p o ło w ie  m n ie j w ię c e j ro zd z ie lo n e  i  w  cudzą oddane 
w łasność, to  w obec ta k  p rz y k re g o  p rz y k ła d u  z ja k ą ż b y  obawą 
n o w i w ła ś c ic ie le  g o spod a row a li na sw ych  gospodarstw ach. C zy - 
l iż  po zn ie s ie n iu  p r z y w ile jó w  p ie rw s z y c h  w ła ś c ic ie li, k tó re  w ie ­
k a m i b y ły  u sa n kc jo n o w a n e , n ie  s p o tk a lib y  się c i now o  n a b y w c y  
z pod o b n ym  dążeniem  w zg lędem  s w e j w łasnośc i w  s tosunku  do  
uboższych od n ic h 54. P odobn ie p rz e w id u ją  B o n a w e n tu ra  R em ­
b o w s k i i  G o rczycze w sk i. N a ruszen ie  je d n e j w łasnośc i p ro w a d z i 
w e d łu g  R em bow sk iego  do n iepew n ośc i w łasności d ru g ie j.  W  te n

51 Tamże, fol. 34—36.
52 Rep. 87 B. N r 18 E. vol. I. fol. 245.
53 Tamże, fol. 227.
54 Tamże, fol. 94v°—95.
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sposób rozpocznie się łańcuch cyw ilnego  sceptyzmu. Jak im  spo­
sobem może zapewnić sobie obdarow any posiadanie swego na­
b y tk u , je że li o trzym a ł go w  darze z k rzyw d ą  innego, p rz y  czym 
w łasności tam tego n ie  b ro n iły  p ra w a  cyw ilne . Co m i d z is ia j 
odjęto  z n a b y tk u  po rodzicach m oich lub  z n a b y tku  zdobytego 
w łasnym  w ys iłk iem , ew entua ln ie  przez poświęcenie się za k ró la  
i o jczyznę, to ła tw o  może ju t ro  być odebrane i temu, k tórego bez 
zasług obdarzono. Takow e w n iosk i są proste. N ies te ty  psują  
one obyw ate lom  spokó j, k tó r y  na bezpieczeństwie osób i  w łas­
ności się opiera, niszczą zaufanie rządu, odstręczają od p racy  
i staranności. Zdaniem Rembowskiego, podobnie i ch łop, „u z y ­
skawszy g runta , wiedząc, że do tych  żadnego n ie m ia ł praw a, i że 
pan jego, ty lk o  dlatego, że m ia ł w ięce j nad niego, oddać mu je  
b y ł przym uszony, w  obawie, aby i on, g d yb y  k ie d y  w ięce j m ia ł 
się dorobić, an iże li d ru g i in n y , n ie  b y ł p rzyn ag lo ny  dz ie lić  się 
dorobk iem  sw oim  z b iedn ie jszym  od siebie, straci zapewne 
ochotę do ciąg łe j p racy, opuści się i ty lk o  o w yżyw ie n ie  siebie 
starać się będzie. Opuszczenie się zaś takow e od p racy  b iorąc 
w  ogóle bardzo jes t niebezpieczne d la  całości i  w ie lką  za sobą 
pociąga stratę d la  k r a ju ”  55. N adanie chłopom  na własność g ru n ­
tów , k tó re  dzierżą, w y d a je  się G o r  czy c ze wsk i e m u rzeczą ta k  
dziwną, że konsekw encją  tego pow inno  być zastosowanie tych  
samych p ry n c y p ió w  względem dzierżaw ców  dóbr narodow ych, 
tak , że je d no s tk i odnośne dz ie rżaw y swe, k tó re  dzierżą, z rów ną 
słusznością p o w in n y  otrzym ać na własność. C harakterystyczną, 
ja k k o lw ie k  bezpodstawną jes t następująca obawa G orczyczew- 
skiego. Jeżeli w łościan ie  m ają  otrzym ać własność, to na tych  sa­
m ych podstawach należało b y  obdarzyć własnością także parob­
k ó w  u w łościan samodzielnych. T a k  samo należało b y  postąpić 
względem dziew ek służących, te bow iem  rów n ież m a ją  po k a ­
w a łk u  ro li na len w  m iejsce zasług w yznaczonej. Stąd w y p ły ­
w a łb y  wniosek, że pow ierzchn ia  z iem i p ro w in c ji tu te jsze j na 
rozliczne małe m usia łaby być podzie lona k a w a łk i, przez co n ie ­
zliczona rozm a itych  m ałych w łaśc ic ie li pow sta łaby mnogość, k tó ­
rzy , ni© mogąc z ta k  m a łych  ka w a łkó w  się w yżyw ić , strasznym  
i  n iebezpiecznym  d la  ogółu s ia lib y  się ciężarem 56. Dalszą ko n ­
sekwencją by łaby , zdaniem Rembowskiego, w  ogóle ogólna 
zmienność stosunków  i niepewność, obejm ująca w szystk ie  dzie-

55 Rep. 87 B. N r 18 E. vol. I. fol. 239 i nast.
50 Rep. 87 B. N r 18 E. vol. I, fol. 16v°—17v».
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d ż in y  życia. Rozdarow anie g ru n tó w  zaprow adzi zmienność go­
spodarstwa roln iczego, zmienność handlu, zmienność systemu po­
datkowego, gdyż od rozdaw anych g ru n tó w  w łaścic ie le  dan in  
opłacać nie mogą. Zmienność stosunków  pom iędzy k ra jo w ca m i, 
zmienność p ra w  i  a d m in is tra c ji, zmienność nareszcie ha rm on ii 
w  tow arzysk im  pożyciu, p rz y n a jm n ie j na czas pew ny, gdy  ogo­
łocony z obdarow anym  n ie  ta k  ła tw o  w  zgodzie żyć potra fią . N a­
gle przeto takow e zm iany porządnie odbyć się n ie mogą, tru d n o  
naw et stopniowo dokonać, co ty lk o  zw ycza jną  drogą przez w o l­
ność, św iatłość i  rządność m ieszkańców osiągnąć się zdoła. N ie ­
pewność wiszystkiego, ja k a  się w  p rzekonan iu  w łaśc ic ie li ogo­
łoconych z je d n e j części w łasności rodzi, je s t okropna  a datam i 
h is to rycznym i potw ierdzona. Za rozdaw aniem  g ru n tó w  może 
pójść um orzenie d ługów , ja k  się w  starożytnym  R zym ie dośw iad­
czało i tak , ja k  się u nas zawieszenia ich  w y p ła ty  dotąd dośw iad­
cza. Za um orzeniem  d ługów , rozdarow aniem  g run tów , któż sobie 
n ie pom yśli, c z y li odzież posiadających w ięce j m n ie j posiadają­
cym  rozdaną być n ie może. Sklep w ie js k i zamożnego kupca m ię­
dzy ubogich k ra m a rzy  rozdanym  być n ie  może. N ie  posiadając 
n ic  własnego bezpiecznie, n ik t  p racow itym , rządnym , p iln y m  
i  oszczędnym być n ie  zechce. W łasność połączona jes t zawsze 
z „m o rd u ją cym  usiłow aniem ” . M o rd u je m y  się dobrow o ln ie  d la  
nas lu b  d la  dzieci naszych. Lecz d la  tego, k tó rego  n ie  znam y, 
od k tó rego  n ie możemy być pew ni dobrego użyc ia  naszej w łas­
ności i  p racy, k tóż  pracować i m ordować się zapragnie. Każdy 
zatem w  sw ojem  dz ia łan iu  ustanie a obojętność takow a  n ic  po­
m yślnego d la  k ra ju  n ie w róży, bo w  ta k im  k ra ju  pilność i rząd­
ność będą grzechem, za k tó ry  u tra tą  części w łasności karzą °7. K a ­
ro l R appard s ta ra ł się udowodnić, że naruszenie p raw a własności 
p ry w a tn e j może też być u jem ne w  swych skutkach d la  g ło w y  pa­
nującego, zwłaszcza gdy p row adz i to do podkopania dotychcza­
sowego obow iązku w łościan. Podw aży się przezi to szacunek lu ­
dzi p rostych  do rozporządzeń monarszych. R appard w skazu je  na 
p rz y k ła d  L u d w ik a  X V I. Pisze on, że b y l i  demagodzy, k tó rz y  
na podstaw ie zarządzeń tegoż m onarchy dopom agali ludności do 
uw o ln ien ia  się. W  swych po lem ikach  w y p o w ia d a li się oni 
z w ie lką  ła twością, że starodawne i tra d y c y jn e  zobowiązania 
lu d u  w y n ik a ją  ty lk o  z ca łk iem  n iena tura lnego uzależnienia sfer 
n iższych od sfer wyższych, tudzież że uzależnienia te  p o w in n y  57

57 Tamże, fol. 245v°—246.



zanikać. Dem agodzy c i n a b y li przez to  s ław y w ie lk ie j lib e ra l- 
ności. S ta ry  Cato, m ów iąc w  R zym ie  o jednostkach „de novis 
rebus s tudentibus” , zaznaczał „bona  a liéna la rg ir i lib é ra lité s  vo­
cal u r . C i sami dem agodzy zasiedli późn ie j w  zgrom adzeniu 
stanów  ja k o  obrońcy i  reprezentanci ow ych ludz i, k tó ry c h  p ie r­
w o tn ie  b ra li w  obronę, i  tam  udaw adn ia li, że isubordynacja  i  po­
słuszeństwo wobec pana najwyższego jes t oparte ty lk o  na ta k im  
samym fundam encie, na ja k im  o p ie ra ły  się zobowiązania lu d u  
wobec sfer wyższych. W  ten  sposób m onarcha p rzyczyn ia ł się 
sam do podważenia swego s tanow iska58. Poniński, Rem bow ski 
i  K o łaczkow sk i w y ra ż a li obawę, że zachw ie je  się także pewność 
h ipo tek . W  cóż obróci się w tedy, za p y tyw a ł Poniński, ta spra­
w ie d liw a  in s ty tu c ja , k tó ra  jes t ręko jm ią  naszych m a ją tków , je ­
że li część dób r naszych, mająca służyć w ie rzyc ie lo w i za zabez­
pieczenie jego należności, zostanie poświęconą na uposażenie 
w ło ś c ia n 59 60. W edług Rem bowskiego rozdarow yw an ie  g ru n tó w  
nadw yręży n ie ty lk o  spraw iedliw ość, ale także ostatnie zaufanie 
publiczne. W artość g ru n tó w  c z y li ich  cenę za tw ie rd z ił rząd 
stem plem h ipotek. G ru n ta  s ta ły  się w  ten sposób na jpew n ie jszą  
loka tą  ka p ita łó w , k tó re  p raw n ie  zosta ły nabyte. Jeżeli teraz 
przez rozdarow yw an ie  g ru n tó w  rząd obn iży wartość naszych ma­
ją tk ó w , to za trac i się także pewność u lokow anych  na n ich  k a p i­
ta łów  B0. K o łaczkow sk i objaśnia, że taksa urzędowa, na k tó re j 
op ie ra  się bezpieczeństwo w ie rz y c ie li, obe jm u je  całą n ie rucho ­
mość deb ito ra  w ra z  z dan inam i i pociągami, k tó re  dotychczas 
do n ie j b y ły  przyw iązane. W  razie  naruszenia własności p ry ­
w a tn e j taksa ta nie będzie w ięce j pewną. N ie  będzie w te dy  też 
m ógł iistnieć żaden p rzem ys ł i żadna gospodarcza in ic ja ty w a 61.

C z y n n ik i rządowe zw raca ły  na zasadę p raw a  własności zna­
cznie m n ie j uw ag i n iż  w łaścic ie le  m a ją tków . Na uzasadnienie 
konieczności re fo rm y  w ysu w a ły  natom iast rozlicznie inne a rgu­
m enty. Za na jdob itn ie jszą  odpowiedź z ich  s trony  na w y w o d y  
o po zyc ji, b io rące j pod obronę p raw o  własności, można uważać 
m o ty w  tzw . potrzeb państwowych. W śród w łaśc ic ie li m a ją tków  
n ie  zabrakło  je d n a k  osobistości, k tó ra  się zajęła rozpatrzeniem  
tego m otyw u . U cz y n ił to Józef M oraw ski. Podniósł on, że do­

Rep. 89 C. X X I I .  Poznań N r 2. vol. I, fol. 21v°.
58 Rep. 87 B. N r 18 E. vol. I, fol. 205v°.
60 Tamże, fol. 244v*,
61 Rep. 87 B. N r 18 E. vol, I, fol. 227.
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p a tru je  się w  potrzebach państw ow ych g łów ne j zasady, na k tó ­
re j opiera się najnowsza pruska p o lity k a  agrarna. Zasadzie te j 
nie odm aw ia ł uznania. Zaznaczał jednak, że należy stosować ją  
z ja kn a jw ię kszą  oględnością. N ie  uznawał też, b y  by ła  ona w ska­
zaną w  p o lityce  a g ra rne j. M otyw em  do zarządzeń w yn ik a ją c y c h  
z potrzeb państw ow ych n ie pow inno, zdaniem jego, być w yłącz­
n ie  pojęcie dobra ogólnego. W  m yś l wskazań tego k ry te r iu m  
należałoby postępować racze j ty lk o  w tedy, gdy  po trzeby państ­
w ow e są ta k  oczyw iste, ja k  np. oczyw istym  jes t obowiązek rządu 
ch ron ien ia  własności p ry w a tn e j. Jako p rzyk ła d  w ym ien ia  M o­
ra w sk i w  zw iązku  z ty m  konieczność budow ania  fo rtecy . N a to ­
m iast w  p o lityce  ag ra rne j n ie  p ow in ien  rząd k ie row ać się p y ta ­
niem , czy państw u są pożyteczniejsze posiadłości w ie lk ie  czy 
małe. P ow in ien  on racze j chronić posiadłości is tn ie jące a po­
dz ia ł ich  pozostawić O patrzności oraz rządzonej przez nią lu d z ­
kości i  p rz y ro d z ie 62.

Jako głosy, podnoszące zasadę p raw a  w łasności ja k o  a rgu ­
ment p rzec iw  re a liz a c ji p ro je k to w a n e j re fo rm y, zasługują na 
p rzytoczen ie  także n ie k tó re  g łosy w ypow iedz iane  przez rep re ­
zentantów  w ładzy  państw ow ej. C hodzi tu  o ta k ich  dwóch 
uczestn ików  w  pracach p rzygotow aw czych  p rzeprow adzanych  
z urzędu, ja k  P lich ta  i Boeck. N ie  l ic z y l i się oni początkowo 
z tendencją  reprezentowaną przez w ładze centra lne. Tendencja  
ta, gdy  op racow yw a li odnośne swe m em oria ły , b y ła  zresztą 
jeszcze mało skrysta lizow ana. Zdania P lic h ty  i Boecka n a b ra ły  
wobec tego tak iego  znaczenia, że p o p ie ra ły  stanow isko w łaśc i­
c ie li zajęte przez n ich  w  obron ie  p raw a  własności. Szczególnie 
w yp o w ie dz ia ł się w  ta k im  sensie P lich ta . W yko n an ie  e dyk tu  i de­
k la ra c ji b y ło by , zdaniem jego, rzeczą w ie lce  n iesp raw ied liw ą . 
Szacunek d la  p raw a  własności, k tó re  jeist podstawą porządku 
społecznego, pow in ien , zdaniem jego, być na jw ażn ie jszym  obo­
w iązk iem  rządu. O debranie  je d n e j k las ie  społeczeństwa części 
je j  w łasności bez należytego odszkodowania i obdarzenie ty m  
łupem  in n e j k la sy  rów n a łob y  się nowem u podz ia łow i w łasności, 
dokonyw anem u siłą. E d y k t z r. 1811 i d e k la ra c ja  nie zapew nia ją , 
zdaniem jego, należytego odszkodowania. Ich  re a lizac ja  b y ła b y  
przeto najw iększą n iespraw ied liw ością , ja ką  państwo może po­
pełnić.

62 Reg. I. Poznań M. I. 1, fol. 10—19.
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O becn i w ła śc ic ie le  m a ją tk ó w  są p ra w y m i w ła ś c ic ie la m i 
• g ru n tó w  w łośc iańsk ich . T en  stan rze czy  n a le ży  uznać. Ś ro d k i 

m ające p ro w a d z ić  do p o d n ie s ie n ia  w łośc ian , w in n y  b y ć  s p ra w ie ­
d liw e . Przez zarządzenia , opa rte  na  g w a łc ie  i n ie s p ra w ie d liw o ś c i 
m ożna d o p ro w a d z ić  do  s k u tk ó w , n ie d a ją cych  się w ca le  p rz e w i­
dzieć 63. K ró tk ie  b y ło  zdan ie  Boecka. O g ra n ic z y ł on się do 
s tw ie rd ze n ia , że p rzez  re a liz a c ję  e d y k tu  i d e k la ra c ji u w ła szczy ło  
b y  się p ra w u  w łasnośc i p ry w a tn e j,  a re fo rm a  ta k a  n ie  pozosta­
w a ła b y  w  zgodzie z p rzep isan i i § 75 w stępu  do Powszechnego 
p ra w a  k ra jo w e g o 64.

A u to rz y  głosów, podnoszących, że n ie  ma potrzeby m o d y fi­
kow an ia  is tn ie jących  stosunków, ponieważ sy tuac ja  panu jąca 
je s t dobra, p rz y to c z y li pewną liczbę zdań, k tó re  co do spo­
sobu rozw in ięc ia  tego tw ie rdzen ia  są bardzo do siebie zbliżone. 
N ie k tó rz y  z n ich  posunęli się naw et do tw ie rdzen ia , że sy tuac ja  
obecna jes t na jko rzys tn ie jsza . Dość ogó ln ikow o w yp o w ia d a li się 
w  ta k im  śenlsie K ra sze w sk i65 * i Tadeusz Radoński Kosiński 
sądził, że stosunek w ła śc ic ie li do w łościan je s t ta k i, ja k  stosunek 
o jca  do dzieci. W in n ym  m ie jscu  zaznaczał, że m iędzy ko m o rn i­
kam i, zagrodn ikam i i parobkam i tra fia ła  się każdego ro ku  pew na 
liczba  jednostek, k tó re  dz ięk i dobrem u gospodarowaniu i po­
rządnemu życ iu  zdobyw a ły  ś rodk i na nabyc ie  gospodarstw d o l­
nych. N ig d y  n ie zabrakło  też d la  n ich  osad, ponieważ d w o ry  
posiada ły dużo ziem i, k tó re j d la  b ra k u  rąk  roboczych n ie m og ły  
upraw iać. W  nadaw n iu  te j ziem i w łościanom  w id z ie li w łaści­
cie le  własną korzyść, m og li bow iem  przez osadzanie now ych 
gospodarzy rozszerzać eksploatację. R ea lizacja  zapow iedzianej 
re fo rm y  p rzszkodz ilaby oczyw iście ro zw o jo w i, k tó r y  się w  ten 
sposób d o k o n y w a ł67.

G orczyczew ski p isał, że re a lizac ja  ustaw  p rusk ich  n ie p rz y ­
n ios łaby w łościanom  żadnego szczęścia. Raczej pozbaw iłaby ich  
dotychczasowej spokojności życia. N a jle p ie j by ło  b y  za tym  d la  
ogółu, aby  re fo rm y  w  tu te jsze j p ro w in c ji n ieprzeprow adzano 
i aby ch łopi p rz y  dogodnych swych stosunkach, ja k  dotąd, i na 
przyszłość pozostali. S tosunki te, zdaniem jego, ta k  korzystne»

63 ReP- 87 B. N r 18 A vol. I I .  fol. 77—174v°.
64 Rep. 87 B. N r 18 C. fol, 128v°—129.
65 Rep. B. N r 18 E. vol I I ,  fol. 21 .
60 Ib. vol. I, fol. 62.
67 Nam. V IL  I, fol. 112’ i nast.
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p rze d s ta w ia  G o rczycze w sk i w  nas tępu jącym  b a rw n y m  opis ie . 
S y tu a c ja  ch łopa  tu te jsze g o  je s t ba rd zo  d o b ra  i „ lu b o  żadne j n ie  
pos iada  e d u k a c ji,  je d n a ko w o ż , a b y  ty lk o  c h c ia ł być  po rządnym , 
może być  w  p ro p o rc ję  stanu swego dolsyć szczęśliw y. T en  a lb o ­
w ie m , m a jąc  od d w o ru  nadaną sobie znaczną roz leg łość g ru n tó w  
do  p o b ie ra n ia  z n ic h  w s z e lk ic h  dochodów , je d n a k o w o ż  roboc izna , 
k tó rą  pe łn ić  w z ią ł na  s ieb ie  obow iązek, w zg lę d n ie  te j  r o l i  ta k  
je s t  małą, że ch ło p  ta k o w y  sam ze sw o ją  żoną n ie  ro b i, t y lk o  
je g o  c z e la d n ik  i  to  jeszcze n ie  zawsze w ciąż p rzez  c a ły  tyd z ie ń . 
C z e la d n ik a  -z cząstk i t e j  z ie m i u t r z y m u je  a z re sz ty  sam 
p o b ie ra  d la  s ieb ie  c a ły  dochód. P rz y  ty m  m a jeszcze w ie le  
d o b ro d z ie js tw , ja k o  to  w sp ó ln e  z panem  p a s tw isko  d la  sw ych  
in w e n ta rz y , w o ln e  zb ie ra n ie  d rze w a  na  opa ł w  b o ru  pańsk im , 
m a  sobie p rzez  d w ó r  nadane in w e n ta rz e  i  p o rz ą d k i gospo­
d a rsk ie , k tó re m i sobie i  p a n u  ro b i, m ieszka  w  dom u, k tó r y  
m u  pan  zawsze n a p ra w ia ć  m u s i; a le  nade W szystko, że go n ig d y  
żaden n ieszczęś liw y  p rz y p a d e k  do tknąć n ie  może, a lb o w ie m  
zn iszczy  m u  się co z in w e n ta rz y , to  p rz y c h o d z i do d w o ru  po 
in n y ,  sp a li m u  się dom , pan  m u  go sw ym  kosztem  now o  w y s ta ­
w ia , w  czasie w o jn y  i  p rze ch o d ó w  w o js k , s to jących  po  k w a te ra c h  
ż o łn ie rzy , d w ó r  p o sp o lic ie  ż y w i, w  n a ka za n ych  n a d z w y c z a jn y c h  
łiw e ru n k a c h  d w ó r  go  zastępu je  i  zawIsze od wszego nieszczęścia 
zas łan ia , a b y  n ie  p o d u p a d ł a d w ó r  p rzez  to  ro b o c izn y , k tó r e j  
o d b y c ia  p o trze b u je , n ie  u tra c ił.  L u b o  g ru n t, k tó r y  w ło ś c ia n in  
posiada, n ie  je s t je g o  w łasnością  u ro jo n ą , to  może on go je d n a k  
p o d  ró ż n y m  w zg lędem  za ta ko w ą  uważać. D o św iadczen ie  w y k a ­
z u je  bow iem , że gospodars tw a  po w łośc ianach  po rządn ie  gospo­
d a ru ją c y c h  b y ły  dz iedz iczone  n ie  ty lk o  p rzez  ic h  dz iec i a le  naw e t 
p rzez  w n u k ó w . K a ż d y  w łaśc ic ie li w o li  w  dob rach  sw ych  m ieć 
je d n o s tk i dobrze  m u  znane n iż  lu d z i obcych . W  ogó le  m ożna 
pow iedz ieć , że w ło ś c ia n in  ta k i ż y je  pod op ieką  swego pana ja k  
d z ie cko  w  dom u ro d z ic ie ls k im ” 68. W  p o d o b n y  sposób w y c h w a ­
la ją  obecną sy tu a c ję  w łośc ian  B o ja n o w sk i, M ie lę c k i i  S czan ieck i. 
P rzede w s z y s tk im  z w ra c a ją  o n i uw agę na w o lność osobistą, k tó rą  
ludność w łośc iańska  p rze d  15 la ty  zosta ła obda row a na  i  na p rz y ­
s ługu jące  j e j  p ra w o  sw obodnego w y b ie ra n ia  sobie m ie jsca  po ­
b y tu , p o zw a la ją ce  j e j  szukać now ego os ied len ia  na w a ru n k a c h  
k o rz y s tn ie js z y c h . P rz y w ile je  te  p rzyzn a n e  w łośc ianom  z m u s iły  
w ie lu  w ła ś c ic ie li m a ją tk ó w  do po lepszen ia  im  w a ru n k ó w  b y tu . 88

88 Rep. 87 B. N r 18 E. vol. I, fol. 18^°—2*.



W  szczególności obn iżono z tego p o w o d u  n a d m ie rn e  obciążenie 
pańszczyzną, b y  u n ikn ą ć  w y lu d n ie n ia  w s i i  n ie  ponosić p rzez  to  
s tra t. Sw oboda posiadana przez w łośc ian , k tó ra  ju ż  w  znaczne j 
m ie rze  dolę ic h  p o p ra w iła , d z ia ła ła b y  w  d a lszym  c iągu d o b ro ­
czynn ie . T rze b a  ją  p rze to  p rz y ją ć  za zasadę, k tó ra  odtąd po­
w in n a  b yć  podstaw ą dalszego ro z w o ju . W olność w łośc iańska  je s t 
c z y n n ik ie m , k tó r y  sp ra w ił, że lu d  tu te js z y  z n a jd u je  się ju ż  
w  s y tu a c ji znaczn ie  lepsze j, n iż  b y ło  po łożen ie  życ io w e  w łośc ian  
d a w n ie js z y c h  p ro w in c y j w  r. 1811 69. S k ó rze w sk i s ta ra  się u d o ­
w o d n ić , że w a ru n k i,  k tó re  isię w y tw o rz y ły  w  o k re s ie  K s ięs tw a  
W arszaw sk iego , n a le ży  także  i  z  in n y c h  w zg lę d ó w  uważać za 
do d a tn ie  d la  w łośc ian . N ie  na n ic h  b o w ie m  a le  ra cze j na w ła ­
ś c ic ie li spada ły  p rzede  w s z y s tk im  k lę s k i w o je n n e . W łośc ian ie  
o trz y m y w a li w s z e lk ie  zaopa trzen ie  od d w o ró w  i  c z y n i l i  p o s ług i 
rządow e n ie -ze  s w e j w łasności, lecz z m ie n ia  pańskiego, w s z e lk ie  
b o w ie m  p o d w o d y  i  fu raże , k tó re  b y ły  daw ane, n a le ża ły  do tegoż. 
W łasnością  d w o ró w  b y ły  one w s z y s tk ie  in w e n ta rze , k tó re  po ró ż ­
n y c h  czasach zag inę ły . N ie  dosyć na  ty m , k a ż d y  o ro ln ic tw o  
d b a ły  w ła ś c ic ie l n ie ty lk o  sam zastępow ał i  ż y w ił  w ło śc ia n  
ze sw ych  s p ic h le rz y , a le  nareszc ie  i  rząd im  ta k  postępować na ­
kaza ł, co też się dz ia ło , gdyż  k a ż d y  dąży ł do u trz y m a n ia  ro ln ic ­
tw a  ze w zg lę d u  na  p o trz e b y  k r a ju  70. S ta rzeńsk i c h a ra k te ry z u je  
d o d a tn ie  znaczenie pom ocy u d z ie lo n y c h  p rzez w ła ś c ic ie li. P ano­
w ie , ja k  pisze, m u s ie li ze w zg lę d u  na  w ła s n y  in te re s  w sp ie rać  
w łośc ian . W e  w s z y s tk ic h  n ie szczęś liw ych  w y p a d k a c h  m u s ie li 
dbać o z d ro w ie  ic h  ro d z in  i  o m o ż liw ie  d ob re  ich  zaopa trzen ie . 
K o lo n iś c i i  h o le n d rz y , n ie  o trz y m u ją c y  ta k ic h  pom ocy, zm arno ­
w a li  w  czasie o s ta tn ie j w o jn y  swe gospodarstw a, (na p ó ł da rm o). 
Św iadczą o ty m  w y p a d k i w  dom ach p a ń s tw o w ych , także  w  m a­
ję tnośc iach  k ró la  N id e r la n d z k ie g o  (Racot, Stęszewo, W id z im ) 
i w reszc ie  w  G rzeb ien iiśku , k tó re  b y ło  w łasnością  S tarzeńskiego. 
N a to m ia s t z w ło śc ia n  p a ńszczyźn ia nych  p o rz u c il i sw e gospodar­
s tw a  t y lk o  n ie lic z n i. T y c h  w s p ie ra li b o w ie m  w łaśc ic ie le , zastępu­
ją c  ich  także , ja k  w iadom o, zgodn ie  z w o lą  rządu  w e  w s z y s tk ic h  
n a d z w y c z a jn y c h  d a n ina ch  i  św iadczen iach . Jeżeli osta teczn ie  te n  
lu b  ó w  w ło ś c ia n in  pańszczyźn ia ny  b y ł  zm uszony do z rezygno -
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w a n ia  ze swego gospodarstw a, to  d o s ta w a ł je d n a k  z a tru d n ie n ie  
na  m ie jscu  a n ie  p o trze b o w a ł ja k  tam c i, wałęsać się bez eb leba 7I.

Za c a łk o w ity m  u trz y m a n ie m  do tychczaso w ych  s tosunków  
bez p rze p ro w a d za n ia  ja k ic h k o lw ie k  zm ian , w y p o w ie d z ie li się 
Tadeulsz R adońsk i, h ra b ia  K w ile c k i i  Ł ą c k i. W  z w ią zku  z d e zy ­
de ra te m  ty m  b ro n i l i  o n i is tn ie ją ce g o  system u pańszczyźnianego, 
odpow ia da jącego  ich  zdan iem  n a jb a rd z ie j w spó łczesnym  p o trze ­
bom . A u to rz y  c i s to ją  p rz y  ty m  w yraź tn ie  na s ta n o w isku  tego, 
co p rz y n io s ło  u s taw oda w s tw o  o s ta n ie j e p o k i od se jm u  cz te ro ­
le tn ie g o  począw szy. R adońsk i a kce n to w a ł, że dz ie d z ic  p o w in ie n  
za trzym ać  w s z y s tk ie  sw e  do tychczasow e  u p ra w n ie n ia  i obo­
w ią z k i. W ło śc ia n in a  n a le ży  n a d a l pozostaw ić  dz ie rżaw cą, n a da l 
p łacącym  czynsz s w ó j roboc izną . W  ta k ie j  z n a jd u ją c  się s y tu a c ji 
żaden w ło ś c ia n in  n ie  p o rz u c ił jeszcze  swego gospodarstw a, b y  
w y e m ig ro w a ć  do R o s ji. P rz y w ile je ,  k tó ry c h  w ło śc ia n ie  w  W . 
K s ię s tw ie  zażyw a ją , o p ie ra ją  się na K o n s ty tu c ji 3 M a ja , na usta­
w ach  w y d a n y c h  w  o k re s ie  P ru s  P o łu d n io w y c h  i w reszc ie  na 
k o n s ty tu c j i  K s ięs tw a  W arszaw sk iego . P rz y w ile je  te nazyw a  
R a dońsk i n a jp ię k n ie js z y m i, zaznaczając, że lu d  p o ls k i u zyska ł 
p rzez  n ie  w o lność osobistą i  swobodę, a pozosta je  pod  tą  samą 
o p ie ką  p raw ną , z k tó r e j  k o rz y s ta ją  w ła śc ic ie le  m a ją tk ó w  72. D o ­
tychczas, ja k  a u to r  te n  m n iem a ł, u w z g lę d n ia ły  P ru s y  odrębną 
sy tu a c ję  K s ięstw a, i  po łożen ie  tu te js z y c h  w łośc ian . M ądrość i  do ­
b ro ć  m o n a rch y  n ie  rozciągnę ła  b o w ie m  w  r. 1815 na  obszar t u te j ­
sze j u s ta w y  re g u la c y jn e j z r. 1811, lecz nada ła  te j  z ie m i in n y  
p r z y w i le j  73. Z dan ie  to  w y g ło s ił R adońsk i w  te j  in te n c ji,  b y  p rz e ­
konać rząd, że n a le ży  w  te n  sam sposób postępować nada l. K w i­
le c k i m ó w ił o pożytecznośc i k o n tra k tó w , k tó re  się za w ie ra  z w ło ­
śc ianam i. W ska zyw a ł na to , że d z ię k i k o n tra k to m  ty m  w łośc ian ie  
s ta ją  się d z ie rża w ca m i n ie  p ła cą cym i czynszu  swego g o tó w ką  an i 
n a tu ra lia m i, lecz p rzede  w s z y s tk im  pańszczyzną ręczną i p rzę- 
ża jn ą . P o dkreś la  w obec tego, że system  ten  pochodzący z d a w n y c h  
czasów  je s t d la  w łośc ian  n a jm n ie j u c ią ż liw y  a d la  w ła ś c ic ie li 
m a ją tk ó w  n a jk o rz y s tn ie js z y  74.

Ł ąck i sądzi, że stan rzeczy, op ie ra jący  się na kon trak tach , n ie 
może być u c iąż liw y , ponieważ jes t nad n im  roztoczona opieka

71 Rep. 87 B. N r 18 E vol. I, fol. 120.
72 Rep. 87 B. N r 18 E vol. I, fol. 45.
73 tamże fo l. 62—62v», 59v°.
74 Rep. 87 B'. N r 18 E vol. I, fo l 66.



p ra w n a . G d y b y  dz iedz ic  dom agał 'się p rz y  ty m  n a d m ie rn y c h  
św iadczeń pańszczyźn ianych , to  t ra c i łb y  p rzez  to  swe dochody. 
D z ie rża w ca  b ow iem , m a jąc  swobodę u d a n ia  się na in n e  m ie jsce , 
za leżn ie  od u p o do ban ia  swego, s z u k a łb y  w te d y  gdzie  in d z ie j do ­
g o d n ie js z y c h  d la  s ieb ie  w a ru n k ó w . W szakże d z ie rża w cy  d ó b r 
p o d o b n ych  dos ta rcza ją  p rz y k ła d ó w  ‘5. Cóż b ra k n ie  naszym  w ło ś ­
c ianom , z a p y ty w a ł Ż ó łto w s k i. W szakże  m a ją  w o lność p rz e p ro ­
w a d za n ia  się, g d y  im  n ie  jelst dogodnie , m a ją  odzież w  k a ż d e j 
po rze  ro k u  p rz y z w o itą , żyw ność zd row ą  i  w ys ta rcza jącą . W łaśc i­
c ie l k a ż d y  godz i się z n im i w  sposób ła g o d n y  o robo tę  i  za robotę  
tę n a d a je  im  g ru n ta , w y d a je  o rd y n a r ię  łu b  zapłatę w  gotów ce. 
Z resztę do n a d z w y c z a jn y c h  ro b ó t, p rz e k ra c z a ją c y c h  s i ły  f iz y ­
czne, w łośc ian ie  n ie  <są z n ie w a la n i76. B a u m a m i za s tanaw ia ł się 
nad  ty m , czy  do tychczasow a  s y tu a c ja  w ło śc ia n  n ie  p os iada jących  
p ra w a  dz iedz icznego je s t n iezgodna  z duchem  czasu. S ądził on, 
że tw ie rd z e n ia  ta k ie g o  n ie  m ożna w yp o w ie d z ie ć , zm iana  zaś sto­
s u n k ó w  p a n u ją c y c h  p rzez w y d a n ie  n o w y c h  Ustaw n ie  je s t k o ­
n ieczna. Z dan iem  je g o  n ie  p rzys tą p ią  też w ło śc ia n ie  do tego, b y  
g w a łte m  zm ien iać  swą do tychczasow ą sy tuac ję . N a dan ie  w o ln o śc i 
o so b is te j p rzez  k o n s ty tu c ję  K s ięs tw a  W arszaw sk iego  p rz y w ró c iło  
im  bow ieim  to , czego ic h  ongiś p o z b a w ili w  czasach b a rb a rz y ń ­
sk ich . S tosunk i, w  k tó ry c h  obecn ie  ż y ją  w ło śc ia n ie  zaciężni, n ie  
z a w ie ra ją , zdan iem  B aum anna  n ic  ta k ie g o , co b y  sp rze c iw ia ło  się 
p ra w o m  cz łow ieka . Jak cze ladź w o ln a  w y n a jm u je  swą pracę, 
o trz y m u ją c  za to  w yn a g ro d ze n ie  w  gotów ce, żyw n o śc i i  odzieży, 
ta k  samo w y d z ie rż a w ia  też w ło śc ia n in  pew ne  k w a n tu m  p ra c y  
sw em u  panu , o trz y m u je  za to  do u ż y tk u  w łasnego dom , obszar 
z ie m i i  in w e n ta rz . AYłaścic ie l n ie  może obchodzić się z w ło śc ia ­
n a m i w  sposób d o w o ln y . Jeżeli z a w in i pod  ty m  w zg lędem , to  
w ło ś c ia n in  m a w o ln y  dostęp do sądów i  może lic z y ć  na to , że u z y ­
ska  zadośćuczyn ien ie . W  s y tu a c ji w łośc ian  n ie  m a p rze to  żad­
n y c h  e lem en tów  n ie n a tu ra ln y c h  i  n ie lu d z k ic h . Jeżeli w ło śc ia n ie  
m uszą sobie zdobyw ać ch leb  w  pocie  czoła, g d y  ic h  p a n o w ie  ż y ją  
czasem w  n a d m ie rn y m  dos ta tku , to  odnośne w a ru n k i w łośc ian  
n ie  są je d n a k  w ca le  gorsze od s y tu a c ji cze ladzi, k tó ra  także  ż y je  
ze sw ych  sk ro m n y c h  z a ro b k ó w  w  go tów ce i w yd z ie la n e g o  j e j  
d e p u ta tu . W ło ś c ia n ie  panoszą tu ta j  ty lk o ,  podobn ie  ja k  czeladź, 
s k u tk i n ie ró w n o m ie rn e g o  p o d z ia łu  d ó b r z iem sk ich . G d y b y  się * 70
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m ia ło  zdarzyć , że duch  czasu w y s tą p i i  tu  z p ra w d z iw y m  sw ym  
ob liczem  i  do p ro w a d za  do zastosow an ia  system u „s iła  p rze d  p ra ­
w e m ” , to  w k ró tc e  d o jd z ie  je d n a k  zn o w u  do n ie ró w n e g o  p o d z ia łu  
d ó b r z iem sk ich  i  p ły n ą c y c h  z n ic h  k o rz y ś c i. N ie  m a je d n a k  
w  p ro w in c j i  tu te js z e j pods taw  do o b a w y  p rze d  ta k im i w y p a d ­
k a m i 77. K w ile c k i i  R a p p a rd  p o d n o s ili w  p a ź d z ie rn ik u  ro k u  1823, 
że w  W . K s ię s tw ie  n ie  m a p o trz e b y  tw o rz e n ia  n o w y c h  d ro b n y c h  
w ła ś c ic ie li z iem sk ich , je s t ich  b o w ie m  pod do s ta tk ie m , ja k o  ta c y  
w chodzą w  rachubę  h o le n d rz y  i  k o lo n iś c i, ż y ją c y  w  c a łych  g m i­
nach  w o ln i w ło śc ia n ie  i  w o ln i so łtys i. Szlachta , na  k tó r e j  ciążą 
d łu g i, sp rze d a w a ła b y  p rz y  ty m  i  p a rce lo w a ła  z w ie lk ą  chęcią 
jeszcze dalsze obszary, b y le  ty lk o  w ie rz y c ie le  h ip o te czn i do tego 
d o p u śc ili. N a leża ło  b y  po łączyć p a rce la c ję  ze z d a rz a ją c y m i się 
su b s ta n c ja m i i znieść p rz y  ty m  o p ła ty  s tem p low e i  Sądowe. W ie ­
rz y c ie le  o trz y m a lib y  w te d y  na leżności sw e z całą pew nością . 
W  zam ian  za to  n ie  c z y n i l ib y  szykan , u n ie m o ż liw ia ją c y c h  sp rze ­
daże g ru n tó w . W  k r a ju  pow iększono  b y  w s k u te k  tego  w  k ró tk im  
czasie liczbę  d ro b n y c h  w ła ś c ic ie li, a w szyscy  c i, k tó r z y  pos iada ją  
o d p o w ie d n i m a ją te k , m o g lib y  się o ku p ić  i  k o rz y s ta lib y  chę tn ie  
z te j  m o ż liw o ś c i78.

N ie  za b ra k ło  także  re p re ze n ta n ta  w ła d z y  p a ń s tw o w e j, p r z y ­
zna jącego p o n ieką d  słuszność ty m  w łaśc ic ie lom , k tó rz y  u w a ża li, 
że s y tu a c ja  w ło śc ia n  je s t d o b ra  i  że n ie  m a w  d a n e j c h w il i  po ­
trz e b y  uw łaszczan ia . M ożna w  ty m  m ie js c u  p rz y to c z y ć  pew ną in ­
fo rm a c ję  P lic h ty , k tó r y  podno s ił, że n a d a w a n ie  w łośc ianom  włatet- 
ności b y ło b y  jeszcze przedw czesne. W  sw ym  w y k ła d z ie  z 2. V I I I .  
1819 in fo rm o w a ł on, że p rze d  p rz y g o to w a n ie m  sw ych  m a te r ia łó w  
u rządza ł lic z n e  w y c ie c z k i na  w ieś  w  o ko licę  P oznan ia  w  ce lu  
b liższego  zapoznan ia  się z w ło śc ia n a m i i  p rze p ro w a d ze n ia  z n im i 
ro zm ó w  na tem a t ic h  życzeń w  zw ią z k u  z p ro je k to w a n ą  re fo rm ą . 
R o zm a w ia ją c  z b a rd zo  l ic z n y m i w ło śc ia n a m i d o w ie d z ia ł się, że 
życzą o n i sobie u lg , p o le g a ją cych  na  z m n ie js ze n iu  do tychczaso­
w y c h  z b y t c iężk ich  p o w in n o śc i. C o  do. u z y s k a n ia  p ra w a  w łas ­
ności, to  u w a ża li, że zdobycz ta  na  raz ie  n ie  p rz y n o s iła b y  im  k o ­
rzyśc i, bo  m u s ie lib y  ' z rezygnow ać ze w sparć, o trz y m y w a n y c h  
dotąd od w ła ś c ic ie li, n a d to  m u s ie lib y  pooddaw ać o trzym alne od 
n ic h  in w e n ta rz e  i  w ziąć na  się obow iązek  u trz y m y w a n ia  b u d y ń -

77 Nam. V I I .  1 fol. 59v°.
70 Tamże, fol. 236v“—237.



Dzieje uwłaszcźenia włościan w  W. Ks. Poznańskim 57

ków . Ubóstwo, w  ja k im  żyją» u n ie m o ż liw iło b y  im  egzystencję 
w  ta k icb  w arunkach  79.

W śród głosów uznających, że is tn ie jące stosunki są dobre 
i  n ie w ym aga ją  żadnych zm ian, zasługuje na specja lne przedsta­
w ien ie  wszystko- to, co pow iedziano w  obron ie  pańszczyzny. 
W  liczn ych  w ypadkach  wystąpiono z poglądem, że n ie  jes t ona 
urządzeniem  społecznie szkod liw ym  i  że zasługuje  na zacho­
wanie. Podkreślono, że pańszczyzna n ie  p rzyczyn ia  się do upadku  
w łościan i  n ie  je s t uciskiem . K osiński uważał, że pańszczyzna 
je s t rów na  każde j in n e j p racy. Świadczą ją  przecież w łościanie 
także w  k ra ja c h  daleko w ięce j ucyw ilizow anych , ja k  w e F ra n c ji, 
W łoszech i Niemczech, a je d na k  n ie pow odu je  ona tam  żadnego 
upadku. W łościanie polscy n ie są przeciążeni pracam i w y k o n y ­
w a n ym i w  fo lw a rkach . Można przekonać się o ty m  ze sprawoz­
dań sanita rnych . W si w  W . K sięstw ie są w o lne od w sze lk ich  
chorób, k tó re  w y n ik a ją  z nadużyw ania  sił. N igdz ie  n ie  spotyka 
się we wsiach naszych ty le  p rzyk ła d ó w  długowieczności, ja k  
w łaśn ie  tam, gdzie je s t stosowana pańszczyzna80. K raszew ski 
pisze, że w łościanie są p rzyzw ycza je n i do pańszczyzny i n ie 
w idzą w  n ie j żadnego c ię ża ru 81. P on ińsk i tw ie rd z i, że pań­
szczyzna n ie  je s t d la  w łościan  rzeczą trudną  i niszczącą. W łoś­
c ian in , m a jący  gospodarstwo, n ie  odbyw a swych robocizn  oso­
biście, lecz przez służących, k tó ry c h  w  ty m  celu u trzym u je . Po­
s ługu je  się p rz y  ty m  bydłem  pociągowym , p rzydz ie lonym  mu 
przez w łaścic ie la . R ozm iar pańszczyzny je s t zw y k le  dostosowany 
do obszaru g run tów , k tó re  w łośc ian inow i zostały p rzydz ie lone  
a g run ta  te w ysta rcza ją  h o jn ie  n ie  ty lk o  na opłacenie i  w y ż y ­
w ien ie  czeladzi, u trz y m y w a n e j d la  dw oru , ale nadto i na zaspo­
k o je n ie  potrzeb samego w łościan ina  w raz z jego ro d z in ą 82. Rząd 
p ow in ien  stać na stanow isku, pisze Rem bow ski, że u p ra w ia n ie  cu­
dzych g ru n ió w  n ie  upad la  stanu wieśniaczego. Praca na ro li za 
nagrodą, d la  ko go ko lw ie k  bądź, je s t zacnym i szlachetnym  rze­
miosłem. Jeżeli rob ien ie  cudzej odzieży n ie upad la  k raw ca  lu b  
szewca, to  rów n ież  upraw a  g ru n tó w  za idem nizacją  n ie  szkodzi 
ani w o lności an i d o b re j sławie w ie ś n ia k ó w 83. W  sensie podo-

7,1 Rep. 87 B N r 18 A vol. I I .  fol. 83^»—84.
80 Nam. V I I  1. fol. 112^.
81 Rep. 87 B N r 18 E. vol. I I .  fol. 19 i nast.
82 Tamże, vol. I.  fo l 205v°.
83 Tamże, fol. 243—244v».
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b n y m , ja k k o lw ie k  bez ta k  s ilnego  akce n to w a n ia , ja k  to  m ia ło  
m ie jsce  w  in n y c h  w y p a d ka ch , w y p o w ia d a ł się ró w n ie ż  starosta 
r a w ic k i R andów . P o d n ió s ł oin, że pańszczyzna n ie  w s trz y m u je  
w  te j  m ie rze  postępu k u ltu ra ln e g o , co in n e  p rz y c z y n y . W in n y c h  
p ru s k ic h  p ro w in c ja c h  je s t ona b o w ie m  jeszcęe uc iąż liw szą  n iż  
na  z iem iach  p o lsk ich , a m im o  to  w ło śc ia n ie  ta m te js i ż y ją  w  w ię k ­
sze j zam ożnośc i84. M ię d zy  w ła ś c ic ie la m i z n a le ź li się n a w e t ta cy , 
k tó r z y  się posunę li do  tw ie rd z e n ia , że s y tu a c ja  w łośc ian  pań ­
szczyźn ia n ych  je s t lepsza n iż  s y tu a c ja  w łośc ian  czynszow ych . 
Z tezą ta ką  w y s tą p il i  Ł ą c k i, H y a c y n t Z a k rz e w s k i i  h r . K no b e ls ­
d o rf. Ł ą c k i i  Z a k rz e w s k i podnoszą, że stan w ie ś n ia k a  o d b y w a ­
jącego pańszczyznę je s t n ie za w o d n ie  trw a ls z y  n iż  b y t  czynszow - 
n ik a  lu b  o k u p n ik a , g d yż  zaciężny, p racą  z a ję ty , og ran icza  się 
w  sw ych  w y d a tk a c h  w  m ia rę  swego m ie n ia  a w  p rz y p a d k u  n ie ­
szczęścia w s p a rty m  b y w a  p rzez dz iedz ica , k tó r y  n ie  ty lk o  z l i ­
tośc i, lecz w łasnego in te re su  W spierać go n ie  zan iedba. D ru g i zaś, 
bez te j  pom ocy, w ię c e j u ż y w a  czasu na speku lac ję , k tó ra  go 
częstokroć do u p a d k u  p ro w a d z i85. K n o b e ls d o rf zaznacza, że 
zn ies ien ie  pańszczyzny, w  szczególności ręczne j, b y ło b y  d la  
w ło śc ia n  zm ianą w  s k u tk a c h  n ie ko rzys tn ą . T a k i stan n ie k o ­
rz y s tn y  t rw a łb y  ta k  d ługo , d o p ó k i w s k u te k  n a u k  i  w y c h o w a n ia  
lepszego n iż  dotąd  w ło śc ia n ie  n ie  zm ien ią  s w e j n a tu ry  i  uko ch a ­
n ie m  w łasnośc i oraz za m iło w a n ie m  do p ra c y  n ie  zastąpią swego 
dotychczasow ego le n is tw a 86. N a  dow ód, że s y tu a c ja  w łośc ian  
pańszczyźn ia nych  je s t lepsza n iż  czyn szo w ych , o p is u ją  H . Za­
k rz e w s k i i  Ł ą c k i w  sposób p ra w ie  je d n o b rz m ią c y  w y n ik i ,  k tó re  
do tychczas osiągnię to p rzez  przenoszen ie  w ło śc ia n  na czynsze 
i  nad a w a n ie  im  p ra w a  do  z iem i, n ie  obow iązu jącego  ic h  do pań­
szczyzny. „M a m  ja  w  d o b ra ch  m o ich  o k u p n ik ó w , h o le n d ra m i 
zw a n ych , na pszennym  g ru n c ie  osadzonych, m a ły  ty lk o  czynsz 
z w łó k i d w o ro w i o p łaca ją cych  i  m n ie j znaczącą w  ż n iw a  czyn ią ­
cych  posługę. N ie  w idzę  ich  p rzec ież m ie n n ie js z y m i, n iż  w ło ś ­
c ian, p e łn ią cych  pańszczyznę. N ie k tó rz y  z rzeczonych  o k u p n i­
k ó w  w  czasie o s ta tn ie j w o jn y  p rzez  us taw iczne  n a k ła d y  do 
u p a d k u  p rz y w ie d z e n i, n ie  b y l i  w  stan ie  a n i rzą d o w i p o d a tk ó w  
a n i czynszów  d w o ro w i opłacać. N a  ko n ie c  w ie lu  z n ich  swe ro le  
m us ia ło  opuścić, k ie d y  p rz e c iw n ie  zaciężni, pom ocą d w o ru

84 N. P. Z. Sądy X  IV . d. 3, fol. 25 i nast.
85 Rep. 87 B. N r 18 E. vol. I. fol. 96v°, Nam. V I I .  1 fol. 85v°.
88 Rep. 87 B. N r 18 E. vol. I. fol. 273v».
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w s p a rc i a w  p a ru  w io ska ch  bez te j  p om ocy  w y trz y m a li o k ro p ­
ności w o jn y .  N ie c h a j obcy, n ie  z n a ją cy  stanu w ie ś n ia k a  
w  W . K s ięs tw ie , od łoży  na stronę w sze lk ie  u p rze d za n ia  i  p rze ­
sądy, k tó re m i tchną  zagran iczne  op in ie , w  ja k im  go w y o b ra ż a ją  
obce p ió ra , k ie d y  on w  k a ż d e j d o li od dz iedz ica  w tepierany, w e  
w s z y s tk ie  p o trz e b y  o p a trzo n y , n ie  c h c ia łb y  zm ien ić  swego b y tu , 
w iedząc, że za u zyska n ie m  w łasnośc i u tra c i w s z y s tk ie  dotąd od 
dz iedz ica  od b ie ra n e  w isparc ia  i  d o b ro d z ie js tw a . R zućm y bez­
stronną  uw agę na  znaczną ilość k o lo n is tó w , nak łade m  rządu 
sp row adzon ych , na  żyzn ych  g ru n ta c h  u sadow io nych , w  in w e n ­
ta rze  i  sp rzę ty  gospodarcze op a trzo n ych , w  w y s ta w io n y c h  k o ­
sz tow n ie  b u d o w la ch  osadzonych, zgoła d o b ro d z ie js tw y  k ró la  
obsypanych . C z y liż  po w y jś c iu  la t  w o lnośc ią  nadanych , z r u j ­
n o w a w szy  w szys tko , n ie  o p u śc ili w  znaczne j części s w y c li sie­
d lis k . A¥szakże w  w ie lu  am tach  ta k o w y c h  zdarzeń z n a jd u je m y  
w id o k i a szczególn ie  w  dob rach  stęszewskich i ra co ck ich , d z is ie j­
szego k ró la  ho lend e rsk iego  d z iedz icznych , k u p y  s u ro w y c h  ceg ie ł 
(Leem patzen  zw a n ych ) za w a lo n ych  dom ów  sm utne w y s ta w ia ją  
zaw odu  i n iew dz ięcznośc i ś lady . T a ko w e  p rz y k ła d y  w ie lu  d o w o ­
dam i w sp a rte  być  mogą a w  szczególności św ieżym  dośw iadcze­
n iem , g d y  tys iące  f a m i l i j  o k u p n ik ó w  i c z yn szo w n ikó w  przez w y ­
p ro w a d ze n ie  się do M o s k w y  lu b  na  l in i i  k a u k a s k ie j s z u k a li po­
lepszen ia  losu. Ż aden  zac iężny a p rz y n a jm n ie j w  z b y t m a łe j 
lic z b ie  k r a ju  i posiad łośc i sw ych  n ie  o p u śc ili, co s ta tys tyczne  
dow odzą tabe le . Z ta k o w y c h  w ię c  w  oczach naszych  z iszczonych  
doświadczeń,- k tó ż  za p e w n i w ła ś c ic ie lo w i d ó b r, c z y li now ona - 
byrw ca, p o d o b n ym  b la sk ie m  n a d z ie i z łudzony , n ie  opuści w  cza­
sie p rzez  speku lac ję  u d z ie lo n y c h  sobie s ie d lisk . I le , g d y  w  w ie lu  
pow ia ta lch  d rzew a  n iedos ta tek  n ie  w y s ta rc z y  na  w y s ta w ie n ie  
p o trz e b n y c h  je m u  b u d o w li,  postępek ta k o w y  pog rąży  w  osta tn ie  
nieszczęście w ła ś c ic ie la  d ó b r obarczonego d łu g a m i, w  ra z ie  ty m  
ta k  rząd p rzez depo p u la c ję  ja k  pos iedz ic ie ! tys iączne poniosą 
s tra ty  i upadek. | uż d a w n ie j o b yw a te le  po lscy , w chodząc w  stan 
w łośc ian , p ra g n ę li ich  dolę nadan iem  w łasności upom yTś ln ić , 
czego w  dob rach  żn iń sk ich  z n a jd u je m y  d o w o d y , gdzie  książę 
p rym a s  P o n ia to w s k i fo lw a rk i  d w o rs k ie  m ię d zy  w łośc ian  podz ie ­
l iw s z y  na w łasność o d da ł za d o b ro w o ln ą  um ow ą pew ną do p ła ­
cen ia  czynszu  rocznego. Lecz ja k ie ż  s k u tk i w y n ik ły  z tegoż do­
św iadczen ia . O to  zaraz za czasów  jeszcze s p o k o jn y c h  i k w itn ą ­
cych , zad łużyw szy  n o w o n a b y w c y  swe posiad łości, a n i d w o ro w i
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a n i rzą d o w i n ie  b y l i  w  stan ie  opłacać d a n in y  i  tem  d o b ro d z ie j­
s tw em  do u p a d k u  p rz y w ie d z e n i zos ta li, o czym  rząd się p rze ­
ko n a  z ra p o r tó w  W -go N ieżychow sk iego , p o d p re fe k ta  p o w ia tu  
w ą g ro w ie ck ie g o , na w e zw a n ie  ra d y  d e p a rta m e n tu  poznańsk iego  
w  ty m  p rze d m io c ie  zdanych ... Muszę tw ie rd z ić , iż  na żadnem  do­
św ia d cze n iu  n ie  w s p ie ra ją  się m n iem an ia , ja k  b y  w łasnośc ią  
o b d a rz o n y  w ło śc ia n in  p o d źw ig n ą ł ro ln ic tw o  i  bogac tw o  k r a ju  
p o m n o ży ł bez z a s iłk ó w  p o trz e b n y c h  na gospodarstw o. Skądże 
n o w o n a b yw ca  może w sp a rc ia  takow ego  się spodziewać, k ie d y  
in te re s  je g o  w  s tosunku  z pos iedz ic ie le m  d ó b r s tan ie  się obcym  
a rzą d o w i n ie p o trze b n e m  będzie  w sp a rc ie  t e j  l ic z n e j k la s y  no w o - 
n a b y w c ó w ”  87.

A u to rzy , p rzec iw s taw ia jący  się re a liz a c ji re fo rm y  z pow odu 
niedostatecznego p rzygo tow an ia  k ra ju , ilu s tro w a li stosunki, pa­
nujące w  te ren ie  w  sposób, bardzo ró żn o lity , p rzytacza jąc za- 
rówlno p rz yczyn y  niedociągnięć ja k  i sym ptom y o niedociągnię­
ciach tych  świadczące. Loga zaznaczał!,, że na w si da ł się szcze­
gó ln ie  odczuć ub ieg ły  a d łu g o trw a ły  okres w o je nn y . W  r. 1818 
zna jdow a ło  się w sku tek  tego w ie lu  w łaśc ic ie li jeszcze w  bardzo 
ciężkich w arunkach  88. M o raw sk i w skazyw a ł na z ły  system go­
spodarczy i niedostateczne w yzysk iw a n ie  s ił roboczych. Zazna­
czał, że z tego pow odu n ie  zdo ła ły  podnieść się na m oż liw ie  n a j­
w yższy poziom  naw et te m a ją tk i, k tó re  b y ły  ob fic ie  zaopatrzone 
w  p ra cow n ikó w  ro ln ych  i ż y w y  inw enta rz . P orów nan ie  stosun­
k ó w  panu jących  w  W . Księstw ie ze stanem rzeczy w  in n ych  p ro ­
w in c ja ch  p ru sk ich  na leży  w yob raz ić  sobie, zdaniem  jego, w  spo­
sób następujący. Tam  o g ra n iczy ły  us taw y p ru sk ie  ju ż  w  odle­
g łych  czasach p raw a  w ła śc ic ie li do posiadłości w łościan, k tó rz y  
s ta li 'się do pewnego stopnia w spó łw łaśc ic ie lam i i  ta k i stan rze­
czy u trw a li ł  się. W łaścic ie le  n ie  m og li ju ż  odbierać włościanom 
ich  ziem. C iężarów n ie  m og li powiększać. T u  i  owdzie pobrano 
od w łościan o p ła ty  w  charakterze  okupnego. W artość p racy  pod­
niesiono do poziomu, odpow iadającego wartoś.ci p ro d u k c ji i  war-, 
tości świadczeń, obciążających ziemię. P rzeprowadzono też różne 
ulepszenia w  m yś l zasady, że w  system ie pańszczyźnianym  m ar­
n u ją  się s iły  robocze, gdyż stosowanie tego Sytemu pow odu je  
w łościanom  zb y t w ysok ie  koszta a n ie  p rzysparza  w łaścic ie lom  
ta k ich  korzyśc i, k tó re  b y  kosztom tym  odpow iadały. Takiego

87 Nam. V I I .  1. fol. 86—89, Rep. 87 B. N r 18 E. vol. I. fol. 97—98v°.
88 Rep. 87 B. N r 18 C. Gen. fol. 216v°.



s to p n ia  k u l t u r y  w e d łu g  zdan ia  M o ra w sk ie g o  W . K s ięs tw o  jeszcze 
n ie  osiągnęło. W y ra ż a  on z tego p o w o d u  obawę, że re fo rm a  p rze ­
p ro w a d zo n a  na zasadzie u s ta w o d a w s tw a  z r. 1811 i  1816 może 
szlachtę, n ie  p rzyg o to w a n ą  jeszcze do ta k ic h  zm ian , zn iszczyć 
zu pe łn ie  lu b  c o n a jm n ie j pozbaw ić  ją  b ło g ie j n a d z ie i na lepszą 
przyszłość. A  n ic  n ie  je s t ta k  straszne, ja k  u tra ta  d ó b r, k tó re  
ju ż  się zaczęło doceniać. M o ra w s k i zauw aża także , że i  w  W ie l­
k im  K s ię s tw ie  w y tw o rz y ła  się ju ż  k o n iu n k tu ra , p o zw a la ją ca  
w ła śc ic ie lo m  m a ją tk ó w  w szczynać p ro d u k c ję  in te n syw n ie jszą . 
Ic h  te n d e n c ja , b y  w k ro c z y ć  na  tę drogę, je s t ju ż  zu p e łn ie  w y ­
raźna  89. R e m b o w sk i S tan is ław  podnos ił, że W . K s ięs tw a  naweit 
z in n y m i p ro w in c ja m i n ie  m ożna po rów nać. Jest ono n ie k o rz y s tn ie  
położone, n ie  posiada h a n d lu  i p rze m ys łu , je s t m ało  u c y w iliz o w a n e  
i  bez k u l t u r y  a w  d o d a tk u  niedoistateczniie za ludnio ine. W obec 
ta k ie j  s y tu a c ji n a leży  tu  n a jp ie rw  p rze p ro w a d z ić  ro z lic zn e  p rz y ­
go tow an ia . D o p ie ro  następn ie  będzie m ożna p rzys tą p ić  do regu- 
la c y j  na p o d s ta w ie  e d y k tu  z r . 1811, osiągając p rz y  ty m  pożądane 
w y n ik i .  W  p rz e c iw n y m  ra z ie  n ie  os iągn ie  się n ig d y  pożądanych 
c e ló w 90. K a lk re u th  tw ie rd z ił,  że z m o d y fik o w a n ie  s ta ro d a w n ych  
i  u trw a lo n y c h  fo rm  je s t rzeczą tru d n ą , często n a w e t beznad z ie jną , 
a w  K s ię s tw ie  je s t to  rzeczą ty m  tru d n ie js z ą , że d la  fo rm  n o w ych , 
k tó re  się chce s tw o rzyć , trze b a  d o p ie ro  w ych o w a ć  o d pow ie dn ią  
generac ję . W a ru n k i d la  p rzeds ięw zięc ia , o k tó re  tu  chodzi, są 
n ie ko rzys tn e . R o ln ic tw o , k tó re  je s t n a jw a żn ie js zą  podstaw ą 
pom yś lnego  ro z w o ju  w  państw ie , może p rz y  ty m  doznać g w a ł­
to w n e g o  w strząsu. Jest p rze to  rzeczą ba rdzo  w skazaną postępo­
w ać w  sposób n a jo s tro ż n ie js z y . W ia d o m o  w p ra w d z ie  z d o św ia d ­
czenia, że ludność, pos iada jąca  swe g ru n ta  p ra w e m  w łasności 
i  w o ln a  od pańszczyzny, pow iększa  swe w y s i łk i  i  z w iększą p i l ­
nością im a  się u p ra w y . N ie  szuka jąc  da leko , z n a jd u je m y  p rz e ­
k ła d y  tego na  Ś ląsku i  w  S akson ii. C zyż je d n a k  zamożność swą 
w ło śc ia n ie  ta m te js i zaw dz ięcza ją  ty lk o  o w e j sw obodzie  w  p ra cy , 
c zy  też n ie  p rz y c z y n iły  się do tego ta k  samo k o rz y s tn e  w a ru n k i 
hand lo w e , u m o ż liw ia ją c e  z b y t p ło d ó w  ro ln y c h  po w y s o k ic h  
cenach. M ożna p rzyznać , że w  k r a ju  naszym  n iepew ność co do 
w ła d a n ia  z iem ią  i  s łużebności zm n ie js za ją  p ilność  i  w y s i łk i  r o l ­
n ik a .  N iedosta teczne lu b , ja k  obecnie, zupe łn ie  złe w a ru n k i z b y tu  
p rz y c z y n iłb y  się je d n a k  i  bez p ow yższych  p rzeszkód  do ty c h  80
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sam ych s k u tk ó w . B ra k  dobrego  i  ła tw e g o  z b y tu  d la  p ło d ó w  r o l ­
n y c h  zam ien ia  n a ju ro d z a jn ie js z e  o ko lice  P o ls k i w  p u s tyn ie . 
S tw o rze n ie  lepszych  w a ru n k ó w  z b y tu  je s t rzeczą n ieodzow ną. 
N ik t  n ie  zechce b o w ie m  p ro d u ko w a ć , je ż e li n a d m ia ru  .sw ych p lo ­
n ó w  n ie  zdo ła  sprzedać i  zdobyć sobie w  te n  spoisób k o rz y ś c i91. 
W ła śc ic ie le , k tó r z y  częściowo są ba rdzo  zad łużen i, zd o b y w a ją  się 
z w ie lk ą  tru d n o śc ią  na p łacen ie  p ro ce n tó w  od sw ych  h ip o te k . 
W s k u te k  p o d a tk u  gorze ln ianego , w p row adzon ego  w  życ ie  

'w  r. 1819, u t r a c i l i  on i g łó w n y  zylsk z p ro p in a c ji.  O gó łem  zazna­
cza się w ie lk i  b ra k  g o tó w k i. S tra ta  ta  je s t zatem  ba rdzo  d o tk liw a ! 
W  d o d a tk u  sp row adza  się do k r a ju  w  sposób p o ta je m n y  n a p o je  
obce. Z m n ie jsza  to  z b y t t ru n k ó w , p ro d u k o w a n y c h  w  g o rze ln ia ch  
m ie js c o w y c h  i zm usza do  sp rzedaży tychże  po n is k ic h  cenach. 
Jeże li rząd, n ie  licząc się z p o w yższym i n iedogodnośc iam i, p rze ­
p ro w a d z i jeszcze w  tem p ie  p rzysp ie szo n ym  re g u la c ję  s tosunków  
w ło śc ia ń sk ich  na zasadach, w y ra żo n ych  w  e d ykc ie  z r. 1811, to  
d o p ro w a d z i w ła ś c ic ie li do rozpaczy, «spowoduje u p a d e k  w sze l­
k ie j  k u l tu r y  i  p rz y c z y n i się do tego, że za ró w n o  w ła śc ic ie le  ja k  
i k a p ita liś c i po tracą  swe m ie n ie 92. Także G o rczycze w sk i d o w o ­
d z ił, że w ła śc ic ie le  w  W . K s ięs tw ie  ż y ją  w  w a ru n k a c h  znaczn ie  
t ru d n ie js z y c h  n iż  w ła śc ic ie le  w  d a w n ie js z y c h  p ro w in c ja c h  p ru ­
sk ich . W  W . K s ięs tw ie , ja k  zaznaczał, je s t podstaw ą w s z e lk ich  
ic h  dpchod ów  je d y n ie  m a ją te k , k tó r y  dzierżą. N ie  zna ją  on i żad­
n y c h  in n y c h  p rze m ys łó w , n ie  u m ie ją  żadnego rzem ios ła , n ie  p ro ­
w adzą fa b ry k ,  n ie  należą do k o m p a n ij h a n d lo w y c h . N ie  p ia s tu ją  
też żadnych  p ła tn y c h  p u b lic z n y c h  u rzędów , żadnych  z kas rządo­
w y c h  n ie  p o b ie ra ją  p e n s y j, zgo ła  żadnych  in n y c h  n ie  m a ją  k u n ­
sztów , z k tó ry c h  b y  w  ra z ie  uc iem iężen ia  ro ln ik a  m o g li szukać 
za s iłku . W szys tk ie  te aw antaże m a ją  tym czasem  d a w n ie js ze  p ro ­
w in c je  p ru s k ie . T u te js z y  zaś o b y w a te l je d y n ie  z k a w a łk a  w ła ­
sne j sw e j z ie m i u trz y m u je  swą fa m ilię , op łaca  p o d a tk i i  ponosi 
W szystk ie  c ięża ry  k ró le w s k ie 93. W  ok res ie  u b ie g ły c h  w o je n  
p rz e s z li p rzez  W . K s ięs tw o  w o jo w n ic y  w s z y s tk ic h  n a ro d ó w  e u ro ­
p e js k ic h . Częściow o z a trz y m a li się tu ta j  pos to jem . W  czasie ty m  
w ła śc ic ie le  n ie  b y l i  w  stan ie  u trz y m a ć  s ieb ie  i  sw ych  ro d z in . N ie  
m o g li b o w ie m  n a le życ ie  u p ra w ia ć  sw ych  ziem , n ie  m ie li m oż­
ności p o d e jm o w a n ia  m e lio ra c y j i  n a p ra w ia n ia  uszkodzonych  ró l.  81

81 Rep. 87 B. N r 18 E. vol. I, fol. 185—186^. •
92 Tamże, fol. 188—188V.
93 Rep. 87 B. N r 18 E. vol. I, fol. 4v»—5v°.
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W  n ie fo r tu n n y m  ty m  czasie ro ln ic tw o  b a rd zo  upad ło . Wsie: opu ­
stosza ły. O w e  n ie lic zn e  la ta  p o k o ju , ta k  zaznaczał G orczyezew - 
s k i w  r. 1820, k tó re  odtąd u p ły n ę ły , n ie  są okresem , w y s ta rc z a ją ­
cym  na to, b y  ro ln ic y  zn o w u  m o g li się dźw ignąć i p rz y w ró c ić  
sobie zamożność, posiadaną p rzed  w yb u ch e m  w o jn y  94. W podob ­
n y m  d u ch u  p is a li B o ja n o w s k i, M ie lę c k i, S c z a n ie c k i95 i  D z ia - 
ły ń s k i.  T en  o s ta tn i p rz y z n a w a ł je d n a k , że s tra ty , ja k ic h  n a le ży  
się obaw iać, n ie  d o tkn ą  w  ró w n e j m ie rze  w s z y s tk ic h  w ła ś c ic ie li. 
Są b o w ie m  m ię d zy  n im i ta cy , k tó rz y  ju ż  w  r. 1815 l ic z y l i  się 
z w p ro w a d ze n ie m  w  życ ie  p ru sk ie g o  us ta w o d a w s tw a  ag ra rnego  
i  p o c z y n ili w  sposób c e lo w y  o d p o w ie d n ie  p rz y g o to w a n ia . In n i 
na tom ias t, u fa ją c  p rzy rze cze n io m  m o n a rch y , n ie  p o c z y n ili żad­
n y c h  k ro k ó w  p rz yg o to w a w czych . C zyż za swe zau fan ie , o ka ­
zane m onarsze, m ie lib y  obecnie zostać u k a r a n i96) ?

M ożna zaznaczyć, że w ła śc ic ie le  m a ją tk ó w , m ów iąc  o sw ych  
w ła s n y c h  s łabych  stronach , p o ś w ię c ili n a jw ię c e j u w a g i tru d n o ­
śc iom  fin a n so w ym , t j .  d ługom , n iedosta tecznośc i k a p ita łó w  i  b ra ­
k o w i k re d y tu . R e ib n itz  p o ru s z y ł tę dz iedz inę  n ie ty lk o  w  o d n ie ­
s ie n iu  do Księstw a, a le  w ogó le  c a łe j M o n a rc h ii. T w ie rd z ił on, że 
na w s z y s tk ic h  z iem iach  p ru s k ic h  n a p o ty k a  się w ła ś c ic ie li, k tó rz y  
p rzew ażn ie  są zad łużen i a nad to  oba rczen i za leg łośc iam i p o d a tk o ­
w y m i. Zdan iem  je g o  n ie  p o s ia d a li w ła śc ic ie le  żadnych  fu n d u ­
szów, k tó ry m i b y  m o g li pow iększyć  k a p ita ły  ob ro to w e  97). D z ia - 
ły ń s k i p o ru s z y ł to  zagadn ien ie  t y lk o  w  o d n ie s ie n iu  do Księstw a. 
O p is y w a ł, ja k  p ra w ie  w szyscy  w ła śc ic ie le  w s k u te k  os ta tn ich  
klęlsk w o je n n y c h  o b c ią ż y li się d łu g a m i do sum, p rz e d s ta w ia ją ­
cych  po łow ę w a rto ś c i ic h  m a ją tk ó w , w ie lu -n a w e t p o w y ż e j, do 
d w ó ch  trz e c ic h  te jż e  w a r to ś c i98 *. W e d łu g  Józefa B n iń sk ie g o  b y ło  
rzeczą w iadom ą, że p ro w in c ja  poznańska, w yn iszczo n a  p rzez 
k i lk a  w o je n , c ie rp ia ła  na  b ra k  g o tó w k i. M ię d zy  in n y m i, ja k  
B n iń s k i zaznaczał, d o w o d z ił tego także  fa k t,  że ttiawleit l ic z n i w ła ś ­
c ic ie le , k tó ry c h  uw ażano  za zam ożnych, n ie  m o g li p łac ić  b ieżą­
cych  p ro ce n tó w . W szyscy  in n i za lega li sw ym  w ie rz y c ie lo m  
z p ro ce n ta m i za la ta  w o je n n e  " .  W  oko licznośc ia ch  ty c h  w id z ie li

94 Tamże, fol. 29—29v°.
95 Tamże, fol. 43j 162.
00 Tamże, fol. 151—15lv<>
07 Nacz. Prez. X V I C 1 vol. I I .  fol. 1 i nast.
0fl Nam. V I I .  1. fol. 26.
90 Rep. 87 B. N r 18 E. vol. I I .  fol. 10.
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l ic z n i a u to rzy  przeszkody, k tó re , o ile  n ie  u n ie m o ż liw ia ły  re ­
fo rm y  w  zupełności, to  w  każdym  razie zasług iw a ły na to, b y  się 
z n im i poważnie liczyć. Józef M o raw sk i pisał, że zam ierzenia 
rządu mogą doprow adzić do re zu lta tó w  ko rzys tnych , je ż e li p rz y  
ty m  będzie się rozporządzać w ys ta rcza jącym i środkam i. Z je d n e j 
s tro n y  można powiedzieć, że bogactwa ła tw o  się mnożą, z d ru g ie j 
natom iast, je że li chodzi o n iedostatek, to z jednego b ra k u  po­
w sta je  zaraz b ra k  dalszy i ro zw ó j ta k i k o n ty n u u je  isię w  nieskoń­
czoność. Taka  zm iana systemu gospodarczego, ja k  zniesienie 
pańszczyzny, w ym aga o lb rzym ich  nak ładów . K ra j n ie  dysponu je  
oczyw iście kap ita łam i, k tó re  na to są potrzebne. W łaścic ie le  nie 
mogą przeto uzyskać pełnego odszkodowania. N a k ła dy  ka p ita łu  
w  k ra ja c h  b iednych  są rzeczą bardzo trudną. Co się ty c z y  
W . Księstwa, to na leży przede w szys tk im  zdawać sobie sprawę 
z tego, w  ja k im  stopniu  b ra k  ten tu ta j zachodzi i  w  ogóle trzeba 
z okolicznością tą się l ic z y ć 100. B n ińsk i zaznaczał, że dziedzice 
za d łuży li swe m a ją tk i w  czasie w o jn y  i nadto obc iąży li je  d łu ­
gam i w  zw iązku  z podzia łam i rodz innym i. Pewność tych  d ługów  
zabezpieczyli w ie rzyc ie lom  hipotecznie. G d yb y  d ług i hipoteczne 
m ia ły  się rozciągać także na cząstki p rzydz ie lane  włościanom , 
cóż b y  to za dob rodz ie js tw a  odb ie ra ł w tedy  lu d  w ie js k i. Z y s k i­
w a łb y  g ru n t obciążony d ługam i i b y łb y  obow iązanym  do opła­
cania p ro w iz ji od kap ita łów , na ziem ie jego p rzypada jących . Po­
n os iłby  d a n in y  i  czynsze, s taw ia łby  b u d y n k i w łasnym  kosztem, 
nadto b y łb y  obciążony poda tkam i na rzecz rządu. W reszcie, ileż 
czasu potrzeba, b y  d łu g i rozłożyć i rozdrobn ić na cząstki i ja k ic h  
to  w ym aga kosztów. B n ińsk i p rzyzna je , że inne p ro w in c je  p ru ­
skie u le g ły  zniszczeniom w  podobny sposób, ja k  W . Księstwo, do­
da je  jednak , że m ieszkańcy tam te js i o trzym a li za to  odszkodo­
wanie. W  m yś l zlecenia m onarchy zostały bow iem  rozdzielone 
m iędzy n ich  specjalne sumy na odbudowę. Sum y te zużyto  na 
spłatę d ługów“ lu b  na p o k ry c ie  kosztów  now ych urządzeń, k tó re  
się sta ły konieczne ze względu na przeprow adzenie re fo rm y  
ag ra rne j. W a ru n k i m a ją tkow e  tych  m ieszkańców dozna ły  sku t­
k iem  tego pop raw y. Dalszą konsekw encją  sta ł się k re d y t, pono­
w n ie  u ła tw ion y . W łaśc ic ie li w  K sięstw ie pozostaw iono nato­
m iast w  zupełności ich  w łasnem u losow i. N ie  posiadają oni fu n ­
duszów an i na spłacenie d ługów  z okresu wojennego, an i na od­
budowę swych gospodarstw, k tó re  w te d y  u le g ły  zniszczeniu.

100 Nam. V I I .  1 fol. 74—75v°.
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T y m  b a rd z ie j b ra k  im  środków  na zorganizowanie sw yc li przed­
s ięb iors tw  w ed ług systemu nowego, k tó r y  obecnie ma być za­
p row adzony 101. M o raw sk i z K o tow iecka  ta k  op isyw a ł istn ie jącą 
sytuację. O w a generalna przebudow a gospodarki, k tó ra  ma mieć 
m iejsce, w ym aga sum o lb rzym ich . N ie jesteśm y tymczasem do­
statecznie zaopatrzeni w  pieniędze. N ie  będziem y przeto m og li 
wznieść zabudowań, po trzebnych  nam d la  now ych rodz in  k o ­
m orn iczych. N ie  posiadam y dość w o łów  i ko n i do w łasnej 
u p ra w y . Większość g ru n tó w  będzie leżeć odłogiem. Zarówno 
w łaścic ie le  ja k  i w łościan ie  n ie będą m og li w yw iązyw ać się ze 
sw ych  zobowiązań. Ich  własność n ie będzie bow iem  przynosić do­
statecznych dochodów. K re d y t u legn ie  zupe łne j zag ładz ie102. 
W  ta k im  samym  sensie w ypo w ia da ją  się K a lk re u th 103, Kem- 
bow ski 104. D z ia ty ń s k i105, K onstan ty  S eyd litz  106 i W aw rzyn iec  
Starzeński. Ten ostatn i jes t przekonany, że rea lizac ja  re fo rm y  
wobec is tn ie jących  trudności finansow ych jes t zgoła n iem ożliw a. 
Dalsza up raw a  g ru n tó w  fo lw a rcznych  m usia łaby ustać zupeł­
nie. W łaścic ie li n ie u ra tow a łaby  naw et łaska m onarchy, gdyby  
tenże zechciał ogłosić m ora to rium  i  zw o ln ić  ich na razie  od cią­
żących na n ich  zobowiązań. N aw et stworzenie in ls ty tue ji k re d y ­
to w e j n ie zapobiegłoby zdaniem jego  ru in ie  107. G orezyczewski 
w skazyw a ł na to, że je s t w ie lu  ta k ich  w łaśc ic ie li, k tó rz y  za- 
ledw o % d ó b r swych posiada li bez długów . Z na laz łyby  się zaś 
także m a ją tk i, k tó ry c h  wartość jes t m nie jsza niż ciążące na n ich  
d łu g i hipoteczne. Skoro w łaścic ie le  będą zn iew olen i odstąpić 
chłopom  trzecią część swych ziem, to  pozostaną w te d y  bez żad­
nego m ienia. K ażdy chłop zatem, uzyskaw szy cząstkę ich  ma­
ją tk ó w  na własność, będzie 'szczęśliwszy od nich. W łaścicie le 
natom iast u tracą w  ten sposób ca ły  sw ó j m ajątek. N ie  są oni 
z u rodzen ia  i w ychow an ia  p rzyzw ycza je n i do c iężk ie j p racy  
i n ie  p o tra fią  w yko n yw ać  ta k ie j pracy. N ie  mogą też uzyskać 
żadnego p łatnego urzędu. Zostaną przeto bez sposobu do życia 
i  w  nędzy, co ich  pogrąży w  ostateczną rozpacz. O to jes t k ró tk i 
ry s  okropnego losu w łaśc ic ie li, w  k tó ry  n iezaw odnie  strąceniby

101 Rep. 87 B. N r 18 E. vol. I I .  fol. 9—10^.
102 Rep. 87 B. N r 18 E. vol. I. fol. 250v°.
103 Tamże, fol. 185 i nast.
104 Tamże, fol. 179v«.
t°5 Tamże, fol. 150v°.
106 Tamże, fol. 171V0.
107 Tamże, fol. 121—122.
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zosta li, g d y b y  w  tu te js z e j p ro w in c j i  ustaw a, o k tó r e j  m owa, za­
p row adzoną  być  m ia ła 108 * 110 111. N ieco  m n ie j p e sym is tyczn ie  z a p a try ­
w a ł się na sy tu a c ję  fm asow ą  K a lk re u th . P isa ł on ty lk o ,  że w ła ś ­
c ic ie lom , k tó rz y  m a te r ia ln ie  p o d u p a d li, na le ży  pozostaw ić  czas, 
b y  m o g li p rz y jś ć  do sieb ie  i  p rzyg o to w a ć  się p o w o li do zapow ie ­
d z ia n ych  zmiauji. O d d a ją c  gospodarstw a w łaśc iańsk ie  osobn ikom  
zam ożn ie jszym , będą o n i w te d y  m o g li zdobyć ś ro d k i, po trzebne  
do p rzep row ad zen ia  ty c h  w ie lk ic h  zm ian, k tó re  zos ta ły  za p o w ie ­
dz iane  ł09. O b a w y  w ła ś c ic ie li m a ją tk ó w , że tru d n o ś c i fin a n so w e  
przeszkodzą re a liz a c ji re fo rm y , p o d z ie la ł także  radca  1 ischcr. 
w s p ó łp ra c u ją c y  w  k o m is ji p o zn a ń sk ie j z ra m ie n ia  w yższego sądu 
ape la cy jn e g o . Pisze on, że e w e n tu a ln e  odszkodow an ie  w  z ie m i, 
k tó re  o trz y m a ją  w ła śc ic ie le  m a ją tk ó w , p rz y n ie s ie  im  także  
now e w y d a tk i.  P rzede w s z y s tk im  będą m u s ie li rozszerzyć zabu­
d o w a n ia  gospodarcze i  pom nożyć in w e n ta rze , czego bez znacz­
n ych  sum n ie  m ożna usku teczn ić . P ro w in c ja  tu te jsza , k tó ra  
p rzesz ła  n ie d a w n o  c iężk ie  w o jn y ,  n ie  pos iada  tym czasem  go­
tó w k i i je s t p o zbaw io na  k re d y tu  uo.

Pisząc o d ługach , p o ru s z y li w ła śc ic ie le  także  in te re s  w ie rz y ­
c ie li.  G ą tk ie w ic z  p rz e w id y w a ł, że w  ra z ie  re a liz a c ji re fo rm y  
w ie lu  z n ic h  upadn ie . N a tu ra ln ą  je s t b o w ie m  rzeczą, że po ro z ­
d a n iu  g ru n tó w  i  zn ie s ie n iu  roboc izn , d o b ra  w  cenie sW ej się po ­
m n ie jszą  m . Ł ą c k i o b ja śn ia ł, że p rzyczyn ą  tego będzie z m n ie j­
szenie się pew nośc i h ip o te k 112. R adońsk i z w ra c a ł uwagę na to , 
że gospodarstw a w łośc iańsk ie  z a jm u ją  po łow ę g ru n tó w  lu b  m a ło  
co m n ie j.  G d y b y  m ożna nadać im  posiad łości te na w łasność, 
w te d y  w ła śc ic ie l t r a c i łb y  po łow ę m a ją tk u . P on iew aż je s t on 
p rzew ażn ie  znaczn ie  zad łużony, p rze to  n ie  pozostan ie  m u n ic  in ­
nego, ja k  t y lk o  os ta tn ia  nędza, a jeszcze co w ię ce j, i w ie rz y c ie l 
u tra c i s w ó j m a ją te k . T o  samo s ta łoby  się, g d y b y  rząd nada ł cho­
ciaż ja k ą k o lw ie k  m n ie jszą  część g ru n tó w  w łośc ianom  na w ła s ­
ność, a lb o w ie m  w łośc ian ie , w  k a żd e j Wsi ogółem  w z ięc i, zawsze 
za jm ą trzec ią  lu b  czw a rtą  część cudze j w łasnośc i. 1 to w y p a d n ie  
ma szkodę w ła ś c ic ie la  i je g o  w ie r z y c ie l i113. C óż m ó w ić  o w ie rz y ­

108 Tamże, fol. 7v°—8v°, 28v°.
1M Rep. 87 B. N r 18 E. vol. I. fol. 185 i nast.
110 Rep. 87 B. N r 18 D. vol. I. fol. 135—136.
111 Rep. 87 B. N r 18 E. vol. I. fol. 86v®.
112 Tamże, fol. 95^«.
113 Rep. 87 B. N r 18 E. vol. I. fol. 6Qv«—61.
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c ie lach , z a p y ty w a ł G o rczycze w sk i, k tó rz y  u lo k o w a li swe k a p i­
ta ły  na m a ją tk a c h  tu te js z y c h . U b ó s tw io n e  p ra w ie  w  E u ro p ie  
u rządzen ie  h ip o te k  pod ług  p ra w a  p ru sk ie g o , d a w n ie j ju ż  w  p ro ­
w in c j i  tu te js z e j w p row adzon e , zaręczające każdem u w ie rz y c ie ­
lo w i n a jle p sze  bezpieczeństw o, s tw o rzy ło  w ła śc ic ie lo m  w ie lk i  
k re d y t.  K o rz y s ta ją c  z n iego, z a d łu ż y li swe dobra . W ie rz y c ie le , 
u p a tru ją c  p o d łu g  w y k a z u  te jże  h ip o te k i bezpieczeństw o d la  
siebie, d a w a li k a p ita ły  w  d o b re j w ie rze . Teraz p rzez o d e rw a n ie  
je d n e j trz e c ie j g ru n tó w  o b n iży  się w a rtość  d ó b r przeszło  o po ­
łowę. W sp o m n ia n i w ie rz y c ie le  spostrzegą oczw iście , że grożą im  
s tra ty . C z y łiż  będą m o g li pa trzeć na to  z z im ną  k rw ią  i  bez szem­
ra n ia . Z na ją  p rzec ież dobrze  ow o od w ie k ó w  rozpow szechn ione  
a x io m a  in r is  „ le x  p o s te r io r non  deroga t p r io r i  . Bezpieczeństw o, 
k tó re  im  h ip o te k a  zapew n ia ła , b y ło  d la  n ic h  p ra w e m  św ię tym . 
U s ta w a  późn ie jsza  ni'e p o w in n a  go odm ien ić  na ich  szkodę. Inacze j 
z n iw e czy  w ia rę  p ub liczną . N a d w yrę że n ie  zaś w  n a jm n ie js z e j 
o d ro b in ie  w ia r y  p u b lic z n e j w  k r a ju  pociąga za sobą pow szechne 
nieszczęście, gdyż ko m u  ufać, je ż e li tnie p ra w u  i k r ó lo w i swem u ? 
P rzez to  o ka zu je  się oczyw iśc ie , że i  w ie rz y c ie le , m a jąc  na do­
b ra ch  tu te js z y c h  k a p ita ły ,d a w n ie j ta k  p e w n ie  u lo ko w a n e , u tracą  
je  w s k u te k  u rządzeń n o w ych , w  życ ie  w e jść  m a ją cych . Ze wszech 
m ia r  p o lito w a n ia  godn i, będą narzekać i  z ło rzeczyć p o d o b n e j 
u s ta w ie 114. S kó rze w sk i W a le n ty  z P og rzybow a  w yszcze g ó ln ia ł 
ro d z a je  d łu g ó w , c iążących na m a ją tka ch  z iem sk ich . B y ły  to  
różne e w ik e je , sum y zapisowe, h ip o te k i, sum y kośc ie lne , sum y 
b a n ko w e  i in n e  o b lig a c je . W s z y s tk ie  c ią ż y ły  one na całości d ó b r. 
Ż adna  z n ic h  n ie  b y ła  zapisana na ja k o w e j cząstce. Cóż w ięc  
w  p rzysz łośc i, z a p y ty w a ł, m ia ło b y  stać się je że li znaczne części 
zostaną od ca łości oderw ane  i  zapisane na dziedziczność w ło śc ia ­
nom . W ie rz y c ie l n ie  będzie  dosta teczn ie  zabezp ieczony a zatem  
k re d y t  upadn ie . Jeże liby  ze s tro n y  rządu  chc iano  nam  dać p rz y ­
k ła d  w  dob ra ch  n a ro d o w ych , to  muszę nadm ien ić , że tam że za­
chodzą in n e  w a ru n k i,  n iż  w  dobrach  p ry w a tn y c h . N a k u p n o  ta ­
k o w y c h  n ie  b y ły  łożone żadne sum y pien iężne. N ie  obciąża ją  ic h  
takżei żadne sum y e w ik c y jn e  i h ip o te k i. D la  tego dob rom  z ie ­
m iańsk im  na w z ó r  ic h  (stawiać n ie  w ypada . P a m ię tn y  je s t w szys t­
k im  n ie m a l dz iedz icom  ro k  I804, szczególn ie  d la  sw e j n a d z w y ­
c z a jn e j d ro ż y z n y . P o trzeba  p rz y n a g liła  w te d y  w ła ś c ic ie li do  
w s p ie ra n ia  w łośc ian . Z tego ro k u  pochodz i też w ie lk a  ilość d łu ­

114 Tam żś, fol. 8—10.
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gów , zaciągniętych przez w łaśc ic ie li. W kró tce  rozpoczęła się 
w o jna . Żaden z w łaśc ic ie li n ie  m ia ł p rze to  m ożliw ości u iścić się 
ze swych d ługów  115.

W łaścic ie le  m a ją tków , protestu jąc p rzec iw ko  uw łaszczeniu 
z pow odu niedostatecznego p rzygo tow an ia  k ra ju , w id z ie li zresztą 
dużo niedociągnięć w  te j m ierze n ie  ty lk o  u siebie samych. 
Można powiedzieć, że w  da leko w yższym  stopniu  dostrzegali je 
u  w łościan. Na pierw lszym  m ie jscu  do tyczy ło  to  poziom u k u ltu ­
ra lnego ludności w ie js k ie j.  W łaścic ie lom  w ydaw a ło  się, że lu d ­
ność ta  je s t jeszcze zb y t surowa, b y  mogła u trzym ać się i  ro z w i­
ja ć  w  w arunkach  now ych, k tó re  świeżo m ia ły  zostać w y tw o ­
rzone. Najogóln ie jsze; zdanie w  te j m ierze w yp o w ie d z ia ł Bo­
gusław K arczew ski. Z w ró c ił oin uwagę na to, że uw o ln ien ie  
w łościan z poddaństwa nastąpiło dopiero z; chw ilą  u tw orzen ia  
Księstwa W arszawskiego. W skazał nadto na dotychczasowy b ra k  
szko ln ic tw a  i zaznaczył, że w łościanie n ie rozum ie ją  dotąd z tego 
powodu, na czym  polega znaczenie dobrodz ie js tw a  w o lności oso­
b is te j. T ym  m n ie j można się spodziewać, b y  ocen ia li ju ż  na le ­
życie  p raw o własności, k tó re  m ają otrzym ać. W łościan ie  c i m ają 
zacząć dopiero korzystać w  sposób n a leży ty  z tych  w a ru nkó w , 
k tó re  im  s tw o rzy ło  Księstwo W arszawskie, je ż e li przeto ju z  
obecnie odbierze się im  połowę posiadanych dotąd g run tów , na­
k łada jąc  na mieli równocześnie obowiązek samodzielnego u trzy -. 
m ania swych b ud yn ków  i sprostania w lszystkim  p rzec iw ień ­
stw om  losu, bez o p iek i i  pom ocy ze s tro ny  w łaśc ic ie li, to dopro­
w adz i się ich  przez to do ru in y . Państwo poniesie na ty m  je d y ­
n ie  stra ty . Zanim  w łościan ie  zdobędą sobie dojrzałość potrzebną 
do posiadania własnego gospodarstwa, muszą, zdaniem K arczew ­
skiego, upłynąć jeszcze całe ła ta. W yprzedzan ie  ro zw o ju  stosun­
kó w  różnym i przedwczesnym i zarządzeniam i, je s t rzeczą bardzo 
szkodliw ą. Dowodzą tego n a jle p ie j p rzyk ła d y , k tó re  zaszły 
świeżo w  Króletetwie. W  n ie k tó ry c h  m iejscowościach poczy­
n iono  tam  próbę z nadaniem  włościanom własności. W łościan od­
nośnych zaopatrzono równocześnie w  środk i, potrzebne na za­
gospodarowanie się. D o p ók i zas iłk i te  nie b y ły  w yczerpane i do 
p ó k i w łościan ie  b y l i  jeszcze w o ln i od ciężarów pub licznych , tak  
d ługo  u trz y m y w a li się na w łaśc iw ym  poziomie. Następnie po­
rz u c il i je d na k  swe gospodarstwa, dając przez to dowód, że dobro­
dz ie js tw a , na k tó re  jeszcze n ie zasłużono, są racze j szkod liw e

115 Rep. 87, B. N r 18 E . 'vol. I. fol. 79—79v°.
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a n ie  ko rzys tn e . —  O dnośn ie  do po w yższe j r e la c j i  K a rczew sk iego  
z n a jd u je  się na m arg ines ie  o p in ii je g o  uw aga, nap isana ręką n ie ­
znanego au to ra , że o a k c j i  ta k ie j  na te re n ie  K ró le s tw a  n ic  m u 
n ie  w ia d o m o 116. A m ilk a r  . K o s iń sk i o p is u je  n ie d o jrza ło ść  w ło ś ­
c ian, c h a ra k te ry z u ją c  s tanow isko  za ję te  rzekom o przez n ich  w o ­
bec p ro je k to w a n e g o  nadan ia  im  w łasności. Zm ian , k tó re  m a ją  
b y ć  u rze czyw is tn io n e , ja k  in fo rm u je , lę k a ją  się w ło śc ia n ie  ta k  
samo, ja k  w łaśc ic ie le . P rzyp u szcza ją  orni, że w y n ik ie m  ty c l i  
zm ian  może być  ponow n e  p rz y tw ie rd z e n ie  do g le b y . R ozum o­
w a n ie  ic h  jiest następu jące : U tra c im y  po łow ę z ie m i i  pom oc ze 
s tro n y  panów , k tó ra  nam  je s t po trzebna . G d y  w  ra z ie  p o trz e b y  
zażądam y od d w o ró w  p a s tw is k  oraz d rze w a  b u d o w la nego  i  opa­
łow ego, to  w ła śc ic ie le  s ko rzys ta ją  ze sposobności, b y  odb ić  sobie 
u tra tę  r o l i  p rzeznaczone j d la  nas. N ie  u zyska m y  w te d y  n iczego, 
lecz p o p a d n ie m y  p o n o w n ie  w  poddaństw o, je ż e li z a d o w o lim y  
się m n ie js z y m i s k ra w k a m i z iem i, to  czeka nas w p ra w d z ie  
m n ie js z y  w y s iłe k  p ra c y , rów nocześn ie  je d n a k  b ędz iem y  m u s ie li 
pozbyć się b yd ła , a d o m y  nasze n ie  o dnaw ia ne  zapadną się. 
W  ko ń cu  będz iem y zm uszeni żebrać lu b  w yw ę d ro w a ć  do K ró ­
le s tw a m . K oseck i sądził, że w łośc ian ie , n a b y w s z y  posiad łości 
swe ta n im  kosztem , n ie  będą u m ie li ic h  d o c e n ić 118. K o ła cz ­
k o w s k i p isa ł, że re a liz a c ja  e d y k tu  z r. 1811 b y ła b y  przedwczesną, 
pon iew aż w ło śc ia n ie  są z b y t m ało  ośw ieceln ii119. G o rczycze w sk i 
c h a ra k te ry z u je  ch łopa  p o lsk ie g o  j  a.ko cz ło w ie k a  p ry m ity w n e g o  
i  n ieośw ieconego. C h ło p  ten , zdan iem  jego , n ie  u m ie  często ro z ­
poznać n a w e t n a jw ię ksze g o  swego dobra . D o p ó k i ośw ia ta  m iędzy  
lu d e m  rozszerzoną n ie  zostanie, d o p ó k i s z k ó łk i po w s iach  zało­
żone n ie  będą i  m łodz ież  w ie js k a  do p o b ie ra n ia  w  n ic h  e d u k a c ji,  
s ta n o w i sw em u s tosow ne j, zachęconą lu b  ra cze j p rzyn a g lo n ą  n ie  
będzie, dotąd lu d  ten  n ie  może p ra w d z iw e g o  szczęścia kosztow ać, 
a lb o w ie m  ośw iecen ie  lu d u  je s t p o spo lic ie  ka m ie n ie m  w ę g ie l­
n y m  je g o  szczęścia120. K a lk re u t l i  uważa, że w ło śc ia n ie  pos iada ją  
jeszcze do p o ło w y  cechy i  w łaśc iw ośc i lu d u  koczu jącego. N ie  
p rz y w ła s z c z y li sobie dotąd, ja k  tw ie rd z i,  zdo lnośc i i  w iadom ośc i 
p o trz e b n y c h  do p ro w a d ze n ia  gospodars tw a  agrarnego. D o b ry m i 
i d z ie ln y m i gospodarzam i są rz a d k o  naw e t i c i w łośc ian ie , k tó r z y

110 Rep. 87 B. N r 18 E. vol. I. fol. 55—57.
117 Nam, V I I .  1. fol. 112 i nast.
118 Rep. 87. B. N r 18 E. vol. I. fol. 92.
uo Tamże, fol. 227^.
120 Tamże, fol. 18.
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ju ż  daw no i  to  kosztem  n ieznaczn ych  sum  o k u p il i  się na sw ych  
gospodarstw ach  i p o s ia d a ją  obecn ie  g ru n ta  swe p ra w e m  w łas ­
n o ś c i121. K ę szyck i je s t zdan ia , że za p o w ie d z ia n y  n o w y  porzą ­
dek  b y łb y  d la  w łośc ian  n ie w ą tp liw ie  k o rz y s tn y , g d y b y  lu d  b y ł  
ju ż  p rz y z w y c z a jo n y  cło powsiadania w łasności i  g d y b y  u m ia ł1 ją  ce­
n ić. N ietetety dośw iadczen ia  w y k a z u ją , że w ło śc ia n ie  są z d o ln i do 
sp rzedan ia  w szys tk iego , n a w e t ż n iw  na p n iu . M ożna p rze to  p rze ­
w id z ie ć  z pewnością , że o f ia r y  na rzucone  w ła śc ic ie lo m  w  zw ią zku  
z uw łaszczan iem  w łośc ian  n ie  będą pon ies ione  na  rzecz ty c h  w ło ś ­
c ian, k tó rz y  w  d a n e j c h w il i  pos iada ją  w  poszczegó lnych  n m ją t- 
sach gospodars tw a  pańszczyźn iane  i są n a jb a rd z ie j u p ra w n ie n i 
do n a b yc ia  p ra w a  w łasności. G ospoda rs tw a  te  z ca łą  pew nością  
w padną  w  k ró tk im  czasie w  ręce sp e ku la n tó w , k tó ry m  n ic  n ie  
je s t św ięte, a k tó rz y  z w ło śc ia n a m i ju ż  obecnie u trz y m u ją  sto­
s u n k i i ich  r u jn u ją .  Są to, ja k  K ęszyck i zaznacza, iz ra e lic i tu ­
te js i.  Będą o n i p ie rw s z y m i n a b y w c a m i gospodars tw  tra c o n y c h  
p rzez w łośc ian . K o rzyśc i, w y n ik a ją c e  z p o d e jm o w a n e j re o rg a n i­
z a c ji p rzyp a d n ą  p rze to  d o p ie ro  ty m , k tó ry m  w sp o m n ia n i iz ra e lic i 
n a b y te  przez się gospodars tw a  zechcą sp rze d a ć122 123. M o ra w s k i 
z L u b o n ii zaznacza, że p rzez  c y w iliz a c ję  p ra w d z iw ą  rozum ie  
d o b rze  u g ru n to w a n e  poszanow an ie  d la  p ra w a  i  us taw . Z posza­
no w a n ie m  ty m  p o w in n a  się łączyć o żyw io n a  dz ia ła lność  w o lnego  
cz ło w ie ka , w y n ik a ją c a  z w ła s n e j je g o  in ic ja ty w y .  W łośc ian ie  
w  W . K s ięs tw ie , n ie  w y k a z u ją  je d n a k  ta k ic h  zale t. Ż y ją  on i 
ra c z e j n a da l w  sw ym  d a w n y m  le n is tw ie , p rz e c iw s ta w ia ją c  się 
w sze lk ie m u  p o rzą d ko w i. Z b liża  to  ich  do ras lu d z k ic h , n ie  pod ­
d a n ych  jeszcze w p ły w o m  k u l tu r y  12S. Baumanm uw aża  le n is tw o  
i  skłonność do p ija ń s tw a  za n a jw a ż n ie js z ą  cechę w łośc ian . O b ­
d a rzen ie  w łasnością, k tó r e j  n ie  pożąda ją  i  do k tó r e j  n ie  są p rz y ­
g o to w a n i, z w a d  ty c h  n ie w ą tp liw ie  ich  n ie  w y le c z y 124. P oruszo­
nego tu ta j  m om entu  le n is tw a  n ie  t ra k to w a li  n ie k tó rz y  a u to rz y  
ja k o  oko liczność u n ie m o ż liw ia ją cą  re fo rm ę. R acze j sądz ili ty lk o ,  
że niechęć w ło śc ia n  do zw iększen ia  w y s i łk ó w  będzie w  to ku  
uw łaszczan ia  dz ia łać  u tru d n ia ją c o . W  ogóle zaznaczało się p rz y  
ty m  m n iem an ie , że niechęć ta  po u p ły w ie  pew nego czasu m in ie . 
W sp o m n ia n y  w y ż e j M o ra w s k i p odno s ił z je d n e j s tro n y , że w łoś-

121 Tamże, fo l. 185v».
122 Rep. 87. B. N r 18. E. vol. I. fol. IGO*»—161.
123 Nam. V IL  1. fol. 80T°.
124 Tamże, 1. fol. fc3v3-—64.
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cialnie, o trzym aw szy własność, będą się troszczyć ty lk o  o dosta­
teczna środk i na własne w yżyw ien ie . Z d ru g ie j s trony je d na k  
zaznaczał, że stan ta k i po trw a  ty lk o  przez okres życia współczes­
n e j g e n e ra c ji125. P rze w id yw a ł zatem, że w  dalszej przyszłości na­
stąpi poprawa. Ks. S karżyński stara ł się usp raw ied liw ić  w łościan. 
Zdaniem  jego m us ia łby  chłop być pozbaw iony rozum u, gdyby  po­
lepszał stan gospodarstwa, czyniąc w  ty m  celn częste nak łady. 
D la  kogo m ia łb y  podejmować się tak iego wyteiłku. C zy d la  
w łaścic ie la , k tó r y  go późn ie j w y ru g u je ?  126 W ieśn iak  po lsk i, 
pisze Ż ó łtow sk i, je s t z p rzyrodzen ia  lu d zk im , lu b iący  zabawy. 
Oszczędność n ie  jest mu znaną. P rzy  p ra cy  potrzeba m u napo­
m inania. Z by tek  w ó d k i jest p rzyczyną zapom inania się i zanied­
bywanie! w  obowiązkach. Nap róż no Pędzie m u nadana własność, 
je że li ją  zaniedba i opustoszy a ogół na tym  ty lk o  będzie c ie r­
pieć 127. Łęgow ski p rzec iw staw ia  w łościanom  po lsk im  w łościan 
n iem ieck ich . T w ie rd z i on, że ci osta tn i odróżn ia ją  się zam iłowa­
n iem  do porządku, p ilnością, czystością i  um iarkow aniem . W łoś- 
c ia n ie  po lscy zaprzepaszczają natom iast po karczm ach plon. w y ­
d a r ty  ziem i. Jeżeli sumy, k tó re  uzysku ją  ze sprzedaży swych 
p ro d u k tó w  na targach m ie jsk ich , w ystarczą na h u lan ie  przez 
k ilk a  dn i, to zapom inają w  ty m  czasie o domu, gospodarstw ie 
i w szystk ich  obowiązkach. Po pow rocie  do domu pozostają nato­
m iast nadal bez środków . W ten sposób n ie mogą dojść do żad­
n e j zam ożności128. R em bow ski opisując, ja k  w łościan ie  ży ją  
w  len is tw ie  i  bez tro sk i, oddając się p rz y  ty m  p ijańs tw u , akcen­
tu je , że konieczn ie  trzeba ich  n a jp ie rw  oświecić. Następnie będą 
dop iero  zdo ln i do gospodąrowana na w łasnych g runtach  z do­
b ry m i w y n ik a m i. W  p rzec iw nym  razie n ie  dojdą n ig d y  do za­
możności. W  szczególności nie osiągnie celu tego generacja 
współczesna. Jeżeli się w łościan nie oświeci, to pozolstaną oni 
nadal w ie rn y m i sw ym  z łym  naw ykom . Zamiast dążyć do zamoż­
ności, zan iedbują  swe świeżo nabyte gospodarstwa, doprow a­
dzając je  w  końcu do zupełne j r u in y 129.

O pisu jąc n isk i poziom k u ltu ra ln y  włościan, tw ie rd z ili różn i 
oponenci, że dobra gospodarka w łościańska jes t ty lk o  w te d y  
m ożliw a, gdy  k ie ru ją  nią w łaścic ie le  m a ją tków . Bojanowiski,

125 N. P. Z. Reg. I. Poznań. M. I. 1. vol. I. fol. 10—19.
120 Nam. V I I .  1. fol. 31.
127 Rep. 87. B. N r 18. E. vol. I. fol. 141.
128 Tamże, fol. 195v»_i96.
129 Tamże, fol. 178v°—179.
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S czan ieck i i M ie lę c k i sądz ili, że k ie ro w n ic tw o  to  je s t w  d a n e j 
c h w il i  n a jw ię kszą  po trzebą  w łośc ian  130. K a lk re u th  tw ie rd z ił,  że 
w ło śc ia n ie  będą niechętn ie; p rz y jm o w a ć  nadaw aną im  w łasność, 
pon iew aż o p ie ka  w spom n iana  je s t d la  n ic h  rzeczą z b y t w y ­
g o d n ą 131. W e d łu g  in fo rm a c ji Łęgow sk iego  is tn ia ł w  W . K s ię s tw ie  
ta k i stan rzeczy , że w ło śc ia n ie  go sp o d a ro w a li dobrze  w e  w szys t­
k ic h  ty c h  w y p a d k a c h , w  k tó ry c h  sam w ła ś c ic ie l m a ją tk u  b y ł  
d o b ry m  gospodarzem , d o z o ru ją c y m  rów nocześn ie  t ro s k l iw ie  
sw ych  w łośc ian . W  p rz e c iw n y m  na tom ias t ra z ie  spada li w ło ś ­
c ia n ie  do poz iom u  zw ierzęcego. Je d yn ie  w ła śc ic ie le  p o t r a f i l i  
do tychczas po w s trzym a ć  w łośc ian  p rze d  ic h  z ły m i sk łónnośc ia m i 
a p rzede  w s z y s tk im  zapob iec ic h  p ija ń s tw u . Jeżeli za b ra k n ie  do ­
zo ru  ze s tro n y  w ła ś c ic ie li, to  k tó ż  w te d y  m a ic h  n a k ło n ić  do ży ­
c ia  re g u la rn e g o  i  do p rzes trzegan ia  p e w n y c h  zasad p o rzą d ku  132. 
B aum ann  p rzypuszcza ł, że w łośc ian ie , p o zb a w ie n i k ie ro w n ic tw a  
i  zachę ty  ze s tro n y  w ła ś c ic ie li, za n ie d b a ją  swe gospodars tw a  
jeszcze b a rd z ie j n iż  dotychczas. W ła śc ic ie le  po tracą  w s k u te k  
tego swe na leżności z ty tu łu  odszkodow an ia  ze s tro n y  św ieżo 
u w łaszczonych  w łośc ian . C i os ta tn i będą p rz e p ija ć  swe dochody 
uzyskane  za p ro d u k ty  ro ln e , zaczną porzucać swe gospodars tw a  
i  oglądać się w  ko ń cu  za ty m , b y  znaleźć za jęc ie  w  ch a ra k te rze  
p a ro b k ó w  133.

Pogląd w ła ś c ic ie li, że poz iom  k u l tu r a ln y  w łośc ian  je s t jeszcze 
z b y t n is k i,  p o d z ie la li n ie k tó rz y  re p re ze n ta n c i b iu ro k ra c j i .  B a r­
dzo su row e  oceny  w y p o w ie d z ie li D e w itz  i  S te in . P o ró w n y w a li 
on i ludność w ie js k ą  w  K s ię s tw ie  z w łośc ianam i na in n y c h  z ie ­
m iach  m o n a rch ii. D e w itz  s tw ie rd za ł, że w ło śc ia n ie  w  W. K s ię ­
s tw ie  w y k a z y w a li pod  w zg lędem  w y c h o w a n ia  o b ycza jo w e g o  
ta k i sam s top ień  k u ltu ra ln y ,  ja k  w  n ie k tó ry c h  p o w ia ta ch  Pom o­
rza  Szczecińskiego po p ra w e j s tro n ie  O d ry  i  w  P rusach  Zacho­
d n ic h  oraz W schodn ich . W sp o m n ia ł także, że na z iem iach  ty c h  
is tn ia ł te n  'sam poz iom  k u l tu r a ln y  co do ję z y k a 134. D o m n ie m a n y

130 Rep. 87. B. N r 18. E. vol. I. fol. 45vg 164v°.
131 Tamże, fol. 185v°.
132 Tamże, fol. 195v»_196.
133 Nam. V IL  1. fol. 63v«—64.
134 Mamy tu określenie „ in  Sprache auf der nemlichen Kulturstufe ’'. Cha­

rakterystyka ta odnosi się nie ty lko do W. Księstwa i  Prus Zachodnich lecz rów ­
nież do Prus Wschodnich i  niektórych powiatów Pomorza Szczecińskiego, 
tworzy zatem pewną podstawę do wnioskowania o języku, k tó ry  był wtedy 
w  używaniu także u ludności obu ostatnich prow incyj.
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stan rzeczy  o k re ś la  on w  te n  sposób, że w ło śc ia n ie  n ie  są jeszcze 
z d o ln i do na leży tego  uszanow an ia  w łasności, w s k u te k  czego w  ra ­
z ie  zn ies ien ia  pańszczyzny będą jeszcze ła tw ie j popadać w  le n i­
stw o, pozosta jąc p rz y  sw ych  su ro w ych  o b ycza ja ch  13j. S te in  po­
ró w n u je  w ło śc ia n  p o ls k ic h  z w ło śc ia n a m i in n y c h  p ró w in ic y j 
w  ogóle. O  ta m ty c h  tw ie rd z i,  że p ra w ie  wszędzie są o n i p ra c o w ic i, 
pos iada ją  ju ż  p e w ie n  z d o b y ty  p rzez  s ieb ie  m a ją te k  i  w y k a z u ją  
z ro zu m ie n ie  d la  zam ie rzeń  rządu, u s iłu ją c  p rzysp ie szyć  ich  re a li­
zację  w e w s z e lk i m o ż liw y  sposób. O  w łośc ianach  p o ls k ic h  po ­
w ia d a  n a to m ia t, że są p rzew ażn ie  le n iw i,  p rz y tę p ie n i n adużyc ie m  
a lk o h o lu  i  n ie  o ka zu ją  za in te re so w a n ia  d la  e w e n tu a ln e j zm ia n y  
na lepsze. Są ta k  b ie d n i, że n ie  stać ich  n a w e t na k u p n o  k o n ia  
lu b  k ro w y , n ie  m ó w ią c  ju ż  o n a b y c iu  k a w a łk a  g r u n tu 135 136. Po­
dobne zdan ie  w y p o w ia d a  m in . S chuckm ann. P rzypuszcza  on, że 
n is k i poz iom  k u l tu r a ln y  w ło śc ia n  w y w o ła n y  u c isk ie m , do n ie ­
daw na  jeszcze p a n u ją cym , n ie  m ó g ł zan iknąć w  o k re s ie  p ie rw ­
szych rządów  p ru s k ic h , po n ie w a ż  t r w a ły  one z b y t k ró tk o . W y - 
raża też p rze ko n a n ie , że w ło śc ia n ie  n ie  p o s ia d a ją  jeszcze d o jrz a ­
łośc i p o trz e b n e j, b y  m o g ły  w zg lędem  n ic h  zostać z re a lizo w a n e  
u s ta w y  a g ra rn e  z r. 1811 i  1816. N a le ży  się obaw iać, że u z y ­
skaw szy  w łasność ry c h ło  b y  ją u tra c il i ,  dopuszcza jąc do w c ie le ­
n ia  odnośnych  z iem  do fo lw a rk ó w . T y m  sam ym  ce l u s ta w o d a w ­
stw a n ie  zo s ta łb y  o s ią g n ię ty 137. T lio m a  w y p o w ia d a ł się ze szcze­
g ó ln y m  n a c isk ie m  o k u ltu ra ln y m  zaco fan iu  w łośc ian , ż y ją c y c h  
w  p o w ia ta ch , n ie  g ran iczących  z d a w n ie js z y m i p ro w in c ja m i p ru ­
s k im i. Będąc cz ło n k ie m  k o m is ji b y d g o s k ie j, pośw ięca ł on swą 
uw agę obsza row i re je n c j i  b y d g o s k ie j. W y w o d y  je g o  do tyczą  
zatem  g łó w n ie  z iem  z p ie rw szego  zabo ru  p ru sk ie g o . W łościan, 
w y k a z u ją c y c h  w  sw e j k u ltu rz e  n a jw ię ksze  n iedoc iągn ięc ia , do ­
p a try w a ł się T hom a je d n a k  w  ty c h  p o w ia ta c h  r e je n c j i  b y d g o ­
s k ie j,  k tó re  n a le ża ły  do daw n ie jszego  obszaru  p o łu d n io w o -p ru - 
skiego. B y ły  to  p o w ia ty  w ą g ro w ie c k i i  g n ieźn ie ńsk i. W op is ie  
sw ym  podnosi on, że ju ż  p o w ia t in o w ro c ła w s k i, ja k k o lw ie k  z ie ­
m ia  je s t tam  u ro d z a jn a , u s tę p u je  znaczn ie  p o w ia to m  cza rn ko w - 
sk iem u, w y rz y s k ie m u  i  b ydgosk ie m u . Sam w id o k  ta m te jszych  
zabudow ań dow odz i, że ¡w łośc ian ie  muszą b yć  jeszcze w a rs tw ą
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135 Rep. 74. K. I I .  ad N. 10 A. foi. 234,
130 Nacz. Prez. X V I. C. 1, vol. I. fol. 97 i nast,
137 Rep. 87 B. N r 17, Gen. fol. 90—100v°.
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s u ro w ą 138. N ie m n ie j je d n a k , n a w e t w ło śc ia n in  k u ja w s k i zosta ł 
ju ż  p rz y g o to w a n y  do. lepszych w a ru n k ó w  ż yc io w ych . S ta ło  się 
to  pod  w p ły w e m  u s ta w o d a w s tw a  p rusk iego , k tó re g o  p o w ia t in o ­
w ro c ła w s k i d oznaw a ł od r. 1775 począwszy. N a jb a rd z ie j pesy­
m is tyczn ie  z a p a try w a ł się T hom a na  sy tu a c ję  d a w n ie js z y c h  w ło ­
śc ian pańszczyźn ianych  w  p o w ia ta ch  g n ie źn ie ń sk im  i w ąg ro - 
w ie c k im . M im o , że, w  p o w ia ta ch  ty c h  ja k  ró w n ie ż  i w  p o w ie c ie  
in o w ro c ła w s k im  m ię d zy  osadam i ty c h  w ło śc ia n  t r a f ia ły  się także  
osady h o lend e rsk ie , to  w iększość W spom niane j lu d n o śc i w ie j-  
k ie j  w y k a z y w a ła  jeszcze cechy, k tó re  spow odo w a ł d a w n ie js z y  
stań b e z p ra w n y  i  sam ow ola  panów . Z upe łn ie  n ie  spostrzega się 
u  n ie j dążenia do zd o b yc ia  w łasnośc i i  trw a łe g o  j e j  pos iadan ia . 
W ło śc ia n ie  zd o b y w a ją  się na  ta k ie  ty lk o  w y s iłk i,  ja k ie  są k o ­
n ieczne, b y  zaopa trzyć  się w  z w y k łe  p o trz e b y  życ iow e . Jeżeli 
za rob ią  w ię c e j n iż  na cel ten  po trzeba , to  zu ż y w a ją  uzyskaną  
w  ten  sposób n a d w yżkę  na zaspoko je n ie  c h w ilo w y c h  p ra g n ie ń  
w y w o ły w a n y c h  zgo ła  zw ie rzę cym i nam ię tnośc iam i. T hom a do­
d a je  je d n a k , że pod o b n ie  ja k  w szys tko , ta k  i  ta  re g u ła  pod lega 
ró żn ym  w y ją tk o m 139. W  ¡swej d ru k ie m  og łoszone j p u b l ik a c j i  
p o w o ły w a ł się on na  pracę. D . N ic o la i, ö k o n o m is c h - ju r is tis c h e  
G rundsä tze  v o n  d e r V e rw a ltu n g  des D  om a i n  e n  w  Ösen s in  den 
Preussisichen Staaten, B e r l in  1802. Za au to re m  ty m  p o w tó rz y ł 
zdan ie , że poz iom  w łośc ian  w  p ro w in c ja c h  p o ls k ic h  je s t n iższy  n iż  
w  d a w n ie js z y c h  p ro w in c ja c h  p ru s k ic h  tudz ież , że na w ło śc ia ­
nach  p o ls k ic h  ciąży w ię k s z y  u c isk  14°. PI ich la. p isa ł, że d ro b n a  
w łasność z iem ska może p rzyn o s ić  p a ń s tw u  k o rz y ś c i ty lk o  w te d y , 
g d y  z n a jd u je  się w  rę k u  lu d z i, d o ce n ia ją cych  swą w łasność 
i u m ie ją c y c h  z n ie j n a leżyc ie  ko rzys tać . L u d z ie  c i n ie  p o w in n i 
też zawdzięczać sw e j w łasnośc i ś lepem u p rz y p a d k o w i łu b  nada ­
n iom  n iezas łużonym , a le  w ła sn ym  sw ym  w y s iłk o m . Zamożność 
z n a tu ry  rze czy  id z ie  b o w ie m  zawisze w  p a rze  z p ilnośc ią , je ż e li 
chodz i o w łośc ian  tu te js z y c h , to  w iększość ic h  w s k u te k  u c is k u  
doznaw anego przez s tu lec ia , ż y je  jeszcze w  in d o le n c ji.  Są to  lu ­
dz ie  anem iczn i, n ie d b a li i  o d d a ją cy  się c h w ilo w y m  uc iechom  * 133

138 Warto w związku z tym podnieść, że według informacji, podanej przez 
Logę, Ku jaw y by ły  obszarem bardzo ubogim w lasy. N iewątpliw ie powodowało 
to trudności przy zaopatrywaniu się w budulec. (Rep, 87. B. N r 18 C. Gen. 
fol. 216).

133 Rep. 87. B. N r 18. C. Gen. fol. 44v°—5(N0.
1,0 Über die Verhältnisse der bäuerlichen Einsassen im GTOssherzogtuni 

Posen, str. 4.
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zm ysłow ym , szczególnie p ijańs tw u . D opók i nie zm ieni się ich 
dz is ie jszy  poziom  k u ltu ra ln y , dopó ty  re form a, polegająca na 
nadan iu  im  ziem i ma własność, będzie rzeczą chybioną. D a ry  
tak ie , n ie nabyw ane kosztem samodzielnie pod ję tych  w ys iłkó w , 
u trw a liły b y  w łościan ty lk o  w  n iedba ls tw ie  i in d o le n c ji. Będą oni 
w te d y  źle p row adzić swe gospodarstwa, zwłaszcza, że n ie p rz y ­
stąpią do tego z silną wolą i n ie będą rozporządzać środkam i obro ­
to w ym i. Zaprzepaściliby dochody ze swych gospodarstw i n ie 
p ła c ilib y  rent, należących się w łaścic ie lom  m a ją tków . O ko licz ­
ność ta  n a raz iłaby  ich  na procesy i  eksmisję. Zachodzi też n ie ­
bezpieczeństwo, że* uciechom  zm ysłow ym  będą oddawać się 
jeszcze w ięce j n iż dotychczas, obniżając przez to swą wartość 
m ora lną i odpłacając się państwu zbrodnią  za to, że przedwcześnie 
obdarzy ło  ich prawem  własności do z ie m i141. M n ie j os trym i o kre ­
ś len iam i pos ług iw a ł się Zerboni. Podniósł on, że w łościan ie  pod 
względem k u ltu ry ,  m oralności i  p racow itości n ie wszędzie są 
jeszcze ina ta k im - poziom ie, b y  m og li spełnić zadanie, związane 
z posiadaniem  pe łne j własności, a nadto n ie um ie ją  jeszcze oce­
nić, .jak w ie lką  wartość posiada p raw o własności osobiste j 142. 
Fischer, m ówiąc o n iedo jrza łośc i i in d o le n c ji ludności w ie js k ie j,  
n ie m ia ł na m yś li w szystk ich  w łościan, jednakże część znaczną, 
m n ie j w ięce j połowę lu b  odłam naw et jeszcze w iększy. Zazna­
czy ł oni, że w ed ług  sprawozdań b. w ładz po ludn iow o-prusk ich  
n iedo jrza łość i indo lenc ja  lu d u  b y ły  ju ż  w te d y  przeszkodą, un ie ­
m ożliw ia jącą  rozpowszechnianie prawa własności lub p raw a  dzie­
dzicznego. W łościanom  tym , zdaniem jego, potrzeba ścis łe j ko n ­
t r o l i  nad ich gospodarką, ponieważ przew ażnie nie um ie ją  u trz y ­
mać sw ej w łasności i  należycie je j eksploatować. Stan ich  zabu­
dowań jes t bardzo różny. N apotyka  się zarówno m iejscowości, 
w  k tó ry c h  w łościan ie  posiadają dobrze utrzym a ne zabudowania 
ja k  i m iejscowości, gdzie ży ją  w  nędznych i podupadłych cha łu ­
pach. T a k  (samo różny  jes t stan b yd ła  włościańskiego, bez 
w zględu na to, czy zw ierzęta te  są ich własnością, czy je  o trz y ­
m ali od w łaśc ic ie li m a ją tków . F ischer zapytu je , czy można czym ­
k o lw ie k  poręczyć, że w łościanie po uw łaszczeniu u trzym a ją  się 
na  swych gospodarstwach i będą gospodarować w  sposób k u ltu ­
ra ln y , co przecież jes t konieczne, je że li m ają w yw iązyw ać się
regu la rn ie  z obow iązujących ich rent. O odszkodowaniu w łaści-
___ _____  û

1,1 Rep. 87. B. N r 18. A. vol. 11. fo l. 79v°—81
142 Nacz. Prez. X V I. C. I. vol. I. fol. 23—29^°.
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c ie li kap ita łem  można bow iem  zdaniem Fischera myśleć ty lk o  
w  w y ją tk o w y c h  w ypadkach  143. Starosta ra w ic k i Randów wspom­
n ia ł o len is tw ie  i  skłonności w łościan do p ijańs tw a . T w ie rd z ił 
on, że o dolę swych rodz in  troszczą się oni bardzo mało. M o ż li­
wość lepszych urządzeń gospodarczych i  in tesyw n ie j& że j gospo­
d a rk i by ła  zdaniem jego  un iem oż liw iona  niechęcią ludności do 
p racy. W łościanie po lscy n ie są gorze j sy tuow an i n iż w łościan ie  
w  in n ych  p ro w in c ja ch  p rusk ich . U p ra w ia ją  on i je d n a k  swe 
g run ta  bardzo licho, licząc na to, że w  na jgo rszym  razie pora ­
tu je  ich w łaśc ic ie l m a ją tku  i dostarczy im  ś rodków  na życie oraz 
paszy d la  b y d ła 144.

Podobnie, ja k  o poziom ie k u ltu ra ln y m , m am y też szereg 
pesym istycznych glolsów w  spraw ie b ra ku  p rzygo tow an ia  w ło ­
ścian pod względem gospodarczym. W  szczególności m ów iono 
o ich  niezasobności, k tó ra  b y ła  przeszkodą, u trudn ia jącą  p rz e j­
ście do b a rd z ie j postępowych metod eksploatow ania ziem i. Zda­
n iem  Rembowskiego posiadali w łościan ie  ta k  mało środków  ma­
te ria lnych , że osiągnięcie celów, k tó re  rząd sobie staw iał, opie­
ra ją c  się na sw ych  założeniach czysto -teoretycznych, m usiało 
przez b ra k i te zostać unicestw ione. Rem bowski, zgadzał się na 
pogląd, że upraw a ziem i podz ie lone j na m nie jsze części je s t 
ła tw ie jsza  n iż  upraw a rozleg łych obszarów. Zaznaczał jednak, 
że sprawę przeprow adzen ia  tak iego  podzia łu  trzeba trak tow ać 
pod kątem  w idzen ia  czysto p rak tycznym , uw zg lędn ia jąc p rz y  ty m  
w a ru n k i loka lne . W tedy  będzie można się przekonać, że cz łow iek 
jeden, lecz s iln y  i zd row y, w yko n a  zawsze w ięce j n iż  k i lk u  n ie ­
dołęgów. R o ln ik  n ie zdoła bow iem  nic: zrobić bez nakładu, a je d ­
nostkę obdarzoną gruntem  trzeba  jeszcze zaopatrzyć w  złoto, 
ażeby z pow ierzone j je j  z iem i mogła ciągnąć ow oce145. B ra k i 
gospodarcze w łościan, k tó re  R em bow ski m ia ł na m yśli, p recy­
zu ją  i op isują  in n i w łaścic ie le  w  sposób różny. W ed ług  M o raw ­
skiego z K o tow iecka  w łościan ie  w  w iększości w yp a dkó w  nie po­
s iada li naw et w łasne j k ro w y . N ie  podn ieś li się też dotychczas 
z klęsk, poniesionych w  czalsie w o jn y . W ogóle b y l i  za b iedn i, 
ażeby na własności, k tó rą  m ają otrzym ać, m og li sam odzielnie 
gospodarować 146. Co do in w e n ta rzy  p rzydz ie lonych  w łościanom

143 Rep. 87. B. N r 18. D. vol. I. poi. 133^—135.
144 N. P. Z. X IV . d. 3. fol. 28^30.
145 Rep. 87. B. N r 18. E. vol. I. fol. 244v°—245.
144 Tainże, fo l 250.
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przez d w o ry , to  w ła śc ic ie le  b y l i  p rze ko n a n i, że zostaną im  
zw rócone. N a d z ie ję  ta ką  w y p o w ia d a ł ca łk ie m  w y ra źn i©  K ra ­
s z e w s k i147. W a le n ty  S k ó rze w sk i i G ą tk ie w ic z  p rz e w id y w a li,  że 
w łośc ian ie  w obec n ie rządnośc i i ubóstw a , w  k tó ry m  ży ją , 
zdobędą się ty lk o  w  n ie lic z n y c h  w y p a d k a c h  na nabycie: w ła ­
snych  in w e n ta rz y  p o trz e b n y c h  do u p ra w y  ic h  g ru n tó w . N ie  
m ożna lic z y ć  na  to , że będą o n i czyn ić  n a k ła d y  celem  po ­
lepszen ia  ro ln ic tw a  i  zd o b yc ia  ś ro d kó w  na p ła ce n ie  po d a t­
kó w . Cóż d o p ie ro  będzie się dziać, g d y  nastąpi ja k a  n ie p rz e ­
w id z ia n a  k lę ska  ja k  p om ór b yd ła , g radob ic ie , n ie u ro d z a j, po ­
ża ry . ja kże  m a ją  w ło śc ia n ie  w te d y  się ra tow ać, n ie  m a jąc  
n a w e t ś ro d k ó w  na  pierwsze: p o trz e b y  życ iow e , le g o  ty p u  
k lę s k i p ra w ie  n ig d y  n ie  w ys tę p u ją  oddz ie ln ie . Z a zw ycza j 
zd a rza ją  się razem  i  o b e jm u ją  szersze te re n y '148. A że b y  
ty m  s iln ie j zaakcentow ać n iedos ta tek  i  b ra k  ś ro d k ó w  p a n u ją c y  
w ś ró d  w łośc ian , 'op isu je  Ł ę g o w sk i ich  skrom ne w a ru n k i,  w ska ­
zu ją c  rów nocześn ie  na zamożność panu jącą  w ś ró d  w ło śc ia n  n ie ­
m ie ck ich . Z apew n ia  on, żc u  W łościan ina n ie m ie ck ie g o  z ln a jd u je  
się znacznie w ię c e j d o b y tk u  n iż  u  w ło śc ia n in a  P o laka , n a w e t 
w te d y  g d y  ten  posiada gospodars tw o  e z te ro k ro ć  w ię ksze ,Ł ę g o w sk i 
p o w o łu je  się p rz y  ty m  na dośw iadczen ia , k tó re  p o czyn ił, g d y  p ia ­
s tow a ł s tanow isko  (służbowe. S p isyw a ł w te d y  in w e n ta rze , spu­
śc izny , k o n t ra k ty  m a łżeństw a i  tes tam en ty . D o w o d z i on, że 
w  ks ię s tw ie  k ro to s z y ń s k im  k i lk u  o k u p n ik ó w  m a ją cych  po d w ie  
lu b  t r z y  w łó k i  d o b re j ja k o ś c i pozos taw iło  sw ym  spadkob ie rcom  
m n ie j m a ją tk u , n iż  b ie d n i k o lo n iś c i n ie m ie ccy  siedzący na  9 m o r­
gach. Po p ie rw s z y c h  p ozos taw a ły  w  spadku  w yg ło d zo n e  in w e n ­
ta rze  i ba rd zo  sk rom ne  oraz id rog ie  u rządzen ia  dom ow e, u  N ie m ­
có w  n a tom ias t zna laz ło  się ju ż  t ro c h ę , g o tó w k i i dobrze  odży­
w io n e  b yd ło , a za budo w n ia  oraz sp rzę ty  dom ow e i gospodarcze 
b y ły  w  d o b ry m  stan ie  149. W ła śc ic ie le  p rz e w id y w a li w  ogóle, że 
w ło śc ia n ie  n ie  zdo ła ją  się u trz ym a ć  na n a dan ych  im  gospodar­
stw ach. Z op isów  p rz y s z łe j s y tu a c ji,  k tó r e j  w e d łu g  ic h  p rz e w i­
d y w a ń  na leża ło  oczekiw ać, zas ługu ją  na p rzy to cze n ie  n a jb a r ­
d z ie j w y w o d y  G o rczyczew sk iego . O p is y w a ł on d la  p rz y k ła d u , 
ja k  do tychczasow e u s iło w a n ia  w  k ie ru n k u  tw o rz e n ia  sam odzie l­
n y c h  gospoda rs tw  spe łza ły  na n iczym . Z w ra ca ł w  ty m  ce lu  uwagę * 138

“ 7 Rep. 87. B. N r 18. E. vol. I I .  fol. 20°.
138 Rep. 87. B. N r 18. E. vol. I. fol. 7 8 y  86,.
«» Tamże, 196—196v®.



78 M arian  K n ia t

na  n ie d a w n e  n ie p ow o dzen ia  rządu  p ru sk ie g o  p rz y  o s ie d la n iu  k o ­
lo n is tó w  n ie m ie ck ich . C h a ra k te ry s ty k a  ty c h  k o lo n is tó w  w yp a d a  
p rz y  ty m  w rę cz  in a c z e j n iż  to, co o w łośc ianach  n ie m ie c k ic h  
p is a ł Ł ę g o w sk i i  p o d k o p u je  tegoż tw ie rd z e n ia . „C h ło p , m a jąc  
s w ó j k a w a ł z iem i a n ie  będąc w  stan ie  d o b ry m  go u trz y m a ć  
po rzą d ku , n ie  m a jąc  fu n d u szu  na m e lio ra c je , dotąd go ty lk o  bę­
dz ie  trz y m a ł, dopokąd z iem ia  ta  będzie w yd a w a ć  ty le  zboża, i le  
m u  p rz y n a jm n ie j do w y ż y w ie n ia  będzie po trzeba , lecz sko ro  m u  
na  żyw n o śc i zbyw ać zacznie, lu b  g d y  go ja k i  n ieszczęś liw y  p rz y ­
padek d o tk n ie , t j .  dom  się sp a li lu b  w  czasie w o jn y  żo łn ie rz  
zn iszczy, zab raw szy , co będzie jeszcze m ia ł, p ó jd z ie  solne 
w  św ia t, Z ostaw iw szy w szys tko , w  obaw ie  zaś ja k o w e j o d p o w ie ­
dz ia lnośc i, w y jd z ie ; za g ran icę  k ra ju .  P rzez to  a lb o w ie m  k r a j  n ie  
t y lk o  tra c ić  będzie, że p o la  od łog iem  leżąc, d o m y  w ie js k ie  zaw a­
lać się będą, a le  nad to  i  na te in , że ludność, k tó ra  n a jw ię k s z y m  
je s t d la  n a ro d u  dobrem , zm nie jszać się coraz b a rd z ie j będzie. 
O  n iezap rzeczo ne j tw ie rd z e n ia  tego p ra w d z ie  k a ż d y  się p rze ­
kona , g d y  sobie p rz y p o m n i, i le  to  i z ja k im  kosztem  za p rze ­
sz łych  czasów P rus  P o łu d n io w y c h  rząd do p ro w in c ji tu te js z e j 
n a sp ro w a d za ł k o lo n is tó w , ja k ie  im  g ru n ta  na w łasność poodda- 
w a ł, ja k  w y b o rn e  dom y, cli le w y , i  s to d o ły  pobud ow a ł, oprócz  
tego  od w s z e lk ic h  d a n in  i  zaciągnięć do w o js k a  na  k i lk a  la t  ich  
z w o ln ił,  k ró tk o  m ów iąc, w s z e lk im i d o b ro d z ie js tw y  ic h  obsypa ł, 
pom im o  tegoż cóż się z ro b iło  ze znaczną tą liczbę  now o  sp ro w a ­
d zo n ych  w ła ś c ic ie li?  O to  zaraz za w yb u ch e m  p ie rw s z e j W o jn y , 
sko ro  nieszczęście da ło  im  się c o k o lw ie k  uczuć, p o za b ie ra w szy  
każdy , co m ia ł w  dom u, poszedł sobie w  ś w ia t i do tąd n ie  p o ­
w ró c ił,  zad łużone g ru n ta  i  popustoszone dom y, k tó re  w  k a żd e j 
o k o lic y  d a ją  się w idz ieć , są dotąd nieszczęsną p am ią tką  ich  tu  
p o b y tu . C a ły  c iężar w o jn y ,  k tó r y  i  o n i w  p ro p o rc ji sw ych  g ru n ­
tó w  m u s ie lib y  ponosić, spad ł na w ła ś c ic ie li d ó b r tu te js z y c h  
a ska rb  p u b lic z n y  s tra c ił na sw ych  dochodach. W szakże p o w y ­
ż e j w yszczegó ln ione  d o b ro d z ie js tw a , k tó r y m i ze s tro n y  rządu  k o ­
lo n iś c i c i obsypan i b y l i ,  d a le ko  są w iększe, a n iż e li im a g in a c y jn e  
szczęście tu te js z y c h , żadnym  d o b ro d z ie js tw e m  in n y m  ze strom y 
rządu  n ie  obda rzonych , stąd p rze to  oczyw iśc ie  o k a z u je  się, na 
ja k ie  s tra ty  p rzez  zap row adze n ie  do tu te js z e j p ro w in c j i  u s ta w y  
rzeczone j 150, k r a j  b y łb y  w y s ta w io n y , a następn ie  stąd i ta  n ie ­
o m y ln a  w y n ik a  k o n k lu z ja ,  iż ska rb  p u b lic z n y  w  dochodach

150 Tzn. edyktu z r. 1811.
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siwych stałych n ie inn ie  n ig d y  być dostatecznie zasłdniony i że 
na ta k ich  w  każdym  razie  m usia łby być szkodnym ”  151. M ie lęcki 
pisał, że w łościanie n ie p rzyzw ycza je n i jeszcze do porządku 
i oszczędności przerażą się ju ż  samym obow iązkiem  u trz y m y w a ­
n ia  w  dob rym  stanie swych b u d yn kó w  i z niechęcią będą p rz y j­
mować o fia row yw aną  im  własność, k tó ra  racze j niebezpieczeń­
stwo' n iż  ko rzyśc i im  przyn ieść może. Nieszczęścia ła tw o  zmuszą 
ich  do opuszczenia gospodarstw. B ra k  g o tó w k i panu jący  w śród 
w łościan p rzyczyn i się do tego, że n ie  ła tw o  znajdą się in n i n a ­
b yw cy  porzuconych gospodarstw. Cóż ma w te d y  stać się z g ru n ­
tam i w  ten sposób opustoszałym i. Przecież a kc ja  osadzania ko lo ­
n istów , prowadzana z tak  w ie lk im  nakładem  kosztów, dosta­
tecznie dostarczyła  tu  ju ż  p rzyk ła d u . K to  zna sytuac ję  w łościan 
tu te jszych , ten  chyba nie zaprzeczy, że , dotychczasowa opieka, 
k tó re j doznają ze strony w łaśc ic ie li m a ją tków , jes t nadal k o ­
n ie czna 152. Tenże M ie lęck i zaznacza razem z Bo janow sk im  i Scza- 
n ieck im , że często ju ż  p ró bo w a li w łaścic ie le  oddać w łościanom  
posiadanie przez n ich  gospodarstwa na własność, nak łada jąc na 
n ich  ty lk o  le k k ie  obow iązki a nie żądając żadnego innego odszko­
dowania. Z pow odu obaw przed nieszczęściami, k tó re  b y  ich  
m og ły  spotkać, w łościanie odm aw ia li, n ie godząc: się na p rzy jęc ie  
tego dobrodzie js tw a, k tó re  się dziś tak  bardzo w y s ła w ia 153, Ea- 
doński p rze w id u je , że w łościanie, pozostając w  razie k lęsk bez 
pom ocy ze s trony w łaśc ic ie li, pó jdą  n ie oschłą jeszcze. drogą 
w  głąb R osji, podobnie ja k  uczyn iło  to ju ż  w ie lu  innych , mimo, 
że b y li zaopatrzeni przez rząd n ie ty lk o  w  g runta , ale także 
w  inw entarze  i  kosztowne budow le. O to sku tk iem  tego będzie 
upadek ro ln ic tw a  i depopulacja . I le  ju ż  do R o s ji uszło ludności, 
tego ła tw o  można dowieść na podstaw ie tabe l s tatystycznych 
i ro z w a lili domów, opuszczonych po różnych m ajątkach, w  szcze­
gólności w  stęszewskich dobrach k ró la  ho lendersk iego154. M y li 
się rząd, pisze Stablewlski, je że li lic z y  na to, że przez nadanie 
w łościanom  g ru n tó w  na własność i uw o ln ien ie  ich  od zaciągów 
oraz pow inności b y t  ich  zostanie polepszony. W  razie klęsk w ła ­
ściciele zapewne nie pospieszą poratować włościan. D otychcza­
sowy stosunek m iędzy w łaśc ic ie lam i a w łościanam i polegał na

151 Rep. 87. B. N r 18. G. vol I. fol. 37—4(P°.
15J Tamże, fol, 164—164v°.
153 Tamże, fol. 45. - ,
w  Tamże, fol. GD»—62.
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tym , że każdy  w łaścic ie l uw ażał się względem w łościan  n ie ja ko  
za o jca fa m ilii.  Stosunek ten przez nadanie w łościanom  g ru n tó w  
na własność zostanie zerw any. W łaścic ie le  n ie  będą w te d y  m ie li 
żadnego obow iązku ra tow an ia  w ło śc ia n 155. N aw et g d yb y  b y l i  
sk łonn i do tego, ja k  zaznaczył W a le n ty  S kórzew ski n ie pozw o li 
im  na to  własne ich  k ry tyczn e  po łożen ie156. W łościanie będą 
przeto w ed ług Kraszewskiego m us ie li zaciągać d ług i. W ko n ­
sekw enc ji zmusi ich  to  do sprzedawania gospodarstw. Ponieważ 
p rz y  ty m  w sku tek  rzadkości za ludn ien ia  ziem ia w  Księstw ie je s t 
m ało poszukiwana, a je j  ceny są niższe n iż w  in n ych  p ro w in ­
cjach, n ie znajdą się zapewne żadni in n i nabyw cy, ja k  w łaścic ie le  
m a ją tków , i  to c i sami, do k tó ry c h  dób r odnośne gospodarstwa 
przedtem należały. W  ten sposób do jdz ie  do włąezienia g ru n tó w  
w łościańskich do fo lw a rk ó w , a stan w łościański będzie zanikać 
w szybk im  tem pie 157. S kórzew ski zastanaw ia ł się także nad tym , 
ja k ie  będą w id o k i na oddanie g ru n tó w  tych  ponow nie w łościa­
nom w  dzierżawę. Zdaniem jego, zachodziły  tu  m ożliw ości bardzo 
słabe. K tóż w łaścic ie lom  zaręczy, zapy tyw a ł, że w łośc ian in  p rz y ­
b y ły  do dób r jego dopiero przed rokiem , zadłużony ju ż  za in ­
wentarz, będzie regu la rn ie  p łac ić sw ó j czynsz. Będzie to czło­
w ie k  bez żadnego m ienia. Na czymże go w te d y  pociągnąć do 
odpow iedzialności. Jeżeli odbierze m u się; gospodarstwo, to m n ie j 
o to  dbać będzie, bo zrezygnu je  z gospodarstwa tego w  ta k im  
stanie, w  ja k im  je  o trzym ał, n ie  uczyn iw szy  żadnych inw e- 
s ty c y j. W  ręku  w łaścic ie la  m a ją tku  n ie  będzie przeto n ig d y  zn a j­
dować się jakaś ka u c ja  włościańska. Zawsze będzie on zi tego 
pow odu w ys ta w io n y  na s t ra ty 158.

Baum ann i G orczyczew ski pośw ięc ili n ieco w ięce j uw ag i 
trudnościom  finansow ym  włościan. Baum ann sądził, że w łościa­
nie, o trzym aw szy gospodarstwa swe na własność, n ie  będą m og li 
z wyświadczonego im  w  ten sposób dobrodzie js tw a  należycie k o ­
rzystać, ponieważ n ie posiadają ka p ita łó w  obrotow ych . Inw en ­
tarze żywe i  m artw e  łącznie ze zbożem na zasiewy są własnością 
panów. Z chw ilą  ustainia stosunku dzierżawczego będą w łościanie 
m us ie li inw enta rze  te zwrócić. Ś rodków  na zakup ien ie  now ych 
in w e n ta rzy  lub  na płacenie ta ksy  za dalsze ich odna jm ow anie

156 Rep. 87. B. N r 18. E. vol. I, fol. 200—200v°.
15,1 Tamże, fol. 78v°.
157 Tamże, vol. I I ,  fol. 20v<l—21.
158 Tamże, vol. I, fol. 79.
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od p a n ó w  n ie  posiada ją. Skąd m a ją  w ziąć ś ro d k i na  od re s ta u ro ­
w a n ie  b u d y n k ó w , k tó re  są w  z ły m  stanie. N ie  pozostan ie  im  
p rze to  n ic  innego, ja k  z rezygnow ać z o b jęc ia  z ie m i na w łasność 
lu b  po rzu c ić  ją  k ró tk o  po j e j  n a b yc iu . Lak ja k  s p ra w y  s to ją  
obecn ie , n ie  p rz y n ie s ie  p rze to  uw łaszczen ie  w ło śc ia n  p ańs tw u  
ża d n ych  d o ra źn ych  k o rz y ś c i, a le  ra cze j « tra ty  ldJ. G orczyczew s i  
w y c h o d z i z założenia, że w ła śc ic ie le  m a ją  za g ru n ta , k tó ie  się 
p rz y d z ie li  w łośc ianom , o trzym a ć  odszkodow an ie . T a k  samo l ic z y l i  
w ła śc ic ie le  na to , że u zyska ją  zapłatę za d om y i  in w e n ta rz e  
żyw e  o raz  m a rtw e , z k tó ry c h  z re z y g n u ją  na rzecz w łośc ian . 
Skądże w ło śc ia n ie  mogą w ziąć na to  fundusze , g d y  n ie  pos iada ją  
obecnie żadnego m a ją tk u . G d y b y  m ie li uzyskać  k re d y t  to  m u ­
s ie lib y  p łac ić  p ro c e n ty . Jeże li p rócz  tego m a ją  p ła c ić  w ła śc ic ie ­
lo m  rentę, p ańs tw u  p o d a tk i, n a p ra w ia ć  swe dom y, za ku p yw a ć  
op a ł’ to  m uszą pożyczać p o n o w n ie  i popadać w  now e  d łu g i. K tóż  
je d n a k  będzie  ch c ia ł pożyczać lu d z io m  n ie zn a n ym  i  n ie p e w n ym , 
szczególn ie  w  ta k ic h  czasach, ja k  dz is ie jsze , g d y  w obec o g ra n i­
czonego ob iegu  g o tó w k i n a w e t zam ożny k re d y tu  n ie  uzyska . 
Z dośw iadczen ia  w iadom o, że gospodarstw o bez zapasów  i  bez 
p o trz e b n y c h  ś ro d k ó w  pom ocn iczych  mnisi upaść. P row adzen ie  
ta k ie g o  gospodars tw a  n ie  je s t w  żaden sposób m oż liw e . K to  bo ­
w ie m  n ie  m a n ic , te n  n ie  może z ie m i u trz y m a ć  w  k u ltu rz e  i n ie  
może lic z y ć  na d ob re  żn iw a . Jest to  ty m  b a rd z ie j n ie m o ż liw e , 
że in w e n ta rza , k tó r y  je s t p o trz e b n y  do p ra c y  i k tó r y  dostarcza 
m ie rz w y , n ie  m ożna od ra zu  w ygospod a row ać z z iem i, zw łaszcza 
że paszenie in w e n ta rz a  tego ma p as tw iskach  pańsk ich  n ie  m a yć  
ju ż  dopuszcza lne. N iechże  w yd a rzą  się jeszcze k lę s k i ja k ie k o l­
w ie k , to  e gzys tenc ja  ta k ie g o  w ło śc ia n in a  bez w ła s n y c h  ś ro d kó w  
z a k ła d o w y c h  je s t n ie m o ż liw a . B yć  posiadaczem  w łasnośc i z iem ­
s k ie j jełst rzeczą m iłą . je d n a kże  ty lk o  w te d y , g d y  m ożna się w y ­
z w o lić  z d łu g ó w , rozporządzać ś ro d ka m i p o trz e b n y m i na me 1 0 - 
ra c ję  i za ku p ić  sobie in w e n ta rze . N a  o d w ró t, posiadłość z a d łu ­
żona, n ie  zaopa trzona  n a leżyc ie  w  in w e n ta rze , bez ś ro d kó w  po ­
trz e b n y c h  na m e lio ra c ję , m us i z kon iecznośc i p ro w a d z ić  do 
ru in y ,  ja k k o lw ie k  sp rężys tym  i ene rg icznym  b y łb y  odnośny 
p rzeds ięb io rca . O  w łośc ianach  tu te js z y c h  w iadom o  ogó ln ie , że 
n ie  pos iada ją  g o tó w k i na dalsze p ro w a d ze n ie  sw ych gospodarstw , 
n ie  m ów iąc  ju ż  o go tów ce p o trz e b n e j na m e lio ra c je . Będzie im  
p rze to  n a da ł p o trzebna  p ro te k c ja  ze s tro n y  ich  d o tychczaso w ych

i®’  Kam. V I I .  1, fol. 64—64v°.
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panów. U zyskan ie  p raw a własności na gospodarstwa, k tó re  po­
siadają, n ie przyn iesie  im  żadnego szczęścia. P rzeciw n ie , w  w y ­
n ik u  tego staną się jeszcze b iedn ie jszym i i będą m usie li podupaść. 
W 'szystko to dowodzi, że w łościanie, pozotając w  swych obec­
n ych  w arunkach , mogą być szczęśliwszym i niż g d yb y  uzyska li 
ziem ię na w łasność160.

Tezę o n iep rzygo tow an iu  k ra ju  do re fo rm y  uzasadniano 
bardzo szeroko b ra k iem  sil roboczych. B ra k  ten u tru d n ia ł, zda­
n iem  w ie lu  auto rów , eksploatację  ziem i. Robociznę tra k tow a n o  
poza ty m  także ja k o  środek p ła tn iczy, k tó ry m  w łościanie w y ­
w ią z y w a li się w łac ic ię lom  ze swych zobowiązań, ciążących na 
n ich  ja k o  na użytkow cach  pańskich g run tów . O baw iano się, że 
przez ewentualną lik w id a c ję  pańszczyzny k ra j zostanie pozba­
w io n y  ważnego środka obiegowego, co spotęguje tv lk o  s k u tk i 
niezasobności w  ś rodk i p łatn icze.

Iw ie rd z e n ie  o is tn ien iu  b ra k u  sił roboczych opierano przede 
W szystkim  na poglądzie, że k r a j  je s t niedostatecznie za ludn iony. 
Pogląd ten g ło s ili lic z n i w łaściciele. S po tykam y się z głosami 
w  ta k im  sensie u  M ielęckiego, Ponińsikiego i S tab lew sk iego161. 
N ieżychow ski, poruszając tę sprawę, cofnął się do p rzyczyn  p ie r­
w otnych , d la  k tó ry c h  nastąpiło częściowe oddanie ziem i do rą k  
w łościańskich. T w ie rd z ił on, że p rzyczyną  by ła  tu  w łaśn ie  n ie ­
dostateczność za ludnienia. W łaścicie le n ie  m ie li n ig d y  pewności, 
czy  zdobędą sobie potrzebną im  liczbę p ła tn e j czeladzi. P rzyczy­
n iło  to się do tego, że odda li pewne obszary do rą k  w łościan 
i  p rz y tw ie rd z ili równocześnie ty ch  w łościan do ziem i. Spodzie­
w a li się bow iem , że zapewnią sobie przez to potrzebne im  ręce 
robocze. B y ło  to  p ierwszą p rzyczyną tw orzen ia  pańszczyźnianych 
gospodarstw  w łościańskich. Łączy ł się z tym  jeszcze in n y  m o tyw . 
W ie lk i p op y t na p ra cow n ikó w  na jem nych  m ógł p row adzić do 
n iesłychanego w zrostu  płac za pracę. O baw iano się, że w yso­
kość płac za pracę będzie n iep roporc jona lną  do Cen p ro d u k tó w  
ro ln ych , co zresztą, ja k  N ieżychow ski zaznacza, i  obecnie często 
zachodz i162. A u to r  ten dom agał się żi tego powodu, Ity. w  razie  
nadania w łościanom  gospodarstw na własność i usta len ia  za to  
odszkodowania w  ziem i, nałożono na  w łościan także obow iązek 100 101 * 103

100 Rep. 87. B. N r 18. E. vol. I, fol. 21—25v0.
101 Rep. 87. B. N r 18. E. vol. I, fol 163, 205, 199.
182 Tamże, vol. I I ,  fol. 35—35v".
103 Tamże, vol. I I .  fol. 38.



dos ta rczan ia  s ił roboczych  p o trze b n ych  do u p ra w y  odstąp ionych  
obszarów , lu b  obciążono ich  o b ow iązk ie m  p o n ies ie n ia  ko sz tó w  
ro b o c izn y , k tó re  u p ra w a  ta  za sobą p o c ią g n ie 163. R e m b o w sk i 
p isa ł, że będz ie  sta le b ra k o w a ło  lu d z i do p ra cy . N ie  będzie m ożna 
ich  uzyskać n a w e t za n a jw yższe  n a jm y  i  to  n ieza leżn ie  od tego, 
czy  w  rachubę  będą w chodz ić  n a je m n ic y  czy  k o m o rn ic y 164. M o ­
ra w s k i z K o to w ie c k a  in fo rm o w a ł, że są wisi, w  k tó ry c h  w ca le  n ie  
m a w y n a jm u ją c y c h  się p a ro b k ó w  i d ź ie w o z y n 165, M o ra w s k i 
Józef zaś p isa ł, że w e  w s z y s tk ic h  m a ją tka ch , k tó re  pos iada ją  
w ie le  d ro b n y c h  gospodarstw  w łośc iańsk ich , po uw łaszczen iu  ty c h  
gospodars tw  za b ra k n ie  s ił roboczych . O dnośne m a ją tk i zape­
w n ia ły  sobie b o w ie m  p o trz e b n y c h  ro b o tn ik ó w , odda jąc  do rą k  
w łośc ian  pew ne obsza ry  a o trz y m u ją c  w  izam ian za to  e k w iw a ­
le n t w  p ra c y  pod  postacią  pańszczyzny. L ic zb a  w łośc ian  w  od­
nośnych  m a ją tka ch  zdo lna  im ać się po  uw łaszczen iu  p ra c y  n a ­
je m n e j będzie  za m ałą, b y  s iłam i ty m i u p ra w ić  ta k  ro z le g łe  
g ru n ta  fo lw a rc z n e 166 *. Z tego samego po w o d u  o b a w ia ł się M a lt- 
zahn u t r a ty  s ił roboczych . Z w ró c ił on uw agę na to , że obszar ró l  
u p ra w n y c h  rozszerza się w s k u te k  k a rc z u n k ó w  i osuszania. Z tego 
po w o d u  pańszczyzna św iadczona przez w łośc ian  je s t ju ż  obecnie 
w  w ie lu  m a ją tk a c h  n iedosta teczna. Jeżeli p rz y  re g u la c ji w ła ś c i­
c ie le  o trz y m a ją  odszkodow an ie  z iem ią  i  obszary  fo lw a rc z n e  zo­
staną pow iększone, to  s y tu a c ja  pod  w zg lędem  zaopa trzen ia  w  s iły  
robocze znacznie się jeszcze p o g o rs z y 16'. G o rczycze w sk i p isa ł, 
że n a w e t i teraz „z b y w a ”  na  ro b o tn ik a c h , m im o  że w e d łu g  d o ty  ch ­
czasowego u rządzen ia  ch łop i Są obow iązan i od rab iać  pańszczyznę 
.z p rz y d z ie lo n y c h  im  g ru n tó w . N a w e t n a jle p s z y  gospodarz n ie  
m a ty le  ro b o c izn y , i le  u p ra w a  w ym aga . W w ie lu  zaś m ie jscach  
d la  b ra k u  lu d n o śc i n a w e t na jle p sze  ro le  muszą leżeć od łog iem . 
P o ró w n a n ie  w iadom ośc i s ta tys tyczn ych  do tyczących  lu d n o śc i 
p ro w in c j i  tu te js z e j z ludnośc ią  d a w n y c h  p ro w in c y j p ru s k ic h  
ma, zdan iem  G orczyczew sk iego , p ro w a d z ić  do w n io s k u , iż  tam  
na  je d n e j k w a d ra to w e j m i l i  ty le  je s t ludnośc i, ile  tu ta j  na czte­
rech. Samo dośw iadczen ie  uczy , ta k  k o n ty n u u je  ten  a u to r swe 
w y w o d y , że tam , gdzie  ta k  m a ło  jełst lu d n o śc i, n ie  może w e jść  
w  życ ie  ta  sama us taw a  re g u la c y jn a , co w  p ro w in c ja c h  c z te ry
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. Tamże, vol. I,  fol. 179.
165 Tamże, vol. I, fol, 250.
10l) Nam. V IL  1, fol. 77.
187 Rep. 87. B. N r 18. E. vol. I, fol. 146v°.
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ra zy  gęściej za ludn ionych  i  w  p row in c ja ch , gdzie od dawna 
in d u s tr ia  jes t wyhodow ana, handel o żyw io ny  a p ro du k ta  zawsze 
w  w y s o k ie j sto ją  cenie. Jeżeli się to stanie, to  nastąpi zupełne 
i powszechne zniszczenie 168. Boeck i  Loga w spom ina li, że k ra je m  
ubogim  w  ludność są K u ja w y .

R e ibn itz  dosta rczył c iekaw e j, wartość porównawczą posia­
da jące j w iadom ości o zaopatrzeniu w ła śc ic ie li m a ją tkó w  w  s iły  
robocze na G órnym  Śląsku. W skazu je  on przede w szys tk im  na 
g ó rn ic tw o  i hu tn ic tw o , k tó ry m  wtenczas tam  ju ż  się zajm owano. 
In fo rm u je  p rz y  tym , że zajęciom  ty m  poświęcają się p ra w ie  
w szystk ie  tam tejsze lu d zk ie  i zwierzęce s iły  robocze. Są one 
także za trudn ione  pracam i do zajęć tych  zb liżonym i, ®p. p rze­
wożeniem to w a ró w  lu b  palen iem  węgla. Można przeto według 
zdania jego ju ż  teraz się obawiać, że w łaścic ie lom  tam te jszym  
zabrakn ie  n a je m n ikó w  do u p ra w y  roili, je że li ich  natom iast zdo­
będą, to  chyba kosztem ta k  w ysok ich  wynagrodzeń, że płace te 
zupełn ie  n ie będą pozostawać w  na leży tym  stosunku do w artości 
p ro d u k tó w  169.

O baw y w łaśc ic ie li m a ją tków , że zabrakn ie  s ił roboczych, 
podz ie la ły  także n ie k tó re  je d no s tk i z b iu ro k ra c ji.  Można tu  
w ym ien ić  d y re k to ra  sądu okręgowego D iih r in g a 170, starostę 
R a n do w a 171 i radcę Boecka. W  pew ne j m ierze reprezentow ał 
to «stanowisko także Thoma. P isa ł on, że W . Księstwo n ie osią­
gnęło jeszcze te j na jw ię ksze j gęstości za ludnienia, ja k a  tam  jes t 
m ożliw a. Zanim  będzie można m ów ić o dostatecznym  za ludn ie ­
n iu  jego obszaru lu b  p rze ludn ien iu , może, zdaniem jego, nastą­
p ić jeszcze bardzo znaczny p rzy ro s t ludności. Zaznacza p rzy  
tym , że stosunkowego p rzyros tu , k tó r y  tu  jeszcze je s t m oż liw y, 
n ie  można określić  w  żaden sposób172 *. Zerbon i podnosił, że 
W . Księstwo n ie posiada jeszcze dostatecznych sił roboczych. 
P rzytacza ł to  ja k o  argum ent przeciwk/o m o d y fika c jo m  posu­
niętym. zb y t daleko, obstając p rz y  sw ym  p ro je k c ie  p rzeprow a­
dzenia zm ian um ia rkow anych  17S.

Jako przyczynę  przew idyw anego b ra k u  s ił roboczych n ie 
podaw a li w łaścic ie le  m a ją tków  w yłączn ie  b ra k u  ludności-. L i-

168 Tamże, fol. 6v°—17v®.
180 Nacz. Prez. X V I. C. 1 vol. I I ,  fol. 1 i nast.
170 N. P. Z. Sądy A. X IV . d. 3. fol. llv» .
171 Tamże, fol. 25 i nast.
172 Rep. 87. B. N r 18. C. Gen fol. 48v°—49.
178 Nacz. Prez. X V I. C. 1. vol. I, fol. 18v°—19.
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o ż y li się ra cze j także  z ty m , że w łośc ian ie , o trz y m u ją c  gospo­
d a rs tw a  swe na w łasność bez us taw ow ego  zobow iązan ia  do pań­
szczyzny, n ie  zechcą się w y n a jm o w a ć  do p ra c y  n a je m n e j. 
Z p rz e w id y w a n ia m i ta k im i s p o ty k a m y  się u  M ie le ck ie g o , Bo ja ­
now sk iego , S czanieckiego, R adońskiego, K a lk re u th a  i  K nobe ls - 
d o rfa . Zdan iem  ic h  tk w ią  w ło śc ia n ie  z n a tu ry  s w e j zanadto  je ­
szcze w  p rz y z w y c z a je n iu  do n ie ró b s tw a . G d y  będą m ie li b y t  za­
p e w n io n y , m e zechcą szukać d o d a tk o w y c h  za ro b kó w , tru d n o ś c i 
w  z d o b y w a n ia  ro b o tn ik ó w  n a je m n y c h  p rz y c z y n ią  się do tego, 
że kosz ta  p ro d u k c j i  a g ra rn e j p rze k ro czą  w ysokość dochodów , 
k tó re  się z n ie j  cze rp ie , ju ż  naw et obecnie, zianim re g u la c ja  je ­
szcze zotetała p rzep row ad zona , p rzysp a rza  oko liczność ta  w ła ś c i­
c ie lom  w ie le  tru d n o śc i. N a le ży  się spodziewać, że po u w ła sz ­
cze n iu  tro s k i z tego p o w o d u  w zrosną  znacznie. P o p y t na  ro b o tn i­
k ó w  'spow odu je , że będą on i b a rd zo  d ro d zy . K o n k u re n c ja  ze 
s tro n y  w łośc ian , chcących pracow ać, n ie  o b n iży  cen, p ła co n ych  
za pracę. B ra k o w i ro b o c iz n y  p rz ę ż a jn e j będzie jeszcze m ożna 
za radz ić  p rzez zaopa trzen ie  się w e  w łasne  b y d ło  pociągow e. 
Znaczn ie  t r u d n ie j będzie  zdobyć ro b o tn ik ó w  ręcznych . K n o ­
b e ls d o rf w y s tę p o w a ł z obaw am i ta k im i'ta k ż e  w  o d n ie s ie n iu  do 
G órnego  Śląska. G d y b y  na  ty m  te re n ie  m ia ła  zostać zn ies iona  
także  pańszczyzna ręczna, to  d w ie  trze c ie  ta m te jszych  m a ją tk ó w  
z ie m sk ich  z a m ie n iły b y  'się w  p u s tk o w ia . W  p rze w a ża ją ce j części 
W . K s ięs tw a  is tn ie ją  zdan iem  je g o  ta k ie  same w a ru n k i.  In a cze j 
je s t je d y n ie  w  n ie k tó ry c h  o ko lica ch  w zd łu ż  g ra n ic y  D o ln e g o  
Ś lą ska 174.

W yszcze g ó ln ia ją c  swe o b a w y  co do b ra k u  s ił roboczych , 
k tó r y  w  ra z ie  p rze p ro w a d ze n ia  re fo rm y  m ó g łb y  się zaznaczyć, 
s ta ra li się w ła śc ic ie le  m a ją tk ó w  w ziąć także  w  obronę samą pań­
szczyznę, p rze d s ta w ia ją c  ją  ja k o  d o d a tn i s k ła d n ik  is tn ie jąceg o  
systemu gospodarczego. K o s iń sk i, Ł ą c k i i  Z a k rz e w s k i u w a ża li 
pańszczyznę za ś rodek  p ła tn ic z y , tw ie rd zą c , że w  is tn ie ją c y c h  w a ­
ru n k a c h  u ła tw ia ł on w łośc ianom  n a jb a rd z ie j w y k o n a n ie  w sze l­
k ic h  zobow iązań na  rzecz w ła ś c ic ie li m a ją tk ó w . R obocizna , ja k  
o b ja ś n ia ł K o s iń sk i, n ie  b y ła  św iadczona bez w yn a g ro d ze n ia . 
B y ła  ona ra c z e j op ła tą  ze s tro n y  w łośc ian  za z iem ie , oddane im  
do u ż y tk u . Zastępu jąc b ra k  m o n e ty  brzęczące j, p rz y c z y n iła  się 
ona do ro zp rze s trze n ie n ia  k u l t u r y  na  w iększe  obszary. B ra k  
środka  p ła tn iczeg o  pod tą postacią  p o w o d o w a łb y , że w ie lk ie

174 Rep. 87. B. N r 18. E. I. fol. 43—44, 61, 163, 186—187, 272—273.
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przestrzenie le ża łyby  odłogiem. Za przym usową pracę na g ru n ­
tach fo lw a rcznych  u trzym u ją  się w łościan ie  na p rzydz ie lonych  
im  gospodarstwach. G d yb y  przym usu tego n ie  by ło  a w łoś­
c ian ie  b y l i  za trudn ien i w y łączn ie  w  swych gospodarstwach, zdo­
byw a jąc  sobie tu ta j ś rodk i na życie, to W. Księstwo w y ja ło w ia ­
ło b y  w  k ró tk im  czasie175. Łąck i i Zakrzew ski w skazu ją  na to, 
że ro ln ic y  w  W. Księstw ie wobec upadku  tam tejszego hand lu  
uzysku ją  za swe p ro d u k ty  bardzo n isk ie  ceny. Obszar ten jes t 
tymczasem k ra je m  ro ln iczym . Zboże jes t tu  podstawą bogac­
tw a m ieszkańców. W łościanie, eksp loa tu jący obszerne g run ta  
w yłączn ie  d la  siebie, ponoszą w  zamiain za to1 zobowiązania 
względem w łaśc ic ie li. Robocizna jes t zatem w  k ra ju  ty m  n a j­
lepszym  środkiem  u ła tw ia ją cym  im  spełnianie tych  zobowią­
zań 176. D z ia łyń sk i uważał, że rządow y p ro je k t Ustawy regu la ­
c y jn e j posiada z tego pow odu w ie le  b ra ków , że pańszczyzna zo­
stała niedocenioną. O b jaśn ia  on, że koszta, k tó re  w łaścicie le po­
noszą, dostarczając w łościanom  sprzętów gospodarczych i byd ła , 
n ie  są większe niż wartość p racy, k tó rą  ci ostatn i w y k o n u ją  na 
g runtach  fo lw arcznych . W dane j c h w ili może się wydawać, że 
znaczenie te j p ra cy  n ie je s t w ie lk ie . G dy  je d n a k  nadejdą ro b o ty  
nagłe i p ilne , to b ra k  w łościańskich lsił roboczych będzie m usia ł 
przyn ieść gospodarce p ry w a tn e j s tra ty  n iepowetowane. Nagła 
u tra ta  w spó łp racy  w łościan, k tó ra  b y  nastąpiła w  razie p rzepro ­
wadzenia p ro je k to w a n e j re fo rm y, zm usiłaby w łaśc ic ie li m a ją t­
k ó w  do zm nie jszenia  stanu hodowlanego o połowę i w  ty m  sa­
m ym  stopniu  do rezygnac ji z dochodów z tego ź ró d ła 177. M a lt- 
za lin  pisał, że dob roby t w łaśc ic ie li m a ją tków  n igdz ie  (nie jest 
w  tak  w yso k im  stopn iu  zależny od lic zb y  rob o tn ikó w , ja k  
w łaśn ie  w  W . Księstw ie. Rzadko zdarzają  się wsi, k tó re  mają 
w ięce j ro b o tn ikó w  ręcznych niż w ym aga upraw a  grun tów . 
W  n ie licznych  ty lk o  m a ją tkach  gospodarstwa w łościańskie o b e j­
m u ją  w ięce j ziem i n iż fo lw a rk i. Polska mogła uchodzić za spich­
le rz  E u rop y  ty lk o  dz ięk i taniości je j  ro bo tn ików . K ra jo m , w  k tó ­
ry c h  za pracę ręczną p łac i się w łasnym i k ra jo w y m i w y tw o ra m i 
i środkam i, potrzeba zagran icy ty lk o  o ty le , o ile  się chce sprzes 
dawać swe p ro d u k ty . Ś rodki, k tó ry m i dysponu jem y, b y  płacić 
za pracę, to ziem ia i zboże. Państwu pow inno  być rzeczą oboję-

175 Nam. V I I .  1. fol. 112v°—113.
178 Rep. 87. B. N r 18. E. vol. I, fol. 97, Nam. V I I  1. fol. 86.
177 Nam. V I I .  1. fol. 20—28.
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tną, czym  w ła śc ic ie le  w y n a g ra d z a ją  sw ych  ro b o tn ik ó w . Jeżeli 
zos tan iem y zm uszen i do n adan ia  w łośc ianom  na  w łasność z iem  
p rzez n ic h  u ż y tk o w a n y c h , to  n ie  oznacza to  n ic  innego, ja k  za­
ję c ie  nam  części naszego m a ją tk u  178.

K o n se kw e n c ją  p rz y to c z o n y c h  tu  a rg u m e n tó w  m ó g ł być  je ­
d y n ie  pos tu la t, że pańszczyzna p o w in n a  b yć  zachow ana. 1 o- 
s tu la t te n  zosta ł n ie je d n o k ro tn ie  w y p o w ie d z ia n y . N a jra d y k a ]-  
n ie js z y m  w  w y p o w ia d a n iu  się za zachow an iem  pańszczyzny b y ł  
G o re zycze w sk i. G ło s ił on, że p rz y z n a n ie  w ło śc ia n o m  p ra w a  
w łasnośc i na g ru n ta ch , k tó re  pos iada ją , b y ło b y  n a jn ie k o rz y s t­
n ie js z y m  ro zs trzyg n ię c ie m  s p ra w y  re fo rm y ; sądz ił w  zw ią zku  
z ty m , że stosow n ie  do s y tu a c ji,  w  ja k ie j  W . K s ięs tw o  się z n a j­
d u je , w ło śc ia n ie  w  zam ian  za w łasność, k tó rą  o trz y m a ją , po ­
w in n i odbyw ać  w  da lszym  c ią g u  ta ką  robociznę, do ja k ie j  d o ty c h ­
czas b y l i  obow iązan i. O  in n y m  o dszkodo w an iu  ze s tro n y  c h ło ­
p ó w  tu te js z y c h  n ie  m ożna b o w ie m  m yśleć. Poza sw ym i s iła m i 
f iz y c z n y m i i zna jom ością  ro b ó t w ie js k ic h , z k tó r y m i się z ro ś li 
od m łodośc i, n ie  pos iada ją  o n i żadnych  in n y c h  ś ro d k ó w 1'9. 
W  p o d o b n ym  sensie p is a li K w ile c k i,  W a w rz y n ie c  S ta rzeńsk i 
i M a ltza h n . P ie rw s z y  z n ic h  tw ie rd z ił,  że u tra ty ^  pańszczyzny  
n ie  m ożna w ła śc ic ie lo m  n ic z y m  w y n a g ro d z ić 179 180. S ta rzeńsk i b y ł  
p rze ko n a n y , że bez pańszczyzny ro la  w o gó le  n ie  będzie  m ogła 
być  u p ra w ia n a , w obec czego do tychczasow e s tosunk i, o p a rte
0 gospodarkę pańszczyźnianą, p o w in n y  w  da lszym  ciągu być  
p o d trz y m a n e 181 182. M a ltz a h n  o b ja śn ia ł, ze w łaśc ic ie lom  za lezy  
p rze w a żn ie  d a le ko  b a rd z ie j na  da lsze j pańszczyzn ie  n iż  na o trz y -  
m a n iu  od w ło śc ia n  odszkodo w an ia  w  postac i n o w y c h  g ru n tó w

Jako  s k u tk ó w , do k tó ry c h  e w e n tu a ln a  re a liz a c ja  re fo rm y  
b y ła b y  d o p ro w a d z iła , o b a w ia ła  się o p o zyc ja  ro z lic z n y c h  s tra t
1 szkód godzących w  c a ły  k r a j  a w  iszczegółności w e  w ła ś c ic ie li 
m a ją tk ó w . W y w o d y  w  te j  k w e s t ii w y k a z u ją  w ie lk ą  różno litość . 
P oruszano  sferę s tosunku  łączącego w ło śc ia n  i  w ła ś c ic ie li o raz 
's p ra w y  m a ją tk o w e  ty c h  os ta tn ich . W skazano  na to, że s tra ty  
na  w s i o d b iją  się u je m n ie  na in n y c h  dz iedz ina ch  gospodarczych  
i  na pa ń s tw ie  w  ogóle. R a d o liń sk i i Schum ann p rz e d s ta w ia li, że 
re a liz a c ja  e d y k tu  i d e k la ra c ji s tw o rz y  d w ie  w ro g ie  p rze c iw s ta ­

179 Rep. 87. B . N r 18. E. vol. I ,  fo l. 146—146v«.
179 Tamże, fol. 41v0.
180 Tamże, fol. 167v°.
181 Rep. 87. B. N r 18. E. vol. I, fo l. 123v°.
182 Tamże, fol. 147—147^
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w ia ją c e  się sobie p a rtie . Jedna z n ic h  będzie  dom agać się ja k o  
swego p ra w a  tego, czego się żąda od d ru g ie j ja k o  o f ia r y  na  rzecz 
d o b ra  pow szechnego i  ce ló w  p a ń s tw o w ych . N is k i poz iom  k u l tu ­
r a ln y  w ło śc ia n  tu te js z y c h  i  sposób postępow an ia , k tó r y  
w  W . K s ię s tw ie  m a m ieć m ie jsce , p rz y c z y n ią  się do tego, że zo­
staną p o z ryw a n e  do tychczasow e w ę z ły , łączące w łośc ian  i w ła ś c i­
c ie li. Z ak łócone  będą ic h  obus tronne  do tychczasow e s to su n k i 
i  w y n ik n ą  z tego ro z liczn e  i  ró żno rodn e  n ie d o g o d n o śc i813. N a ru - 
fszenie p ra w a  w łasnośc i zn iw e czy , w e d łu g  M ie lęck iego , Bo ja ­
now sk iego  i  Sczan ieckiego, do tychczasow e s to su n k i p a tr ia r -  
cha lne , k tó re  łączą w ła ś c ic ie li i  w łośc ian . W y tw o rz y  się w  to  
m ie jsce  s tosunek w ro g i, Co p rz y c z y n i się ra c z e j do r u in y  n iż  po ­
s tę p u 183 184. Co się . ty c z y  re p re ze n ta n tó w  b iu ro k ra c j i ,  to  spośród 
n ic h  P lic h ta  w y s tą p ił z w y w o d a m i, w  k tó ry c h  p rz y z n a w a ł, że 
p rzy to czo n e  o b a w y  w ła ś c ic ie li są s łuszne. R e a liz a c ja  e d y k tu  
i d e k la ra c ji n a p o ty k a  zdan iem  je g o , na  niechęć i  p rze c iw ie ń s tw a  
ze s tro n y  w ła ś c ic ie li m a ją tk ó w . W s k u te k  tru d n o ś c i p rzez  n ic h  
c z y n io n y c h  będzie trze b a  p rzep row adzać  roz leg łe  dochodzen ia , 
b y  w y ja ś n ić  is tn ie ją c y  a ta k  s k o m p lik o w a n y  s tan rzeczy. Bez 
ta k ic h  dochodzeń p rze p ro w a d ze n ie  re g u la c ji b y ło b y  n ie m o ­
ż liw e . W szys tko  to będzie się p rz y c z y n ia ć  do z w ło k i. U w łoś­
c ia n  w z b u d z i się tym czasem  n ie za d o w o le n ie  i  n ieu fność do rządu  
i  je g o  u rz ę d n ik ó w . Poza ty m  w y tw o rz y  się g n ie w  i n ienaw iść  
m ię d zy  n im i a w ła ś c ic ie la m i. T a k ie  są s k u tk i,  k tó re  muszą n a ­
stąpić, je ż e li je d n a  s trona  m a tra c ić  swą w łasność w  sposób 
s łuszny  nabytą , n ie  o trz y m u ją c  za to  w ysta rcza jącego ' odszkodo­
w a n ia , a s trona  d ru g a  m a n a b yw a ć  własność, je d n a kże  na d rodze  
n a je ż o n e j tru d n o ś c ia m i p ra w ie  n ie  do p rzezw yc iężen ia . Pow sta­
n ie  w  te n  sposób w rze n ie , k tó re  w śród  każdego, m n ie j n iż  n ie ­
m ie c k i flegm a tyczneg o  n a ro d u  może p ro w a d z ić  n a w e t do ro z ­
ru c h ó w . Je d n ym  z ta k ic h  m n ie j f le g m a ty c z n y c h  n a ro d ó w  je s t 
w ła śn ie  n a ró d  p o ls k i. K o n s p ira c je  w ło śc ia n  u k ra iń s k ic h  p rz e ­
c iw k o  szlachcie  p o ls k ie j św iadczą o ty m , że także  p o ls k i p ro s ty  
cz ło w ie k  może zostać w y p ro w a d z o n y  z ró w n o w a g i. N a d m ie rn y  
u c is k  p ro w a d z i do ekscesów, podobn ie  p row adzą  do tego z b y tn io  
podn iecone n a d z ie je , je ż e li p o czy n io n y c h  p rzy rze cze ń  się n ie  
spe łn ia  185.

183 Nam. V I I .  1. fol. 108.
185 Rep. 87. B. N r 18 E. vol. I. fol. 46.
185 Rep. 87. B. N r 18. A. vol. I I ,  fol. 83—83v°.
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G łosy  w  'spraw i©  s tra t m a ją tk o w y c h , k tó re  mogą spotkać 
w ła ś c ic ie li, b y ły  ro z liczn e . A że b y  znaczenie n iebezp ieczeństw a 
tego dosta teczn ie  zaakcentow ać, w s k a z y w a ł S ta b le w sk i na to, 
ja k  w ie lk ie  obciążen ia ciążą na  w ła śc ic ie la ch  ju ż  w  d a n e j c h w ili.  
P rz y p o m in a  on, że za d aw n ie jsze go  p a n o w a n ia  po lsk iego  eią- 
g n io n o  na p o d a tk i k ra jo w e  ty lk o  d z ie s ią ty  grosz od w sze lk ich  
dochodów . W  m ie jsce  tego d a w n ie jsze go  p o d a tk u  po lsk iego  
op łaca się te ra z  na  rzecz; s ka rb u  24% dochodów . A  p rze ­
cież w ła śc ic ie lo m  zosta ła  nad to  o d ję ta  w ie lk a  część ich  zy s k ó w  
p rzez  u s ta n o w ie n ie  '¡nadzw ycza jnego p o d a tku , nałożonego na 
g o rze ln ie  i b ro w a ry , zw anego „B lasenzim s” . G o rz e ln ie  i  b ro w a ry  
m u s ia ły  z po w o d u  tego p o d a tk u  p rze rw a ć  pracę. P rócz  tego u c ie r­
p ia ła  także  p ro p in a c ja , w e w s iach  n a d g ra n iczn ych  u p a d la  ona 
p ra w ie  zupe łn ie . W  ka rczm a ch  nad g ran icą  n ie  m ożna ju ż  z po ­
w o d u  obciążen ia w spom n ianego  sprzedaw ać żadnych  tru n k ó w . 
Za g ran icą  są one b o w ie m  o po łow ę tańsze. K a ż d y  ch ło p a k  i  m ie ­
szkan iec b y łb y  p rz e to  n ie rozsądny, g d y b y  p i ł  n a p o je  droższe, 
sko ro  może je  dostać za p ien iądze  tańsze w  p o b liż u  g ra n ic y . D o  
c iężarów  ty c h  n a le ży  jeszcze dodać d łu g i, k tó r y m i d o b ra  tu te js z e  
są obarczane. G d y  do tego w s zys tk ie g o  d o jd z ie  jeszcze u w ła sz ­
czenie, to  cóż pozostan ie  w te d y  'n ie je d n e m u  w ła ś c ic ie lo w i. O to  
nędza i z j e j  p o w o d u  rozpacz a z ro zp a czy  s k u tk i o k ro p n e  186. 
M o ra w s k i tw ie rd z i,  że odszkodow an ia , k tó re  rząd p rz y rz e k ł,  n ie  
będzie m ożna u s ta lić  w  ta k ie j  w ysokośc i, b y  w yn a g ro d z ić  w ła ­
śc ic ie li za do tychczasow e p ra w o  w łasnośc i i  za posiadane dotąd 
s iły  robocze, a p rzec ież u tracą  on i także  n a d z ie ję  na -pow iększen ie  
w a rto ś c i m a ją tk ó w , k tó ra  dotąd je s t U s p ra w ie d liw io n a . O dszko­
d o w a n ie  dostateczne będzie n ie m o ż liw e  w e  w s z y s tk ic h  ty c h  w y ­
padkach , w  k tó ry c h  w ła śc ic ie le  m a ją tk i swe z p o w o d u  do ln e g o  
zaopa trzen ia  ic h  w  s iły  robocze k u p i l i  d rogo. W ła śc ic ie le  ci,
0 i le  z a p ła c ili za swe m a ją tk i w yso ką  cenę ku p n a , poniosą obec­
n ie  spec ja lne  s tra ty . N a jw ię k s z y c h  s tra t p o w in n i w e d łu g  M o ra w - 
k ie g o  obaw iać  się c i w łaśc ic ie le , k tó r z y  pos tępo w a li h u m a n i­
ta rn ie  i u p o sa ży li sw ych  lu d z i w  w ie lk ie  o bsza ry  z iem i, ja k k o l ­
w ie k  postępow an iem  sw ym  za s łu ży li się b a rd z ie j w obec lu d zko śc i
1 p a ń s tw a 187. T a k  samo p isa ł D z ia ły ń s k i. W  o k re s ie  w o je n  os ta t­
n ic h  sp ie szy liśm y  w łośc ianom  naszym  z pom ocą dos ta rcza jąc  im  
p ie n ię d zy , b y d ła  i  z ia rna . N a w e t ty c h , k tó r z y  gospodarstw a swe 180

180 Rep. 87. B. N r 18. E. vol. I, fol. 20D«—202.
187 N. P. Z. Reg. I. Poznań. M. I. 1. fol. 10—19.
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ju ż  p o rz u c ili,  sp ro w a d za liśm y  z p o w ro te m , u d z ie la ją c  im  za s iłku , 
k tó re g o  p o trz e b o w a li. M ie liś m y  b o w ie m  z ro zu m ie n ie  d la  o w ych  
o b u s tro n n y  eh po trzeb , k tó re  łączą w ła ś c ic ie li i  w łośc ian . O b o ­
w ią ze k  nasz zosta ł w  ten  sposób sp e łn io n y . Jeżeli rząd  obecnie 
będzie  p rze p ro w a d za ł uw łaszczen ie , to  c i w łaśc ic ie le , k tó r z y  po­
s tępow a li bez serca i  p rzez  n a d u życ ia  swe daw no  ju ż  w y p a r l i  
w ło śc ia n  z z iem i, będą śm iać się i  d rw ić  z owego odszkodow an ia , 
k tó re  p rz e w id u je  e d y k t z r . .1811. M y  zaś będz iem y m o g li ro b ić  
sobie ty lk o  w y rz u ty ,  że k ie ro w a liś m y  się d o b ry m  Sercem 188. 
B n iń s k i n ie  m óg ł zrozum ieć, w  ja k i  sposób po lepszen ie  s y tu a c ji 
w ło śc ia n  m ia ło  pozostać w  zgodzie z in te resem  w ła ś c ic ie li, n ie  
p rz y c z y n ia ją c  (się im  do żadnych  s tra t. K o rzyśc io m  zd o b yw a n ym  
przez w ło śc ia n  będą zdan iem  jego , m u s ia ły  odpow iadać znaczne 
s tra ty  po s tro n ie  w ła śc ic ie li. R e a liz a c ja  re fo rm y  sp o w o d u je  p rze to  
ru in ę  lic z n y c h  ro d z in  z iem iańsk ich . P rz e w id y w a ł on także , że 
s tra ty  w ła ś c ic ie li, spow odow ane odstąp ien iem  w łośc ianom  po ­
ło w y  g ru n tó w , będą w iększe  n iż  s tra ty , ponoszone p rzez w ła ś c i­
c ie l i  w  d a w n ie js z y c h  p ro w in c ja c h  p ru s k ic h . P rz yczyn ą  tego bę- 
dz ie  oko liczność, że u tra ta  pańszczyzny  w y w o ła  w  W . K s ięs tw ie  
b a rd z ie j u je m n e  re z u lta ty . B n iń s k i b y t  też p rze ko n a n y , że w ła ­
śc ic ie le , zad łużen i do p o ło w y  w a rto śc i sw ych  m a ją tk ó w , u tracą  
swe m ie n ie  z c h w ilą  w y k o n a n ia  e d y k tu  z r. 1811, in n i, m n ie j za d łu ­
żeni, w  k i lk a  la t  lu b  p ó ź n ie j 189 190 191. Podobne o b a w y  ż y w i l i  Tadeusz 
R adońsk i 19°, Jan Ż ó łto w s k i1B1, C h m ie le w s k i 192 193, S ta rz c ń s k i19S, 
B o ja inow sk i, M ie lę c k i i S czan ieck i. C i o s ta tn i d o d a w a li, że w  raz ie  
zupe łnego zn ies ien ia  pańszczyzny  w ła śc ic ie le  n ie  będą m o g li a n i 
p łac ić  p o d a tkó w , a n i też p o k ry ć  k o s z tó w  w ła s n e j p ro d u k c ji.  
Skądże m a ją  p rz y  ty m  wziąść ś ro d k i na p o b u d o w a n ie  n o w y c h  za­
b u d o w a ń  i  zaopa trzen ie  , się w  p o trzebne  im  now e  in w e n ta rze . 
M ie lę c k i p rzyp u szcza ł p rz y  ty m , że re fo rm a  n ie  p rz y n ie s ie  także  
w łośc ianom  pożądanych k o rz y ś c i194. Ł ą c k i l ic z y ł  się z ty m , że 
w ła śc ic ie le  n ie  ty lk o  u tra cą  część swego d z ie d z ic tw a , a le  nad to , 
w  ra z ie  u p a d k u  w łościain, poniosą także  w sze lk ie  c iężary , p rz y ­
pada jące  na  gospodarstw a p rzez  tychże  posiadane. Rząd będzie

188 Rep. 87. B. N r 18. E. vol. I .  fol. 148 i  nast.
180 Tamże, vol. I I .  fo l 8—10v°.
190 Tamże, vol. I. fol. 62^.
191 Tamże, vol. I, fol. 141.
192 Tamże, vol. I I .  fol. 14—14v°.
193 Tamże, vol. I. fol. 121v°.
1M Tamże, vol. I. fol. 162—163, 43.
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b o w ie m  trzym a ć  się g ru n tu , n a w e t w te d y  g d y  w łośc ian ie  go 
u tra c ą 195. G o rczycze w sk i o b jaśn ia ł, że podział; g ru n tó w  m ię d zy  
d w ó r  a czeladź, c z y li ch ło p ó w  je s t w y ra c h o w a n y  po gospodarska  
i p ro p o rc jo n a ln ie . M a ją tk i mogą w y ż y w ić  ty le  ro b o tn ik ó w , i lu  
ic h  po trzeba  do u p ra w y  i o b ro b ie n ia  pos iada nych  g ru n tó w . C ho­
c ia ż b y  w ła ś c ic ie l n a jro z le g le js z e  pos iada ł obsza ry  i  n ie  u tra c ił 
z n ic h  a n i k a w a łk a , to  w  raz ie  b ra k u  ro b o tn ik ó w  d o b ra  je g o  n ie  
mogą m ieć p ra w d z iw e j w a rto śc i. G ospoda rs tw o  mutei w te d y  u p a ­
dać i  p ro w a d z ić  w ła śc ic ie la  n ie o d zo w n ie  do zguby. R zuca jąc  
o k ie m  w e d łu g  p o w yższe j p ro p o rc ji na do tychczasow e urządzen ie  
d ó b r  tu te js z y c h , z pew nością  s tw ie rd z ić  m ożna, iż w  k a żd e j p ra ­
w ie  w s i jedną trze c ią  g ru n tó w  pos iada ją  ch ło p i a resztę dop ie ro  
d w ó r. G d y b y  zatem  m iano  oddać g ru n ta  ch łopom  na w łasność, 
to  k a ż d y  w ła ś c ic ie l u tra c iłb y  n a jp ie rw  je d n ą  trze c ią  swego m a­
ją tk u .  N ad to , n ie  m a jąc  fu n d u szó w  na w y b u d o w a n ie  dom ów  po ­
trz e b n y c h  d la  n o w y c h  ro b o tn ik ó w , n ie  m a jąc  p ie n ię d zy  na 'zaku ­
p ie n ie  p o trze b n ych  in w e n ta rz y  i p o rzą d kó w  gospodarczych , n ie  
b y łb y  w  s tan ie  p rz y z w o ic ie  u p ra w ia ć  i obsiewać sw ych  g ru n tó w . 
M u s ia łb y  je  zostaw ić od łog iem , w ieś  opuścić i przez to  u tra c ić  
c a ły  s w ó j d o b y te k . N astępn ie  tu ła łb y  się z fa m ilią  swą w  nędzy 
bez sposobu do życ ia . T a k i sam los s p o ty k a  w łośc ian , k tó r z y  
o trz y m a ją  z iem ię  na w łasność. T akże  im  b ra k  b o w ie m  fu n d u szó w  
na rozpoczęcie w ła s n e j gospod a rk i. P rzyp u śćm y  naw e t, że m a ją  
na jlepszą  w o lę , b y  p rze p ro w a d z ić  m e lio ra c je  i dźw ignąć się go­
spodarczo', to  je d n a k  n ie  zd o ła ją  tego usku teczn ić  a zadłużą się. 
N a le ż y  lic z y ć  na to , że zadow o lą  się u p ra w ą  ty lk o  ta k ie j  części 
sw ych  g ru n tó w , ja k ie j  po trzeba , b y  zdobyć ś ro d k i na u trz y m a ­
n ie  s ieb ie  i  ro d z in . Poza ty m  będą żyć w  le n is tw ie . Jest p rze to  
rzeczą oczyw is tą , że w s k u te k  ta k  p o ję te j re fo rm y  r o ln i . iw o  
w  p r o w in c j i  tu te js z e j ju ż  w  p rzec iągu  jednego  ro k u  zupe łn ie  
podup adn ie . Tym czasem  k u ltu ra  ro ln a  je s t tu ta j  je d y n ą  pod ­
staw ą zam ożności k r a ju .  W y n ik a  z tego, że dalszą ko n se kw e n c ją  
będzie  ogó lna  ru in a . G o rczycze w sk i p rz e w id y w a ł także:, że ra ­
zem z u p a d k ie m  w ła ś c ic ie li m a ją tk ó w  nastąp i zn iszczenie w ie ­
rz y c ie li  h ip o te czn ych , m a ją cych  zap isy  na  ich  dobrach . W szystko  
to  razem  w z ią w szy , poc iągn ie  za sobą n ie p o w e to w a n e  s tra ty  d la  
całego k r a ju  i p o zb a w i ska rb  p u b lic z n y  pew nośc i je g o  d o ty c h ­
czasow ych d o c h o d ó w 196. S praw ę pew nośc i h ip o te k  p o ru szy ł * *

1M Tamże, vol. I. fol. 99.
w* Rep. 87. B. N r 18 E. vol. I  fol. 5—-6, 30—31, 40—41.
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także  S tab leW ski łącząc ją  z kw e s tią  w p ły w u  re fo rm y  na w a r ­
tość m a ją tk ó w . Z w ra ca ł on uwagę na  to, że ceny d ó b r o b n iż y ły  
się ju ż  znaczn ie  z p o w o d u  obecnych  s tosunków  p o lity c z n y c h . 
G d y b y  obok tego  u w o ln io n o  jeszcze w ło śc ia n  od zac iągów  i  na ­
dano im  g ru n ta  na  własność, to  n ie  t y lk o  s k u rc z y ły b y  się do ­
ch o d y  w ła ś c ic ie li, lecz ko n se kw e n c ją  tego b y ło b y  także  znaczne 
uszczup lan ie  ic h  m a ją tk ó w , pon iew a ż z m n ie js z y ła b y  się ich  w a r ­
tość, i  to  może w ię c e j n iż  o połowę. H ip o te k a , ta  św ię ta  ustaw a, 
zabezp iecza jąca ruchom ą  i n ie ru ch o m ą  w łasność, na ruszoną b y  
w te d y  została, U p a d k o w i n ie je d n e g o  z w ie rz y c ie li  n ie  b y ło b y  
p rz e to  sposobu za radz ić  197. D z ia ły ń s k i p rz e w id y w a ł, - że w a rtość  
m a ją tk ó w  o b n iż y  (się o je d n ą  trzec ią . T w ie rd z ił,  że zosta ło tp  ju ż  
u d o w o d n io n e  p rzez ścisłe ob liczen ie , i  że za p e w n ia n ie  ze s tro n y  
c z y n n ik ó w  u rzę d o w ych , w e d łu g  k tó re g o  w ła śc ic ie le  n ie  m ie li po ­
nieść żadnych  s tra t je s t n ie rea lne . U w a ża ł p rze to , że w y k o n a n ie  
re fo rm y  je s t zu p e łn ie  n ie m o ż liw e  198.

S tosunek s p ra w y  re fo rm y  do k a p ita lis tó w , m a ją cych  n a le ży - 
tośc i h ipo teczne  na  dob ra ch  z iem sk ich , zosta ł p o ru szo n y  także  
z innego  p u n k tu  w id ze n ia . Zażądano m ia n o w ic ie , b y  część s tra t 
p rze rzu c ić  na  tychże  k a p ita lis tó w . P o n iń sk i zaznaczał w  spo­
sób dość og ó ln y , że u p a d k ie m  je d n e j k la s y  n ie  n a le ży  bogacić 
d ru g ie j,  a lb o w ie m  w szyscy  m a ją  ró w n e  p ra w a  do o p ie k i ze 
s tro n y  rz ą d u 199 *. K a lk s te in  uw aża ł, że b y ło b y  rzeczą słuszną .naka­
zać w s z y s tk im  boga tym , a b y  p o n ie ś li o fia rę  d la  uboższych. D la ­
czego w obec tego  w c z o ra js z y  k a p ita lis ta , dziś p rz y p a d k ie m  w ła ­
śc ic ie l z iem sk i, m a u tra c ić  część swego m a ją tk u , g d y  in n y  k a p i­
ta lis ta , k tó r y  się n ię  o k u p ił,  m a b yć  w o ln y  od s tra t. C z y  sam i 
ty lk o  w ła śc ic ie le  m a ją tk ó w  m a ją  być  p o zb a w ie n i o p ie k i ze s tro n y  
rządu, do k tó r e j  s łuszn ie  sobie mogą rościć p ra w o —00. K o s iń sk i 
zw raca  uw agę na  to , że ty m , k tó r z y  sp rze d a li swe m a ją tk i i  s ta li 
się k a p ita lis ta m i, pozostaw ia  się n ie tk n ię tą  całą ich  w łasność, na  
w ła ś c ic ie li z ie m sk ich  zaś, k tó r z y  pozos ta li na sw ych  m a ją tka ch , 
a zuboże li ju ż  w s k u te k  spadku  w a rto ś c i ic h  d ó b r, m a ją  b y ć  
jeszcze nałożone o f ia ry ,  a b y  uposażyć w łośc ian  201.

W e d łu g  R em bow sk iego  p o w in n i do po d o b n ych  o f ia r  zostać 
poc iągn ięc i n ie  ty lk o  k a p ita liś c i,  ja k  to  głoszą K a lk s te in  i K o ­

197 Tamże, fol. 201—202.
198 Nam. V I I .  1. fol. 20—28.
199 Rep. 87. B. N r 18 E. vol. I. fol. 205.
209 Rep. 87. B. N r 18. E. vol. I. fol. 129.

• 201 Nam. V I I .  1. fol. 112—114.
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s ińsk i, a le także  zam ożn ie js i spośród w łośc ian . G d y  posiadacz 
c a łe j w s i, t j .  sz lachcic lu b  ja k ik o lw ie k  bądź o b yw a te l, m a tra c ić  
z w łasnego g ru n tu  ta k  znaczną część, to  czem u o d p o w ie d n ich  
o f ia r  n ie  m a także  ponieść w ła ś c ic ie l ko lo n is ta , h o le n d e r lu b  in n y  
ja k i  oku pu i k, k tó r y  posiada często po k i lk a  hub  i  w  ogó le  m a 
z ie m i w ię ce j, n iż  j e j  po trzeba  na w y ż y w ie n ie  je g o  ro d z in y . 
W szakże to  zawsze te n  sam ro d z a j w łasnośc i, z tą  t y lk o  różn icą, 
że o k u p n ik  p ła c i czytasz panu  a w ła ś c ic ie l k ró lo w i 202.

Znaczn ie  g łę b ie j w  szczegóły s tra t g rożących  w ła śc ic ie lo m  
w n ik a ł Ł ą c k i. Z w ró c ił on p rzede  w s z y s tk im  uwagę na n iebezp ie ­
czeństwo p o m n ie jsze n ia  się p ro d u k c ji.  W łaśc ic ie le , u tra c iw s z y  
razem  z w łasnością  odstąp ioną w łośc ianom  także  d a n in y  p rz y ­
s ługu jące  im  z  z iem  w łośc iańsk ich , a n ie  mogąc w łasnośc i te j  od­
zyskać, n ie  będą m ieć w id o k ó w  na  polepszenie, z a trzym a n ych  
posiad łości, pon iew aż lic z b a  lu d n o śc i w  K s ięs tw ie  n ie  odpow ia da  
obszarom  je g o  z iem i. Będą zatem  zm uszeni ro le  swe zostaw ić 
od łog iem , n ie  m a jąc  z a s iłk u  p ien iężnego na w sp a rc ie  gospodar­
stw a. Z tego powszechnego u p a d k u  ja k ie ż  w y n ik n ą  s k u tk i.  O to  
rozpacz i  nędza. „W re szc ie  zw ró ć m y  pam ięć na zdarzen ie , z us ta ­
now ione go  w  G a l ic j i  u rb a r i i  w y n ik łe ,  k ie d y  w  la t  k i lk a  po za­
p ro w a d z e n iu  onego rząd tam eczny, d la  zachow an ia  te j  ż yzn e j 
p ro w in c j i  od g łodu, znaczne zapasy zboża z P o lsk i za ku p ić  obo­
w ią za n ym  b y ć  się w id z ia ł.  G d y  w ię c  sobie w y s ta w ić  n ie  można, 
sądząc po s p ra w ie d liw o ś c i rządu, a b y  w łasnością  odw ieczną d z ie ­
d z icó w  m ogła  b yć  in n a  k la sa  wzbogacona, tw ie rd z ić  muszę, iż na 
ża d n ym  d ośw iadcze n iu  n ie  w sp ie ra  się m n iem an ie , ja k o b y  w ła ­
snością o b d a rzo n y  w ło ś c ia n in  p o d źw ig n ą ł ro ln ic tw o  i bogac tw o  
k r a ju  pom noży ł. Bez za s iłk ó w  p o trze b n ych , bez zapasu na go­
spodarstw o, skąże n o w y  n a b yw ca  może się takow ego  w sp a rc ia  
spodziew ać, k ie d y  in te re s  je g o  w  s tosunku  z pos iedz ic ie lem  d ó b r 
s tan ie  się obcym  a rzą d o w i n iepodobneż będzie w sp a rc ie  ogó lne 
te j  l ic z n e j k la s y  now otnabyw ców . P rz y k ła d y  in n y c h  p ro w in c y j 
n ie  są dość p rz e k o n y w u ją c e , pon iew aż po łożen ie  m ie jsca  m n ie j 
lu b  w ię c e j k o rz y s tn e  je s t n a jw a żn ie js zą  p rzyczyn ą  w z ro s tu  r o l­
n ic tw a , k tó re g o  h a n d e l je s t duszą”  203. P odobn ie  ja k  Ł ą ck i, a kce n ­
to w a ł także  B a u m a m i n iebezp ieczeństw o obn iżen ia  p ro d u k c ji.  
Podnosząc, że n a le ży  p rzede w s z y s tk im  lic z y ć  się ze zm n ie jsze ­
n ie m  w y tw ó rc z o ś c i fo lw a rc z n e j, zaznaczał1, że w y ró w n a n ia  po ­

202 Eep. 87. B. N r 1& E. vol. I. fol. 245—245v°.
203 Rep. 87. B. N r 18 E. vol. I.  fol. 99—100.
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w sta jącego  tu  u b y tk u  m ożna b y  oczek iw ać w  in te n s y f ik a c ji w y ­
tw ó rczo śc i w ło śc ia ń sk ie j. K to  je d n a k  ztna s to su n k i W . Księstw a, 
n ie  p o w in ie n  w  to  w ie rzyć . W y ró w n a n ie  to  je s t bow iem  w e d łu g  
zdan ia  je g o  n ie m o ż liw e . R o zm ia r g ru n tó w  w ło śc ia ń sk ich  w  po ­
ró w n a n iu  z obszaram i fo lw a rc z n y m i je s t b o w ie m  ta k i,  że te  
os ta tn ie  w  całości p rz e d s ta w ia ją  obszar znaczn ie  w ię kszy . P od­
n ies ien ie  k u l t u r y  a g ra rn e j u  w łośc ian  n a w e t do  n a jw yższe g o  
poz iom u  n ie  zdo ła  p rze to  w y p e łn ić  b ra k ó w , k tó re  pow staną p rzez  
obn iżen ie  p ro d u k c j i  fo lw a rc z n e j. M y lą  się p rz y  ty m  c i w szyscy , 
k tó r z y  p rzypuszcza ją , że ogó ł w łośc ian  p o ls k ic h  je s t ju ż  z d o ln y  
do na leży teg o  e ksp lo a to w a n ia  g ru ln fów , pos iada nych  p ra w e m  
p e łn e j w łasnośc i 204.

N a jja s k ra w s z y  w y ra z  obaw om  w ła ś c ic ie li co do p rz y s z ły c h  
's tra t d a ją  chyba  następu jące  w y w o d y  D z ia łyń sk ie g o . W sku te k  
p rze p ro w a d ze n ia  re fo rm y  p o w s ta ło b y  ogó lne zam ieszanie, s tra ta  
czasu i  k a p ita łu . Bez końca  będą trw a ć  p o m ia ry . W łośc ian ie  p rz y  
sw ym  b ra k u  k u l t u r y  p ó jd ą  masą do karczem . Będą także  udaw ać 
się na po la  i do lasów , w y rzą d za ją c  tam że szkody, dopuszcza jąc 
się ekscesów na jro zm a itsze g o  ro d z a ju . W ła śc ic ie le  m a ją tk ó w , 
s p ra w u ją c y  fu n k c ję  p o l ic j i ,  n ie  zna jdą  sił, b y  p rz e c iw s ta w ić  się 
pow sta jące m u  chaosow i, ja k k o lw ie k  ch ę tn ie b y  to  u c z y n il i.  N a  
ro z le g łych , w sze lk iego  za les ien ia  p o zb a w io n ych  obszarach W . 
K s ięs tw a  będą się zapadać c h a łu p y  w łośc iańsk ie , k tó re  i  ta k  są 
ju ż  z ru jn o w a n e . N a le ż y  się obaw iać, że ta k i stan rze czy  nosi 
w  sobie z a ro d k i, z k tó ry c h  może pow stać rz e c z y w is ty  ja k o -  
b in iz m  205.

O  n iebezp ieczeństw ie  ca łk ie m  'spec ja lnego  ro d z a ju  w y p o ­
w ie d z ia ła  się sz lach ta  che łm ińska . Z w ró c iła  ona uwagę na s tra ty , 
ja k ie  re fo rm a  w y rz ą d z iła b y  m a ją tko m , k tó re  w s k u te k  po łożen ia  
swego w  d o lin a ch  n a d w iś la ń sk ich  są zagrożone pow odzią . Zacho­
d n ią  g ran icę  z ie m i ch e łm iń sk ie j tw o rz y  W is k i od j e j  w k ro c z e n ia  
na  obszar P rus  Z achodn ich  aż do  M ałego W ełcza , od leg łego je d n ą  
m ilę  w  k ie ru n k u  p ó łn o cn ym  od G rudz iądza . Po p ra w e j s tro n ie  
W is ły  z n a jd u ją  się te re n y  n iz in n e , otoczone w a ła m i. N a  te renach  
ty c h  je s t ta kże  pew na  lic zb a  w ś i, na leżących  do m a ją tk ó w  szla­
check ich . W sie te są ca łk ie m  rozpa rce low ane  a g ru n ta  odnośne 
są w  u ż y tk u  w ło śc ia n  macą k o n tra k tó w , o p ie w a ją cych  na te rm i­
now ą dzie rżaw ę. W łaśc ic ie le  ty c h  w s i są p rze ko n a n i, że re g u la c ja

201 Nam. Vil. 1 . fol. 62—63.
205 \Nam. V I I .  1. fol. 20—28.
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p rz y n ie s ie  s tra ty  za ró w n o  im  ja k  i  odnośnym  w łośc ianom ; sądzą 
też, że s to su n k i dotąd tu  is tn ie ją ce  p o w in n y  pozostać bez zm ian. 
Jako  p rzyczyn ę  p o d a li pe tenc i, kon ieczność b u d o w y  i u t r z y m y ­
w a n ia  w a łó w  o ch ro n n ych . R o k ro czn ie  zachodzi b o w ie m  n iebez­
p ieczeństw o p rz e rw a n ia  tam  p rzez w o d y . R o k ro czn ie  dochodz i tu  
też na sze rok ich  p rze s trze n ia ch  do za le w u  r o l i  u p ra w n e j. G ru n ta  
osuszone z a n ik a ją  w  je d n y c h  m ie jscach , a w y ła n ia ją  się w  m ie j­
scach in n y c h . A ż e b y  p rz e c iw s ta w ić  się d z ia ła n iu  s ił e le m e n ta r­
n ych , u n ie s z k o d liw ia ć  je  i  w y ró w n y w a ć  ic h  s k u tk i,  po trzeba  
w spó lnego  d z ia ła n ia  w ła ś c ic ie li i w łośc ian  i  w za jem nego  w spo­
m agan ia  się. R ozb ic ie  w s p ó łp ra c y  m a ją c e j dotąd m ie jsce  d o p ro ­
w a d z iło b y  do iz o la c ji poszczegó lnych  je d n o s te k . P oczą tkow o po ­
n o s iły b y  s tra ty  ty lk o  poszczególne gospodarstw a. Dałszią k o n ­
se kw e n c ją  b y łb y  u p a d e k  w szystk ich '. G roźne n iebezp ieczeństw o 
is tn ie je  w  szczególności tan i, gdz ie  obsza ry  n iz in n e  n ie  są jeszcze 
c h ro n io n e  w a ła m i 206.

N a  spec ja lne  p rze d s ta w ie n ie  zas ługu ją  o b a w y  co do ty c h  
s tra t, k tó re  zdan iem  w ła ś c ic ie li m ia ły b y  pow stać sk u tk ie m  b ra k u  
s ił roboczych . N a n iebezp ieczeństw o w  te j  m ierzei w s k a z y w a ły  
o p in ie  lic z n y c h  w ła ś c ic ie li, zas trzega jących  się p rz e c iw k o  zn ie ­
s ie n iu  pańszczyzny. S p raw a  ta  b y ła  po ruszana  pod ba rdzo  ró ż ­
n y m  ką tem  w id ze n ia . R o z p o c z n ijm y  od p rz e w id y w a ń  co do 
k s z ta łto w a n ia  się cen za pracę. M ie lę c k i tw ie rd z i,  że w ła śc ic ie le  
m a ją tk ó w , g d y  będą zm uszen i w y n a ją ć  ro b o tn ik ó w , b y  zastąpić 
n im i p ra c o w n ik ó w  pańszczyźn ianych , p rz e k o n a ją  się ry c h ło , że 
ponoszone p rzez n ic h  kosz ta  gospodarcze zaczyna ją  p rzekraczać  
ic h  dochody. W ło śc ia n ie  pos iada ją  ta k  w ie lk ie , pod u p ra w ę  się 
nada jące  obszary, że ka ż d y  z n ich  może zdobyć sobie s w ó j ch le b  
pow szedn i. W y n a jm o w a n ie  się do p ra c y  n a je m n e j ce lem  zdo­
b y c ia  ś ro d k ó w  na  życ ie  n ie  będzie, p rze to  d la  n ich  kon iecznośc ią  
n ieodzow ną. W p ra w d z ie  będzie jeszcze zawsze m ożna zdobyć 
ro b o tn ik a , zw łaszcza za p ien iądze . N a w e t w  n a jb a rd z ie j z a lu ­
d n io n y c h  p o w ia ta ch  będą w ła śc ic ie le  m u s ie li je d n a k  p łac ić  ta la ra  
lu b  k i lk a  ta la ró w  za dz ień  p ra c y  ręczne j. M im o  to  n ie  zdo ła ją  
u kończyć  sw ych  ż n iw  207. G ore  z y  cz’e w  s k  i o b a w ia ł się, że w ło śc ia ­
n ie  id ą cy  do p ra c y  n a je m n e j spostrzegą p rędko , ja k  są po ­
trz e b n i w łaśc ic ie lom . S k u tk ie m  tego d o jd z ie  m iędzy  n im i ła tw o  
do p o rozum ien ia , w  m y ś l k tó re g o  będą żądać w yn a g ro d ze n ia ,

200 Rep. 87. B. N r 18. A. vol. I I I .  fol. 195—196.
207 Rep. 87. B. N r 18. E. vol. I. fol. 163—163v°.
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ró w na jąceg o  się w a rto ś c i sp rzą tanych  p rzez n ich  z b io ró w . W ła ­
śc ic ie le , op łaca jąc  ro b o tn ik a  na jem nego , u tracą  w te d y  całą w a r ­
tość sw ych  ż n iw  lu b  z b io ry  będą im  m arn ieć  na p n iu . G o rczy - 
czew sk i zaznacza tu , że w y p a d k i zn iszczen ia  z b io ró w , spow o­
dow ane  p rze p ro w a d ze n ie m  re fo rm y  a g ra rn e j, m ia ły  ju ż  m ie jsce  
na  P om orzu  Szczecińskim , m im o  że d a w n ie jsze  p ro w in c je  p ru s k ie  
b y ły  ju ż  b a rd z ie j d o jrz a łe  do  p rze p ro w a d ze n ia  re g u la c ji n iż  
W . Księstw o. N a  obszarze tego osta tn iego może n a tom ias t w s k u ­
te k  b ra k u  s ił roboczych z ja w ić  się w  p rzysz łośc i sroga k lę ska  g ło­
d o w a 208. S ta b le w s k i z w ra c a ł uw agę na to , że ceny  za roboc iznę  
i  ce n y  za p ro d u k ty  ro ln e  są n ie w sp ó łm ie rn e . W  o k o lic y  jego , 
gdz ie  n ie  m a dostatecznego zaciągu, p ła c i się n a je m n ik o m  w  cza­
sie ż n iw  3 z ł za dz ień p ra cy . P rócz tego dosta rcza  się im  tru n k u . 
Tym czasem  za w ie r te ł ży ta  o trz y m u ją  w ła śc ic ie le  6 zł a za w ie r ­
te ł pszen icy  9 zł. W obec ta k ie g o  s tanu  rzeczy  n ie  zd o b yw a  w ła ­
śc ic ie l za pracę swą żadne j n a le ż y te j z a p ła ty  209. Szczególna opo­
z y c ja  zaznaczała się p rz e c iw k o  zn ies ien iu  pańszczyzny ręczne j. 
Za p rz y k ła d  mogą tu  s łużyć w y w o d y  K n o b e ls d o rfa  i  M ie lęck iego . 
N a  w y p a d e k  zn ies ien ia  pańszczyzny ręczne j p rz e w id y w a li on i 
n ie  ty lk o  u p a d e k  w ła ś c ic ie li, a le  także  k lęskę d la  pańs tw a  i całego 
spo łeczeńs tw a210. Z m iana  s tosunków , k tó ra  m ia ła  nastąpić, m u ­
s ia łaby , ja k  p rz e w id y w a n o , p ro w a d z ić  do tego, że w łośc ian ie , po 
u w o ln ie n iu  od pańszczyzny, w yp o w ie d zą  sw e j cze ladzi, p o n ie ­
w aż z m n ie js z y  się ic h  w ła s n y  d o tychczaso w y  zakres p ra c y . C ze­
ladź  ta  m o g ła b y  następn ie  w y n a jm o w a ć  się w ła śc ic ie lo m  m a ją t­
k ó w . C i o s ta tn i b y l i  je d n a k  p rze ko n a n i, że ta m ożliw ość zd o b yc ia  
p ra c o w n ik ó w  n a je m n y c h  n ie  będzie w ys ta rcza jącą . O to  głos 
N ie żych o w sk ie g o  w  te j  sp raw ie . Pisze on, że te o re tyczn ie  p rz e ­
w id y w a n ia  ta ic ie  są uzasadn ione. G d y  je d n a k  d o jd z ie  do  zm ia n y  
s tosunków , w te d y  okaże się, że sp raw a  p rze d s ta w ia  się zgoła in a ­
cze j. C ze ladź w łośc iańska , n ie  będąc n ic z y m  in n y m  zachęconą do 
p ra cy , ja k  t y lk o  kon iecznośc ią  zdobyc ia  ś ro d k ó w  na  życ ie , je s t 
le n iw a . P ra c u je  ona ty lk o  w te d y , g d y  zm usźa ją  ją  do tego rze ­
cz y w is te  p o trze b y . P o  zn ie s ie n iu  pańszczyzny  p o ta n ie ją  p ro d u k ty  
ro ln e  b a rd zo  znacznie, pon iew aż n ie  będzie rzeczą m o ż liw ą  p rz e ­
w ieźć  je  na r y n k i  z b y tu . N a je m n ik  w ło śc ia ń sk i n ie  będzie p rze to  
p o trze b o w a ł w ie le  pracow ać, b y  za rob ić  ty le ,  i le  ko s z tu ją  ś ro d k i * 203

2“8 Rep. 87. B. N r 18. E. vol. I. fol. 32—34.
203 Tamże, fol. 199.
2111 Tamże, fol. 163, 273.
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p o trzebne  m u  do życ ia . Zam iast im ać się t rw a łe j  p ra c y , będzie 
on się w łó c z y ł m iędzy  s w y m i k re w n y m i. O b a w y , że nastaną 
ta k ie  s tosunk i, są zu pe łn ie  rea lne . Już te ra z  m ożna znaleźć ro ­
b o tn ik ó w  n a je m n y c h , k tó rz y  przez 3A ro k u  siedzą bezczynn ie . 
J e d y n ie  w  pozos ta łym  k w a rta le , m ia n o w ic ie  podczas żn iw , g d y  
n a je m  m a cenę na jw yższą , idą do p ra c y . Z a ra b ia ją  w te d y  ty le , 
że za p e w n ia  im  to  egzys tenc ję  na resztę ro k u . Są poza ty m  
jeszcze in n e  p rz y c z y n y , d la  k tó ry c h  pańszczyzna n ie  może być  
od ra zu  zniesioną. W łośc ian ie , g d y  staną się d z ie rża w ca m i dz ie ­
d z ic z n y m i lu b  w ła śc ic ie la m i, rozpoczną oczyw iśc ie  in te n s y w n ie j­
szą p ro d u k c ją . O bsza ry , k tó re  w  do tychczaso w ych  w a ru n k a c h  
m o g li u p ra w ia ć  sam i n ie  u trz y m u ją c  cze ladzi, będą w y m a g a ły  
.zw iększone j l ic z b y  rą k  do  p ra cy . Ic h  dz ie c i i  p o w in o w a c i, z k tó ­
ry c h  sk łada  się czeladź, udadzą ’się w te d y  ra cze j do dom u ro ­
d z ic ie ls k ie g o , b y  im ać się p ra c y  na  w ła s n e j z iem i. J a k k o lw ie k  
ic h  z a ro b k i będą s tosunkow o  n isk ie , n ie m n ie j p ra ca  ta  będzie im  
m ilszą  n iż  za jęc ie  na g ru n ta ch  fo lw a rc z n y c h , w yn a g ra d za n e  
n a w e t na jw yższą  ceną. M a ją tk i będą p rze to  m u s ia ły  c ie rp ie ć  na 
b ra k  rą k  roboczych , p o trz e b n y c h  do w ła sn e j u p r a w y 211. U w a­
żano też, że p rz y ję c ie  cze ladz i, w  szczególności ra ta jó w , k o m o r­
n ik ó w  i  „ rę c z n ia k ó w ”  będzie rzeczą b a rd zo  u tru d n io n ą , pon iew aż 
w ła śc ic ie le  n ie  d ys p o n u ją  p o trz e b n y m  d la  n ic h  pom ieszczeniem . 
O baw ę tę p o d n ie ś li Tadeusz R a d o ń s k i212, S ta b le w sk i z K o łacz­
ko w a  213 i  Józef M o ra w s k i. T en  os ta tn i z w ró c ił p rzede  w s zys tk im  
uwagę na w y p a d k i,  w  k tó ry c h  w ieś sk łada  się z n ie lic z n y c h  
w ie lk ic h  gospodarzy, u trz y m u ją c y c h  w iększą  liczbę  cze ladz i 
i  u p ra w ia ją c y c h  tą cze ladzią  g ru n ta  fo lw a rczn e . W  w y p a d k a c h  
ta k ic h  m u s ie lib y  w ła śc ic ie le  m a ją tk ó w  p rz y ją ć  cze ladź w spom ­
n ia n ą  do siebie. N a p o tk a lib y  p rz y  ty m  na zacznę tru d n o ś c i z p o ­
w o d u  b ra k u  pom ieszczenia . M u s ie lib y  w znosić b u d o w le  a p rze ­
cież b y ło b y  le p ie j zużyć po trzebne  na  to  k a p ita ły  w  ty m  ce lu, 
b y  użyźn iać  g ru n ta , k tó re  n ie  są do tychczas oczyszczone z k a ­
m ie n i i  za ro ś li a pozosta ją  w  stan ie  n iedosta tecznego n a m ie rzw ie - 
n ia . K a p ita ły  pośw ięcane na  w znoszen ie  b u d o w li p rz y d a ły b y  się 
także  b a rd z ie j na  s p ra w ie n ie  sp rzę tów  gospodarczych  i zaopa­
trz e n ie  się w  b y d ło  214. N ie ż y c h o w s k i w s k a z y w a ł ró w n ie ż  na to,

su Rep. 87. B. N r 18. E. vol. fol. 35—36.
212 Tamże, vol. I .  fol. 61.
213 Tamże, vol. I. fol. 199.
211 Nam. V I I .  1. fol. 77''°.
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że w ła śc ic ie l, p o s ługu jąc  się w y łą c z n ie  p racą  na jem ną, pon ies ie  
Wsz'elikie n iedogodnośc i, k tó re  w y n ik a ją  z p o w o ły w a n ia  w ło śc ia n  
na  ćw iczen ia  w o js k o w e . P ra c u ją c  w y łą czn ie  cze ladzią  na jem ną , 
m o g lib y  w ła śc ic ie le  często znaleźć się w  s y tu a c ji,  że p o w o ła  się 
na ćw iczen ia  w iosenne  lu b  je s ie n n e  od ra zu  w sz y s tk ic h  p a ro b ­
k ó w . Jakże m ie lib y  w te d y  p ro w a d z ić  swe g o sp o d a rs tw o 215 216. W  ty m  
m ie js c u  w a rto  też p rz y to c z y ć  w zm ia n kę  S tab lew sk iego , w e d łu g  
k tó r e j  znaczna ilość w ło śc ia n  zb ieg ła  w  obaw ie  p rze d  poborem . 
W  szczególności m ia ło  to  m ie jsce  w  p o w ia ta ch  n a d g ra n icz ­

n ych  21°.
Z w rócono  poza ty m  uw agę na to , że p rzez zn ies ien ie  pań­

szczyzny p o w s ta ły b y  ba rdzo  w ie lk ie  tru d n o śc i, u n ie m o ż liw ia ją c e  
e ksp o rt i  z b y t p ro d u k tó w  ro ln y c h , zw łaszcza g d y b y  zasoby p ro ­
d u k tó w  u  w ła ś c ic ie li m ia ły  się pow iększyć  p rzez częściowe lu l> 
ca łk o w ite  odszkodow an ie  n a tu ra lia m i. N ik t  n ie  zaprzeczy, p isa ł 
N ie żych o w sk i, że m iasteczka  W . K s ięstw a, ja k k o lw ie k  ta k  lic zn e , 
są m ało  za ludn io ne . P rzew ażn ie  należą one do  k a te g o r ii m ia ­
steczek ro ln ic z y c h . N ie  są one dosta tecznym  ry n k ie m  z b y tu  d la  
p ro d u k tó w  ro ln y c h . M ias ta  h a n d lo w e  położone nad  rz e k a m i spła- 
w n y m i są n ie liczn e . Z ta m te jszych  m o ż liw o śc i z b y tu  mogą k o ­
rzystać ty lk o  n ie k tó re  w io s k i położone w  p o b liżu . D o w ó z  z w s i 
in n y c h  je s t b a rd zo  u tru d n io n y . Bez s ił pańszczyźn ianych  n ie  
będzie m ożna go usku teczn iać. W łaśc ic ie le  w ię kszych  fo lw a rk ó w  
będą p rze to  p rze w a żn ie  m u s ie li padać o fia rą  sp e ku la n tó w , o b n i­
ża ją cych  ceny. K u p c y , a w  szczególności ż yd z i z b iją  sobie na  
ty m  m a ją tk i.  Z ie m ia n ie  zaś będą posiadać coraz m n ie j fu n d u ­
szów na  m e lio ra c je  i  p o d trz y m y w a n ie  sw e j p ro d u k c ji.  W k o n ­
s e k w e n c ji tego  zaczną tra c ić  swe d o b ra  m a ją tko w e . N ie t iz e b a  
się łudz ić , że nastąp i u nas ten  sam ro z w ó j,  k tó r y  w y k a z u ją  in n e  
k ra je ,  gdz ie  pańszczyzna ju ż  daw no  n ie  is tn ie je , je ż e li w ła ś c i­
c ie le  m a ją tk ó w  ż y ją  tam  w  zam ożności, to  p rz y k ła d  ten  n ie  je s t 
m ia ro d a jn y . S y tu a c ja  gospodarcza ty c h  k r a jó w  w  p o ró w n a n iu  
z ty m , co is tn ie je  w  "W. K s ięs tw ie , je s t w ie le  ko rz y s tn ie js z a . N ie  
m a ta m  m ias teczek ro ln ic z y c h , są n a tom ias t m ias ta  p rzem ys łow e  
i  h and lo w e . N a jm n ie js z e  z n ic h  lic zą  po  k i lk a  ty s ię c y  lu d n o śc i. 
O d leg łość jednego  m ias ta  od d ru g ie g o  n ie  w yn o s i b o d a j je d n e j 
m il i .  M ożna ta m  pozbyć się i  to  z ła tw ośc ią  każdego p ro d u k tu  
ro lnego , n ie  p o d e jm u ją c  żadnego kosz tow nego  tra n s p o rtu . G d z ie

2lri Rep. 87. B. N r 18. E. vol. I I .  fol. 88.
216 Tamże, vol. I .  fol. 199.
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tra n s p o rt j o s i d ro g i, u ła tw ia  ją go k a n a ły . G d y  i  u nas zapanu ją  
ta k ie  s to su n k i i g d y  w y tw o rz y  się pew ne p rz e lu d n ie n ie , to  pań­
szczyzna stan ie  się w te d y  zbędną. N a  ra z ie  je s t ona je d n a k  n ie ­
odzowną, fo lw a rk i  są b o w ie m  z b y t w ie lk ie . Z a ch o w u ją c  pań­
szczyznę, u c h ro n i się w ła ś c ic ie li p rzed  u trz y m y w a n ie m  ro b o tn i­
k ó w  n a je m n y c h  i s ta w ia n ie m  lic z n y c h  (now ych b u d y n k ó w 217. 
P o n iń sk i zaznacza ł w  sp ra w ie  tru d n o śc i e ksp o rto w ych , że n a je m  
p o d w ó d  je s t n ie  ty lk o  ba rdzo  ko sz to w n y , lecz że w  ró żn ych  o ko ­
lic a c h  b y ło b y  w  ogóle tru d n o  ta k o w e  znaleźć 218.

P ow ażnych  tru d n o śc i obaw ian o  się zresztą n ie  ty lk o  z po ­
w o d u  b ra k u  lu d z k ic h  s ił roboczych , a le  także  z po w o d u  n iedo ­
stateczności (sił zw ie rzęcych . N a  n iedosta teczność ty c h  os ta tn ich  
w s k a z y w a ł G ą tk ie w ic z  zaznaczając, że w ła śc ic ie le  n ie  m a ją  ś rod ­
k ó w  na to, b y  zaopa trzyć  się w  p o trzebne  im  b y d ło  pociągow e 219. 
Ł ę g o w sk i p rzyp u szcza ł na tom ias t, że tru d n o ś c i z p o w o d u  tego 
b ra k u  zaznaczą się ra c z e j u  w łośc ian , gdyż  za ró w n o  zw ie rzę ta  
pociągow e ja k  i  sp rzę ty  gospodarcze są w  p ro w in c j i  tu te js z e j 
w łasnością  panów . Czemże po ic h  o d d a n iu  m a ją  w ło śc ia n ie  u p ra ­
w ia ć  swe ro le . S k u tk ie m , k tó r y  oko liczność ta  spow odu je , będzie  
ty lk o  obn iżen ie  k u l t u r y  a g ra rn e j 22°. Co do  sam ych fo lw a rk ó w  
to  o b ja ś n ia ł B n iń s k i, że ich  in w e n ta rz e  są rozm ieszczone u  w ło ­
ścian. P rze d s ię b io rs tw a  w ła ś c ic ie li tnie są p ra w ie  w ca le  w  n ie  za­
opatrzone. P ozos taw ian ie  in w e n ta rz y  ty c h  w łośc ianom  d o p ro w a ­
d z iło b y  zdan iem  je g o  do tego, że w ła śc ic ie le  będą p o zb a w ie n i 
m o ż liw o śc i e ksp lo a to w a n ia  sw ych  fo lw a rk ó w , co z kon iecznośc i 
d o p ro w a d z i ich  do r u in y 221.

Ż adne  in n e  o b a w y  w ła ś c ic ie li m a ją tk ó w  co do u je m n y c h  
s k u tk ó w  p rz y g o to w y w a n e j re fo rm y  n ie  b y ły  podz ie lane  p rzez 
ta k  lic z n y c h  re p re z e n ta n tó w  b iu ro k ra c j i ,  ja k  w ła śn ie  poruszone 
tu  n iebezp ieczeństw o zagrażające z p o w o d u  n iedosta teczności s ił 
roboczych . Słuszność p rz y z n a w a ł ty m  obaw om  n a w e t S chuck- 
m ann. M ia ł on je d n a k  p rz y  ty m  na  uw adze  ty lk o  te  m a ją tk i,  
k tó ry c h  gospodarka  b y ła  o p a rta  w y łą czn ie  na p ra c y  w łośc ian  
p a ńszczyźn ia nych  222. F is ch e r uznaw a ł, że zachow an ie  pańszczy­

217 Rep. 87. B. N r 18. E. vol. I I .  fo l. 36v°—37.
218 Tamże. vol. I. fol. 205v0.
219 Tamże, vol. I. fol. 86v°.
220 Tam że,.vol. I. fol. 195. ,
221 Rep. 87. B. N r 18. E. vol. I I .  fol. 9vo_iO.
222 Rep. 87. B. N r 17. Geń. fol. 90 i nast.
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z n y  je s t kon ieczne . S zczegó lny pow ód  w id z ia ł on w  b ra k u  p rz e ­
m ys łu . , W łośc ian ie , g d y  zostaną u w o ln ie n i od pańszczyzny, n ie  
będą zdan iem  je g o  u m ie li w yzyska ć  sw e j sw obody. W łaśc ic ie le  
n a tom ias t m o g lib y  ła tw o  zostać p o zb a w ie n i ty c h  w szy s ik i c li 
św iadczeń na leżących  się im  z ty tu łu  odszkodow an ia , k tó re  b y  
im  zosta ły  p rzyzn a n e  w  m ie jsce  pańszczyzny. Zaopa trzen ie  się 
w  n a je m n e  s iły  robocze m o g ło b y  sp raw iać  im  dużo tru d n o śc i. 
W ło śc ia n ie  p o lscy  są p rz y z w y c z a je n i do  służenia. W odn ies ie n iu  
do św iadczeń pańszczyźn ia nych  p rz y n ie s ie  p rze to  re fo rm a  zm ia n y  
dostateczne ju ż  w te d y , g d y  św iadczen ia  te  zostaną na leżyc ie  
i o d p o w ie d n io  okreś lone  za ró w n o  pod w zg lędem  ro z m ia ru  ja k  
i  c h a ra k te ru . T akże  ju ż  w  okres ie  p ie rw s z y c h  rządów  p ru s k ic h  
zam ie rzano  w łośc ianom  nadać p ra w o  w łasności, je d n a kże  z za­
chow an ie m  pańszczyzny 223. D y re k to r  sądu okręgow ego D iih r in g  
p rz e w id y w a ł, że w ła śc ic ie le  w  raz ie  uw łaszczen ia  w ło śc ia n  po ­
niosą s tra ty , pon iew aż w obec is tn ie jąceg o  b ra k u  s ił roboczych  
odszkodow an ie  w  ja k ie jk o lw ie k  in n e j fo rm ie  n ie  może h yć  do­
s ta te czn e 224 225. Podobne p rz e w id y w a n ia  snu ł s ta ros ta  R andów . P isa ł 
on, że na G ó rn y m  Ś ląsku, c z y li w  k r a ju  znaczn ie  gęście j z a lu ­
d n io n y m  n iż  w  W . K s ięstw o, w ła śc ic ie le , u w o ln iw s z y  siw ych 
w łościaln, s tra c ili ju ż  n ie ra z  po łow ę sw ych  sprzę tów , k tó re  n ie  
zw ie z io n e  na czas z g n iły  w  p o lu , gdyż  n ie  zna lez iono  ro b o tn ik ó w  
n a je m n y c h , m im o, że chc iano  p ła c ić  b a rd zo  w y s o k ie  ceny. Z n ie ­
s ien ie  pańszczyzny  m ia ło  ta m  je d n a k  m ie jsce  ty lk o  w  k i lk u  m a­
ją tk a c h . Jakaż n a tom ias t m a pow stać sy tu a c ja , je ż e li zm iana  ta k a  
d o ko n a  się od ra zu  i  pow szechn ie . T u te jsza  ludność w łośc iańska  
w y k a z u je  p rz y  ty m  z b y t m ało  sk łonnośc i do zd o b yw a n ia  sobie 
z a ro b k ó w  sp e c ja ln ych , b y  po  u p ra w n ie n iu  sw ych  w ła sn ych  
g ru n tó w  w y n a jm o w a ć  się jeszcze gdz ie  in d z ie j* " 0.

J e d yn ym  au to rem , k tó r y  n ie  p rz y p is y w a ł b ra k o w i s ił ro b o ­
czych  ta k  w ie lk ie g o  znaczenia , b y ł Thom a. P rz y z n a w a ł on 
w p ra w d z ie , że b ra k  ta k i zachodzi, n ie  p rzyp u szcza ł je d n a k , b y  
s k u tk i zn ie s ie n ia  pańszczyzny, k tó re  o p is y w a li in n i a u to rz y , 
m ia ły  zaznaczyć się wszędzie. Sądził, że po uw łaszczen iu  n ie  ty le  
zaznaczy się b ra k  ro b o tn ik ó w  p o trz e b n y c h  do u p ra w y , i le  ra cze j 
będzie  is tn ieć  n iepew ność co do re n t p ła tn y c h  p rzez w łośc ian , 
g d y b y  odszkodow an ie  p rzyzn a w a n e  w ła śc ic ie lo m  m ia ło  być  w y ­

223 Rep. 87. B. N r 18. D. vol. I. fol. 110v»— l 4 U°, 136—136v°.
221 N. P. Z. Sądy A. X IV . d. 3. fol. 11^°.
225 N. P. Z. Sądy A. X IV . d. 3, fol. 25 i  nast.
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znaczane w  te j  fo rm ie  226. F isch e r i P lic h ta  p o d z ie la li zdan ie , że 
ce n y  ro b o c iz n y  mogą ksz ta łtow ać  się z b y t w yso ko . M n ie m a li, 
że szczególn ie  p oczą tkow o  p łace te b y ły b y  w yg ó ro w a n e . E k w i­
w a le n t za ustępstw a  p oczyn ion e  w łośc ianom , g d y b y  o trz y m a ł 
fo rm ę  p rze w id z ia n ą  p rzez e d y k t i  d e k la ra c ję , m ó g łb y  p rze to  d la  
w ła ś c ic ie li m a ją tk ó w  p rzeds taw iać  w artość  m n ie jszą  n iż  d o ty c h ­
czasowe św iadczen ia  w łośc iańsk ie  227.

Ź ró d ła  p rz e w id y w a n y c h  s tra t n ie  w id z ie li  w ła śc ic ie le  w y ­
łączn ie  w  k ło p o ta ch  z  s iła m i ro b o czym i. P rz e w id y w a li ra cze j, że 
będą tu  o d d z ia ływ a ć  także  różne in n e  p rz y c z y n y . Sam ym  zaś 
s tra tom , k tó re  poniosą, p rz y p is y w a li znaczen ie  b a rd zo  w ie lk ie ,  
d o m a lo w u ją c  ic h  u je m n e  ko n se kw e n c je  n ie  ty lk o  na t le  w a ru -  
k ó w  W . K s ięstw a  ale w  ogó le  ca łych  P rus. W yra żo n o  obaw y, że 
także  od s z k  odo w amie pod  inną  postacią  n iż  roboc izna  n ie  może zo­
stać n a leżyc ie  zagw arantow alne. K tó ż  zapew n i w ła ś c ic ie li, za p y ­
ty w a l i  Z a k rz e w s k i i Ł ą c k i, że o trz y m a ją  należące się im  czynsze 
i  d a n in y , o so b liw ie  w  czasach k ry ty c z n y c h  lu b  w o je n n y c h , g d y  
dz iedz ic  oba rczo n y  d łu g a m i z p o w o d u  n ie d o s ta tku  g o to w iz n y  
i  u p a d k u  ce n y  p ro d u k tó w  n ie  będzie m ó g ł w yc isnąć od czynszow - 
n ik a  św iadczeń, k tó re  tu  w chodzą w  rachubę. N a leżnośc i sw ych  
będzie  on m u s ia ł dochodzić  w  d rodze  procesu  d ług ieg o  i  kosz tow - 
nejgo i  to  w  sądzie o m il k i lk a  o d leg łym , a proces ten n iszczący 
i  r u jn u ją c y  ob ie  s tro n y  w  s m u tn ie js zym  n ie ró w n ie  dz iedz ica  po- 
pozos taw i s tan ie  228. R e m bow sk i ż a lił się, że od łog iem  będą m u ­
s ia ły  leżeć w ła śn ie  g ru n ta  fo lw a rc z n e , u p ra w ia n e  dotąd  le p ie j n iz  
g ru n ta  w ło śc ia ń sk ie : „1 n a c z e jb y  się zn o w u  stało, g d y  pozosta łe  
w ła śc ic ie lo m  obsze rn ie jsze  g ru n ta , dziś le p ie j w ie le , n iż e li w ie ś ­
n ia c k ie  sp raw ne , bez rą k  do u p ra w y  p o trz e b n y c h  od łog iem  za le- 
gnąćby m u s ia ły . Ż aden b o w ie m  w ła ś c ic ie l n ie  b y łb y  w  stan ie  po 
s trac ie  ro b o c iz n y  i g ru n tó w  w y ło ż y ć  zaraz ogrom ne fo rszusy  na 
zac iąg i dom ow e, s tra c iw szy  je d n ą  część w łasnośc i w  g ru n ta ch  
i  po łow ę  dochodów  p rzez  n a d n a tu ra ln e  p rzec iążen ie  p o d a tka m i 
g o rz e ln ia n y m i, z k tó r y m i w s z e lk ie  hodow a n ie  usz lache tn ionego  
in w e n ta rz a  usta ło. Połow ę p rze to  n a jrz ą d n ie js z y c h  dziś m ieszkań­
có w  k r a ju  czeka b a n k ru c tw o , je ż e li in n e  zasady do e d y k tu  z ro k u  
1811 i  do g o rz e ln ió w  p rz y ję te  n ie  zostaną, a to  zawsze o k ro p n e m

229 Rep. 87. B. N r 18. C. Gen. vol. I. fol. 48v>—51v«.
227 Rep. 87. B. N r 18. D. vol. I. fol. 136—136®«.
228 Nam. V I I .  1. fol. 85v», Rep. 87. B. N r 18 E. vol. I. fol. 96v°.
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w strząśn ien iem  stanu  k ra jo w e g o  zagraża 229 ’ . A k c e n tu ją c , że 
sy tu a c ję  c h w ilo w ą  c h a ra k te ry z u je  g łó w n ie  u p a d e k  w y w o ła n y  k lę ­
skam i w o je n n y m i, z a p y ty w a li w łaśc ic ie le , ja k ż e  tu  dźw ignąć się 
z r u in y  obecne j, g d y  n a d o m ia r m a w e jść  w  życ ie  u s taw oda w s tw o  
pos iada jące  d la  n ic h  ta k  u je m n e  znaczenie. R adońsk i Tadeusz 
s ły szy  ju ż , ja k  po c a ły m  k r a ju  ro z le g a ją  się g łosy ro zp a czy  i  n a ­
rze k a n ia  zasmuconego lu d u  230. Zdan iem  h r. K W ile ck ie g o  b ra k  s ił 
roboczych  nie' p o z w o li na d źw ig n ię c ie  się z ru in y ,  k tó rą  spow o­
d o w a ły  k lę s k i w o  jen n e . S k u tk i k lę sk  ty c h  ciążą jeszcze na w szys t­
k ic h . N ik t  n ie  p o tra f i zdobyć się na  now e u rządzen ia  kon ieczne  do 
d a lsze j gospod a rk i. N ik t  n ie  będzie  w  s tan ie  bądź to  s taw ić  now e 
b u d o w le , bądź to zaspaka jać in n e  p o trze b y , w y n ik a ją c e  z k o n ie c z ­
ności p rz e jś c ia  do now'ego system u gospodarczego. P o trzebne  są 
k a p ita ły ,  k tó ry c h  n ik t  n ie  posiada. S ta w ia n ie  n o w y c h  b u d o w li 
je s t ba rd zo  u tru d n io n e , pon iew aż n ie k tó re  p o w ia ty , ja k  np. koś ­
c ia ń sk i i  b u k o w s k i, n ie  pos iada ją  żadnego d rze w a  budow lanego . 
N ie  w idzę, b y  is tn ia ły  ja k ie k o lw ie k  ś ro d k i, k tó re  m o g ły b y  w y n a ­
g ro d z ić  w ła śc ic ie lo m  u tra tę  pańszczyzny. Ś w iadczen ie  to  p o w in n o  
trw a ć  nada l, pon iew a ż je g o  b ra k  będzie oznaczał zupe łną ru in ę  
m a ją tk ó w 231. S k u tk i zn ies ien ia  pańszczyzny pow iększą  ru in ę , 
k tó ra  w  d a n e j c h w il i  ju ż  się zaznacza. N iebezp ieczeństw o  to  o p i­
su ją  w ła śc ic ie le  w  b a rw a c h  b a rd zo  p o n u ry c h , m ów iąc  często 
o c a łk o w ity m  u p a d k u  232. W e d łu g  G ą tk ie w ic z a  zos ta łaby  zn isz­
czona k u ltu ra  ro ln ic tw a , a d o tk n ię c i b y l ib y  ty m  n ie  ty lk o  w ła ś ­
c ic ie le , a le  w  ogóle całe społeczeństwo. O bszerne  fo lw a rk i  na 
puste  z a m ie n iły b y  się stepy, a m n ie j zam ożny w ła ś c ic ie l d ó b r 
b ie d n ie js z y m  naonczas b y  się sta ł n iż  je g o  w y r o b n ik - 33. K a lk ­
re u th  podnosi, że w ło śc ia n ie  o trz y m a lib y  z iem ię  na w łasność, co 
n ie  p rz y n io s ło b y  im  żadnych  k o rz y ś c i. S ta ło b y  się to  na tom ias t 
kosztem  u p a d k u  w ła ś c ic ie li. Z o s ta łyb y  w te d y  zdan iem  je g o  także  
u tracone  k a p ita ły ,  zapisane na  poszczegó lńych  m a ją tk a c h  234. 
W e d łu g  in fo rm a c ji Łęgow sk iego  po le g a ł ro z k ła d  gospodarczy 
z ie m i w  W . K s ięs tw ie  na ogół na ty m , że 2/s je g o  obszaru  z n a jd o ­

229 Rep. 87. B. N r 18. E. vol. I. fol. 248.
231 Rep. 87. B. N r 18. E. vol. I. fol. 61.
231 Tamże, fol. 168.
232 Łącki (Rep. 87. B. N r 18 E. vol. I, 96), Karczewski (tamże fol. 55—55v°), 

Stablewski (tamże, fol. 199), Bojanowski, Mielęcki, Sczaniecki (tamże, fol. 44), 
Starzeński (tamże, fol. 123v°).

233 Rep. 87, B. N r 18. E. vol. I. fol. 86v°.
234 Tamże, fol. 186.



w a ły  się w  rę k u  w łośc ian , zaś pozostałe s/s b y ły  ob ję te  u p ra w ą  
fo lw a rczn ą . O becn ie  m a ją  w łośc ian ie  o trzym a ć  na w łasność po­
ło w ę  obszaru, k tó r y  b y ł  dotąd w  ic h  rę ku . W łaśc ic ie le , o d b ie ra ­
ją c  d rugą  po łow ę, m a ją  za to  u tra c ić  w sze lką  roboc iznę  pańszczy­
źnianą. A ż e b y  m óc u p ra w ia ć  ogól! p os iada nych  dotąd g ru n tó w  
będą w ła śc ic ie le  fo lw a rk ó w  m u s ie li p rzys tą p ić  do in w e s ty c y j,  po­
św ięca jąc  na to  o lb rz y m ie  k a p ita ły .  Ś ro d kó w  p o trz e b n y c h  na to  
n ie  pos iada ją . Zanad to  są b o w ie m  zn iszczen i c iężaram i, k tó re  
do tąd  m u s ie li dźw igać. U c ie rp i s k u tk ie m  tego ca ła  ag ronom ia , 
w ła śc ic ie le  zaś n ie  ty lk o  dozna ją  p o m n ie jsze n ia  sw ych  m a ją t­
k ó w , lecz w  ogó le  będą tra c ić  m ie n ie  sWe coraz b a rd z ie j “W

P rz e w id u ją c  u p a d e k  sw ych  w ła sn ych  m a ją tk ó w , w y s n u w a li 
w ła śc ic ie le  z tego także  w n iosek , że w  ru in ie  pog rąży  się całe 
W . Księstw o. B o ja n o w s k i, M ie lę c k i i  S czan ieck i os trzega li, że 
k u ltu ra  a g ra rn a  na  obszarze K s ięs tw a  może się cofnąć do stanu, 
k tó r y  is tn ia ł p ó ł w ie k u  tem u  235 236. S ta b le w sk i i  K w ile c k i z w ró c il i  
uw agę na to , że je d y n y m  bogactw em  K s ięs tw a  są je g o  p ro d u k ty  
ro ln e . K r a j  ten, z a s ila ją c y  w  p ro d u k ty  ro ln e  m n ie j p łodne  za­
g ra n iczn e  z iem ie , je s t p rzez  in n e  k ra je  n a z y w a n y  m a tką  ż y w n o ­
ści. Cóż s tan ie  się z ty m  je d y n y m  k r a ju  naszego bogactw em  bez 
rą k  p ra c o w ity c h . Ł a tw o  może ono u le c  zag ładzie , a k r a j  zam ie­
n ić  w  p u s ty n ię  237. Z a k rz e w s k i tw ie rd z i,  że w ła śc ic ie le  będą m u ­
s ie li zostaw ić  od łog iem  swe g ru n ta . W y n ik n ie  z tego  t y lk o  ro z ­
pacz i  nędza. P rz y je m n ie  zapew ne p rz e d s ta w ia ją  się ow e „p o ­
m yś lnośc i o b ra z y ” , k tó re  re fo rm a  m a sp row adzić . 1 r a k ty k a  
je d n a k  p rze ko n a  w  p rzysz łośc i, że s k u tk ie m  re fo rm y  będą ty lk o  
g ru n to w n e  nieszczęścia 238. Jako  p rz y k ła d  os trzegaw czy p rz y ­
tacza za ró w n o  Z a k rz e w s k i ja k  i  R adońsk i re fo rm y  Józefa 11 
w  M a łopo lsce  239. O  p rz y k ła d z ie  ty m  m ó w i także  K w ile c k i.  
W s k a z u je  on na to , ja k  tam  obdarzono w łośc ian  g ru n ta m i i ja k  
w yznaczono  im  czynsze oraz ro b o c izn y . Zaznacza, że s k u tk ie m  
tego  b y ło  ty lk o  le n is tw o  i  p ija ń s tw o  w ś ró d  lu d u  w ie js k ie g o . 
W ło śc ia n ie  za n ie d b a li swe gospodarstw a, w ła śc ic ie le  zaś zos ta li 
p o zb a w ie n i s ił roboczych  i m u s ie li w  k o n s e k w e n c ji pozostaw ić  
swe g ru n ta  bez n a le ż y te j u p ra w y . W  sw ych  sm u tn ych  sku tka ch

235 Rep. 87. B. Nr. 18. E. vol. I. fol. 194—195.
230 Tamże, fol. 44—4W .
237 Tamże, fol. 169'», 199v°.
238 Nam. V I I .  1. fol. 88.
239 Tamże, Rep. 87. B. N r 18. E. vol, I. fol. 61—ôlv0.
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d o p ro w a d z iło  to  do k lę s k i g ło d o w e j. Cesarz Józef I I  c z u ł się w o ­
bec tego zm uszonym  pośw ięc ić  znaczne  sum y na za ku p ie n ie  za­
pasów  zboża na  U k ra in ie  i  m u s ia ł ostatecznie re fo rm ę  cofnąć. 
P rz y k ła d  te n  p o w in ie n  po w s trzym a ć  rząd  p ru s k i p rze d  zam ierzoną 
w  K s ię s tw ie  re fo rm ą , j e j  re a liz a c ja  n ie  p rz y n ie s ie  b o w ie m  żad­
n y c h  k o rz y ś c i, i  to  za ró w n o  w łośc ianom  ja k  i  w łaśc ic ie lom . T a k  
samo i  rząd n ie  osiągnie p rzez  to  żadnych  k o rz y s tn y c h  d la  s ieb ie  
re z u lta tó w . R acze j d o jd z ie  do tego, że W . K s ięs tw o  p rze s ta n ie  
za o p a tryw a ć  in n e  p ro w in c je  w  zboże, że ro le  na  obszarze je g o  
pozostaną bez u p ra w y , w reszc ie , że ce lem  w y ż y w ie n ia  je g o  lu d ­
ności będzie  trze b a  sprow adzać zboże z K ró le s tw a  24:0.

Jako  ko n se kw e n c ję  sp e c ja ln ie  rządu  dotyczącą p rzy ta cza n o , 
że ru in a  W . K s ięstw a, w y w o ła n a  zn ies ien iem  pańszczyzny, za­
c h w ie je  dochodam i p o b ie ra n y m i p rzez  państw o  w  postac i p o d a t­
k ó w  i  u n ie m o ż liw i w ła śc ic ie lo m  spe łn ian ie  ro z m a ity c h  in n y c h  
p u b lic z n y c h  pow innośc i.- P o n iń sk i p is a ł w  te j  k w e s tii,  że za­
c iąg i w ło śc ia ń sk ie  b y ły  ocenione i  u w zg lę d n io n e  p rz y  ustana- 
w ia n iń  p o d a tk u  g ru n to w e g o  od m a ją tk ó w  z ie m sk ich  w ynoszą­
cego 24°/o dochodu p rzez m a ją tk i te dostarczanego. Skądże w ła ­
śc ic ie l z iem sk i, g d y  s tra c i ta k  w ażne ź ró d ło  dochodu, ja k im  je s t  
pańszczyzna, w y d o ła  w  zadośćozyn ien iu  sw ym  p ow inno śc iom  w o ­
bec s k a rb u  p a ń s tw a 240 241. T a k ie  same o baw y , lecz w  szerszym  za­
k res ie , w y p o w ia d a ł S ta b le w sk i. G d y  w ła śc ic ie lo m  w y p a d n ie  zo­
s taw ić  od łog iem  swe g ru n ta , z ja k ie g o  Ź ród ła  m a ją  w te d y  op ła ­
cać swe p o d a tk i, a także  w ie lo ra k ie  in n e  d a n in y  do ska rb u  i p ro ­
c e n ty  od d łu g ó w ?  242.

240 Rep. 87. B. N r 18. E. vol. I. fol. 169v°—170^°.
241 Tamże, fol. 205v°.
242 Tamże, fol. 199*>;
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A rg u m e n ty  z w o le n n ik ó w  re fo rm y

W  o d p o w ie d z i na o b ie k c je  p rzy to czo n e  p rz e c iw k o  uw łaszcza­
n iu  w ło śc ia n  w y s tą p ili z w o le n n ic y  re fo rm y  częściowo z zaprze ­
czeniem  tez, k tó r y m i o p e ro w a li p rz e c iw n ic y  re fo rm y . Poza ty m  
w p ro w a d z ili o n i w  p o le m ikę  szereg a rg u m e n tó w  n o w ych , k tó re  
m ożna tra k to w a ć  ja k o  m o ty w y  wyższego rzędu. C hodz i tu  o po ­
trz e b y  ca łk ie m  o g ó ln e j n a tu ry , dotyczące n ie  ty le  samego K s ię ­
stw a, i le  ra cze j c a łe j m o n a rc h ii. O dnośn i a u to rz y  u w a ż a li m o­
ty w y  te  za ta k  ważne, że zdan iem  iich b y ły  one p o w in n y  m ieć 
p ie rw szeńs tw o  p rze d  e w e n tu a ln y m i in n y m i w zg lędam i, w  szcze­
gó lnośc i p rze d  m o ty w a m i, k tó re  w y s u w a li oponenci a k tó re  bądź 
to  m ia ły  t y lk o  znaczenie lo k a ln e , bądź to  o d n o s iły  się do całego 
W . Księstw a.

Jeżeli chodz i o zaprzeczen ie  tez w y s u n ię ty c h  p rzez opozyc ję , 
to  w  p o ró w n a n iu  z ty m , co p rz y to c z y li p rz e c iw n ic y  re fo rm y , 
m a m y  tu  do c z y n ie n ia  z a rg u m e n ta c ją  bez p o ró w n a n ia  k ró tszą , 
p ra w ie  lakon iczną . U znano, że o d w o ły w a n ie  się do obw ieszczeń 
m onarszych , w  k tó ry c h  p rzy rze czo n o  n ie  naruszać s tosunku  w ła ­
ś c ic ie li i  w łośc ian , je s t n ie is to tne . Poza ty m  p rze c iw s ta w io n o  się 
k ró tk o  w y w o d o m  w  o b ro n ie  s p ra w ie d liw o ś c i i  p ra w a  w łasnośc i, 
uznano, że o b a w y  co do s tra t, k tó r y m i re fo rm a  rzekom o g roz i, 
są bezpodstaw ne ; zaprzeczono, ja k k o lw ie k  słabo, p o g lą d o w i 
o n ie d o jrz a ło ś c i w łośc ian , uznano zaś p rzede  w szys tk im , że n ie ­
do jrza ło ść  ta  n ie  je s t rze czyw is tą  p rzeszkodą; w reszc ie  n ie  dopa­
trz o n o  się także  p rze szko d y  w  n iedos ta tecznym  z a lu d n ie n iu  oraz 
b ra k u  s ił roboczych .

N a  głosy, o d w o łu ją ce  się do p rzy rze cze ń  m o n a rch y , z w ró ­
cono uwagę d o p ie ro  podczas p ra c  p rze p ro w a d za n ych  p rzez cz y n ­
n ik i  b e r liń s k ie . U c z y n ił to  radca  Bethe. W ła śc ic ie le  p o w o ły w a li 
się m ia n o w ic ie  na rozporządzen ie  gab in e to w e  z 3. V. 1815, k tó re  
za w ie ra ło  z w ro t, że w ło śc ia n ie , m ie szka ją cy  w  dob rach  w ła ś c i­
c ie li m a ją tk ó w , m a ją  w  da lszym  c iągu pozostać lu d ź m i w o ln y m i, 
u ż y tk u ją c y m i g ru n ta  oddane im  przez w ła ś c ic ie li i św iadczącym i 
w  zam ian  za to  obow iązu jące  ich  p res tac je . Z a ró w n o  w ła śc ic ie le
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j a k  i  w ło śc ia n ie  m ie li n a da l b yć  u p ra w n ie n i do z ry w a n ia  tego 
stosulnku po w y p o w ie d z e n iu  w  te rm in ie  u s ta lo n ym  przez k o n ­
t r a k t  lu b  w  b ra k u  tegoż po w y p o w ie d z e n iu  w  te rm in ie  rocznym . 
R ozporządzen ie  to  u w a ż a li w ła śc ic ie le  za zapew n ie n ie  ze s tro n y  
państw a, że stosunku, łączącego w ła ś c ic ie li i  w łośc ian , n ie  podda 
się n ig d y  żadnym  zm ianom . Zdan iem  Bethego, rozporządzen ie  
z 3. V. 1813, dotyczące zresztą ty lk o  o rg a n iz a c ji sądow n ic tw a , 
n ie  og ra n icza ło  je d n a k  pod żadnym  w zg lędem  w ła d z y  u s ta w o ­
d a w cze j w  j e j  d z ia ła ln o śc i, z m ie rz a ją c e j do n a p ra w y  u s tro ju  
ag ra rnego . B y ło  ono b o w ie m  ty lk o  tym czasow ą in s tru k c ją  d la  
w ła d z  i  w sk a z y w a ło  je d y n ie  na to , w  ja k im  sensie w ładze  te  
m ia ły  p rzyg o to w a ć  m onarsze p ro p o z y c je  w  sp ra w ie  re o rg a n iz a c ji 
sądow n ic tw a . O  ty m  na tom ias t, ja k ie  b y ły  ówczesne zam ie rzen ia  
k ró le w s k ie  co do m o d y fik o w a n ia  s tosunków  a g ra rn y c h , w y p o ­
w ie d z ia ło  się d o p ie ro  obw ieszczen ie, dotyczące ponow nego w p ro ­
w a d ze n ia  w  życ ie  Powszechnego p ra w a  k ra jo w e g o . Z a p o w ie ­
d z ia ło  ono, że p ańs tw o  w y d a  w  p rzysz łośc i spec ja lne  p rze p isy , 
usta la jące , ja k  na obszarze W. K s ięs tw a  z n a le ż y ty m  u w zg lę d ­
n ie n ie m  p ra w  w s z y s tk ic h  za in te re so w a n ych  s tro n  w in ie n  być  za­
s tosow any e d y k t z r. 1811 i  d e k la ra c ja  z r. 1816. O  zam ie rze ­
n ia ch  m o n a rch y  w  te j  m ie rze  w y p o w ie d z ia ło  się nad to  rozpo rzą ­
dzen ie  gab ine tow e  z 6. Y . 1819 24S. P odobn ie , ja k  Bethe, ośw iad ­
czy ła  się K o m is ja  m ię d z y m in is te r ia ln a  w  sw ych  „E r lä u te ru n g e n ” . 
D o da ła  ona do tego, że a k c ja  rządu, p rz e c iw d z ia ła ją c a  p o n iż a ją ­
c e j s y tu a c ji w łośc ian , je s t b a rd zo  po trzebna . Z b y t n ie k o rz y s tn e  
są b o w ie m  s to su n k i gospodarcze i  p rzez z b y t d łu g ie  s tu lec ia  t rw a ł 
u c is k  w łośc ian . W ła śc ic ie le  m a ją tk ó w  n ie  ro z u m ie ją  swego w ła s ­
nego in te re su . Ic h  c iężka s y tu a c ja  je s t znana. Pom óc m ożna im  
ty lk o  p rzez k o re k tu rę  s to su n kó w  w e w n ę trz n y c h  w  ich  p ro ­
w in c j i  244.

C o się ty c z y  w y w o d ó w  w ła ś c ic ie li m a ją tk ó w  w  o b ro n ie  sp ra ­
w ie d liw o ś c i i  p ra w a  w łasności, to  na p ie rw s z y m  m ie js c u  odpo­
w ie d z ia ł na n ie  D e w itz . Z w ró c ił on uwagę ńa to , że do p ie rw ­
szych p rze p isó w  w  k w e s t ii uw łaszczen ia , z a w a rty c h  w  e d y k c ie  
z r. 1811, w y d a n o  ju ż  pew ne u zu p e łn ie n ia . U czyn io n o  to  p rzez 
o p u b lik o w a n ie  d e k la ra c ji z r. 1816. D z ię k i tem u  re fo rm a  n ie  
może ju ż  być  n ie s p ra w ie d liw a . P rz y  w y d a w a n iu  e d y k tu  z r. 1811 
w ysz ło  państw o zdan iem  D e w itz a  z założenia, że s tw o rze n ie  w łas- * 241

24" Rep. 87. B. N r 18. B. Generalia fol. 34—35.
241 Rep. 87. B. Gen. fol. 180—180°.



ności w ło ś c ia ń s k ie j i  u w o ln ie n ie  w łośc ian  od do tychczaso w ych  
ic h  św iadczeń  na rzecz pa n ó w  je s t n ie o d zo w n ym  w a ru n k ie m  po­
m yś lnego  ro z w o ju  s ił n a ro d o w ych . K ie ru ją c  się ta k im  w a żn ym  
celem , n a d w eręży ło  ono' w p ra w d z ie  p ra w o  w łasnośc i fo rm a ln ie , 
n a p ra w iło  jed inak  następn ie te n  b łą d  prZez w y d a n ie  w  d e k la ra c ji 
z r. 18116 p rze p isó w  d o d a tko w ych , k tó re  z a w ie ra ją  zasady w y ­
sta rcza jącego  odszkodow an ia . Jeżeli zaś uznano, że zasad} te 
w ys ta rcza ją , b y  zadow o lić  w ła ś c ic ie li w  d a w n ych  p ro w in c ja c h , 
k tó r z y  także  c z u li się p o k rz y w d z o n y m i, to  tym. b a rd z ie j trze b a  
stanąć na s ta n o w isku , że w y s ta rc z a ją  one d la  w ła ś c ic ie li w  W ie l­
k im  K s ięs tw ie . N ie  m a zatem  szlachta  tu te js z a  pow odu  do skarg , 
je ż e li je s t tra k to w a n a  w  te n  sposób, co z ie m ia n ie  in n y c h  p ro w in -  
cy j  245_ — S tarosta  R andów  zaczep ia ł n a tom ias t z b y t roz leg łe  
p ra w o  w łasności, p rzys łu g u ją ce  w ła śc ic ie lo m , tw ie rd zą c , że je s t 
ono p rz y c z y n ą  za s to ju  k u ltu ra ln e g o . Zdan iem  je g o  s tw a rza ło  
ono  d la  w łośc ian  sy tu a c ję  n iepew ną. N ig d y  b o w ie m  ludność 
w ie js k a  n ie  je s t pew na, czy  zb ie rze  owoce s w e j p ra c y  d la  siebie, 
c zy  też w ła ś c ic ie l m a ją tk ó w  n ie  p rzen ies ie  j e j  tym czasem  na  inne  
gospodarstw o lu b  w  ogó le  je j  n ie  z w o ln i. P re k a ry jn a  ta  s y tu a c ja  
je s t g łó w n ą  p rzyczyn ą , d la  k tó r e j  n ie  osięga się tu ta j  postępu 
k u ltu ra ln e g o 24C. T a k ie  same znaczenie, ja k  pow yższe  zdan ie  
R undow a, m a ją  p o g lą d y  S cha rnw eb e ra  i  G reven iza , dotyczące 
obciążen ia w łośc ian . S cha rnw eb e r w ska za ł na to , że ro z m ia r 
św iadczeń w ło śc ia ń sk ich  je s t n a d m ie rn y  i  że p o d trz y m y w a n ie  
ty c h  św iadczeń w  do tychczaso w e j ich  fo rm ie  je s t n ie m o ż liw e . 
W  W . K s ię s tw ie  is tn ie je  n a da l ta k a  pańszczyzna, ja k a  b y ła  
św iadczona  w  d a w n ie js z y c h  czasach. W łośc ian ie , p o s ia d a ją cy  
t y lk o  ty le  z iem i, że n ie  mogą w ys ie w a ć  w ię c e j n iż  20 k o rc y , m u ­
szą odbyw ać  ty g o d n io w o  6 d n i ręcznych  i  podczas ż n iw  także  
1 dz ień  p rz ę ża jn y . W  ogóle w s z y s tk ie  in n e  c ięża ry  w ło śc ia ń sk ie  
są także  za w y s o k ie  245 * 247. G reven iz , po rusza jąc  spraw ę pańszczy­
zny, z a c y to w a ł n a jp ie rw  s łow a W incen tego  S k rze tu sk ie g o  z je g o  
dz ie ła  o p ra w a ch  p o lity c z n y c h  n a ro d u  po lsk iego . W  ed ług  S k rze ­
tu sk ie g o  w  w o je w ó d z tw a c h  ru s k ic h  pańszczyzna b y ła  lże jsza , 
(natom iast w  p o lsk ich , szczególn ie  w  k ra k o w s k im , sa ndom ie rsk im  
i  w  n ie k tó ry c h  w ie lk o p o ls k ic h  b y ła  ona ba rdzo  u c ią ż liw a . O b ­
ciążenie to  tw o rz y ło  p rz y c z y n ę  u p a d k u  w łośc iaństw a . O d  s ieb ie
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d o d a ł G reven iz , że w e d łu g  pew nego  sp raw ozdan ia  u rzędow ego  
k a m e ry  w a rs z a w s k ie j, gospodarstw a, o b e jm u ją ce  45-—— 60 m ó rg  
m agdebu rsk ich , b y ły  obciążone 5 d n ia m i p rz ę ż a jn y m i i  5 d n ia m i 
ręcznym i. P rócz  tego w c h o d z iły  jeszcze w  rachubę p re s ta c je  
w  op ła tach  p ie n ię żn ych  i  w  n a tu ra lia c h . Poza ty m  p o w o ła ł się 
w sp o m n ia n y  a u to r  na  zasady a d m in a s tro w a n ia  dom em , w yd a n e  
p rzez d y re k to ra  k a m e ry  k a l is k ie j  N iko ła P a , k tó r y  w y p o w ie d z ia ł 
pog ląd , że roboc iz lny  n ie o k re ś lo n e  często p rz e k ra c z a ją  g ra n ice  
m oż liw ośc i. W  m ie jscow ośc iach , g d z ie b y  ta k i stan rzeczy  na ­
po tkano , na leża ło  b y  obciążen ie w ło śc ia n  zm n ie jszyć . Zarządzeń 
n ia , idące w  ta k im  k ie ru n k u , za ró w n o  o d p o w ia d a ły b y  ce lom  us ta ­
w o d a w s tw a  ja k  i p o zo s ta w a łyb y  w  zgodzie ze s ta n o w isk ie m  w ła ­
ś c ic ie li, ce lom  ty m  s p rz y ja ją c y c h  248.

T hom a  uw aża ł, że u k ró c e n ie  p ra w a  w ła ś c ic ie li do  gospo­
d a rs tw  w ło śc ia ń sk ich  b y ło b y  zu pe łn ie  zgodne z duchem  czasu. 
W  n ie d a le k ie j p rzeszłości, p isa ł, zasz ły  ju ż  pew ne  p rz e s ła n k i, 
św iadczące o ty m , że ro z w ó j i  ta k  k ro c z y  k u  u sa m o d z ie ln ie n iu  
w łośc ian . Za p rz e s ła n k i te  u w a ża ł on pew ne  posun ięcia , d o ko ­
nane w  ok res ie  p ie rw s z y c h  rzą d ó w  p ru s k ic h  w zg lędem  w ło śc ia n  
w  dom enach pa ń s tw o w ych , m ia n o w ic ie  e d y k t z 8. X I. 1773 i  ro z ­
po rządzen ia  z 25. I i i .  1790, na m o cy  k tó re g o  w ło śc ia n ie  w  dob rach  
p a ń s tw o w ych  pos iada ją  ju ż  p ra w o  dz iedz iczkę . D la  w ła ś c ic ie li 
m a ją tk ó w  p o w in n o  to  być  dow odem , że d e cyz je , p rz y g o to w y ­
w ane obecnie, w is ia ły  ju ż  w te d y  w  p o w ie trz u , a uw łaszczen ie , 
zapow iedz iane  przez rząd, n ie  je s t n ic z y m  p rzedw czesnym . T e n ­
d e n c ja  ro z w o jo w a  w  k ie ru n k u  w y d a n ia  ta k ic h  p rze p isó w  w y ­
n ik a  ra c z e j ze współczesnego ducha  czasu 249. W  o p in ii w y d a n e j 
p rzez sekcję  ra d y  p a ń s tw o w e j w  d n iu  19. X I I .  1822 czy ta m y , że 
m ona rcha  może na ruszyć  p ra w o  w łasnośc i na pods taw ie  p rz e p i­
sów  z a w a rty c h  w e  w s tęp ie  do Powszechnego p ra w a  k ra jo w e g o , 
z n a jd u je  się tam  b o w ie m  zastrzeżenie, że poszczegó lne p ra w a  
i k o rz y ś c i o b y w a te li państw a mogą zostać zn iesione, je ż e li k o l i ­
d u ją  z p ra w e m  i  o b o w ią zk ie m  podnoszen ia  d o b ra  pow szech­
nego (§ 74). M ożna zaś pow iedz ieć , żfe s tosuhk i, łączące w  W \  K s ię ­
s tw ie  P oznańsk im  w ła ś c ic ie li i  w ło śc ia n  są n ie k o rz y s tn e  i  że ce­
le m  z m o d y fik o w a n ia  ty c h  s to su n kó w  je s t d o b ro  p u b lic zn e . 
Z m ia n y  w  t e j  dz ie d z in ie , n a w e t g d y b y  p o le g a ły  na n a ru sze n iu  
p ra w a  w łasnośc i, są p rze to  dopuszcza lne. N ie  m a żadne j p rz y ­

248 Nam. V I I .  1. fol. 123—123v*.
240 Rep. 87. B, N r 18 C. Gen. fol. 135, 138.
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c z y n y , d la  k tó r e j  b y  z re a lizo w a n ie  ty c h  ¡zmian d la  p o ls k ic h  w ła ­
ś c ic ie li m ia ło  być  b a rd z ie j n ie k o rz y s tn e  n iż  dhr w ła ś c ic ie li w e  
w s z y s tk ic h  in n y c h  p ro w in c ja c h  250.

O d p o w ie d z i na o b a w y  co  do s tra t, k tó re  b y  m o g ły  pow stać 
w s k u te k  p rze p ro w a d ze n ia  re fo rm y , b y ły  następu jące. S charn- 
w e b e r i D e w itz  w y ra z i l i  p rze ko n a n ie , że re fo rm a  n ie  zn iszczy 
w ła ś c ic ie li m a ją tk ó w , ta k  samo ja k  uw łaszczen ie  n ie  d o p ro w a ­
d z iło  dotąd  do ta k ic h  s k u tk ó w  w  d a w n ie js z y c h  p ro w in c ja c h  p ru ­
sk ich  251. U w a ża ją  o n i w  ogóle, że ob ie  do tychczas w yd a n e  
u s ta w y  re g u la c y jn e  n ie  w y k a z u ją  żadne j w a d liw o ś c i, k tó ra  b y  
k o m u k o lw ie k  m ogła  p rzyn ie ść  szkodę fin a n so w ą  lu b  spowodować 
dezo rgan izac ję  gospodarczą 252. W łaśc ic ie le  w  K s ięs tw ie , p isa ł 
D e w itz , są podobno za m ało  zam ożni, b y  m o g li zaopa trzyć  się 
w  now e  u rządzen ia  i  w iększe  k a p ita ły  ob ro tow e , do czego re g u ­
la c ja  będzie ich  zmuszać. W łaśc ic ie le  w  P rusach  W schodnich, 
Z achodn ich  i  na P om orzu  S zczecińskim  są je d n a k  także  ba rd zo  
b ie d n i i  to  g łó w n ie  w s k u te k  o fia r , k tó re  p o n ie ś li za P ru s y  w  cza­
s ie  w o jn y .  Szlach ta  poznańska pon ios ła  w p ra w d z ie  ta k ie  same 
s tra ty . Zaw dzięcza ona je d n a k  siwe o f ia ry  n ie n a w iśc i do P rus, 
k tó ra  ją  pchnę ła  do obozu w ro g ó w  m o n a rc h ii. Jeżeli zatem  w s k u ­
te k  re a liz a c ji re fo rm y  n ie  g iną  w ła śc ic ie le  w  P rusach  W schod­
n ich , Z achodn ich  i  na  P om orzu , to  także  tu te js i w ła śc ic ie le  m im o 
w y k o n a n ia  re fo rm y  będą m o g li się u trz ym a ć  253. G re ve n iz  p rze ­
c z y ł częściowo tez ie , o n iezam ożności w łośc ian . P rz y ta c z a ł om 
w  te j  k w e s t ii p o g lą d y  S krze tusk iego , k tó re  uw aża ł za słuszne 
i  p o s łu g iw a ł się n a w e t je g o  s łow am i. U w a g i w y p o w ie d z ia n e  przez 
n iego  n ie  d o ty c z y ły  je d n a k  całego obszaru b. o k u p a c ji p ru s k ie j.  
„P ró c z  o k o lic y  W a rs z a w y ” , p o w ta rz a ł ze S k rze tu sk im , „ b y ły  
szczęśliwsze te  s tro n y  P o lsk i, k tó re  są położone b l iż e j z iem  p ru ­
s k ic h ” . W iększą  zamożność, k tó ra  się tu ta j  zaznaczała, t łu m a c z y ł 
oko licznośc ią , że z iem ie  te pos iada ją  gęste za lu d n ie n ie , w ię c e j m a­
ły c h  m ias t i  m ożliw ość z b y tu  za g ran icą  254. Zdan iem  G reyeln iza 
K s ięs tw o  b y ło  ju ż  d o jrz a łe  do re fo rm y , podob n ie  ja k  in n e  p ro ­
w in c je  p ru s k ie . M n iem an ie , że P o la cy  u p ra w ia ją  swe z iem ie  n ie ­
dosta teczn ie , u w a ż a ł za przesąd. Z ie m i s w e j pośw ięca li on i do-

250 Eep. 84a I. G. h. N r 4. vol. I I .  fol. 33.
251 Rep. 74. K . I I .  ad N r 10 A fol. 156—164.
252 Rep. 74. K. I I .  ad. N r 10 A. fol. 138—148v°.
253 Tamże, fol. 234—235.
254 Der Bauer in  Polen, B erlin  1818. str. 39.
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tąd, zdan iem  je g o , ba rdzo  dużo w y s iłk u , n ie  ro zp o rzą d za li je d y ­
n ie  dostateczną ilośc ią  in w e n ta rz a  żyw ego, m ie li za m a ło  
m ie rz w y  i  n ie  z n a li się na  p łodozm ian ie  255.

O dnośn ie  do p rz e w id y w a ń  w ła ś c ic ie li, że p o m n ie js z y  się 
w a rtość  ic h  m a ją tk ó w , o św ia d cza li S cha rnw eb e r i  D e w itz , że 
o b a w y  te: są bezpodstaw ne. Z dan iem  ic h  przeczą te m u  d o ty c h ­
czasowe p ię c io le tn ie  dośw iadczen ia , k tó re  zdoby to , p rz e p ro w a ­
dza jąc  re g u la c je  w  in n y c h  p ro w in c ja c h . W e w s z y s tk ic h  b o w ie m  
w y p a d ka ch , w  k tó ry c h  w łośc ianom  ju ż  nadano w łasność, w z ro s ła  
w a rtość  odnośnych  m a ją tk ó w  256. S ch a rn w e b e r tw ie rd z ił,  że ce n y  
m a ją tk ó w  w  ra z ie  z re zyg n o w a n ia  z re fo rm y  p o zo s ta w a łyb y  na 
poz iom ie  bez p o ró w n a n ia  n iższym  n iż  ic h  w a rtość  rze czyw is ta . 
S z lach tą  n ie  dosz łaby w te d y  n ig d y  do  zam ożności. J e j w zboga ­
cen ie  nastąp i n a tom ias t z całą pewnością , je ż e li re fo rm a  będzie 
w y k o n a n a  i  to  w  te n  sposób, że w ła śc ic ie lo m  m a ją tk ó w  w  m ie jsce  
do tychczaso w ych  p r z y w i le jó w  s tanow ych  zostan ie zapew n ione  
s tanow isko  w p ły w o w e  i pe łne  godności ( „w ü rd e v o lle  u n d  nach ­
h a lt ig e  S te llu n g ” ) 257. Tenże a u to r w ska za ł także  n a  to, że d o b ry m  
p rz y k ła d e m  d la  K s ięs tw a  będą w s z y s tk ie  zdobycze, k tó re  się 
osiągnie p rzez re g u la c ję  i  w  in n y c h  p ro w in c ja c h . W z o ry  te  
i p rz y k ła d y  p o w in n y  w y w ie ra ć  na w ła ś c ic ie li tu te js z y c h  w p ły w  
d o d a tn i. W ła śc ic ie le  c i będą m o g li je  obserw ow ać z ka żd ym  
d n iem  w y ra ź n ie j.  W  re z u lta c ie  tego ro z w ó j zostan ie  p o p ch n ię ty  
na  drogę tw o rz e n ia  pożądane j przez w s z y s tk ic h  zam ożności 258.

N a o baw y , w y ra żo n e  p rzez szlachtę che łm ińską, że w s k u te k  
uw łaszczen ia  zostaną zagrożone w a ły  och ronne  nad W is łą  
i zw ię kszy  się n iebezp ieczeństw o p o w o d z i na  te renach  n iz in n y c h , 
o d p o w ie d z ie li M in u th , B ra u n  i  B e th  w  p ro to k ó le  k o n fe re n c ji 
m ię d z y m in is te r ia ln e j z d n ia  10. X . 1821. Z a u w a ż y li on i, że w sp ó ł­
p ra ca  w ła ś c ic ie li i  w łośc ian , ja k a  je s t kon ieczna , może m ieć 
m ie jsce  także  w te d y , g d y  w ło śc ia n ie  będą ju ż  uw łaszczen i. W ła - 
dze będą t y lk o  m u s ia ły  w  ty m  ce lu  s tw o rzyć  od p o w ie d n ią  now ą 
o rg a n iza c ję  259.

A rg u m e n to w i, że w ło śc ia n ie  są jeszcze n ie d o jrz a li b y  m óc 
żyć W n o w y c h  p rzez re fo rm ę  w y tw o rz o n y c h  w a ru n k a c h , p rze -

255 Tamże, str. 57.
266 Rep. 74. K. I I .  ad. N r 10 A. fol. 156—164.
257 Tamże, fol. 138—141.
258 Tamże.
350 Rep. 87. B. N r 18. B. Gen. fol. 115v».
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c iw s ta w ił się szereg a u to ró w , da jąc  w y ra z  pog ląd ow i, że s tan  ta ­
k ie j  n ie d o jrz a ło ś c i n ie  is tn ie je , a w  żadnym  raz ie  rzekom a ta  n ie ­
do jrza ło ść  n ie  je s t przeszkodą, u n ie m o ż liw ia ją c ą  p rze p ro w a d ze n ie  
re fo rm y . W iększość ty c h  g łosów  n ie  d z ia ła  ta k  p rz e ko n yw a ją co , 
ja k  g ło sy  w  te j  k w ó s t ii w y p o w ie d z ia n e  p rzez opozyc ję . Czę­
śc iow o są one w yp o w ie d z ia n e  p rzez osobistości, n ie  dz ia ła jące  
na  te re n ie  W. K s ięstw a, lecz z a jm u ją ce  s tanow isko  w  B e r lin ie . 
W  in n y c h  w y p a d k a c h  do tyczą  one bądź to  ty lk o  p e w n ych  te re ­
nów , bądź to  ty lk o  p e w n ych  k la s  lu d n o śc i w ło ś c ia ń s k ie j. W ogóle 
k w e s tia  d o jrz a ło ś c i w łośc ian  je s t często u jm o w a n a  w  ta k i sposób, 
że odnośne w y w o d y  tnie do tyczą  ogó łu  lu d n o śc i w ło ś c ia ń sk ie j.

Z w ró ćm y  n a jp ie rw  uw agę na pog ląd  w y p o w ie d z ia n y  p rzez  
m in is tra  w o jn y .  Z dan ie  je g o  może uchodz ić  ra c z e j za w y ra z  
chęci, b y  w ło śc ia n ie  w  W . K s ię s tw ie  zos ta li uw łaszczen i n iż  za 
m ia ro d a jn ą  ocenę d o jrz a ło ś c i w łośc ian . S łow a je g o  są b o w ie m  
z b y t lu źn o  zw iązane z sam ym  W . Księstw em . O ba w y , że w ło ­
śc ian ie  p o lscy  po  uw łaszczen iu  będą zachow yw ać się w  sposób 
n ie w ła ś c iw y , n ie  są zdan iem  je g o  uzasadn ione. N a  p o p a rc ie  
swego o p ty m iz m u  p rzy ta cza  m in is te r  p rz y k ła d , k tó re g o , ja k  za­
znacza, d o s ta rczy ł mąż chyba  n a jk o m p e te n tn ie js z y  do w y d a w a ­
n ia  sądu o w łośc ianach  p o lsk ich , m ia n o w ic ie  K ośc iuszko . Tenże 
n a da ł b o w ie m  w  os ta tn im  czasie w łośc ianom  w  sw ych  m a ją tka ch  
pod B rześc iem  L ite w s k im  w s z y s tk ie  te p ra w a , k tó re  w łośc ianom  
w  P rusach  p rz y n ió s ł e d y k t z r. 1811. W  szczególności u w o ln i ł  
ic h  za s p ra w ie d liw y m  odszkodow an iem  od św ia d czo n e j dotąd 
pańszczyzny  260 261. B oyen  tw ie rd z i ł  p rócz  tego, że w ło śc ia n ie  na  ob­
szarze d e p a rta m e n tu  b ydgosk ie go  z n a jd o w a li się aż do r. 1806 
w  d o b ry m  stan ie . C h yb a  p o g rą ż y li się o n i w  la ta ch  os ta tn ich  ju ż  
c a łk o w ic ie  w  u p a d ku , je ż e li obecnie n ie  m a ją  w y k a z y w a ć  d o j­
rza ło śc i n ie o d zo w n e j, b y  m óc u trz y m a ć  się na sw ych  g ru n ta ch . 
T akże  w  d epa rtam e nc ie  poznańsk im  z n a jd u ją  się poza n ie lic z ­
n y m i w y ją tk a m i p ra w ie  w  ka żd e j w s i d z ie ln i w łośc ian ie , k tó r z y  
gospod a ru ją  ba rdzo  dobrze  na w e t w  n a jg o rs z y c h  w a ru n k a c h  26ł, 
In n i a u to rz y  spośród b e r liń s k ic h  c z y n n ik ó w  C en tra lnych  p rz y ­
zn a w a li, że w łośc ian ie  są n ie d o jrz a li,  u z n a w a li je d n a k , że o ko ­
liczność ta  n ie  je s t przeszkodą, d la  k tó r e j  b y  na leżało z re zyg n o ­
w ać z re a liz a c ji re fo rm y . S tanow isko  ta k ie  z a jm o w a li S cha rn - 
w e b e r i  D e w itz . W y k a z a li je  w  szczególności w  z w ią zku  z w y ­

260 Kep. 87. B. N r 17 Gen. fol. 127—127^».
261 Tamże, 108—109.
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sun ięc iem  w łasnego p ro je k tu  u s ta w y  u w ła szcze n io w e j, w e d łu g  
k tó r e j  re a liz a c ja  re fo rm y  m ia ła  następować s topn iow o , w  m ia rę  
ja k  za in te resow ane  s tro n y  będą w ystępow ać z w n io s k ie m  o p rze ­
p ro w a d ze n ie  uw łaszczen ia . Jeże li bow iem , ja k  sądz ili, n ie  zn a jd ą  
się s tro n y , w ys tę p u ją ce  z w n io sk ie m , to  re fo rm a  n ie  będzie u rz e ­
c z y w is tn ia n a 262. C e lem  u d o w o d n ie n ia , ¿e p rze p ro w a d za n ie  re ­
fo rm y  w  W . K s ię s tw ie  n ie  n a p o tka  na  tru d n o ś c i n ie p rze zw yc ię - 
ża lne  z p o w o d u  poz iom u  k u ltu ra ln e g o  w łośc ian , p o ró w n a li 
S cha rnw eb e r i  D e w itz  poz iom  w ło śc ia n  w  K s ię s tw ie  z poziom em  
w ło śc ia n  na  P om orzu  S zczecińskim  po  p ra w e j s tro n ie  O d ry  tu ­
dzież w  P rusach  Z achodn ich  i  W schodn ich . Z odnośnych  d a n ych  
p o ró w n a w czych  w y p ro w a d z il i  w n iosek , że ludność w łośc iańska  
na  w sp o m n ia n ych  obszarach w y k a z y w a ła  zupe łn ie  ten  sam po ­
z iom , co w  W . K s ięs tw ie . T a k  samo m ia ło  się tam  do c z y n ie n ia  
t y lk o  z u ż y tk o  w icam i z iem i, n ie  p o s ia d a ją cym i p ra w  dz iedz icz ­
n ych . M im o  ta k ie g o  stanu rze czy  stanęło p rzec ież  państw o  w zg lę ­
dem  obszarów  ty c h  jeszcze p rze d  w y d a n ie m  e d y k tu  i  d e k la ra c ji 
ru i g ru n c ie  zasady, że t y lk o  nadan ie  w łasnośc i i  u w o ln ie n ie  w ło ­
śc ian  od pańszczyzny  je s t ś ro d k ie m  p ro w a d zą cym  do w y d o b y c ia  
ty c h  lu d z i z pon iżen ia , w  k tó re  p o p a d li i  do p o d n ie s ie n ia  ich  na 
w y ższy  stop ień in te lig e n c ji i w y d a jn o ś c i p ra cy , je ż e li za tem  
now e  u s taw oda w s tw o  a g ra rn e  b y ło  dopuszcza lne w  ta m ty c h  p ro ­
w in c ja c h , to  n ie  mogą też is tn ieć  p rz y c z y n y , d la  k tó ry c h  na leża ło  
b y  w s trzym a ć  je g o  re a liza c ję  w  W . K s ię s tw ie  263. W  ogóle a k ­
c e n to w a li o b a j w sp o m n ia n i a u to rz y , że zastrzeżenia, dotyczące 
poz iom u  k u ltu ra ln e g o  w ło śc ia n  i  ic h  n iepoda tnośc i do  ro z w o ju , 
m ia ły  także  m ie jsce  na  te re n ie  P om orza  Szczecińskiego po  p ra ­
w e j s tro n ie  O d ry  i  na G órnym . Ś ląsku. M im o  to , w y s tę p u ją  obec­
n ie  w ło śc ia n ie  w ła śn ie  na ty c h  z iem iach  n a jczę śc ie j z żądaniem  
p rze p ro w a d ze n ia  re g u la c ji.  P rz y c z y n a  a p a tii ta m te js z e j lu d n o śc i 
w ie js k ie j  t k w i ła  izdaniem  ich  obu w ła śn ie  w  b ra k u  włastności 
i w  n a d m ie rn y m  obc iążen iu  264. C z y te ln ik  m us i tu  doznać w ra ­
żenia, że c y to w a n i u rz ę d n ic y  a rg u m e n to w a li w  sposób d w u l i ­
co w y . Szczególn ie  ra z i p e w ie n  b ra k  k o n s e k w e n c ji u  D e w itz a . 
M i ja  on się b o w ie m  w y ra ź n ie  ze s w y m i w y w o d a m i o n ie d o jrz a ­
łośc i w ło śc ia n  265. N ie je d n o lito ś ć  w  je g o  tw ie rd z e n ia c h  n a le ży  * 269

262 Rep. 74 k. I I .  ad. N r 10. A. fol. 143—148v°. 
2BS Tamże, fol. 143—118v>, 234—235v°.
269 Rep. 87. B. N r 17. fol. 108—109.
205 Vide, str. 84.
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je d n a k  zapisać na k a rb  w a lk i,  k tó rą  to c z y ł z Ze rbon im , s ta ra jąc  
się rozszerzyć zasięg p ro je k to w a n y c h  m o d y f ik a c y j.  W je d n y m  
w y p a d k u  u s iło w a ł p o d k re ś lić , że p o d trz y m a n ie  dotychczasow ego 
n isk ie g o  poz iom u  je s t n ie m o ż liw e , w  in n y m  na to m ia s t d z ia ła ł 
w  chęci w yka za n ia ,, że n ie d o jrza ło ść  w łośc ian  n ie  je s t p rze ­
szkodą. u n ie m o ż liw ia ją c ą  w y k o n a n ie  re fo rm y . — S ch a rn w eh e r 
p o w o ła ł się także  na  o p in ię  naczelnego prezesa P rus  Zachodn ich  
Schöna, k tó r y  n ie  zna laz ł na obszarze p o w ia tó w  p o lsk ich , p rz y ­
d z ie lo n y c h  w  r. 1815 do Pom orza, n ic  tak iego , co b y  p rze ­
m a w ia ło  p rz e c iw k o  zastosow an iu  tamże! p ru sk ie g o  us taw o­
d a w s tw a  agrarnego. A  przecież, ja k  tw ie rd z i S cha rnw eber, p o ­
w ia ty  te  różn ią  się od pozos ta łych  ziem  p ru s k ic h , ta k  samo ja k  
W . K s ięs tw o  266. D e w itz  podnosił, że w  d a w n ie js z y c h  p ro w in c ja c h  
p ru s k ic h  rząd n ie  z ro b ił b y n a jm n ie j ró ż n ic y  m ię d zy  ludnośc ią  
w łościańską, pozosta jącą na z w y k ły c h  p ra w a ch , a tą, k tó ra  posiada 
ju ż  d łu g o te rm in o w e  k o n tra k ty ,  za w a rte  w  d o d a tk u  pod sank­
c ją  u s ta w  p a ń s tw o w ych . T ra k to w a ł on ra cze j odnośnych  d z ie r­
ża w có w  ta k  samo ja k  ty c h , k tó r z y  k o n tra k tó w  w ca le  n ie  m ie li 
i s tw o rz y ł d la  obu k la s  p rzez w y d a n ie  e d y k tu  z r. 1811 ró w n e  w a ­
r u n k i  do osiągnięcia sam odzie lności, l a k  samo trze b a  obecnie 
postąp ić w obec W . K s ięs tw a  i tra k to w a ć  w  sposób p o d o b n y  ogół 
w ło śc ia n  p o ls k ic h  267. Pogląd na znaczenie poz iom u  k u ltu ra li ie g o  
w ło śc ia n  ja k o  cz y n n ik a , w a ru n k u ją c e g o  m ożliw ość re a liz a c ji 
re fo rm y , k tó r y  się s k ry s ta liz o w a ł w  B e r lin ie  pod  ko n ie c  p ra c  
p rz yg o to w a w czych , zosta ł w y ra ż o n y  19. X II .  1822 w  p ro to k ó le  
o b rad  s e k c y j ra d y  p a ń s tw o w e j. C z y ta m y  tam , że n is k i poz iom  
k u l t u r y  w łośc ian  je s t t y lk o  przeszkodą czasową. O ko liczność  
ta  zas ługu je  na u w zg lę d n ie n ie  p rz y  u s ta la n iu  te rm in u  u w ła sz ­
czen ia  i w a ru n k ó w , na k tó ry c h  ono w in n o  zostać p rz e p ro w a ­
dzone, n ie  w y n ik a  z n ie j je d n a k , a b y  na leżało z re g u la c ji c a łk o ­
w ic ie  z rezygnow ać 268.

G lo sy  w ła ś c ic ie li m a ją tk ó w , k tó re  p rz e c z y ły  tez ie  o n ie d o j­
rza łośc i w ło śc ia n  są b a rd zo  n ie liczn e . W  żadnym  w y p a d k u  n ie  
m a m y  tu  też do cz y n ie n ia  z zaprzeczen iem  ka te g o ryczn ym  i  a b ­
so lu tn ym . W yp o w ia d a n o  je  ra c z e j og lędn ie  i  z m a ły m  nac isk iem . 
B aum ann w y p o w ia d a ł np. zdan ie , że w ło śc ia n ie  d o jrz e li do sa­
m odz ie lnego  p ro w a d ze n ia  sw ych  gospodarstw  ty lk o  w  n ie k tó ry c h

2M Rep. 74. K. I I .  ad. N r 10 A. fol. 142.
267 Tamże. fo l. 234—235v°,
268 Rep. 84a. I. G. h. N r 4. vol. I I .  fol. 33v°.
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w y ją tk o w y c h  w y p a d k a c h , a  re g u ły  na tom ias t n ie  p o s ia d a ją  o n i 
jeszcze p o trz e b n e j d o jrz a ło ś c i 269. R e ib n itz  w y ra ż a ł p rze ko n a n ie , 
że ludność w łośc iańska , za ró w n o  w  W. K s ię s tw ie  ja k  i  na Ś ląsku 
osiągnęła ju ż  ty le  d o jrz a ło ś c i i  ta k i poz iom  k u ltu ra ln y ,  że m oże 
ko rzys ta ć  z za p o w ie d z ia n e j ,,w o ln o śc i . Jeżeli n a to m ia s t g d z ie ­
k o lw ie k  ro z w ó j do poz iom u  tego j e j  jeszcze n ie  d o p ro w a d z ił, to  
w  w y p a d k a c h  ta k ic h  je d y n y m  sposobem p rzysp ieszen ia  e w o lu c ji 
w  ty m  k ie ru n k u  je s t w ła śn ie  p rze p ro w a d ze n ie  p ro je k to w a n e j 
re fo rm y . W  p rz e c iw n y m  raz ie  n ie d o jrza ło ść  n ig d y  n ie  z a n ik n ie . 
N a le ży  się lic z y ć  z ty m , że l ic z n i w łośc ian ie , za ró w n o  w ie lk o ­
p o lscy  ja k  i  górnośląscy, o trz y m u ją c  z iem ię na w łasność i to  bez  
obciążen ia pańszczyzną, n ie  spo tęgu ją  swego w y s i łk u  p ra cy , le cz  
n a d a l będą trw a ć  w  le n is tw ie , do k tó re g o  ta k  są p rz y z w y c z a je n i. 
W  k o n s e k w e n c ji tego po tracą  swe gospodarstw a. Jednakże na- 
pew no  n ie  będzie to  ogó ł uw łaszczonych . G dz ie  zaś w ło śc ia n ie  
w  ta k  le k k o m y ś ln y  sposób w yzbędą się z iem i, tam  gospodars tw a  
ic h  zostaną w y k u p io n e  p rzez w ło śc ia n  p iln ie js z y c h . C i o s ta tn i 
będą gosp o d a rn ie js i, pon iew aż nabędą swe m ie n ie  za u iszczen iem  
o d p o w ie d n ie j zap ła ty . D o b ry  p rz y k ła d  będzie zresztą znaczyć 
w ię c e j n iż  do tychczaso w y  p rzym u s , s tosow any p rzez w ła ś c ic ie li 
m a ją tk ó w  270 *. W reszc ie  w y ra ż a li jeszcze p e w ie n  pog ląd  o p ty m i­
s tyczn y  w  k w e s t ii d o jrza ło śc i w łośc ian  re p re ze n ta n c i w ła ś c ic ie li,  
uczestn iczący 25. I. 1825 w  obradach  s iekcy j ra d y  p a ń s tw o w e j. 
O ś w ia d c z y li on i. ie  p rz y k ła d  p ro w in c y j sąsiednich, w  k tó ry c h  
re fo rm a  ju ż  jes t re a lizo w a n a , o d d z ia ła ł ina w ło śc ia n  w  W . K s ię ­
s tw ie  w  w y s o k im  s topn iu . Ż ycze n ie  ich , b y  znaleźć się w  s y tu ­
a c j i  podo b n e j, je s t p rze to  ju ż  ba rd zo  ż y w e - '1.

Różne o p in ie , ocen ia jące  dod a tn io  do jrza ło ść  w łośc ian , w y ­
g ło s ili także  re p re ze n ta n c i b iu ro k ra c j i  zw ią za n e j z te re n e m  
i uczes tn icy  p ra c  k o m is y  }, u tw o rz o n y c h  p rz y  re je n c ja c h . W cho­
dzą tu  w  rachubę P lic h ta , L e ip z ig e r, F ische r, lh - rend i  W estpha l. 
W y m o w n a  je s t w iadom ość, dostarczona przez 1 lich tę , w e d łu g  
k tó r e j  ludność w ie js k a  posiada oszczędności, le inże a u to r pisze, 
że w  depa rtam enc ie  re je n c j i  p o zn a ń sk ie j je s t w ie lu  w ło ś c ia n , 
p o s ia d a ją cych  ju ż  ś ro d k i na to , b y  nabyć w łasność p rzez o k u p ie ­
n ie  się. Zaznacza on, że o r ie n tu je  się w  te j k w e s t ii ja k o  déce r­
n e n t re je n c j i  p o zn a ń sk ie j d la  w ych o d ź tw a . W ładze  ta m te js z e

200 Nam. V I I .  1. fol. 63v«—64.
270 Naoz. Prez. X V I. C. 1. vol. I I .  fol. 1 i  nast.
871 Rep. 84a. I. G. h. N r 4. vol. I I .  fol. 71v°.
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u d z ie la ją  m ia n o w ic ie  p o zw o le n ia  na  e m ig ra c ję  t y lk o  je d n o s t­
kom , m ogącym  u d o w o d n ić  d o ku m e n ta m i, że za g ran icą  m a ją  ju ż  
zapew n ione  s ta n o w isko  i u trz y m a n ie . D o k u m e n ty  te  p o u c z y ły  
P lic litę , że b a rd zo  w ie lu  w ło śc ia n  tu te js z y c h , w  szczególności 
pańszczyźn ianych , o k u p u je  się w  K ró le s tw ie  na  z iem i, p łacąc od 
ra zu  g o tó w ką  po k ilk a s e t ta la ró w  2'2.

O  w sp o m n ia n ych  rze ko m ych  oszczędnościach w łośc iańsk ich  
m am y ta kże  w iadom ośc i pochodzące z te re n u  bydgosk iego . 
W z m ia n k o w a ł o n ic h  L e ip z ig e r, pisząc, że w ło śc ia n ie  po lscy  m a ją  
ty le ż  p rz y ro d z o n e j in te l ig e n c ji co w ło śc ia n ie  n iem ieccy , a nad to  
w ię c e j sp raw nośc i f iz y c z n e j. R óżn ią  się je d y n ie  św ia topog lądem . 
N ie  m yś lą  b o w ie m  w ca le  o p rzysz łośc i, a p ragną  za rob ić  ty lk o  
ty le , i le  po trzeba , b y  m ieć na n ie d z ie ln ą  zabawę. Z m ia n y  na 
lepsze, o k tó ry c h  m o ż liw o śc i m ogą się p rzekonać, w y w ie ra ją  na 
n ic h  w p ły w  o lb rz y m i. N ie  są w c a le  ta k  k o n s e rw a ty w n y m i, b y  
u n ik a ć  w s z e lk ic h  re fo rm . N p . u p ra w a  k o n ic z y n y  i  ty to n iu  ro z ­
w i ja  się u  n ic h  wszędzie, gdz ie  w id z ą  p rz y k ła d  u k o lo n is tó w  n ie ­
m ie ck ich . L e ip z ig e r p rze ko n a ł się nad to , ja k  tw ie rd z i,  że w  „o w y m  
okres ie  pom yś lnośc i p rze d  r. 1806 w ie łu  w łośc ian  zaoszczędziło 
sobie znaczne sum y. N ie  w iedząc je d n a k , ja k  je  p rze ch o w yw a ć  
lu b  w yzyska ć , z a ko p a li swe p ien iądze  pod W łasnym i m ieszka ­
n ia m i. Á  n a w e t i w  os ta tn ich  d n ia ch  (L. p isa ł w  r . 1817) o p o w ia ­
d a ł m u  p e w ie n  żyd  z Ł a b iszyn a , o r ie n tu ją c y  się, je g o  zdan iem , 
w  stosunkach m a ją tk o w y c h  lu d n o śc i w ie js k ie j,  że p rz y c z y n ą  za­
s to ju , zaznaczającego się w  d ro b n y m  h a n d lu , są w łaśn ie  oszczęd­
ności czyn io n e  przez w łośeiajn, i  to  n a w e t p rzez ty c h , k tó rz y  
m ie szka ją  w  dob rach  p ry w a tn y c h . Ludność ta  s ta ra  się ku p o w a ć  
i  konsum ow ać ja k  n a jm n ie j,  a z b ie ra  go tów kę  po trzebną  nu na ­
b y c ie  w łasności. W iadom ość, że m a nastąpić nadalnie z ie m i na 
w łasność, d o ta r ła  b o w ie m  także  ju ż  do n ie j 272 273. P odobn ie  p isa ła  
re je n c ja  b yd g o ska  w  p e rio d y c z n y m  sp ra w o zd a n iu  a d m in is tra ­
c y jn y m  z 25. V II. 1817. Tam że m am y w iadom ośc i o k o rz y s tn y m  
z ja w is k u , że w artość  g ru n tó w  w ło śc ia ń sk ich  ba rdzo  się podn ios ła . 
M ia ło  to  m ie jsce  n a w e t w  dom enach p a ń s tw o w ych , gdz ie  w ło ­
śc ian ie  p o s ia d a li ju ż  lepsze p ra w a , lecz n ie  b y l i  jeszcze w ła ś c i­
c ie la m i. D a w n ie js i w łośc ian ie  pańszczyźn ian i w  dob rach  szla­
ch e ck ich  p rz e s ta w a li p ić, zaczyna li zb ie rać p ien iądze  i  w y ra ż a li 
p ra g n ie n ie  n a b yc ia  w łasności. Pogląd, że w ło śc ia n ie  p o ls c y  n ie

272 Rep. 87. B. N r 18. D. vol. I .  fol. 281^—282.
273 Nacz. Prez. X V I. C. 1. yol. I. fol. 102—103.
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są jeszcze zd o ln i, b y  posiąść w łasne m ien ie , jeisit zdan iem  re je n c j i  
b łę d n y . P os iada ją  o n i p rz y ro d z o n e  zdo lności, d o b rą  w o lę  i  od ­
p o w ie d n ią  zgrabność, b y  pod jąć  się k a ż d e j p ra c y . M ożna im  ju ż  
nadać w łasność, p rz y n a jm n ie j w  dom enach. W dob rach  szlachec­
k ic h  b y ło  b y  może rzeczą w skazaną s tw o rzyć  n a jp ie rw  p e w ie n  
staln p rz e jś c io w y  274. N a le ży  zauw ażyć, że b y ły  także  g łosy, k tó re  
w y ra ź n ie  zap rzecza ły  is tn ie n iu  oszczędności w  rę k u  w łośc ian . 
T w ie rd z e n ie  ta k ie  w ysu n ą ł M o ra w s k i. P rz y c z y n y  b ra k u  oszczęd­
ności w łośc iańsk ich  d o p a try w a ł on się w  p a n u ją cym  jeszcze do 
n ie d a w n a  poddańs tw ie  i w  sku tka ch  u je m n y c h  o s ta tn ich  w y ­
p a d k ó w  w o je n n y c h  275 *. H o ffm a n n  w y p o w ie d z ia ł zdan ie , ze w  da ­
n e j c h w il i  w ło śc ia n ie  n ie  p o t r a f i l ib y  n ie je d n o k ro tn ie  zapłacić 
n a w e t ta k ie j  sum y, ja k  1 ta ł. i  8 g r.27S.

F isch e r sądził, że z ty c h  w ło śc ia n  w  K s ięs tw ie , k tó r z y  podpa ­
d a lib y  pod do tychczasow e u s ta w o d a w s tw o  p ru s k ie , może m n ie j 
w ię ce j po ło w a  być  ju ż  d o jrz a łą  do  życ ia  porządnego oraz do po ­
s iadan ia  w łasności. P iln ie js i z n ic h  d o p ro w a d z ili b o w ie m  ju ż  do 
tego, że p os iada ją  częściowo lu b  ca łk o w ic ie  w łasne  zabudow a­
n ia 277. D a lsze oceny, k tó re  jeszcze za s łu g u ją  na p rzy to cze n ie , 
n ie  do tyczą  ju ż  całego in te resu jące go  nas obszaru, lecz m a ją  zna­
czenie regionałine. Z ust B e re n d a  i W estpha la , re p re z e n tu ją c y c h  
re je n c ję  m a lbo rską , pada ośw iadczen ie  m n ie j w ię c e j w  ty m  sen­
sie, że na' obszarach p o m o rsk ich  ludność w łośc iańska  je s t ju ż  d o j­
rza ła  i  że może sprostać ty m  w s z y s tk im  zadan iom , w obec k tó ry c h  
s tan ie  z c h w ilą  p rze p ro w a d ze n ia  re fo rm y . W  w yw o d a c h  obu ty c h  
a u to ró w  czy ta m y , że rząd n ie  w a h a ł isiię ogłosić p raw om ocno śc i 
e d y k tu  z r. 1811 i  d e k la ra c ji z 1816 d la  P rus  Z achodn ich  na  ich  
obszarze po p o k o ju  ty lż y c k im . Zarządzono tam  w y k o n a n ie  obu 
ty c h  ustaw . O  lu d n o śc i w ło ś c ia ń s k ie j na te j  części Pom orza w ia ­
dom o pow szechn ie  i  s tw ie rd zo n o  także  urzędow o, że b y n a jm n ie j 
n ie  z n a jd u je  się ona na w yższym  s to p n iu  ro z w o ju  k u ltu ra ln e g o  
n iż  w łośc ian ie  p o w ia tó w  ch e łm iń sk ie g o  i m icha łow sk iego . R acze j 
m ożna sądzić, że w ło śc ia n ie  p o w ia tó w  ka rtu s k ie g o , c h o jn ic k ie g o , 
kośc ie rzyń sk ie g o  i  w e jh e ro w s k ie g o  o raz część p o w ia tó w  s ta ro ­
g a rd zk ie g o  i  św ieck iego  n ie  osięgają pod  w zg lędem  s w e j k u l t u r y  
a rg ra rn e j naw 'et tego  poz iom u, na k tó r y  ju ż  się w izn ieś li w ło śc ia ­

275 Nacz. Prez. X V I. B. 5.
275 N. P. Z. Reg. I. Poznań M. I. 1. fol. 13.
270 Rep. 87. B. N r 18. C. Gen. fol. 211''°.
277 Rep. 87. B. N r 18. D. vol. I. fol. 134—135.



n ie  p o w ia tó w  m ic łm ło w sk ie g o  i  to ru ń sk ie g o  oraz w ło śc ia n ie  na 
m ie js k im  obszarze to ru ń s k im . W spom n iane  w y ż e j zachodm o-p ru - 
sk ie  p o w ia ty  m a ją  bow iem  n ie u ro d z a jn ą  ziem ię, zaś w  p o w ia ­
tach  ch e łm iń sk im , m ich a łio w sk im  i  na  obszarze w łasnośc i to ru ń ­
s k ie j ż y je  znaczna lic z b a  w łośc ian  n ie m ie ck ich , k tó ry c h  poz iom  
k u l tu r a ln y  i  zna jom ość ro ln ic tw a  są dostateczną g w a ra n c ją , że 
w ła śc ic ie le  o trz y m a ją  należące się im  odszkodow an ie , je ż e li cho­
d z i o w ło śc ia n  p o lsk ich , to  m ożna m ieć tę samą pewność! Gospo­
d a ru ją  o n i na  u ro d z a jn e j z ie m i i  m ożna spodziewać się po n ich  
pom yś lnego  ro z w o ju  k u ltu ra ln e g o , zwłasizcza g d y  p rzes tan ie  na 
n ic h  ciążyć pańszczyzna. O drębność ję z y k a  n ie  może być  p rz y ­
czyną, b y  w łośc ianom  na obszarach ty c h  odm ów ić  d o b ro d z ie js tw  
e d y k tu  i d e k la ra c ji.  G d y b y  odrębność ta  m ia ła  zaważyć, to  
b y ła b y  p o w in n a  być  u w zg lę d n io n a  także  w  pozos ta łe j części Po­
m orza, w  k tó r e j  może w iększa  a p rz y n a jm n ie j ta k a  sama część 
lu d n o śc i p o s łu g u je  się ję z y k ie m  p o lsk im . N a ro d o w o śc i te j  są tam  
za ró w n o  w ła śc ic ie le  ja k  i  w łośc ian ie . W e s tp h a l i  B e rend  są p rze to  
p rze ko n a n i, że w  p o w ia ta ch  m ic h a ło w s k im  i  c h e łm iń sk im  oraz 
na  m ie js k im  obszarze to ru ń s k im  re a liz a c ja  e d y k tu  i  d e k la ra c ji 
w y d a  w y n ik i  ta k  ko rzys tn e , ja k  rząd tego się spodziew a. W ed ług  
ich  zdan ia  n a le ży  oczek iw ać z całą pew nością , że po uw łaszcze­
n iu  zw ię kszy  się u  w ło śc ia n  za m iło w a n ie  do u p ra w y  ro li,  tudz ież, 
że p rzys tą p ią  do te j  p ra c y  z w ie lk ą  p ilnośc ią . O b a j w sp o m n ia n i 
a u to rz y  sądzą, że n a d z ie je  te  są zu p e łn ie  u s p ra w ie d liw io n e  przez 
d o ty c h c z a s o w i dośw iadczen ia . Jeżeli w ła śc ic ie le  w y b io rą  solne 
odszkodow an ie  pod  postacią  re n ty , to  re n ta  ta  będzie ta k  samo 
pew na, ja k  p e w n y m i b y ły  do tychczas d z ie rż a w y  p łacone w  go­
tó w ce .’ W e s tp h a l i  B e rend  in fo rm u ją  także , że n ie k tó rz y  s ta ro ­
s tow ie  w y p o w ie d z ie li się p rz e c iw k o  re a liz a c ji e d y k tu  i  d e k la ­
ra c j i .  Z dan iem  ich  je s t to  je d n a k  s tanow isko  n iesłuszne, w yp iły  
w a jące  z up rzedzeń i z tro s k i o w ła s n y  in te re s 2'8.

H e n n in g , n ie d o sz ły  re p re ze n ta n t s z la c h ty  w  k o m is ji m a lb o r- 
s k ie j,  tw ie rd z ił,  że poz iom  gospodarczy w ło śc ia n  n a  re p re ze n to ­
w a n y m  p rzez niego- te re n ie  je s t co n a jm n ie j ró w n y  p o z io m o w i 
w łośc ian  w  p ozos ta łych  p o w ia ta ch  B rus  W -schodnich, je ż e li naw e t 
n ie  w yższy  279. W in d m iili le r , p rz e d s ta w ic ie l lu d n o śc i w ie js k ie j 
z tegoż obszaru, ośw iadcza ł, że uw aża  w ło śc ia n  p o w ia tó w  m icha - * 270
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ło w s k ie g o  i  che łm ińsk iego  ogółem za d o b ry c h  gospodarzy. Z ie ­
m ie  ich  są p rzew ażn ie  u ro d za jn e . Po w s iach  na  te renach  n iz in ­
n y c h  T o ru n ia  i C he łm na  za m ie szku ją  sam i N ie m cy . N a  w y ż y ­
nach w e  w s iach  sz lacheck ich  ż y ją  na tom ias t sam i P o lacy, k tó rz y  
są także  d o b ry m i gospodarzam i. Są je d n a k  u bodzy , pon iew aż pa­
now ie , k tó ry m  muszą św iadczyć  pańszczyznę, n a d m ie rn ie  ic h  u c i­
s k a ją 280. R e jen ic ja  b ydgoska  p o d z ie liła  obszar swego d e p a rta ­
m e n tu  na t r z y  re g io n y , s tw ie rd za ją c , że w  re g io n ie  p ie rw szym , 
k tó r y  g ra n ic z y ł z N ow ą M a rch ią  i P ru sa m i Z achodn im i, a o b e j­
m o w a ł p o w ia ty  c z a rn k o w s k i, chodz iesk i i w y rz y s k i,  k u ltu ra  b y ła  
wyżsiza n iż  w  obu pozosta łych  reg ionach . T e  os ta tn ie  b y ły  b o w ie m  
b a rd z ie j oddalone, od w sp o m n ia n ych  g ran ic , łącząc się w ię c e j 
z P o ls k ą 281. Thom a ro z w in ą ł in fo rm a c ję  pow yższą w  sposób szer­
szy. P o tw ie rd z a ją c  w iadom ość o n ie je d n o lity m  p o z io m ie  m o ra l­
n y m  i  k u ltu ra ln y m  na obszarze re je n e ji b y d g o s k ie j, pisze on, że 
o ko lice , w  k tó ry c h  ję z y k  n ie m ie c k i posiada zupe łną  a lbo  czę­
śc iow ą przew agę, s to ją  w y ż e j n iż  o ko lice  p o lsk ie . W  p o w ia ta ch  
cza r a ko w sk im , w y rz y s k im  i  b y d g o s k im  z n a jd u ją  się lic zn e  k o ­
lo n ie  i  osady w ło śc ia n  n ie m ie ck ich . Ludność ta  posiada swe go­
spoda rs tw a  *na p ra w a ch  dz iedz iczno -czyn szow ych  i  dz iedz iczno - 
d z ie rża w n ye h . P rz y k ła d  d a w a n y  p rzez ludność n iem iecką  w p ły ­
ną ł częściow o k o rz y s tn ie  na sys tem y gospodarcze lu d n o śc i tu b y l ­
cze j. T akże  ta m te js i w ło śc ia n ie  pańszczyźn ian i, ż y ją c y  d a w n ie j 
w  poddaństw ie , zdo ła li ju ż  zo rie n to w a ć  się, ja k ic h  k o rz y ś c i p r z y ­
sparza p ra w o  w łasnośc i 282. D o d a tn ie  są w iadom ośc i o k u ltu rz e  
w ło śc ia n  w  pasie p o g ra n iczn ym , gdzie  W . K s ięs tw o  P oznańskie  
p rz y le g a ło  do d a w n ie js z y c h  p ro w in c y j p ru s k ic h . Z dan iem  G re - 
va n iza  w ło śc ia n ie  ta m  m ie s z k a ją c y  są ju ż  zu pe łn ie  d o jr z a l i  do 
tego, b y  w zn ieść się na poz iom , O' k tó ry m  m ó w iło  Powszechne 
p ra w o  k ra jo w e  w  części 1. ty t .  21 § 634 i nast. T w ie rd z ił on, że 
w  w ie lk ie j  części M a rc h ii i na Ś ląsku poz iom  ten  zosta ł p rzez 
w ło śc ia n  ju ż  os iągn ię ty . W e d łu g  w sp o m m n ia n ych  p a ra g ra fó w  
Powszechnego p ra w a  k ra jo w e g o  ch o d z iło  tu  o dz iedz iczne  w ła ­
d a n ie  ziem ią. C e ló w  d a le j s ięga jących  G reT en iz  re fo rm ie  w  za­
sadzie n ie  w yznacza ł. Jakżeby, w ło śc ia n in , z a p y ty w a ł G reven iz , 
n ie  m ia ł jeszcze posińdać te j  d o jrza ło śc i, ja k ż e b y  n ie  m ia ł

280 Tamże, vol. I I I .  fol. 94.
281 Tamże. vol. I. fol. 123^°. 127''°—128.
282 87. B. N r 18. C. Gen. fol. 44.



m ieć z ro zu m ie n ia  d la  w a rto ś c i swego p rzysz łego  p ra w a  w łasności, 
g d y  w id z i w  oko ło  s ieb ie  zam ożnych w ło śc ia n  n ie m ie ck ich , k tó ­
r z y  p ra w o  tu  ju ż  pos iada ją?  283. P odobn ie  p isa ł t is c h e r ,  k tó re g o  
uw agii d o ty c z y ły  r e je n c j i  pozn a ń sk ie j. Sądzi on, że k u ltu ra  
w łośc ian , ż y ją c y c h  nad g'ranicą M a rc h ii i  Śląska, ró ż n iła  się m a ło  
od k u l tu r y  w łośc ian  w  obu ty c h  p ro w in c ja c h . P rócz  tego zazna­
cza ł, że w ło śc ia n ie , ż y ją c y  w  o k o lic y  w ie lk ic h  m ias t i  nad  rze ­
k a m i, ró w n ie ż  ju ż  z n a jd u ją  się na  znacznym  p o z iom ie  ro z w o jo ­
w y m . W  ogó le  n a p o ty k a  się zdan iem  je g o  k u ltu ra ln ie js z e  gospo­
d a rs tw a  w łośc iańsk ie , p rzew ażn ie  w  ty c h  m ie jscow ośc iach , gdzie  
w ło ś c ia n ie  p o s ia d a ją  ju ż  p ra w o  w łasnośc i lu b  p rz y n a jm n ie j dz ie ­
dz iczne  a lbo  d łu g o te rm in o w e  p ra w o  do z ie m i 284. P rzy toczone  tu  
o p in ie  w s k a z u ją  na to, że ro lę  e lem en tu  k u ltu ra ln ie js z e g o  i  p rz o ­
d u jąceg o  p rz y p is y w a n o  g łó w n ie  lu d n o śc i w ie js k ie j,  p o s ia d a ją ce j 
lepsze p ra w a  do z iem i. T a k  są d z ili p rz y n a jm n ie j w szyscy  p rze d ­
s ta w ic ie le  b iu ro k ra c j i ,  za s ta n a w ia ją cy  się nad  k w e s tią  u w ła sz ­
czen ia . T w ie rd z i l i  on i, że; p rzede w s z y s tk im  w spom n iana  ludność 
na d a w a ła  się na to , b y  z rea lizow ać  w zg lędem  n ie j  cele re fo rm y . 
P rze ko n a n ie  o j e j  w yższośc i u w y d a tn iło  się m im ochodem  w  w y ­
w odach  Schuckm ainna, m ia n o w ic ie  w te d y , g d y  w y p o w ia d a ł się 
w  k w e s t ii w y b o ru  p rz e d s ta w ic ie li z g rona  w ło śc ia n  do tw o rz o ­
n y c h  p rzez rząd trze ch  k o m is y j re g e n cy jn ych , m a ją cych  p rz y g o ­
tow ać rządow i m a te r ia ły  o r ie n ta c y jn e . S chuckm ann  w y p o w ie ­
d z ia ł się w te d y , że m im o n ie d o jrz a ło ś c i ogó łu  w łośc ian  zn a jd ą  
się m ię d zy  n im i w  obu depa rtam e n tach  in d y w id u a  zupe łn ie  
zdo lne  do re p re ze n to w a n ia  in te re su  swego stanu. Będą to  w  szcze­
g ó ln o śc i je d n o s tk i spośród w łośc ian , o s ied lon ych  na p ra w ie  em- 

f ite n ty c z n y m  285.
T w ie rd z e n ie , ze k r a j  posiada za lu d n ie n ie  n iedosta teczne, i  zc 

zachodz i b ra k  s il roboczych , k tó r y  w  ra z ie  zn ies ien ia  pańszczy- 
. z n y  m ó g łb y  p rz y c z y n ić  się d o  s tra t sp e c ja ln ych , spo tka ło  się z za­

p rzeczen iem  bądź to  częściow ym , bądź to  c a łk o w ity m . M o ra w s k i 
Józe f i  T hom a p is a li w  sposób dosyć ró w n o b rzm ią cy , że ludność 
w łośc iańska  je s t w  n ie k tó ry c h  m ie jscow ośc iach  sku p io n a  zb y t 
lic z n ie , podczas g d y  w  in n y c h  m ie jscow ośc iach  zachodzi pod ty m
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w zg lędem  n ie d o s ta te k  286. T hom a  zaznaczał, żel l ic z n i w ła ś c ic ie le

286 Morawski w ystąpił nadto z szerszym rozwinięciem tych twierdzeń — 
wnikając przy tym w genezę tego stanu rzeczy. Pisząc o miejscowościach, w  któ­
rych, jego zdaniem, właściciele nie są dostatecznie zaopatrzeni w  s iły  robocze, 
podnosił, że zachodzi tam brak nie ty lko ludzi ale także i  zwierząt. Nie można 
tam było zaspokoić potrzeb nawet p rzy najoszczędniejszym wyzyskiw aniu s ił ro­
boczych. Na obszarach odnośnych właścicieli ziemia leżała częściowo odłogiem. 
Dopóki panowało poddaństwo, dopóty każdy majątek tw orzy ł organizm samo­
dzielny i  wyodrębniony. Ich  właściciele troszczyli się sami o potrzebną im liczbę 
ludności. Jedni m ieli dużo włościan, inn i zadawalali się małą liczbą. Ci ostatni 
nie potrzebowali uprawiać ziemi intensywnie i zdobywali sobie swój czysty zysk 
z najmniejszymi- stratami ubocznymi. Właściciele, im więcej posiadali s ił robo­
czych, tym niedbałej gospodarowali. Według tego, co pisze Morawski, w yzyski­
wano przede wszystkim pańszczyznę przężajną niedostatecznie. Uważał on, że 
istniejące urządzenia wiejskie pochodziły jeszcze z okresu, w którym  wartość 
gruntów z powodu braku s ił roboczych mogła być ty lko minimalną. . Dalsze jego 
wywody, k tó rym i nawiązuje do tego zdania, są bardzo niejasne, ponieważ źle 
opanowywał język niemiecki. Można je rozumieć w ten sposób, że w okresie 
wsporąnianym rozdawano wiele gruntów w posiadanie lenne, oraz między wło­
ścian, by zaopatrzyć się w s iły  robocze. W skutek tego nastąpiło w różnych 
miejscach nieodpowiednie i  nadmierne skupienie włościan. W  innym miejscu za­
znacza Morawski, że szlachta unikała wypłat w  gotówce. Chce prawdopodobnie 
dać przez to do zrozumienia, z jakiego powodu obywała się bez pracy najemnej: 
Przyznaje, że tendencja ta przyniosła je j niejedną stratę, nadmienia jednak rów ­
nocześnie, że takie ukształtowanie stosunków było zupełnie naturalne. K u ltu ra  
w k ra ju  była bowiem niska, wiedza fachowa niedostateczna a brakło p rzy tym 
kapitałów. Morawski zastanawiał się także nad tym, jakie znaczenie miała sytu­
acja włościan dla wartości majątków ziemskich. Według inform acji jego roz­
miar- gruntów nie by ł tu  jedynym decydującym czynnikiem. Wartość majątków 
stawała się wyższą, jeżeli włościanie posiadali dużo ziemi i b y li obowiązani do 
wysokich powinności. Przyczynę tęgo w idział w  możliwości powiększenia fo l­
warków kosztem gospodarstw włościańskich, przez co. dochód pański z gruntów, 
odebranych chłopom, mógł stać się wńększym niż przedtem, gdy ci ostatni świad­
czyli jeszcze swe powinności. Drugą przyczyną, która tu oddziaływała, m iała 
być możliwość zapewnienia folwarkom na tej drodze s ił roboczych. — M yśli Mo­
rawskiego, które tu przytoczyliśmy, by ły  wypowiedziane w związku z tezą, że 
były majątki, niedostatecznie zaopatrzone w s iły  robocze. Obok tego tw ierdził 
on jednak, że istn ia ły  także dobra, które dysponowały w takiej mierze silami ludz­
k im i i  inwentarzem żywym, że w  warunkach tych było można osięgnąć najwyższy 
stopień ku ltu ry  agrarnej. Zaznaczał wreszcie, że w wypadkach nadmiernego sku­
pienia ludności włościańskiej po różnych miejscowościach, zachodziła rozrzut­
ność pod względem zużywania s ił roboczych. Nadmiar pańszczyzny, jak im  w ła ­
ściciele dysponowali, bywał wtedy wyzyskiwany dla celów niewłaściwych. (Reg. 
I. Poznań, M. I. 1. vol. I. fol. 10—19). Z twierdzeniem, że zachodziła rozrzut­
ność pod względem zużywania Sił roboczych w wypadkach nadmiernego skupie­
nia ludności włościańskiej spotykamy się także u radcy Thomy. (Rep. 87. B. 
N r 18 C. Gen. fol. 46).
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p o s ia d a ją cy  m a ją tk i w  ty c l i  p o w ia ta ch  re je n c j i  b y d g o s k ie j,  k tó re  
ongiś n a le ża ły  do P rus  P o łu d n io w ych , n ie  b y l ib y  w  stan ie  p ro ­
w a d z ić  n a d a l stwej g ospod a rk i, g d y b y  u t r a c i l i  posiadaną dotąd 
pańszczyznę, i  że m u s ie lib y  z te g o lp o w o d u  upaść. M ów iąc  o po ­
zosta łych  p o w ia ta ch  re je n c ji,  zam ieszka łych  częściowo p rzez lu d ­
ność n iem iecką , n ie  d o p a try w a ł się ta k ie g o  n iebezp ieczeństw a. 
B y ły  ta m  b o w ie m  ju ż  znane postępowe m e to d y  gospodarcze, je d ­
nakże ch yb a  i  tam  żaden m a ją te k  sz lacheck i n ie  m óg ł jeszcze 
b y ć  u p ra w ia n y  bez p ra c y  pańszczyźn ia ne j 287. Poza ty m  w y p o ­
w ie d z ia ł T hom a  zdan ie  ogólne , że w obec s tosunków  k u ltu ra ln y c h  
i  gospodarczych , k tó re  w  d a n e j c h w il i  is tn ia ły ,  n ie  m ożna 
w  żadnym  w y p a d k u  m ó w ić  o w y ra ź n y m  b ra k u  ludnośc i. Po­
trze b a  zw iększen ia  l ic z b y  lu d n o śc i n ie  b y ła  w  W . K s ięs tw ie  
w iększą  n iż  w  in n y c h  p ro w in c ja c h . E p idem ie  i  k lę s k i n ie  spow o­
d o w a ły  tu ta j  ta k  w ie lk ie g o  w y lu d n ie n ia , ja k  gdzie  in d z ie j.  W ła ­
śc ic ie le  tu te js i,  je ż e li zechcą p łac ić  na leżyc ie , będą zawsze m o g li 
zdobyć sobie p o trzebne  im  s iły  robocze 288. E rd m a n  tw ie rd z i ł  od­
nośn ie  do o k o lic y , k tó rą  zam ieszkiw a lł, że na  w y p a d e k  p rz e p ro ­
w a d ze n ia  re fo rm y  n ie  zaznaczy się tam  żaden b ra k  s ił roboczych . 
W ła śc ic ie le  ta m te js i z a o p a trz y li się b o w ie m  ju ż  ta k  dosta teczn ie  
w  s iły  lu d z k ie , że n ie  za b ra k n ie  ip i n a je m n ik ó w . Zdan iem  je g o  
m ieszka  w  te j o k o lic y  znaczna lic z b a  lu d z i w o ln y c h  a b e z ro ln y c h  
(lo®e Leu te ), k tó r z y  w y n a jm u ją  się do p ra c y . Co się ty c z y  m a­
ją tk u  C za jcze , to  w ła ś c ic ie l je g o  u rz ą d z ił w  dom ach w łośc ian  
ro ln y c h  iz b y  d la  .k o m o rn ik ó w . W  w iększośc i w y p a d k ó w  są też 
odnośne iz b y  p rzez lu d z i ty c h  za ję te . E rd m a n  b y ł p rzekonan y , 
że zn ies ien ie  pańszczyzny na  obszarze, k tó r y  re p re ze n to w a ł, b y  ło  
m oż liw e , je ż e li p rz y  uw łaszczan iu  w łośc ian  p o zb a w i się w ła ś c i­
c ie li pańszczyzny, to  w  ka ż d y m  ra z ie  p o w in n o  się dać im  od­
p o w ie d n ie  odszkodow an ie . W  szczególności na leża ło  b y  inałoży ć 
na  w ło śc ia n  w yższe czynsze. W  o k o lic y , z k tó r e j  E rd m a n  pocho­
dz i, is tn ia ła  zdan iem  je g o  m ożliw ość podw yższen ia  czynszu. 
W łośc ian ie , g d y  przestaną odbyw ać pańszczyznę, będą m og i 
z w o ln ić  parobka., k tó re g o  do tychczas u trz y m u ją  w ła śn ie  ze 
w zg lędu  na obow iązu jące  ich  św iadczen ia  w  roboc iźn ie . P a robek  
ten, p ró cz  u trz y m a n ia , za ra b ia  roczn ie  20 ta l. w  gotów ce. W  ten  
sposób p o czyn ią  w ło śc ia n ie  oszczędności, co im  u m o ż liw i p o d ­
w yższyć  czynsze, p ła tn e  w łaśc ic ie lom . O  zaopa trzen iu  w s iły  ro -

287 Eep. 87. B. N r 18. C, Gen. fol. 46. ,
288 Rep. 87. B. N r 18 C. Gen. fol. 49v°—49.
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boczę in n y c h  o k o lic  n ie  w y p o w ia d a ł się E rd m a n  w ca le , zazna­
c z y ł je d y n ie , że w  k w e s tii te j n ie  je s t z o r ie n to w a n y  289.

S ekc je  ra d y  p a ń s tw o w e j z a ję ły  w  k w e s tii b ra k u  s ił roboczych  
s ta n o w isko  podobne do tego, na ja k im  s tanę ły  rozw aża jąc  zna­
czenie rzekom o z b y t n is k ie g o  poz iom u  k u ltu ra ln e g o  w łośc ian . 
W y ra ż i ły  one p rze ko n a n ie , że b ra k  te n  je s t przeszkodą ty lk o  
czasową, w ym aga jącą  w p ra w d z ie  u w zg lę d n ie n ia , g d y  będzie się 
usta lać te rm in  uw łaszczen ia  i  w a ru n k i je g o  re a liz a c ji,  n ie  d e cy ­
du jącą  je d n a k  o ty m , b y  na leża ło  w  ogó le  z rezygnow ać 290. W sze l­
k ie  o b a w y  co do b ra k u  s ił roboczych  ro z w ie w a ły  w reszc ie  w y ­
w o d y  Bethego i re p re ze n ta n tó w  w ła ś c ic ie li w Księstw a, obecnych  
na obradach  ś e k c y j ra d y  p a ń s tw o w e j w  d n iu  23. I. 23. Be the  do­
s ta rc z y ł o f ic ja ln y c h  d a n ych  c y fro w y c h . Pisze on, że w  k w e s tii 
zastąp ien ia  s ił roboczych  pańszczyźn ianych  s iła m i ro b o tn ik a  na ­
jem nego  W. K s ięs tw o  pos iada  sy tu a c ję  k o rz y s tn ie js z ą  n iż  d a w ­
n ie jsze  p ro w in c je  p ru s k ie , za w y ją tk ie m  jedneg o  t y lk o  Śląska, 
posiada ono b o w ie m  lic z n ie js z e  za lu d n ie n ie . B iu ro  S ta tys tyczne  
p rze d ło ży ło  m ia n o w ic ie  w  r. 1818 dane co do ob ję tośc i poszcze­
g ó ln ych  p ro w in c j i  P rus  i gęstości ich  za lu d n ie n ia . M a te r ia ł p o d ­
s ta w o w y  do tego b y ł z e b ra n y  w  r. 1817. O kaza ło  się w te d y , że 
w  5 pó łnocn o -w schodn ich  p ro w in c ja c h  p rz y p a d a ło  na  m ilę  k w a ­
d ra to w ą  p rze c ię tn ie  1519 m ieszkańców , w  W . K s ięs tw ie  na tom iast 
1574. B ethe p rz y ta cza  p rz y  ty m  n ie k tó re  szczegółowe dane. D e ­
p a rta m e n t ko s z a liń s k i (C os lin ) m ia ł na  m ilę  k w a d ra to w ą  946 
g łów , k w id z y ń s k i 1077, g ą b iń sk i 1234, b y d g o s k i 1246, poznańsk i 
1786. D e p a rta m e n t poznań sk i g ó ro w a ł zatem n a w e t nad  B ra n ­
d enbu rg ią , k tó ra  w y k a z y w a ła  w ś ró d  5 pó łnocn o -w schodn ich  p ro - 
w in c y j  n a jle p s z y  stan rzeczy, m a ją c  na obszarze m i l i  k w a d ra ­
to w e j 1752 m ie s z k a ń c ó w 291. R ep rezen ta nc i w ła ś c ic ie li o św ia d ­
c z y li,  że za p o trze b o w a n ie  na  n a je m n ik ó w  i ro b o tn ik ó w  ręcznych  
w  W . K s ię s tw ie  je s t w  d a n e j c h w il i  zaspoko jone . W ka żd ym  
m a ją tk u  z n a jd u je  się b o w ie m  dosta teczna lic z b a  o g ro d n ik ó w  
c z y li k o m o rn ik ó w  z ro la m i i c h a łu p n ik ó w  c z y li z w y k ły c h  k o ­
m o rn ik ó w  292.

F a k t is tn ie n ia  o p o z y c ji p rz e c iw s ta w ia ją c e j się uw ła szcze n iu  
w łośc ian  b y ł  p rzyczyn ą , d la  k tó r e j  zas tanaw iano  się także  nad  * 282

283 Tamże, fo l. 114v<>—116.
260 Rep. 84a. I. G. K .L . N r 4. vol. I I .  fol. 33™.

Rep. 87 B N r 18 B. Gen. fol. I2v6.
282 Rep. 84a. I. G. L . N r 4. vol. I I I .  fo l. 71™.
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kw e s tią , cizy rząd, re z y g n u ją c  w  W. K s ię s tw ie  z w y k o n a n ia  
tego  zam ia ru , n ie  w y w o ła łb y  echa niepożądanego w  in n y c h  p ro ­
w in c ja c h . P ie rw szym , k tó r y  to  p y ta n ie  ro z p a try w a ł, b y ł Z e rbon i. 
Będąc p rz e c iw n ik ie m  w y k o n a n ia  re fo rm y  w  W . K s ięs tw ie  w e d łu g  
p rze p isó w  e d y k tu  i d e k la ra c ji,  g ło s ił on  p rze ko n a n ie , że ew en ­
tu a ln e  w s trz y m a n ie  się z j e j  re a liz a c ją  na ty m  te re n ie  n ie  w y ­
w o ła  w  pozos ta łych  p ro w in c ja c h  p ru s k ic h  żadnego n iepożąda­
nego oddźw ięku . R e a liz a c ja  e d y k tu  z r. 1811 ma b o w ie m  w e d łu g  
p rze ko n a ń  s fe r rzą d o w ych  p rzyn ie ść  u rządzen ia  now e, ko rzys tn e  
także  d la  w ła ś c ic ie li m a ją tk ó w . Tym czasow e zan iechan ie  p ro ­
je k to w a n y c h  zm ian  na te re n ie  W. K sięstw a  celem  odczekan ia  
c h w il i ,  w  k tó r e j  w ła śc ic ie le  będą le p ie j p rz y g o to w a n i, n ie  po­
w in n o  p rz e to  w ś ró d  w ła ś c ic ie li p ro w in c y j in n y c h  w zbudzać za­
z d ro ś c i293. N ieco  in a cze j u jm o w a ł tę sp raw ę Baum ann. Z a m ia r 
z re a liz o w a n ia  w  W. K s ięs tw ie  e d y k tu  z r. 1811 i je g o  d e k la ra c ji 
w y n ik a ł zdan iem  je g o  z obaw  rządu, b y  w  p rz e c iw n y m  ra z ie  
w  d a w n ie js z y c h  p ro w in c ja c h , gdzie  re a liz a c ja  obu  ty c h  u s ta w  
b y ła  w ła śn ie  w  to k u , n ie  zaczęto w ys tępow ać z re k la m a c ja m i. 
R e k la m a c je  te m o g łyb y , ja k  sądził, m ieć ty lk o  je d e n  sens. O d ­
nośn i re k i am anci u w a ż a lib y , że s y tu a c ja  w ła ś c ic ie li m a ją tk ó w  
w  W . K s ięs tw ie  je s t'le p sza  n iż  ich  w łasne położen ie. P aństw o n ic  
in g e ru je  tam  b o w ie m  w  s to su n k i p ry w a tn e  i  pozostaw ia  je  bez 
zm ian . P ozw a la  ono n a da l na ks z ta łto w a n ie  się o b ro tu  z iem ią  
w  zależności od ś ro d kó w  p ien iężn ych , pos iada nych  p rzez lu d ­
ność, i od j e j  sk łonnośc i do o k u p ie n ia  się. W sp o m n ia n i re k la -  
m anc i d ą ż y lib y  przieto do zna lez ien ia  się w  ta k ie j  sam ej s y tu a c ji.  
T a k ie  o b ja w y  na te re n ie  in n y c h  p ro w in c y j n ie  p o w in n y  je d n a k  
być  p rzyczyn ą , d la  k tó r e j  na leża ło  b y  zastosować e d y k t i je g o  
d e k la ra c ję  także  na te re n ie  W. K sięstw a. R acze j na leża ło b y  
z tego po w o d u  poddać ob ie  te u s ta w y  r 'e w iz ji i zastanow ić się 
nad  ty m , czy  ic h  re a liz a c ja  w  d a w n ie js z y c h  p ro w in c ja c h  je s t 
ce low a  i  k o rz y s tn a  294. S chuckm ann i D e w itz  w y ra ż a li w y ra ź n ie  
o b a w y , że e w e n tu a ln ie  re z y g n a c ja  z p rze p ro w a d ze n ia  w  W. Księ­
s tw ie  re fo rm y  po  m y ś li p rze p isó w  e d y k tu  i  d e k la ra c ji w y w o ­
ła ła b y  w  in n y c h  p ro w in c ja c h  ko n se kw e n c je  zgoła n iepożądane. 
S chuckm ann  n a p o m y k a ł ty lk o ,  że na  obszarze in n y c h  p ro w in c y j 
m o g ły b y  w te d y  zaznaczyć się różne u p rz e d z e n ia 29>. D e w itz  p isa ł

383 Nacz. Prez. X V I. C. 1. vol. I. fol, 26—26vo.
Nam. V IL  1. fol. 58—58.

-K' Rep. 87 B. N r 17. Gen. fol. 87.
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na tom ias t, że w  w ie lk ie j  części P om orza  Szczecińskiego tu d z ie ż  
w  ca łych  P rusach  Z achodn ich  i  W schodn ich  p a n u je  w ś ró d  w ła ­
ś c ic ie li m a ją tk ó w  z p o w o d u  dom niem anego w yw ła szcze n ia  o l­
b rz y m ie  rozgo ryczen ie . W  z a kw e s tio n o w a n iu  im  p ra w a  w ła ­
sności na g ru n ta ch , pos iada nych  p rzez w łośc ian , d o p a tru ją  się 
o n i ta k  samo b e zp ra w ia , ja k  sz lach ta  w  W . K s ięs tw ie . N a  Po­
m o rzu  Szczecińskim  n ie  zachodzi w  z w ią zku  z ty m  żadne dalsze 
n iebezp ieczeństw o. G ro z i ono n a tom ias t pow ażn ie  na  obszarze 
P rus  Z achodn ich  i  W schodn ich , a z w ię k s z y ło b y  się szczególn ie 
w te d y , g d y b y  w ra ż liw o ś ć  ta m te jszych  w ła ś c ic ie li zosta ła  p o d ra ­
żn iona  p rzez u p rz y w ile jo w a n ie  k tó re jk o lw ie k  n o w e j p ro w in c j i .  
N a le ży  p rz y  ty m  w ziąć pod  uwagę, że w ła śc ic ie le  w  obu ty c h  
p ro w in c ja c h  o k a z a li w  czasie w o jn y  k ró lo w i i  o jc z y ź n ie  b a rd zo  
dużo  w ie rn o ś c i i  p rz y w ią z a n ia . P rzez 5 la t  k ie ru ją  o n i ju ż  do 
m o n a rch y  p ro ś b y  i  p rze d s ta w ie n ia , dom agające się zastosow an ia  
in n y c h  zasad p rz y  p rze p ro w a d z a n iu  re fo rm y . G d y b y  rząd  obec­
n ie  w obec sz la ch ty  w  p r o w in c j i  św ieżo n a b y te j,  m a ją c e j p rz y  
ty m  p ra w o  w łasnośc i pod  w ie lu  w zg lędam i s ła b ie j u g run tow a ne* 
zaczął postępować ła g o d n ie j, to  ic h  n ie za d o w o le n ie  m o g ło b y  pod ­
nieść się do s topn ia  na jw yższego . N a  w y p a d e k  za ta rg u  w o je n ­
nego z R os ją  b y ła b y  w te d y  w ie rność  P rus  W schodn ich  i  Zacho­
d n ic h  nap raw dę  w ą tp liw a . O dnośn ie  do P om orza Szczecińskiego 
in fo rm o w a ł D e w itz  ró w n ie ż  o s iln e j o p o z y c ji. W e d łu g  op isu  je g o  
w y p a d a ło  w ła śn ie  w ładzom  ta m te js z y m  za ła tw ić  716 w n io s k ó w  
o p rze p ro w a d ze n ie  re g u la c y j.  L ic zn e  re g u la c je  b y ły  tam  ju ż  
ukończone. W ś ró d  w sp o m n ia n ych  716 zgłoszeń b y ło  ty lk o  5 w n io ­
sków , z łożonych  p rzez w ła ś c ic ie li m a ją tk ó w . Z w s z y s tk im i in ­
n y m i w y s tą p iły  g m in y  w ie js k ie . W  po w ie c ie  ■ s łu p sk im  doszło 
podobno  m ię d zy  w ła ś c ic ie la m i do p o ro zu m ie n ia  w  ty m  k ie ru n k u , 
że ustąp ią  w p ra w d z ie  p rzed  siłą, p o zw a la ją c  na w y k o n a n ie  re g u ­
la c j i ,  n ie m n ie j je d n a k  n ie  podp iszą żadnego recesu re g u la c y j­
nego. Sądzą bow iem , że p rzez p ro te s t ta k i zachow a ją  sobie p ra w o  
w łasnośc i 296.

D alsze a rg u m e n ty  z w o le n n ik ó w  re fo rm y , p rzy to czo n e  w  od­
p o w ie d z i na w y w o d y  o p o z y c ji, do tyczą  ju ż  w y łą czn ie  s tosunku  
W . K s ięs tw a  do m o n a rc h ii p ru s k ie j,  p o ję te j ja k o  całość. W ska ­
zano w  n ic h  na  kon ieczność u sa m o d z ie ln ie n ia  w łośc ian  że w zg lę d u  
na różne cele ogó lno  państw ow e . C h o d z iło  tu  1. o za p e w n ie n ie  
w s z e lk ic h  św iadczeń ze s tro n y  społeczeństwa na rzecz państw a  280

280 Rep. 74 -k. I I .  ad. N r 10 A. fol. 232—235™.
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w  czasie w o jn y  i  p o k o ju  tu d z ie ż  o pow iększen ie  tych że  ś w ia d ­
czeń, 2. o u g ru n to w a n ie  w ła d z y  p ru s k ie j na  te re n ie  W. K s ięs tw a  
przez zdobyc ie  d la  n ie j p rz y c h y ln o ś c i n iższych  sfe r spo łecznych, 
3. o polepszenie! w a ru n k ó w  ro z w o ju  s iły  m i l i ta rn e j P rus  i  o ich  
s tra teg iczne  zabezp ieczen ia  od w chodu , 4. o po lepszen ie  w a ru n ­
k ó w  ro z w o ju  m iast, 5. o p o zb a w ie n ia  w ła ś c ic ie li w  K s ięs tw ie  k o ­
rz y s tn ie js z e j k o n iu n k tu ry  h a n d lo w e j, k tó rą  p o s ia d a li dotąd 
w  p o ró w n a n iu  z w ła śc ic ie la m i in n y c h  p ro w in c y j,  mogąc do­
g o d n ie j sprzedaw ać swe p ro d u k ty  ro ln e , w y p ro d u k o w a n e  p rz y  
u ż y c iu  tańszych  s ił roboczych , 6. o u je d n o lic e n ie  u s tro jo w e  ca łe j 
m o n a rc h ii.

O  po trzebach  ty c h  w y p o w ia d a li się g łó w n ie  Schannweber 
i  D e w itz . W k w e s tia ch  m il i ta rn y c h  za b ie ra ł głos także  m in is te r 
sp ra w  w o js k o w y c h . Tenże p o ru s z y ł ró w n ie ż  spraw ę tw o rz e n ia  
u s tro ju  je d n o lite g o  na obszarze ca łych  Prus.

K w e s tia  w s z e lk ic h  św iadczCń na  rzecz państw a  zosta ła p o d ­
n ies iona  z po w o d u  tw ie rd z e n ia  M oraw sk iego ,' że re fo rm a  za­
c h w ie je  pew nością  dotychczasow ą ich . S ch a rn w e b e r i D e w itz  
u z n a li to  tw ie rd z e n ie  za b łędne. Z a p e w n ili on i, że usam odz ie l­
n ie n ie  stanu w łośc iańsk iego  p o w in n o  nastąp ić w ła śn ie  ze W zględu 
na  kon ieczność pow iększen ia  te j  pew nośc i. W ło śc ia n ie  m a ją  
obecn ie  ob jąć część w sp o m n ia n ych  św iadczeń i  odciążyć przez to  
w ła ś c ic ie li. D z ie rża w a  n a , okres jedneg o  ro k u  je s t  z gospodar­
czego p u n k tu  w id z e n ia  m etodą bezw artośc iow ą . D z ie rża w ca  ta k i 
n ie  d o jd z ie  n ig d y  do zamożności. G dz ie  w ło śc ia n ie  n ie  m a ją  
trw a łe g o  o p a rc ia  o ziem ię, tam  n ie  m a też dobrze  zo rg a n izo w a ­
n y c h  gm in . N ie  m a w te d y  o p ie k i nad ubog im i. W d o w y  i s ie ro ty  
są w  w a ru n k a c h  ta k ic h  pozostaw ione  sWemu w łasnem u losow i. 
N iedom aga w ów czas szko ln ic tw o , p o lic ja  n ie  może lic zyć  na 
czynną  w spó łp racę  ludności w ie js k ie j.  N ie  m ożna oczek iw ać b y  
w łośc ian ie , m a jąc  d z ie rż a w y  na o k re s y  roczne, s ta w ia li b u d o w le  
i  p rz e p ro w a d z a li ja k ie k o lw ie k  re m o n ty . Będą to  czyn ić  ty lk o  ci 
n ie lic z n i w łośc ian ie , k tó r z y  są ju ż  w ła ś c ic ie la m i sw ych  zabudo­
w ań. N ie  będzie też m ożna polegać na  w łośc ianach , g d y  pańs tw u  
będą po trzebne  ich  zaprzęg i lu b  m ieszkan ia  na za kw a te ro w a n ie  
w o js k a  a lbo  g d y  będzie chodzić o ja k ie k o lw ie k  dos taw y. G d y  
z a jd z ie  po trzeba  ro zp isa n ia  n a d z w y c z a jn y c h  p o d a tkó w , to  w ło ­
śc ian ie  n ie  będą m og li ich  zapłacić. P rzy  ta k im  u s tro ju  n ie  pozo­
s ta je  n ic  innego, ja k  żądać spe łn ien ia  w s z y s tk ic h  o b o w ią zkó w  
p a ń s tw o w ych , k o m u n a ln y c h  i  spo łecznych , spada jących  na ro i-
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n ic tw o , wyłączni ie od w ła ś c ic ie li m a ją tk ó w . D la  ty c h  os ta tn ich  
b y ło b y  to  na tom ias t rzeczą n ie p rz y je m n ą  i z b y t ciężką. N ie  po ­
t ra f ią  o n i zresztą w yw ią za ć  się z ty c h  zadań, n a w e t p rz y  n a j­
lepsze j w o li i  to  w  czasie p o k o ju , w  czasie w o jn y  zaś lu b  w  ra z ie  
ja k ic h k o lw ie k  nieszczęść będzie to  rzeczą zu p e łn ie  n ie m o ż liw ą , 
T a k i stan rze czy  może p ro w a d z ić  do n a jro z m a ity c h  u je m n y c h  
k o n s e k w e n c ji. W s k u te k  tn iezadow o łen ia  z m n ie js z y ło b y  się p r z y ­
w ią za n ie  sz la ch ty  do państw a  w  ta k im  s topn iu , że n iebezp ieczną 
b y ło b y  rzeczą, g d y b y  w  czasie ja k ie g o  groźnego k ry z y s u  stan te n  
m ia ł uczestn iczyć  w  ob ro n ie  k ra ju .  W y p a d k i ta k ie  m o g ły b y  
z ła tw ośc ią  d o p ro w a d z ić  do w ew nę trzneg o  ro z s tro ju  K s ięs tw a  
i  u czyn ić  je  zu pe łn ie  b e zw a rto śc io w ym  d la  P rus. Je dyn ie  w ie lk a  
masa sam odz ie lnych  w łośc iap  może posiadać dostateczne s i ły  do 
p o n ie s ie n ia  w s z y s tk ic h  w sp o m n ia n ych  c iężarów . Jeżeili k la sa  ta  
n ie  będzie is tn ieć, to  ła tw o  może się w y tw o rz y ć  sy tu a c ja , w  k tó r e j  
państw o  będzie m us ia ło  bądź to  zn iszczyć szlachtę, bądź to  p rz e ­
rzu c ić  p rzyp a d a ją ce  na  n ią  c ięża ry  na p ro w in c je  sąsiednie; P ro ­
ducenc i na  in n y c h  obszarach m o n a rc h ii mogą w te d y  zostać poc ią ­
gn ię c i do ponoszen ia  o f ia r  za K s ięstw o. Zawsze pozostan ie  p rz y  
ty m  rzeczą jeszcze w ą tp liw ą , czy  ic h  pom oc będzie w y s ta rc z a ­
jącą  i  czy  państw o  w obec ta k ie g o  stanu rzeczy  n ie  będzie się 
w y s ta w ia ć  na n iebezp ieczeństw o, ja k ie  n ig d y  n ie  może się w y ­
tw o rz y ć , je ż e li is tn ie je  s o lid n y , zam ożny i  p a tr io ty c z n ie  n a s tro ­
jo n y  za ró w n o  stan w ło śc ia ń sk i ja k  i  m ieszczański. B ra k  o p ie k i 
nad  ch łopem  b y łb y  zresztą także  z ró żn ych  in n y c h  w zg lę d ó w  
rzeczą ba rdzo  n ie p o lity czn ą . C z u lib y  o n i się b o w ie m  upośledzo­
n y m i w  sw ych  u p ra w n ie n ia c h  i  n ie  m o g lib y  sobie, w y ro b ić  żad­
nego poczuc ia  o b yw a te lsk ie g o . Jeże li się n ie  p rz e p ro w a d z i re ­
fo rm y  ra d y k a ln e j,  to  w obec n is k ie g o  poz iom u  ch ło p ó w  n ie  w y ­
tw o rz y  się żaden s o lid n y  stan w ło śc ia ń sk i. P rze p ro w a d ze n ie  
zm ian  p ro je k to w a n y c h  p rzez  rząd je s t kon ieczne  także  i  z tego 
pow odu , że w y z n a n ie m  p a n u ją c y m  w  K s ię s tw ie  je s t re l ig ia  
rz y m s k o -k a to lic k a . Rząd n ie  może zatem  także  lic z y ć  na  p o p a rc ie  
i  p rz y w ią z a n ie  ze s tro n y  k le ru . S y tu a c ja  w  K s ię s tw ie  p rzeds ta ­
w ia  się w  d a n e j c h w il i  w  ten  sposób, że z is tn ie ją c y c h  gdz ie  
in d z ie j cz te rech  stanów , będących podpo rą  państw a, b ra k  tu ta j  
c a łk o w ic ie  dw óch , m ia n o w ic ie  s tanu  w łośc iańsk iego  i  m ieszczań­
skiego. S z lach ta  zaś tu te js z a  je s t ta k  bezs ilna , że każde w iększe  
nieszczęście g ro z i j e j  u p a d k ie m  i za n ik ie m . O g ó łu  rąk , k tó ry c h  
spo łeczeństw o może dosta rczyć  do o b ro n y  państw a, n ie  w iąże
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z ro z w o je m  tegoż pańs tw a  żaden in te res. Społeczeństwo tu te jsze  
może ra c ź e j w  o d p o w ie d n ie j c h w il i  stać się n iebezp iecznym  d la  
państw a, zw łaszcza g d y b y  zew nętrzne  o ko liczn o śc i u ła tw iły  
p o d e jm o w a n ie  b u n tó w . W  K s ię s tw ie  poza dw om a  m ias tam i, 
t j .  P oznan iem  i  Bydgoszczą, n ie  is tn ie je  żaden c z y n n ik  s iln ie js z y  
i  za m ożn ie jszy  n iż  sz lachta  297.

P o rusza jąc  k w e s tie  m ilita rn e  i  s tra teg iczne , g łos ił Scharn- 
w ebe r, że w łośc ian ie , ponosząc swe do tychczasow e c iężary, ż y ją c  
nad to  w  stan ie  u b ó s tw a  i  n iepew nośc i b y tu , n ie  mogą być  p rz y ­
w ią za n i do państw a i za in te re so w a n i je g o  obroną. D la  s łużby  
w o js k o w e j n ie  pos iada ją  o n i w  ta k ic h  w a ru n k a c h  żadne j w a r ­
tości. Będzie n a w e t rz'eczą n iebezp ieczną zaciągać ich  do w o js k a  
i  rozdaw ać im  b roń . O becn ie , m in io  że p a n u je  p o k ó j,  p rzen ios ło  
się z o b a w y  p rzed  służbą w o js k o w ą  o ko ło  500 m ężczyzn do K ró ­
le s tw a  298. W  p o d o b n y  sposób odnos ił się do s p ra w y  w łośc iań ­
s k ie j m in is te r  sp raw  w o js k o w y c h . T ra k tu ją c  w ło śc ia n  z p u n k tu  
w id z e n ia  ich  e w e n tu a ln e j pożyteczności w  p ru s k ie j s łużb ie  
w o js k o w e j,  u s iło w a ł w y ja ś n ić , ja k ie  może b yć  ich  znaczenie 
pod  ty m  w zg lędem , g d y  będą u sam odz ie ln ien i. O p is u je  w  ty m  
ce lu , ja k  w ło śc ia n ie  się za c h o w y w a li, g d y  w  r . 1794 n a s tąp ił na ­
jazd  M a d a liń sk ie g o  na de p a rta m e n t b yd g o sk i, ja k k o lw ie k  zaszły 
w te d y  różne  n ie m iłe  w y p a d k i,  to  c h ło p i n ie  z a c h o w y w a li się 
je d n a k  pod żadnym  w zg lędem  w  ta k i sposób, b y  m ożna do n ich  
m ieć żal. je d n o s tk i z ich  grona, pe łn iące  służbę w  w o js k u  p ru ­
sk im , s p e łn iły  n a w e t n ieco p ó ź n ie j pod W arszaw ą s w ó j obow ią ­
zek, zachow u ją c  się w ie rn ie  i ho n o ro w o  299 300. W śród  uw ag  m a rg i­
nesow ych, n ap isan ych  p rzez S cha rnw eb era  i  D e w itz a  na m em o­
r ia le  Józefa M o raw sk iego , s p o ty k a m y  się z n as tępu jącym  zda­
n ie m : W ie lk ic h  la ty fu n d ió w  n ie  można odkom enderow ać do 
w a lk i  z n ie p rz y ja c ie le m  państwa. W ła śc ic ie l w ie lk ie g o  m a ją tk u , 
w y ru s z a ją c  w  po le  z w s z y s tk im i s w y m i n a je m n ik a m i, n ie  zdz ia ła  
ty le , i le  in n y  dow ódca, ro zp o rzą d za ją cy  p o d w ó jn ą  a lb o  p o tró jn ą  
lic zb ą  d ro b n y c h  a sam odz ie lnych  w łośc ian  30°. Scharnw teber z w ró ­
c ił w reszc ie  uw agę na ówczesną sy tuac ję  P rus z p u n k tu  w id z e ­
n ia  geografiezlnego i stra teg icznego. S ch a ra k te ryzo w a ł ją  w  spo­
sób nas tępu jący . W  z iem ie , tw orzące  rdzeń państw a  p ru sk ie g o ,

2,17 Rop. 74 k. I I .  ad N r 10 A. fol. 134—140, 143—148, 156—164, 268—273.
sen Tamże, fol. 143—148, 268—273.
300 Rep. 87 B. N r 17, Gen. fol. 108—109.
308 Rep. 74 k. I I .  ad N r 10 A. fol. 156—164.
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w rz y n a ją  się g łęboko  dw a  te re n y , k tó re  co do c h a ra k te ru  swego 
są o rg a n iz a c ji p ru s k ie j pon iekąd  obce. Są to z p o łu d n ia  Łużyce  
a ze w schodu  W ie lk ie  K s ięs tw o  Poznańskie . G ra n ic a  Ł u ż y c  c ią­
gn ie  się w  od leg łośc i k i lk u  m il od B e r lin a  a od leg łość od za­
chodn iego  k ra ń ca  W . K s ięs tw a  do s to lic y  w y n o s i ty lk o  18 m il.  
S zczegó ln ie  b liskość  K s ięs tw a  m ogłaby! zdan iem  je g o  stać się 
n iebezp ieczną, pon iew a ż tw ie rd z e  K is trz y ń  i  G łogow a  są z b y t 
odda lone  od siebie. W  o p a rc iu  o te  tw ie rd z e  n ie  m ożna b y  p rz e ­
szkodzić p rze k ro c z e n iu  O d ry  na  p rze s trze n i, k tó ra  oba te  m iasta  
rozdz ie la . Ł a tw o  m o g ła b y  nastąp ić z K s ięs tw a  g roźna  in w a z ja  
w  głąb m o n a rc h ii 301.

Podnosząc kon ieczność s tw o rze n ia  le p szych  w a ru n k ó w  
ro z w o jo w y c h  d la  m ias t w s k a z a li S cha rnw eb e r i  D e w itz  na  to , że 
n is ka  stopa życ io w a  lu d n o ś c i w y w ie ra  tu  w p ły w  u je m n y . Z b y t 
p ro d u k tó w  p rze m ys łu  m ie js k ie g o  w ś ró d  w ło śc ia n  ub o g ich  i  n ie ­
d b a łych  o swą odzież oraz o swe u rządzen ia  dom ow e m us i być  
n ik ły .  Ludność m ie js k a  m a z tego p o w o d u  m a ło  sposobności do 
za ro b ku , m ias ta  są małe, a n ie lic z n a  iich ludność sk łada  się z ż y ­
d ó w  i  k ie p s k ic h  rz e m ie ś ln ik ó w . N ie  m a w  n ic h  dosta teczne j 
l ic z b y  konsum en tó w , n a b y w a ją c y c h  p ro d u k ty  w ie js k ie . W  ta ­
k ic h  w a ru n k a c h  o ś ro d k i m ie js k ie  n ie  będą m o g ły  dosta rczyć  
p ańs tw u  ty c h  s i l  i  zasobów, k tó ry c h  dos ta rcza ją  w  in n y c h  p ro ­
w in c ja c h . je ż e li w obec tego poz iom  ż y c io w y  w  K s ię s tw ie  n ie  m a 
się obniżać, to  w iększość ta m te js z y c h  p lo n ó w  ro ln y c h  będzie m u ­
s ia ła  s ta le  w ęd row ać na r y n k i  posa je g o  g ra n ica m i. Is tn ie n ie  
ta k ie j s y tu a c ji p rz y c z y n ia  się do tego, że w s z y s tk im  ta m te js z y m  
m ieszkańcom  b ra k  so lid n y c h  podstaw  b y tu . t k w ią  w  ty m  za­
ro d k i,  k tó re  mogą ła tw o  d o p ro w a d z ić  do a n a rc h ii, je ż e li za jdą  
o ko liczn o śc i te m u  s p rz y ja ją c e  302.

Co się ty c z y  p o trz e b y  p o zb a w ie n ia  w ła ś c ic ie li w  K s ię s tw ie  
do tych cza so w e j k o n iu n k tu ry  h a n d lo w e j, rzekom o z b y t k o rz y s t­
n e j w  p o ró w n a n iu  z w a ru n k a m i is tn ie ją c y m i w  in n y c h  p ro w in ­
c ja ch , to  c i a u to rz y  zaznacza li, że K s ięs tw o  ja k  s tw a rza ło  ongiś, 
ta k  s tw a rza  i  te raz  d a w n y m  p ro w in c jo m  k o n k u re n c ję . Zdan iem  
ic h  n ie  m ożna w  d a n e j c h w il i  m yś leć o u tru d n ia n iu  je g o  o b ro tó w  
h a n d lo w y c h  z in n y m i p ro w in c ja m i. O b ro ty  te muszą ra c z e j na ­

301 Rep. 74 K. I I .  ad N r 10 A. fol. 278—279™, Rep. 74 K. I I I .  N r 19. vol. I. 
fol. 134—140.

302 Rep. 74 K . I I  ad N r 10 A. fol. 268—273™, Rep. 74 K  I I I .  N r 19! vol. T. 
fo l. 134—140.
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d a l ro w ija ć  się ca łk ie m  sw obodn ie , bo  ta k i stan rzeczy  je s t w a ­
ru n k ie m  e g zys te n c ji W . Księstw a. S y tu a c ja  obecna je s t ty m ­
czasem ta ka , że w ła śc ic ie le  w  d a w n y c h  p ro w in c ja c h  muszą po­
k ry w a ć  d a le ko  wyższe koszta  p ro d u k c ji,  n iż  w ła śc ic ie le  po lscy . 
P rzyczyn ą  tego je s t oko liczność, że w ło śc ia n ie  n iem ieccy , pos ia ­
d a ją c  w łasność i  pewność b y tu , m a ją  też znaczn ie  w iększe po ­
trz e b y  co do m ieszkan ia  i  u b io ru  n iż  w łośc ian ie  po lscy. E g zy ­
s tenc ja  ty c h  os ta tn ich  w y k a z u je  b o w ie m  poziom  ba rdzo  n is k i 
a w ła śc ic ie le  po lscy , s tosu jąc system  pańszczyźn ia ny  i  w y z y s k u ­
ją c  w ła śc ia n  w  sposób n ie s ły ch a n y , mogą d z ię k i tem u  p ro d u k o ­
w ać ta n io . M ożna p rz y  ty m  przypuszczać, że stopa w łośc ian  
w  d a w n y c h  p ro w in c ja c h  podn ies ie  się obecnie jeszcze b a rd z ie j.  
N as tąp i to  s k u tk ie m  re a liz o w a n ia  now ego us taw oda w s tw a  
ag ra rneg o  i  w y tw a rz a n ia  się przez to  n o w y c h  a n ie  is tn ie ją c y c h  
do tąd  system ów  p ro d u k c y jn y c h  i  in s ty tu c y j gospodarczych. 
P odn ies iona  stopa życ io w a  w łośc ian  w  in n y c h  p ro w in c ja c h  spo­
w o d u je  pow iększen ie  ic h  po trze b  ż y c io w y c h  i  s tw o rz y  ko n ie cz ­
ność p łacen ia  im  w yższych  w yn ag rodze ń  za pracę. Zw iększone 
kosz ta  p ro d u k c ji n ie  szkodzą p roducen tom , je ż e li z r y n k ó w  
z b y tu  są usun ięc i k o n k u re n c i, m ogący sprzedaw ać ta n ie  j. N a to ­
m ias t obecność tych że  p o w o d u je  znaczne s tra ty . S tra ty  ta k ie  
p o n o s iły b y  w s z y s tk ie  p ro w in c je  p ru s k ie , sąsiadujące z K s ięst­
w em . P ra w d o p o d o b ie ń s tw o  ty c h  s tra t je s t ty m  w iększe, że K s ię ­
s tw o  n ie  może ju ż  lictzyć na  z b y t w  A n g li i  i w  in n y c h  k ra ja c h  za­
m o rsk ich . Jego je d y n y m  ry n k ie m  z b y tu  sę teraz in n e  p ro w in c je  
p ru s k ie , a szczególn ie B e r lin . Tam  będzie ono zapew ne sprze­
daw ać n a w e t p o n iż e j w ła sn ych  ko sz tó w  p ro d u k c ji,  je ż e li z a j­
dz ie  tego  po trzeba . W łaśc ic ie le  p o lscy  będą n ie w ą tp liw ie  w  in ­
n y c h  p ro w in c ja c h  p ru s k ic h  sprzedaw ać naogó ł po cenach znacz­
n ie  w yższych  n iż  ich  w łasne  koszta. Będą b o w ie m  m o g li w y z y s ­
k iw a ć  w yższy  poz iom  cen na ta m te js z y m  obszarze, spow odow any 
bądź to  w ię k s z y m i kosz tam i p ro d u k c ji,  bądź to  je g o  w ię kszym  
w e w n ę trz n y m  zapo trzebow an iem , w y n ik a ją c y m  z pos iadan ia  
w ię kszych  i zam ożn ie jszych  m iast. Jeżeli w ię c  p o z w o li się 
W . K s ięs tw u  na w o ln y  z b y t p ro d u k tó w  ro ln y c h  w  odnośnych 
p ro w in c ja c h , to  w  re zu lta c ie  tego p ro d u ce n c i ty c h  p ro w in c y j 
będą p o zb a w ie n i w s z y s tk ic h  słusznie im  się na leżących k o rz y ś c i. 
P rzyczyną  tego będzie n ie k o rz y s tn y  stan cen, n ie  p o z w a la ją c y  im  
często p o k ry ć  ko sz tów  w ła s n e j p ro d u k c ji.  Poznańscy w ła śc ic ie le
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m ie lib y  n a tom ias t n a d m ie rn ie  z y s k i i  to  ta k  w yso k ie , na ja k ie  
p rzed tem  n ig d y  n ie  m o g li liczyć .

T e n  n ie s p ra w ie d liw y  a d la  w ła ś c ic ie li p o ls k ic h  k o rz y s tn y  
stan rzeczy, w y n ik a ją c y  częściowo z n a d m ie rn y c h  ko sz tó w  w ła ­
ś c ic ie li p ru s k ic h  a częściowo także  z w y z y s k u  b ie d n y c h  podda ­
n y c h  ch ło p ó w  p o lsk ich , o d c z u lib y  p ro d u ce n c i d a w n y c h  p ro w in -  
c y j  p ru s k ic h  ty m  b a rd z ie j,  że za ch o w u ją  on i pam ięć o s w e j w ie r ­
ności i o fia rn o śc i w zg lędem  państw a  i że są św ia d o m i swego w a ­
lecznego u d z ia łu  w  w a lk a c h , w  k tó ry c h  P ru s y  ostatecznie od ­
n io s ły  zw yc ięs tw o . Zas ług i te  n a le ży  zresztą p rzyp isa ć  n ie  t y lk o  
tu te js z y m  w łaśc ic ie lom  m a ją tk ó w , a le  także  p roducen tom  w ło ś ­
c ia ń sk im  i m ie js k im . W szys tk ie  t,e k la s y  mogą słusznie ż y w ić  
nadz ie ję , że rząd, po osiągn ięc iu  ta k  ciężko w yw a lczo n e g o  p o ­
k o ju ,  zapew n i im  s p ra w ie d liw e  k o rz y ś c i i  n ie  p o z w a li na  to, b y  
sz lach ta  w  W . K s ię s tw ie  p o m n ie jsza ła  je  lu b  im  zgoła je  w y ­
darła . W  h is to r i i  ,w o jn y  o s ta tn ie j zap isa ła  się ona b o w ie m  n ie ­
w ie rn o śc ią  o raz b u n te m  i p rzeszła  na stronę w roga , z k tó ry m  
zosta ła pokonana . D la  ta k ie j  s z la ch ty  ró w n o u p ra w n ie n ie  ju ż  
je s t łaską. Je j u p rz y w ile jo w a n ie  w y w o ła ło b y  na tom ias t w  d a w ­
n ie js z y c h  p ro w in c ja c h  p ro te s t i oburzen ie . W zg lę d y  p o lity c z n e  
i  sp ra w ie d liw o ść  w obec p ro d u ce n tó w  p ru s k ic h  dom aga ją  się 
p rze to , b y  rząd u je d n o lic i ł  na ca łym  obszarze P rus  za ró w n o  
u s taw oda w s tw o  a g ra rne  i  p rzem ys łow e  ja k  ró w n ie ż  i  u s t ró j 
p o d a tk o w y  303.

M y ś l o s tw orzc ln iu  je d n o lite g o  u s tro ju  na ca łym  obszarze 
m o n a rch ii, w y ra żo n a  przez m in is tra  sp raw  w o js k o w y c h , je s t 
osta teczn ie  n a jo g ó ln ie js z y m  m otyw tem , p rz y ta c z a n y m  p rzez  
z w o le n n ik ó w  re fo rm y  a g ra rn e j. M in is te r  ten zaznaczał, że rząd 
zam ie rza  w łaśn ie  opracow ać ogólne zasady u s tro jo w e  f i la  c a łe j 
m o n a rc h ii. G d y b y  w  K s ięs tw ie  pozostaw iono  do tychczasow e 
s to su n k i ro ln e  bez zm ian , to  pogrzebano  b y  m y ś l o je d n o li te j 
o rg a n iz a c ji 304. S eha rnw e be r s ta w ia ł w  o d n ie s ie n iu  do te j  m y ś li 
następu jące  h o ro sko p y . Jeżeli w y k o n a n ie  re fo rm y  a g ra rn e j się 
p o w iedz ie  i  d z ię k i te m u  nastąpi c a łk o w ite  zespolen ie  św ieżo 
z d o b y ty c h  te re n ó w  z p ro w in c ja m i d a w ln ie jszym i, to  ty m  n o w y m  
te ry to r io m  zastan ie  z a p e w n io n y  u d z ia ł w  ta k  ś w ie tn ie  rozpoczę­
ty m  ro z w o ju  m o n a rc h ii a postępy na  te j d rodze  ju ż  p o czyn ion e  
n a b io rą  trw a ło ś c i. P ru sy , k tó re  do tychczas p rz e z w y c ię ż y ły  ju ż

303 Rep. 74 K. I I .  ad N r 10 A. fo l  268—273™, 138—141, 143—148™.
»• Rep, 87 13. N r 17. Gen. fol. 108—109.
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ty le  tru d n o ś c i zew nę trznych , m im o  że w a ru n k i te  n ie  b y ły  speł­
n ione, w zm ocn ią  się w te d y  i u o d p o rn ią  p rz e c iw k o  ja k im k o lw ie k  
zakusom  m oca rs tw  sąsiednich. T y m  le p ie j będą one też m o g ły  
spe łn iać swe w zn ios łe  przeznaczen ie , k tó re  n ie  po lega  na n ic zym  
in n y m , ja k  na  ro z k rz e w ia n iu  w  E u ro p ie  w sch o d n ie j i  p ó łn o cn e j 
w yższe j k u l t u r y  i ro z ta cza n iu  nad  n ią  s iln e j o p ie k i 305. Scharn- 
w e b e r p odn ió s ł także, że re fo rm ę  w  W . K s ięs tw ie  będzie trze b a  
wesprzeć o d p o w ie d n im  u s ta w oda w stw em  w  in n y c h  d z iedz ina ch  
życ ia . O siągn ięc ie  ce lów  re fo rm y  może być  u ła tw io n e  p rzez  
zh a rm o n izo w a n ie  sys tem ów  stosow anych w  p ro d u k c j i  p rz e m y ­
s ło w e j, w  u s tro ju  ska rb o w ym , w y c h o w a n iu  p u b lic z n y m  i w re sz ­
c ie  w  s łużb ie  w o js k o w e j.  System om  ty m  b ra k  b o w ie m  jeszcze 
dostatecznego w ew nę trzneg o  uzgodn ien ia . S k u tk ie m  tego je s t 
fa k t,  że c z y n n ik i rządow e, d z ia ła ją ce  w e  w sp o m n ia n ych  dz ie ­
d z inach  życ ia  n ie  w s p ie ra ją  się dostateczn ie, m im o  że ta k  p o ję ta  
w sp ó łp ra ca  d a ła b y  się ła tw o  zrea lizow ać. Jeżeli p o s tu la t uzgod­
n ionego w s p ó łd z ia ła n ia  zostan ie  spe łn ion y , to m ożna lic zyć  na  to, 
że obszary, o k tó ry c h  tu  m ow a, w n e t się podniosą, u n a ro d o w ią  
i zespolą w  je d n ą  całość z d a w n ie js z y m i rdzeń  m o n a rc h ii tw o rz ą ­
c y m i z ie m ia m i. T e  osta tn ie  to  M a rch ia , Pom orze Szczecińskie, 
P ru s y  i Śląsk 306.

W s z y s tk ie  pow yższe  w y w o d y , w y p o w ie d z ia n e  przez zw o ­
le n n ik ó w  re fo rm y  w  o b ro n ie  p ro je k to w a n e g o  p rzez rząd u w ła sz ­
czeni a w łośc ian , są w  w y s o k im  s to p n iu  sym ptom atyczne . R zu ­
ca ją  one ś w ia tło  na n ie k tó re  słabości m o n a rc h ii p ru s k ie j i  na 
dążenia do ich  usun ięc ia . Szczególn ie  zasługu ją na uwagę zdan ia  
o u s tro jo w e j i e tn ic z n e j n ie je d n o lito ś c i m o n a rc h ii p ru s k ie j.  
D ow odzą  one, ja k  słabo W . K s ięstw o  b y ło  w te d y  zespo lone z po­
zo s ta łym i p ro w in c ja m i, u w a ża n ym i za podstaw ę k ró le s tw a  p ru s ­
k iego . N a ca łym  obszarze m o n a rc h ii b y ła  w ów czas w d ro żo n a  
w zg lędn ie  p ro je k to w a n a  d a le ko  idąca p rzebudow a . W. Księstw o, 
ja k o  obszar p rzede w szys tk im  a g ra rn y , bez lic z n ie js z y c h  m ias t 
p o s ia d a ją cych  w iększe  znaczenie, b y ło  w  ko m p le ks ie  ty m  t r a k ­
tow ane  ja k o  te ren , k tó r y  o i le  b y  zachow a ł s w ó j do tychczaso w y 
u s tró j a g ra rn y  i  swe do tychczasow e m o ż liw o śc i zb y tu , m óg ł pod 
w zg lędem  e ksp a n s ji gospodarcze j sku teczn ie  w s p ó łza w o d n i­
czyć z in n y m i p ro w in c ja m i p ru s k im i,  p o w s trz y m u ją c  n a w e t 
ich  ro z w ó j. M ożna w  z w ią zku  z ty m  m ów ić  p ra w ie  o sprzeczności 303

303 Rep 74. K. TT. ad N r 10 A. fol. 278—279.
“ • Rep. 74. K . I I .  ad N r 10 A. fol. 278—279*°.
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w  argum en tach , k tó r y m i o p e ro w a li rze czn icy  re fo rm y . B y ła b y  
to  ana lo g ia  do za rzu tu , na k tó r y  za s łu g iw a ła  ta kże  o p o zyc ja  u07. 
Z je d n e j s tro n y  b o w ie m  a kcen tow a no  konieczność p o dn ie s ien ia  
k u l tu r y  w  k ra ju ,  z d ru g ie j s tro n y  n a to m ia s t ch o d z iło  o z m n ie j­
szenie je g o  n a d m ie rn e j zdo lnośc i k o n k u re n c y jn e j w  zb yc ie  p ro ­
d u k tó w , c z y li o odebran ie  m u p e w n y c h  zdo lności ro z w o jo w y c h . 
G d y b y  m ożna p rzyznać , że słuszne b y ło  zdan iem  K a rc z e w ­
s k ie g o 307 308, w e d łu g  k tó re g o  rów nocześn ie  z d o b ro b y te m  w ła ś c ic ie li 
p rz e ja w ia ła  się także  k o rz y s tn a  s y tu a c ja  w łośc ian , to  sprzecz­
ność ta  b y ła b y  ja w n ą  i oczyw is tą . W  z w ią zku  z dom niem aną tą 
sprzecznością trze b a  uznać za znam ienne  w y w o d y  B aum anna, 
k tó r y  w y s tą p ił z tw ie rd z e n ie m , że ze w zg lędu  na konieczność 
lepszego za p e w n ie n ia  pańs tw u  św iadczeń ze s tro n y  w łośc ian  rea ­
l iz a c ja  re fo rm y  w  sensie e d y k tu  z r. 1811 i je g o  d e k la ra c ji n ie  b y ła  
po trzebna , a m ogła  na w e t b yć  w ręcz szkod liw ą , je ż e li chodz iło
0  u g ru n to w a n ie  w ła d z y  p ru s k ie j na te re n ie  K s ięs tw a  i  o zdo­
b y c ie  d la  n ie j n iższych  w a rs tw  lu d o w y c h .

U w zg lę d n ia ją c  p o trz e b y  ro z w o jo w e  g ospod a rk i ogó lnopań- 
tw o w e j,  zaznaczał B aum ann , że w  d a n e j c h w il i  d o k o n y w a ł się 
w  W . K s ięs tw ie  p e w ie n  ro z w ó j, k tó r y  b y n a jm n ie j n ie  w s k a z y w a ł 
na to, b y  re fo rm a  na  te re n ie  W . K s ięstw a  b y ła  kon ieczna . A że b y  
tw ie rd z e n ie  to  uzasadnić, p o d k re ś lił B aum ann, że s u k ie n n ic tw o
1 h ande l suknem  na  obszarze W . K s ięs tw a  b y ły  w  u p a d ku . 
W  k o n s e k w e n c ji tego  ludność za w y ją tk ie m  n ie lic z n y c h  m iesz­
ka ń có w  m ie js k ic h , z a jm o w a ła  się ty lk o  u p ra w ą  r o l i  i b y ła  z p ro ­
d u k c ją  w  te j  d z ie d z in ie  c a łk o w ic ie  zw iązaną. B a rdzo  znaczne 
ilo ś c i zboża w yw o żo n o  stąd d ro g a m i lą d o w y m i i w o d n y m i, n ie  
ty lk o  do in n y c h  p ro w iin c y j p ru s k ic h , a le  także  do in n y c h  państw . 
E k s p o rt w e łn y  p o d n ió s ł się w  o s ta tn ich  la ta ch  znaczn ie  i w z ra s ta ł 

nada l.
S um y, u zy s k iw a n e  p rzez sprzedaż obu ty c h  p ro d u k tó w - 

w p ły w a ły  do k ra ju .  B y ły  one w p ra w d z ie  je d y n y m , a le  za to  też 
zu p e łn ie  w y s ta rc z a ją c y m  ś ro d k ie m  na to , ażeby ludność m ogła  
p o k ry ć  c ięża ry  p u b lic z n e  i  zaopa trzyć  się w e  w s z y s tk ie  a r ty ­
k u ły ,  k tó re  m u s ia ła  sprow adzać z da lszych  stron . Po p o k ry c iu  
w y d a tk ó w  pozo s ta w a ły  jeszcze pew ne ja k k o lw ie k  n ie  w y s o k ie  
k a p ita ły ,  k tó re  zaoszczędzano i k tó re  b y ło  m ożna zużyć  na spłatę 
d łu g ó w  i  na m e lio ra c je . C o do ce ló w  rządu p ru sk ie g o  w  sto­

307 Vide, str. 37.
308 Vide, str. 24,
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su n ku  do lu d n o śc i W . Księstw a, to  B a u m a m i u zn a w a ł je  c a łk o ­
w ic ie . Zdan iem  je g o  na leża ło  zdobyć tę ludność d la  państw a, 
w  o rb ic ie  k tó re g o  ona się znalazła . 'P rzyzna w a ł, że trze b a  z n ie j 
czerpać now e  s iły  u zu p e łn ia ją ce  a rm ię  i uczyn ić  z n ie j p rze d ­
m u rze  ch ron iące  P ru sy . Zdan iem  je g o  b y ły  to  cele ta k  w ażne, 
że na leża ło  do n ic h  dążyć w s z e lk im i o d p o w ie d n im i ś rodkam i. 
W ą tp ił je d n a k , czy  re a liz a c ja  e d y k tu  i  d e k la ra c ji b y ła b y  ta k im  
o d p o w ie d n im  ś rodk iem . W iększość w łośc ian  n ie  pos iada ła  tu  
jeszcze ty le  m a ją tk u , rozum u, za m iło w a n ia  do p o rzą d ku  i gospo­
da rnośc i, b y  u zyska n ie  w łasnośc i i zdobyc ie  sam odzie lności 
m ogło je j  p rzyn ie ść  rze czyw is te  k o rz y ś c i. M n ie m a ł, że w łośc ian ie  
o trz y m a w s z y  w łasność zaczną w  w iększośc i w y p a d k ó w  oglądać 
się na  państw o, b y  uzyskać od n iego w s z y s tk ie  te  w spa rc ia , k tó ­
ry c h  im  dotąd u d z ie la li w ła śc ic ie le  m a ją tk ó w . Ż yczeń  ty c h  n ie  
będzie m ożna spełn ić. W łośc ian ie , k tó rz y  dotąd n ie  u w a ża ją  się 
za P ru sa kó w , odw rócą  się w te d y  jeszcze b a rd z ie j od państw a  
i  m o n a rch y . W łaśc ic ie le  m a ją tk ó w  na tom iast, d o tk n ię c i d o tk l i ­
w ie  p rzez  urządzeln ia św ieżo w p ro w a d za n e  w  życ ie , n ie  om iesz­
k a ją  im  w skazać na  rząd ja k o  na  spraw cę ich  nieszczęścia, 
zw łaszcza, g d y  św ieżo u sa m o d z ie ln ie n i gospodarze będą się czuć 
zag rożonym i w  s w e j e g zys te n c ji. A r m ii  n ie  będzie  w te d y  m ożna 
u zu p e łn ia ć  re k ru te m , n a w e t ty lk o  ta k  p e w n ym , ja k  to  dotąd ma 
m ie jsce . W  raz ie  w y b u c h u  w o jn y  może K s ięs tw o  z ła tw ośc ią  stać 
się łupem  ja k ie jk o lw ie k  a rm ii,  k tó ra  do n iego w k ro c z y . N ie ­
lic z n i są w łośc ian ie , k tó rz y  ju ż  pos iada ją  w łasność i  czu ją  się 
p rz y  ty m  dobrze . Z adow o len ie  ty c h  n ie lic z n y c h  w łośc ian  w y n ik a  
z tego, że m ie n ie  swe z d o b y li w ła s n y m i ś ro d ka m i i d z ię k i w ła s n e j 
in ic ja ty w ie  i  że u m ie ją  z n ie g o  ko rzys ta ć  w  sposób ekonom iczny . 
O d łam  te n  zg u b i się je d n a k  w  w ie lk ie j  m asie n o w y c h  n a b yw có w  
i n ie  zdoła zapobiec k a ta s tro f ie 309.

309 Nam. V I I .  1.- fol. 58v°-61.



R O Z D Z IA Ł  IV .

Polemika i decyzje w kwestii rzeczowego zasięgu reformy

O p o z y c ja  zu pe łn ie  k a te g o ryczn a  n a p o ty k a ła  w  sferach de­
c y d u ją c y c h  na s ta n o w isko  zupe łn ie  n ie u s tę p liw ie . A rg u m e n tó w  
je j  n ie  uznaw ano , p e ty c je  z je j  s tro n y  tra k to w a n o  odm ow n ie . 
G łosy  opone n tów  o ch a ra k te rze  ko m p ro m is o w y m  w y w o ły w a ły  
n a tom ias t rezonans do pew nego s topn ia  ła g o d n ie js zy . G losy  
ta k ie  b u d z iły  w ś ró d  c z y n n ik ó w  m ia ro d a jn y c h  skłonność do 
u w zg lę d n ie n ia  tru d n o ś c i i p rzeszkód , o k tó ry c h  ta c y  oponenci 
w z m ia n k o w a li,  oczyw iśc ie  ty lk o  w  ta k im  s topn iu , w  ja k im  
is tn ie n iu  ty c h  tru d n o śc i daw ano  w ia rę . P race p rzyg o to w a w cze  
d o p ro w a d z iły  w  te n  sposób w* os ta tecznym  sw ym  w y n ik u  do de­
c y z ji,  że p rzez re fo rm ę  m ia ły  zostać os ią tn ię te  te  same cele, k tó re  
u rze czyw is tn ia n o ' w  in n y c h  p ro w in c ja c h , z tą je d n a k  różnicą, że 
m etoda postępow an ia  n ie  m ia ła  być  o p a rta  na p rzep isach  e d y k tu  
z r. 1811 i d e k la ra c ji z r. 1816. R acze j pos tano w iono  zastosować 
p rz e p is y  now e, dostosowane do w a ru n k ó w  i p o trze b  W. K s ięstw a. 
P os tanow ien ie  to  św ia d czy  o ty m , że rząd  wobec p re s ji oponen­
tó w  u c z y n ił pew ne  ustępstw a. W  o g ó ln e j ocenie n a le ży  je d n a k  
s tw ie rd z ić , że re z y g n a c ja  na k tó rą  rząd  się zdoby ł, n ie  d o ró w n u je  
pod żadnym  w zg lędem  tem u  s to p n io w i z m o d y fik o w a n ia  u s tro ju , 
k tó r y  przezeń zosta ł n a rzu co n y  o p o z y c ji. N ie m n ie j p rz y c h y le n ie  
się rządu do n ie k tó ry c h  d e zyd e ra tó w  w y s u w a n y c h  p rzez w ła ­
ś c ic ie li z iem sk ich  m ia ło  w  rze czyw is to śc i m ie jsce . Skłonność 
c z y n n ik ó w  rzą d o w ych  do ko m p ro m isu , po ję tego  w  sposób p o ­
w yższy , w y r a z i ły  sekc je  ra d y  p a ń s tw o w e j w  g ru d n iu  r. 1822, g d y  
p race  p rzyg o to w a w cze  ju ż  znacznie b y ły  zaaw ansow ane i m o­
m en t osta tecznych  d e c y z y j b y ł  b l is k i.  P isano w te d y  z je d n e j 
s tro n y , że p o lscy  w ła śc ic ie le  m a ją tk ó w  z n a jd u ją  się w  ty c h  
sam ych w a ru n k a c h , co w ła śc ic ie le  d a w n ie js z y c h  p ro w in c y j p ru ­
sk ich , w zg lędem  k tó ry c h  R ea lizu je  się e d y k t z r. 1811. Id e n ty c z ­
ność ty c h  w a ru n k ó w , ja k  podn ies iono , po lega ła  na ty m , że na 
te re n ie  W . Ks ięstw a w  ok res ie  p ie rw s z y c h  rządów  p ru s k ic h  obo­
w ią z y w a ł . fcakaz w łą cza n ia  gospoda rs tw  w ło śc ia ń sk ich  do fo l­
w a rk ó w . D o p ó k i tam  b y ło  m ia ro d a jn e  us taw oda w s tw o  p ru s k ie ,
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d o p ó ty  usun ięc ie  w ło śc ia n in a  m ogło  nastąp ić  ty lk o  na  podstaw ie  
w y ro k u  sądowego. W łośc ian  sw ych  m u s ie li w ła ś c ic ie le  w  po­
trz e b ie  w sp ie rać  i zastępować ic h  w  ponoszen iu  p u b lic z n y c h  cię­
ża ró w  g ru n to w y c h . O b o k  tego m u s ie li o n i św iadczyć  także  o lia rę , 
płatną, n ie  ty lk o  z fo lw a rc z n y c h  a le  ró w n ie ż  z w łośc iańsk ich  
g ru n tó w . S ekc je  p o d n io s ły  je d n a k  z d ru g ie j s tro n y , że istnie ją  
jeszcze czasowe p rzeszkody , ja k  n ieodzow ność da lsze j pańszczy­
zny, pow odo w ana  tru d n o śc ią  zna lez ien ia  n a je m n y c h  s ił io b o - 
czych  o raz n is k i poz iom  k u ltu ra ln y  i gospodarczy w łośc ian . 
P rzeszkody  te za s łu g iw a ły , ja k  sądzono, na u w zg lę d n ie n ie  n a j­
d o k ła d n ie js z e , 'w  szczególności p rz y  w yzn a cza n iu  czasokresu na 
p rze p ro w a d ze n ie  re g u la c y j i p rz y  u s ta la n iu  w a ru n k ó w , w  m yś l 
k tó ry c h  re g u la c je  w in n y  być  usku teczn iane . C z ło n k o w ie  s e k c y j 
za zn a czy li wreiszcie, że tru d n o ś c i te n ie  p o w in n y  b yć  m o tyw e m  
z n ie w a la ją c y m  do c a łk o w ite j re z y g n a c ji z m o d y fik o w a n ia  
u s tro ju  ag ra rnego  w  W . K s ięs tw ie  310.

P o le m ik a  o c h a ra k te r  re fo rm y  a g ra rn e j w y k a z u je  o lb rz y ­
m ią  rozciągłość. O b f itu je  ona m ię d zy  in n y m i w  zdan ia , dotyczące 
założeń n a jo g ó ln ie js z y c h . Są to  koncepc je , w ysu w a ją ce  się po­
n iekąd  ja k o  pew nego ro d z a ju  w ska za n ia  n a jo g ó ln ie js z e  lu li 
k ró tk o  (s fo rm u łow ane p o s tu la ty . W  w yp a d ka ch  ty c h  w chodz i 
w  rachubę  d a le ko  idące uproszczen ie  sp ra w y . P rz e w ija ją  się 
p rzez  tę p o le m ikę  także  ro z liczn e  ko n ce p c je  w ię c e j ro zw in ię te , 
w  k tó ry c h  je d n a k  n ie  p o tra k to w a n o  zagadn ien ia  w  sposób w y ­
c z e rp u ją cy . N ie s łych a n ie  liczne  są zdania, dotyczące k w e s ty j 
szczegó łow ych . Całość m a te r ia łu  tego p rze d s ta w ia  ideolog ię , 
z k tó te j  W y ło n iły  się p rze p isy , u ję te  ostatecznie w  u s ta w ie  re g u ­
la c y jn e j,  w y d a n e j d la  W . Księstw a.

O w e  ro z liczn e  pog lądy, o k tó ry c h  tu  m ow a, i ko n ce p c je  na 
ich  pods taw ie  s fo rm u ło w a n e  p o w s ta ły  w  ten  sposób, ze ich  au ­
to rz y  w z ię li zasadniczo pod uwagę ogó lną  tendenc ję  rządu, i a- 
to m ia s t co do m e to d y  postępow ania , to  s z u k a li on i p rzew ażn ie  
d ró g  w ła sn ych , uw z g lę d n ia ją c  p rz y  ty m  ty lk o  do pewlnego 
s topn ia  w s zys tko  to, co p rz e p is y w a ły  w yd a n e  ju ż  p rzed tem  p ru ­
sk ie  u s ta w y  re g u la c y jn e . Częściowo n ie  d o p a try w a li się w  usta­
w ach  ty c h  w zo ru , k tó r y  b v  trze b a  naśladować. P rzede w szys t­
k im  zaś n ie  u z n a w a li m e to d y  postępow ania , k tó rą  u s ta w y  te 
U s ta la ły .

310 Rep. 84a. I. G. h. Nr 4. vol. I I .  fol. 33v°.
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P ro je k ty ,  o k tó ry c h  tu  m ow a, noszą cechy b a rd zo  ró żn o ­
rodne, za leżn ie  od tego, ja k ą  d rogą odnośn i a u to rz y  z a m ie rza li 
k ro c z y ć  celem  z re a lizo w a n ia  zm ian , p ro je k to w a n y c h  bądź to  
p rzez siebie, bądź też p rzez  c z y n n ik i rządow e. Z m ia n y  p ro je k to ­
w ane d o ty c z y ły  z a z w ycza j ro z m a ity c h  d z ie d z in  w  ob ręb ie  
u s tro ju  agrarnego. P rz e w id y w a n e  przez n ich  m o d y fik a c je  m ia ły  
dokonać się rów nocześn ie  na  t le  ró żn ych  e lem en tów  o rg a n iz a c ji 
ro ln e j.  Znaczenie zasadnicze m ia ło  im  p rzypaść  raz  w  o d n ie ­
s ie n iu  do jednego , in n y  raz  w  o d n ies ie n iu  do d ru g ie g o  s k ła d n ik a  
is tn ie jącego  u s tro ju , n ie ra z  też na t le  k i lk u  s k ła d n ik ó w  ró w n o ­
cześnie. te n d e n c je , k tó re  się k ry s ta liz o w a ły , m ożna zatem  o k re ­
ślać ró ż n y m i ko n ce p c ja m i. N a le ży  p rz y  ty m  z ro b ić  spostrzeżenie, 
że w  to k u  w y m ia n y  zdań poszczegó ln i a u to rz y  n ie je d n o k ro tn ie  
z m ie n ia li swe s tanow isko , często zaś w y s tę p o w a li z k o n ce p c ja m i, 
w  k tó ry c h  n ie  m ożna się dopatrzeć te n d e n c ji o w y ra ź n ie  o k re ­
ś lo n ym  k ie ru n k u .

P rz y  p rz e d s ta w ia n iu  id e o lo g ii, z ja k ą  tu  m a m y do czyn ie n ia , 
będz iem y k ro c z y ć  po ta k ie j l in i i ,  b y  ówczesne m y ś li o sposobie m o­
d e rn iz o w a n ia  u s tro ju  ag ra rneg o  u w y d a tn ić  w  p o rzą d ku  rzeczo­
w y m . W szys tko , co w yp o w ie d z ia n o  w  sp ra w ie  p ro je k to w a n y c h  
zm ian, będz iem y p rze to  tra k to w a ć  ja k o  m a te ria ł, i lu s t ru ją c y  po ­
trz e b y  zachodzące w  poszczegó lnych  e lem entach  u s tro ju  a g ra r­
nego. U s tró j a g ra rn y  w y s u w a m y  zatem  na  p la n  p ie rw s z y , p o trz e b y  
je g o  u w a ża m y  za m om ent d o m in u ją c y . In d y w id u a ln e  s ta n o w isko  
poszczegó lnych  a u to ró w  ze jd z ie  na da lszy  p lan . Ic h  op in ie , zu ży t- 
k o w y w a n e  ja k o  m a te r ia ł s łużący do s c h a ra k te ryzo w a n ia  u s tro ju  
i  je g o  po trzeb , muszą, o i le  zachodzi tego po trzeba , u lec  ro z b ic iu . 
Będą one ginąć w  k o n s tru k c j i  o g ó ln e j. Sposób rozm ieszczen ia  
p o g lą d ó w  i  p ro p o z y c y j z a w a rty c h  w  ty c h  o p in ia ch  p rz y c z y n i się 
je d n a k  do tego, że w ys tą p ią  one od ra zu  na  w ła ś c iw y m  tle . U w y ­
d a tn im y  je  co do ich  c h a ra k te ru  ty m  w y ra ź n ie j,  że będz iem y 
rów nocześn ie  p rzy taczać  m a te r ia ł p o ró w n a w czy , odnoszący się 
do ty c h  sam ych zagadn ień a do s ta rczo n y  p rzez in n y c h  a u to ró w .

In a c z e j p rze d s ta w ia  się je d y n ie  sp raw a  o w y c h  k o n c e p c y j, 
w y s tę p u ją c y c h  ja k o  ptewnego ro d z a ju  n a jo g ó ln ie js z e  w skazan ia  
lu b  k ró tk o  s fo rm u ło w a n e  p o s tu la ty . W y k a z u ją  one n ie je d n o ­
k ro tn ie  ba rdzo  w ie lk ą  rozciągłość. D ro g i postępow ania , k tó re  od ­
nośn i a u to rz y  z n ic h  w y s n u li,  idą n ie ra z  w  ró żn ych  k ie ru n k a c h  
i do tyczą  ró żn ych  e le m e n tó w  u s tro jo w y c h . Różne ś ro d k i p rze ­
w id y w a n e  celem  z re a lizo w a n ia  re fo rm y  m o g ły  b yć  stosowane



D zie je  uwłaszczenia włościan w  W. Ks. Poznańskim 137

za ró w n o  p rz y  p ró b ie  postępow an ia  w e d łu g  tego, ja k  i  w e d łu g  
owego ogólnego założenia. T endenc je , k tó re  w y s tę p u ją  u  a u to ­
ró w  o w ych  k o n c e p c y j og ó ln ych , są w p ra w d z ie  w y n ik ie m  ró ż ­
nego sposobu u jm o w a n ia  k w e s tii,  n ie m n ie j je d n a k  co do is to ty  
sw e j w ie lo k ro tn ie  ba rdzo  do s ieb ie  się z b liż a ją  lu b  naw e t się 
p o k ry w a ją . W spom niane  koncepc je , zu ży tko w a n e  w  o g ó ln e j 
k o n s tru k c ji nasze j p ra c y , u legną  w  d a le ko  m n ie js z y m  s to p n iu  
ro z b ic iu . W ie le  z n ich  posiada ta k i c h a ra k te r, że w y s u w a ją  się 
one na  czoło c a łe j p o le m ik i w  k w e s tii z in o d y l i k o w a n ia  o rg a n i­
z a c ji ro ln e j i tw o rz ą  ja k  g d y b y  ra m y  ogólne, w  obręb ie  k tó ry c h  
to czy ła  się w a lk a  o zm ianę ro z lic z n y c h  szczegółów  te jż e  o rg a n i­
z a c ji. K o n ce p c je  te  b y ły  je d n a k  d la  ów czesnych  p o l i ty k ó w  i eko­
n o m is tó w  k w e s tia m i sp o rn ym i, chodz iło  tu  b o w ie m  o u s ta len ie  
n a jo g ó ln ie js z y c h  l i n i i  w y ty c z n y c h , w e d łu g  k tó ry c h  m iano  po ­
stępować. W alczono w te d y  o to, czy  pew ne zasady ogó lne  m ia ły  
z g ó ry  b y ć  uznane i  p rzestrzegane czy też na leża ło  b y  je  od­
rzuc ić .

C h a ra k te r  ta k ie j  zasadn icze j p o le m ik i n o s iła  w y m ia n a  zdań 
w  k w e s tii,  czy  rząd p o w in ie n  w obec w ła ś c ic ie li ma ją tk ó w  postę­
pow ać lib e ra ln ie , c z y  n ie  w y p a d a ło  m u ra cze j ig n o ro w a ć  ic h  sta­
n o w iska  i nag inać j ‘e do sw ych  ce lów , n ie  u n ik a ją c  n a w e t p rz y ­
musu. Z agadn ien ie  to  posiada ło  na  obszarach p o ls k ic h  znaczenie 
da leko  don ioś le jsze  n iż  w  in n y c h  p ro w in c ja c h  p ru s k ic h . Rząd 
p ru s k i m ia ł tu  do c z y n ie n ia  z w ła śc ic ie le m  P o lak iem , k tó r y  do­
tychczas  w  ż y c iu  społeczeństwa o d g ry w a ł ro lę  dom inu jącą . W ła ­
śc ic ie le  c i, ‘¡ta jąc się u le g ły m i w obec c z y n n ik ó w  rzą d o w ych  i  go­
dząc się z p rzyna leżno śc ią  do  m o n a rch ii, u ła tw i l ib y  w  n ie s ły ­
chanym  s to p n iu  dążenie P ru s  do  p o lity czn e g o  i  na rodow ośc io ­
w ego p o d b o ju  św ieżo zd o b y tych  ziem  p o lsk ich . Z a jm u ją c  'nato­
m ias t s tanow isko  w ro g ie  i  o p o zycy jn e , u t ru d n i l ib y  w a lk ę  o osią­
gn ięc ie  ty c h  ce ló w  w  ba rdzo  w y s o k im  s topn iu . N ik t  b o w iem  n ie  
w y w ie ra ł w iększego w p ły w u  na resztę społeczeństwa po lsk ie g o  
ja k  w ła śc ic ie le  m a ją tk ó w . S p raw a  ks z ta łto w a n ia  s tosunku  p o l i­
tycznego  i  n a s ta w ie n ia  uczuc iow ego w ła ś c ic ie li do P rus sta ła się 
p rze to  w  to k u  p o le m ik i o c h a ra k te r re fo rm y  a g ra rn e j p rze d m io ­
tem  ożyw ion 'e j  w y m ia n y  zdań. C z y n n ik i zm ie rza jące  do p rz y ­
s tosow ania  c h a ra k te ru  re fo rm y  a g ra rn e j do po trzeb  w ła ś c ic ie li 
lu b  chcące re fo rm ę  tę w  ogóle u n ie m o ż liw ić  w y s tą p iły  z tw ie r ­
dzeniem . że w ażn ie jszą  rzeczą je s t zdobyc ie  d la  P rus p o p a rc ia  
i p rz y c h y ln o ś c i w ła ś c ic ie li n iż  usam odz ie ln ien ie  w łośc ian . N a j­
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szerze j w y p o w ie d z ia ł się na ten  tem a t Z e rbon i. Z je d n e j s tro n y  
p rz y z n a w a ł on, że społeczeństwo p o M d e  b y n a jm n ie j n ie  zas łu ­
g u je  na  to, b y  rząd p rz y  p rze p ro w a d za n iu  re fo rm y  u w z g lę d n ia ł 
je g o  s tanow isko . Z d ru g ie j s tro n y  zaznaczał je d n a k , że nakazem  
c h w il i  p o w in n o  b yć  zd o b yc ie  społeczeństwa tego d la  P rus. Zda­
n iem  je g o  na leża ło  p rze to  u n ik a ć  w szys tk iego , co b y  ludnośc i 
szkodz iło1. P rzestrzegan ie  te j  zasady p rzez w ła d ze  p ru s k ie  w y d a ­
w a ło  m u  się rzeczą ba rd zo  ważną. Z w y w o d ó w  je g o  w y n ik a  p rz y  
tym , że za c z y n n ik  je d y n ie  d e c y d u ją c y  o n a s tro ja c h  społeczeń­
s tw a  na leża ło  uważać slzlachtę. W łośc ian ie  bow iem , ja k  pisze, 
b y l i  jeszcze pod w zg lędem  k u ltu ra ln y m  n ie d o jrz a li i  n ie z d o ln i 
n a w e t do oceny, ja k  w ie lk ie  znaczenie posiada d la  n ic h  w o lność 
osobista. N a  ich  w ierlność i  na zastąp ien ie  p ańs tw u  z p e w n ym  
pow odzen iem  p rz y c h y ln o ś c i sz la ch ty  p rzez p rz y w ią z a n ie  lu d u  
w ie js k ie g o  do  P rus  n ie  będzie p rze to  m ożna lic zyć , zan im  n ie  
w z b u d z i się w ś ró d  lu d u  tego z ro zu m ie n ia  d la  ty c h  w s z y s tk ic h  
d o b ro d z ie js tw , k tó re  go m a ją  spotkać. L u d z i, k tó r z y  p rzez  całe 
w ie k i b y l i  p o zb a w ie n i ja k ie jk o lw ie k  sam odzie lności, n ie  m ożna 
sobie zdobyć od razu . N ie  m ożna też lu d z i ty c h  zam ien ić  w  o b y ­
w a te li c zyn n ych  p rzez je d n o ra zo w e  w y d a n ie  now ego e d y k tu  3U. 
G łosząc ta k ie  pog lądy , se ku n d o w a ł Z e rb o n i p rze ko n a n io m , w y ­
p o w ia d a n y m  przez n ie k tó ry c h  w ła ś c ic ie li. C i o s ta tn i p o s łu g iw a li 
się b o w ie m  ta k im i sam ym i a rg u m e n ta m i, dążąc do zdobyc ia  p rzez  
to  w  n o w y m  u s ta w o d a w s tw ie  p rze p isó w  ja k  n a jilib e ra ln ie js z y e h  
i  p o zo s ta w ia ją cych  im  p rz y  da lszym  fo rm o w a n iu  u s tro ju  a g ra r­
nego m o ż liw ie  n a jw ię kszą  swobodę. K ró tk o  b rz m ia ło  zdan ie  M o ­
ra w sk ie g o , k tó re  tu  m ożna p rzy to czyć . G ło s ił on, że sz lachc ie  n a ­
le ż y  się o p ie ka  ze s tro n y  rządu  a stosunek państw a  do te j  k la s y  
p o w in ie n  być  p r z y c h y ln y 311 312. S zerze j w y p o w ia d a ł się S ta b le w sk i. 
P isa ł on, że rząd, chcąc postępować w e d łu g  ducha  te raźn ie jszego , 
p o w in ie n  pow odow ać się sercem o jc o w s k im  w  ró w n y  sposób 
w obec w s z y s tk ic h  lu d z i. N ie c h a j rząd n ie  spodziew a się, że zdo­
będz ie  sobie p rz y c h y ln o ś ć  w ło śc ia n  p rzez  w yśw ia d cze n ie  im  do­
b ro d z ie js tw  z cu d ze j w łasności. M oż liw ość  p o zyska n ia  w łośc ian  
na te j  d rodze  je s t w ą tp liw a  i n iepew ina. W ło śc ia n ie  czu ją  do ­
b rze , że sza funek ten  pochodz i z cu d ze j k rz y w d y .  W  w iększośc i 
w y p a d k ó w  czyn  ta k i zapew ne n ie  w zb u d z i w ś ró d  n ich  p rz e k o ­
nan ia , że m a ją  te ra z  w obec rządu  zobow iązan ie  do w dzięczności.

311 Nacź. Prez. X V I. C. 1. vol. I. fol. 23—29™.
312 N. P. Z. Reg. I. Poznań, M. I. 1. fol. 10—19.
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W ła śc ic ie lo m  m a ją tk ó w  na tom ias t, g d y b y  ich  w łasność samo­
w ła d n ie  za ję tą  b yć  m ia ła , zos ta łaby  zadana n ieza g o jo n a  boleść. 
O b y  rząd ra c z e j zachow a ł w ię c e j p rz y c h y ln o ś c i d la  sz la ch ty  
ja k o  k la s y  łu d z i ośw ieconych  i m o ra ln ie js z y c h . W szakże sz lach ta  
p o lska  b y w a ła  zawsze podpo rą  t ra n ó w  i n ig d y , n a w e t w  n a j­
go rszych  czasach, p rz e c iw k o  n im  n ie  dopuśc iła  się b e z p ra w ia 313. 
Jak  w y n ik a  z g łosu  S tah lew sk iego , l ic z y l i  w ła śc ic ie le  m a ją tk ó w  
na to, że rzą d y  b e r liń s k ie  będą uważać ich  ew en tua lną  p rz y c h y l­
ność d la  P rus za staw kę ważną. U  Z erbon iego  m ożna na tom ias t 
obserw ow ać spec ja lną  troskę  o to, b y  w  B e r lin ie  o b u d z iło  się 
p rze ko n a n ie  o w ażności te j  s ta w k i. U s iło w a ł om w ykazać , że 
zdobyc ie  społeczeństwa w  W . K s ięs tw ie  d la  państw ow ości p ru ­
s k ie j i rów noczesne p rze p ro w a d ze n ie  re fo rm y  a g ra rn e j w e d ług  
p rz e p is ó w  e d y k tu  z r. 1811 i d e k la ra c ji z r. 1816 je s t rzeczą n ie ­
m oż liw ą . P rzyczyn ą  tego b y ła , zdan iem  jego , oko liczność, że 
ba rdzo  poważną ro lę  w  W . K s ięs tw ie  o d g ry w a ła  szlachta, posia ­
da jąca  tam że w sze lk ie  ¿huczenie. O  s ta n o w isku  te j o s ta tn ie j, de­
cyd o w a ła  oko liczność, że ce n iła  ona sobie n ie z m ie rn ie  is tn ie ją ce  
do tychczas s tosunk i p ra w n e , p o zw a la ją ce  j e j  rozporządzać gospo­
d a rs tw a m i w ło ś c ia ń s k im i w e d łu g  w ła sn e j s w e j w o li.  N a ty c h ­
m ias tow e  zn ies ien ie  ty ch  u p ra w n ie ń  b y ło b y  szkod liw e . W y w o ­
ła ło b y  ono z b y t w ie le  po ruszen ia  i  n ieu fno śc i. D u ch  u s ta w y  
z r. 181 I b y ł  d la  p o lsk ich  w ła ś c ic ie li jeszcze e u pe łn ie  n ie z ro zu ­
m ia ły . M oż liw ość u tra c e n ia  p ra w a  w łasnośc i do p o ło w y  g ru n tó w  
w ło śc ia ń sk ich  i  za p e w n ie n ia  sobie w łasności te j  t y lk o  do d ru g ie j 
p o ło w y  tychże  g ru n tó w  w y d a w a ła  się im  n iezgodną z p rz y rz e ­
czen iem  m o n a rch y , w e d łu g  k tó re g o  re fo rm a  n ie  m ia ła  na ruszyć 
u p ra w n ie ń  żadne j z obu za in te re so w a n ych  s t ro n 314. Z w y c z a jó w  
i uprzedzeń, k tó re  t rw a ły  przez s tu lec ia , n ie  m ożna b ow iem  
usunąć p rzez w y d a n ie  jednego  e d y k tu . Przepaść m iędzy  is tn ie ­
ją c y m  stanem  rzeczy  a stosunkam i, k tó re  re fo rm a  w in n a  s tw o­
rzyć , może zan iknąć ty lk o  po d łuższym  czasie p rz e jś c io w y m . 
U s ta w y  b y w a ją  skuteczne ty lk o  w te d y , g d y  w y p ły w a ją  z rze ­
c z y w is te j p o trz e b y 315. P rzezw yciężen ie  p rzesądów  sz la ch ty  zako­
rze n io n y c h  ta k  g łęboko, o ile  ono m a nastąpić w  czasie k ró tk im , 
je s t n ie m o ż liw e . N ie  n a le ży  rozpoczynać od razrt w a łk i bez-
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w z g lę d n e j z ty m i p rzesądam i 316. D a lsze  u w a g i, k tó re  zos ta ły  w y ­
po w ie d z ia n e  w  p o ru szo n e j tu  k w e s tii,  mogą uchodzić  za szcze­
g ó łow e  ro z w in ię c ie  zdań Zcrbon iego . Podnoszono p rzede w szys t­
k im , że rząd n ie  p o w in ie n  narzucać szlachcie  żadnych  fo rm  p rz y ­
m usow ych . N a jd o b itn ie j g ło s ił to  Józef M o ra w s k i. U s taw odaw ­
stw o n ie  p o w in n o  pod  żadnym  w zg lędem  krępow ać sw obody  
w ła ś c ic ie li, je ż e li w a ru n e k  ten  będzie spe łn io n y , to  za leżn ie  od 
czasu i  s tosunków  d ro b n i będą się bogacić a zam ożni będą tra c ić . 
C zyn ią c  a lu z ję  do w o ln o śc i osob is te j, w łośc ianom  ju ż  n a d a n e j, 
tw ie rd z ił M o ra w s k i, że n a s tro je  m iędzy  lu d e m  a w ła ś c ic ie la m i 
m a ją tk ó w  bądź to  ja k o  ich  panam i, bądź to  ja k o  ich  p ra co d a w ­
cam i n ie  są w ro g ie , je ż e li ob ie  s tro n y  są w o ln e , to  są też w za ­
je m n ie  sobie po trzebne . Jedna w zbogaca w te d y  d rugą. N ie c h a j 
w ię c  w ła śc ic ie le  za ch o w u ją  sobie w o lność w  d ysp o n o w a n iu  sw ym  
m ien iem , k tó re  słusznie n a b y li i  za k tó re , o i le  je  k u p o w a li 
w  os ta tn im  czasie, ba rd zo  d rogo  p ła c il i.  O b y  p ro d u ce n c i m ie li 
ty lk o  po trzebne  im  k a p ita ły  ob ro tow e , m ożliw ość w y z y s k a n ia  
sw ych  s ił i  dostateczną zna jom ość swego fach u , to  bez w zg lędu  
na to, c zy  p o s ia d a ją  w łasność w ie lk ą  c zy  małą, będą p ro w a d z ić  
dz ia ła lność ow ocną i  p a ń s tw u  pożyteczną. W obec tego, że w y ­
tw o rz y ły  się te ra z  s to su n k i spoko jne , p o w in ie n  rząd pozostaw ić  
obu  s tronom  c a łk o w itą  swobodę p rz y  z a w ie ra n iu  k o n ta k tó w . D o ­
ty c z y  to  za ró w n o  w a ru n k ó w  zastrzeganych  w  k o n tra k ta c h , k tó re  
z a w ie ra ją  w ła śc ic ie le  z w łośc ianam i, ja k  i  ro z m ia ru  g ru n tó w  od­
d a n ych  ty m  os ta tn im  do u ż y tk u 317. P e tyc ja  p rzed łożona  przez 
D z ia łyń isk iego  w  im ie n iu  sz la ch ty  g łos iła  podobnei pog lądy . „P ro ­
s im y  m onarchę, ażeby w  d o b ro c i i  s p ra w ie d liw o ś c i s w e j ra c z y ł 
nas u ch ro n ić  p rze d  g rożącym i nam  ciosam i. C hcem y bez g w a ł­
to w n y c h  w s trząsów  i  u je m n y c h  ich  s k u tk ó w  k ro czyć  n a p rzó d  
w  ośw iecen iu  i  zam ożności na w z ó r n ie k tó ry c h  p ro w in c y j n ie ­
m ie ck ich , w  szczególności S akson ii, poza ty m  N ie d e r la n d ii,  
A n g l i i  i  n a d m o rsk ich  p ro w in c y j F ra n c ji.  Przecież ow e p ię kn e  
d o lin y  m ię d zy  M a lb o ig ie m , G dańsk iem  i E lb lą g ie m  osiągnę ły  swe 
w ń e lk ie  bogac tw a  pod  p a n ow a n iem  k ró ló w  p o ls k ic h  w  s p o k o jn y m  
ro z w o ju  bez stosow an ia  p rz y m u s u  i  g w a łtu  318. Poza ty m  po d n o ­
szono, że n a le ży  u n ik a ć  w s z e lk ic h  n ie k o rz y s tn y c h  d la  sz la ch ty  
postanow ień , o i le  p rz y c z y n ą  tego, m ia ły b y  być  w z g lę d y  p o li-
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tyczne . Szczegó ln ie  a k c e n to w a li to  Z e rbon i, B oeck i  M o ra w sk i. 
Z e rb o n i g ło s ił ta k ie  zdan ie , ro z p a tru ją c  sta inow isko sz la ch ty  
w  W . K s ię s tw ie  na  t le  o g ó ln o -p o lity czn ym . J e j up rzedzen ia  do 
re fo rm y  u w a ża ł on ze w zg lędu  na bieżącą p o lity k ę  Prus za o ko ­
liczność, z k tó rą  na leża ło  się lic zyć . Szlach ta  b y ła  b o w ie m  klasą, 
k tó ra  w  W . K s ię s tw ie  w y łą czn ie  pos iada ła  w p ły w y  i  znaczenie. 
P ru s y  p o n io s ły b y  pow ażną stratę, g d y b y  u t r a c i ły  j e j  p rz y c h y l­
ność a n ie  z d o b y ły  sobie w  to  m ie jsce  p rz y c h y ln o ś c i w łośc ian . 
K a ż d y  k ro k  w  k ie ru n k u  u sa m o d z ie ln ie n ia  w łośc ian  na te re n ie  
W . K sięstw a, id ą cy  z b y t da leko , u t ru d n iłb y  ty lk o  osiągnięcie ce­
ló w  p ru s k ie g o  u s taw oda w stw a  agrarnego. Z e rbon i zw ra ca ł 
także  uw agę na s tosunk i naw iązane  przez P ru s y  z K ró le s tw e m  
P o lsk im  i m n iem a ł, że w ładze  p ru s k ie  b y n a jm n ie j n ie  p o w in n y  
w  dane j c h w il i  pa trzeć  o b o ję tn ie  na to, co m y ś li sz lach ta  ta m ­
te jsza  o tra k to w a n iu  w ła ś c ic ie li w  K s ięs tw ie  319. B oeck ocen ia ł 
znaczenie n a s tro jó w  p a n u ją cych  W śród sz la ch ty  z tego p u n k tu  
w id ze n ia , że m a się tu  do c zyn ie n ia  z in d y w id u a m i, od k tó ry c h  
za le ży  m ożliw ość w y z y s k a n ia  p rzez państw o  d la  je g o  ce lów  s ił 
d rze m ią cych  w  sze rok ich  masach. D o w o d u  na to  d o s ta rc z y ły  zda­
n ie m  je g o  p rz y g o to w a iu a , k tó re  p rze p row ad zono  w  P rusach 
p rze d  rozpoczęciem  w a lk  o w y z w o le n ie  z pod p rze w a g i f ra n ­
c u s k ie j. S p raw a  n a s tro jó w  ty c h  n ie  p o w in n a  zatem  b yć  obo ję tną  
ty m  osobistościom , k tó re  stale muszą m ieć na uw adze ca łoksz ta łt 
in te re só w  państw a. W ie lk ie  m asy społeczeństwa, tw orzące  s iły  
n a ro d u , d z ia ła ją  je g o  zdan iem  ja k  m aszyna. W  aparac ie  ta k im  
może zabraknąć poszczegó lnych  g łó w n y c h  sprężyn, tzn . g łó w , 
k tó re  s to ją  n a jb l iż e j sze rok ich  mas, w ś ró d  n ich  d z ia ła ją  i za n ie  
m yślą, bez w zg lę d u  na to, czy  je d n o s tk i ta k ie  są w y ż e j lu b  n i ­
że j pos taw ione . G d y  je d n o s tk i ta k ie  z po w o d u  słabości, fa łs z y ­
w e j o r ie n ta c ji lu b  z łe j w o li n ie  w sp ó łd z ia ła ją , to  sze rok ie  m asy 
n ie  mogą w te d y  odegrać sw e j ro l i ,  są n ieczynne  łu b  n ie ra z  n a w e t 
p rz e c iw s ta w ia ją  się osobistościom , k tó re  jeszcze chcą obow iązek 
s w ó j spełn ić. S y tu a c ja  ta ka  może nastąpić ty m  ła tw ie j,  im  ła t ­
w ie j  p o z w o li się sze rok im  masom do jść do zamożności, im  m n ie j 
zamożność ich  zastan ie zdoby tą  w ła s n y m i zas ługam i i im  w iększe  
będzie ic h  poczuc ie  n ieza leżności. Za sp rężyny, o k tó ry c h  tu  
m ow a, uw aża ł B oeck w ła ś c ic ie li m a ją tk ó w . N ie  w ie rz y ł na to ­
m ias t w  w artość  zam ożnych w łośc ian  d la  państw a  w  m om entach 
p rze ło m o w ych . P rz y p o m n ia ł w  zw iązku  z tym , ja k  w  c h w ila c h

319 Nacz. Prez. X V I. C. 1. vol. I. fol. 23—29.
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k ry ty c z n y c h  z a c h o w y w a li się zam ożni w ło śc ia n ie , m ie szka ją cy  
w  dom enach, k tó r z y  doszli do b ogac tw  p o n ieką d  d a rm o  i  z la s k i 
swego k ró la . W  czasie k lę sk  o s ta tn ich  c z y n il i o n i m a ło  d la  o j ­
czyzn y , znaczn ie  m n ie j n iż  w ło śc ia n ie  na p ra w ie  w łasności, 
m ie szka ją cy  w  d o b ra ch  p ry w a tn y c h . Zaznaczał, że „w ło ś c ia n ie  
w ła ś c ic ie le ”  ch yb a  n ig d z ie  n ie  m ie li się ta k  dobrze , ja k  w ła śn ie  
w  dom enach. W łasność w łośc iańska  na te re n ie  d ó b r p r y w a t­
n y c h  o ile  is tn ie ję , n ie  pochodzi bow iem , ja k  w  dom enach, 
z nadań. Zosta ła  ona racze j zd o b y ta  d rogą  k u p n a  i  to  kosztem  
w ie lk ie g o  w y s iłk u .  O  w łośc ianach  p ie rw szych , z nadań swą 
w łasność pos iada jących , tw ie rd z i ł  Boeęk, że p rz y n a jm n ie j na  
ty m  te re p ie , gdz ie  m u w te d y  w y p a d ło  dz ia łać  i gdzie  sam m óg ł 
obserw ow ać zachodzące w y p a d k i,  d r w i l i  o n i sobie z w sze lk iego  
a u to ry te tu , m yślącego o zastosow an iu  p rz y m u s u  lu b  u s iłu ją ce g o  
p rz y n a jm n ie j na n ic h  w p łynąć . D a le k o  m n ie j zam ożni w ło ś ­
c ia n ie  w  m a ją tk a c h  p ry w a tn y c h , p rz y z w y c z a je n i jeszcze do po ­
słuszeństwa w obec sw ych  panów , s łu ch a li n a tom ias t w ie rn ie  
zleceń ze s tro n y  tychże  i  p o n o s ili razem  z n im i n a jw ię ksze  o f ia ry .  
O  z a c h o w y w a n iu  się ty c h  o s ta tn ich  zaśw iadcza Boeck ró w n ie ż  
na pods taw ie  sw ych  dośw iadczeń osob is tych  320. M o ra w s k i Józef 
podnosił, że w  w s z y s tk ic h  społeczeństwach k lasa  w ła ś c ic ie li od ­
g ry w a  ro lę  k ie ro w n iczą .. W  W . K s ięs tw ie  je s t ona je d y n y m  c z y n ­
n ik ie m , k tó r y  posiada k u ltu rę  i k a p ita ły .  Rząd p o w in ie n  się spo­
dziew ać, że w ła śn ie  ta  k lasa  zdobędzie się na lepszą zna jom ość 
p ro w a d ze n ia  gospodarstw a ro lnego  i na w iększą p ilność. G ło ­
sząc pow yższe  tw ie rd z e n ie  u s iło w a ł M o ra w s k i u dow od n ić , że 
w ła śc ic ie le  m a ją  ty m  w iększe znaczenie d la  państw a, im  w ięks izy 
je s t ich  m a ją te k . D z ie lą  o n i w te d y  z państw em  je g o  złe i d ob re  
losy . Z a ró w n o  co do ś ro d k ó w  żyw n o śc io w ych  ja k  i  f in a n s o w y c h  
są on i d la  rządu  ostateczną ucieczką. Tenże k o rz y s ta  b o w ie m  
w  raizie nieszczęścia z w s z y s tk ic h  is tn ie ją c y c h  zasobów. Po­
m y ś ln y  ro z w ó j pańs tw a  p rz y n o s i w ła śc ic ie lo m  po lepszen ie  b y tu , 
zaś je g o  k lę ska  je s t ró w n ie ż  ich  k lęską, ta k  ja k  to  u d o w o d n iły  
os ta tn ie  w o jn y .  M y ś l o k ie ro w a n iu  się w zg lędem  sz la ch ty  w ro ­
g im i m o ty w a m i p o lity c z n y m i, p o w in ie n  rząd od d a lić  od siebie. 
Jeże li odn ies ie  się do sz la ch ty  z dostateczną życz liw ośc ią , to  
W . K s ięstw o, przezeń dotąd ta k  zapoznaw ane, p rzekona  się 
w te d y , że państw o  tro szczy  się o d ob ro  je g o  m ieszkańców . P e łne 
w dzięcznośc i za to  p ó jd z ie  oho może w  ro z w o ju  s w e j k u l t u r y
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a g ra rn e j ś ladam i Śląska. S iła m i z b ro jn y m i m ożna zdobyć ty lk o  
now e te ry to r ia , ich  ludność na tom ias t sp ra w ie d liw o śc ią  i  d o b ro ­
d z ie js tw a m i w yś w ia d c z a n y m i przez rząd. D o b ro d z ie js tw a , w y ­
rządzane sz lachcie  staną się pośredn io  także  d o b ro d z ie js tw e m  
d la  w łośc ian  321. P rzy toczone  w y ż e j g łosy, szdzególn ie w y w o d y  
M o ra w sk ie g o , z a w ie ra ły  dezyde ra t, b y  rząd n ie  n a rzu ca ł w ła ś c i­
c ie lom  żadnych  fo rm  p rzym u szo n ych  i n ie  p ro w a d z ił w obec n ic h  
p o l i t y k i  w ro g ie j.  U w zg lę d n ie n ie  ty c h  d e zyd e ra tó w  p ro w a d z i­
ło b y  w  p ra k ty c e  do lib e ra liz m u , pozostaw ia jącego w łaśc ic ie lom  
p rz y  p rz e p ro w a d z a n iu  re fo rm y  szeroką swobodę i pozw a la jącego  
im  no rm ow ać s tosunk i w  sposób o d p o w ia d a ją cy  tem u, co w e d łu g  
ich  w łasnego p o ję c ia  i  ro zu m o w a n ia  b y ło  odpow ie dn ie . P y ­
tan ie , w  ja k i  sposób lib e ra liz m  ten  m ia ł zostać pogodzony z ce­
lom  u sa m o d z ie ln ie n ia  w łośc ian , p o zo s ta w ia li w ła śc ic ie le  bez do­
s ta teczne j odpow ie dz i. N ie  są bow iem  odpow iedz ią  ta ką  słow a 
M o raw sk iego , w e d łu g  k tó ry c h  rząd za je d y n e  i p ra w d z iw e  ź ród ło  
postępu p o w in ie n  uznać tenden c je , n u r tu ją c e  w śród  sz lach ty  
i  dążyć do w y d o b y c ia  z ty c h  p rą d ó w  re z u lta tó w  d la  s ieb ie  ja k  
n a jk o rz y s tn ie js z y c h  322. Jeszcze w  m n ie js z y m  s topn iu  m ożna za 
odpow iedź ta ką  uważać w y w o d y  B aum anna, k tó r y  p isa ł, że ze 
w zg lędu  na in te res  w ła ś c ic ie li m a ją tk ó w  s tosunk i dotąd is tn ie ­
jące p o w in n y  pozostać bez zm ian  323 *. Boeck, k tó r y  re p re ze n to w a ł 
b iu ro k ra c ję , z a jm o w a ł na tom ias t s tanow isko , że w ła śc ic ie le  po ­
w in n i posiadać swobodę m o d y fik o w a n ia  is tn ie ją c y c h  s tosunków  
na d rodze  d o b ro w o ln y c h  u m ó w  z w łośc ianam i, p rz y  czym  w  m y ś l 
sp e c ja ln ych  p rze p isó w  w y d a n y c h  przez rząd p o w in n i być  obo­
w iązan i d o - spe łn ien ia  p e w n y c h  w y ra ź n ie  o k re ś lo n ych  ce lów

Powyższe g łosy, p rze m a w ia ją ce  za dostosow aniem  w  sposób 
lib e ra ln y : s p ra w y  re fo rm y  a g ra rn e j do po trzeb  i  in te re só w  w ła ­
śc ic ie li m a ją tk ó w , n ie  pozosta ły  bez o d p o w ie d z i ze s tro n y  czyn ­
n ik ó w , k tó re  re p re z e n to w a ły  tendenc ję  ra d y k a ln ą  i  u w aża ły , że 
zasadn iczym  celem  poczynań rzą d o w ych  b y ło  usam odz ie ln ien ie  
w łośc ian . C z y n n ik i te  b y ły  sk łonne do pośw ięcen ia  p o trze b  
i in te re só w  w ła ś c ic ie li m a ją tk ó w . Ic h  a rg u m e n ty  z w ró c iły  się 
p rz e c iw k o  żądanemu lib e ra liz m o w i oraz p rz e c iw  tezie, ze w zg lę d y  
p o lity c z n e  w yrn a  ga ją , b y  rząd tra k to w a ł szlachtę łagodn ie  i us to -

321 Reg. I. Poznań. M. I. 1. fol. 10—19.
322 Tamże.
325 Nam. V I I .  1. fol. 48 i nast.
325 Rep. 87 B. N r 18 C. fol. 136—139.
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su n ko w a ł się do n ie j p rz y ja ź n ie . T w ie rd zo n o , że pozostaw ien ie  
sz lachcie  nada l j e j  d o tych cza so w e j r o l i  p rz o d u ją c e j b y ło b y  b łę ­
dem. P rz e c iw k o  lib e ra liz m o w i b y ły  zw rócone  zdan ia , w y p o w ie ­
dz iane  p rzez S cha rnw eb e ra  i D e w itz a  w  po lem ice  z M o ra w sk im . 
O b a j w sp o m n ia n i a u to rz y  zaznacza li, ze pańszczyzna obow iązu ­
jąca  w łośc ian  i  j e j  u je m n e  s k u tk i są n a jc ie m n ie js zą  stroną 
u s tro ju  W . Księstw a. T w ie rd z il i ,  że stan rzeczy , k tó r y  z tego 
w y n ik a ,  n ie  za n ikn ie , d o p ó k i jeszcze będzie is tn ieć  ja k a k o lw ie k  
pańszczyzna. W  o ż y w ia ją c y c h  się te n d e n c ja ch  gospodarczych , 
o k tó ry c h  M o ra w s k i w z m ia n k o w a ł, n ie  w id z ie li  o n i żadnego 
ź ró d ła  postępu. Ź ró d ło  to  tk w i ło  ich  zdan iem  ra c z e j w  sam odz ie l­
ności lu d u  w ie js k ie g o , k tó re m u  k r a j  dotąd przezeń za m ie szka ły  
d o p ie ro  po  u z y s k a n iu  w łasnośc i m óg ł stać się p ra w d z iw ą  o jc z y ­
zną. W yw o d o m  M oraw sk iego , że zdobyc ie  sz la ch ty  d la  Prus je s t 
m o ż liw e  przez stosow anie  m etod  lib e ra ln y c h , p rz e c iw s ta w ia li 
pogląd, że ś ro d k ie m  p ro w a d zą cym  do tego  ce lu  może b y ć  t y lk o  
postępow an ie  m ądre i  s p ra w ie d liw e , a pe łne  s iły  i  k o n s e k w e n c ji. 
C a łe  pow odzen ie  re fo rm y  b y ło  ic h  zdan iem  zależne od s iln e j 
w o li rządu. Jeżeli rząd będzie  zdecydow a ny , to  uw łaszczen ie  
w ło śc ia n  w  W . K s ię s tw ie  będzie się d o ko n yw a ć  ta k  samo, ja k  to  
m a m ie jsce  w e  w s z y s tk ic h  in n y c h  p ro w in c ja c h  p ru s k ic h . N a j­
p ie rw  będzie  sz lach ta  p ro tes tow ać. G d y  p rzez to  n ic  n ie  uzyska , 
zaczn ie  dążyć do tego, b y  re g u la c ję  m ieć ju ż  ja k  n a jp rę d z e j poza 
sobą. T a k ie g o  o b ro tu  n a b ie ra  re g u la c ja  w ła śn ie  na Pom orzu 
Szczecińskim . Z 15 000 ta m te jszych  m a ją tk ó w  w y s tą p iło  dotąd 
z w n io s k ie m  o u sku te czn ie n ie  re g u la c ji 800. W  żadnym  w y p a d k u  
n ie  zażądano p rz y  ty m  od w ło śc ia n  odszkodow an ia  wyższego n iż  
n o rm a ln e . Jeżeli rząd n a tom ias t okaże m ałoduszną chw ie jność , 
p rze p o jo n ą  duchem  ka s to w ym , to  n ig d y  p rzez  to  n ie  osiągnie 
swego ce lu  325, D a le k o  obszern ie jsze  i  w y m o w n ie js z e  są zdan ia , 
w y p o w ie d z ia n e  w  k w e s t ii k ie ro w a n ia  się w zg lędam i p o lity c z ­
n y m i. I  tu ta j  są to  p ra w ie  bez w y ją tk u  u w a g i w y p o w ie d z ia n e  
p rzez S cha rnw eb e ra  i  D e w itz a . G d y b y  rząd l ic z y ł  się z oporem  
sz la ch ty  zw ró c o n y m  p rz e c iw k o  p ro je k to w a n y m  re fo rm o m , to  
postępow an ie  ta k ie  w e d łu g  ich  zdan ia  n ie  o d p o w ia d a ło b y  god­
ności P rus. E w e n tu a ln e  u w zg lę d n ia n ie  o p o z y c ji p o ls k ie j b y ło b y  
postępow an iem  zgo ła  n ie re a ln y m  326. S cha rnw eb e r uw aża ł, że 
p o zyska n ie  sz la ch ty  p o ls k ie j d la  państw a  p ru sk ie g o  p rzez za-

325 Rep. 74 K. I I .  ad N r 10 A. fol. 156—164, 143—148vo.
329 Tamże, fol. 138—141.



D zie je  uwłaszczenia włościan w  W. Ks. Poznańskim 145

tw ie rd z e n ie  je j  do tychczasow ych , społecznie ta k  s z k o d liw y c h  
p r z y w i le jó w  i  p rzez  pośw ięcen ie  p rz y w ile jo m  ty m  stanu w ło ­
ściańskiego, je s t n ie m o ż liw e  327 328. Zdan iem  je g o  p o w in ie n  rząd  ra ­
cze j p rzep row adzać  re fo rm ę  w  sposób sku teczny  i  zm ierzać p rz y  
ty m  w  ta k im  k ie ru n k u , b y  w szys tk ie  in n e  s tany  zos ta ły  zobow ią ­
zane do w ie rn o śc i i  szacunku w zg lędem  P rus 828. W  czasie w a lk  
r . 1806 i 180? w z ię ła  b o w ie m  szlach ta  p o lska  u d z ia ł w  w o jn ie  p rz y  
b o k u  N apo leona, a P ru s y  d o z n a ły  w te d y  z j e j  s tro n y  sm u tnych  
dośw iadczeń. C zym że m ó g łb y  rząd się u n ie w in n ić , g d y b y  po raz 
d ru g i n a ra z ił państw o  na ta k ie  n iebezp ieczeństw o i  g d y b y  pań­
stw o w  p rzysz ło śc i p o n o w n ie  z tego po w o d u  ponosiło  s tra ty  lu b  
n a w e t m u s ia ło  zm arn ieć  329. W łaśn ie  z p o w o d u  u s tę p liw o śc i w o ­
bec sz la ch ty  m ia ły  P ru s y  na z iem iach  p o ls k ic h  in s u re k c ję . G d y b y  
m ia ły  zas ług iw ać na w ia rę  p rzy rze cze n ia  M o raw sk iego , że 
sz lach ta  odw dz ięczy  się za uzyskane  d o b ro d z ie js tw a , to  pow sta ­
n ie  P o la k ó w  n ie  p o w in n o  było> w  ogóle; m ieć m ie jsca . Ś m ia łaby  
się p ó ź n ie j sz lach ta  p o lska  z rządu  p rusk iego , g d y b y  po n o w n ie  
n ie  w y z y s k a ł o k a z ji do zd o b yc ia  sobie w ie rn o śc i w ło śc ia n  33°. 
N ie  m ożna w ie rz y ć  w  m ożliw ość zd o b yc ia  p rz y c h y ln o ś c i s z la ch ty  
n ie ty lk o  w ówczas, g d y  się j e j  zachow a w s z ys tk ie  dotychczasow e 
p rz y w ile je ,  a le  n a w e t i  w te d y , gdybym je  jeszcze się pom no­
ż y ło 331. J e j p r z y w ile je  są b o w ie m  szko d liw e  także  d la  n ie j sa­
m e j. W  szczególności p rz y c z y n ia ją  się one zdan iem  S charn- 
w e b e ra  do tego, że k u ltu ra  i  w artość  m a ją tk ó w  pozosta ją  na po ­
z io m ie  s tosunkow o n iższym  n iż  tam , gdzie  is tn ie je  w o ln a  w ła s ­
ność i  m n ie jsze  obciążenie pańszczyzną 332. P rzez ustępstw a  ta k ie  
n ie  s tw o rz y  isię szlachcie  n ig d y  s o lid n ych  pods taw  b y tu , p o n ie ­
w aż w obec b ra k u  dobrze  postaw ionego m ieszczaństwa i w łoś- 
c iańs tw a  je s t to  rzeczą n iem oż liw ą . N iepow odzeń  zaś sw ych  
i n ie d o s ta tkó w  szlach ta  n ig d y  n ie  będzie p rz y p is y w a ć  obu ty m  
b ra ko m . Stąd zawśze b y ła b y  n iezadow oloną, a żyw iąc  zasadniczo 
w ro g ie  usposob ien ie  do P rus, k tó ry m  p rz y p is u je  w inę . że u tra ­
c iła  swe p ra w a  na rodow e  i d a w n ie jsze  lepsze s tanow isko , zacho­
w y w a ła b y  isię zawsize (n iepew nie  i n ig d y  n ie  m ożna b y  na  n ią  l i -

327 Tamże, foł. 138—141.
328 Tamże, fol. 143—148™. Rep. 74 K. I I I .  N r 19. vol. I. fol. 134—140.
329 Rep. 74 K. I I .  ad N r 10 A. fol. 138—141.
330 Tamże, fol. 156—164.
331 Tamże, fol. 143—148™.
332 Tamże, fol. 278—279.
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czyć 333. U p rze d ze n ia  sz lach ty , na k tó re  w s k a z y w a ł Zerbon i, 
u w a ż a li S eharn  w e b e r i D e w itz  ty lk o  za w y n ik  egoizm u. U w zg lę ­
d n ie n ie  j e j  s tanow iska , ja k  sądzą, p ro w a d z iło b y  w  w y n ik u  sw ym  
ty llk o  do  u trz y m a n ia  do tychczasow ego s tanu  rzeczy. Za do w ó d  
tego  u w a ża ją  s to su n k i panu jące  w  ty c h  w s z y s tk ic h  k ra ja c h *  
w  k tó ry c h  u trw a lo n e  je s t p anow a n ie  k la s  w yższych  nad n iż ­
s z y m i334. S tosunek sz la ch ty  p o ls k ie j do P rus  w  g e n e ra c ji obec­
n e j i nas tępne j będzie  k s z ta łto w a ł się w rogo . M onarcha  n ie  po ­
siada p rze to  w  W . K s ięs tw ie  n ic  tak iego , na czym  m ó g łb y  zu p e ł­
n ie  polegać. S k u tk i p o l i t y k i  l ib e ra ln e j w obec te j  sz lach ty , ż y ­
w ią c e j do P rus  ty le  n iechęc i i  w rogośc i, mogą zdan iem  S charn - 
w e b e ra  być  n iepom yś lne . Sądzi on, że n ie  m ożna oczek iw ać z j e j  
s tro n y  n a w e t ma ju rn ie js z y c h  d o b ro w o ln y c h  ustępstw , k tó re  b y  
się p rz y c z y n iły  do n a p ra w y  s y tu a c ji w łośc ian  335. W o s ta tn im  
czasie n ie  da ła  ona żadne j rę k o jm i, że zam ie rza  być  w ie rn ie js z ą . 
Jeżeli u trz y m u ją  się w ś ró d  n ie j ta k ie  n a s tro je , to  z ła tw o śc ią  
mogą one u d z ie lić  się stanom  pozosta łym . Jeżeli rząd n ie  w y s tą p i 
z w łasną in ic ja ty w ą , to  szlachta, czyn iąc  w łośc ianom  d ro b n e  
u lg i,  będzie  z ła tw o śc ią  w zbudzać u m ich n ienaw iść  do P rus  336 337. 
W zg lę d y  na p o lity k ę  zew nętrzną, o k tó ry c h  w sp o m in a ł Ze r bon  i,, 
n ie  t r a f ia ły  S e h a rn w e b e ro w i i D e w itz o w i ró w n ie ż  do p rz e k o ­
nan ia . P ru s y  n ie  p o w in n y  lic z y ć  się z R osją, a lb o w ie m  zdan iem  
obu ty c h  a u to ró w  n ie  m ożna tego pogodzić z ich  suw erennością . 
In te re s y  p ru s k ie j p o l i t y k i  ze w n ę trzn e j n ie  w y m a g a ją  też b y n a j­
m n ie j,  b y  k ie ro w a ć  się s ta n o w isk ie m  sz la ch ty  p o ls k ie j.  S y tu a c ja * 
p a n u ją ca  w  d a n e j c h w il i  w  R o s ji, n ie  je s t b o w iem  ta ka , b y  
sz lach ta  m ogła  ta m  znaleźć popa rc ie . O b a w y  w  ty m  k ie ru n k u  
rz u c a ły b y  na  cara  A le k s a n d ra  n iezasłużen ie  ś w ia tło  b a rd z o  
u je m n e . Inacteej m o g ła b y  się sp raw a  p rzedstaw iać , g d y b y  
w  R o s ji nas tąp iła  zm iana  rządu. Ze w zg lędu  na m ożliw ość te j  
z m ia n y  n a le ży  w yzyska ć  c h w ilę  obecną, ta k  dogodną do z re a li­
zow an ia  re fo rm y . T rze b a  w ięc  w  K s ię s tw ie  u s tanow ić  p ra w a  
p ru s k ie , podnieść zamożność i w zm ocn ić  p a tr io ty z m  do tego 
s topn ia , b y  ludność  tu te js z a  b y ła  d la  P rus  zupe łn ie  p e w n ą 33'.  
N a  z d o b y c iu  p rz y c h y ln o ś c i ty c h  p o ls k ic h  „S ch la ch tsch iitze n  *

333 Tamże, fol. 143—148vo.
Rep. 74 K. I I .  ad N r 10 A. fol. 138—141.

335 Tamże, fol. 268—273.
33,1 Rep. 74 K . I I I .  N r 19 vol. I, fol. 134—140.
337 Rep. 74 K. I I I .  N r 19 vol. I. fol. 134—140. Rep. 74 K. I I  ad No 10 A . 

fol. 138—141.
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ta k  p e łn y c li ś lepego oporu , n ie  p o w in n o  p ańs tw u  w ca le  za le ­
żeć338. K ie ro w a n ie  się w  .s tosunku  do sz lach ty  ja k im ik o lw ie k  
w zg lędam i p o lity c z n y m i je s t zu p e łn ie  n iew skazane. N ie  zasłu­
g u je  ona na żadne ustępstwa. U ch ro n ie n ie  je j  p rzed  s tra ta m i, 
ja k ie  e w e n tu a ln ie  m o g ły b y  w y in iknąć d la  n ie j z re fo rm y  i  z no ­
w ego  u s tro ju  ag rarnego, b y ło b y  n ie sp ra w ie d liw o śc ią  w zg lędem  
o b y w a te li p ru s k ic h  na  obszarze w sz y s tk ic h  in n y c h  p ro w in c y j.  
Z resztą n ie  zd oby ło  b y  się p rzez to  sz la ch ty  d la  P rus. R ó w n o ­
cześnie, z p o w o d u  w s trz y m a n ia  re fo rm y , n ie  p o w s ta łb y  także  
s o lid n y  stan w ło śc ia ń sk i i  m ieszczański. W szystko  pozosta łoby 
ra cze j w  d o tychczaso w e j s y tu a c ji 339.

Powyższe, ta k  k a te g o ryczn ie  p rzez  D e w itz a  i  S cha rnw ebera  
głoszone p rze ko n a n ia , n ié  pozosta ły  bez odgłosu w  g ro n ie  m in i­
s tró w . O  p rz y c h y le n iu  się do ich  s tanow iska  św iadózy  zdanie, 
w yp o w ie d z ia n e  przez S chuckm anna, k tó r y  p rzyzn a ł, że szlachta 
je s t w  K s ięs tw ie  je d y n y m  p o lity c z n ie  cz y n n y m  stanem , a le  do ­
tychczas żadne d o b ro d z ie js tw a  n ie  zd o ła ły  j e j  zw iązać z P ru ­
sam i. N ie  m ożna też lic z y ć  na to, że pozyska  się j e j  w ie rność 
w  obecne j a lbo  w  p rz y s z łe j g e n e ra c ji. N ie  nastąp i to  dopó ty , do ­
p ó k i sz lach ta  będzie m ogła  ży w ić  ja k ie k o lw ie k  n a d z ie je  na to , 
że państw o  p o ls k ie  może jeszcze zostać odbudow ane. N a le ży  
p rze to  un ieza leżn ić  od j e j  w p ły w ó w  resztę społeczeństwa. N a ­
le ż y  się spodziewać, że d o p ie ro  niższe k la sy , g d y  o trz y m a ją  od 
rządu  sam odzie lność i  d o b ro b y t, w stąp ią  d z ię k i tem u  na now ą 
drogę ro z w o ju  i  zw iążą się z m ona rch ią  ca łko w ic ie . S tan ie  się1 to  
p rzede  w s z y s tk im  w te d y , g d y  się podn ies ie  poz iom  d u ch o w ie ń ­
s tw a  i szkó ł i g d y  w ło śc ia n ie  z rozum ie ją , ja k  dużo zaw dzięcza ją  
rzą d o w i p ru s k ie m u  34°.

In n y m  ty p o w y m  p rz y k ła d e m  u ję c ia  k w e s tii re fo rm y  a g ra r­
n e j ja k o  p o s tu la tu  k ró tk o  s fo rm u łow ane go  b y ła  ko n ce p c ja  d a l­
szego k s z ta łto w a n ia  s y tu a c ji w łośc ian  p rzez naw iązan ie  w  s top­
n iu  m o ż liw ie  n a jw y ż s z y m  do przeszłości lu d u  po lsk iego . 1 od 
ty m  w zg lędem  w c h o d z iły  w  rachubę p o m ys ły  d w o ja k ie g o  ro ­
d z a ju . U s iło w a n o  m ia n o w ic ie  naw iązać do od leg łych  czasów 
h is to ry c z n y c h , na k tó re  p rz y p a d a ł rz e k o m y  z lo ty  okres w ło ś ­
c ia ń s k ie j pom yś lnośc i, za tra co n e j p ó ź n ie j, ja k  sądzono, na sku ­
te k  b e z p ra w ia  i n ie sp ra w ie d liw o śc i. Poza ty m  zw rócono  także  * 330

338 Rep. 74 K  I I .  ad N r 10 A  fol. 138—141.
330 Tamże.
3,9 Rep. 87 R. N r 17. Gen. fol. 90—100™, 111—120.
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uw agę na okres os ta tn i, k tó r y  p o p rze d z ił rzą d y  p ru s k ie , t j .  na 
ro z w ó j bądź to  pod  ko n ie c  R ze czyp o sp o lite j, bądź to  w  o k re s ie  
K s ięs tw a  W arszaw sk iego . Idea  n aw iązan ia  do e p o k i d a w n e j rze ­
k o m e j pom yś lnośc i w ło śc ia ń sk ie j w ym a g a  p rze d s ta w ie n ia  spe­
c ja ln e g o . A u to rz y  na tom ias t, k tó rz y  ra d z il i  naw iązać do ro z w o ju  
z ok re só w  b liższych , 'zb liża ją  się w  pom ys łach  sw ych  b a rd zo  
znaczn ie  do k o n c e p c y j in n y c h , n ie  podnoszących k w e s t ii łącz­
ności z przeszłością. P o m y s ły  a u to ró w  ty c h  m ożna ła tw o  podpo­
rządkow ać pod ta k ie  hasła  ogólne , ja k  np. e w o lu cy jn o ść  lu b  re ­
fo rm a  u m ia rko w a n a . P o m ys ły  te  u w y d a tn im y  dostateczn ie, 
p rze d s ta w ia ją c  je  w  b liż s z e j łączności z ty m i hasłam i.

Co się ty c z y  m y ś li o k s z ta łto w a n iu  n o w y c h  fo rm  u s tro jo ­
w y c h  przez naw iązan ie  do o d le g łe j przeszłości, to  a u to rz y  ta k ic h  
p ro p o z y c y j u w a ż a li się p rze w a żn ie  za z w o le n n ik ó w  re fo rm y  ra ­
d y k a ln e j.  S p o ty k a m y  się z ich  s tro n y  z tw ie rd z e n ie m , że dolę 
w łośc ian  n a le ży  n a p ra w ić , pon iew aż w  p o ró w n a n iu  z ich  sy tu - 
a c ją  dz is ie jszą  ż y li on i ongiś w  w a ru n k a c h  ba rd zo  d o b rych . D o­
p ie ro  p ó ź n ie j w y z u to  ich  d rogą  g w a łtu  i n ie s p ra w ie d liw o ś c i 
z o w y c h  dom n iem anych  lepszych p ra w  i pozbaw io no  p o s ia d a n e j 
zam ożności. W spom n ian i a u to rz y  ro z u m o w a li w obec tego, że 
daw ne  u p ra w n ie n ia  w łośc ian  dotąd w ca le  się n ie  p rz e d a w n iły  
i  sądz ili, że w  im ię  p ra w a  i s p ra w ie d liw o ś c i n a le ży  j e  obecn ie  
p rz y w ró c ić . W  z w ią zku  z tw ie rd z e n ia m i ty m i ro zw in ę ła  się ob­
szerna p o le m ik a  na tem a t p rzeszłości w łośc ian . Z m a te ria łó w , 
k tó re  w  tein sposób p o w s ta ły , za s łu g u ją  n a jw ię c e j na  p rz y to ­
czen ie  z je d n e j s tro n y  w y w o d y  G re ve n iza  a z d ru g ie j o p in ie  
ra d c y  T h o m y  i w y w o d y  w ła ś c ic ie li m a ją tk ó w  w  ich  z b io ro w e j 
p e ty c j i  z 16. IV . 1825. G reve in iz  g łos ił n a jd o b itn ie j tezę, że w łoś ­
c ia n ie  ż y li ongiś w  w a ru n k a c h  k o rz y s tn y c h  i doda tn ich , lh o m a  
i w ła śc ic ie le  m a ją tk ó w  w y s tę p o w a li z zaprzeczen iem  te j  tezy. 
M a te r ia ły  przez s tro n y  to  p rzy toczone  i lu s tru ją  też n a jle p ie j ó w ­
czesny stan pog lądów  na d z ie je  w łośc ian  p o lsk ich , pog ląd y  te  zaś 
b y ły  m ię d zy  in n y m i c z y n n ik ie m , k tó r y  w p ły w a ł na  sposób t r a k ­
to w a n ia  s p ra w  re fo rm y . W  ca ło ksz ta łc ie  p ra c  p rz y g o to w a w ­
czych  o d g ry w a ją  one p rze to  ro lę  poważną. N ie  n a le ży  p rz y  ty m  
pom inąć oko licznośc i, że na u k sz ta łto w a n ie  się poglądu w  k w e s tii 
d a w n e j h is to ry c z n e j s y tu a c ji w łośc ian  w p ły n ę ło  ró w n ie ż  stano­
w isko , za jm ow ane  p rzez s fe ry , k tó re  p rz y  ro z p a try w a n iu  zagad­
n ie ń  re fo rm y  różne re p re z e n to w a ły  in te re sy .
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G re ve n iz  w y s tą p ił w  sw e j p ra c y  „D e r  B a u e r in  P o len ”  z po ­
glądem , że s y tu a c ja  w łośc ian  w  X IV , X V  i  X V I w ie k u  b y ła  ba rd zo  
dob ra . Zdan iem  jego , w ie k i w spom n iane  b y ły  w  ogóle w  h is to r i i  
P o lsk i okresem  b łogos ła w io nym . M n ie m a ł on, że w e współczes­
n y m  okres ie  p o ro z b io ro w y m  m ożna b y ło  na ka żd ym  k ro k u  spot­
kać ś la d y  pom yś lnośc i o w ych  czasów. W  lasach rozpoznaw a ł 
te re n y  ongiś u p ra w n e , a le  zarosłe, obecn ie  przez ludność p u s t­
k o w ia m i zwane. W  dokum en ta ch  n a p o ty k a ł n a z w y  os ied li, k tó re  
ongiś is tn ia ły  a następn ie u p a d ły  i k tó ry m  obecnie naw e t po ło ­
żenia n ie  b y ło  m ożna oznaczyć. W iększość m ias t i  w s i za ch o w y­
w a ła  zdan iem  je g o  nada l w sp o m n ie n ia  d a w n e j w ie lk o ś c i i  d a w ­
nego znaczenia, zaś w y k o p a lis k a  p o tw ie rd z a ły  św ie tną  przesz­
łość. N a  p u s tych  te renach  lu b  na ro la c h  u p rą  w iny  ch a lbo  pod 
n ę d zn ym i zawajłen iem  g rożącym i ch a łu p a m i o d k ry w a n o  b ru k i 
d a w n y c h  u lic ,  re s z tk i m u ró w , popa lone  b e lk i,  daw ne  m one ty , 
Szczątki d ro g ich  naczyń  i  ko rze n ie  d rze w  ow ocow ych . —  S y tu ­
a c ję  w łośc ian  w  w ie k a c h  X I V —• XV-I c h a ra k te ry z o w a ło  dz ie ­
dz iczne  p ra w o  w łasnośc i do gospodarstw , h u m a n ita rn ie  o g ra n i­
czone p rz y tw ie rd z e n ie m  do  g le b y , s p ra w ie d liw ie  w ym ie rzo n ą  
pańszczyzną i  u m ia rk o w a n y m  obciążen iem  na rzedz państw a 
i  d uchow ie ńs tw a . S łowem , b y ła  to  zdan iem  G re ve n iza  egzy­
s tenc ja , ja k ie j  może się domagać k a ż d y  cz ło w ie k , k tó r y  za ce l 
b y tu  swego uw aża  w ła sn y  s w ó j ro z w ó j.

O  te j  ongiś is tn ie ją c e j, zdan iem  je g o , ta k  d o d a tn ie j s y tu a c ji 
ro z w o d z ił się G re ve n iz  w  sposób obszerny. Co do s tosunku  oso­
b is tego, łączącego w łośc ian  z w łaśc ic ie lem , to  d o w o d z ił na pod ­
s taw ie  u s ta w o d a w s tw a  z w ie k ó w  X IV , X V  i  X V I, że osobiście 
w o ln y m i b y l i  t y lk o  w ło śc ia n ie  na p ra w ie  n ie m ie ck im , tzin. za­
ró w n o  osadn icy, p rz y b y w a ją c y  z za g ra n ic y  ja k  i  tu b y lc y ,  k tó rz y  
p rzez  kanczunek lasów  b r a l i  pod  u p ra w ę  now e te re n y . W łoś ­
c ia n ie  na p ra w ie  p o ls k im  n ie  m ie li na tom ias t p ra w a  do opusz­
czan ia  sw ych  gospodarstw . O g ra n icze n ie  ic h  sw o b o d y  oznaczało 
je d n a k  ty lk o  ty le ,  co „gilebae a d s c r ip tio ” . P oddaństw o w  p e łn ym  
s łow a znaczen iu , w iążące w łośc ian  do osoby pana  a n ie  w y n ik a ­
jące  z fa k tu , że tenże ic h  uposażał, b y ło  zdan iem  G re ve n iza  n ie ­
znane. N a w e t samo „g le b a e  a d s c r ip tio ”  n ie  b y ło  zupe łne , sta­
tu ty  w iś l ic k ie  p o z w a la ły  b ow iem  w łośc ianom  w  p e w n ych  w a ­
ru n k a c h  na opuszczenie w si. Jeżeli w ła śc ic ie l w si pod leg a ł k a ­
rom  ze s tro n y  w ła d z  d u ch o w n ych  lu b  św ie ck ich , k tó re  m o g ły  
do tknąć także  w łośc ian , to  m og li oni w y p ro w a d z ić  się z odnośne j
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wsi. Nieobecność w łościan ina w'e wsi, do k tó re j należał, t rw a ­
jąca przez rok, zapewniała m u wolność, je że li w łościanie, k tó rz y  
zb ieg li a k tó ry c h  wezwano do pow ro tu , w  obaw ie przed suro­
wością pana n ie chc ie li w ezw aniu  tem u uczynić zadość, to m og li 
uw o ln ić  się od dalszych prześladowań przez płacenie czynszu 
w  sumie trzech g rzyw ien . W łościanie posiadający k i lk u  synów 
m og li wyznaczyć p rz y n a jm n ie j jednego z n ich  ja k o  kandydata  
do ¡lepszych upraw nień. Syna tego upow ażniano do odbycia  
służby w  in n e j m ie jscowości lu b  do poświęcenia się nauce 
w zględnie  rzem iosłu. W łaśc ic ie l m a ją tku  m usia ł go obdarzyć 
wolnością osobistą. C ó rk i w łościańskie m og ły  w ychodzić za mąż 
bez żadnych ograniczeń.

Stosunek w ło śc ia n  do z ie m i i  poz iom  ic h  zam ożności in te r ­
p re to w a ł G re v e n iz  na pods taw ie  s ta tu tó w  z X IV  i X V  w ie k u  
w  sposób nas tępu jący . S ta tu t K a z im ie rz a  W ie lk ie g o  z r. 154: 
„d e  bon is  d e re lic tis  post m o rtem  v illa lm orum  v e l c iv iu m  absque 
p ro le  d ecend en tium ”  zaw ie ra li p rzep is , że m ie n ie  ruchom e i n ie ­
ru ch e m  w ło śc ia n in a  zm arłego  b ezdz ie tn ie  m ia ło  bez u tru d n ie ń  
ja k ic h k o lw ie k  p rzypaść  je g o  n a jb liż s z y m  k re w n y m . P re te n s je  
w ła śc ic ie la  m a ją tk u  do m ie n ia  tego n ie  m ia ły  być  uznaw ane. 
G re ve n te  d o p a try w a ł się w  ty m  dow odu , że w ło śc ia n ie  m ie li 
p ra w o  dz iedz iczne  do pos iada nych  p rzez się gospodarstw . W i­
d z ia ł on w  p rze p is ie  ty m  fo rm ę  p raw ną , ch ron iącą  w łasność w ło ś ­
c ia n  w  sposób n ie  g o rszy  od p ra w a  z począ tku  X IX  w ie k u . Po­
tw ie rd z e n ia  po w yższe j in te rp re ta c ji d o p a try w a ł się w  s ta tuc ie  
W ła d y s ła w a  J a g ie łły  z r. 1420 „d e  scu lte to  v e l km e th o n e  a do­
m in o  suo fu g ie n te ” , w  szczególności w  z a w a rty m  tam że p rzep is ie , 
że so łtys  lu b  km ieć, k tó r y  u c ie k ł z gospodarstw a swego bez 
ża d n e j w in y  ze -s trony pana, w in ie n  b yć  t r z y  lu b  c z te ry  ra 'zy  są­
d o w n ie  w e z w a n y  do p o w ro tu . D o p ie ro , gdy' w e z w a n iu  tem u  n ie  
u czyn i zadość, p rz y s łu g u je  w ła ś c ic ie lo w i p ra w o  os ied len ia  na 
odnośnym  gospoda rs tw ie  innego  w ło śc ia n in a . Ustawę Jana O l­
b ra c h ta  z r. 1496 „d e  km e th o n u m  d e b itis  apud  cives c o n tra c ts ”  
t r a k to w a ł ja k o  dow ód  zam ożności w łośc ian . W y s u w a ł z tego 
w n iosek , że w ło śc ia n ie  Czuli się zam ożnym i. Zdan iem  je g o  m o g li 
o n i gospodars tw a  swe zadłużać. Roztaczano też nad n im i, ja k  
sądził, u regu low a jną op iekę p raw ną . W szys tk ie  te te z y  uzasad­
n ia ł G re ve n iz  ty m , że w ło śc ia n ie  rzekom o p o s ia d a li dz iedz iczne  
p ra w o  w łasnośc i do sw ych  gospodarstw . N a  w zm o cn ie n ie  sw ych  
tw ie rd ze ń  p rz y ta c z a ł także  zdan ia  S krze tusk iego , w y p o w ie -
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dz iane  w  ta k im  sam ym  sensie. O  w ysokośc i św iadczeń pań­
szczyźn ianych , do k tó ry c h  w łośc ian ie  b y l i  obow iązan i, w y p o ­
w ia d a ł się na pods taw ie  s ta tu tu  to ru ń sk ie g o  z r. 1 ;> 2 0  „k m e tlio -  
nes u n u m  d iem  p lu s  m in u s  se p tim a n a tim  la b o re n t . 1 rze p isy
ta m  za w a rte  a dotyczące ob o w ią zkó w  pańszczyźn ianych  włośc ian  
t łu m a c z y ł w  sposób następu jący . „N a  w s z y s tk ic h  w łośc ian , za­
ró w n o  w  dob rach  k ró le w s k ic h  ja k  d u ch o w n ych  i sz lacheck ich , 
k tó r z y  do tąd  n ie  ś w ia d c z y li w  ty g o d n iu  jednego  d n ia  pań­
szczyzny, spadał odtąd obow iązek o d b yw a n ia  pańszczyzny w  ta- 
k im  ro zm ia rze  od każdego Hanu. P ostanow ien ie  to n ie  m ia ło  co 
ty c z y ć  je d y n ie  w łośc ian , p o s iada jących  gospodarstw a w iększego 
ro z m ia ru  a o d b y w a ją c y c h  w  ty g o d n iu  w ię c e j n i i  je d e n  dzień 
pańszczyzny, za leżn ie  od ro z m ia ru  ich  uposażenia w  ziem ię . i a 
p o d s ta w ie  te j  d o w o d z ił G re ve n iz , że obow iązek o d b y w a n ia  je d ­
nego d n ia  pańszczyźn ianego n ie  b y ł  n a w e t o g ó ln y . W ysokość 
obciążan ia  pańszczyzną pozostaw a ła  zdan iem  je g o  zawsze w  na­
le ż y ty m  s tosunku  do  w ie lk o ś c i pos iada nych  pr'zez w łośc ian  gos­
pod a rs tw . Ł a n  zaś u w a ż a ł za obszar o b e jm u ją c y  co n a jm n ie j 
je d n ą  w łó kę  m agdeburską . C e lem  w y ja ś n ie n ia , ja k ie  m ogło  być  
znaczenie obciążan ia  ta k ie g o  obszaru  je d n y m  d n ie m  pańszczyzny 
p rz ę ż a jn e j, p rz e p ro w a d z ił pew ne  o b lic ze n ia  i  doszedł do 
w n io s k u , że w  w a ru n k a c h  ty c h  z a trz y m y w a li w łośc ian ie  po­
ło w ę  swego dochodu d la  siebie. O b o k  obciążen ia tego u w z g lę d n ił 
także  c ięża ry  na rzecz państw a, w skaza ł na to , że s ta tu t W ła d y ­
s ław a  Ja g ie łły  'z r. 1435 n a ło ż y ł na w łośc ian  p oda te k  g ru n to w y  
w  w yso ko śc i 2  g ro szy  od ła n u , u w a ln ia ją c  ich  w  zam ian  za to  o 
w s z e lk ic h  in n y c h  św iadczeń na rzecz państw a. Jeżeli zatem 
w ło śc ia n ie  w e d łu g  re la c j i  Sknze tusk iego  m im o  w szys tko  b y l i  
u c is k a n i c iężaram i p u b lic z n y m i, to  s ta tu t ten  dow odz i p rz y n a j­
m n ie j,  że u s ta w o d a w s tw o  n ie  fa w o ry z o w a ło  nadużyć na ty m  
p o lu . Przechodząc do obciążen ia na rzecz duchow ieńs tw a , poś­
w ię c ił G re ve n iz  uw agę dziesięcinom . W y ja ś n ił p rz y  ty m , że ju ż  
p rze d  s tu le c ia m i zos ta ły  one zam ien ione  na znośne płace w  su­
m ach p ie n ię żn ych  lu b  w  zbożu. S tan m a ją tk o w y  w łośc ian , m óg ł 
w p ra w d z ie , za leżn ie  od w a ru n k ó w  lo k a ln y c h  i  czasow ych, 
p rzeds taw iać  się ba rd zo  rozm a ic ie , pozosta je  je d n a k  zdan iem  
je g o  rzeczą pew ną, że podstaw ą b y tu  w łośc ian  b y ła  po łow a  lu b  
jeszcze znaczn ie jsza  część dochodu, dostarczanego p izez  ich  gos 
p o da rs tw a . T y lk o  fa k te m  u trz y m a n ia  się ta k ie g o  stanu 1 z e  z)



152 M a r ia n  K n ia t

m ożna tłu m a czyć  sobie owe z ja w is k o , ja k im  je s t s ta tu t z r. 1496, 
z w ra c a ją c y  się p rz e c iw k o  n a d m ie rn ie  b u jn e m u  ż y c iu  w łośc ian .

Z a n ik  k o rz y s tn e j s y tu a c ji w łośc ian  i  ich  u p a d e k  p rz y p is u je  
G re ve n iz  w y tw o rz e n iu  się w  Polsce m o n a rc h ii e le k c y jn e j,  w s k u ­
te k  czego zm n ie jsza ło  się znaczenie k ró la  a w z ra s ta ły  w p ły w y  
sz lach ty , co też Po lskę  ostatecznie d o p ro w a d z iło  do u p a d ku . 
P rz y z n a je , że m ożnym  p o w io d ło  się zapew ne n ie je d n o k ro tn ie  
w yd a ć  u s ta w y  s zko d liw e  d la  je d n o s te k  s łabszych. Z a ró w n o  w e  
F ra n c j i  ja k  i  w  N iem czech u k a z y w a ły  się rozporządzen ia , k tó re  
sp y c h a ły  w ło śc ia n  na  n a jn iż s z y  szczebel ż y c io w y . Znaną je s t 
G re v e n iz o w i np. us taw a, w yd a n a  w  pew fne j p ro w in c j i  N ie m ie c  
P ó łnocnych , w e d łu g  k tó r e j  zaża len ia  w ło śc ia n  z po w o d u  n a d ­
m ie rn ie  w y s o k ie j pańszczyzny  m o g ły  d o p ie ro  w te d y  b yć  ro zp a ­
try w a n e , g d y  udow o d n io n o , że is tn ie ją c y  stan rze czy  d o p ro w a ­
d z ił w  p e w n e j w s i trze ch  n a jp iln ie js z y c h  w łośc ian  do u p a d ku . 
P rze d s ta w ia ją c  ta k  p o n u ry  ob raz s y tu a c ji w łośc ian  w  in n y c h  
k ra ja c h , zaznaczy ł G re ve n iz  je d n a k , że wszędzie zn a la z ł się osta­
teczn ie  sędzia, p rz y w ra c a ją c y  sp ra w ie d liw o ść . In a c z e j ro z w ija ły  
się s tosunk i t y lk o  w  Polsce. T u ta j  n ie  co fn ię to  żadne j u s ta w y , 
k tó ra  zosta ła  w yd a n a  na ko rzyść  m ożnych . U ku to  na to m ia s t 
zasadę, obow iązu jącą  k o n s ty tu c y jn ie  a za b ra n ia ją cą  w łośc ianom  
oskarżać w ła ś c ic ie li p rze d  sądam i p u b lic z n y m i bez w zg lędu  na 
to , czy  p o k rz y w d z o n y m  ch o d z iło  o miernie, czy  o życ ie . P ow yższy 
s tan p ra w n y  zosta ł u s a n k c jo n o w a n y  u s ta w a m i w y d a n y m i w  la ­
tach  1542 i  1588341.

Poglądom  G re ye n iza  na d a w n ie jszą  sy tu a c ję  w łośc ian  o raz 
je g o  sposobow i in te rp re to w a n ia  p rz y to c z o n y c h  przezeń m ate­
r ia łó w  p rz e c iw s ta w ili się l ic z n i in n i a u to rz y , uczestn iczący 
w  d y s k u s ji.  W  szczególności u c z y n ił to  radca  1 hom a, k tó ry ,  w y -  
łuszcza jąc sw ó j pog ląd  na s to su n k i osobiste w łośc ian  w  X IV , X V  
i X V I w ie k u , o p ie ra ł się w  p rz e c iw ie ń s tw ie  do  G reyen iza , n ie  
t y lk o  na  ustaw ach , św iadczących  o k o rz y s tn e j d la  w łośc ian  te n ­
d e n c ji ro z w o jo w e j,  lecz także  ma ustaw ach, k tó ry c h  ce lem  b y ło  
zapew n ie n ie  w ła śc ic ie lo m  p ra w  do  osoby w łośc ian . T w ie rd z ił 
p rz y  ty m , że w  epoce ja g ie llo ń s k ie j u s ta w y  tego ty p u , k tó r y  
u w z g lę d n ił G re ycn iz , u k a z y w a ły  się rzadko , g d y  ta m te  n a to ­
m ias t b y ły  liczne . O ko liczność  ta  je s t zdan iem  je g o  p receden ­
sem owego z w ro tu  w  u s ta w o d a w s tw ie  p o lsk im , k tó r y  n a s tą p ił
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w  dob ie  e le k c y jn e j i  s tw o rz y ł k ie ru n e k , d la  s p ra w y  w ło śc ia n  
w y ra ź n ie  n ie p rz y c h y ln y . Co się ty c z y  ustaw , p rzy to c z o n y c h  
i  in te rp re to w a n y c h  przez G reyen iza , to  T hom a p rze p ro w a d za  
p o lem ikę  w  n as tępu jący  sposób. In te rp re tu ją c  s ta tu ty  K a z i­
m ie rza  W ie lk ie g o  z r. 1547, k w e s tio n u je  on tezę G reyen iza , ze 
w łośc ianom  p rz y s łu g iw a ło  p ra w o  dziedziczne . P rze c iw ko  posia  
d a n iu  p rzez w łośc ian  p ra w a  dz iedz icznego p rze m a w ia ło  zda­
n iem  je g o  zastrzeżenie, za w a rte  w e  w sp o m n ia n ych  s ta tu tac , ze 
w ło ś c ia n in  m óg ł w y p ro w a d z ić  się ze w s i „ n is i donio borna re lucta 
et decen te r septa” . T hom a w n io s k o w a ł stąd, że w łośc ian ie  na- 
pew no  n ie  p o s ia d a li s w y c h  g ru n tó w  p ra w e m  w łasnośc i i m e 
m o g li n im i sw obodn ie  dysponow ać. G re ye n iz  w s k a z y w a ł na 
p rzep is  w  sp ra w ie  dz iedz icznośc i m ie n ia  po w ło ś c ia n in ie  zm ar­
ły m  b e zd z ie tn ie  i  tw ie rd z i ł  na te j  podstaw ie , że w ło śc ia n ie  posia­
d a li p ra w o  dz iedz iczne . T hom a z w ró c ił w obec tego uwagę na 
pos tanow ien ie , w e d łu g  k tó re g o  za spadek ten, o i le  b y  on na to  
w ys ta rcza ł, na leża ło  n a jp ie rw  sp ra w ić  k ie l ic h  d la  kośc io ła  p a ra ­
fia ln e g o , w ażący i  A  g rz y w n y . N a  pods taw ie  te j  sądził, że po ­
ję c ie  m ie n ia  n ie ruchom e go  ( im m o b ilia )  po z m a rły m  b ezdz ie tn ie  
w ło śc ia n in ie , m ogło  oznaczać co innego, n iż  posiadane przezeń 
gospodarstw o. W ło śc ia n ie  m o g li zdainjiem jego  poza sam ym  gos­
p oda rs tw em  posiadać jeszcze in n e  n ie ruchom ośc i. Z zastrzeżenia, 
że k ie lic h  m ia ł b yć  s p ra w io n y  ty lk o .w te d y ,  g d y b y  w spom n iane  
m ie n ie  n ie ruchom e  n a  to  w y s ta rc z y ło , w y s n u w a ł w n iosek , że 
gospodarstw o sarno n ie  na leżało do spadku, k tó r y  m ia ł być  p rz e ­
ję ty  p rzez  k re w n y c h . W  p rz e c iw n y m  b o w ie m  raz ie  n ie  m og łoby  
w chodz ić  w  rachubę  p rzypuszczen ie , że spadek może być  n ie  
w y s ta rc z a ją c y  na sp ra w ie n ie  k ie lic h a . 1 ho ina  zaznacza ze 
ła tw ie j  m ożna b y  ju ż  uznać s ta tu t W ła d ys ła w a  Ja g ie łły  z r. 14-0 
za dow ód  lepszych  u p ra w n ie ń  w łośc iańsk ich . Ze s ta tu tu  tego 
w y n ik a ło  b y , że w ło śc ia n ie  p o s ia d a li swe. gospodarstw a p ra w e m  
d z ie d z iczn ym , ja k k o lw ie k  og ran iczon ym . W ch o d z iło b y  tu  m ia ­
n o w ic ie  w  rachubę  p ra w o  dz iedz iczne  bez p ra w a  w łasności. 
U staw ę Jana O lb ra c h ta  z r. 1 4 9 6  „d e  k m e ih o n u m  d e b itis  apud 
cióes c o n tra c tis ”  p o jm o w a ł w  ta k i sposób, że b y n a jm n ie j n ic  c o- 
w o d z ila  ona d o m n ie m a n e j p rzez G re ye n iza  zamożności w łośc ian  
i  n ie  św ia d czy ła  o s p ra w o w a n iu  nad n im i op ieką  p ra w n e j 
w  sposób u re g u lo w a n y . Przechodząc do s ta tu tu  z r. 1520 „k m e t-  
liones u n u m  d ie m  p lu s  m in u s  sep tim ana tim  la b o re n t , w ska ­
z y w a ł T hom a  na to, że G revem iz w y s tą p ił z b łędną in te rp re ta c ją
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je g o  te ks tu . Zgadza ł się z G re ve n izcm  z ty m , że s ta tu t ja k o  m in i­
m um  pańszczyzny  ty g o d n io w e j od ła n u  p rz e p is y w a ł je d e n  dz ień  
p ra c y . Poza ty m  o b ja ś n ia ł sens s ta tu tu  w  ten  sposób, że w ło ś ­
c ian ie , św iadczący ty g o d n io w o  od ła n a  ju ż  w ię c e j n iż  je d e n  
dzień, m ie li do w yższego tego obciążen ia b yć  n a da l obow iązan i. 
L ic zb a  d n i m og ła  być różna  (5, 61 lu b  jeszcze w ię ce j), s ta tu t n ie  
p o d a je  b o w ie m  żadnego w y m ia ru  m aksym a lnego . D o  ja k ie j  w y ­
sokości św iadczen ia  pańszczyźn iane w te d y  ju ż  d o ch o d z iły , tego, 
zdan iem  T h o m y , n ie  o b ja ś n ia ł s ta tu t w ca le . N ie  p rz e p is y w a ł on  
także  n ic  ta k ie g o , co b y  re g u lo w a ło  w ysokość obciążen ia i  p o w o ­
dow a ło , b y  w ysokość ta  pozostaw a ła  w e  w ła ś c iw y m  s tosunku  do 
uposażenia. P rz y n ió s ł n a tom ias t nowość po lega jącą  na ty m , ze 
w łośc ianom , św iadczącym  ty g o d n io w o  m n ie j n iż  dz ień  jed e n , ob ­
ciążenie ich  zosta ło podw yższone. W łośc ianom  zn a czn ie j ju z  ob ­
ciążonym  n ie  p rz y n ió s ł w  p rze c iw ie ń s tw ie  do tego żadnych  u lg . 
K o rz y ś c i ze s ta tu tu  r. 1520 w y n ik a ły  p rze to  ty lk o  d la  w ła ś c ic ie li. 
O b licze ń  G re ve n iza  w y k a z u ją c y c h , że w ło ś c ia n in o w i na w łóce  
m a g d e b u rs k ie j, o d b yw a ją ce m u  w  ty g o d n iu  je d e n  dzień  przę- 
ż a jn y , pozostaw a ła  p o ło w a  je g o  dochodu, n ie  u zn a w a ł fh o m a  za 
pew ne. Sądził ra cze j, że obciążenie ta k ie , razem  z p o d a tka m i 
i  dz ies ięc inam i, m us ia ło  p ro w a d z ić  do znaczn ie  w iększego o b n i­
żen ia  części dochodów , p rz y p a d a ją c e j tem uż w ło ś c ia n in o w i. 
W  k o n s e k w e n c ji tego m n iem a ł, że s ta tu tu  z r. 1496, z w ra c a ją ­
cego się p rz e c iw k o  z b y t b u jn e m u  ż y c iu  w łośc ian , n ie  m ożna b y ­
n a jm n ie j uzasadn iać w  ta k  p ro s ty  sposób, ja k  to  c z y n ił G re ­

ven  i z 342.
S z lach ta  w  p e ty c j i  s w e j z r. 1823 z w ró c iła  się ró w n ie ż  p rz e ­

c iw k o  tez ie , że w ło śc ia n ie  p o s ia d a li ongiś lepsze u p ra w n ie n ia . 
Ze s ta tu tó w  w iś l ic k ic h  w y z y s k a ła  ona w  ty m  ce lu  az t r z y  po­
s tanow ien ia . N a  s ta tuc ie  „d e  km e th o n e  a dom ino  su o l u g ie n t e 
o p a r li a u to rz y  te j  p e ty c j i  tw ie rd z e n ie , że w s z ys tk ie  je d n o s tk i,  
należące do stanu w łośc iańsk iego , a zm uszone s łużyć w ła śc ic ie ­
lo w i m a ją tk u , n ie  m o g ły  bez p o zw o le n ia  je g o  opuszczać d ó b r, 
w  k tó ry c h  się u ro d z iły .  D o ty c z y ło  to  ic h  zdan iem  za ró w n o  w ło ś ­
c ian  o s ied lon ych  na  gospodarstw ach  ja k  i  k o m o rn ik ó w  o raz 
cze ladz i. T w ie rd z e n ie  to  o p a r li na  p rzep is ie , że km ie ć  z b ie g ły  
n ie  m óg ł uzyskać  p ra w  żadnych , d o p ó k i ż y ł w  u k ry c iu .  P rz y to ­
c z y li poza ty m  następu jące  dalsze w  s ta tuc ie  tym że  za w a rte  po-

342 Uber die Verhältnisse der bäuerlichen Einsassen im Grossherzogtum 
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s tanow ien ie  „a n te d ić tu m  lio c  tarnen in  ju r e  te r re s tr i,  non  teu - 
tlio n ie o  in  te l l ig i vo lum us. Q uando  ve ro  in  iu re  theu to n ie o  
km e th o  res ide t, idem  fu g e re  sen res ide re  vo n  potest, n is i l ie ie -  
d ita te  v e n d ita  v e l lo co  sui km ethon 'em  aeque d iv ite m  co lloce t . 
Z pos tanow ień  ty c h  w n o s ili z całą pewnością, że w ło ś c ia n in  p o ls k i 
n ie  m óg ł sprzedaw ać swego gospodarstw a, c z y li że pos iada ł tv llk o  
p ra w o  dz iedz iczno  - dz ie rża w n e  a lb o  dz iedz iczno  - czynszowe. 
Szczególn ie  m ia ło  to  w y n ik a ć  z p rz e c iw s ta w ie n ia  w łośc ian  „m re  
te r re s tr i”  w łośc ianom  „ iu re  t lie n to n łc o  . S ta tu t „d e  v i l la n is  m oi 
tu  o dom ino , a lio  se sub ic ien tib us , ite m  in  q u ib u s  rstud lic e b it  
i l l i s ” , p o z w a la ją c y  w łośc ianom  w  p e w n ych  w a ru n k a c h  na opusz­
czenie s w e j w s i, in te rp re to w a li w sp o m n ia n i a u to rz y  w  ty m  k ie ­
ru n k u , że ówczesne poddaństw o, w iążące w ło śc ia n  z ic h  m ie j­
scem urodzen ia , m us ia ło  w  czasach d a w n ie js z y c h  ograniczać 
swobodę w łośc ian  w  d a le ko  m n ie js z y m  s to p n iu  n iż  pod ko n ie c  
R zeczpospo lite j. Ze w z m ia n k i tam że z a w a rte j, w e d łu g  k tó re j 
w ie rz y c ie le  pana m o g li k łaść areszt także  na  in w e n ta rz e  w łoś­
c iańsk ie , w n io s k o w a li,  że in w e n ta rze  te  b y ły  w łasnością  pana, 
oddane w łośc ianom  ty lk o  do u ży tku . S ta tu t „d e  bon is  d e re lic tis  
p e r m o rtem  v illa in o ru m  v e l c iv iu m , absque p ro le  deceden tium  , 
n ie  m óg ł zdan iem  a u to ró w  p e ty c ji i  to  w b re w  in te rp re ta c ji 
G re ve n iza  służyć za dow ód, że w ło śc ia n ie  p o s ia d a li w łasność n ie ­
ruchom ą. W s k a z a li o n i na to, że s ta tu t ten  n ie  m ó w ił w y łą czn ie  
o w łośc ianach , a le  ró w n ie ż  o m ieszczanach w  m iastach  szlachec­
k ic h . Co do w ło śc ia n  sam ych, to  p o d n ie ś li także, że w sp o m n ia n y  
s ta tu t n ie  m ó w ił t y lk o  o w łośc ianach  „ iu re  te r re s tr i” , a le  o w łoś­
c ianach  w  ogóle, zatem  także  o w łośc ianach  „ iu r e  th e u to n ie o  , 
k tó r z y  n ie  t y lk o  w te d y , a le  i w  os ta tn ich  czasach pos iada li m ien ie  
n ie ruchom e . N ad to  d o ty c z y ł s ta tu t te n  z ca łą  pew nością  także  
w łośc ian  b e z ro ln y c h , k tó rz y  napew no n ie  po s ia d a li żadnej n ie ­
ruchom ości. W z m ia n k i o n ie ruchom ośc iach  w ło śc ia ń sk ich  n ie  
na leża ło  zatem  uogó ln iać  i  odnosić do w sz y s tk ic h  w łośc ian , lecz 
ty lk o  do  ty ch , k tó r z y  je  w  rzeczyw is tośc i pos iada li. W y n ik a ło  
•z tego zdan iem  a u to ró w , że dow ód, b y  w ło śc ia n ie  „ i in e  te ire s tn  
p o s ia d a li n ie ruchom ośc i, n ie  zosta ł b y n a jm n ie j d o s ta rc z o n y  
Podobne a rg u m e n ty  p rz e c iw s ta w iła  sz lachta  w n io sko iń , k tó re  
G re v e n iz  w y s n u w a ł ze s ta tu tu  r, 1420 „d e ls c u łte to  ve l km e thone  
a d om ino  suo fu g ie n te ” . Zdan iem  je j  s ta tu t ten  n ie  d o ty c z y ł ty lk o  
w łośc ian  na p ra w ie  p o lsk im , a le  także  w o ln y c h  so łtysów , a rzeczą
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n a tu ra ln ą  b y ło , że w z y w a n ie  do  p o w ro tu  n ie  b y ło  kon ieczne , je ­
że li odnośn i w ło śc ia n ie  n ie  p o s ia d a li żadnych  n ie ruchom ośc i.

O  p ra w ie  w łośc ian  do ic h  gospodarstw  tw ie rd z iła  sz lach ta  
w  te jż e  p e ty c ji,  że w  ogóle n ie  m og ło  dno być  znaczne. P ra w d o ­
podob n ie  w ło śc ia n ie  n ie  b y l i  a n i w ła ś c ic ie la m i a n i d z ie rża w ca m i 
d z ie d z iczn ym i. P o s ia d a li ra cze j od n a jd a w n ie js z y c h  czasów ty lk o  
p ra w o  u ży tko w e , k tó re  b y ło  e k w iw a le n te m  za roboc iznę  ś w ia d ­
czoną panom  a zastępującą czynsze w  gotów ce. D o w o d z i tego w y ­
raźn ie  sposób, w  ja k i  u s ta w y  tę kw e s tię  po rusza ją . Zawsze ob­
o s trza ją  one zakaz zb iegan ia , a p e w n ie  n ie  b y ło b y  to  po trzebne , 
g d y b y  w ło śc ia n ie  m ie li ta k  trw a łe , pew ne  i k o rz y s tn e  u p ra w n ie ­
n ia . Is tn ie n iu  ta k ie j  te n d e n c ji ro z w o jo w e j p rze czy  na  pozó r sta­
tu t  Jana O lb ra c h ta , z w ra c a ją c y  się p rz e c iw k o  n a d m ie rn ie  b u j ­
nem u ż y c iu  w łośc ian . W ysn u w a n ie  'stąd w n io s k ó w  o rzekom o  
ba rd zo  k o rz y s tn e j s y tu a c ji w ło śc ia n  pod w zg lędem  o g ó ln o p ra w - 
n y m  je s t je d n a k  błędne. S ta tu t w s p o m n ia n y  m ó w i b o w ie m  
o km ie c ia ch  w  ogóle, do k tó ry c h  oczyw iśc ie  m o g ły  należeć także  
je d n o s tk i b a rd zo  zamożne. Poza ty m  m ożna także  w spó łcześn ie  
obserw ow ać, że w łośc ian ie  obchodzą swe w ese la  huczn ie , n ie  
szczędząc na to  w y d a tk ó w . C zyn ią  to  n a w e t zu p e łn ie  n iezam ożn i. 
P odobn ie  m us ia ło  b yć  w  X V I w ie k u . N ie w ą tp liw ie  zac iąga li o n i 
często d ro b n e  d łu g i w  m ias tach  i  b y l i  tam że z tego p o w o d u  p rz y ­
trz y m y w a n i.  W n io se k  o p a r ty  na s ta tuc ie  z r. 1520, w e d łu g  k tó ­
rego  w ło śc ia n ie  od w łó k i  m a g d e b u rs k ie j w zg lę d n ie  od ła n u  m ie li 
św iadczyć  ty lk o  je d e n  dz ień  pańszczyzny, u w a ża ją  a u to rz y  pe ­
t y c j i  za ba rd zo  d z iw n y . U s taw a  ta  m a b o w ie m  znaczenie zu p e ł­
n ie  p rze c iw n e . P os tanaw ia  ona, że dz ień  pańszczyzny w  ty g o d n iu  
od obszaru  ta k ie g o  m a b yć  św iadczen iem  m in im a ln y m .

N a pods taw ie  w s z y s tk ic h  p rzy to c z o n y c h  tu  o b ja śn ie ń  za­
p rze czy ła  sz lach ta  tezie , że rozpo rządzen ia  k ró le w s k ie  z w ie k ó w  
X IV , X V  i X V I z a w ie ra ją  d o w o d y  lepsze j podów czas s y tu a c ji 
p ra w n e j w łośc ian  i s to su n kó w  k o rz y s tn ie js z y c h  d la  n ich  n iż  pod  
ko n ie c  R zeczypopo lite  j  34s.

W śród  z ilu s tro w a n y  ch w y ż e j w y w o d ó w  na tem a t s y tu a c ji 
w ło śc ia n  w  przeszłości pos iada  szczególnie znaczen ie  w szys tko  
to, co d o ty c z y  w łośc iańsk iego  p ra w a  do z iem i. W ys tą p io n o  b o ­
w ie m  z dezydera tem , że n a le ży  p rz y w ró c ić  w łośc ianom  owe d a w ­
n ie jsze  rzekom o  ta k  dobre  u p ra w n ie n ia . W  k w e s t ii te j m a m y  do 
zano tow a n ia  szereg g łosów , id ą cych  po l i n i i  w y w o d ó w  ra d c y  343

343 Rep. 89 C. X X I I .  Posen. N r 2. vol. I. fol. 13—16.
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T h o m y . B aum ann w y p o w ie d z ia ł się p o w śc ią g liw ie , że n ie  ma żad­
n ych  podstaw , b y  odpow iedz ieć  p o tw ie rd za ją co  na  p y ta n ie , czy  
w ło śc ia n ie  po s ia d a li k ie d y k o lw ie k  ziem ię swą p ra w e m  w ła s ­
ności 344. Podobn ie  zachow ał się 1 ischer. P rz y z n a ł on, że badan ia  
h is to ryczn e  i u s ta w y  p o z w a la ją  uważać d a w n ie jszą  sy tuac ję  
w ło śc ia n  za lepszą od te j,  k tó ra  is tn ie je  współcześnie . D o d a ł je ­
d n a k , że n ie  d o jd z ie  się na te j d rodze do s tw ie rdzen ia , czy  gospo­
d a rs tw a  w  d a w n ie js zych  czasach b y ły  be.z w y ją tk u  w łasnością  
w łośc ian . G reven iz , k tó r y  ta k  tw ie rd z i,  n ie  m a ra c ji.  W y w o d y  
je g o  m ożna z ła tw ośc ią  zbić, in te rp re tu ją c  treść us taw y  k ró la  Z yg ­
m u n ta  z r. 1520 345. P llich ta  w skaza ł na to, że w y z y s k u je  się w ia ­
dom ości o h is to ry c z n y m  ro z w o ju  w łośc ian  na ko rzyść  ty c h  osta t­
n ich . Zdan iem  je g o  g łos i się p rz y  ty m  zasadę, że g w a łtem  p ra w  
tw o rz y ć  n ie  można. M a to  p ro w a d z ić  do w n io sku , że w łośc ianom  
p o w in n o  p rz y s łu g iw a ć  p ra w o  do odzyskan ia  w s z y s tk ic h  ich  d a w ­
n y c h  u p ra w n ie ń  re a ln y c h  do  g ru n tó w , to  p rzec ież w ca le  n ie  je s t 
rzeczą udow odn ioną , b y  k ie d y k o lw ie k  u p ra w n ie n ia  ta k ie  b y ły  
p rzez n ich  posiadane 346. N ie żych o w sk i p o ró w n y w a ł re z u lta ty  
badań h is to ry c z n y c h  G reven łza i badań ra d c y  T h o m y . S taną ł p rz y  
ty m  c a łk o w ic ie  po s tro n ie  tego  ostatn iego, w y ra ż a ją c  m u .w ie lk ie  
uznan ie  za to, że pracą  swą sp ros tow a ł fa łszyw e  pog lądy. W y ­
ja ś n ia ją c  znaczen ie  d a w n y c h  s ta tu tó w  p o lsk ich , d o ko n a ł bow iem  
T hom a w y s iłk u  o lb rzym ie g o , p rzestrzega jąc p rz y  ty m  bezw zg lę ­
d n ie  zasady b e z p a rty jn o ś c i. P rzez ogłoszenie sw e j p ra c y  p rz y ­
c z y n ił się zatem  do ła tw ie js ze g o  osiągnięcia ce lów , k tó re  rząd 
sobie p o s ta w ił. W y n ik i badań ra d c y  T h o m y , dotyczące d a w n e j 
s y tu a c ji w łośc ian , p rz e d s ta w ia ły  się w  streszczen iu  d okona nym  
przez N ieżychow sk iego  w  sposób n as tępu jący : K o n s ty tu c je  p o l­
sk ie  inie dow odzą w  żaden sposób, że w szyscy  w łośc ian ie  b y l i  
w ła ś c ic ie la m i sw ych gospodarstw . Pod żadnym  w a ru n k ie m  n ie  
m a w  k o n s ty tu c ja c h  ty c h  dow odu  ta k ie g o  w  o d n ies ie n iu  do d a w ­
n y c h  w ło śc ia n  podda nych . M a te r ia ły  te  w zb u d za ją  ra cze j p rze ­
konan ie , że c i os ta tn i n ie  ty lk o  n ie  pos iada li w łasności, a le  ró w ­
n ież osobiście ż y li p ra w ie  w  n ie w o li, m a n o w ic ie  ja k o  „g lebae  ad- 
s c r ip t i” . C z y  m ożna zresztą udow od n ić  w  sposób lo g iczn y , że lu ­
dzie, n ie  będący n a w e t p anam i sieb ie  sam ych, m o g li k ie d yś  po ­
siadać ziem ię p ra w e m  w łasności?  G d y b y  zresztą b y l i  naw e t w laś-

345 Nam. V I I .  1. fol. 56.
345 Eep. 87 B, N r 18. D. vol. I. fol. 131™.
340 Eep. 87 B. N r 18 A. vol. I I .  fol. 77v°.
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c ic ie la m i z iem i, to  eo ipso b y l ib y  do pos iad łośc i sw ych  także  
p rz y k u c i.  O sobne u s ta w y , o g ran icza ją ce  ich  swobodę, n ie  b y ły b y  
p rze to  w ca le  po trzebne . P o jęc ie  „g le b a e  a d s c r ip tio ”  za w ie ra  ju ż  
w  sobie zasadę, że pos iadan ie  z ie m i na w łasność je s t n ie m o ż liw e . 
N a w e t p rz y to c z o n y  p rzez G re ve n iza  s ta tu t K a z im ie rza  W ie lk ie g o  
z r. 1547 „d e  y ila n is  m o rtu o  dom ino  a liis  se s u b ic ie n tib u s ” , p ozw a ­
la ją c y  w s z y s tk im  w łośc ianom  opuścić w ieś  na  w y p a d e k , g d y b y  
m ie li ponosić szko d y  z po w o d u  k a r , spada jących  na ich  pana, je s t 
dos ta tecznym  dow odem  na to, że w ło śc ia n ie  n ie  p o s ia d a li w ła s ­
ności. G d y b y  b o w ie m  b y ła  is tn ia ła  w łasność w łośc iańska , to  k a r y  
na łożone na  ich  pana n ie  b y ły b y  m o g ły  d o tyczyć  tego, co n ie  
b y ło  je g o  w łasnością  m ia n o w ic ie  m ie n ia  w łośc ian . G d y b y  w re sz ­
c ie  b y l i  w ła śc ic ie la m i, to  czyż us taw a, p o zw a la ją ca  im  opuścić 
z b io ro w o  w ieś  dotąd przez n ic h  zam ieszk iw aną, p rz y n o s iła b y  im  
ja k ie k o lw ie k  k o rzyśc i?  O p u szcza lib y  w te d y  swe w łasne  gospo­
d a rs tw a , a tego n ie  ze ch c ia łb y  p rzec ież  u czyn ić  żaden w ło śc ia n in . 
U s taw a  tu  m us ia ła  w obec tego  d o tyczyć  w łośc ian , k tó r z y  n ie  
m ie li w łasnośc i a b y l i  p rz y p is a n i do g le b y , l y l k o  ta k ic h  w łośc ian  
ch c iano  tu  ch ro n ić  p rzed  k a ra m i, n a ło żo n ym i na  panów , o ille c iż 
w łośc ian ie  na  ponoszenie ty c h  k a r  n ie  z a s łu g iw a li 347.

Ze zdań p ow yższych , do tyczących  daw n ie jsze go  p ra w a  w ło ś ­
c ian  do z iem i, w y n ik a ,  że m a te r ia ły  h is to ry c z n e  w  in te rp re ta c ji 
p rze p ro w a d zo n e j przeiz. radcę Thom ę, n ic  (nab ie ra ły  żadnego zna­
czen ia  ja k o  a rgum en t, p rz e m a w ia ją c y  na ko rzyść  s p ra w y  w ło ś ­
c ia ń s k ie j. P rz e m a w ia ły  one na to m ia s t zu p e łn ie  in n y m  ję z y k ie m , 
je ż e li się w eźm ie 1 pod uw agę p o g lą d y  Greyetniza. W a rto  tu  n a j­
p ie rw  w skazać na w n io s k i, k tó re  tenże a u to r w y s n u w a ł ze sw ych  
po g lą d ó w  sam. W  sw e j d ru k o w a n e j ro z p ra w ie  p isa ł on, że n ie  
może b yć  m o w y  o p rz e d a w n ie n iu , je ż e li sądy n ie  w y s łu c h a ją  
ska rg  ty c h  je d n o s te k , k tó ry m  p rz y  w p ro w a d z e n iu  w  życ ie  no ­
w y c h  z w y c z a jó w  czyn io n o  k rz y w d ę . Z dan iem  je g o  b y ła  to  p ra w d a  
uznaw ana  p rzez w s z ys tk ie  ko d e ksy  p ra w n e . G re y e n iz  tw ie rd z ił,  
że w zg lędem  w ło śc ia n  n ie  b y ło  m ożna zastosować zasady o p rze ­
d a w n ie n iu , p on iew a ż w te d y , g d y  d a w n ie js z y , d la  n ic h  ta k  k o ­
rz y s tn y  stan rze czy  szedł w  zapom n ien ie  na okres d w óch  s tu ­
le c i, n ie  dopuszczano lu d u  w ie js k ie g o  do żadnego sądu św ie ck ie g o  
ze skargą  na pa n ó w  348. Z ap rzys ięga ją c  się d n ia  25. 1. 1817, że 
w ło śc ia n ie  w  d a w n ie js z y c h  w ie k a c h  p o s ia d a li p ra w o  dz iedz iczne

347 Rep. 87 B. N r 18 E. vol. I I .  fol. 25—26.
348 Der Bauer in  Polen, str. 44.
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i  ży iłi w  w ię k s z e j zamożności, w y ra z i ł  on następu jący pog ląd . 
Jeżeli sz lach ta  p o w o łu je  się n ieus tan n ie  na swe p ra w a , to  należy 
j e j  w ykazać , że p ra w  ty c h  n ie  posiada. G d y b y  w zg lędem  w łośc ian  
m iaino zastosować p ra w o  o  p rz e d a w n ie n iu  i  usankc jon ow ać  z w y ­
cza je  pow sta łe  pó iźn ie j, to  iz ro z w o ju  h is to rycznego  m ożna b y  
p rzec ież z ty m  w iększą s p ra w ie d liw o śc ią  w y p ro w a d z ić  w n iosek , 
że b ie d n i p o lscy  w łośc ian ie , ponosząc n a jw ię ksze  ciężm y p r z e z  

dw ieśc ie  la t, daw no  ju ż  z a p ła c ili sz lachcie  d w u  lu b  t r z y k ro tn ie  
ow o  odszkodow an ie , k tó re  j e j  p rz y s łu g u je  za odstąp ien ie  p ra w a  
w łasności do g ru n tó w  w ło śc ia ń sk ich  349 350 *. M yś l, że daw n ie jsze  
lepsze p ra w a  w łośc ian  n ic  u le g ły  jeszcze p rze d a w n ie n iu , pod ­
c h w y c il i  w  c a łe j p e łn i imni a u to rz y . S cha rnw eb er i  D e w itz  w y ­
p o w ie d z ie li zdanie, że d a w n ie jsza  lepsza sy tu a c ja  w łośc ian  zo­
stała u n ice s tw io n a  t y lk o  w s k u te k  tego, że od c h w il i  w y tw o rz e n ia  
się m o n a rc h ii e le k c y jn e j k a n d y d a c i do tro n u  m u s ie li szlachcie 
czyn ić  ¡liczne ustępstw a. E le k c i ci s k ła d a li p rzy rzeczen ie , że sądy 
św ie ck ie  n ie  będą p rz y jm o w a ć  żadnych  ska rg  ze s tro n y  w łośc ian  
ma ich  panów , bez w zg lę d u  na  to , w  ja k ie j  b y  to  b y ło  sp raw ie . 
O dnośne lepsze p ra w a  w łośc ian  n ie  m o g ły  zatem  się p rzedaw n ić , 
d o p ó k i w łośc ianom  b y ł w z b ro n io n y  dostęp do sądów. Is tn ie ją  one 
znow u  od c h w ili,  w  k tó r e j  tym że  p ra w o  k o rz y s ta n ia  z ty c h  sądów 
zosta ło p rzyw ró co n e . To zaś s ta ło  się w  r. 1793, g d y  na obszarze 
P rus  P o łu d n io w y c h  zaczęły obow iązyw ać u s ta w y  p ru sk ie , m ia n o ­
w ic ie  Powszechne p ra w o  k ra jo w e  i  p ru ska  O rd y n a c ja  sądowa. 
O d  te j  c h w il i  cło r. 1817 u p ły n ę ły  ty lk o  23 la ta . D o  p rze d a w n ie n ia  
b ra k  w ięc  7 la t 33°. S cha rnw eb e r i  D e w itz  p o w tó rz y li zatem  
zdan ie  G reven iza , że do tychczaso w y  stan p ra w n y  w  K s ięs tw ie  
p rze m a w ia  p rz e c iw k o  u roszczeni om .szlachty i  że d a w n ie jsze  
u p ra w n ie n ia  w łośc ian  n ie  u le g ły  p rz e d a w n ie n iu  3503. Podobn ie  
ro zu m o w a ł Schuckm ann, w y z y s k u ją c  m o ty w y  h is to ryczn e  z tą 
samą tendenc ją . W re fe ra c ie  z 22.11. 1817 u zn a ł on, że w iadom ośc i 
o lepszym  u p ra w n ie n iu  i u s y tu o w a n iu  w łośc ian  w  d a w n ie js zych  
w ie k a c h  są a rgum en tem  w ys ta rcza ją cym , b y  rząd na obszarze 
W . K s ięs tw a  w p ro w a d z ił w  życ ie  ec łyk t i d e k la ra c ję , a nad to  un ie ­
m o ż liw ił p rzez  to  p rzep row ad zen ie  da lszych  r u g ó w 3,)l. P od­
n ió s ł też, że rząd p ru s k i ju ż  w  okres ie  P rus P o łu d n io w ych  w p ro ­
w a d z ił z ty c h  sam ych p rz y c z y n  w  życ ie  p rze p isy  o och ron ie  w łoś-

340 Rep. 87 B. N r 17. Gen. fol. 15 i  nast. fol. 19-19v°.
350 Rep. 74 K. I I .  ad N r 10 A. fol. 143—148, 268-273.
331 Tamże, fol. 156—164, 138—141.
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c iańsk iego  stanu pos iadan ia , za w a rte  w  P ow szechnym  p ra w ie  
k r a j  o w y m  (cz. 1. ty t .  2 1. § 629 i nast., cz. 2. ty t .  7 § 298— 503, 404 
i  nast.). U w aża ł w  szczególności, że pod  żadnym  w zg lędem  n ie  są 
p rze d a w n io n e  d a w n ie js ze  u p ra w n ie n ia  h o le n d ró w . W  w y w o d a c h  
je g o  zaznaczy ł się także  pogląd, że n ie  m ożna ju ż  p o d trz y m y w a ć  
w szys tk ie g o  tego co, w  p ro je k ta c h , do tyczących  s p ra w y  w ło śc ia ń ­
s k ie j,  p rz y g o to w a n y c h  bezpośredn io  po ro zb io ra ch , b y ło  ustęp­
stw em  na rzecz sz lach ty . N ie m n ie j n ie  p rz e m a w ia ł S chuckm ann 
z ta k  w ie lk ą  pewnością , ja k  S cha rnw eb e r i D e w itz . P rzez w y ­
w o d y  je g o  p rz e w ija  się także  spostrzeżenie, że obecnie n ie  m ożna 
ju ż  s tw ie rd z ić  z całą pew nością , ja k  w  rze czyw is to śc i p rzeds ta ­
w ia ła  się ongiś rze ko m a  lepsza s y tu a c ja  w łośc ian . D o d a ł też, że re ­
fo rm a  po lega jąca  na  p rz y w ró c e n iu  te j  w ła śn ie  s y tu a c ji,  je s t n ie ­
m o ż liw a  352 353.

N iem oż liw ość  p rz y w ra c a n ia  w łośc ianom  ic h  h is to ry c z n e j sy­
tu a c ji,  o k tó r e j  n a p o m y k a ł S chuckm ann , b y ła  a kcen tow a na  p rzez 
ró żn ych  in n y c h  u c z e s tn ik ó w  obrad . Z e rb o n i n ie  u cze s tn iczy ł 
w ca le  w  po lem ice  nad kw estią , ja k  dom n iem ana ta  s y tu a c ja  k ie ­
dyś  się p rzeds taw ia ła . O ś w ia d c z y ł om ty lk o ,  że p y ta n ie , czy  lu d ­
ność w ie js k a  ongiś, g d y  P o lska  p rze żyw a ła  o k res  w yższe j k u l ­
tu r y ,  m ia ła  p rz y w ile je  g w a ra n tu ją c e  j e j  lepszy  b y t, n ie  in te re ­
s u je  go w ca le . Z aznaczy ł p rz y  ty m , że s ta n o w isko  je g o  w  k w e s t ii 
a g ra rn e j je s t opa rte  t y lk o  na  zna jom ośc i s tosunków  a k tu a ln y c h , 
g d yż  ty lk o  te  s tosunk i mogą być podstaw ą współczesnego us ta ­
w o d a w s tw a  a g ra rneg o  333. F isch e r w y p o w ie d z ia ł się w  ty m  
sensie, że konieczność re fo rm y  w y n ik a  t y lk o  z po trze b  gospo­
d a rk i og ó l no- p  a ńs t w  o w e j. P rzed p o trze b a m i ty m i,  w  m ia rę  ja k  
tego  w ym a g a  d o b ro  państw a, p o w in n y  ustępować w z g lę d y  p r y ­
w a tn e  354. Boeck z w ró c ił uw agę na to, że w ie lk a  część obecnych  
gospoda rs tw  w ło śc ia ń sk ich  pow sta ła  p rzez ka rczu n e k . Jest p rze to  
rzeczą n ie m o ż liw ą  tra k to w a ć  te  gospodarstw a z p u n k tu  w id z e n ia  
s to su n kó w  s ta ro d a w n ych . C z y n n ik i chcące p rz y w ró c ić  te  sto­
s u n k i m u s ia ły b y  zresztą dosta rczyć  dow odu , że d z is ie js i u ż y t-  
k o w c y  gospodars tw  są w  p ro s te j l i n i i  p o to m ka m i o w ych  w łośc ian , 
k tó r z y  k ie d y ś  b y l i  le p ie j u p ra w n ie n i. R o zw ó j w  p rz y ro d z ie  do ­
k o n u je  się s topn iow o . K ażda now a  faza  ro z w o jo w a  ń a w ią z u je  do

352 Rep. 87 B. N r 17. fol. 90—100v°.
353 Rep. 74 K. I I .  ad N r 10 A. fol. 138—141.
351 Rep. 87 B. N r 18 D. vol. I. fol. 131vo_133.
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n a jb liż s z e j p o p rz e d n ie j. To, co można nazwać skok iem , n ie  ma 
w  ro z w o ju  ty m  m ie jsca . M y  lu d z ie  p o w in n iśm y  p rzy ro d ę  uważać 
za naszą m is trz y n ię . M a ksym am i, k tó re  ju ż  p iz e d  s tu lec iam i 
p o sz ły  w  niepam ięć, nile m ożem y się k ie row ać . b .ic w o ln o  nam 
ta kże  p o m ija ć  zuchw a le  p e w n ych  o k resów  ro z w o jo w y c h  u w a ­
żając, że m a m y  je  ju ż  poza sobą. M u s im y  ra cze j siać na ^ m n c ie  
s tosunków  w  d a n e j c h w il i  rze czyw iśc ie  is tn ie ją cych . L)o stosun­
k ó w  ty c h  p o w in n iś m y  naw iązyw ać naszą n a jb liższą  pizy.sz ość 
i w ysn u w a ć  z n ic h  w szys tko  to, co w in n o  służyć do w y tw a iz a n ia  
now ego stanu rzeczy , m ającego is tn ieć  dop ie ro  w  przyszłości. 
Z m ia n y  w p ro w a d za n e  w  życ ie  p o w in n y  m ieć ta k i c h a ra k te i, >> 
w s z y s tk im  za in te resow a nym  w y d a w a ły  się n a tu ra ln ą  konse - 
w e n c ją  ro z w o ju , d o k o n y w a j ąccgo się do tychczas 35j-

Szlachta , zw ra ca ją ca  się z p e ty c ją  do m o n a rch y  w  d n iu  
16. IV . 1823 u s iło w a ła  udow od n ić , że w iadom ośc i o d a w n ie js z e j, 
rzekom o  lepsze j s y tu a c ji w łośc ian , n ie  p o w in n y  m ieć żadnego 
w p ły w u  na spraw ę re fo rm y  a g ra rn e j. Z w ró c iła  ona uwagę na to, 
że w łośc ian ie , ja k k o lw ie k  m ie li w  d a w n ie js z y c h  czasach ty lk o  
o g ra n iczo n y  dostęp do sądów, m o g li je d n a k  bez ogran iczeń  szu­
kać w  n ic h  o p ie k i p ra w n e j w  o k re s ie  P rus  P o łu d n io w y c h  
i  w  okres ie  K s ięs tw a  W arszaw sk iego . M im o  to  n ie  m ożna na  ca ły  
ok res  P rus  P o łu d n io w y c h  p rz y to c z y ć  a n i jedneg o  p rz y k ła d u , 
w  k tó ry m  b y  w ło śc ia n in , o s ie d lo n y  bez k o n tra k tu  na  p iśm ie  
i na cizas b liż e j n ie  o k re ś lo n y , w s tą p ił na drogę sądową, 
b y  zdobyć sobie lepsze p ra w o  do z iem i. Z d a rz y ł się la c z t j  
w y p a d e k , w  k tó ry m  rząd o p a r ł się na zasadzie, że każdy w łdści 
c ie l może po  u p ły w ie  jedneg o  ro k u  usunąć w ło śc ia n in a  z p rz y ­
dz ie lonego  m u gospodarstw a, o ile  tenże n ie  posiada k o n tra k tu . 
B y ł je d n a kże  proces, w y to c z o n y  n ie  przez w łośc ian ina , lecz 
dz ierżaw cę, m ia n o w ic ie  sp raw a M e ie r co n tra  C h m ie le w sk i, le n  
t r a d y c y jn y  stosunek w ła ś c ic ie li do  w łośc ian , pos iada jących  swe 
gospodars tw a  p ra w e m  p o lsk im , b y ł  także  w  c a łe j p e łn i pod ­
trz y m y w a n y  w  czasie Ks ięstw a W arszaw sk iego  358.

Z pow ą tp ie w a ń  powyższych,, czy  p rz y  p rze p ro w a d ze n iu  re ­
fo rm y  a g ra rn e j n a le ży  uw zg lędn iać  daw n ie jszą  h is to ryczn ą  s y tu ­
ację  w łośc ian , w y ła n ia  się osta teczn ie  pogląd, że szczegółowe b a ­
d a n ia  dotyczące ¡stosunków w  okresach w cześn ie jszych  n ie  są * 350 *

355 Rep. 87 B. N r 18 C. Gen. fol. 126-127.
350 Nam. V I I ,  1. fol. 226™—227.
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wcaile po trzebne . Z pog lądem  ta k im  w y s tą p ił Lliom a. tw ie r d z i ł  
on, że badan ia  h is to ry c z n e  p o w in n y  ob jąć ty lk o  d rugą  po łow ę  
X V I I I  w ie k u . M ożna b o w ie m  prze« badan ia  te  w y ś w ie t lić  s to ­
su n k i, k tó re  is tn ie ją  w spółcześnie . W y ja ś n ie n ie  stanu rzeczy  n ie  
na leża ło  p rze to  uw ażać za podstaw ę rozs trzygn ięć , m a ją cych  de­
cydow ać o ro z w o ju  w  p rzysz łośc i. G d y b y  w  rze czyw is to śc i 
m ożna s tw ie rd z ić , że s y tu a c ja  w łośc ian  b y ła  podobna  do te j,  k tó rą  
obecnie zam ie rza  się s tw o rzyć , to  n ie  m o g ło b y  to  w  żadnym  w y ­
p a d k u  być  podstaw ą do a n u lo w a n ia  u p ra w n ie ń , is tn ie ją c y c h  
w  d a n e j c h w il i .  P om inąw szy  kw es tię  ic h  pochodzen ia  i  w s z e lk ic h  
ty tu łó w , na k tó ry c h  się o p ie ra ją , są one dziś ju ż  p rze d a w n io n e , 
t rw a ły  b o w ie m  d łu g ie  s tu lec ia , ju ż  500 la t  te m u  uw ażano je  za 
p rz y w ile je ,  pochodzące z d a w n y c h  czasów. O p ró cz  tego ro zp o ­
rządza się ba rdzo  k ru c h y m i pods taw a m i do w y ja ś n ie n ia  ów czes­
n y c h  s tosunków . Jeżeli w  ogó le  u z n a je m y , że w y tw o rz e n ie  n o ­
w ego stanu rzeczy  je s t kon ieczne  i  ce low e, to  le p ie j u czyn ić  to  
bez p rz y ta c z a n ia  p rz y c z y n  n iż  podać p rz y c z y n y  n ie  w y s ta rc z a ­
jące. Ż adne h ip o te z y  i  p rze d a w n io n e  p ro b le m y  n ie  m ogą być  p o d ­
łożem  us taw oda w stw a . M ów iąc  o sw ych  w ła sn ych  d o c ie ka n ia ch  
h is to ry c z n y c h  zaznaczy ł Thom a, że uw aża je  za zbyteczne. 1 rz y -  
s tąp ił do n ich  ty lk o  d la  tego, że zn a la z ły  się c z y n n ik i,  będące in ­
nego zdan ia  357. B adan ia  h is to ryczn e  m a ją  ty lk o  znaczenie k u l ­
tu ra ln e . D la  zarządzeń, obecnie się p rz y g o to w u ją c y c h , m ożna 
z po m in ię c ie m  w y w o d ó w  h is to ry c z n y c h  znaleźć m o ty w y  d a le k o  
le p ie j p rze m a w ia ją ce 358. P odobn ie  w y p o w ia d a ł się N ie ż y c h o w s k k  
Z dan iem  je g o  n ie  zachodziła  żadna po trzeba , b y  ro z p a try w a ć  
s ta tu ty  nap isane p rzed  s tu le c ia m i, dziś ta k  tru d n o  z ro zu m ia łe  
i  nasuw a jące  dużo w ą tp liw o ś c i. Zasada, na k tó r e j  re fo rm a  ma 
zostać opa rta , p o w in n a  w y n ik a ć  je d y n ie  z p rze ko n a ń  i z serca 
s tron , uczestn iczących  w  te j sp raw ie . Będzie ona też w te d y  z ro ­
zum ia łą , zarów lno d la  je d n o s te k  ośw ieconych  ja k  i d la  lud iz i zgo ła 
n ie  w y k sz ta łco n ych . Jasność ta k a  je s t zaś kon ieczna , p o n ie w a ż  
re g u la c ja  s tosunków  m a się dokonać m ię d zy  s tro n a m i n ie ró w n o - 
rzę d n ym i. S ta tu t Z yg m u n ta  „d e  la b o r ilu s  k m e th o iiu m ”  je s t zu ­
p e łn ie  n ie ja s n y . Poza ty m  je s t on d la  s tosunków  w spó łczesnych  
n ies tosow ny, szczególn ie  z tego pow odu , że d a w n ie js za  w a rtość  
g ru n tó w  zupe łn ie  n ie  ró w n a  się ich  w a rto ś c i obecne j. Jest p rz e to

357 Rep. 87 B. N r 18 C. Gen. fol. 12—15v°.
358 Über die Verhältnisse der bäuerlichen Einsassen im Grossherzogtum! 
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rzeczą zu pe łn ie  jasną, że w y m ia r  pańszczyzny z I  w ie k u  n ie  
może być  obecnie zastosow any 359.

B aum ann, P lic h ta , T hom a i  Boeck w y p o w ia d a li się o k o n ­
se kw e n c ja ch  p ra w n y c h  m ogących w y n ik n ą ć  z p rz y z n a n ia  w łoś ­
c ianom  dom n iem an ych  u p ra w n ie ń  z p rzed  s tu lec i, i  a k t, że w  oś- 
c ia n in  pos iada  w  dalnej c h w il i  gospodarstw o, p isa ł Baum ann, m e 
je s t dostateczną p rzyczyn ą , d la  k tó re j  m ia łb y  nabyć gospodarstw o 
to  na w łasność. W ła d a  b o w ie m  gospodarstw em  ty m  na zasadzie 
k o n tra k tu  w  rze czyw is to śc i is tn ie jącego  a s tw ie rdza jącego, że o 
nośna p a rce la  je s t w łasnośc ią  pana. Jeżeli k o n tra k t,  ta k i n ie  is t­
n ie je , to  s tosunk i p ra w n e  w ym a g a ją , ażeby fa k t  je g o  is tn ie n ia  b y  t 
suponow any. G d y b y  w obec tego  m i ano w łośc ianom  p rzyznać  
p ra w o  do n a b yc ia  gospodars tw  ty c h  na własność, to  ta k  samo na­
leża ło  b y  postępować w obec d z ie rża w có w  m a ją tk ó w . N ależało b y  
w te d y  z w ró c ić  w ła śc ic ie lo m  po łow ę w y d z ie rż a w io n y c h  p rzez n ich  
m a ją tk ó w , a d rugą  po łow ę oddać 'na w łasność dz ie rżaw com  3<,°. 
G d y b y  w łośc ianom  owe dom n iem ane daw ne u p ra w n ie n ia  m ia ły  
b yć  p rzyw ra ca n e , to  trze b a  b y  w te d y , podno s ił P lich ta , uznać p ie r ­
w o tn e  w s z y s tk im  lu d z io m  w sp ó ln ie  p rz y s łu g u ją c e  p ra w o  do 
z iem i, o k tó ry m  ro z p is u je  się K a n t a lbo  p rze p ro w a d z ić  n o w y  
o g ó ln y  p o d z ia ł w s z y s tk ic h  d ó b r z iem sk ich  w  m y ś l tego, co n ie ­
k tó rz y  tw ie rd z ą  o n ie zm ie n n ym  p ra w ie  każdego cz ło w ie ka  do bez­
pośredn iego  pos iadan ia  w łasnośc i w  ta k im  s topn iu , w  ja k im  ona 
m u  je s t po trzebną  ja k o  p ods taw a  je g o  b y tu . K a żd y  cz ło w ie k  po ­
w in ie n  w e d łu g  tw ie rd z e ń  ty c h  m óc sta le w łasność tę  re w in d y k o ­
wać. W  ta k im  p o jm o w a n iu  s p ra w y  tk w i n iebezp ieczeństw o, że 
o d ży ją  po n o w n ie  w szys tk ie  owe idee, k tó re  ja k  u czy  h is to r ia  ta k  
często ju ż  i  bez ce lu  d o p ro w a d za ły  do k rw a w y c h  zaburzeń 
T hom a  st reszcza s tanow isko  Gneveniza i  a d h e re n tó w  jego  w  spo- 

- sób następu jący . Jeżeli w łośc ian ie  p o lscy  p o s ia d a li d a w n ie j p ra w o  
w łasności do sw ych  ziem , to  ponow ne nadan ie  im  te jże  w łasności 
n ie  b y ło b y  żadną n ie sp ra w ie d liw o śc ią  w obec w ła ś c ic ie li, lecz 
oznacza łoby „ re s t itu t io  in  in te g ru m ” . B y ło b y  to  re s try k c ją  
p raw ną , ta k ą  samą, ja k ą  k ie d yś  u z u rp o w a li sobie w  sposób bez­
w z g lę d n y  p rz o d k o w ie  sz la ch ty  obecne j. S tanow isko  w  ten spo­
sób sko n k re tyzo w a n e  b y ło b y  zdan iem  P lic h ty  n iezgodne z zasa­
dam i p ra w a  p o zy tyw n e g o . Ż aden ro d z a j w łasności i  p ra w a  n ie
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b y łb y  p e w n y , g d y b y  p rz e c iw k o  u p ra w n ie n io m  w ła ś c ic ie li m a ją t­
k ó w  m ożna p rz y to c z y ć  zdanie, że są one p ro d u k te m  b e z p ra w ia  
i nadużyć, k tó re  m ia ły  m ie jsce  w  d a w n ie js z e j p rzeszłości 362. 
O b a w y  Boecka posz ły  w  ty m  k ie ru n k u , że us iłow ane  p rz y w ró ­
cen ie  w łośc ianom  ich  rzekom o ta k  d o b re j s y tu a c ji z d a w n y c h  
o k re só w  h is to ry c z n y c h  p o b u d z iło b y  ic h  ty lk o  do m arzeń o z ło te j 
erze, m a jące j d o p ie ro  nadejść. S k u tk ie m  tego n ie  u z n a lib y  naw e t, 
że ta  sy tu a c ja , k tó rą  im  się s tw a rza  je s t d o b ra  i n ie  u m ie lib y  sobie 
w  n ie j radz ić . W śród w ła ś c ic ie li m a ją tk ó w  na tom ias t, p r z y n a j­
m n ie j w śród  ty c h , k tó rz y  b y  c h c ie li, ażeby zos ta ły  p rz y w ró c o n e  
ow e  b e zp raw ne  s to su n k i z X V II  i XV1JI w ie k u , w z b u d z iła b y  re ­
fo rm a , obecnie p rz y g o to w y w a n a  a p rzym u so w o  im  narzucona , 
dużo n iezado w o len ia . Ż y l ib y  on i w  p rze ko n a n iu , że są p o k rz y w ­
dzen i, a p rzec ież rzącł p rz y g o to w u ją c  obecne u s ta w o d a w s tw o  
p ra g n ie , b y  n a s tró j ta k i się n ie  w y tw o rz y ł 363.

W śró d  g łosów  w y ż e j p rz y to c z o n y c h  a o ce n ia ją cych  w  sposób 
k r y ty c z n y  p o s tu la t p rz y w ró c e n ia  w łośc ianom  ic h  s ta ro d a w n e j 
a  rzekom o p o m y ś ln e j s y tu a c ji m ożna za pog ląd  n a jb a rd z ie j t y ­
p o w y  uznać to, co g łos ił radca  Boeck. P odn iós ł on, że w p rz y ­
ro d z ie  każda now a  faza ro z w o jo w a  n a w ią z u je  do fa z y  p o p rze d ­
n ie j.  U zna ł też, że o d le g łe j p rzesz łośc i n ie  m ożna b rać  za w z ó r 
a n i zu ch w a le  p o m ija ć  p e w n ych  o k resów  ro z w o jo w y c h , uw a ża ­
jąc, że trze b a  ra cze j stać na g ru n c ie  s tosunków  w  d a n e j c h w il i  
rze czyw iśc ie  is tn ie ją c y c h . Po l in i i  p o w yższe j zasady Boecka sz ły  
lic zn e  zdan ia , dom agające się m o d y f ik a c y j n ieznaczn ych  i częś­
c io w y c h . R o zp a tru ją c  p ro p o z y c je  te w  k o le jn o ś c i od e w e n tu a l­
n ych  zarządzeń, oznacza jących  m in im u m  zm ia n y , pom ys łów , 
w  m y ś l k tó ry c h  p o d d a w a ło b y  się u s tró j p rzeob raże n iom  coraz, to  
g ru n to w n ie js z y m , możemy m ó w ić  na  p ie rw szym  m ie jscu  o dw ó ch  
p o d s ta w o w ych  zasadach. Są to  hasła  k o n ty n u o w a n ia  ro z w o ju  
do tychczasow ego  i p rz e p ro w a d za n ia  re fo rm y  u m ia rk o w a n e j. 1 o- 
m y s ły  te n a w ią z u ją  pon iekąd  do s ta n o w iska  o w e j zupe łn ie  k o n ­
s e rw a ty w n e j o p o z y c ji, k tó ra  w  ogóle od rzuca ła  m yś l o w s z e lk ie j 
zm ia n ie  s tosunków . M ożna pow iedz ieć, że w  p e w n y m  m om encie  
p ra w ie  s o lid a ry z o w a ł się z tą o p o zyc ją  Z e rb o n i d i S pozetti, m ia ­
n o w ic ie , g d y  p isa ł do H a rd e n b e rg a , że zachow an ie  s tosunków , 
do tąd  w  W . K s ięs tw ie  is tn ie ją c y c h , b y ło b y  zarządzen iem  zgoła

362 Über die Verhältnisse der bäuerlichen Einsassen im Grossherzogtum 
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w ys ta rcza ją cym , b y  na te re n ie  ty m  dop row ad z ić  w  k ró tk im  
czasie do u sam odz ie ln ien ia  w łośc ian , zaszczepić im  p rz yw ią za n ie  
do z iem i, n a b y w a n e j na  w łasność i w y c h o w y w a ć  ic h  na czyn n ych  
rzą d o w i oddan ych  o b y w a te li. Ze rbon i zaznaczał w te d y , że zarzą­
dzen ia  spec ja lne , m ające p rzysp ieszyć  osiągnięcie ty c h  ce ló w , 
o d d a la ły b y  t y lk o  od n ich , pow odu  ją c  zam ieszanie. G d y b y  b y ło  
rzeczą m oż liw ą  usunąć w sze lk ie  n adużyc ia  i  up rzedzen ia , w y d a ­
ją c  je d n o ra zo w o  now ą ustawę, to  zadanie us taw odaw cy b> o^y 
ba rd zo  ła tw e , je d n a k  (nie p rz y n o s iło b y  ono w te d y  W ie lk ie j 
s ła w y  364. A u to r  ty c h  s łów  n ie  p rz e c iw s ta w ia ł się celom  rządo­
w y m , b y ł  na tom ias t w  o m a w ia n ym  tu  w y p a d k u  p rz e c iw n ik ie m  
zastosow an ia  ja k ic h k o lw ie k  ś ro d kó w , k tó re  b y  m ia ły  p ro w a d z ić  
do osiągnięcia  ty c h  ce lów . U s tró j a g ra rn y  w  k o n s e k w e n c ji ta k ie g o  
s tanow iska  b y łb y  m óg ł ro z w ija ć  się ty lk o  po l in i i ,  na k tó rą  w k ro ­
c z y ł aa czasów K s ięs tw a  W arszaw sk iego . W  zasadzie w y s u n ię te j 
tu  p rzez  Zerbon iego, n ie  tru d n o  dopatrzeć się trzec iego  obok obu 
w y ż e j p o dan ych  haseł, idących  po l in i i  zasady Boecka, dom aga- 0  

ją c e j się, b y  u s ta w o d a w cy  s ta li na g ru n c ie  s tosunków , w  d a n e j 
c h w il i  rze czyw iśc ie  is tn ie ją c y c h . B y ło  to  hasło e w ó lu c y j riości. 
B liż sze j d e f in ic j i  tego hasła d o s ta rczy ł B aum am i. P isa ł on, że 
rząd, o i le  pod żadnym  w zg lędem  n ie  chce rezygnow ać z w y d a n ia  
zarządzeń p o z y ty w n y c h , k tó re  b y  m ia ły  w p łyn ą ć  ma s tosunki 
i  o d c h y lić  je  od ich  n a tu ra ln e j l i n i i  ro z w o jo w e j, p o w in ie n  p rz y ­
n a jm n ie j u n ik a ć  z b y t w ie lk ic h  sko kó w , b y  n ie  na raz ić  się na 
u jem ne  s k u tk i,  k tó ry m i p rz y ro d a  się m ści za nagłe zak łócen ie  
n a tu ra ln e g o  ro z w o ju  365. Ł ą c k i ilu s tro w a ł, ja k  p o lity k ę  łą k ą  
p o jm o w a ła  daw na  R zeczpospo lita . W s k a z y w a ł na to, że rząd j e j  
w  czasie se jm u  r. 1791 w  s ła w n e j K o n s ty tu c ji 3 m a ja  uzna 
k lasę  lu d u  w łośc iańsk iego  'za p rze d m io t n a jw a ż n ie js z y . Lecz, 
g d y  naówczas n ieośw iecen ie  stanu w ie js k ie g o  n ie  odpow ia da ło  
w ie lk im  se jm u  owego zam iarom , a z b y t p o ryw czo  nadane w o l­
ności sm u tn ie jsze  jeszcze ściągnąć b y  m o g ły  's ku tk i, w z ią ł u l i  
t y lk o  poci op iekę p ra w a  aż do czasu, k ie d y  ośw ia ta  pos taw i ic  i  
w  stan ie  k o rz y s ta n ia  z ty c l i  d o b ro d z ie js tw . U c z y n ił to  w  p rz e k o ­
n a n iu , że ty lk o  c y w il iz a c ja  p rzysposob i ich do osiągnięcia w sze l­
k ic h  u rzędów . A  g d y  sz lachectw o b y ło  nagrodą ta le n tó w , w i ­
d z ia ł b y  się w kró tce : c a ły  n a ró d  p odn ie s ionym  do szlachetności 
i p rz y w ie d z io n y m  do stanu rów nośc i. W  ty m  ce lu  p rzez tę m ądrą
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ustaw ę odm iana  k o n s ty tu c ji w  25 la t zastrzeżoną została. P rzed ­
s ięw zią ł w ię c  Sejm rzeczony  w  p rzyg o to w a w czym  p ro je k c ie  n a ­
kazać d o b ro w o ln e  u k ła d y  d z ie d z icó w  z w łośc ianam i, czem u póź­
n ie jsze  p o lity c z n e  o ko liczn o śc i p rzez ro z b ió r  k r a ju  p rzeszko ­
d z iły  30G.

O m ów ionych  w yże j trzech haseł będziem y ła tw o  m og li do­
patrzeć siię w  roz licznych  propozyc jach, k tó re  tu  w  dalszym  
ciągu p rzedstaw im y. Zobaczymy, że odnośne p ro je k ty  ko ja rzą  
się z sobą i zaw ie ra ją  m yś li o zarządzeni ach p ozy tyw nych , m a ją ­
cych skierować ro zw ó j na d rogę, odpowiadającą potrzebom  
państwa. M yś li te  w y k a z u ją  nasilen ie  bądź to m niejsze, bądź to 
większe. Zależnie od rzeczowego zasięgu ow ych zarządzeń pozy­
ty w n y c h  m ieści się bow iem  w  odnośnych p ropozyc jach  s iln ie jszy  
p ie rw ias tek  lib e ra lizm u  albo racze j m yśl o środkach in g e re n c ji 
ze s trony  państwa, k tó re  lib e ra liz m  ten n eu tra lizu ją .

W  głosie  Ze rbon iego  je s t także  s p e c ja ln y  m om ent n a w ią zu ­
ją c y  do p rzeszłości, ja k k o lw ie k  n ie  b y ł  on p rzez  a u to ra  tego pod ­
k re ś la n y  w  sposób sp e c ja ln y . W  in n y c h  p ro je k ta c h  w y s tę p u je  
ten m om ent w y ra ź n ie . M a on p rz y  ty m  d w o ja k i sens. U s iłu je  
się tam  naw iązać za ró w n o  do ro z w o ju  z osta tn iego  okresu  Rzecz­
p o s p o lite j ja k  i do tego, co d o kona ło  się w  la ta ch  K s ięs tw a  W a r ­
szaw skiego. Jako  a u to rz y , k tó r z y  spraw ę ta k  u jm o w a li,  w ys tę ­
p u ją  p rócz  Ze rbon iego  M o ra w s k i i  B aum ann . T a k  samo postę­
p u je  też sz lach ta  w ie lk o p o ls k a  w  s w e j p e ty c j i  z 16. IV . 1825.

G re ve n iz  w y p o w ie d z ia ł się w  sw e j d ru k o w a n e j p ra c y , że 
na le ży  w ziąć pod  uw agę ró ż n y  poz iom  poszczegó lnych  te re n ó w  
p o lsk ich  pod w zg lędem  ic h  k u l t u r y  i  zastosować z p o w o d u  tego 
d w o ja k ą  m iarę , jedną , odpo w ia d a ją cą  p o z io m o w i niższem u, 
d rugą, odpo w ia d a ją cą  p o z io m o w i w yższem u * 367. W  p ie rw s z y m  
w y p a d k u  p o w in n o  się zdan iem  je g o  p o w ró c ić  do pos tanow ień  
K o n s ty tu c ji 3  m a ja . N a leża ło  m ia n o w ic ie  dać w łośc ianom  op iekę  
p ra w n ą  i o toczyć n ią  w  szczególności u m o w y  oraz k o n tra k ty ,  
k tó re , ja k  k o n s ty tu c ja  ta  p rz e w id y w a ła , m ia ły  być  zaw ie rane . 
D o d a tko w o  p ro je k to w a ł G re ve n iz , b y  postępow an ie  to  zostało 
uzup e łn io n e  przez, p o w o ła n ie  do' życ ia  s p e c ja ln e j w ła d z y , m a ją c e j 
doprow adzać do s k u tk u  w sze lk ie  u m o w y  i  k o n t ra k ty  i rozsą­
dzać s p ra w y  sporne. M ia n o  b y  zaape low ać do  w s z y s tk ic h  w ła ś ­
c ic ie li,  ażeby s p is y w a li in w e n ta rz e  i s tw o rz y li p ro je k ty  s ta tu -

31,11 Rep. 87 B. N r 18 E. vol. T. fol. 100™—101.
367 Der Bauer in Polen, str. 38, 46.
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tó w  w ie js k ic h . P ow inno  się 'nad to  p o zw o lić  w łaśc ic ie lom , b y  p rz y  
o p ra c o w y w a n iu  ty c h  s ta tu tó w  d o b ie ra li g ru n ta  d la  s ieb ie  i  w łoś­
c ian . N a le ż y  im  także  p rzyznać  p ra w o  w yzn a cze n ia  czynszów  
i  u s ta le n ia  w ysokośc i pańszczyzny, za rów no  ręczne j ja k  i  przęr- 
ż a jn e j.  O dnośne w ładze  m ia ły b y  czuwać nad tym , b y  n ie  zos ta ły  
pom n ie jszon e  g ru n ta  w łośc iańsk ie , tudz ież  b y  n ie  us ta lono  n ic  
ta k ie g o , co b y  inie b y ło  zgodne z in te resem  p u b lic z n y m 36S. 
Z uw ag  p o le m iczn ych , w y p o w ie d z ia n y c h  w zg lędem  pow yższych  
p ro p o z y c y j G reven iza , za s łu g u je  na p rzy to cze n ie  n a jb a rd z ie j 
to, z czym  w y s tą p ił P ilichta. Tenże z ro b ił spostrzeżenie, że us ta ­
le n ie  g ra n ic y  m ię d zy  w łośc ianam i, n ie  p o s ia d a ją cym i żadne j 
k u l tu r y ,  a ty m i,  u  k tó ry c h  m ożna b y  ju ż  m ó w ić  o p e w n ym  
s to p n iu  k u ltu ra ln y m , b y ło b y  rzeczą ba rdzo  tru d n ą . K to  m ia łb y  
o ty m  decydow ać i  na ja k ic h  zasadach m ia łb y  a rb ite r  ó w  się 
oprzeć? C z y  m ia łb y  usta lać różn icę  m ię d zy  poszczegó lnym i te ­
renam i a lbo  na rodow o śc iam i, a lbo  c zy  za k r y te r iu m  m ia łb y  
p rz y ją ć  fa k t  w y k a z y w a n ia  p rzez ludność p e w n ych  w łaśc iw ośc i, 
bądź to  fiz y c z n y c h , bądź to  m o ra ln ych ?  Każde rózg  r  ai n i cz en i  e 
b y ło b y  d o w o lne  i  p ro w a d z iło b y  w  k o n s e k w e n c ji do n ie sp ra w ie ­
d liw o ś c i. N a  te re n ie  tu te js z y m  m a się do  c z y n ie n ia  z ta k im  sp lo ­
tem  p e w n e j dozy  k u l tu r y  z ty m , co je s t o b ja w e m  i s k u tk ie m  zu ­
p e łn e j jeszcze surow ości, że w yznaczan ie  g ra n ic y  m iędzy  poz io ­
m em  n iższym  a w yższym  n a le ży  uważać za n ie m o ż liw e  369.

Jako  e tap  ko ń c o w y  do tychczasow ego ro z w o ju , do  k tó re g o  
n a jczęśc ie j u s iło w a n o  naw iązać, w y s tę p u je  okres  Ks ięstw a W a r­
szaw skiego. T aką  łączność z okresem  p o p rze d n im  p ropago w a ł 
n a jw y ra ź n ie j Józef M o ra w s k i. T e n d e n c ja  w  ty m  k ie ru n k u  za­
znaczała się także  w  w y w o d a c h  B aum anna i  w  p e ty c ji s z la ch ty  
z 16. IV . 1823. Z e rb o u i n ie  p o w o ływ a ł, się w p ra w d z ie  na p o lity k ę  
a g ra rn ą  K s ięstw a, ra d y  przezeń w yp o w ia d a n e  św iadczą je d n a k  
o ty m , że w sp o m n ia n y  sposób szukan ia  łączności m iędzy  p rze ­
szłością a p o lity k ę , k tó rą  d o p ie ro  m iano  w drożyć , o d p o w ia d a ło b y  
je g o  in te n c jo m .

Przytoczen i tu  au to rzy  us iło w a li w  zw iązku z p ropozyc jam i 
sw ym i określić  znaczenie rozw o ju , k tó ry  się dokonał w  okresie 
Księstwa W arszawskiego. Chodziło, im  szczególnie o to, b y  pun ­
k tem  w y jś c ia  d la  dalszej a k c ji, zm ierza jące j do przyspieszenia * 360

368 p er p auer ;n p 0]en s(,._ 4g—49

360 Rep. 87 B. N r 18 A. vol. I I .  fol. 124v°—125.
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ro z w o ju  ku ltu ra lnego , b y ł fa k t n iedawnego zniesienia poddań­
stwa. Chciano jednakże  p rz y  ty m  uw zględnić okoliczność, że 
s k u tk i n iedaw no dopiero z likw idow anego  poddaństwa stale się 
jeszcze zaznaczały. M oraw skiem u w ydaw a ło  się w sku tek  tego 
rzeczą n iem ożliwą, b y  W . Księstwo Poznańskie mogło od razu 
osiągnąć w ysok i stopień rozw o ju . W yraża ł on życzenie, b y  czyn­
nik i  ustawodawcze zdaw ały  sobie sprawę z tego i  zaznaczały że 
p ra w a  n a tu ry  dz ia ła ją  pow o li, lecz trw a le  i konsekw entn ie  370. 
Szybkie  prze jśc ie  od stosunków charak te rys tycznych  sku tkam i 
poddaństwa, k tó re  trw a ło  przez stulecia, do now ych fo rm  ustro ­
jo w y c h , opartych  o pełną i n ieograniczoną własność w łościańską, 
zaw iod łoby zdaniem jego  napewno. Postępując w  ten sposób, 
n ie doprow adziło  h y  się do ow ych ko rzys tnych  rezu lta tów , ocze­
k iw a n ych  po ta k ie j re w o lu c ji.  W łościanie ż y li baw ien i dotąd 
zbyt k ró tk o  w  w olności osobistej i n ie  zdob ili jeszcze p rzygo to ­
wać się dostatecznie do ow ych  w a ru n kó w  życ iow ych . Poza ty m  
nie dysponują  om,i także po trzebnym i im  środkam i ob ro tow ym i. 
Należy w p raw dz ie  przyznać, że u św iadom ili sobie ju ż  znaczenie 
p rzys łu gu ją ce j im  obecnie w o lności osobiste j i  w zn ieś li się sku t­
k iem  tego na w yższy poziom  życ iow y. P rzyczyn iła  się do tego 
także okoliczność, że lic zn i w łaścic ie le  m a ją tków  zaczęli ich  teraz 
w ięce j szanować. N ie m n ie j pozostaje faktem , że za pe łno le tn ich  
uznano ich  dop ie ra  przed 13 la ty . C zy m og li w  ty m  k ró tk im  
czasie osiągnąć ta k i poziom, k tó ry  b y  ju ż  obecnie pozw ala ł im  
dysponować bez ograniczeń własną osobą i gospodarstwem, od­
danym  im do uży tku?  N a tu ra ln y  ro zw ó j stosunków w ym aga łby  
raczej, ażeby pos ied li n a jp ie rw  w łasny dom i własne inw entarze , 
zarówno żyw e ja k  i m artw e. Ludz ie  surow i, k tó rz y  m ają o trz y ­
mać ziemię na własność i k tó rz y  następnie w in n i m ien ie  to  na­
leżycie  sobie ocenić, mogą przygotow ać się do oczekujących ich  
zadań ty lk o  przez to, że zży ją  się poprzednio  z posiadaniem w łas­
ności w  m n ie jszym  zakresie. W łościan t ra k tu je  się u nas życz­
liw ie . N a leży także żyw ić  względem n ich  poważanie a naw et m i­
łość. N ie m n ie j trzeba zdawać sobie sprawę z tego, w  ja k im  
stopniu  lu d  jes t jeszcze p rzy tęp io n y  przez poddaństwo*. Jest on na 
razie ty lk o  m ateria łem , nadającym  się na u cyw ilizo w a n ie  i c y w i­
liz a c ji te j po trzebującym . Jeżeli ustawodaw stw o uzna od razu, 
że je dnos tk i, k tó re  dotychczas n ie w y ro b iły  sobie poczucia o by ­
w ate lskiego, są ju ż  dostatecznie ucyw ilizow ane , to poistąpi bardzo

370 N. P . Z . Reg. I .  Poznań, M . I .  1. fo l. 10— 19.
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rozrzu tn ie . Koszta te j rozrzutności zapłaciło b y  się dotychcza­
sową zamożnością k r a ju 371.

Głosząc p rze ko n a n ie , żc n a le ży  naw iązać do p o l i ty k i,  p ro w a ­
dzone j p rzez Ks ięstw o W arszaw sk ie , w y w o d z ił M o ra w s k i, że 
p ie rw szą  po trzebą  je s t ro z w ija n ie  u zyska n e j p rzez w ło śc ia n  
w o lnośc i osob is te j. Ze zdo b yczy  te j  na leża ło zdan iem  je g o  k o ­
rzystać w  ten  sposób, b y  p rz y n o s iła  ona rze czyw is te  ko rzyśc i. 
Je d yn ym  p ra w n y m  ś rodk iem , m a ją cym  w spom óc w łośc ian  
w  z d o b y w a n iu  w łasności, m ia ła  być  g w a ra n c ja  w o ln o śc i oso­
b is te j. W y d a je  się, ta k  zaznaczał w  r. 1820, że rząd dotychczas 
n ie  d o ce n ia ł dosta teczn ie  te j zasady. W  p rz e c iw n ym  b o w iem  
razie , w o lność osobista w łośc ian , ten  n a jw ię k s z y  f iz y c z n y  i m o­
ra ln y  k a p ita ł cz ło w ie ka , b y ła b y  ju ż  w zn ios ła  się na w yższy  po­
z io m  swego ro z w o ju . N ie je d n o  nadużyc ie  b y ło b y  ju ż  zn iknę ło , 
a o b u s tro n n y  stosunek, k tó r y  łączy  w łośc ian  i  w ła ś c ic ie li, b y łb y  
ju ż  d o k ła d n ie j o k re ś lo n y  372 373. W  w yw o d a ch  B aum anna  można 
ba rdzo  ła tw o  dopatrzeć się zasady e w o lu c y jn o ś c i. Sądził on 
p rzede w s z y s tk im  , że us taw oda w stw o  a g ra rne  n ie  p o w in n o  pod 
żadnym  w zględem  u c h yb ić  p ra w u  w łośc ian . Państw o, k tó re  po ­
zw a ła  każdem u p rz e m y s ło w i ro z w ija ć  się w  sposób zgodny 
z .jego n a tu ra ln y m i za łożen iam i, p o w in n o  w  p o d o b n y  sposób po ­
stępować w obec ro ln ic tw a . N ie  n a le ży  uprzedzać ró żn ych  faz 
ro z w o jo w y c h . F a zy  te będą b o w ie m  następować same wfe w łaś­
c iw e j k o le jn o ś c i. R acze j n a le ży  usuw ać w szys tko  to, co ro zw o ­
jo w i n a tu ra ln e m u  sto i n a  drodze, a w  szczególności różne re g u ­
la m in y  i p o s tano w ien ia  p o z y ty w n e , k tó re  o g ran icza ją  swobodę 
o b y w a te li co do d ysp o n o w a n ia  sw ym  m ien iem  i  sw ym i s iłam i. 
W  m yś l tv c h  pog lądów  z w ró c ił Baum am i uwagę na to, że k ro k  
n a jw a ż n ie js z y , g w a ra n tu ją c y  dom niem aną p rzez n iego swobodę, 
zosta ł ju ż  u c z y n io n y  przez K s ięs tw o  W arszaw sk ie . W łośc ian ie  
zosta li b o w ie m  w y z w o le n i z poddaństw a  i o trz y m a li p ra w o  do­
w o lnego  dysp o n o w a n ia  swą osobą, s w y m i s iła m i i  sw ym  m a ją t­
k iem . O dnośne pos tano w ien ia  Księstw a W arzaw sk iego  o d p o w ia ­
d a ją  zu p e łn ie  zarządzeniom , k tó re  9. X . 1811 zosta ły  wydatne d la  
c a łe j m o n a rc h ii p ru s k ie j.  Po lska  n ie  w y d a ła  n ig d y  zarządzeń, 
k tó re  b y  z a k a z y w a ły  w ła śc ic ie lo m  m a ją tk ó w  dysponow ać w  spo­
sób d o w o ln y  p e w n y m i częściam i s w y c h  d ób r. N a z iem iach  p o l­
sk ich  n ie  b y ły  też s k u tk ie m  tego po trzebne  p rze p isy  ta k ie g o

371 Nam. V I I .  1. fol. 76.
373 Tamże, fol. 74.
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ty p u , ja k ie  za w ie ra  e d y k t z 14. IX . 1811, d o tyczą cy  p o d ­
noszenia k u l tu r y  a g ra rn e j a znoszący og ran iczen ia , n a ło ­
żone przedtem , na p ra w o  dow o lnego  d ysp o n o w a n ia  w łasnością. 
O becn ie  is tn ie ją  tu ta j  s tosunk i, p o zw a la ją ce  w ła śc ic ie lo m  m a­
ją tk ó w  sprzedaw ać i  w y d z ie rż a w ia ć  g ru n ta  w e d łu g  ich  w ła s n e j 
w o li.  Is tn ie je  w ie lk a  podaż. W szyscy, k tó rz y  p ragną  nabyć  
ziem ię i  u lo ko w a ć  w  n ie j k a p ita ły ,  m ogą (o u czyn ić . N ie  po trze b a  
zatem  żadnych  da lszych  zarządzeń 37S.

K oncepc ji m o d y fikow a n ia  stosunków, pojętego ja k o  k o n ­
tynu a c ja  ro zw o ju  z okresu Księstwa, odpow iada ły  różnorodne 
pom ys ły  co do ¡sposobu postępowania p rz y  tych  m ody fikac jach . 
Przez rea lizację  tych  pom ysłów  b y łb y  ro zw ó j sk ie row a ł się 
w  różnych k ie runkach . O p ro jek ta ch  tych  będziem y m ów ić 
w  rozdziałach dalszych, k tó re  k ie ru nko m  odnośnym będą po­
święcone. Bez względu na to, czy m o d y fika c je  te m ia ły  d o ty ­
czyć takiego lu b  innego elem entu w  sy tu a c ji w łościan, można tu  
s tw ie rdz ić  z góry , że w  rezu ltac ie  sw ym  n ie b y ły b y  one p ro w a ­
d z iły  do osiągnięcia pe łn i ce lów  rządowych, t j .  do ca łkow itego  
usam odzie ln ienia w łościan. Rezultatem  ich  mogła być ty lk o  
bardzo zn ikom a liczba  sam odzielnych gospodarstw w łościań­
skich. G d yb y  ich  liczba  m ia ła  być większą, to odnośne gospodar­
stwa b y ły b y  bardzo małe. Nadto zachodziła  jeszcze możliwość, 
że m o d y fika c je  te p rz y n io s ły b y  w łościanom  ty lk o  pewne n ie ­
znaczne u lg i, n ie u w a ln ia ją c  ich  ca łkow ic ie  od dotychczasowych 
obciążeń. W reszcie mogło i ta k  wypaść, że uwłaszczenie doko­
n yw a ło b y  się bardzo pow o li. T e rm in  ostatecznego zrea lizow ania  
re fo rm y  b y łb y  odległy, n ie da jący  się wcale przew idzieć. W arto  
tu  wskazać na pew ien  p rzyk ła d . T w o rz y  go p ro je k t Baumanna. 
P ro je k t ten możemy uważać za typow ą ilu s trac ję  połączenia 
in g e re n c ji państwa z libe ra lizm em , pozostaw ia jącym  w łaścic ie ­
lom  dużo swobody w  troisce o s w ó j interes. Baumanlnowi chodziło  
przede w szys tk im  o to, b y  zapewnić w łaścic ie lom  potrzebne1 im  
s iły  robocze. P rzyznan ie  w łościanom  prawa własności n ie  m ia ło  
w ed ług jego pom ysłu  być równoznaczne z lik w id a c ją  systemu 
pańszczyźnianego. P ro je k t jego nosi tę szczególną cechę, że 
zm iany doraźne m ia ły  być stosunkowo nieznaczne, m im o, że 
ty tu ł w łasności m ia ł w łościanom  natychm iast być p rzyznany. 
O bok tego p rz e w id y w a ł Baumainn rów n ież ta k ie  u jęcie  spraw y, 
że nabycie  przez n ich p raw a własności mogło odbyć się w  dalszej

373 Nam . V I I .  1. fo l. 65v0— 66.
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przysz łośc i. T e rm in  zaś, w  k tó ry m  w szyscy  w łośc ian ie  m ie li ju ż  
być w ła śc ic ie la m i, n ie  zosta ł przez; n iego w ca le  podany 37 . Z w o ­
le n n ic y  re form y* ra d y k a ln ie js z e j k r y ty k o w a l i  m yś l o n a w ią z y ­
w a n iu  do ro z w o ju  z okresu  K s ięs tw a  W arszaw sk iego . Z w ró c il i 
się o n i p rzede  w s z y s tk im  p rz e c iw k o  zd a n iu  M oraw sk iego , że 
trze b a  ro z w ija ć  uzyskaną  przez w łośc ian  w olność osobistą. 1 o 
tę p ia ł i nad to  k o n s e rw a ty w n e  pog lą d y  Zerboniego. N a  zdan ie  
M o ra w sk ie g o  o d p o w ie d z ie li S cha rnw eb e r i  D e w itz , że w olność 
osobista  n ie  s tw a rz a  ta k ie g o  stanu rzeczy, w  k tó ry m  obie s tro n y  
m o g ły b y  się bogacić. O b u s tro n n e  m nożenie bogac tw  będzie ra ­
cze j w te d y  m oż liw e , g d y  w łośc ian ie , ta k  samo ja k  szlachta, po ­
siądą w łasność 374 375. K w estię , ja k ie  znaczenie n a le ży  p rz y p is y w a ć  
w o ln o śc i osob is te j, po rusza ł także  m in is te r  B il ló w . Zaznaczył on, 
że n ie  d a je  ona w łośc ianom  w ie lk ic h  ko rzyśc i. D o p ó k i w ło ś ­
c ia n ie  co do pos iada n ia  g ru n tó w  i w ła d a n ia  n im i są zupe łn ie  uza­
le ż n ie n i od w ła ś c ic ie li m a ją tk ó w , d o p ó ty  pozosta ją  w  rzeczy­
w is to śc i ty lk o  czeladzią. S iły  uśp ione  w  te j  w a rs tw ie  n ie  da ją  
p a ń s tw u  w te d y  żadnych  k o rz y ś c i 376. Pogląd Zerbon iego, w e d łu g  
k tó re g o  na leża ło  b y  zachować do tychczaso w y  stan rzeczy, g a n ili 
S cha rnw eb e r i D e w itz  z tego pow odu , że ko n se kw e n c ją  ta k ie g o  
postępow an ia  b y ło b y  dalsze stosow anie k ró tk o te rm in o w y c h  
dz ie rżaw . System  te n  s tw a rza  w e d łu g  ich  zdan ia  ja k  na jgo rsze  
w a ru n k i d la  p ra c y  k u ltu ra ln e j.  R o ln ic tw o  może t y lk o  w te d y  
kw itn ą ć , g d y  p ra c o w n ic y  na je g o  n iw ie  pozosta ją  na sw ym  
m ie js c u  ta k  d ługo, że mogą doczekać się ow oców  sw e j p racy . 
System  ten p ro w a d z i zatem  do upadku . W łośc ian ie  n ie  p o t ia  ią 
w  w a ru n k a c h  ta k ic h  u trzym a ć  się na sw ych  gospodarstw ach, 
n a w e t w  czasie p o k o ju . G d y  na tom ias t p rz y jd ą  w o jn ą  lu b  wą 
p a d k i n ieszczęśliw e, to  ła tw o  z a b ra kn ie  im  ś ro d kó w  na to, b y  
u czyn ić  zadość e w e n tu a ln ym  n a d z w y c z a jn y m  w ym a g a n io m  ze 
s tro n y  państw a 377. R e p lik o w a n o  także  na w z m ia n k i M oraw sk iego  
i B aum anna o p ra w a ch  n a tu ry  i ich  d z ia ła n iu . S charnw eber 
i  D e w itz  z w ró c il i  się z uw agam i s w y m i szczególn ie p rz e c iw k o  
M o ra w sk ie m u . Z aznaczy li on i, że e w o lu c ja  u s tro ju  i k u l tu r y  
w  sposób zgodny  z p ra w a m i n a tu ry  je s t ju ż  znana na podstaw ie

374 Nam. V I I .  1. fol. 68vo i nast.
375 Rep. 74 K. I I .  ad N r 10 A. fol. 156—164.
370 Rep. 87 B. N r 17. Gen. fol. 105—106.
377 Rep. 74 K, I I .  ad N r 10 A. fol. 143—148, Rep. 74 K. I I I .  N r 19 vol. I. 

fol. 134—140.
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tys ią c le tn ie j h is to r ii. N ie  potrzeba wobec tego now ych 100 la t na 
dalsze eksperym entow anie, ażeby w zbudzić w śród w łościan z ro ­
zum ienie, ja k ą  wartość posiada-własność osobista, i pobudzić ich  
do p ilnośc i i oszczędności. Potrzeba na to ra d yka ln ie jszych  po­
sunięć. Może tu  wchodzić w  rachubę ty lk o  jeden  środek. Jest 
n im  nadanie w łasności 378.

P rzytoczonym  tu  ogó ln ie jszym  założeniom, p rze w ija ją cym  
się przez opisane dotąd ko nce p c je 're fo rm y , w  szczególności m y ­
ślom o ko n tyn uo w a n iu  dotychczasowego rozw o ju , postępowaniu 
um ia rkow anym , o ew o lucy jnośc i i o ro z w ija n iu  w o lności oso­
b is te j odpow iada ły  co do p raktycznego ich  rea lizow an ia  pom ys ły  
liczne i różnolite . P rzytaczam y tu  n a jp ie rw  p ro je k ty , k tó re  
można uważać za czołowe. M yślano o polepszaniu sy tu a c ji w łoś­
cian przez ich gospodarstwa. Radzono tw o rzyć  z gospodarstw  
w łościańskich dz ie rżaw y czasowe. B y li lic z n i au to rzy, k tó rz y  od 
razu m yś le li o tw o rze n iu  dzierżaw  dziedzicznych. In n i w ysu ­
w a li m yś l o ta k ich  środkach, że w łościan ie  w  konsekw enc ji ich  
zastosowania zdobędą sobie samodzielne gospodarstwa swym  
w łasnym  w ys iłk ie m . W  w ypadku  ty m  mogło wchodzić w  ra ­
chubę ty lk o  nabyw an ie  gospodarstw  drogą kupna.

M ów iąc o zm o d y fikow a n iu  świadczeń w łości ańskjich ja k o  
podstaw ie zm ian, m ających przeistoczyć is tn ie ją cy  u s tró j 
ag ra rny , w y s u w a li odnośni au to rzy  p ro je k ty  bardzo rozm aite. 
Elementem, na k tó r y  w  zw iązku  z tym  g łów nie  zwrócono uwagę, 
b y ła  pańszczyzna. P ro je k ty , w  k tó ry c h  m o d y fik a c ja  na po lu  
ciężarów w ys tępu je  ja k o  in n ow a c ja  je d yn a  lu b  p rz y n a jm n ie j 
ja k o  in n ow a c ja  podstawowa, są w y ją tko w e . P rzeważnie 
m am y do czyn ien ia  z p ro je k ta m i, k tó re  n ie u w a ln ia ły  
w łościan  od razu od świadczeń pańszczyźnianych, lecz po­
zo s ta w ia ły - na n ich  jeszcze pew ne obciążenie w  robociźnie. 
W  je d nych  w ypadkach  b y ły  to  obciążenia dość znaczne, 
w  in n ych  m niejsze. Z ujęciem  ta k im  spo tykam y się bez 
w zględu na to, czy odnośne p ro je k ty  dąży ły  do ca łkow itego  
usam odzie ln ienia  w łościan, czy też pozostaw ia ły w łościan  
jeszcze w  pew nych  zw iązkach gospodarczych z fo lw a rka m i. O ko ­
liczność ta je s t p rzyczyną, d la k tó re j w  roz licznych  w ypadkach  
zastanawiano się nad sprawą dalszego obciążenia robocizną na 
rzecz w łaśc ic ie li, mającego trw ać  jeszcze w  okresie po p rzep ro ­
w adzen iu  re fo rm y . K ie ru n e k  rozważań w  k w e s tii m o d y fiko -

378 Rep. 74 K . I I .  ad N r  10 A . fo l. 156— 164.
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w a n ia  obciążeń w łośc iańsk ich  b y ł  za leżny od ogólnego stano­
w is k a  odnośnych  a u to ró w , za ję tego p rzez n ich  w  to k u  p ra c  p rz y ­
g o to w aw czych . je d n i z n ich  z m ie rz a li w y łą czn ie  do p rz y n ie s ie n ia  
w łośc ianom  u lg i,  in n i p ra g n ę li ta k  u regu low a ć  obciążenie, ażeby 
c ię ż a ry  n ie  w s trz y m y w a ły  ju ż  w łośc ian  w  ro z w o ju  k u ltu ra ln y m , 
tudz ież  b y  lu d  m óg ł ostatecznie w  ła tw ie js z y  sposób i  osob istym  
w y s iłk ie m  zdobyć w łasność i usam odzie ln ić  się ca łko w ic ie . 1 1 0 - 
je k ty ,  k tó re  tu  w chodzą w  rachubę, p rz e w id y w a ły  zm ia n y  ob­
ciążenia w  parze  z ro z lic z n y m i m o d y fik a c ja m i innego ro d za ju .

Z pom ys łam i re fo rm a to rs k im i, w  k tó ry c h  m o d y fik a c je  obcią­
żeń s tanow ią  zm ianę je d y n ą  lu b  podstaw ow ą, w y s tą p ił G reyen iz . 
C hodz i tu  o je g o  p ro p o z y c ję  p rz y w ró c e n ia  w łośc ianom  s y tu a c ji 
z r. 1520. M ó w ią c  o w łośc ianach , z n a jd u ją c y c h  się ju ż  na w y ż ­
szym  poz iom ie , ra d z ił on, g d y b y  to się okaza ło  kon iecznym , ob­
n iżyć  ich  c ię ża ry  doi w ysokośc i, o d p o w ia d a ją ce j p o z io m o w i usta­
n o w io n e m u  w  sta tuc ie  z tegoż ro k u , w y d a n y m  przez k ró la  Z yg ­
m unta . R e a liz a c ja  te j p ro p o z y c ji m ia ła  p ro w a d z ić  do  tego, że 
w ło śc ia n in , p o s ia d a ją cy  je d n ą  w łó kę  che łm ińską, o d ra b ia łb y  
w  ty g o d n iu  2  d n i p rzężajne. K w a n ty ta ty w n ie  dz ień  p rz ę ż a jn y  
o d p o w ia d a łb y  zo ran iu  je d n e j w łó k i  ch e łm iń s k ie j. P rócz tego 
m ia ł jeszcze ciążyć na w łośc ianach  obow iązek w y k o n y w a n ia  p rac  
pom ocn iczych  podczas ż n iw  i s ianokosów . O bciążenie ta k ie  po­
w in n o  zostać us ta lone  ja k o  n o rm a ln y  w y m ia r  św iadczeń w łoś­
c iańsk ich  37<J. W  ta k ie j w ysokośc i, zaznacza G reven iz , b y ły b y  
one d la  ce ló w  państw ow ośc i p ru s k ie j n a jo d p o w ie d n ie jsze . Cele 
te  w y m a g a ją  bow iem , b y  w ło śc ia n ie  m ie li zapew n ione  znośne w a ­
ru n k i e g zys te n c ji 379 380. P ro p o zyc je  pow yższe s k ry ty k o w a li I l i  e lita  
i Thom a. P lic h ta  sądził, że w ysokość św iadczeń w łośc iańsk ich  po­
w in n a  zostać usta lona  na podstaw ie  rzeczyw is tego  dochodu z po ­
s iadanych  przelz n ich  g ru n tó w . T a k a  zasada b y ła b y  n ie w ą tp li­
w ie  n a tu ra ln ie js zą . N o rm a  z r. 1520 n ie  je s t b o w iem  dostateczn ie 
jasna . W  szczególności n ie  w iadom o, zdan iem  P lic h ty , ja k im  
obszarem  b y ł ła n 381. T hom a s k ry ty k o w a ł n a jp ie rw  samo p o jęc ie  
znośnych  w a ru n k ó w  egzys tenc ji w ło śc ia ń sk ie j, w ym a g a n ych  
przez p o trz e b y  państw ow ośc i p ru s k ie j.  P o jęc ie  to  n a zyw a  n ie ­
zg ra b n ym  i  sądzi, że usta len ie  o w ych  rzekom o znośnych w a ru -  
k ó w  d o p ro w a d z iło b y  w  k o n k re tn y c h  w yp a d ka ch  do n ie je d n e j

379 Rep. 87 B. N r 18 A. vol. T. fol. 195—195v°.
380 Rep. 87 B, N r 18 A. vol. I. fol. 177—177™.
381 Tamże, vol. I I .  fol. 125.
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a n o m a lii. O dośn ie  do  s ta tu tu  z r. 1520 zaznaczy ł zresztą, że n ie  
m ożna w  n im  szukać w zo ru , pon iew a ż n ie  w yznacza  on żadnego 
m a ks im u m  św iadczeń w łośc iańsk ich , lecz ty lk o  ich  w ysokość m i­
n im a ln ą  38-. Greveni'z, u d z ie li ł  odpow iedz i t y lk o  n a  o b je k c je  
radcy) T k o m y  i to  w  sposób, k tó r y  p o le m ik i te j  rzeczow o n ie  
w zb o g a c ił pod żadnym  w zględem . Z w ró c ił m ia n o w ic ie  uw agę  na  
to, że także  w e d łu g  o p in ii T h o m y  do tych cza so w y  stan obciążen ia 
w łośc ian  n ie  może trw a ć  nada l. Po lepszen ie w a ru n k ó w  w ło śc ia n  
b y ła b y  b o w ie m  w  s y tu a c ji ta k ie j  n ie m o ż liw e . W n io s k o w a ł 
p rze to , że s łow a k r y t y k i ,  k tó re  T lio m a  w y p o w ie d z ia ł, t łu m a c z y ły  
się je d y n ie  pew ną zaw iśc ią  ze s tro n y  tegoż au to ra . P rzyczyną  
te j  za w iśc i m ia ła  być  oko liczność, że b ro szu ra  „D e r  B aue r in  
P o len ”  w y p rz e d z iła  w s z e lk ie  w y n ik i  p ra c  k o in is y j,  p o w o ła n ych  
do p rz y g o to w a n ia  m a te r ia łó w  i  p ro je k tó w  w  sp ra w ie  re ­
fo rm y  382 383.

W s z y s tk o  in n e  p o m ys ły , m a jące  na ce lu  z m o d y fik o w a n ie  
c ięża rów  w łośc iańsk ich , m u s im y  tra k to w a ć  ja k o  części in te g ra ln e  
p ro je k tó w  o g ó ln ie js zych . W  ty m  m ie jscu  w y p a d a  nam  p rz e to  
og ra n iczyć  się do  w ska za n ia  na ic h  o g ó ln y  k ie ru n e k . Ic h  zna­
czenie w  szerszym  zakres ie  po lega  także  nà  ty m , że są one cha­
ra k te ry s ty c z n e  d la  ów czesne j id e o lo g ii, w  szczególności pod 
w zg lędem  te n d e n c ji co do u k s z ta łto w a n ia  ro z m ia ru  i ro d z a ju  m a­
jącego się w y tw o rz y ć  now ego w łośc iańsk iego  s tanu  pos iadan ia . 
Szczegółowe o m ó w ie n ie  odnośnych  p ro je k tó w  m u s im y  od łożyć 
do ro zd z ia łó w , pośw ięconych  'zagadn ien iom , k tó ry c h  one w  ogó le  
dotyczą.

W  śród p ro je k tó w  w  k w e s tii m o d y fiko w a n ia  świadczeń pań- 
sżczyźnianych przew ażają pom ysły, zm ierzające do p rzeprow a­
dzenia na ty m  po lu  zm ian re gu lu jących  i norm u jących . M n ie j­
szość tw orzą natom iast postu la ty , żądające wręcz zniesienia pań­
szczyzny. W  głosach, k tó re  tu  wchodzą w  rachubę, w yczuw a  się 
przekonanie, że zniesienie systemu pańszczyźnianego może na­
stąpić dop iero  po spełn ien iu  pew nych  w a ru n kó w  llub po ta k im  
dalszym  ro zw o ju , w sku tek  k tó rego  rezygnacja  z pańszczyzny 
stanie się m ożliwą. M am y ca ły  szereg ta k ich  p rzyk ładów . N ieży- 
chow ski pisał, że m im o przeprow adzen ia  in n ych  zm ian, pań­

382 Über die Verhältnisse der bäuerlichen Einsassen im Grossherzogtum 
Posen, str. 135.

383 Rep. 87 B. N r 18 A. vol. I. fol. 192—192vo.
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szczyzna p o w in n a  jegz-ćze b yć  zachow ana p rzez c lh ig i czas. Jest 
ona b o w ie m  kon ieczną  celem  u trz y m a n ia  k u ltu r y  m a ją tk ó w  
z ie m sk ich  na do tychczaso w ym  poz iom ie  384. K a lk re u th  podnos ił, 
że n a tych m ia s to w e  ca łk o w ite  zn ies ien ie  pańszczyzny je s t n iem o­
ż liw e . Rząd p o w in ie n  ra cze j zgodzić się na to, że w  rozm ia rze  
o g ra n iczo n ym  będzie ona trw a ć  nada l. W  szczególności p o w in n a  
w  da lszym  ciąga być  św iadczoną  pańszczyzna ręczna. N ie c h a j 
rząd u s ta li p rz y  ty m  pew ną norm ę co do je j  ro zm ia ru  i n ie c h a j 
p rzep isze, że po u p ły w ie  p e w n e j ¡liczby  ła t  m a nastąpić j e j  l i k ­
w id a c ja  385. K ra sze w sk i uważa, że zn ies ien ie  pańszczyzny n ie  
p o w in n o  nastąpić dopó ty , d o p ó k i lic zb a  ludnośc i n ie  W zrośnie 
o je d n ą  trze c ią  386. S ckuckm ann  p rz e d s ta w ił nas tępu jący  pogląd 
odnoszący się do dotychczasow ego sposobu u s ta la n ia  w y m ia ru  
pańszczyzny. O bciążen ie  to  m ogło zdan iem  je g o  b yć  częściowo 
okreś lone  p rze d m io ta m i p ra c y , obok tego m ogło ono w  p e w n e j 
części być  ta kże  w yznaczone  w  lic z b ie  d n i i  m ogło w reszc ie  częś­
c io w o  co do s w e j w ysokośc i być  uza leżn ione  od d o ra źn e j d e c y z ji 
w ła ś c ic ie li m a ją tk ó w . R a d z ił p rze to , b y  św iadczen ia  pańszczyź­
n iane , k tó re  n ie  są ok reś lone  p rze d m io ta m i p ra cy , zos ta ły  do 
ta k ie g o  s to p n ia  obniżone, b y  ogół ich  w  żadnym  w y p a d k u  n ie  
p rze k ra cza ł 3 dn i. O b o k  tego uw aża ł w  ogóle za w skazane, b y  
now e p rz e p is y  n ie  o k re ś la ły  pańszczyzny lic zb ą  d n i, lecz u re g u ­
lo w a ły  ją  p rze d m io ta m i p ra cy . P rzypuszcza ł je d n a k , że przez 
ta k ie  pos taw ien ie  s p ra w y  u tru d n iło  b y  się znacznie w y k o n a l­
ność re fo rm y , pon iew a ż za in te resow ane  s tro n y  p rzep row ad za ­
ły b y  ro z w le k łe  p e r tra k ta c je , n ie  u m ie ją c  bez in te rw e n c ji ze 
s tro n y  c z y n n ik ó w  o f ic ja ln y c h  uzgodn ić  sw ych  p os tu la tó w . 
W reszcie , w  odn ies ie n iu  do w y p a d k ó w , w  k tó ry c h  pańszczyzna 
ju ż  je s t o k re ś lo n a  p rze d m io ta m i p ra cy , ra d z ił pozostaw ić ją  b iz  
zm ian . S ądz ił bow iem , że w ysokość j e j  je s t w te d y  usta lona na 
pods taw ie  po trzeb , k tó re  w  odnośnych m a ją tka ch  w  rze czyw is ­
tości zachodzą. Pańszczyzna, św iadczona przez w łośc ian  w  ta k im  
w y m ia rz e , n ie  p o w in n a  oznaczać żadnego m a rn o tra w s tw a  s ił ro ­
boczych. R ozrzu tność pod ty m  w zględem  ma bow iem  m ie jsce  
t y lk o  w te d y , g d y  ro b o c iz n y  w łośc iańsk ie  są ty lk o  częściowo 
okreś lone  lu b  g d y  n ie  zosta ły  one w ca le  określone, a co  do ja ­
kośc i i  ilo śc i są ¡ca łkow ic ie  zależne od d e c y z ji w ła śc ic ie li m a ją t­

381 Rep. 87 B. N r 18 E. vo. I I .  fol. 38v°.
385 Rep. 87 B. N r 18 E. vol. I. fol. 186vo.
380 Rep. 87 B. N r 18 E. vol. I I .  fol. 19—22.
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k ó w  387. B ardzo  zb liżo n ym  do  tego, co ra d z ił S c liuckm ann , b y ł  
P ilich ta . Pańszczyzna n ie  p o w in n a  zdan iem  je g o  być  us ta lona  
w  lic z b ie  d n i, lecz o i le  to  ty lk o  m o ż liw e  p rzez o k re ś le n ie  ilo śc i 
i  ja k o ś c i p ra c y , do k tó r e j  w y k o n a n ia  w łośc ian ie  m ie li b y ć  obo­
w iązan i. T a k ie  p o s ta w ie n ie  s p ra w y  p rz y c z y n iło b y  się zdan iem  
je g o  do tego, że w ło śc ia n ie  przestaną tra k to w a ć  pańszczyznę 
ja k o  obow iązek, w y m u s z o n y  i  o d b y w a n y  pod p rzym u se m  i g ro ­
źbą b ic ia . Będą o n i racze j czuć się zachęconym i do cz y n ie n ia  
zadość te rnu  o b o w ią zko w i w  czasie ja k  n a jk ró ts z y m , pragnąc 
w y z y s k a ć  pozosta ły  im  w o ln y  czas d la  w ła sn ych  sw ych  ce lów . 
P rz y c z y n i się to  do p i ln ie js z e j p ra c y  i  pom nożen ia  zam oż­
ności 388. W  § 26 in s t r u k c j i  m in is te r ia ln e j z 28. I I .  1820 r. za­
m ieszczono p rzep is , id ą cy  c a łk o w ic ie  po l i n i i  p o w yższych  po­
g lą d ó w  S chuckm anna  i  P lic h ty . B rz m i on, że w łośc ianom  d z ie ­
d z iczn ym  m a każdego czasu p rz y s łu g iw a ć  p ra w o  do  w y s tą p ie n ia  
z w n io s k ie m  o zm ianę pańszczyzny  n ie o k re ś lo n e j na  pańszczyznę 
określoną. Poza ty m  m a m y  w  tym że  p a ra g ra fie  in s t ru k c j i ,  p rz e ­
p is, p o z w a la ją c y  w łośc ianom  przechodz ić  z pańszczyzny na 
czynsze. C zęściow a zam iana pańszczyzny na  ren tę  m ia ła  m ieć 
m ie jsce  na s k u te k  d e c y z ji sam ych w łośc ian . W  w y p a d k a c h  p o ­
w z ięc ia  p rzez  n ic h  ta k ie j  d e c y z ji na leża ło  p rzyzn a ć  im  p ra w o  do 
obn iżen ia  pańszczyzny  w e d łu g  p rze p isó w , z a w a rty c h  w  te jże  
in s t r u k c j i  § 20 n r  5 i 6  389.

Podczas obrad k o m is ji p o zn a ń sk ie j p o p ie ra li p ro je k t  w y ra ź ­
nego o k re ś le n ia  św iadczeń  pa ń szczyźn ia n ych  F isch e r, Pilach ta  
i  K osm ow sk i. S tanę li o n i na g ru n c ie  p rzy toczoneg o  tu  p rze p isu  
§ 26 in s t r u k c j i  m in is te r ia ln e j.  P rz e c iw n y  b y ł  je d y n ie  N eym ann , 
o p onu jąc  ze w zg lę d u  na  to , że p o s ta n o w ie n ie  ta k ie  b y ło b y  n ie k o ­
rzys tn e  d la  w ła ś c ic ie li 390. M y ś l tę; pod ję to  osta teczn ie  c a łk o w ic ie  
w  B e r lin ie , g d y  w  dążeniu do os ta tecznych  d e c y z y j p rzys tą p io n o  
do w y z y s k a n ia  p ro je k tó w  i  m a te r ia łó w , pochodzących z p ro ­
w in c j i .  M o d y f ik a c ję  ta k  p o ję tą  tra k to w a n o  ja k o  pew ną, n ieco 
w cześn ie jszą  m o de rn izac ję , k tó ra  m ia ła  pop rzedz ić  re fo rm ę  
w łaśc iw ą . B e tłie , M in u th  i  B ra u n  z a p ro p o n o w a li w  sw ych  „E r lä u ­
te ru n g e n ”  z 23. X . 1821, b y  jeszcze p rze d  uw łaszczen iem  nastą­
p i ło  o k re ś le n ie  pańszczyzny  p rzez  w yzn a cze n ie  ro z m ia ru  p ra c y ,

387 Rep. 87 B. N r 17. Gen. fol. 90—100™, 111—120.
388 Rep. 87 B. N r 18 A. vol. I I .  fol. 103—103vo.
380 Tom I ,  str. 388 i  nast.
390 Rep. 87 B. N r 18 D. vol. I I .  fol. 73.
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k tó rą  w ło śc ia n ie  w in n i w y k o n y w a ć 391. W  § 8 8  p ro je k tu  do łą ­
czonego do tych że  „E r lä u te ru n g e n ”  p o m ie śc ili on i przepis;, że 
p r z e p r o w a d z e n i e  r e g u l a c j i  w i n n o  m i e ć  m i e j ­
s c e  n a  w n i o s e k  z a i n t e r e s o w a n y c h  s t r o n .  S tro n y  
te  m o g ły  je d n a k  uznać, że tw o rze n ie  p e łn e j w łasnośc i z gospo­
d a rs tw  w ło śc ia ń sk ich  n ie  p rzyn ie s ie  jeszcze rz e czyw is tych  k o ­
rzyśc i. W s trz y m u ją c  się w te d y  z w n io sk ie m  o p rzep row ad zen ie
re g u la c ji, m i a ł a  k a ż d a  s t r o n a  b y ć  u p r a w n i o n a
z a ż ą d a ć ,  b y  p a ń s z c z y z n a  n i e o k r e ś l o n a  z o s t a ł a  
z a m i e n i o n a  n a  p a ń s z c z y z n ę  o k r e ś l o n ą .  Ż ą d a ­
n i u  t  e m  u n a l e ż a ł o  w ó w c z a s  u c z y n i ć  z a d o ś ć ,  
g d y b y  w y s t ą p i ł  z n i m  t y l k o  j e d e n  w ł o ś c i a n i n .  
O k r e ś l e n i e  m i a ł o  d o j ś ć  d o  s k u t k u  p r z e z  w y ­
z n a c z e n i e  p r  z e d  m i o t  u  p r  a c y  i  j e g o  r o z m i a r u  392. 
R ada m in is tró w  odn ios ła  się do p ro p o z y c ji t e j  a p ro b u ją co  393. 
P odobn ie  ra d a  państw ow a , j e j  sekc je  d o d a ły  p rz y  ty m , że c o d o 
m e t o d y  p o s t ę p o w a n i a  w  t e j  k w e s t i i  n a l e ż y  
z w r ó c i ć  w ł a d z o m  w y k o n a w c z y m  u w a g ę  n a  
p r z e p i s y  P o w  s z e c h n e g o  p r a w a  k r a j o w e g o
w  c z. I L  t  y  t. 7 § § 5 14  —  3 1 6  394. W  raz  z pow yższym
uzupe łn ien iem  w szed ł p rz y to c z o n y  w y ż e j p rzep is  § 8 8  p ro je k tu  
M in u th a , Bethego i B ra u n a  do u s ta w y  uw łaszczen io w e j z ro k u  
1823 (§ 84).

M a m y  jeszcze k i lk a  da lszych  p ro p o z y c y j w  sp raw ie  opa rc ia  
re fo rm y  o m o d y fik a c ję  w  d z ie d z in ie  c iężarów  w łośc iańsk ich . 
N ie  w e sz ły  one w p ra w d z ie  do u s ta w y  z r. 1823, n ie m n ie j zasłu­
g u ją  je d n a k  na to, ażeby wziąć je  tu  pod uwagę. W ysun ię to  
pos tu la t, b y  pańszczyzna zosta ła og ran iczona do w ła ś c iw y c h  ro ­
zm ia ró w . A u to ra m i ta k ic h  d e zyd e ra tó w  są R em bow sk i, C hm ie ­
le w s k i, Łęgow sk i, N ie żych o w sk i, K ra sze w sk i i  R a d o liń sk i. W e­
d łu g  żądania K raszew sk iego  p o w in n o  b y ło  państw o  us ta lić  
pew ne m a ks im u m  pańszczyzny, k tó re g o  w  p ra k ty c e  n ie  
m ożna b y  p rzekraczać  395 W  sposób śc iś le jszy  p re c y z o w a ł swe 
zdan ie  R a d o liń sk i. Sądził on, że w łośc ianom  n ie  pos iada jącym

m Rep. 87 B, N r 18 B. Generalia fol. 179vo.
392 Rep. 87 B. N r 18 B. Gen. fol. 132 i  nast.
393 Rep. 84a. I. G. h. N r 4. vol. I. fol. 413vo.
395 Rep. 80 Staatsrath ad Justiz Sachen N r 51. fol. 48v°.
395 Rep. 87 B. N r 18 E. vol. I I .  fol. str. 19—22.
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dotąd in w e n ta rz y  i 'zabudowań należy opuścić jedną  trzecią  z ich  
dotychczasowych świadczeń w  robociźn ie  396.

Różnych p rze c iw n ikó w  m ia ła  pańszczyzna przężajna. O bok 
M oraw skiego Józefa, k tó rego  w y w o d y  w  te j kw e s tii, w y ­
pow iedziane zresztą w  sposób n a jb a rd z ie j stanowczy, p rz y ­
toczym y w  innym  m ie jscu, w ystępu ją  ja k o  je j  p rze c iw n icy  
Schwanenfe ld i Knobelsdorf. Schwanenfe ld proponow a ł zno­
sić pańszczyznę przężajną w  p ro jekc ie , rozk łada jącym  p rze­
prow adzenie re fo rm y  na dw ie  fazy. Faza, obe jm u jąca  zn ie­
sienie pańszczyzny przęża jne j, m ia ła  być okresem p ie rw - 
w szym  397. O  K nobe lsdorfie  można powiedzieć, że n ie ty le  zw a l­
czał on pańszczyznę przężajną, ile  racze j b y ł ty lk o  sk łonny  zgo­
dzić się na je j  zniesienie. Zasadniczo b ro n ił on bow iem  pańszczy­
zny w  ogóle, zaznaczając w  swych w yw odach, że rząd n ie  może 
zw ija ć  je j  zb y t pospiesznie. O d różn ia ł p rz y  ty m  w yraźn ie  
przężajną od ręcznej. O  p rzęża jne j zaznaczał, że w daw n ie jszych  
p ro w in c ja ch  została ona częściowo ju ż  zniesiona, i znosi się ją  
w  dalszym  ciągu, jednakże n ie  powszechnie, ponieważ w ie lu  
w łościan w ypow iedz ia ło  się p rzec iw ko  tem u, w yraża jąc  życze­
nie, b y  roboc izny te zosta ły zachowane. N atom iast co do l ik w i­
dow an ia  pańszczyzny ręcznej, to w  k ie ru n k u  tym , ja k  zazna­
czał, n ie zrob iono jeszlsze żadnego k ro ku . Raczej żyw iono  po­
wszechnie nadzieję, że rząd w ca le  nie p rzystąp i do ta k ich  zm ian 
a do jdz ie  racze j do przekonania, iż zniesienie te j pańszczyzny 
b y ło b y  n iekorzystne, w  szczególności że b y ło b y  ono szkod liw e  
p rz y n a jm n ie j na po lsk im  obszarze Górnego Śląska. Tam  bow iem  
m o d y fik a c ja  taka  b y łaby  przedwczesną p rz y n a jm n ie j o ja k ie  
p ó ł w ie k u  398. Można w  końcu bez ogródek wystąpić z tw ie r ­
dzeniem, że sk łonnym i do zrezygnow ania  z pańszczyzny przę­
ż a jn e j b y l i  wszyscy ci au to rzy, w  szczególności w łaścic ie le  ma­
ją tk ó w , k tó rz y  w  zw iązku  z ja k im ik o lw ie k  ilnnym i pom ysłam i 
co do zm odyfikow an ia  stosunków akcen tow a li ty lk o  konieczność 
zachowania pańszczyzny ręcznej.

Zupełnym  p rze c iw n ik ie m  pańszczyzny, jednakże racze j ze 
w zględu na in te resy  fo lw a rk ó w  n iż w łościan, b y ł Reibmitz.

590 Nam. V I I .  1. fol. 108.
397 Rep. 87 B. N r 18 E. vol. I I .  fol. vide tom I.
398 Nam. V I I .  1. fol. wg.



W op ra co w a n ym  przez s ieb ie  p ro je k c ie  p odaw a ł on następu jące  
d w a  p rze p isy . § 21: L iczb a  gospodarstw  w ło śc ia ń sk ich  n ie  m a 
p rz y  n a d a w a n iu  ic h  w łośc ianom  na  w łasność być  pom nie jszoną, 
a le1 ra c z e j pom nożoną. § 22: P rz y n a jm n ie j po łow ę gospodarstw  
ty c h  m a ją  tw o rz y ć  osady d robne , ob e jm u ją ce  ty lk o  zabudow a­
n ia  i  n ie  w ię c e j n iż  3 m o rg i m agdebu rsk ie  ro li.  O dnośn i w ło ­
śc iańscy w ła śc ic ie le  m a ją  znaleźć się w  s y tu a c ji,  k tó ra  ich  zm usi 
do im ain ia  się p ra c y  z a ro b k o w e j 3" .  W  s p e c ja ln e j uw adze  do­
d a je  R e ib n itz . że w ła śc ic ie le  m a ją  d z ię k i te m u  m ieć możność 
zd o b yw a n ia  sobie p o trze b n ych  im  ro b o tn ik ó w  n a je m n ych  * 400.

Co się ty c z y  p ro je k tu  tw o rz e n ia  z golspodarstw  w łośc iańsk ich  
d z ie rża w  czasow ych, to  p om ys ł te n  w y s tę p u je  na p ie rw szym  
m ie js c u  w  w yw o d a ch  Józefa M oraw sk iego . N a  postępow an iu  ta ­
k im  m ia ła  po legać re a liz a c ja  je g o  k o n c e p c ji ro z w ija n ia  u z y ­
s k a n e j p rzez w łośc ian  w o ln o śc i osob is te j. W id z ia ł on też w  po­
s tępow an iu  ty m  tw o rz e n ie  w a ru n k ó w , u ła tw ia ją c y c h  w łośc ianom  
zap łacen ie  odszkodow ań, co do k tó ry c h  sz lach ta  u zyska ła  p rz y ­
rzeczenie. W  d a n e j c h w il i  sp ła ty  te  b y ły b y  zdan iem  je g o  jeszcze 
ba rdzo  tru d n e . W y w ią z a n ie  się z n ic h  będzie na tom ias t m ogło  
ła tw ie j  nastąpić, g d y  zie s tosunku , łączącego w łośc ian  i  w ła śc i­
c ie li zostanie usun ię te  w szys tko  to, co do tychczas u m o ż liw ia  sa­
m ow olę. O bu s tro n n e  zobow iązan ia  p o w in n y  w  za w ie ra n ych  od­
tąd k o n tra k ta c h  b yć  precyzow anie  coraz w y ra ź n ie j 401. M o ra w s k i 
dom aga ł się p o d trz y m a n ia  dotychczasow ego system u w y d z ie rż a ­
w ia n ia  w łośc ianom  g ru n tó w . D z ie rż a w y  m ia ły  je dnakże  b \ć  
zaw ie rane  na  o k re sy  dłuższe n iż  je d e n  ro k . Czasokresem  n a jo d ­
p o w ie d n ie js z y m  b y ło b y  zdan iem  je g o  12 la t. Pańszczyzna po­
w in n a  p rz y  ty m  zostać zam ien iona  na  czynsz. Zan iknąć p o w in n a  
p rzede  w s z y s tk im  pańszczyzna p rzęża jna . N o w y  ty p  w ło śc ia ­
n ina , k tó r y  b y  w  te n  sposób pow sta ł, o k re ś la ł M oraw lsk i ja k o  
w o lnego  dzierżaw cę. Po w z o ry  sięgał p rz y  ty m  do k ra jó w  za­
chodn ich . M a ją tk i z iem sk ie  m ia ły  s to p n io w o  zam ien ić  się na  
fe rm y  w e d łu g  w zo ró w , is tn ie ją c y c h  ju ż  w  A n g l i i  i  w  N id e r la n ­
dach. W  z w ią zku  z p ro p o z y c ją  co do znielsienia pańszczyzny 
z w ra c a ł uwagę na  to, że w  obu ty c h  k ra ja c h  is tn ie ją  z je d n e j 
s tro n y  w ła śc ic ie le  m a ją tk ó w  a z d ru g ie j s tro n y  d z ie rża w cy , po ­
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389 Nacz. Prez. X V I. Cl. vol I. fol. 78—78™.
400 Rep. 87 B. N r 18 E. vol. I. fol. 272—272v°.
401 Nacz. Prez. Cl. vol. I I .  fol. 22.
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s iada jący potrzebne im  k a p ita ły  ob ro low e i w y n a jm u ją c y  w o l­
nych  na jem n ików . D odaw a ł też, że sam Thaer, tw orząc p ierwsze 
w z o ry  d la  n ow e j k u ltu r y  a g ra rne j, u p ra w ia ł (swój M ögelin  
p rz y  pom ocy służby, w o ln ych  n a je m n ik ó w  i k i lk u  ogrod­
n ikó w , a w yd o b yw a ł zeń w ięce j dochodu, n iż g d yb y  ma­
ją te k  ten b y ł podz ie lony m iędzy k i lk u  w łościan. R ych le  
podniesienie W . Księstwa będzie mogło nastąpić ty lk o  w  po­
dobny sposób, m ianow ic ie  je że li na jego obszarze zaniecha się 
dzie len ia  g ru n tó w  a zastosuje racze j metodę w y ż e j opisaną. 
Można przez to spowodować, że ludność, dotąd n ie rów no  rozdzie­
lona a zgromadzona w  je d nych  m iejscowościach zbyt liczn ie , 
w  innych  natom iast niedostatecznie, rozdz ie li się w  sposób, odpo­
w ia d a jący  potrzebom . W ytw o rzą  Się w sku tek  tego w a ru n k i, 
sp rzy ja jące  lepszemu w yzy s k iw a n iu  je j  s ił roboczych. Z re a li­
zowanie te j p ro p o z y c ji p rzyn ies ie  według przekonan ia  M o ra w ­
skiego ko rzyśc i zarówno w łaścic ie lom  ja k  i w łościanom , ły c h  
ostatn ich nauczy się przez to  cenić wartość własności i  zachęci 
się ich  do większego w ys iłku , p ra cy  i oszczędności401a. Powyższe 
w y w o d y  M oraw skiego są pod pew nym  względem niejasne. N ie 
w y n ik a  z n ich , czy jes t on zw o lenn ik iem  ca łkow itego  pozosta­
w ien ia  w  ręku  w łościan ich  dotychczasowego stanu posiadania, 
czy  też chodzi m u o pow iększenie obszarów fo lw a rcznych  kosz­
tem  g ru n tó w  w łościańskich. Dalsze jego w yw o d y , przytoczone 
w  in n ym  m ie jscu, wykażą, że w chodzi tu ta j w  rachubę ostatnia 
z obu tych  tendancy j. Ze s trony Zerboniego m am y w  spraw ie 
tw o rzen ia  dzierżaw  czasowych następującą propozycję . W łaści­
ciele, je że li zechcą, m ają  mieć p raw o  zaw ie ran ia  z w łościanam i, 
n ie  posiada jącym i dotąd p raw a dziedzicznego, k o n tra k tó w  na 
okrasy 10 -le tn ie401b. ja k o  dalsi zw o lenn icy  k o n tra k tó w  czaso­
w ych  w ystępu ją  w śród  w ła śc ic ie li m a ją tków  Baumann Bona­
w e n tu ra  R em bow ski, P on iński, S tarzyński, Zakrzew ski, Ł ąck i 
i K a lks te in . Baum ann zaproponow ał w ydać przepis, n ie  m ów iący 
dosłownie o zaw ie ran iu  ko n tra k tó w . C hodziło  mu racze j o opar­
c ie  u s tro ju  na statutach w  rodza ju  u rb a rió w , co ostatecznie m iało 
b y  znaczenie um ow y ogó lne j, za w a rte j od razu z w szys tk im i 
w łościanam i, m ieszka jącym i w  danych m ają tkach. Należało b y  
zdaniem jego  zw róc ić  się do w łaścic ie l i m a ją tków  z odezwą, b y  
w  im ię obow iązku chrześcijańskiego, idea łów  ludzk ich  i  in teresu 401

401 a N. P. Z. Regr. I. Poznań, M. I. 1. fol. 10—19.
“ a  Nacz. Pröz. X V I. C. 1. vol. I. fol. 28 i  nast.
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w łasnego o p ra c o w y w a li p ro je k ty  u s tro ju  d la  sw ych  poszczegó l­
n y c h  w s i i  p rz e d k ła d a li je  w ładzom  do za tw ie rd ze n ia . W p ro ­
je k ta c h  ty c h  po w in ln i w łaśc ic ie le  usta lić , i le  chcą w  poszczegól­
n y c h  w s ia ch  m ieć gospodarstw  i  w  ja k im  s topn iu  gospodarstw a 
te  p o w in n y  bylć obciążone czynszem  w zg lędn ie  pańszczyzną 
p rzęża jną  lu b  ręczną. Posiadan ie gospodarstw  p o w in n o  p rz y  ty m  
zostać w łośc ianom  i  ich  ro d z in o m  zagw aran to w ane  co n a jm n ie j 
na 27 l a t 401c. O  p o d o b n e j odezw ie  w z m ia n k o w a ł R e m bow sk i. 
Rząd p o w in ie n , zdan iem  jego , zachęcać w ła ś c ic ie li do d o b ro w o l­
n y c h  u k ła d ó w  z w łośc ianam i. N ie c h a j im  p rz y  ty m  pozostaw i, 
p isa ł, w o lność godzen ia  się co do w a ru n k ó w , pod  k tó ry m i zechcą 
oddać w łośc ianom  swe g ru n ta  i  należące do tego m ieszakm ia. 
W szakże m ię d zy  d w ie m a  d o b ro w o ln ie  k o n tra k tu ją c y m i s tronam i 
g w a łt a n i p rz y m u s  m ie jsca  m ieć n ie  p o w in ie n 401d. Pog ląd ta k i  re ­
p re ze n to w a ł także  P on ińsk i. W ła śc ic ie lo m  na leżało b y  zdan iem  
je g o  pozostaw ić  swobodę u k ła d a n ia  się ze s w y m i w ie js k im i gos­
po d a rza m i p o d ług  rozporządzen ia  z 5. Y . 1815 401e. P o w in n i on i 
m ieć p ra w o  decyd o w a n ia  o tym , c zy  w yp u śc ić  osady na  czynsze, 
na w ieczne  d z ie rż a w y  lu b  w  ja k ik o lw ie k  in n y  sposób. W o la  
k o n tra k tu ją c y c h  s tro n  n ie  p o w in n a  b y ć  n ic z y m  tam ow ana, a lb o ­
w ie m  w  obliclzfu p ra w a  są one sobie ze wszech m ia r  ró w n e  402. Ta 
m yś l, że: w o la  s tro n  k o n tra k tu ją c y c h  n ie  p o w in n a  być  tam ow ana, 
dozna ła  jeszcze pew nego ro z w in ię c ia  w  w yw o d a ch  R em bow ­
skiego. Pisze on, że u k ła d y  ta k ie , za w a rte  p rzez w ła ś c ic ie li 
z w ie ś n ia k a m i będą m ieć n iezm ienną  m oc i  fo rm ę p raw ną , bo do­
b ro w o ln ie  zaw a rte  n ie  obrażą p ra w a , n ie  u jm ą  bezp ieczeństw a 
w łasności, a je ż e li na  okreś lone  o d ro b k i w ła śc ic ie l z w łośc ianam i 
się u ło ży , będzie  to  m ia ło  ten  p ro s ty  sku tek , że w artość  wisi n ie  
zm ie n i się, d łu g i na  n ich  zaciągnione będą bezpieczne, stan h ip o ­
te k i n ie  będzie na ruszony, a gospodarstw o k ra jo w e  zostan ie 
oca lone 403. W śró d  dość ró ż n o lity c h  a n ie ja s n y c h  p ro p o z y c y j 
S tarizeńskiego s p o ty k a m y  się ze zdaniem , że do tychczasow e k o n ­
t ra k ty ,  za w a rte  z w łośc ianam i na s k u te k  us taw oda w s tw a  K s ię ­
s tw a W arszaw sk iego , p o w in n y  pozostać w  m ocy. C o do w y p a d ­
k ó w , w  k tó ry c h  k o n tra k ty  ta k ie  n ie  dosz ły  jeszcze do s k u tk u , to

4#1= Rep. 87 B. N r 18 A. vol. I I  fol. 122—122™.
Rep. 87 B. N r 18 E. vol. I  fol. 246™.

401q Tom I, str. 21.
402 Rep. 87 B. N r 18 E. vol. I. fol. 206.
403 Tamże, fol. 247™—248.
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należało b y  stw orzyć m ożliwość co do ich  zaw ie ran ia  404. Łąck i 
b y ł ty lk o  a lte rn a tyw n ie  zw o lenn ik iem  tw o rzen ia  dzierżaw  czaso­
wych. W ysuną ł oin bow iem  obok tego także jeszcze inne sposoby 
postępowania. Jego pojęcie czasowości je s t bardzo rozlegle. 
M ó w ił m ianow ic ie  o dzierżawach doczesnych 405. Podobnie a lte r­
na tyw ne  stanow isko za jm ow a ł H ia c y n t Zakrzew ski. O bok dz ie r­
żaw czasowych p roponow ał on także dziedziczne. Z w yw o d ów  
jego w y n ik a  p rz y  tym , że każda ugoda oznaczałaby od razu re­
gu lac ję  de fin ityw n ą . R eform a nie p ro w ad z iłab y  zatem do tw o ­
rzen ia  własności 406. K a lks te in  p roponow a ł w ydać praw o, w ed ług  
k tó rego  żaden w łaścic ie l i  dzierżawca n ie p ow in ien  zawierać 
z w łościanam i sw ym i innych  ko n tra k tó w , ja k  ty lk o  12-letnie 407. 
Jako zw o lenn ika  tw o rzen ia  dzierżaw  czasowych należy jeszcze 
w ym ien ić  Mailtzahna. A u to r ten w yra ża ł swe m yś li w  te j m ierze 
bardzo ogó ln ikow o  i  n ie p recyzow a ł b liż e j p ro p o z y c ji sw e j 
co do tw o rzen ia  dzierżaw  dziedzicznych 408.

P rzedstaw iliśm y w yże j, z ja k im  potępieniem  spotka ło  się 
zdanie Zerboniego, że stosunki, w y tw orzone  w  okresie Księstwa 
W arszawskiego, należy pozostaw ić bez zmian. Zarzucono, że rea­
liz a c ja  tego pom ysłu oznaczałaby ko n tynuac ję  wdrożonego 
w te d y  systemu dzierżaw  czasowych. T ym  b a rd z ie j m us ia ły  pod­
nieść się głosy, zwalczające w yraźn ie  w ysun ięte  p os tu la ty  zasto­
sowania ta k ic h  dzierżaw. M yś l o w kroczen iu  na tę drogę została 
ju ż  odrzucona przez rozporządzenie m in is te rs tw a  spraw  wewnę­
trzn ych  z dn ia  19. X I. 181?. M in is te rs tw o  w ypow iedz ia ło  we 
w spom nianym  rozporządzeniu, że oddawanie w łościanom  gospo­
da rs tw  w  dzierżawę na dłuższe okresy nie odpow iada łoby Celom 
p ru s k ie j poiła ty k i  a g ra rne j 409. Późn ie j, w yd a jąc  in s tru kc ję  
v. r. 1820, poruszyło  ono tę sprawę ponownie. W ystąp iło  w te d y  
z zapytaniem , czy przez oparcie nowego u s tro ju  o d łu go te rm i­
now e dzierżaw y, n ie ukrócono b y  włościainom ew entua lnych  lep ­
szych upraw n ień , przez n ich  ju ż  posiadanych. Radca Thom a 
u d z ie li ł na py tan ie  to  odpow iedzi, że pom nie jszenie p ra w  w łoś­
c iańskich  n ie  m ia łoby  m iejsca. Do w n iosku  tak iego  doprowa-

404 Rep. 87 B. N r 18 E. vol. I. fol. 124—125.
405 Tamże, fol. 101™.
400 Nam V II .  1. fol, 91.
407 Rep. 87 B. N r 18 E. vol. I. fol. 130.
403 Tamże, fol. 146™.
404 Tom I, str. 132—134.
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d z iły  go d o c ie ka n ia  wi k w e s t ii ro z w o ju  s y tu a c ji p ra w n e j 
w ło śc ia n  p rzep row ad zone  przez cz ło n kó w  k o m is ji oyc g o s u c j 
W  swtej d ru k o w a n e j b roszurze  podno s ił oto, że w ła śc ic ie le  m a ją t­
k ó w  p rze w a żn ie  n ie  p o z a w ie ra li jeszcze k o n tra k tó w  te rm in o  
w y c h  ize s w y m i w ło ś c ia n a m i41ł. Sądził je d n a k , że w y  ączne 
w k ro c z e n ie  na tę drogę n ie  może p ro w a d z ić  do p o żą d a n yc i ce 
łó w , obok tego muszą b o w ie m  zacząć dzia łać jeszcze in n e  i o a 
le k o  w ażn ie jsze  c z y n n ik i,  k tó re  doda tn io  w p ły n ą  na  ro zw o j. u 
tu ra ln y .  W iększość w ło śc ia n  z n a jd u je  się b o w ie m  od d ług iego  
czasu w  n ie p rz e rw a n y m  pois iadauiu s w y c li gospodarstw , nnm o 
że K s ięstw o  W a rsza w sk ie  p rzyzn a ło  w ła śc ic ie lo m  p ra w o  w y p o  
w ia d a n ia  k o n tra k tó w . P rzew ażn ie  w ło śc ia n ie  c i n ie  zda ją  sobie 
n a w e t s p ra w y  z n iepew nośc i swego p ra w a  do z iem i. Ż y ją  la c z e j 
w  z łudzen iu , że gospodarstw a pozostaną w  ic l i  rę k u  d o p ó ty , do 
p ó k i będą spełn iać na łożone na n ic h  zobow iązan ia . W p ro w a  
dzen ie  w  życ ie  d z ie rża w  d łu g o te rm in o w y c h  n ie  b y ło b y  p rze to  
ś ro d k ie m  ba rdzo  ce low ym , l o ,  co b y  tu  b y ło  celem , is tn ie je  
w  p rz e k o n a n iu  w ło śc ia n  ju ż  w  rz e c z y w is to ś c i410 411 412 413. P rzekonan ie  
w łośc ian  co do trw a ło ś c i ich  p ra w a  do z ie m i zaznacza się szcze­
g ó ln ie  w te d y , g d y  w ła śc ic ie le  ostatecznie d e cyd u ją  się na sko­
rzys ta n ie  z p rzys łu g u ją ce g o  im  p ra w a  w y p o w ia d a n ia . D ochodz i 
w te d y  do procesów , k tó re  w  sw ych  sku tka ch  są u jem ne . W łościa­
n ie  n ie  chcą m ia n o w ic ie  ustępować i  czeka ją , aż nastąp i e ksm is ja  
na  pods taw ie  w y ro k u  sądowego. W  id e i w łośc ian  je s t ju ż  zrea­
lizo w a n e  w szys tko  to , do czego się dąży, w y s u w a ją c  p ro je k t  za­
w ie ra n ia  k o n tra k tó w  d z ie rża w n ych  na d łu g ie  o k re s y 41 ■ bc ia rn  
w e b e r i  D e w itz  p o ru s z y li kw e s tię  tw o rz e n ia  dz ie rżaw , o p o w ia  
da jąc  M o ra w sk ie m u . O dnośn ie  do m y ś li je g o  o p rzeksz ta  cen iu  
u s tro ju  ag ra rnego  na w z ó r a n g ie ls k i ailbo n id e r la n d 7, i, w s a 
z a li on i na to, że sy tu a c ja , p a nu ją ca  w  d a n e j c h w ili,  w  A n g l i i  je s t 
ciężka, a p rz y c z y n ą  tego je s t w łaśn ie  system  gospodarczy, w  k tó ­
ry m  c z y n szo w n icy  i n a je m c y  o d g ry w a ją  w ie lk ą  ro lę. „P rz e  
zo rg a n izo w a n ie m  m a ją tk ó w  z iem sk ich  na w z ó r a n g ie ls k i u cho ­
w a j nas B oże !” . Co do N id e r la n d ó w , to  zdan iem  ich  pos iada ją

410 Rep. 87 B. N r 18 C. Gen. fol. 49vo—51vo.
411 Über die Verhältnisse der bäuerlichen Einsassen im Grossherzogtum 

Posen, str. 132—133.
412 Rep. 87 B. N r 18 C. Gen. fol,. 49™—51v°.
413 Über die Verhältnisse der bäuerlichen Einsassen im Giossherzoglum 

Posen, str. 132—133.
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ta m  przew agę  w ła śn ie  d ro b n i w ła śc ic ie le . Z iem ia  p rz y  u jś c iu  
R enu  je s t p rz y  ty m  p rzez d ro b n y c h  ty c h  ro ln ik ó w  d a le k o  le p ie j 
w y z y s k iw a n a  n iż  p rzez  w ie lk ic h  p rz e d s ię b io rc ó w 414. B aum an- 
now ii o d p o w ie d z ia ł P lic h ta . W y w o d y  je g o  in te rp re to w a ł om w  ten  
sposób, że chodz iło  b y  tu  o n a d m ie rn ie  w ie lk ie  sw o b o d y  d la  
w ła ś c ic ie li m a ją tk ó w . H asła  ta k ie , ja k  obow iązek c h rze śc ija ń sk i 
i  id e a ły  lu d z k ie  o d d z ia ły w a ły b y  k o rz y s tn ie  ty lk o  w  n ie lic z n y c h  
w yp a d ka ch . E g o is tyczn ie  p o ję ty  w ła s n y  in te res  w ie lk ic h  p rze d ­
s ię b io rcó w  p ro w a d z iłb y  n a tom ias t p rzew ażn ie  do u p a d k u  w ło ś ­
c ian. D o  ja k ic h  s k u tk ó w  może doprow adzać sam ow ola  w ła ś c i­
c ie li m a ją tk ó w , tego n a jle p s z y m  dow odem  je s t obecna s y tu a c ja  
w łośc ian , k tó ra  w ła śn ie  p rzez tę sam ow olę zosta ła  w y tw o rz o n a . 
C h w ila  obecna w ym aga , b y  sam ow olę w ła ś c ic ie li og ra n iczyć  
w  sposób s p ra w ie d liw y . 27-letln i okres w ła d a n ia  gospodarst­
w a m i, za p ro p o n o w a n y  przez: B aum anna, b y łb y  w p ra w d z ie  w  po ­
ró w n a n iu  z obecną p re k a ry jn ą  sy tu a c ją  w ło śc ia n  czym ś b a rd zo  

•ko rzys tn ym . Sądzę je d n a k , w y w o d z i P lic h ta , że nadszed ł ju ż  
czas, b y  w yd a w a ć  zu p e łn ie  p o z y ty w n e  zarządzen ia  na ko rzyść  
w łośc ian . Zarządzen ia  te  p o w in n y  n ie  ty lk o  łagodzić  dolę łu d u , 
lecz p ro w a d z ić  w  sposób c e lo w y  s to p n io w o  do tego, b y  w ło śc ia n ie  
z d o b y li sob ie  swe gospodarstw a na w ła sn o ść415. B a rdzo  d a le ko  
idące o b ie k c je  w y w o ła ła  w z m ia n k a  Zerbon iego, w e d łu g  k tó r e j  
na leża ło  zaw ie rać  zi w łośc ianam i k o n t ra k ty  na o k re s y  1 0 - le tn ie . 
N a  k o n fe re n c ji p o z n a ń sk ie j o d p o w ie d z ie li na  p ro p o z y c ję  G re - 
ve n iz , S ch a rn w e b e r i  D e w itz . Z a zn a czy li on i, że zarządzen ie  
ta k ie  b y ło b y  m ożliw ie  ty lk o  ja k o  e w e n tu a ln y  d o d a tk o w y  p rze p is  
obok postanow ień  in n y c h , s ięga jących  d a le j416. W ska zu ją c  na 
w cześn ie jsze  s tanow isko  Z erbon iego , W edług k tó re g o  s tosunk i do­
tychczasow e p o zo s ta w a łyb y  bez zm ian , p o d k re ś la li S ch a rn w e b e r 
i  D e w itz , że p ro p o z y c ja  pow yższa  oznacza ju ż  w ie lk ie  ustępstw o 
z je g o  s tro n y . S ta n o w isko  obecn ie  przezeń za ję te  b y ło  zdan iem  
ich  dow odem  na jo , że Z e rb o n i ju ż  się p rz e k o n a ł o n ies łuszności 
swego p ie rw o tn e g o  pog lądu  417. U za leżn ien ie  uw łaszczen ia  w ło ś ­
c ian  od d o b re j w o li  w ła ś c ic ie li u n ic e s tw iło b y  zdan iem  obu ty c h  
a u to ró w  ce l te n  c a łk o w ic ie . W ło śc ia n ie  k tó rz y  b y  w b re w  w sze l­
k im  tru d n o śc io m  e w e n tu a ln ie  je d n a k  u z y s k a li w łasność, zosta­

414 Rep. 74 K. I I .  ad N r 10 A. fol. 156—164.
415 Rep. 87 B. N r 18 A. vol.. I I .  fol. 123—124.
410 Rep. 74 K. I I .  ad N r 10 A. fol. 138—141.
417 Tamże, fol. 143—148™.
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l ib y  dopuszczen i do d o b ro d z ie js tw a  tego pod ba rdzo  t ru d n y m i 
w a ru n k a m i. N a b y ta  w łasność s ta ła b y  się p rzez to  zu p e łn ie  d la  
n ich  bezw artośc iow ą . U stępstw o Zerbon iego  je s t p rze to  zdan iem  
Sełiartnjwtebera i  D e w itz a  zupe łn ie  n ie  w y s ta rc z a ją c e 418. Także 
m in is te r  S chuckm ann  uw ażał, że re fo rm a , po lega jąca  na  p rz y ­
z n a w a n iu  w łośc ianom  1 0 - le tn ic h  k o n tra k tó w , b y ła b y  n ie w y s ta r­
czającą. P isa ł on, że d z ie rż a w y  ta k ie  będą dochodzić do s k u tk u  
ty lk o  ta k  d ługo , ja k  d ługo  w ła śc ic ie le  m a ją tk ó w  będą napo tyka ć  
na tru d n o śc i p rz y  w y n a jm o w a n iu  p o trze b n ych  im  s ił roboczych . 
O b sza ry  oddaw ane w łośc ianom  będą n ie w ą tp liw ie  ja k  n a j­
m n ie jsze . W  zam ian  za to  będzie się od n ich  żądać bardzo  dużo 
p ra cy . W ło śc ia n ie  tym czasem , sto jąc w obec n iebezp ieczeństw a 
u t r a ty  sw ych  gospodarstw , będą godzić się na c iężk ie  w a ru n k i., 
G d y  w ła śc ic ie le  następn ie n ie  będą ju ż  m u s ie li zdobyw ać sobie na 
te j  d rodze  p o trz e b n y c h  im  s ił roboczych , w ów czas zaczną n a j­
sp ieszn ie j zw a ln ia ć  w łośc ian . N aw e t zakaz w c ie la n ia  g ru ln tów  
w ło śc ia ń sk ich  do fo lw a rk ó w , w y ra ż o n y  w  §§ 14 i  nast. ty tu łu  7 
części I I  Powszechnego p ra w a  k ra jo w e g o , obow iązu jącego  do 
c h w ili,  w  k tó re j  d z ię k i in n y m  cz y n n ik o m  w łasność w łośc iańska  
będzie ju ż  dosta teczn ie  ch ron ioną , może być  darem ną. S praw a 
o c h ro n y  w łośc ian , p o s iada jących  p ra w o  do uw łaszczen ia , zo­
sta ła  w p ra w d z ie  w  in n y c h  p ro w in c ja c h  o p a rta  na p rzy to czo n ych  
przep isach . W  K s ię s tw ie  je d n a k , o i le  zostaną tu  zastosowane 
ty lk o  1 0 - le tn ie  k o n tra k ty ,  n ie  osiągnie się żadnego p o w a ż n ie j­
szego postępu. S y tu a c ja , k tó ra  b y  m og ła  zagw aran tow ać w łośc ia ­
nom  ic h  stan pos iadan ia , lnie w y tw o rz y  się tu ta j  n ig d y . Państw o 
n ie  zdoła tu  także  sp raw ow ać żadne j k o n tro l i  nad  ty m , czy  k o n ­
t r a k t y  isą za w ie rane  przep isow o, zw łaszcza że u ż y tk o w c y  gospo­
d a rs tw , k tó ry c h  o k re sy  dz ie rżaw ne  się w ła śn ie  kończą, będą m ieć 
w sze lk ie  p rz y c z y n y  po tem u, b y  u n ik a ć  ska rg  o n ie lega lność. 
S chuckm ann n ic  ro z u m ia ł też w reszcie , ja k  w  w a ru n k a c h  ta k ic h  
d z ie rża w  w ło śc ia n ie  m ie lib y  zostać p rz y g o to w a n i do e g zys te n c ji 
na w yższym  poz iom ie . Poza ty m  sądził, że: p rzez re a liza c ję  p ro ­
je k tu  Z erbon iego  cofnę ło  b y  -się w łośc ianom  u p ra w n ie n ia , k tó re  
on i ju ż  p o s ia d a ją 419.

Łączn ie  z p ro je k ta m i o p a rc ia  re fo rm y  o d z ie rż a w y  te rm i­
now e  ro z w in ię to  także  k i lk a  m y ś li w  sp raw ie  n o rm o w a n ia  pań­
szczyzny p rz y  s k ie ro w a n iu  p o l i t y k i  a g ra rn e j na ta k ie  to ry .

418 Tamże, fol. 138—141.
419 Rep. 87 B. N r 17. Gen. fol. 90—100™.
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W s k a z a liś m y  w y ż e j na  to , że k ie ru n e k  rozw ażań w  k w e s t ii m o­
d y f ik o w a n ia  obciążeń w ło śc ia ń sk ich  b y ł  za leżny  od ogó lnego s ta ­
n o w is k a  a u to ró w , k tó r z y  w y s tą p il i z p ro je k ta m i co do m o d e rn i­
zow an ia  u s tro ju  ag rarnego. W  szczególności d o ty c z y  to  pań ­
szczyzny, Z e rbon i, po rusza jąc  spraw ę tego św iadczen ia , w y s tą p ił1 
z p ro p o zyc ją , b y  n a tych m ia s to w e  je g o  zn ies ien ie  nastąp iło  ty lk o  
w  dom enach p a ń s tw o w ych . W  dob ra ch  p ry w a tn y c h  m iano  b y  
dokonać je g o  l ik w id a c j i  w  p rzec iągu  10 la t. Powyższe posta­
w ie n ie  s p ra w y  zosta ło s k ry ty k o w a n e  z ró żn ych  stron . Schuck- 
m ann  zaznaczy ł, że Z e rb o n i n ie  zas trzeg ł n ic  w  o d n ie s ie n iu  do 
zobow iązań, k tó re  b y  w ło śc ia n ie  m u s ie li w ziąć na s ieb ie , z a b ie ­
ra ją c  z w ła ś c ic ie la m i now e k o n tra k ty .  S ądził w obec tego, że w łaś ­
c ic ie lo m  m ia ło b y  zostać p rzyzn a n e  p ra w o  d e cyd o w a n ia  o w y s o ­
kośc i i  ch a ra k te rze  ty c h  p o n o w n ie  na w łośc ian  n a k ła d a n y c h  cię­
ża rów . N ow e  n a k ła d a n ie  na  w ło śc ia n  zobow iązań pańszczyźn ia ­
n y c h  b y ło b y  zatem  m oż liw e . U za leżn ien ie  zobow iązań ty c h  od 
zgody  d ru g ie j k o n tra h u ją c e j ¡strony, m ia n o w ic ie  w łośc ian , m u ­
s ia ło b y  w p ra w d z ie  w  s w e j k o n s e k w e n c ji u czyn ić  św iadczen ie  to  
znośn ie jszym . S chuckm ann  u w a ż a ł je d n a k , że ta k ie  po s ta w ie n ie  
s p ra w y  m im o  w szys tko  b y ło b y  p rze c iw n e  ce lom  u s ta w o d a w s tw a  
p ru sk ie g o  420. S cha rnw eb er, G fe y e n iz  i  D e w itz  z a jm o w a li na 
k o n fe re n c ji p o zn a ń sk ie j ¡stanow isko, że w  w y p a d k a c h  n a d m ie r­
nego obciążen ia wdośoian obn iżen ie  ich  c ięża rów  do w yso ko śc i 
s p ra w ie d liw e j p o w in n o  nastąp ić n a ty c h m ia s t421. S chuckm ann  
doda ł do tego, że na leża ło  b y  tu  p o w ró c ić  do no rm , k tó re  bezpo­
ś re d n io  po o k u p a c ji P rus  Z achodn ich  b y ły  w p ro w a d za n e  w  życ ie  
p rzez  u s ta w o d a w s tw o  F ry d e ry k a  I I ,  zw łaszcza że osiągano p rz y  
ty m  dob re  w y n ik i .  W y k o n a ło  b y  się w  te n  sposób p ro je k ty ,  
k tó re  p rzed  k a ta s tro fą  p o lity c z n ą  r. 1806 b y ły  p rzyg o to w a n e  d la  
P ru s  P o łu d n io w y c h . Ic h  re a liz a c ja  b y ła b y  uzasadn iona, p o n ie ­
w aż w ło śc ia n ie  ż y l i  ta k  d ługo  w  u c isku , w s k u te k  k tó re g o  obecnie 
z n a jd u ją  się w  stan ie  bezradnośc i 422. S te in  p is a ł o ta k  d a le ko  
idącym  o b n iże n iu  pańszczyzny, b y  w ło śc ia n ie  poza n ie d z ie la m i 
i  św ię tam i m o g li dysponow ać w  ty g o d n iu  trze m a  d n ia m i d la  sie­
b ie . S tra ty , k tó re  b y  w s k u te k  tego sp a d ły  na w ła ś c ic ie li, p o w in n y  
im  b yć  w yn a g ro d zo n e  p rzez  w łośc ian . N o w y  te n  s tan  rzeczy  
m ia łb y  w e jść  w  życ ie  po  u p ły w ie  jedneg o  ro k u  od  c h w il i  o p u b li­

420 Rep. 87 B. N r 17. Gen. fol. 90—100™.
421 Rep. 74 K. I I .  ad N r 10 A. fol. 139.
422 Rep. 87 B. N r 17. Gen. fol. 90—100™, 111—120.
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k o w a n ia  u s ta w y  423'. O dnośn ie  do p o w yższe j p ro p o z y c ji zauw a­
ż y ł Schuckm ann, że w e d łu g  dośw iadczeń dotychczasow y c i •> c n i 
pańszczyzny  w  ty g o d n iu  p o w in n y  w ła śc ic ie lo m  w ysta rczać. U o  

ta k ie j  w yso ko śc i została ona b o w ie m  obn iżona as w  ic 'szosc1 ^  > 
padkÓAC na obszarze in n y c h  p ro w in c y j p ru s k ie  . zozego n i 
p rze p ro w a d zo n o  ta ką  obn iżkę  w  dom enach. W  rusac sam yc 
obn iżono  ją  jeszcze znaczn ie j. P ro d u k c ja  nie u c ie rp ią  a na  y i  
w ca le . P ra k ty k a  w y k a z a ła  ra cze j, że i  ta k i ro zm ia r jes  J 
sizcze z b y t w y s o k i. O dnośn ie  cło K s ięstw a  zaznaczał c m c  'm a n n , 
że w e d łu g  u d z ie lo n ych  m u  in fo rm a c y j zachodzą ta n i w y p a  
w  k tó ry c h  pańszczyzna is tn ie je  w  ta k ie j  w ła śn ie  w y so ości.

D a lszym  ś rodk iem , k tó r y  zaproponow ano  celem  zm o d e rn i­
zow an ia  u s tro ju  agrarnego, b y ło  nadaw a n ie  w łośc ianom  p ra w a  
d z ie rż a w y  d z ie d z iczn e j. P om ys ł ten  je s t częściowo p ro  je  tem  sa 
m o is tn ym  i  n ie  łączy  się z m yś lą  o s tosow an iu  in n y c h  zm ian, ło -  
n a d to  w ysu n ię to  go także  a lte rn a ty w n ie  ja k o  m o d y fik a c ję  do­
puszczalną obok in n y c h . Są także  w y p a d k i,  że m y ś l ta  ma c h a ra k ­
te r  n a jb liż s z e j k o n s e k w e n c ji uw ag  k ry ty c z n y c h , k tó re  w y p o ­
w ie d z ia n o 1 w obec p ro je k tu  tw o rz e n ia  d z ie rża w  te rm in o w y c  i  
i  w  k tó ry c h  uznano, że m etoda d z ie rża w  te rm in o w y c h  n ie  b y  
ła b y  w ys ta rcza ją ca . ,

T w o rze n ie  d z ie rża w  dz ie d z iczn ych  m ia ło  lic z n y c h  zw o le n ­
n ik ó w  w ś ró d  w ła ś c ic ie li m a ją tk ó w . Za ta k im  u jęc iem  s p ia w y  
p rz e m a w ia li C h m ie le w s k i 424, R a d o liń sk i, Łęgow sk i, Koseeki, 
Ł ą c k i, H ia c y n t Z a k rze w sk i, N ie żych o w sk i i  M o ra w s k i z K o t­
w i  ecka. K oseek i i  N ie żych o w sk i u za sa d n ia li konieczność tw o ­
rze n ia  z gospodarstw  w ło śc ia ń sk ich  dz ie rżaw  dziec z ic z n y t i  t  m, 
że n ie  n a ru szy  się p rzez  to  p ra w a  w łasności, p rzys ługu jące go  aa a 
śc ic ie lo m  425. R a d o liń s k i żądał, b y  w sze lka  różn ica  mlię zy  w  os 
c ianam i bez p ra w a  dz iedz icznego a Avłościanami, p ra w o  to  ju z  
p o s ia d a ją cym i, zosta ła  n a tych m ia s t usun ię ta . W szys tk ich  u z y t-  
kowcÓA-c gospodarstw  w łośc iańsk ich  na leżało odtąd za lic za ć o 
o s ta tn ie j z obu ty c h  k a te g o ry j 426. W y w o d y  C hm ie lew sk iego  
i Łęgow skiego , k tó re  są zredagow ane ba rdzo  n ie jasno , mogą liv e  
ta k  rozum iane , że n ie  należało nadaAvac p ra w a  dz iedz icznego 
od ra zu  i  poAvisziechnjie, a le  racze j  w  p e w n ym  w yzn a czo n ym  na to

423 Nacz. Prez. X V I C. 1. vol. I. fol. 97—101.
424 Rep. 87 B. N r 18 E. vol. I I .  .fol. 16.
425 Rep. 87 B. N r 18 E. vol. I. fol. 3Do, vol. I I .  fol. 31v°.
4211 Nam. V I I .  1. fol. 108.
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okres ie . A k c ja  ta  m ia ła b y  w  ogóle być  zależną od m o ż liw o śc i 
i  d o b re j w o li  w ła ś c ic ie li. Jako  czasokres p o w in n o  się w yzn a czyć  
9 a lbo  10 la t  427. Ł ą c k i i  Z a k rz e w s k i p rz e w id y w a li tw o rz e n ie  
dz ieżaw  d z ie d z iczn ych  a lte rn a ty w n ie , zgadza jąc się o bok  tego 
ta kże  na in n e  sposoby z a ła tw ie n i a s p ra w y 428. Podobne stano­
w is k o  z a jm o w a ł M o ra w s k i z K o to w ie cka . P isa ł on o p rzym u so ­
w y m  d z ie d z iczn ym  w y d z ie rż a w ia n iu  gospoda rs tw  na w y p a d e k , 
że w ło śc ia n ie  n ie  zechcą się oku p ić . Jeżeli u s ta w o d a w s tw o  w e j­
dz ie  na  ta ką  drogę, to  w ło śc ia n ie  zastaną, zdan iem  jego , p rzez  to  
zachęceni do p iln o ś c i i w ię kszych  w y s iłk ó w , zw łaszcza że n o w y  
stan rze czy  s tw o rz y  im  z je d n e j s tro n y  w id o k i na  zd o b yc ie  
p e łn e j w łasności, a z d ru g ie j p o s ta w i ic h  w obec n iebezp ieczeń­
s tw a  u tra c e n ia  p os iada nych  dotąd gospodarstw . N ie w ą tp liw ie  
będą w ło śc ia n ie  w te d y  dążyć do  zd o b yc ia  sobie w łasności. Pań- 
\stwo zyska  w reszc ie  na  ty m  p rzez pom nożen ie  lu d n o śc i, p o n ie ­
w aż d o k o n y w a ją c y  się ro z w ó j zaczn ie  p rzyc iągać  cudzoz iem ­
c ó w 429. S praw ę k o rz y ś c i, k tó re  w y n ik n ą ć  p o w in n y  z ta k  p o ję te j 
re fo rm y , p o ru s z y li także  N ie ż y c h o w s k i i  Ł ę g o w sk i 430. W y p o w ie ­
d z ie li się o n i m n ie j w ię c e j w  ty m  sam ym  duchu , co M o ra w s k i 
z K o to w ie c k a . W y s ta rc z y  tu  p rzy to czyć , co p is a ł N ie ż y c h o w s k i. 
T w o rz e n ie  d z ie rża w  d z ie d z iczn ych  w s k rz e s iło b y  w ś ró d  w łośc ian  
ta k  samo za m iło w a n ie  do p ra c y  na ro li ,  ja k  e w e n tu a ln e  n a d a w a ­
n ie  im  w łasnośc i. Jeżeli w  d o d a tku  zostaną w yd a n e  p rze p isy , że 
tw o rz e n ie  ty c h  d z ie rża w  będzie  m ia ło  m ie jsce  pod  o d p o w ie d n im i 
w a ru n k a m i, to  n ie  w z n ie c i się w te d y  w ś ró d  w ła ś c ic ie li żadnego 
za n ie p o ko je n ia . R o z w ó j zaś d o k o n y w u ją c y  się będzie p ro w a d z ić  
do w z ro s tu  k u l t u r y  w  k r a j u 431.

W śró d  b iu ro k ra c j i  do m a g a li się tw o rz e n ia  d z ie rża w  dz ie ­
d z iczn ych  s ta rosta  r a w ic k i R andów , G reyen iz , S chuckm ann , 
BTichta, Thom a, N e ym a n n  i  F ische r. R a n d ó w  podnos ił, że postęp 
k u ltu r a ln y  zostan ie os iągn ię ty  t y lk o  w te d y , g d y  p rzed  p rz e p ro ­
w adzen iem  re g u la c ji d e f in ity w n e j nada się w łośc ianom  p ra w o  
dz iedz iczne . D la  w ła ś c ic ie li p o w in ie n  k ro k  ten  być  p ie rw s z y m  
etapem , w  ok res ie  k tó re g o  zż y ją  się z m yś lą  o p rz y s z łe j d a ls z e j 
re fo rm ie . U  w ło śc ia n  na to m ia s t p o b u d z i się p rzez  to  w olę, w s k u ­

427 Rep. 87 B. N r 18 E. vol. I I .  fol. 15, 196™, 198™.
428 Nam. V I I .  1. fol. 91, Rep. 87 B. N r 18 E. vol. I. fol. 101™.
420 Ren. 87 B. N r 18 E. vol. I.  fol. 253™.
430 Tamże, fol. 197.
431 Rep. 87 B. N r 18 E. vol. I I .  fol. 31™.
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te k  czego zaczną się troszczyć o pom nożen ie  sw e j zamożności . 
G re ve n iz  p ro p o n o w a ł nadać w łośc ianom  p ra w o  dz iedz iczne  do 
g ru n tó w  oraz zabudow ań i  to  w  ten  sposób, że posiad łości ty c  
n ie  m ożna b y  im  kw estionow ać, d o p ó k i n ie  dopuszczą się ja k ie g o ś  
w y k ro c z e n ia  p rz e c iw k o  pańs tw u  lu b  w ła ś c ic ie lo w i odnośnego 
m a ją tk u . K w estię , k ie d y  w y k ro c z e n ie  ta k ie  b y  zachodziło , m ia ł 
rozs trzygać  ty lk o  ko m p e te n tn y  do tego sędzia i  to  na  podstaw ie  
o b o w ią zu ją cych  p rze p isó w  p ra w n y c h . W  raz ie  śm ie rc i w ło śc ia ­
n in a  p o w in n o  gospodarstw o w łościański©  p rzypaść tem u po tom ­
k o w i, k tó re g o  on sam w yb ie rze . Jeżeli d e c y z ji ta k ie j n ie  po ­
w eźm ie, to  gospodarstw o m a p rzypaść w d o w ie  lu b  p o to m ko w i, 
w y b ra n e m u  przez w ła śc ic ie la  m a ją tk u . P rz y  p rzyzn a w a n iu  
w łośc ianom  p ra w a  dz iedzicznego w in n o  się sporządzić d o ku m e n ty  
nadawcze, w  k tó ry c h  gospodarstw a zostaną d o k ła d n ie  opisane 
i  oszacowane. D o k u m e n ty  te p o w in n y  zastrzegać, że w  raz ie  
późn ie jszego ponow nego  p rz e jś c ia  gospodarstw a w  ręce w ła śc i­
c ie la , odnośnem u w ło ś c ia n in o w i lu b  ro d z in ie  je g o  zostaną w y n a ­
grodzone  w sze lk ie  in w e s ty c je  pop rzedn io  p rzez n iego poczy­
n ione  432 433. .W  in n y m  m ie jscu  zaznaczał) G reven iz , że p ra w o  dzie­
dz iczne  n ie  p o w in n o  b yć  p rzyzn a w a n e  w s z y s tk im  w łościanom , 
lecz ty lk o  ty m , k tó r y  ju ż  się z n a jd u ją  na w yższym  poz iom ie  k u l ­
tu ra ln y m  434. M y ś l podaną p rzez G re v e n łza, zaap robow a ł s to jący  
w id o c z n ie  pod w p ły w e m  je g o  m in is te r  S chuckm ann. P o w tó rz y ł 
ją  je d n a k  w  in n e j fo rm ie  n iż  G reven iz . G o d z ił się m ia n o w ic ie  
na  poprzedzen ie  re fo rm y  d e f in ity w n e j s tw o rzen iem  stanu p rz e j­
ściowego. W  n a d a w a n iu  w łośc ianom  p ra w a  dziedzicznego w i ­
d z ia ł w  zw ią zku  z ty m  ty lk o  m o d y fik a c ję  tym czasową, d z ię k i 
k tó r e j  w łośc ian ie  m ie li się p rzyg o to w a ć  do późn ie jszego p rz e j-  
ję c ia  gospodars tw  sw ych  na  w łasność435. M yś l, b y  re fo rm ę  
oprzeć o d z ie rż a w y  dz iedz iczne  n ie  b y ła  m in is te rs tw u  sp raw  w e ­
w n ę trz n y c h  p ie rw o tn ie  w  ogóle obcą. W  r. 1817 p rz e w id y w a ło

432 N. P. Z. Sądy IV  d. 3. fol. 29.
433 Der Bauer in  Polen, str. 4, Eep. 87 B. Nr 18 A. vol. I. fol. 195. r -  Normą, 

rozstrzygającą kwestię doboru włościan przy przeprowadzaniu tej modyfikacji 
miało być Powszechne prawo krajowe. Greveniz wyszczególniał część I. tyt. 21 
§§ 621—647. Prawo pomijania włościan miało zostać ograniczone do tego, co 
przewidywał tenże kodeks w części I. tyt. 21 § 633 i w części I I .  tyt. 7 § 288 i  nast. 
oraz § 299 (tamże).

434 Der Bauer in  Polen, str. 46.
435 Rep. 87 B. N r 17. fol. 90—10Qv°, 111—120, 102—104.
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ono, że z p o w o d u  sp e c ja ln y c h  w a ru n k ó w , is tn ie ją c y c h  na  ob­
szarze W . K s ięstw a, m o g ły b y  tu ta j  p rz y  re a liz a c ji e d y k tu  i  de­
k la r a c j i  pow stać lic z n e  i  pow ażne tru d n o śc i. W  rozpo rządze n iu  
z 19. X I.  1817 za le c iło  ono z tego pow odu , b y  k o m is je  p rz y  re je n -  
c ja c h  z a s ta n o w iły  się nad ty m , c zy  je s t rzeczą ce low ą tw o rz y ć  
stan p rz e jś c io w y  i  p rz y g o to w a w c z y , p o le g a ją cy  na n a d a w a n iu  
w łośc ianom  p ra w a  dziedzicznego do pos iada nych  p rzez  n ic h  
gospodarstw  436. D opuszcza lność tw o rz e n ia  d z ie rża w  d z ie d z icz ­
ących je s t zastrzeżona n a w e t w  in s t r u k c j i  m in is te r ia ln e j z r. 1820. 
C h o d z iło  tu  je d n a k  ty lk o  o w y p a d k i o p ró żn ie n ia  się gospodars tw  
n ie d z ie d z iczn ych  i  to  ty lk o  w  okres ie , w yzn a czo n ym  na re g u ­
la c ję  tym czasow ą. W ła śc ic ie le  m ie li w te d y  oddaw ać gospodar­
s tw a  te  p o n o w n ie  do rą k  w łośc ian , p rz y z n a ją c  tym że  bądź to  
p ra w o  d z ie rż a w y  te rm in o w e j, bądź to  dz iedz iczne  p ra w o  u ż y t­
k o w e  (§ 25) 437. P odobn ie , ja k  S chuckm ann, u w a ż a li także  T honm  
i  P lic h ta , że zastosow an ie  d z ie rża w  d z ie d z iczn ych  w e d łu g  k o n ­
c e p c ji G re ve n iza  b y ło b y  t y lk o  posun ięc iem  tym cza so w ym  
i  p rz e jś c io w y m . B y l i  o n i p rze ko n a n i, że postępow an ie  ta k ie  na 
da lszy  dys tans o kaza łob y  się n ie w y s ta rc z a ją c y m . P łic h ta  za­
czep ia ł p ro je k t  G reven iza , ze w zg lę d u  na  to , że p ra w o  d z ie ­
dz iczne  m ia ło  być  nadaw ane  ty lk o  w łośc ianom , ży ją cym  ju ż  na 
w yższym  p oz iom ie  k u ltu ra ln y m . A k c e n to w a ł on b a rd zo  sta­
now czo, że p ra w o  dz iedz iczne  ja k o  w y n ik  re fo rm y  tym cza so w e j 
p o w in n o  stać się udz ia łem  od ra zu  w s z y s tk ic h  w ło śc ia n  438. 
T hom a p o d n ió s ł w  s w e j po lem ice  z G reven izem , że s tra ty  w ła ś ­
c ic ie l i  p rzez nadan ie  w łośc ianom  p ra w a  dz iedz icznego b y ły b y  
n ieznaczne. W łośc ian ie  n a tom ias t u z y s k a lib y  w te d y  d a le ko  m n ie j 
n iż  w  ra z ie  na tychm ias tow e go  u c z y n ie n ia  z n ic h  p e łn ych  w ła ś c i­
c ie li. N adan ie  p ra w a  dz iedz iczen ia  bez p ra w a  w łasnośc i będzie  
zdan iem  je g o  zawisze ty lk o  posun ięc iem  p o ło w iczn ym . W śród  
w ła ś c ic ie li m a ją tk ó w  w z b u d z i się p rzez  k ro k  ta k i t y lk o  (niezado­
w o le n ie , s tro n ie  d ru g ie j n a tom ias t n ie  w ie le  p rzez  to  się po ­
m o że 439. N e ym a n n  p ro p o n o w a ł, b y  n a d a w a n ie  p ra w a  w łasnośc i 
m ia ło  m ie jsce  je d y n ie  w  ty c h  w y p a d ka ch , w  k tó ry c h  w ło śc ia n ie  
są ty lk o  te rm in o w y m i u ż y tk o w c a m i sw y c h  gospodarstw . W zg lę ­
dem  w łośc ian  d z ie d z iczn ych  sta ł on n a tom ias t na s ta n o w isku  na ­

434 N. P. Z. Reg. T. Poznań, M. I. fol. 39—41.
437 Tom I, str. 393.
438 Rep. 87 B. N r 18 A. vol. I I .  fol. 124—125.
430 Über die Verhältnisse der bäuerlichen Einsassen, str. 134—135.
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d a w a n ia  p ra w a  w łasnośc i 440. W  w yw o d a ch  łis c h e ra  zaznacza 
isię te n d e n c ja  d w o ja k a . W  je d n y m  m ie jscu  w z m ia n k u je  on o m o­
ż liw o śc i »nadawania p ra w a  dziedzicznego, m ów iąc  w te d y  o tw o ­
rz e n iu  d z ie d z iczn ych  czyn szo w n ikó w  i dz iedz icznych  d z ie rża w ­
c ó w 440 441 442. W  in n y m  na tom ias t m ie jscu , o dpow ia da jąc  na w yszcze­
g ó ln io n e  w y ż e j p y ta n ie  m in is te rs tw a  sp ra w  w e w n ę trzn ych  
z 19. X I. 1817, k tó re  d o tyczy ło  ce low ości tw o rz e n ia  dz ie rżaw  
dz iedz icznych , je s t on p rz e c iw n ik ie m  tak iego  postępowania. 
Sądzi, że gospodarstw a, k tó re  p rz y  p rze p ro w a d za n iu  re fo rm y  
p o w in n y  być  uw zg lędn iane , są ju ż  częściowo w  dz iedz icznym  
p os iada n iu  w łośc ian . Pozostałe zaś są posiadane, bądź' to  na pod­
s taw ie  k o n tra k tó w  te rm in o w y c h , bądź to  bez ta k ic h  k o n tra k tó w . 
O dnośn ie  do gospodarstw  pos iadanych  bez k o n tra k tó w  w ska ­
z u je  F isch e r na  rozporządzen ie  z 6 . V. 1819. W  rozporządzen iu  
ty m  postanow iono , że p ra w a  i  zobow iązan ia  w ło śc ia n  bezkon- 
t ra k to w y c h  tudz ież  u p ra w n ie n ia  odnośnych w ła ś c ic ie li m a ją  być  
oceniane na podstaw ie  p rze p isó w  Powsz. p ra w a  k ra jo w e g o  
cz. I. ty t .  2 . § 629. M ożliw ość w y p o w ia d a n ia  ty m  w łośc ianom  
i  usuw an ia  ich  z gospodarstw  została p rze to  ogran iczona. F ische r 
zaznacza w obec tego, że stan p rz e jś c io w y  w  p o ję c iu  rozporzą ­
dzen ia  z 19. X I.  1817 w ła śc iw ie  ju ż  is tn ie je 44'2.

T akże  w  zw ią zku  z p ro je k te m  nadaw a n ia  w łośc ianom  p ra w a  
dz iedz icznego w y p o w ie d z ia n o  różne p o m y s ły  w  k w e s tii re g u lo ­
w a n ia  pańszczyzny, podobn ie , ja k  to  czyn iono , w y s u w a ją c  inne  
p ro je k ty  częściowej re fo rm y . A u to rz y  odnośn i s ta li tu  w p ra w ­
dz ie  n a  s ta n o w isku  d a le ko  idących  zm ian  na ko rzyść  w łościan, 
n ie  w y p o w ie d z ie li się je d n a k  w  w iększości w y p a d k ó w  za abso­
lu tn y m  zn ies ien iem  pańszczyzny. S tarosta R andów  żądał ty lk o ,  
ja k k o lw ie k  w  sposób bardzo  s tanow czy, ze rw a n ia  ze stosowa­
n ie m  pańszczyzny n ie o k re ś lo n e j. Jeżeli poza nadaw an iem  w ło ś ­
c ianom  p ra w a  d z ie rż a w y  d z ie d z iczn e j m ogło  b y  w  ogóle jeszcze 
c o śko lw ie k  p rzyczy ln ić  się do podn ie s ien ia  ich  zamożności, to  
w c h o d z iło b y  tu  w  rachubę, ja k  tw ie rd z ił,  ty lk o  zn ies ien ie  pań­
szczyzny n ie o k re ś lo n e j. Prace n ieokreś lone  są b o w ie m  c z y n n i­
k ie m , k tó r y  w łośc ian  n a jb a rd z ie j dop row adza  do up a d ku . D o ­
p ó k i one is tn ie ją , n ie  d o jd z ie  się do żadnego postępu, m im o  do­
b ry c h  chęci i  us iłow ań. W  w a ru n k a c h  ta k ic h  w łośc ian ie  n ie  zdo­

440 Rep. 87 B. N r 18 D. vol. I I .  fol. 161v°.
441 Rep. 87 B. N r 18 D. vol. I. fol. 140.
442 Rep. 87 B. N r 18 D. vol. I. fol. 136v°—137.
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ła ją  się dźw ignąć, n a w e t w tedy i, g d y  o swe d ob ro  będą się tro sz ­
czyć ja k  n a jb a rd z ie j.  W y ra ź n e  o k re ś le n ie  św iadczeń w ło śc ia ń ­
sk ic h  je s t zresztą c a łk o w ic ie  m oż liw e . N ie  m a p o trze b y , b y  k to ­
k o lw ie k  p o n o s ił s tra ty , a co do obciążenia, to  m ożna zastosować 
s ta w k i d la  w ło śc ia n  zu p e łn ie  oględne 443. Ze s tro n y  m in is te rs tw a  
sp ra w  w e w n ę trz n y c h  m a m y  w  ro zp o rzą d zn iu  z: 19. X I. 1817 
w zm iankę , że w  zw ią z k u  z tw o rze n ie m  d z ie rża w  d z ie d z iczn ych  
n a le ży  dążyć do ogólnego obn iżen ia  c ięża rów  w łośc iańsk ich . Spo­
sób u ję c ia  te j  sp ra w y , ja k i  tu  m ia ł m ie jsce , św ia d czy  o ty m , 
że w e d łu g  k o n c e p c ji t e j  w ło śc ia n ie  b y l ib y  m u s ie li od b yw a ć  pań ­
szczyznę nada l, je d n a kże  w  zm n ie jszo n ym  ro zm ia rze  444. Z w łaś ­
c ic ie li p o ru s z y li spraw ę pańszczyzny  N ie żych o w sk i, M o ra w s k i 
i  C h m ie le w s k i. U każdego z n ic h  zaznacza się p rze ko n a n ie , że 
is tn ie je  po trzeba , b y  św iadczen ia  w  ro b o c izn ie  b y ły  częściowo 
n a da l św iadczone, m im o  że w ło śc ia n ie  e w e n tu a ln ie  o trz y m a ją  
p ra w o  dz iedz iczne . N a jc ie ka w sze  są w y w o d y  N ieżychow lsk iego . 
W y ja ś n ia ją  one pod n ie je d n y m  w zględem , ja k ie  c z y n in ik i p r z y ­
c z y n ia ły  się szczególn ie  do tego, że pańszczyzna b y ła  po trzebną . 
O dszkodow a n ie  ze is trony  w ło śc ia n  u z y s k u ją c y c h  p ra w o  d z ie ­
dz iczne  m o g ło b y , zdan iem  jego , za leżn ie  od w a ru n k ó w  lo k a l­
n y c h  być  usta lone  częściowo w  czynszu  a częściowo w  robo - 
c iźn ie . Zaznacza on je d n a k , że n ie  m ożna tu  us tanaw iać  żadnych  
zasad, o b o w ią zu ją cych  ogó ln ie . M a ją te k  bow iem , po łożon y  n ie ­
d a le ko  pd  m iasta  hand low ego , n ie  p o trz e b u je  ty le  pańszczyzny, 
co in n y , b a rd z ie j o d le g ły  od ta k ie g o  m iasta  np. o 6  lu b  9  m il.  T a k  
samo w sie, n ie  pos iada jące  w łasnego d rze w a  opa łow ego i odda­
lo n e  od lasów , p o trz e b u ją  d a le ko  w ię c e j p a ń szczyzny  n iż  inne , 
k tó re  są zaopatrzone w  d rze w o  opa łow e lu b  w  n a jb liż s z e j oko ­
l ic y  m ogą je  uzyskać. W  p ie rw s z y m  w y p a d k u  m ożna d z ię k i po ­
s iadan iu  opa łu  zaopa trzyć  się le p ie j.

W  tym miejscu urywa się rękopis. Dalszy jego ciąg, tj. koniec 
rozdziału IV oraz rozdziały V—VI1I uległy zniszczeniu. Od tego 
ustępu spis treści tomu 11, zestawiony przez śp. M. Kniata, drukowano 
kursywą.

443 N. P. Z. Sądy A. X IV . d. 3.. fol. 25 i nast.
444 N. P. Z. Reg. 1. Poznań, M. I. 1. fol. 39—41.
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ROZDZIAŁ V.
Kwestia chronologicznego rozkładu reformy

O g ó ln e  u w a g i  o  p o d z ia le  a k c j i  u w ła s z c z e n io w e j n a  ia z y .  K o n c e p c ja  d w ó c h  

ia z .  T w o r z e n ie  s ia n u  p r z e jś c io w e g o  i  p r z y g o to w a w c z e g o ,  p o le g a ją c e g o  

n a  m o d y f ik a c ja c h  re a l iz o w a n y c h  p o d c z a s  1 ia z y .  M o d y f ik a c je  te  d o ty c z ą  

s z c z e g ó ło w y c h  w y p a d k ó w ,  tz n . w y o d r ę b n io n y c h  m a ją tk ó w ,  w s i  lu b  g o ­

s p o d a rs tw .  Z m ia n y  k o ń c o w e  p r z e w id z ia n e  n a  fa z ę  d ru g ą . J e d n o ra z o w e  

a d e f in i t y w n e  r e g u lo w a n ie  w  p o s z c z e g ó ln y c h  w y p a d k a c h .  R e g u la c je  te 

m a ją  p rz y p a ś ć  b ą d ź  to  n a  o k r e s  1, b ą d ź  to  n a  o k re s  11. J a k i  w in ie n  b y ć  

s p o s ó b  p o s tę p o w a n ia  w  o k r e s ie  1. U g o d y .  T a k ż e  r e g u la c ja  z u rz ę d u  n a  

s k u te k  w n io s k u  z a in te re s o w a n y c h  s t ro n .  O p r ó ż n io n e  g o s p o d a rs tw a ,  ś w ie  

ż o  o b s a d z o n e  w  o k r e s ie  1 w in n y  o d  ra z u  b y ć  z a m ie n io n e  n a  p e łn ą  w ła  

s n o ś ć . P o le m ik a  w  k w e s t i i  c z a s u  t r w a n ia  p ie r w s z e j  fa z y .  W s p ó łc z y n n i­

k i :  s ta n  p r z y g o to w a n ia  w ła ś c ic ie l i ,  p o z io m  d o jr z a ło ś c i  w ło ś c ia n ,  k o n ju n k tu -  

r a  g o s p o d a rc z a , n ie b e z p ie c z e ń s tw o  ru g o w a n ia  w ło ś c ia n  i  ic h  e m ig r a c j i ,  

n ie c h ę ć  w ła ś c ic ie l i  d o  r e fo r m y .  C z y  p rz e p is y ,  d o ty c z ą c e  11 fa z y  p o w in n y  

b y ć  o g ło s z o n e  n a ty c h m ia s t  a lb o  p o  u p ły w ie  fa z y  1? O g ó ln e  u w a g i  

o c h a ra k te rz e  r e g u la c j i  w  I I  o k re s ie .  R e g u la c ja  u g o d o w a . R e g u la c ja  

n a  w n io s e k  ja k o  p r z y m u s o w a .  J e j p r z e p ro w a d z e n ie  z  u rz ę d u . C z y n n ik i  

b e r l iń s k ie  re z y g n u ją  z p o d z ia łu  a k c j i  r e g u la c y jn e j  n a  d w ie  fa z y .  D e c y d u ją  

s ię  n a  z a s trz e ż e n ie  p o w o ln e j  r e a l iz a c j i  r e fo r m y .  P o z w a la ją  p rz e p ro w a d z a ć  

r e g u la c ję  u g o d o w ą , tu d z ie ż  r e g u la c ję  z  u rz ę d u  n a  w n io s e k  z a in te re s o w a ­

n y c h  s t ro n .  K o m u  p r z y s łu g u je  p r a w o  w y s tę p o w a n ia  z w n io s k ie m .

RO ZDZIAŁ V I.
Potrzeba nowych kapitałów

T r z y  k r ó t k ie  p r o je k t y .  B a u m a n a , M o r a w s k i ,  S c h u h m a n n -R a d o liń s k i.  P ro  

j e k t y  te  n ie  c z y n ią  z a d o ś ć  c e lo m  rz ą d u . P o ró w n a n ie  u s t r o ju  p rz e d  s tra  

ta m i.  P o ró w n a n ie  u s t r o ju  p rz e d  r e fo rm ą  z  p r z y s z ły m  u s t r o je m  k a p i t a ł  

s ty c z n y m . K a p i ta ł  ja k o  n ie o d z o w n y  w s p ó łc z y n n ik  z a m o ż n o ś c i w  u s t r o ,u  

n o w y m .  R o z lic z n e  g ło s y  s tw ie r d z a ją  n ie d o s ta te c z n o ś ć  k a p it a łu .  D w a  s p o ­

s o b y  n a  z d o b y c ie  k a p it a łó w .  T e n d e n c ja  d o  p r z e rz u c e n ia  k o s z to w  

r ż e n ia  k a p it a łu  n a  w ło ś c ia n .  W a lk a  o k o m p r o m is .

ROZDZIAŁ V II.

Zagadnienie doboru włościan i gospodarstw
J e g o  z n a c z e n ie . W ło ś c ia ń s k i  s ta n  p o s ia d a n ia  z o k re s u  p o p rz e d n ie g o  ja k o  

n a jo g ó ln ie js z a  g r a n ic a  n o w e g o  w ło ś c ia ń s k ie g o  s ta n u  p o s ia  a n ,a- V '
z r. 1811 ¡ d e k la r a c ja  pozwalają w c ie la ć  g o s p o d a rs tw a  w ło ś c ia ń s k ie  p rz e d  

r e g u la c ją  d o  f o lw a r k ó w .  N ie ja s n o ś ć  p r z e p is ó w  o b o w ią z u ją c y c h  w  e , 

k w e s t i i  n a  o b s z a rz e  W .  K s ię s tw a .  G ło s y  d o m a g a ją c e  s ię  a b s o lu tn e g o  z a ­

k a z u  ru g ó w .  U s ta w a  r e g u la c y jn a  z r .  1823 n a d a je  w s z y s t  im  w  osc ian om ,^  

p o d le g a ją c y m  r e g u la c j i ,  p r a w o  d z ie d z ic z n e . N a  k im  c ią ż y  o  o w ią z e  o n  

s e r w a c h  z a b u d o w a ń  w  c z a s ie  o d  w y d a n ia  u s ta w  d o  u s k u te c z n ie n ia je g u -  

l a c j i .  Z a s trz e ż e n ie  p r z e c iw  s a m o w o l i  w ło ś c ia n  w  ty m ż e  o  re s ie . a

13*
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tegorie własności ziemskiej, objęte regulacją.' Dzierżawca majątku a regu­
lacja. Ogólny charakter przepisów i projektów w kwestii doboru włościan 
i gospodarstw. Glosy przeciwne zastosowaniu przepisów edyktu regula­
cyjnego z r. 1811 i deklaracji. Opinia aprobująca te przepisy. Przeciw 
uwłaszczeniu włościan niespełniających swych obowiązków, nadto fizy­
cznie ułomnych i starych. Należy właścicielom dać swobodę wyboru. 
Myśl o zastępowaniu włościan polaków ludnością niemiecką. Protesty. 
Należy przez dobór tworzyć najpierw kadry samodzielnego stanu włościań­
skiego. Własność powinni otrzymać włościanie, którzy obecnie są w po­
siadaniu gospodarstw. Także przedstawiciele starodawnych rodzin włościań­
skich, którzy gospodarstw już nie posiadają.

R O ZDZIAŁ V III.

Zagadnienie dobom włościan i gospodarstw
(Ciąg dalszy)

Prawo włościan do ziemi jako kryterium doboru. Obszary tradycyjnie 
włościańskie i nowe obszary włościańskie. Gospodarstwa zapisane w ka­
tastrach podatkowych. Gospodarstwa posiadane w terminach normal­
nych. Gospodarstwa w. r. 1811 obowiązkowo pozostawione w ręku 
włościan. O uwłaszczenie gospodarstw bezwzględnie włościańskich.
0  wyeliminowanie gospodarstw nowych, powstałych na gruntach fol­
warcznych. O restytucję gospodarstw starodawnych a zwiniętych. O za­
chowanie właścicielom majątków gruntów folwarcznych. Pojęcia „Lass- 
bauer", ,,gospodarstwo włościańskie", „chłop". Poważne trudności przy 
stosowaniu oznaczeń, rozróżniających obszary tradycyjnie włościańskie 
od gruntów folwarcznych. Gospodarstwa zapisane w katastrach podat­
kowych podlegają uwłaszczeniu. Lata 1807 i 1823, jako terminy nor­
malne. Sprzeczności w ustawie z r. 1823. Restytuowanie gospodarstw 
zwiniętych. Ograniczone uwłaszczanie gospodarstw nowych na gruntach 
folwarcznych. Włościanie na tzw. lepszych prawach (prawo własności, 
prawo dziedziczno-czynszowę i prawo* dziedziczno-dzierżawne) nie podle­
gają ustawie regulacyjnej z r. 1823. Rozróżnienie włościan dziedzicznych
1 włościan bez prawa dziedzicznego. Głosy upośledzające przy uwła­
szczeniu pozycję włościan bez prawa dziedzicznego. Wyjaśnienie poję­
cia „Lassbauer". Dzierżawcy dziedziczni i terminowi. Kwestia emfiteu- 
tów. Kryterium rozmiaru gospodarstw i zamożności włościan. 200 mórg 
pruskich jako obszar maksymalny. Włościanie mogą zrezygnować z przy­
jęcia własności. Rozróżnienie gospodarstw samodzielnych i niesamodziel­
nych. Tendencja ku zniwelowaniu włościan i zrównaniu ich z klasą lu­
dności robotniczej. Uchwała, że regulacja ma objąć tylko gospodarstwa 
samodzielne. Pojęcie osady robotniczej. Osady te nie podlegają uwłaszcza­
niu. Dannicy. rataje i ogrodnicy posiadający gospodarstwa włościańskie, 
podlegają uwłaszczeniu, Kwestia uwłaszczania, gdy wchodzi w rachubę 
uposażenie ziemią z tytułu wynagrodzenia za funkcje specjalne. Gospo-




